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(Z 2 rycinami na jednój tablicy). 


w nich to uczucie miłości dla całego kraju. Ludzie 
oświeceńsi pracą z wytrwałością i prawdziwą miło- 
ścią prowadzoną wpłynęli na lud i zdołali go przeko- 
nać, że rolnik, mieszkaniec Lombardzkićj ziemi, wi- 
nien w Wenecyaninie rybaku widzieć brata, jednój 
wspólnćj matki syna. Nie tylko słowem ale czynem 
dowodzili tego nauczyciele ludu; gdy bowiem w ro- 
ku 1848 Wenecya zdobytą została, obrońcy jéj poszli ` 
zasłaniać inne miasta Lombardyi a gdy i tych nie sta- 
ło, pospieszyli walczyć pod murami stolicy królestwa. 

Dwa zarzuty, jakie wymienili$my—to jest że Włosi 
nie dość myśleli o przyszłości i że kochając tylko za- 
kąt rodzinny, w sąsiedzie rodaka uznać nie chcieli 
a raczćj nienawiścią tchnęli dla mieszkańców odle- 
glejszych krajów swojćj ziemi—tych zarzutów, mówię, 
przyczynę łatwo pojąć i wytłumaczyć można. Wieki 
się na nią składały, a początek złego jak żwykle obce 
przyniosło plemie: bo gdy nieoględni Włosi w X wie- 
ku sprowadzili Germanów by się od francuzkiego 
władzcy Beranżera II uwolnić i tym sposobem wpa- 
dli w sidła przewrotnéj polityki niemieckiéj, ci za- 
częli od dogodnych na pozór urządzeń, bo od niezale- 
żnego organizowania miast, to jest wyłączenia ich od 
praw ogólnych. Ztąd miasta lombardzkie do wzaje- 
mnych nienawiści i zazdrości popchnięte, lubo wzra- 
stały anateryalnie, traciły narodowość wspólną, zamy- 
kając się każde w swoim obrębie, a choć późnićj 
wzmógłszy się w siłę, kolejno wybijały się z pod ger- 
mańskiego panowania: i w potężne zamienialy się re- 
publiki, do braterstwa nie wrócono nigdy. Wiadomo 
jak zacięte wojny prowadziły miasta włoskie między 
sobą i jak częstokroć nieświadomie służąc stronnic- 
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Tyle pisano o Włoszech, tylu najpierwszych hi- 
storyków i najpierwszych poetów uwieczniło pió- 
rem swojém tę czarowną, ogniem wojny płonącą dziś 
krainę, iż zdaje się jakoby przedmiot ten był zupeł- 
nie wyczerpanym, jakoby żadnego nie zdołał już obu- 
dzić zajęcia. Przecież każdy niemal podróżny czuje 
potrzebę podzielić się z ogółem wrażeniami, jakich 
doznał przebiegając ową ziemię pamiątek, tak obfitą 
w różnego rodzaju bogactwa, a pragnie tego nie w mnie- 
maniu iż nowe światło rzuci na przedmioty przez 
zdolniejszych już opisane, ale sam żywo przejęty chce 
podwoić przyjemność jakićj doznaje rozmawiając o mi- 
tych wrażeniach, arazem spodziewa się jakąś ich czą- 
stkę czytelnikom udzielić dając szczegóły o tćj ziemi 
- artystów i klassyków z którą przed wieki bliskie łą- 
czyły naród nasz stosunki, skąd praojcowie nasi czer- 
pali naukę i gdzie ich nawzajem oceniać umiano. 

Dziś więcćj niź kiedy obudza w nas zajęcia wszy- 
stko co się Włoch tyczy bo oczy całego niemal $wia- 
ta zwrócone są na ten krwawy, na ten wielki o byt 
i narodowość rozpoczęty proces. Dziś podwielu wzglę- 
dami zmieniła się opinia o narodzie włoskim, poma- 
wianym o zobojętnienie na byt i na przyszłość swoję, 
o drobiazgowe trzymanie się prowincyonalnćj naro- 
dowości, o niemożność poczucia się jednym wielkim 
narodem. Dziś Włosi dają dowody iż otrząsnąwszy 
się z niektórych przesądów, z niektórych prowincio- 
nalnych nienawiści (niebezzasadnych w początku swo- 
im) z zapałem do zjednoczenia się w dobrćj sprawie 
spiesząc, gotowi są bronić do ostatnićj kropli krwi 
całości swój pieknéj ojczyzny. Tém większą mają za- 
sługę iż w ucisku, pod obcem jarzmem wyrobiło się 
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mówi obu dialektami włoskim i słowiańskim. Zresztą 
miasto czysto-handlowe, miasto które znudzone cią- 
głemi napadami Wenecyan, wyrzekło się dobrowolnie 
swćj narodowości, oddając się Austryi, nie może być 
wloskiém miastem zwane. Mimo to, jake$my wyżéj 
powiedzieli, ma ono już fizyognomią a raczéj ruch 
miast włoskich, tak różny od innych europejskich. Lu- 
bo ruch ten w Trieście na jednym tylko placu wiel- 
kim (piazza granda ) koncentruje się, można tam 
szczególnićj w godzinach rannych spotkać wszystkie 
narodowości, usłyszyć wszystkie języki Europejskie, 
a rozmaitość ubiorów bawi oko tego, kto poraz pierw- 
szy znalazł się wśród tęgo zbiegowiska nowego dla 
siebie. Tu, piękny, strojny, wykwintny rzec można 
kostium grecki, dziwną stanowi sprzeczność ze skro- 
mnym ubiorem jaśniejącćj wdziękiem, pociągającćj 
wyrazem łagodności Krainki, mieszkanki przedmieść 
i okręgu, w zręcznym kaftaniku, w lekkićj, cienkićj, 
jak batyst chustce na głowie, ze spadającym do pasa, 
jak u naszych wieśniaczek końcem, u któréj na gło- 
wie spoczywa duży kosz napełniony świćżemi jak 
jéj twarzyczka kwiatami lub owocami. Dalej jakaś 
o bladćj twarzy Lady owinięta różnofarbnym szalem, 
wspiera się na ramieniu wysmukłego lorda czarno 
ubranego, przyglądając się ciekawie tak'obcemu dla 
siebie ruchowi; obok nich przesuwa się ogorzały, 
w brudnej czapeczce, w kaftanie niedbale zarzuconym 
marynarz, Dalmata, który obojetném na to zbiegowi- 
sko rzucając okiem, śpieszy po prowizye placków z po- 
lenty i kasztanów. 

Ale porzućmy Triest, miasto bez pamiątek prze- 
szłości; nie zabawi tu długo podróżny nie mający han- 
dłowych spraw do załatwienia; ulice jednostajne, gma- 
chy po wiekszéj części w jednym nowożytnym stylu 
pobudowane, gwar i ruch kupczących, rozczarują go 
prędko i oko zwróci się na czarowne krajobrazy sta- 
nowiące jakby tło domów i ulic; każda bowiem z gór 
poblizkich przybraną została w pałacyki, ogrody i 
winnice, które tam z wielkim kosztem i trudnością 
pozakładane zostały, bo na skalistą i często stromą 
ich powierzchnię musiano nawozić ziemię tłustą i po- 
żywną z innych nadmorskich okolic. 

Mówiąc o okolicach Triestu niepodobna nie wspo- 
mnićć o cudnie pięknych brzegach Krainy, które natu- 
ra, zda się, z upodobaniem najróżnorodniejszemi uro- 
zmaiciła widokami. Tu uderza oko skalista góra roz- 
walinami starych murów pokryta, ówdzie bogata w we- 
getacyę pochyłość, dalćj prześliczny 'gaj nęcący bal- 
samicznćm powietrzem, a przytém lud najsympaty- 
czniejszy. Jest to szczep słowiański zwany Kraińce 


twom własną przygotowywały zgubę; nic więc dziwne- 
go że pomimo jednoplemienności, rozdwojenie to wko- 
rzeniło się i do dzisiejszych dotrwało czasów. 

Również dziwić się nie można że nieszczęśliwy ten 
naród, straciwszy uczucie braterstwa dla ziomków Są- 
siadów, upadł moralnie tak dalece że o przyszłości, 
o postępie swoim myśleć przestał. Inny naród w sta- 
nie podobnym, mógłby zatracić narodowość, lecz oni 
w tak świetną bogaci przeszłość, w nićj się zatopili, 
nią żyli przez ten czas pozornćj apatii. Sztuka zajęła 
się uwiecznieniem pamięci bohaterów tak pogańskie- 
go jak chrześcijańskiego Świata; zaczęto skrzętnie 
gromadzić stare zabytki, odkopywać dawne arcydzie- 
ła, stawiać pomniki zasłużonym ludziom, a tak roz- 
pamiętując przeszłość swoją, Włosi pocieszali się nią 
w zbyt przykréj teraźniejszości. Nie tylko Rzym ale 
i inne miasta dostarczały obficie ciekawych wykopa- 
lisk z termów (łaźni), anfiteatrów, czy też wreszcie 
z katakumb — trudności w poszukiwaniach nie było 
bo jak słusznie się wyraziła Lady Morgan: „ziemia, 
ta złożona z gruzów mocarstw i z popiołów bohate- 
rów"—my zaś dodamy—i z popiołów męczenników 
i świętych! W pamiętnikach tćj wielkićj przeszłości 
umysł znajdował obfity pokarm, sztuka najdoskonal- 
sze wzory i dlatego zdawało się że Włosi ciesząc się 
iszczycąc bogactwem przeszłości, nie myśleli wca- 
le o jutrze, — a przecież tak nie było! 

Nie raz-to pierwszy podróżni niesprawiedliwymi 
okazali się w sądach swoich o tym narodzie, nazwali 
go lekkim i rozpustnym, tymczasem jest to lud żywy, 
pełen zapału ale nie lekki; —lud namiętny ale nie roz- 
pustny. Uderzającą jest odmienność jego od innych 
a szezególniéj germańskich ludów, dla podróżnika 
z Niemiec przybywającego. Ruch gwarny ale szty- 
wny i jednotonny Wiednia, jakże jest różny od tego 
jaki już w Trieście nastaje. Minąwszy zimne, niepło- 
dne góry, z zadziwieniem spuszcza się podróżny cu- 
dną nad morzem ciągnącą się doliną, gdzie nagle in- 
ne go powietrze owiewa, inna ludność wita. Ciepło ła- 
godne zastąpiło wiatr ostry, a ludność pełna rozmai- 
tości i swobody, sztywne postacie miast niemieckich 
lub nędznych mieszkańców gnieżdżących się w przy- 
lepionych do gór chatkach; a jednak Triest nie jest 
miastem włoskiem, choć w nićm silnie włoskięprze- 
maga pierwiastek. Siegnawszy zamglonéj przedchrze- 
ścijańskićj przeszłości miasta, widzimy je osadzone 
uwolnionymi od służby żołnierzami; późnićj Słowianie 
napłynąwszy od wschodu, zmieszali się z ludnością 


włoską tak, że dziś, zaledwie z trudnością dojść mo- 


żna jaki tam przeważa pierwiastek. Lud, zarówno 


przybytek Dianny, oraz świątynia Augusta w stylu 
rzymskim. Te zabytki, i dawne gmachy, i to mnóstwo 
okrętów stojących w porcie na kotwicy, nadają mia- 
stu temu większą od innych portów Istryi majestaty- 
656. 

Chcąc nakreślić lekki tylko szkie o Włoszech, nie 
właściwie może zatrzymaliśmy się tak długo nad pół- 
wyspem Istryi. Ulegliśmy w tćm pociągowi jaki wy- 
warły na nas te cudne brzegi Adriatyku a mianowi- 
cie jednoplemienny z nami lud na nich osiadły. Dzi- 
wnie miłego wrażenia doznaje mieszkaniec brzegów 
Wisły, gdy w kraju tak powierzchownie odmiennym 
od jego ziemi, spotka nazwisko rzeczki lub wioski. 
przypominające mu rodzinne strony, i to w miejscu 
gdzieby się tego najmnićj mógł spodziewać. I tak np. 
w Adelsbergu w owéj slawnéj grocie stalaktytów. gdzie 
samo nazwanie miejsca, położenie, klimat, słowem 
wszystko, inne niż u nas; krajowiec prowadzący nas 
po tém podziemném niby miasteczku w kamienie za- 
mienioném, powiada mu że ciemna rzeczka która tak 
smutno wśród tych strasznych plutonowskich otchła- 
ni mruczy, nazywa się Piwka; nadto usłyszawszy mo- 
wę polską uśmiecha się z zadowoleniem i w języku 
zrozumiałym dla podróżnego, zapewnia, że i on go ro- 
zumie, a na dowód pokazuje książeczkę do nabożeń- 
stwa w słowiańskićm narzeczu. Przyjemnićj jeszcze 
kiedy podziwiając to bogactwo przyrody, którćj pra- 
ca ismak wykształcony dopomagają wszędzie, świad- 
cząc o cywilizacyl mieszkańców, i doznając od nichze 
gościnności bratnićj, spostrzega się nietylko w ich ję- 
zyku i zwyczajach, ale w charakterze i moralném uspo- 
sobieniu, w szczerości bratnićj, wiele analogii, wiele 
tożsamości plemiennéj, któréj ani wieki, ani rządy, 
ani różne niesźczęścia zatrzóć nie zdołały. Mimowol- 
nie więc dluzéj zatrzymaliśmy się w miejscach tak 
dla nas sympatycznych, —a teraz śpieszymy daléj. 
Komu rzeczywiście pilno do Wenecyi, niech doń 
wprost z Triestu morzem płynie, a będzie miał prze- 
cudowny widok miasta występującego z łona wód; 
widok przepyszny na całość: lecz kto chce obejrzóć 
i poznać szczegóły, niech pierwćj zwiedzi Włochy, 
a posiedziawszy czas jakiś w starym Rzymie, wraca 
do siebie przez Wenecyę. Wtedy dopiero jest w sta- 
nie ocenić jój piękność. Wtedy oswojonego ze stare- 
mi, szaremi murami miast włoskich, nie rażą napię- 
tnowane starożytnością pałace weneckie. Rzadko kto, 
napatrzywszy się świeżością 1 elegancyą jaśniejących 
miast Europy, umie od razu ocenić nieporównaną pod 
każdym względem, odwieczną królowę morza jak ją 
zowią Włosi: przeciwnie, zrażony powierzehownością 
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(od kraju, brzega) że na krańcu ziemi nad morzem 
zasiadł; jak wszyscy Słowianie przedewszystkićm rol- 
niczy, łagodnego, cichego usposobienia. Mężczyzni 
strój mają lekki, krótki, stosowny do klimatu i do po- 
łożenia górzystego; kobiety ładne, zręczne, starannie 
i nadzwyczaj czysto ubierają się; w ogólności ród to 
żwawy, wesoły, bo dwa plemiona Słowian i Włochów 
w połączeniu piękną tu tworzą harmonię. Uczucie 
artyzmu i żywość włoska zlana z pracowitością 1 ła- 
godnością słowiańską, nadają mu coś nader pociąga- 
jącego. Jak w Triescie tak i w eałćj Krainie mie- 
szkańcy mówią obu dialektami; Słowiański jednak 
bliższy serca ich być musi, bo do modlitwy używają; 
a są bardzo nabożni i książki do nabożeństwa oraz 
kalendarze, grammatyki, słowniki, zbiory pieśni ludu, 
a nawet parę poematów, dramatów i powieści druko- 
wanych w Lublanie (Lajbach) w swém narzeczu mają. 

W Istryi miasto Capo d Istrya, zbliża sie archite- 
kturą gmachów swoich zupełnie do miast włoskich: 
wielki plac nawet tutaj, plac $go Marka w Wenecyi 
nieco przypomina, i nie dziw, to miasto bowiem dła- 
go było pod panowaniem Wenecyi, która skoro w po- 
tege wzrastać zaczęła, najpierwéj o zagarnieniu pię- 
knych i żyznych brzegów Istryi pomyślała. W IX 
też wieku, kiedy udzielnćm księztwem była, Wene- 
cyanie na przemian z Frankami wydzierali ją sobie 
aż sławny Doża Dandolo, stanąwszy osobiście na cze- 
le siły morskićj, opanował ją i odtąd Capo d' Istria 
ciągle prawie pod panowaniem Wenecyi zostając, za- 
budowywała się na wzór swojćj metropolii. 

Ciekawe do zwiedzenia dla podróżnika są tak zwa- 
ne Saliny Capo d'Istryi które raczéj fabryką soli na- 
zwać możnaby—śól bowiem wydobywają tam z wody 
morskićj za pomocą parowania; sposób ten wiele ko- 
sztuje pracy, i więcćj jeszcze wymaga uwagi, a tylko 
w czasie upałów rezultat odpowiada staraniom. 

Najznakomitszym portem Istryi jest miasto Pola 
posiadające kilka z czasów rzymskich pamiątek. Wie- 
lu podróżnych znających: Włochy, wspomina tylko 
o dwóch miejscach czyli budowlach rzymskich zwa- 
nych arena, służących do igrzysk, to jest sławnój are- 
nie w Rzymie i drugićj podobnćj, o jeden tylko gra- 
dus mniejszćj w Weronie; tymczasem w Pola spotyka 
podróżny podobnąż arenę z czasów cesarza Augusta, 
lepićj niż w Weronie zachowaną. I nie tylko tę jedną 
z czasów wielkości rzymskićj, zachowało miasto pa- 
miątkę; ale zajmie tu także nie jednego z lubiących 
się wgłębiać w przeszłość widzów, brama miasta 
(Porta-aurea zwana) która zdaje się niby grobowcem 
w stylu koryntskim z wielkim smakiem postawionym; 
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cznćj przeszłości, niech między innemi miastami od- 
wiedzi poważną, pełną starożytnych pamiątek Wero- 
nę. O jćj pomnikach, jako tyle razy już opisanych. 
mówić tu nie będziemy: wspomnimy tylko o zachwy- 
cającym widoku z mostu Scaligierów na Adydze, wspo- 
mnim o cudownych brzegach tój rzeki; chociaż te 
wzgórza strojne w starożytne budynki, oszpecone zo- 
stały nowemi, bez żadnego smaku, austryackiemi for- 
tami, niemniéj jednak tworzą śliczny krajobraz. Dziś 
te miejsca zamienione na teatr wojny jakże odmienną 

przybrały postać! Gdyby rycerze przeszłości, polegli 

niegdyś nad brzegami Adygi lub w murach Werony 
tylokfotnie wojnami niszczonćj, ocknęli się ze snu 

kilkowiekowego, jakże kornie powinniby pochylić czo- 

ło przed dzisiejszymi wojownikami, nie żeby ci wwa- 

leczności przodków swoich przewyższać mieli; lecz 

myśl w jakićj broń dzisiejsi chwycili nieskończenie 
wyższą jest od sprawy za jaką tamci ginęli; bo da- 
wniejsi padali jako ofiary stronnictw Gwelfów i Gibel- 

linów, lub w najlepszym razie jako obrońcy territo- 
rium maluczkiego; ci walczą w obronie narodowości 
Włoch całych, w chęci zjednoczenia się z braćmi, 
których niegdyś za wrogów uważali. 

Trzy znakomite rzeki Lombardzkie przepływają 
dzisiaj pola walki która ma rozstrzygnąć o losie nie- 
szczęśliwych Włochów i podnieść ich pod każdym 
względem w oczach Europy. Każda z tych rzek nosi 
właściwy sobie charakter: piękna Adyga bystra, ja- 
sna, czysta, płynie rozkos znie między najpiękniejsze- 
mi górzystemi brzegami; gdy przeciwnie sąsiadka jéj 
brenta, ponura, ciężko toczy swoje ciemno-żółte wo- 
dy, a wśród dawnych murów starożytnój Padwy szeze- 
gólnićj smutno wygląda: trzecia Po, lub Padua prze- 
pływa rozległą równinę, która, jakby umyślnie do ru- 
chów wojennych utworzoną była. Olbrzymie szczyty 
Alp od północy zasłaniają od wichrów i mrozów tę 
bogatą dolinę 60 mil długości ze wschodu na zachód 
a 16 mil z południa na północ liczącą; łańcuch Ape- 
ninów broni ją od zbytnich skwarów i niszczących 
wichrów Śżroko; swobodnie więc wśród nader ży- 
znych, uprawionych jak ogród gruntów, przyjmując 
w-siebie pomniejsze strumienie, płynie wielka rzeka 
Po, jak arterya roznosząca życie. Nieraz ogród ów ze 
swoim amfiteatrem gór i tak cudownie wyrównaną 
płaszczyzną, zamieniał się na szranki, na arenę przy- 
gotowaną od natury do stoczenia morderczych bitew: 
nie brak tam żadnego z warunków pociągających 
zwykle wojska, ani strategicznego stanowiska które 
dozwala zwyciężcy działać na kilka krajów, ani ła- 
godnego klimatu który ułatwia wojenne działania 
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starych, zaniedbanych pałaców, widokiem ich okien 
drewnianemi okiennicami zapartych, nie doznawszy 
wrażenia jakiego się spodziewał w téj wsławionej 
Wenecyi, nie badając dłużćj, wyrzeka: „To trupie 
miasto, brudne i nudne” i ani chce się przypatrzćć, że 
te pałace są marmurem wykładane, że te domy nie 
są to pustki deskami zabite. Zaparte na czas jakiś, 
otwierają się w chłodniejszą porę i wtedy okna za- 
pełmiają się piękną obojćj płci publicznością, przypa- 
trującą się drugićj, w odkrytych gondolach używają- 
céj przejażdżki. Ohcąc więc poznać, zrozumieć ory- 
ginalną piękność Wenecyi, trzeba w nićj czas jakiś 
zabawić, widzieć ją w różnych porach roku, rozpatrzeć 
się, zapoznać z niektóremi jéj zwyczajami i uroczy- 
stościami, z jéj pełnym poezyi ludem, a do tego przy- 
chodzi się łatwićj będąc już pierwéj oswojonym ze 
starożytnym pozorem innych miast włoskich i z ich 
obyczajami. Wtedy majestatyczne gmachy Wenecyi 
wydadzą się w prawdziwym wielkićj swój przeszłości 
blasku, a kto zna cokolwiek historyę tego miasta i roz- 
maite dramata, które tu się odbyły, ten nie spojrzy 
bez żywego zajęcia na pałac Dożów '( lub inne gma- 
chy, z których każdy prawie ma swoje dzieje niekiedy 
bardzo drammatyczne. Podziwiając naprzykład wy- 
tworną architekturę pałacu Foskarych, wnet wyobra- 
źnia unosi nas w daleką przeszłość; stają nam w my- 
Sli pieszezęśliwi dwaj Foskarowie: syn, ofiara posłu- 
szeństwa fanatycznego prawom ojca; ojciec, ofiara 
tychże samych praw 1 dumy. O starym Foskarym, 
miejscowe niosą podania, że usłyszawszy odgłos dzwo- 
nów, zwiastujących iż inny został wybranym na Do- 
żę, padł nieżywy na balkonie swego pałacu, niemogąc 
przeżyć poniżenia własnego i niewdzięczności Rzplitéj, 
któréj syna poświęcił. llez-to podobnie okropnych 
wspomnień z czasów ubiegłych dostarczają rozmaite 
gmachy Wenecyi; a obok tego, ileż pięknych i wznio- 
słych miejsc z pierwotnych lat bytu Rzplitéj, która 
w rozwoju swoim, miała tak wiele chrześcijańskich, 
bratnich i swobodnych pierwiastków. 

Często podróżni, jakby nie dość nasyceni blaskiem, 
ruchem, elegancyą Paryża, szukają tego wszystkiego 
we Włoszech, a niedbając o pamiątki przeszłości, chcą 
tylko wrażeń: podobnych turystów najwięcćj zado- 
wolni Medyolan, ten mały Paryż Lombardzki, pełen 
ruchu, życia, pełen strojnćj ludności jeżdżąećj w pię- 
knych powozach lub w modnych przechadzającćj się 
strojach. Kto ze zwiedzających obczyznę chce history- 
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różniają się znacznie. O ile w Lombardyi lenistwo, 
próżnowanie, rzadko się spotyka, o tyle w Rzymie 
iw Neapolu pracowitość do rzadkich cnót należy. 
W objawie uczuć i wrażeń swoich różnią się także 
bardzo. Włoch północny modląc się, klęka, zakrywa 
oczy i tak w niemym zachwycie całą Mszę św. prze- 
trwa w skupieniu ducha i kornćj postawie, złożywszy 
u stóp ołtarzy swą ruchliwość i żywość. Przeciwnie 
południowiec, a mianowicie Neapolitańczyk, żywym 
ruchem, prędkiemi gestami, niekiedy pocałunkami 
od ust do ołtarza ręką przesyłanemi, wyraża Bogu 
swe błagalne lub dziękczynne modły. W oddawaniu 
się uciechom takiż sam spostrzegać się daje odcień; 
jakkolwiek bowiem karnawał w Wenecyi i w Rzymie 
z całem wylaniem wesołości zwykł się odbywać, Nea- 
pol jednakże przewyższa oba te miasta w pustocie; 
bawią się wszyscy zapamiętale i nie ma wtedy różni- 
cy stanów. 

Co do ubioru, rzec można iz w naszym kraju wie- 
céj rozmaitości jest w stroju różnych prowincyj, 
niż we Włoszech, w tych oddzielnych niegdyś pań- 
stwach. Wszędzie spotyka się tego samego kroju 
kaftanik mnićj wiecéj otwarty, stosownie do potrze- 
by klimatu, takaż spódniczka i fartuszek, strój tyl- 
ko głowy stanowi jakąś u kobiet różnicę. Powsze- 
chnie chwalony i malowniczy ubior Neapolitanek bar- 
dzo jest korzystny; ślicznie wygląda wśród białćj ba- 
tystowćj zawitki, twarzyczka smagławćj cery, piękne 
pełne blasku oczy 1 pukle czarnych włosów wydoby- 
wające się z pod pokrywającćj je zasłony płasko na 
głowie ułożonćj. Mężczyzni noszą kaftany mnićj wie- 
cćj obcisłe, kapelusz okrągły nie różniący się niezém 
od innych europejskich, tylko duchowm mają orygi- 
nalne, duże, czarne kapelusze z 3 podgiętemi rogami. 

Obok strojnego ubioru Neapolitanek, dziwnie wy- 
glądają Lazaroni pełni wdzięku lub odrazy, stosownie 
do indywidualnego usposobienia. Lazaroni nie jest 
tak leniwym jak go okrzyczano; jest on rybakiem lub 
tragarzem, nader głośno i gorliwie zaleca usługi swe 
przejeżdżającym; lecz że w klimacie tamtejszym nie 
wiele na życie potrzebuje, zarobiwszy kilka bajoków 
spoczywa na laurach, jak zwykle powiadają, to jest 
leży na słońcu, siedzi na chłodnych marmurach, wre- 
szcie bawi się czy to słuchając jakiego ulicznego im- 
prowizatora, czy przypatrując sie jakićjś osobliwości, 
lub biegnie za jednym z licznych po Neapolu snują- 
cych się powozów 1 wskakuje na siedzenie z tyłu aby 
się przejechać bez kosztu. Nie spędzają ich woźnice, 
jak to czynią u nas dorożkarze z brukowcami podo- 
bnąż ochotę mającymi. Wesołe Neapolitanki gdy prze- 


przez rok cały, ani bogatego gruntu. Dla tego nie 
było prawie wojny w Europie, któraby wojsk do Lom- 
bardyi nie zaciągnęła; równiny jéj wypiły wiecéj krwi 
ludzkićj niż wszystkie krainy, i zapytaćby niemal mo- 
żna, czy roślinność jéj i plenność nie powstała z tru- 
pów co ją użyzniły o drugie tyle przynajmnićj ile do- 
broczynne działania rzek skrapiających jéj niwy. Wiel- 
cy wodzowie, którymi szczyci się historya od Anni- 
bala do Napoleonów występowali po większćj części 
na téj sławnćj widowni. Owa arena, w którćj stoczo- 
no tak ogromną liczbę potyczek i bitw pamiętnych 
na wieki, nie była przecież nigdy widownią działań 
wojennych stanowczy wpływ wywierających na losy 
Europy. Pod Troją, Maratonem, Salaminą, Arbellą 
przewaga zachodu nad wschodem ustalała się w sta- 
rożytnym świecie; pod Farsalą i Actium ugruntowa- 
ło się państwo rzymskie a na równinach Poitiers od- 
parto najazd Saracenów; od bitwy pod Lepantem da- 
tuje się upadanie Ottomanów, zwycięztwo wielkiego 
Kondeusza pod Leces zmusiło cesarskich do podpi- 
sania Westfalskiego pokoju; tryumf Willarsa pod De- 
nain zakończył długą wojnę sukcessyjną. Wszystkie 
pomysły jeniuszu i wszystka krew na równinach Lom- 
bardyi wylana, nie sprowadziły skutków, któreby się 
porównać mogły z wypadkami uzyskanemi w wymie- 
nionych bitwach. Traktaty podpisywane po najwię- 
kszych zwycięzwach odniesionych we Włoszech były 
zawsze tylko rozejmem, albo samych tylko Włoch do- 
tyczyły. 

Nie będziemy się rozwodzili nad pięknością i bo- 
gactwami Włoch; kraj ten, kolebka cywilizacyi 1 ar- 
tyzmu, tyle razy był opisany, że tylko w dzisiejszćj 
chwili gdy oczy wszystkich nań zwrócone zostały, 
odważyć się mogliśmy, wspomnienie z naszych prze- 
jażdżek, w tém piśmie umieścić. Rzucimy więc Lom- 
bardyę i przeniesiemy się na południe. Opuszczając 
opisy znanych i słynnych powszechnie gmachów Rzy- 
mu lub Neapolu, ') pomówimy trochę o ludzie i o lite- 
raturze. 

Jakkolwiek na pozór nie wielka zachodzi różnica 
między ludem północnych a południowych Włoch, 
jakkolwiek też same kształtne rysy, taż sama płeć 
ciemna, z nieco mocniejszym odcieniem, tu, co i tam 
widzićć się daje, oraz podobneż skłonności i upodo- 
bania w charakterze wybijają; jednakże w istocie od- 
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na wspomnienie. Jego Idylla pod tytułem: Rspelli dz 
un Transteverino, jest to śpiew miłości, doskonale cha- 
rakter wszystkich piosnek ludu rzymskiego malujący, 
żywcem jak to mówią z życia wzięty. Nie możemy się 
oprzeć żeby nie przytoczyć krótkićj treści téj piosnki, 
za jćj bowiem pomocą najlepićj damy poznać usposo- 
bienie, uczucie, a nawet wykształcenie tych zajmują- 
cych, z pod ubogich strzech, śpiewaków. 

„Do okien twoich (mówi młodzieniec do swój uko- 
chanćj) zagląda księżyc, żeby się napatrzeć na twoją 
piękną twarz; och! gdybym mógł być jednym z pro- 
mieni jego wtedy odkryłbym raj w twojóm mieszka- 
niu. O! gdybym mógł przemienić się w,gałązkę narcyza 
co go na oknie trzymasz, którego pieścisz uśmiechem 
swoim nadającym mu całą woń miłą!” 

W następnych strofach przyrównywa ją do Wszy- 
stkich kwiatów, unosząc się nad jéj pięknością, prz$- 
sięga że w kościele św. Piotra ani wyrzeźbionćj ani 
wymalowanéj tak pięknćj nie widział twarzy. 

Dalćj wymawia że jest okrutna, że na jego głos jak 
na psa szczekanie nie zważa, że on schrzypł już, że 
już pękła jedn4 struna w jego mandolinie, że bardzo 
źle robi pogardzając miłością! jego dla tego, że on 
biedny. 

„Nie uważasz (mówi) że choć biednym jestem, żaden 
Mylord angielski, Monsignor, nie mogą się ze mną 
porównać, bo krew moja, na Boga! jest krwią rzym- 
ską!” 

Tu wylicza swoje pochwały, twierdząc, że chociaż 
jest piekarczykiem biednym, ale nikomu nic nie wi- 
nien, jest uczeiwy, i w potrzebie umie dzień cały być 
na czczo; nie ma na grzbiecie ani galonów, ani libe- 
ryi, żyje z pracy 1 nikomu nie służy; a mimo to, kie- 
dy się ubierze w dzień świąteczny pięknie wygląda, 
ma siłę i odwagę, gotów konie w biegu zatrzymać, 
obalić niedźwiedzia o ziemię; wszyscy znają odwagę 
jego: między innemi dowodami wylicza że siedmiu 
Austryaków zwyciężył. | 

„Chyba ty nie wiesz, mówi, że ja w oberży Pelika- 
na pokonałem w improwizacyi Bepa, zwyciężyłem go. 
Wiersze moje jak krople deszczu padały; powiedzieć- 
by można żem czytał z drukowanćj książki! opiewa- 
lem Scevole co to rękę swą w ogniu spalił; piękną 
Wirginiję, Lukrecyę, boleść jój, nawet gęsi w Kapi- 
tolium.” | 

Potóm domyśla sie dla czego piękna Crezia nim 
gardzi, zgaduje że szczęśliwym rywalem jego jest Re- 
mo, i dopiero na wszystkie strony wydrwiwa, go nie 
szczędząc różnych porównań. | 

W końcu straszy ją słowami: 
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jeżdżają w swym narodowym wózku corżcoło (rodzaj 
kabrioletu o dwóch wysokich kołach) wtedy szczęśli- 
wi Lazarony we dwóch lub we trzech obsiadają sto- 
pnie 1 podobna wesoło rozmawiająca malownicza grup- 
pa pędzi w tumanach kurzu na nic nie kosztujący 
spacer. (Obacz rycinę.) 

Lud włoski jest tak nieświadomie prawie artysty- 
czny, że uczucie piękna we wszystkich zwyczajach i 
prawie ruchach okazuje. Kształtna kibić Włoszki nie 
pochyli się nigdy pod ciężarem, jak naszćj wieśnia- 
czki, dzwigającćj worek lub wiązkę na plecach. Tam- 
ta ułoży w słupy czy to wory sieczki, czy pęki słomy 
kukurydzowćj, przewiąże je po środku, postawi u bo- 
ków swoich parę takich słupów, związkami do prze- 
paski przymocuje, założy za nie rękę i tak idzie a ra- 
czój posuwa się równo, prosto, między temi automa- 
tami, nie zaczepiając nikogo. Inne przedmioty, jak 
owoce, jarzyny, bieliznę, zgoła wszystko co się w ko- 
szu ułożyć może, noszą na głowie. Krążek bawełną 
wysłany położony na głowie zabezpiecza ciemie od 
ciśnienia ciężaru a postawa nabiera pewnego wdzię- 
ku, gdyż dla równowagi muszą chodzić prosto i zrę- 
cznie. W Karnioli i południowych Włoszech wszystko 
tym sposobem noszą na głowie kobiety, i dlatego nie 
ma prawie różnicy między Słowianką z okolicy Poło 
a Rzymianką z Kampanii: pierwsza tylko ma często 
kaftanik z rękawami; na głowie inaczćj ułożoną, z ty- 
łu dłużćj spuszczoną białą chustkę; przytem twarz 
białą z żywym rumieńcem, oczy ciemno-niebieskie 
pełne łagodnego wyrazu; a wieśniaczka z Kampani! 
smagła, z ezarnémi oczyma, podobna często do da- 
wnych piękności rzymskich, ma piersi i ręce cienką 
tylko koszulą pokryte, kaftanik bez rękawów w pasie 
obcisły, wycięty na plecach i piersiach, żeby ile mo- 
żności nie dodawał ciepła. (Patrz załączoną rycinę.) 

Ten lud muzykalny, każde prawie zajęcie, każdą 
pracę, muzyką i śpiewem osładzać sobie umie. Spie- 
wają gondoliery weneccy robiąc wiosłem, śpiewają 
chórem w miasteczkach włoskich szewcy przy warsta- 
cie siedząc; śpiewają wieczorem dziewczęta powraca- 
jac z różnych pracowni, śpiewają aktorowie idący do 
domów po skończonćj scenie; na wszystkie strony 
dochodzą do uszu rozmaite tony, często umiejętnie 
a zawsze dzwięcznie odzywające się; to też nieprzeli- 
czona liczba jest różnych ludowych upowszechnionych 
piosnek; pierwsi poeci zwykli słów do nich dostar- 
czać. Jeden z dzisicjszych poetów Maniani Rzymia- 
nin, który w roku 1848 był czas jakiś ministrem 
spraw zagranicznych w państwie Papiezkiem, lubo 
nie należący do pierwszorzędnych poetów, zasługuje 


iz mówiono że sławny Mezzofanti tyle ich nie umiał: 
zabrał znajomość z Getem, do którego potém pisywał. 
Należał do sławnych zgromadzeń uczonych we Flo- 
rencyi, gdzie wygnanemu przebywać nie wolno było. 
Do niego uczęszczali Giordani, Nicolini, Tomasco, 
niekiedy Lamartine i Manzoni. W 1848 roku wróci- 
wszy do ojczyzny udał się do Wenecyi, wówczas 
w oblężeniu będącćj, i tam zginął. Poezye jego nie li- 
czne inie zbyt znane z powodu że ostro przez austrya- 
ckie władze zakazane były. Należał on bowiem do 


| takich jak Berchet, (między którego poezyami jedna 


przypomina Przeklętą Palmę Karola Balińskiego), 
do takich jak Rosseti, Giusti, jak Beranger, którzy 
różnemi czasy wrzącóm piórem nieszczęścia kraju 
swego kreślili. 

Nie jest tu miejsce do wyliczenia wszystkich pi- 
sarzy Włoskich, do rozbierania ich dzieł, wspomina- 
nych przez obeych literatów, ale nie tłómaczonych 
a tém samém nie znanych prawie jak up. ta 0 
rodzaj satyry, przez medyolańczyka Grassi napisana, 
którą, uważany za biegłego krytyka jeden z pisarzy 
francuzkich, uznał wyższą nad wszystko, co w tym ro- 
dzaju od stu lat w Europie wyszło, twierdząc, że ani 
w Dagranim, ani w innych pisarzach tegoczesnych 
tyle energii, ile w tym poemacie romansisty włoskie- 
20, spotkać nie można. 

Nie wyliczając tedy ani nazwisk pisarzy włoskich, 
czy to historyków, czy powieścio-pisarzy, czyli ro- 
mansistów lub poetów, nie wyliczając dzieł ich, za- 
kończymy tę pobieżnie skreśloną wzmiankę o niesłu- 
sznie jakoby zaniedbanćj literaturze włoskićj, wspo- 
mnieniem jednćj ze sławnych w ojczyźnie swćj au- 
torek. 

Pani Ferueci znaną jest z A tiae W IA. dą- 
żności; pióro jéj zawsze w obronie dobréj występowa- 
ło sprawy. Matka, równie poświęcająca się jak nie- 
szczęśliwa, wielkie położyła zasługi w usiłowaniach 
poprawienia wychowania kobiet. W poezyach zwykle 
trzyma się wzorów dawnych mistrzów, lecz mimo to 
nie zatracając swojéj oryginalności, wszędzie odzna- 
cza się myślą wzniosłą i wytwornością wiersza. Z obo- 
wiązku, nazwisko jéj obcém nam być nie powinno, 
pełne bowiem uczucia poezye jćj, opiewały losy i bo- 
haterstwa jednego z plemion słowiańskich, dla któ- 
rego wszyscy Włoscy pisarze widoczną zawsze oka- 
zują sympatye. 

Nie podobna także ominąć tegoczesnego pisarza, 
pełnego uczucia, zapału, a przytćm prostoty tkliwéj, 
ulubionego przez ziomków swoich bohatera Aleardi 
z Werony. Co do formy, wielki odniósł tryumf, bo 
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„Niech sie cieszy szatan jeśli na potępienie pójdę! 
Cóż uczuje serce twoje okrutna Crezio! kiedy na gło- 
wę moją nagroda położoną będzie, kiedy żbiry ścigać 
mnie będą, kiedy twój wierny wróci w kajdany oku- 
ty, z twarzą krwią zalaną; kiedy usłyszysz krzyki lu- 
du oburzonego, wołającego za mną jak za ranionym 
bykiem, niech umiera, niech umiera! kiedy w końcu 
ujrzysz mnie pod ręką kata?” 

Jakże ta mała poezya maluje lud, który ją śpiewa; 
podobnćj w żadnym nie spotka się kraju. 

Był czas w którym literatura włoska w zupełnóm 
zapomnieniu na chwilę zostawała, Francuzi a nawet 
i Słowianie, zająwszy się Szylerem, Bajronem, nie 
ciekawi byli dowiedzieć się czy po Dantem, po Tas- 
sie nie znalazł się tam jaki następca, któren chociaż 
tamtym nie zrównał, bo jeniusze tak się często nie 
pojawiają, wartby jednak był wspomnienia sąsiadów. 
Za leniwi sąsiedzi prócz Silviusza Pellico nikogo 
nie wspomnieli. Dopiero teraz, kiedy z przyczyny po- 
litycznych wypadków, Włochy na widownię wypły- 
nęły, literaci francuzey, zaczynają zaglądać w ich li- 
teraturę, zaczynają spostrzegać się iż nie stosownie 
z trójnoga areopagu literackiego wydali wyrok że: 

„nie - literatury we Włoszech, bo naród już nie- 
żyjący.” 

Francuzi jak zwykle z lekkością i niesumiennością 
wyrokujac, pomylili się bardzo; nieszczęśliwe Włochy 
choć tłoczone do mogiły, niestraciły życia. Zapewne 
iż Petrarka tylu zrobił naśladowców że czas jakiś wy- 
łącznie prawie egotyczne, romansowe pisano wiersze, 
byli jednak ludzie, którzy nieszczęście kraju swego 
wymownie oddać umieli. | 

Powszechnie uważanym jest za najpierwszego po 
Dantym, poeta Leopardi, któren znalazł licznych na- 
Sladowców, ale z tych żaden mu nie wyrównał. Sta- 
wiaja go na czele klassyków, tak jak Manzoniego na 
czele romantyków. Te dwie rzec można szkoły dotąd 
we Włoszech istnieją. Marcheti, któren jak Leopardi 
różnego rodzaju pisze poezye w Bolonii, stanął w obec- 
nym czasie bardzo wysoko. Ody jego maja się odznaczać 
wielą pięknościami. Sonety, rodzaj bardzo powsze- 
chny we Włoszech, były najwięcćj uprawiane, widać 
ulubione przez Marchetti'ego, któren mimo zatru- 
dnień męża stanu, bo był nawet czas jakiś ministrem, 
bardzo jednak wiele pisał. 

Z poetów równie jak Sylvio Pellico wsławionych 
nieszczęściami, był Aleksander Perio, Sycyljczyk, 
brat Karola. W roku 1815 wygnany wraz z ojcem, 
mając lat trzynaście skorzystał z tego wygnania bo 
przebiegając Europę nauczył się tak wielu języków, 


„Oddaj mi ach! oddaj mi Panie jeden dzień młodo- 
ści mojćj! niech zobaczę pełnych życia ukochanych 
rodziców moich, których wysoka trawa cmentarza 
kryje! niech w sercu mojém czcią przejetém, usłyszę 
jeszcze melodyę głosu rodzicielskiego i ich łaskawe 
rady; niech się jeszcze napatrzę na te oko, tak duże, 
tak czarne, tak czyste a tak smutne matki mojćj! 

O matko! z piersi twoich wyssałem to źródło poe- 
zyi która mnie porywa! jeżeli z czasem na głowie sy- 
na twego, Italia którą tak ubóstwe, zechce cisnąć li- 
stek wawrzynu, to złożę go na grobie twoim, bo on 
do Ciebie należy.” 

Aleardi dalćj przechodząc z boleści do nadziei, mó- 
wi: „Po moim zapomnianym grobowcu maszerować 
będzie zwycięzki żołnierz. Wtedy roztrzaskam ka- 
mień i zanucę śpiew zwycięzki walecznym, których 
czekam w tém życiu i których pod głazem czekać 
będę!” 

Doczekał się poeta! albowiem w tegorocznćj wojnie 
sam zdaje się zajął miejsce między walecznymi. W ro- 
ku 1849, bardzo jeszcze będąc młodym, siedział 
w więzach, z których przezorność siostry go uwolni- 
ła. Da Bóg że i z dzisiejszych, otwartćj wojny nie- 
bezpieczeństw, wyjdzie cały dla chwały narodu. 


S. 
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wierszem białym najwiecéj pisze, a jak twierdzi Sis- 
mondi, wiersz to bardzo we włoskim języku nie ko- 
rzystny. 

Wielki poemat jego pod tytułem Monte Circelo, na- 
zwany przez jednego z pisarzy francuzkich Muzeum 
wspomnień, opisuje nieszczęśliwą okolicę błot pon- 
tyńskich. 

„Gdziekolwiek spojrzysz (mówi), na tę ziemię łaciń- 
ską, wyniszczoną chwałą i nieszczęściem, wszędzie 
spotykasz wspomnienie. U nas historya, to nauka bo- 
leści i dumy!” Cudownie piękne, pełne prawdziwego 
uczucia są miejsca w których poeta z boleścią wspo- 
mina o upadku, błędach, pokucie ojczyzny swojćj, 
mimo to nad wszystko mu drogićj; a patrząc zara- 
zem okiem prorockićj nadziei w przyszłość, słyszy 
glos Boski mówiący: „O moja Auzonio ukochana! 
ty się odrodzisz, szlachetna, silna—a ty poeto przy- 
gotuj najpiękniejsze, najwznioślejsze hymny—niech 
nadzieja, miłość i wiara, te silne muzy zejdą już z Grol- 
goty niosąc ci natchnienie! Na pierwsze,dźwięki Nie- 
bieskiego koncertu pod cieniem wiązów macierzyń- 
skiéj Adygi zadrżą popioły ojców waszych!” 

Również jest dzielnym w tkliwćj, pełnćj prostoty 
poezyi pod tytułem: Uw ora della mia ) ۵٤6 
(Godzina młodości mojćj) w którćj tak się do Pana 
Zastępów odzywa: ` 


GAWĘDA W PODRÓŻY 


ZAD. Ta VW. C WAASIJO. TOMA B3 4G. VW, AA 


(Z widokiem Żółkwi). 


ję wieś z przyległościami wystawić na subhastacyję. 
Jakoż drukarz wspomnionego dzieła zajął wieś zadłu- 
żoną i spłacił resztę summy szacunkowćj byłemu wła- 
ścicielowi i jego wierzycielom (۰ 

— Za pozwoleniem pana, przerwał nasz woźnica, 
słyszałem, ot, że syna tutejszego pana wzięto do kry- 
minału, ta za fabrykowanie pieniędzy. 


1) Czerwiński prócz wspomnionego dzieła, które nigdy 
nie było w obiegu księgarskim, wydał jeszcze: Okolicę Za- 
dniestrską; —Rys dziejów kultury i oświecenia narodu pol- 
skiego—oraz Skazówke listową. 


W roku 1846, w powrocie do Polski jechałem w to- 
warzystwie brata odprowadzającego mnie do Żółkwi 
wynajętą furmanką, któréj właściciel niekiedy wtrącał 
się do rozmowy, m4 

Przejeżdżając przez wieś Grzede opowiedział mi 
brat, że ta majętność należała przed laty do Czerwiń- 
skiego który przy znacznym majątku prowadził Ak 
cie wystawne, wybudował pałac, spraszał wiele go- 
ści; wreszcie, kiedy został literatem, wydał Dzieje 
rewolueyi francuzkcićj i wojny europejskiej, i z powo- 
du tego dzieła zadłużył sie tak dalece że musiał swo- 


9 
komendy; a od jak co niezrozumiesz a zabaczysz sie, 
to tak ci wyrzną fynfuncwancyk, a że ci się aż przy- 
$ni księżna prababka. A w twojem mieście, ot na wła- 
snéj grzędzie, i czy cię lepiéj uszanują? Za fraszkę 
a igraszkę każe cię mandatarjusz rozciągnąć przed 
kancelaryą i ot wypalić traktament jak chłopu pro- 
stemu. Ot Kniazie z kniaziów, ta czegóż to się do- 
czekali! Pokaż-no Niemcu królewski dyplom, ta on go 
nie zrozumie; ale zabrzęcz mu tylko złotem, to ku- 
szamster dener, ta będziesz mu i kniaziem 1 panem. 

Jakim-że dziwnym sposobem, zapytałem, nabyli$cie 
tytułu kniaziowskiego? 

Mamy już nato przywiléj od Ziemowita księcia Ma- 
zowieckiego i Ruskiego, poświadczony przez królów 
Polskich. 

A to ciekawa rzecz!—za co też proszę? 

A juz ci masiało być za co. Ta 1 nie darmo o tém 
starzy wiele mówią, a świętćj pamięci mój dziad choć 
niepiśmienny, to bywało aż miło słuchać, ot jak za- 
czął prawić, tak kieby kniżkę czytał. Kiedyśma dzia- 
twa obsiadła koło komina lub kto z obcych nawie- 
dzili naszę chatę, ot ta on tak rozpowiadał: „Pamię- 
tne mi dawne czasy inne rządy, inne sądy, kiedy górą 
szli nasi a zaś Niemcy szli doliną, ot na téj górze stał 
tron królów, co nieznani tak ze sławy jak król Sobek, 
z którym mój pradziadek rozmawiali, gdy z innemi 
kniaziami naszćj rodzinnćj zagrody prosili o zatwier- 
dzenie starożytnego dyplomu. Tak opowiadali dzia- 
dkowi pradziadek co to zapamiętali Sasów, a temu 
znowu dziadek urodzony za króla Szweda, że mają 
tę wiadomość od ojców, co tam żyli za króla Jagły; ot 
to dowodzi, taże nasz ród Krupów nie tak jest pośle- 
dni, abo Krupa a Jagła to to zawsze kasza; a kiedy 
Jagła był królem, ot ta i czemużby Krupa niemógł 
być kniaziem? 

— Czy takie bratanie się Krupy z Jagłą ma być do- 
„wodem waszego kniaziowskiego tytułu? zapytał mój 
brat. | 

— Nie, tego mój dziad wyraźnie nie mówili. Nie 
przypomnę jednakoż ot tego czego się uczymy jak mo- 


|dlitwy. Przed królem Jagłą, ta i po osobnych włady- 


kach ruskich i halickich, złączył się Rusin z Mazu- 
rem i Ziemowit książe Mazurów był i naszym panem. 
Było to jak raz, oto kiedy Litwin i Tatarzyn nacho- 
dził z ogniem i mieczem naszą ziemię. Jeden rycerz 
niespodzianie nagabnięty przez Tatarów, ta musiał 
tak tęgo zmiatać, a że tylko co głowy a życia nieza- 
gubił. Kiedy ucieka, ot nadybał człowieka kładącego 
siano na fure, ta 1 daléj w proźby, ta żeby go w sia- 
nie ukrył; a chłop, ot niewiele myślący, kazał mu się 
2 


— Ah! pleciesz brednie, odpowiedział brat, mło- 
dy Pan Sznajder jest wprawdzie więźniem ale nie fał- 
szerzem. | 

— Przecież ot Panie, słyszałem o tém nie od je- 
dnego, ba i dla czego syn nie mógłby robić papiero- 
wych hroszy, kiedy ot ojciec robi papierowe książki, 
a dla czytelnego książka, to hroszy. 

— „Nie wierzcie temu, rzekł brat, młody Pan 
Sznajder nigdy nie był fałszerzem. Zdawało mu się 
tylko, że na świecie wiele rzeczy dałoby się popra- 
wić i tak głośno o tćm mówił, że go aż podsłuchano. 
Oskarżony musi się teraz w domu badań tłumaczyć. 

— Powiadają, (prawił znowu wieśniak), ot że oni 
nie tyle miał poszanowku dla dziedzicznych dosta- 
tków jak jego rodzie, ta stąd i domysł, że podrabiał 
banknoty. 

— Owszem, wiem, rzekł brat, że był on zawsze dla 
siebie oszczędnym, lecz hojnym dla biednych i po- 
trzebujących. Otoż to świat! ci sami może, których 
wspierał, zdziwieni jego szczodrobliwością, nazywają 
go fałszerzem. Ale powiedz-że mi jak się nazywasz? 

— Macićj Krupa, kniaź Lubycki. 

Z kądeście u licha — przyszli do tak szumnego ty- 
tułu. 

— Ojcowizna-to mój panie; a jako niesie podanie 
ta i całe nasze miasteczko Lubycza, mające teraz 
z paręset domów, ot przed setnemi laty było we wła- 
daniu jednćj głowy; jednego z naszych pradziadów. 
Wiek schodzi za wiekiem, a 5262616 jak nam się wio- 
dło, kiedyśma się ot tak rozrodzili. A co teraz to po 
żal się Boże! ot z kniaziów porobiono chłopów, nało- 
żono na nas prócz podatków, szarwarków, jeszcze ipo- 
główne, jakby na jakich niechrestów, a do tego w re- 
kruty pędzą jak w jasyr; las i propinacyą nam ode- 
brali; ta tedy trza się ot prawować z cyrkularnym 
starostą i z najjaśniejszą gubernią. Ale kto tu pora- 
dzi, ta kiedy nam król Jan, ani Sobek, ani Sas, ani 
Stach, nie odkazywali mianowania kniaziami, a nynie 
ot baczno i tego nam zawistne, kiedy to widzita na 
to nam przyszło, ta to nas w cyrkularzu urzędowym 
mianują baranami. 

— (Chyba baronami Kniaziu Maćku, rzekł brat, 
przywileje barona mają także swoje znaczenie, nie ma- 
cie się 0 cosierdzić. 


— A to mi dobry przywiléj. Przyjdzie branka ot 
jeśliś chwat, to cię powiodą w dybach lub w powro- 
zach, łeb ci ogolą i hajże w szłapaki, ta pożal się Bóg 
twój urody; ot niech tam sobie nieboga 1 oczy wypła- 
cze, tyś po to zdrów a silny, żebyś do starości nosił 


karabin, piastował go i tańczył podług niemieckiój 
KSIEGA SwrATA. Cz: II. R. VIII. 


obrączka nie waszego kroju. A kmieć sadzi sobie tę 
obrączkę na palec i mignął nią przed oczy kupca i za- 
pytał: a czy stać was na kupno ot tego tu kółka?” 
„Chcecie, mówi kupiec, to juże wam opłacętaki kopa- 
mi hroszy. —,Lepszy sygnet jak hroszy, rzecze kmieć 
czy nie znacie też czasem tego herbu?” „A jużci, to, 
herb pański, odpowie kupiec, ot że wy mnie chyba 
durzycie; gryf i orzeł, jak tu nie znać tego, dosyć spoj- 
rzyć na zamek 1 na pierścień.” Słysząc chłop o zam- 
ku, udał się tam. Skoro pokazał pierścień ot zaraz 
i szyldwach, a podawnemu straż, prowadzi kmiecia do 
zamku. Ta otwierają mu paradne komnaty; a tu aż 
gwarno i szumno; dworscy strojno a złocisto okryci, 
na ścianach barchatne opony, od stropów wysokich 
na złotych łańcuszkach wisiały kosztowne lampady. 
Tu ot że chłopek chudziaszek aż usta otworzył i za- 
pomniał języka, gdy ujrzał witiazia któremu był on 
obroną w przygodzie. Owoż ten zasiadł wyniośle na 
paradnym stołku w koronie kniaziowskićj na głowie, 
strój na nim był suto złotem wyszywany, drogocenne 
kamyki w koronie i w spinkach ta i w broni. Spoglą- 
da na chłopa, a ten mu do nóg się rzuca i sygnet 
herbowy podaje. Kniaź poznawszy go, ta w obec wszéj 
gromady panów i witiaźiów takie słowa głosi: 

„Przystąp bliżćj mój zacny Lubiczu, tyś mi żywot 
ratował, gdy ot dla zasłonienia mnie od lanc i strzał 
pogańskich włożyłeś mi kosz na głowę i przykryłeś 
mnie sianem. Ja ci za to wkładam ot mitrę kniazia 
na głowę i przykryję cię moją miłościwą łaską. Z mych 
szerokich włości chcę ci tyle darować, ile wróciwszy, - 
w oznaczonym czasie oborzesz do koła twoje obejście.” 

Kmiotek rzewnie ucałował stopy kniazia Ziemowi- 
ta i stanąwszy ze służbowemi książęcia w swojćj za- 
grodzie, założył woły do pługa i odjechawszy spory 
kawał od swćj chaty zapuścił pług w ziemię i oznaczył 
bruzdą pierwzą granicę ot naszego rodzinego grodu 
nazwanego takiże po nim Lubycza. Odtąd posiadło- 
ściom jego chyba ptasiego mleka niedostawało, ta był 
tu las i woda, ryby, grzyby, była dostatnia niwa pod 
oziminę i jarkę. Acz taki kiedy od onego zajścia mi- 
nęły już wieki, a Lubicze jak dotąd domorośli a pło- 
dni; kiedy dwaj młodzi ot wydali na świat nie mało 
dziatwy, a z tych znowu wnuki szły na tuziny a na 
kopy isetki dalsze Lubiczęta, tak tedy ojcowizna 
rozpadła się na małe zagonowe części. Ta jednako- 
woż tytuł kniaziów zawsze nam był przyznan, no ta- 
ki cóż po tytule kiedy pustki w szkatule.” 

— „Powiedźcież mi mój kniaziu, czy wszyscy sie 
nazywacie Lubiczanie.” 

— „(dzie tam taka nazwa została ot przy naszém 
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położyć na wóz, ta i wsadził mu kosz na głowę żeby 
się nieudusił, i okrył go sianem. Niebawem pokaza- 
ła się pogoń tatarska, a pchnąwszy dwa razy włó- 
cznią w otawę, popędziła dalćj. Szczęście, że rycerza 
nie uszkodzono i nie odkryto. Kiedy chłop wjechał na 
swoje obejście, taj uwolnił nieznajomego sobie pana 
z pod ciężaru; ta dziękując mu tenże tak przemówił: 
„żądaj teraz odemnie nagrody, ta choć bybyła tak wiel- 
ką jak twoje poświęcenie, ot chętnie zechcę się wdzię- 
cznością odpłacić.  —A czy wiesz witiaziu, rzecze chło- 
pek, że gdyby Tatarzy domacali się byli tego, kogom 
ukrył w sianie, ta i pewnie w tój już chwili wędro- 
walibyśmy tam po drugim świecie. Już też ot i dusza 
moja była na ramieniu. Mam wprawdzie tylko jedno 
życie, taj to dałem w zastaw na chwilę dla twego ra- 
tunku. Taki to prawda, że człek dzietny nie jedno ma 
życie: ot gdyby mnie i zabili Tatarzy, ta jeszcze mia- 
łem w zapasie inne życie, dla tego ot i niebyło się 
czemu tak drożyć. Bo baczcie mam i ja dwóch wy- 
rostków, a wszakoż ich zdrowie taki mi tak drogie 
jak własne, ta bo wierzę w odrodzenie się w dalszem 
pokoleniu. Ta kiedyć, jak zapewniasz, podług woli 
możesz mnie nagrodzić, to ot miejcie staranie o wspól- 
nem życiu naszego pokolenia, jakbyci to był żywot ot 
jednego sobie człeka, a to aż do czasu wygaśnienia 
naszego rodu.” 

Rycerz zamyślił się i tak się odezwał: „uczyniłeś dla 
mnie tyle, ile tylko człowiek dla człowieka uczynić 
może; ale też wiecéj wymagasz jak człowiek od zwy- 
czajnego człowieka wymagać powinien. Majątek i do- 
statki są tylko czasowe, tytuł jednakowoż lub przywi- 
léj może się rozciągać ta i na przyszłe pokolenie. Co 
mogę to i zrobię dla ciebie; ot obdaruję cię choćby 
1 własnym tytułem, ale jak na tóm wyjdzie twe przy- 
szłe pokolenie, to już należy do samego Boga. 

Na porękę mego słowa daję ci ot mój pierścień, 
a teraz kiedy niebezpieczeństwo minęło, mogę się 
ztąd oddalić.” Chłopek nie wiedząc kogo ma przed 
sobą, schował pierścień. 

Kiedy nie było się czego trwożyć, przeżegnał się 
1 poszedł w swoję stronę; a nasamem wychodnem tak 
rzekł do swego wybawiciela: „Kiedy nawiedzisz nie- 
daleki gród Bełzki, to zajdź też tam i do mnie w go- 
$cine, a po pierścieniu dopytasz się ot 1 do mego obej- 
ścia i chciałbym się taki tobie wdzięcznie przysłu- 
żyć.” Po małym czasie kiedy Lubicz bo takiego na- 
zwania był nasz kmieć, wybrał sie do Bełza, zaszedł 
do sklepu, gdzie ze zwyczaju sól i maź kupowali. Tu 
wyjął hroszy 1 pokazał pierścień, a kupiec tak zaga- 
dał do niego: „pokażcie ony światły kawałek, dyć ta 


główny szlak Tatarów z czasów ich najazdów. Zaczą- 
wszy od Ukrainy i Podola posuwali się tu w swych 
wielokrotnych napadach znaną ci drogą od Brodów 
przez okolice Oleśka, Złoczowa, Olszanicy i Glinian 
aż pod Lwów i daléj pod Żołkiew. Widziałeś na kil- 
ko milowéj równinie między Złoczowem a Lwowem 
sterczące kopce jakby pagórki, wyrównywające gdzie- 
niegdzie kopcom Krakusa lub Wandy. Były to, jak 
się zdaje telegrafy czy też drogoskazy usypane przez 
więźniów tatarskich, służące zarazem nakształt cho- 
rągwi za punkta jednoczenia się rozbiegajacój się za 
łupem tłuszczy pogańskićj. Z tem wszystkiem trzeba 
i o tém pamiętać, że w około tych kopców gromadzi 
ły się nasze pospolite ruszenia. Mówiąc jednak o tém 
szlaku tatarskim, nasuwa się myśl, że po tak czę- 
stych najazdach musiały się gubić po drodze niedobi- 
tki, a wreszcie i ludność uległa żywiołom napływo- 
wym. W niektórych znowu miejscach zakładali nasi 
królowie kolonie tatarskie i tureckie, które chociaż 
przenarodowiły się z czasem, noszą jednak na sobie 
niezmazane piętno swego pochodzenia. Takie kolo- 
mije pozostały szczegolnićj przy zamkach, do których 
budowy, jak wiadomo, używano jeńców wojennych.” 

„Czy widzieli panowie, tego tamój pana, co to tam 
siedzi ot w czterokonnym koczu, taj kołysze się jak 
żyd, kiedy boruchy odprawia, odezwał się nasz wo- 
żnica. Ta to książę W.......... Ni ztąd ni z owąd 
przyszedł już zdawna do władania tuż pod Lubyczą 
leżącćj mieściny Mostów. Widać, że to tak jak na kpi- 
ny zwano miasteczkiem, bo niebaczysz tam nic krom 
۲-1011 mostów, co wiodą z naszego traktu do siedmiu 
karczem czy do domów karczemnych, bo rozumie się, 
że we wszystkich szynku niema, no w nich ot żydów 
osadzono, to już tak i na karczmy zarywa. Kniaziowi 
ot i zachciało się wszystkiemi naraz mostami wjechać 
w nasz majątek, bo onże przyswoiwszy część lasów 
kniaziów Lubyckich, taki przystawił ot jeszcze jeden 
most wprost do naszego miasta, ta z naszego mate- 
ryału zaczął sobie stroić ot i nanaszym gruncie ósmą 
karczmę. Ależ to i my taki nie w ciemię bici ani cie- 
mierzycy niuchali; przewąchaliśmy, ta komu się to 
zażądało być kniaziem nad kniaziami; ta nuże dalej 
za drągi, ta ot że i robotników z tym sobie kniaziem 
przegnaliśmy przez kije; ta ot zepchnęliśmy i nową 
karczmę i pańską telegę het z mostu do wody. A kie- 
dy się juze potem on przemądry książę taj w naszáj 
dziedzicznćj zagrodzie pokazał, ot tośmy mu i koła 
u jego herbowéj karocy porąbali, bo one koła ta były 
z naszego drzewa. 

„— Mój panie Krupo, rzekłem, nierówną walkę roz- 
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rodzinnem gnieździe, a nas to już taki inaczćj mianu- 
ją. Ot na ten przykład, na mnie wołają Krupa, na 
mego pociotka Kiszczak, a ot że mój kum tutaj, co 
się jeno przebudzili, a coto juze wysłużyli całą kapi- 
tulacyą w regimencie Dompredy, to się już taki nazy- 
wa Kita. 

Regiment Dompredy, czy Donpedry kumie Ma- 
twieju, rzekł siedzący przy nim towarzysz, a nie Dom- 
predy. Zawsze to na jedno, odpowiedział Krupa, bo 
zawsze wysłużyli kapitułę nie w domu; choć to Dom 
predy czy tam Perdy. Taki to lepićj Krupie w swo- 
im, jak bywało tam Kicie w cudzym domu Pedry. Bo 
też nie wszyscyśmy z jednego Lubiczów domu. Ot i 
pomną o tóm ludzie, jak nasz stryjeczny dziad osiadł 
sobie był taki w naszym lesie, ta i prowadził tam 
bednarkę. Nie był on wszakoż z naszego rodu, ale iż 
był nam ku wygodzie, daliśmy mu kawał boru. Ta 
i dobrze mu się działo bo taki nasz Kita niekontent- 
ny był z małego chwostu przyswojonego boru, to 60- 
raz ta i dalój zaczął się wrębywać. Klepki i beczki 
prowadził do Żółkwi i Lwowa a nawet i do Zamościa, 
nim jeszcze ta forteca poszła w kordon naszego ce- 
sarskiego króla. Przytem wypasał na zrębach i dą- 
browach piękne konie, śliczny towar bydła. A baczcie 
jak to on syna wywiozł do Lwowa ot w beczce, aby 
go taki kiedyś w karecie obwożono. Wszakci młody 
Kiciak przekicnął się w Kickiego wreszcie jaśnie pa- 
na, to i nie potemu było się bratać a przyznawać do 
swojaków Kiciąt i Kiciaków, z których ot i jednego 
panowie tu widzita. 


— „Tak to wy dumacie Matwieju, że moi ojcowie, to 
nie takie kniazie jak wasze” rzekł dymisionowany wo- 
jak. Oj, oj, co w tém to nie macie recht, ta czy to w dy- 
plomie króla Sobka nie napisano wyraźnie o Kiszcza- 
kach?” — „Tak, ale taki nie o Kiciakach ani o Ki- 
tach, odezwał się Krupa. 

Czy moje dzieci nazywają Kiszczakami czy Kicia- 
kami, dodał żołnierz, to, na jedno wyjdzie, zawsze- 
śmy taki rodziwe kniazie. A chocia nasz krewniak 
bednarz wyuczył się swego warstatu na czużynie, i 
przywędrował do naszego lasu, to jednakoż nie prze- 
stał pisać sie do naszego rodu.” 

Stańcie no tu kumie, trza skosztować i tutejszćj 
mohoryezy. Na te słowa zatrzymał się Krupa przed 
karczmą w miasteczku Kulikowie. 

„Patrzno Olesiu, rzekłem do brata, jaka tu szcze- 
gólna rasa ludzi. Choćby się zapierali, to nazwa mia- 
sta i powierzchowne rysy zdradzają jakieś tatarskie 
lub tureckie pochodzenie.—Masz słuszność. Jest to 


— "Trzeba było wcześnie zapobiedz nieprawéj uzy- 
walności majstra Kity, odezwał się brat. 

— „Wszakże u was wprowadzono już wszędzie po- 
miary lasów z urzędu, stosownie do rodzaju drzewa: 
Trzydziesto do sześćdziesięcioletnich porębów. Je- 
żeli więc las lubycki podzielono np. na sześćdziesiąt 
corocznych wrębów, toć każdy wrąb jako nieużywal- 


| ność sześćdziesięcioletnia skutkiem preskrypcyi, mu- 


siałby przechodzić kolejno na własność dominialną. 
Na téj zasadzie możecie subhastować wszystkie lasy 
prywatne.” 

— Ot i Żółkiew! odezwał się woźnica budząc swe- 
co towarzysza, który w całćj drodze tylko parę razy 
przetarł sobie oczy, i mało co się mieszał do naszéj 
rozmowy. Kiedy zniesiono nasze rzeczy, rzekł brat: 
„Podwójnie się cieszę z mojćj przejażdżki, bo przyznaj, 


Ze nasza rozmowa 7 kniaziami lubyckiemi dosyé 8 


zajmujaca. " 

„Niezawodnie. Werevdnie kwestya co do lasu zo- 
stała nie rozwiązaną, lecz tylko jak węzeł gordyjski 
przecięta; ale dajże mi swoje bezstronne zdanie, co 
do pochodzenia, co do prawa historycznego i co do 
obecnego stanu kniaziów Lubyckich. 

Czyliż tu nie widać dziwnego igrzyska losu poniża- 
jącego w sposób rażący prawo urodzenia i przywile- 
ju. Kita i Kicki — Krupa i Woroniecki — urodzenie 
1 wychowanie—uprzywilejowana ciemnota i uprzywi- 
lejowana oświata, jakież to dobrane typy dramatu na- 
rodowego, odgrywającego się przez obecne społe- 
czeństwo. Rzadki to wyjątek, żeby uprzywilejowani 
tak nie umieli lub nie chcieli korzystać ze służących 
sobie praw jak nasze kniazie z Lubyczy. Powiedział- 
bym, że tu nie tyle odniosła tryumf cywilizacya nad 
urodzeniem, jak raczćj obrotność, przebiegłość i prze- 
waga materyalna nad dobrodusznością, nieumiejącą 
ocenić przywilejów swego prawa historycznego. Po- 
twierdza się tu tylko maksyma pewnego filozofa, że 
człowiek tyle ma w świecie wartości, ile jéj sam so- 
bie nadaje. 

Sądzę jednak, że kniaziostwo waszych Lubyckich 
jest jakimeś bezprzykładnym anachronizmem w hi- 
storyi: tytuł albo nie właściwie zrozumiały albo też 
przypadkowym wybrykiem niedającćj się usprawie- 
dliwić fantazyi książęcćj. Przypominam sobie, że i da- 
wna Litwa miała podobnych kniaziów w Swirze, a dziś 
cała ta osada z kilkuset dymów złożona, używa ty- 
tułu kniaziów Swirskich; wszakże dzisiejsze prawo 
nie tłumaczy tego tytułu w dosłownem znaczeniu; 
lecz równoważy go ze znaczeniem usamowolnionego . 
kmiecia czyli sołtysa. Dzisiaj zmieniły się u nas sto- 


12 


poczęliście: Predzéj Wrona zje Krupę niż Krupa 
Wronę. | | 
Król Jagiełło bił Krzyżaki 
I pan Krupa chciał być taki, 
Próżne chęci mój nieboże 
Krupa Jagłą być nie może.” 


— „To prawda, rzekł Krupa, ale jakież prawo ot 
Wu 7 im do naszćj ojcowizny. Zabierają nam 
gwałtem las i propinacyą; ta jeno co odsadziliśmy je- 
dnego, a tu taki się trza ot 1 z cyrkułem i gubernia, 
ba może i z sądem prawować—bo rząd się uważa za 
właściciela naszego lasu i propinacyi.” 

„Widać, że rząd, to już zawsze ma za sobą pewne 
prawo, rzecze mój brat.” Wszakże, jeżeli wam książę 
Ziemowit darował używalność ziemi, to musieliście 
uprawnić jéj posiadanie; lecz w braku dyplomów lub 
dostatecznych dowodów możecie się tylko powołać 
na jój wieloletnie używanie. Ziemi używaliście, i ta do 
was należy; lecz co do lasu w kontrowersie będącym, 
to w tym względzie wielkie trudności, bo pewnie uży- 
walności całego lasu nie będziecie mogli dowieść. 
A ponieważ rząd jest sukcessorem księcia, dawnego 
właściciela waszćj possessyi, czyli tego co wam ją 
darował, toć może wymagać prawnego dochodzenia 
i rozgraniczenia swojéj dominialnćj z jednćj—a wa- 
szćj posiadłości z drugićj strony. 

Krupa pokręcił głową, i nie bardzo przekonany 
prawniczą wymową brata, rzekł: 

,laki-to widać, że się pan tmi nie darmo 1 nie 
łatwo wyuczył naszéj sprawiedliwości 1 to też nasi 
panowie juryści tak wysoko uczeni taż mówią tak nie 
poprostu, że ich ot taki prostak jak ja nie rozumie. 

Na takie dictum acerbum brat nic nie odpowie- 
dział. „Powiedz mi, czy może być jaka preskrypcya 
sprawiedliwą w używaniu rzeczy? zapytałem. 

— Tak trzydziestoletnie przedawnienie odparł” 
brat. Prawne to wierzę, ale nie zawsze sprawiedliwe. 
Najoczywistszym dowodem jest las o którym mowa. 

„Na takićj prawności czy przedawności, czy tam prze- 
dajności, ot że i sukcessorowie Kity, rzekł kniaź Lu- 
bycki," oderwali nam kilka włók lasu i wygrali pro- 
cess, bo prawnie pokazali, iż przez trzydzieści lat 
bez przeszkody mieli używanie przysądzonego so- 
bie boru. Tomi to prawo! ot ta ino, za to, że tam 
Kita przez trzydzieści lat prawnie czy sprawnie kradł 
drzewo z naszego lasu, ta juże i pan Kicki, jego su- 
kcessor ma być prawnym właścicielem zagrabionego 
lasu. 


Lubycza nie założona ani na prawie gminnem wiej- 
skiem, ani też na prawie. miejskiem czyli magdeburg- 
skićm, przeto i na drodze sądowój powinna być uwa- 
żana za stan w stanie, za wyjątek od zwyczajnego 
prawa. Gdyby zawyrokowanie w tćj sprawie odemnie 
zależało” dodał brat, zapytałbym się was nasamprzód: 
ile ludzi zasłużonych dla kraju w zawodzie wojsko- 
wym, cywilnym lub duchownym wydaje lub wydał 
wasz ród w przeciągu kilkowiekowym? Wszakże Ki- 
ckiemu sami zaprzeczacie pochodzenia z waszego 
kniaziowskiego rodu. Waszą ciemnotą, brakiem wy- 
chowania i pochodzącemi ztąd ciągłemi przewinie- 
niami pijaństwa i bezprawiów, $ciagacie już na siebie 
ciągle utratę praw szlacheckich, spychacie się samo- 
wolnie z taką gwałtownością do nizszéj warstwy spo- 
łeczeńskićj, że was przy dziśczesnych wymaganiach 
żaden przywilćj na wyższem stanowisku zatrzymać 
nie zdoła. Krzywdą byłoby dla ludzkości wywyższać 
plemię nie popierające szlachetnem postępowanie swe- 
go wyniesienia. 

Pracujcie dła dobra ogółu, żyjcie moralnie, uczcie 
się wykształcając serce i umysł, odznaczajcie się 
w zawodach wywyższających was nad powszednie 
iunkcye istot bezrozumnych; myślcie o czemciś wię- 
céj jak o zaspokojeniu potrzeb wspólnych nam ze 
zwierzętami, a wdzięczne towarzystwo umieści was 
na tym stopniu, z jakiegoście się własną winą strą- 
cili. Jeśli będę kiedy sędzią w waszój sprawie, to nie- 
spodziewajcie się odemnie łagodniejszego wyroku.” 

„Mój panku, rzekł obrażony Krupa, ta jakie to pra- 
wo macie nami tak pomiatać? Cóż, że pijemy, ot to 
za swoje hrosze. Ho! ta tego-by nam i nasz ksiądz 
dobrodzićj nie śmiał wygadywać.” 

"Tem gorzćj panie Krupo! rościcie 50016 6 
do rządu, a nie potraficie sami się z nim drogą pra- 
wną porozumieć. Posyłajcie wasze dzieci do szkół, 
kształtcie je, a zczasem w przyszłćj może generacyi 
potraficie rozpoznać wartość waszćj sprawy, i gdyby 
ta była i najzawilszą, to od czego praca i rozum?” 

Z widocznem zawstydzeniem wyszedł kniaź Luby- 
cki. „Szczęście, że się tak do nich nie odzywasz w ich 
mieście, rzekłem, bo co do mnie, to trochę jestem nie- 
spokojny. Kiedy ty jutro powrócisz do Lwowa, mnie 
trzeba będzie może i nocować na ich kniaziowskich 
śmieciach; i daj Boże, żeby obrażone kniazie nie roz- 
prawiły się zemną dobitnićj jak z kniaziem W.......kim, 

Ale będę się starał łagodniejszą mową ukoić roz- 
draznionych. | 

Ogladajac pamietne miasto Zolkiew, najprzód we- 
szliśmy do kościoła. 
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sunki społeczeńskie, odkąd między poddanym i pa- 
nem wystąpił stan trzeci, którego znaczenia nie zna- 
ły wieki feudalne. Aby rzeczone kniaziostwo bijące 
nas teraz w oczy, jak Sfinx zagadkowy, należycie oce- 
nić, trzeba się cofnąć do wieku, w którym zostało na- 
dane, do wieku, kiedy byli tylko ludzie i rzeczy, po- 
siadacze i posiadani. Książę chcąc zabezpieczyć przy- 
szłość usamowolnionych ulubieńców 1 podnieść ich 
do godności osób, musiał ich obdarzać w miejsce pi- 
sanych i nie zawsze czytanych przywilejów „imponu- 
jącemi tytułami.” 

„Dodaj i to mój bracie, rzekłem, że książęta mie- 
wali często poboczne miłostki i dorywsze potomstwo. 
Czyliż książę Ziemowit, o którym wiemy, że od tru- 
cizny umarł, niemógł mićć pokątnego syna z jakićj 
tam lubimćj, którego ztąd nazwa Lubiczem. Przy- 
puśćmy, że dla nadania prawnćj podstawy, kazał po- 
zornemu mężowi swój faworyty odegrać umyślną lub 
przypadkową rolę z pierścieniem. Późnićj jednak, 
kiedy po przedwczesnćj Śmierci księcia niebyło sie 
komu zająć wychowaniem i dalszym losem młodego 
Lubicza, jego rodzina w linii zstępnćj 6 
w bezprzestannćj ciemnocie, nieusprawiedliwiła na- 
bytego klejnotu kniaziowskiego ani nauką ani czynną 
miłością dobra powszechnego. Słusznie zatém zasłu- 
żyła na utratę praw historycznych, gdyby je nawet 
kiedy posiadała: bo na takićj obojętności kilkuwie- 
kowéj powinna przedewszystkiem ciążyć preskrypcya, 
która podług mego mniemania zawsze jest tu spra- 
wiedliwszą choć może nie tyle prawną, jak preskryp- 
cya rozciągnięta na lasy lubyckie. | 

Jakaż zasada, zapytałem spoglądając na uchodzą- 
cego Krupę, zajęcia wzmiankowanój propinacyi. 

Najprostsza, rzecz: brate Lubycza rozdrobniwszy 
się na małe cząstki czyli majętności gminne, przei- 
stoczyła się w gminę miejską, a jako gmina usamo- 
wolniona przechodzi pod opiekę czyli kuratelę rządu, 
który pleno jure na koszta utrzymania, porządku i bez- 
pieczeństwa ogólnego musi podciągać szczegółowe ma- 
jatki do ponoszenia pewnych ciężarów.” —,„Ot z tego 
papieru, rzecze Krupa, lepićj się pan przekona, ta o co 
nam chodzi? bo człowiek nie tyla tam umny, żeby 
się ot jakotako wygadać.” 

Brat przebiegłszy prędko podane sobie pismo rzekł: 
„Właśnie tu oto chodzi, czy rząd ma was uważać za 
obywateli, tytułem przywileju uwolnionych od zwy- 
czajnych innym gminom ciężarów, czy też podciągnąć 
was pod rubrykę zwyczajnych gmin miejskich: bo je- 
żeli wam przyzna tytuł baronów, to już i prawa urba- 
rialne nie mogą miéé do was zastosowania. Ponieważ 


rycy !) że ten napis kazał zastosować do siebie Jan 
111 jako do pokrewnego Stanisława Żołkiewskiego, 
który poległ śmiercią bohatera 6 października 1620 
roku i uczczony był długim napisem, a między in- 
némi: 

Quam dulce et decorum pro partria mori, ex me 

disce. Tibi hostis ad terrorem, tibi hospes ad exem- 
plum. 
Spojrzałem na wiszące przeciw siebie wizerunki So- 
bieskłego i Żołkiewskiego, kiedy na jednym widzia- 
łem małego króla otoczonego wielkiemi mężami, to 
przeciwnie na drugim widząc wielkiego króla oto- 
czonego małemi ludźmi, złorzeczyłem tym, którzy po- 
chwyciwszy ster wychowania narodowego, zdrowe i 
silne pokolenie przekształcili na nikczemne i bezsil- 
ne. Ledwie dostrzegłem w głębi kilku mężów ze zwie- 
szonemi rękami. lujrzałem olbrzymie postacie z ogni- 
stemi mieczami idące od wschodu i północy! przed 
któremi owe figury, owe karzełki nakształt szopko- 
wych marjonetek zaczęły się poruszać i stając po stro- 
nie jednego i drugiego olbrzyma, bratnią krew wyle- 
wały. W tém zdaje mi się widzieć jak jeden olbrzym 
obala drugiego i drżące karły rzucają się na ziemię, 
i ubustwiają zwycięzcę. Sato początkowe dzieje XVIII 
wieku, pomyślałem sobie, i nagle znikły fantastyczne 
widziadła. à 

Zolkiew, wieś leżąca nad rzeką Świnią, zamienio- 
ną była przez sławnego hetmana kor. polskiego i ka- 
sztetana lwowskiego Stanisława, jako gniazdo rodo- 
we, na miasteczko. Po Zolkiewskich, Zolkiew nale- 
żała do Daniłłowiczów, a następnie do Sobieskich, 
tytułem posagowego. Tu bawili: Ludwika-Marya kró- 
lowa w r. 1696 dwakroć i w r. 1662, oraz Jan Kazi- 
mierz w tymże roku. W lat czternaście potóm, wra- 
cając z wojny Jan Sobieski król, prócz żony, zastał 
tutaj Margrabiego Bethune i Lorda W. Hyde, dwóch po- 
słów, z których pierwszy przywiózł od Ludwika XIV 
order św. Ducha, drugi od Karola II życzenia przy- 
jaźne z powodu wyboru na tron i powinszowania za 
pobicie Turków. (Chwilę tę obrał malarz Warsz. 
Wojciech Gerson do obrazu olejnego w roku bieżą- 
cym). Tu nuncyusz Pallavicini z cztórma biskupami 
wręczył poświęcony przez Papieża Innocentego XI, 
miecz i szyszak Janowi III udającemu się 1684 ro- 
ku do Kamieńca dla wyswobodzenia Podola z rąk 
tureckich. Król polski siedząc na tronie, dotknął się 
tymże samym mieczem gołym posła weneckiego Mo- 
rosini 1 passował go na rycerza, w obec drugiego po- 


') Obaez obszernićj o tém w Starożytnój Polsce Tomu 
II część 2-ga str. 605 i 606. 
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Tu mnie uderzył widok pięknych obrazów olbrzy- 
miego formatu i doskonałego pęzla. Przedstawiają 
one wojenne czyny naszego nieśmiertelnego króla Ja- 
na II i walecznego Stanisława Żółkiewskiego, wiel- 
kiego hetmana koronnego, założyciela miasta Żołkwi, 
które to miasto po wygaśnieniu linii męzkićj, prze- 
szło przez liniję żeńską do rodu Sobieskich 


Piérwszy obraz w kaplicy św. Anny pędzla Alta- 
montego, wystawia zdobyty przez króla polskiego Ja- 
na III obóz turecki pod Wiedniem w r. 1685; drugi 
w kaplicy Matki Boskićj tegoż samego malarza wyo- 
braża bitwę pod Parkanami w Węgrzech, w którćj 
nasz król Jan, ścigając turków uciekających z pod 
Wiednia stanowczem zwycięztwem wsławił oręż pol- 
ski. Wchodząc do presbiterium umieszczone są tak- 
że dwa obrazy: jeden po prawćj stronie, ręki Kóstle- 
ra, wyobraża bitwę stoczoną w r. 1673 pod Choci- 
mem, w któréj Jan Sobieski, wtedy jeszcze W. hetman 
koronny 80,000 Turków na miejscu położył; drugi 
zaś z przeciwnćj strony wystawia zwycięztwo Stani- 
sława Żółkiewskiego pod Kleczynem w r. 1610 od- 
niesione, po którem hetman polski zdobył Moskwę 
i znakomitych jeńców do Warszawy przyprowadził. 
Główniejsze w tych obrazach osoby są prawie natu- 
ralnéj wielkości i z uderzającem podobieństwem od- 
dane. 

Wszystkie te cztéry obrazy odnowione przez Jó- 
zefa Engert w r. 1825 kosztem Stanów Galicyjskich 
za staraniem Jakóba Mikołajewicza dziekana miejsco- 
wego. 

Te dzieła sztuki przywołując minione wieki i oży- 
wiając zamarłe dzieje, dotknęły moję wyobraźnię jak- 
by rószczką czarodziejską. Zamyśliłem się i widzia- 
łem jakby na jawie najprzód początek XVII wieku, 
czasy Zygmunta III reprezentowane przez znamieni- 
tych mężów, z wyobrażeniami szkoły poprzedniego 
stólecia i widziałem Zygmunta Szweda w postaci ka- 
rzełka niemowlęcego, prowadzonego na paskach obce- 
go towarzystwa mnichów, bawiących niedołężnego 
pana cackami, a obok małego króla widziałem po- 
ważne i smutne postacie Zolkiewskiego, Zamojskiego, 
Chodkiewicza, Lwa Sapiehy; i zdawało mi się słyszeć 
słowa: jakieście nam nieme diable ze Szwecyi przy- 
wieźli,Jemu nie wodzów, nie ludzi ale błazenków 1 o- 
szustów potrzeba. 


Spuściwszy oczy na grobowce Sobieskich widzia- 
łem, krótki napis: Exoriare aliquis nostris ex ossi- 
bus ultor. Widziałem ostatni wyraz zatarty ręką 
dzisiejszych posiadaczy Galicyi. Utrzymują histo- 


sta! Komuz nieznane dzieje nieszczęsnćj rodziny kró- 
la Jana III? Po jego zgonie królewiczów odsunięto 
od tronu tylko skutkiem intryg ich matki 1 ich przy- 
rodniego wuja, kardynała Radziejowskiego. Pierwsza 
obiecując koronę Hieronimowi Lubomirskiemu, chciała 
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sla Wallenstejna. W Żółkwi podpisano kontrakt ślubny 
syna królewskiego Jakóba z księżniczką Jadwigą- 
Elżbietą, i odbyto zaręczyny królewnéj Teressy Ku- 
negundy zelektorem Bawarskim Maksymilianem Em- 
manuelem, który był wielkorządcą hiszpańskim w Ni- 


derlandach. W r. 1694 w kollegiacie tutejszéj, Jan III | ją może z nim podzielić, drugi, z którego imieniem koja- 
uroczyście przywdziewał order św. Ducha teściowi | rzą się największe nasze nieszczęścia, za swoje wynie- 
swemu markizowi d Arqquien. Tu zmarli i pogrze- | sienia na stopień prymasa, kanclerza i kardynała, naj- 
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czarniejszą niewdzięcznością odpłacił się, opuszczając 
synów swego dobroczyńcy i przedając swój głos dla 
księcia francuzkiego Kondeusza. Nieudały się jednak 
intrygi królowéj matki 1 kardynała wuja: ktokolwiek 
wszakże zostałby królem, zawsze nie byłaby doszła Pol- 
ska do takiego opłakanego stanu jak przez wyniesienie 
na tron Sasów. Wpuściliśmy wilka do owczarni! Cze- 
go nie mogła dokazać polityka dynastyi przez Krzy- 
żaków bronią jawną, a skrytą przez Jezuitów, tego 
dokazali u nas elektorowie Sascy, sprzymierzeni na 
zgubę narodu naszego. Odtąd z zasad gorszono złym 


bieni synowie króla Konstanty (f 28 lutego 1726) r. 
Jakób (t19 grudnia 1737 r.) i wnuczka Marya Ka- 
rolina księżna de Bonillon (11740). Po Sobieskich 
przez czas krótki dzierżył Żółkiew Jan Tarło, od któ- 
rego wygrali ją książęta Radziwillowie idący od sio- 
stry królewskićj Katarzyny. Miasteczko dość ludne 
ma zamek, kollegiatę, klasztor ks. ks. Dominikanów 
i opactwo Bazylianów. Mieszkańcy dzisiejsi składają 
się po największćj części z żydów, mających drukar- 
nię uprzywilejowaną od króla Sobieskiego. 

Ileż to wspomnień łączy się z historyą tego mia- 
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przykładem, wychowaniem demoralizowano, osłabia- | otym zamku, którego grobowce zamykają w sobie 


zwłoki rodziny hetmana Sieniawskiego. 

Powspólnem pożegnaniu rozjechaliśmy się w prze- 
ciwne strony. 

Ponieważ już późno zasnąłem i wcześnie sie prze- - 
budziłem, ujechawszy przeto kawał od Żołkwi, za- 
cząłem drzémac. W tem uczułem wstrząśnięcie i ma- 
ło z wozu niewypadłem; przyczyną było spadnięcie 
koła z osi. Kiedy woźnica zeskoczył, rzekł po rusku; 
„Bihme kume, szczo nyni neszczastie nas presledu- 
jet. Ozort porwaw. batih a teper lon i luszuju." Wło- 
żywszy koło izatknąwszy kawał kija zamiast zgubio- 
nego lonu ruszył z miejsca; lecz w kwadrans stanął 
przed karczmą dla odpędzania, jak mówił jego kum, 
wódką, uroku rzuconego na siebie przez opętańca. 
Widząc na co się zanosi, wszedłem do karczmy i sam 
napiłem się do moich wspólpodróżnych. Krupa wzią- 
wszy półkwaterek wrzucił parę węgli i poszeptawszy 
coś cicho, wypił jednym ciągiem. 

— Dokąd jedziecie, zapytał się młody człowiek za- 
palajacy fajkę, wyglądający na miejskiego czeladnika. 

— Do Lubyczy, odpowiedział Krupa. 

— A czy nie zechcecie mnie z sobą zabrać? 

— Dobrze, jeżeli się tylko ten pan na to zgodzi, 
odpowiedział wskazując na mnie. 

— [ owszem, rzekłem—zkąd ze Bóg prowadzi? 

— Z Potylicza. 

— Kiedyśmy usiedli na wóz, rozpocząłem nastę- 
pującą pogawędkę: 

Czy pan ciągle w Potyliczu mieszkasz? 

Tak. Od trzech lat wyzwoliłem się tam na czela- 
dnika fajansu i Bóg świadkiem, że tak przywiązałem 
się do tego miejsca, że mi tylko z bolem serca trzeba 
je porzucić. ۱ ۱ 

— Któz temu winien? 

— A któż inny jak nie dziedzic. 

— Pan Świątkiewicz, zapytałem, znając familiję 
dawnych właścicieli. 

Pan Świątkiewicz, byłto człek iiiw świeć Pa- 
nie nad jego duszą! 

— To już stary umarł; ale przecie miał dwóch Sy- 
nów? 

— Synowie także poumierali. 

— A któż waszym panem? 

— Pan.hrabia N. mąż córki dawnego pana. 

— To panna Świątkiewiczówna poszła za hra- 
biego? 

— At, tak go nazywają, a raczéj sam każe się tak 
tytułować. 
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no, ponizano i rozdwajano naród; powstaly  fakcye, 
011 wydające sobie śmiertelną walkę i podo- 
bnie staremu Rzymowi upadliśmy głównie przez wła- 
sne niezgody 1 wojny domowe. I bylibyśmy się może 
spostrzegli 1 zabezpieczyli naszę przyszłość, gdyby 
nie sejm nieszczęsny odbywany w tćm tu miejscu 
w r. 1707. Wprzódy Radziejowski, potćm znowu Sie- 
niawski, dwa piekielne widma pokazują ludzkości, 
do czego ambicya i żądza wyniesienia się doprowa- 
dzić może. Z fatalizmem tych nazwisk łączy się je- 
szcze między innemi imię Lubomirskich. 

— Ale to dziwna, Radziejowski stał już tak wyso- 
ko 1 tak był bogaty, że mu tutaj na ziemi naszéj sto- 
pnia zabrakło do większego wyniesienia się, — do- 
dał brat. 

— Tak, rzekłem, gdzie diabeł nie poradzi, tam ba- 
bę poszle. Wprzódy intrygował Radziejowski dla sie- 
bie za pośrednictwem królowćj, potem zaś intrygo- 
wał dla swćj spadkobierczyni, żony p. Towiańskiego 
i dla jćj syna, któremu chciał późnićj na sejmie War- 
szawskim, przez ogłoszenie królem dotychczasowe- 
go hetmana Lubomirskiego jego teścia, wyrobić wiel- 
ką buławę. Intryga Się nie udała bo Lubomirskiego 
po drugi raz minęła korona, gdy Leszczyński przez 
stronnictwo szwedzkie na tron był wyniesiony. Kiedy 
już August, przez pokój altranstadski, zrzekł się ko- 
rony, i gdy tutaj detronizowanie Leszczyńskiego uło- 
żono, wtedy znowu p. hetmanowa Sieniawska siostra 
Lubomirskiego, pretendenta do tronu, pomieszała szy- 
ki stronnictwu królewicza Jakóba, po jego powrocie 
z więzienia saskiego. Chciała wynieść bowiem na 
tron swego męża, który w takie sidła i siebie i naród 
wplatat, że i korony nie otrzymał, i mało życiem am- 
bicyi i chciwości żony nie przepłacił, a za te wszy- 
stkie knowania i intrygi Lubomirskich, Sieniawskich 
i Radziejowskich tylko naród odpokutował; gdy po- 
źnićj dla pozbycia sie nienawistnego hetmana, zg0- 
dzono się wreszcie na nowy wybór nieprzyjaznego 1 
wiarołomnego króla Augusta." 

Nazajutrz ułożyliśmy z bratem przejażdżkę do na- 
szych stron rodzinnych do Brzeżan i Halicza, Lwo- 
wa, Przemyśla, Jarosławia, Tarnowa ido Krakowa. 

— Spodziewam się, mówił do mnie, że w tak dłu- 
gićj drodze natrafimy na ciekawe przedmioty do ga- 
wędy. 

— W samych Brzeżanach, odpowiedziałem, bę; 
dziemy gawędzili przez kilka dni: bo niewiem kiedy- 
bym się wygadał o tćm miejscu mego wychowania, 


Jako$ nie dlugo po pogrzebie odbylo sie wesele da- 
wnego pisarka, następnie rządzcy z naszą panną; 
a znowu nie długo po weselu starsza pani, widać za- 
tęskniła, bo ją wyniesiono na wieczny odpoczynek do 
murowanego domu jćj męża; i nie długo potem mło- 
dy panicz nie mógł się także zgodzić ze swoim szwa- 
erem, i przenieśliśmy go z jednego domu rodziców do 
drugiego na cmentarz, gdzie im nikt na teraz pokoju i 
żywota nie psuje. O mój Boże, ktoby to był powiedział, 
że ten cichy, święty przybytek naszych dawnych panów 
w tak krótkim czasie zamieni się na głośny dwór no- 
wego jaśnie pana, który z ciemnego jakiegoś kąta i 
z małego i biednego przybysza wyrosł na wielkiego 
pana, a choć nie jest świętym ani aniołem, jednak 
prędko w pierze porosł, a tak jbutny i tak pnie się, 
jakby chciał od tćj świętćj ziemi, w którą się nasido- 
brzy państwo przed nim pochowali, gdzieś wysoko 
wzlecieć. | 


— Może chce wzlecieć do nieba, dodałem. 

— O! w niebie onby się 2167800211, bo tam pełno 
uczciwych ludzi, których on w życiu prześladował; 
zresztą swój swego szuka, a on i tu ucieka przed do- 
brymi ludźmi jak diabeł przed wodą święconą. 

— Nie chcę z twojćj gadatliwości korzystać mój 
panie, nie chcę znać nawet nazwiska twego pana hra- 
biego; lecz przyjm odemnie tę przestroge, iż, chociaż 
byłbyś zupełnie przekonany o tćm co mówisz, to le- 
piéj milez, bo możesz się nabawić wielkiego kłopotu, 
a nawet jeżeli się dowie hrabia o tem co mówisz, to 
znajdzie sposobność szkodzenia, lub zgubienia cię. 


— Dziękuję panu za dobrą radę—ale, bo to z ża- 
lu, to człowiek sam nie wić co mówi. 

Muszę wyznać już w końcu panu, że kocham młod- 
szą, która na dworze się wychowała i jest dotąd u pań- 
stwa hrabiów. Nie uwierzysz pan, jakto przykro roz- 
stawać się z tak dobrą dziewczyną, a tak ładną, że 
w niéj sam hrabia gotów się pokochać. Ale wiem co 
zrobię, kaze powiedzieć przez Jagusię, że jeśli jéj nie- 
da 100 reńskich w srebrze ,to ja pójdę do sądu i 
o wszystkiem wyśpiewam. Z resztą sam napiszę do 
niego. 

— Rób co ci się podoba, ale dokądże cię takie po- 
stępowanie zaprowadzi? 

— Jagusia dostawszy pieniądze, przyjdzie do mnie 
i pobierzemy się. 

— A jeśli się hrabia zemści na nićj. 

— Oho, to ja się i na nim zemszczę, nawet mu to 
napiszę. Co do mnie to będę u moich krewnych w So- 


kalu, gdzie mi zaszkodzić nie potrafi. 
3 
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— Musi to być jakiś bogaty obywatel. 

— Teraz, to może i bogaty, ale jak go $. p. dawni 
państwo przyjęli za pisarka, to był tak bogaty jak ja 
dzisiaj, a ja, to jestem tak bogaty jak turecki święty. 
Ale widać to święta ziemia ta Politycka, kiedy w nićj 
umarli i żywi w pierze porastają. W kilku bowiem 
latach pochowaliśmy wniéj prawie całą famifię Świą- 
tkiewiczów i widać ziemia świętą się od nich zrobiła, 
kopiąc też nie dawno gline w nowém miejscu, wyko- 
paliśmy już jednego aniołka. 

— Naciągnięty to widać dowcip, rzekłem, czyż dla 
tego, że Michałowicz np. jest synem Michała, to niby 
i Świątkiewicz jest dzieckiem świętego. 


— Nie panie to nie jest żaden koncept, ale to 
anioł, na własne oczy go widziałem. 

— Podejrzany to anioł, który pod ziemią się ukry- 
wa. Zresztą mogliście wykopać jaką figurkę kamien- 
ną lub kruszcową. 

— Ztą tylko różnieą dodał czeladnik, że kamień 
powstaje z kamienia; znaleziona zaś figurka miała swo- 
je pochodzenie z ludzkiego ciała, że w nićj nie zgni- 
ło, ale zkamieniało. Widzi pan, co w naszym dwo- 
rze zawsze coś dziwnego można widzieć lub słyszeć. 
Czyliż to nie jest cudem dowodzącym, że wrzucone 
dziecko żywcem do jamy na to skamieniało, żeby kie- 
dyś dowiodło męczeńskićj swćj śmierci i jak oliwa 
z wody, tak ono z ziemi na wierzch wyszło? 

— Domyślałbym się strasznćj prawdy, gdyby nie 
skamieniałość. | 

— A jednak wszyscy o tém mówią, że nasza zie- 
mia jest tak święta, że w nićj drzewo i ciało nie gnije. 

— A tak, tak, rzekłem, przypominam teraz sobie, 
żem coś o tem słyszał, czy też czytał. 

— Różnie o tém mówią, dla tego jednak, żem ja 
to dziecko ludziom pokazywał, pan hrabia sroży się 
na mnie i wypędza z fabryki. 

— Cóż to ma za związek z hrabią, rzekłem; są- 
dzę bowiem, że jeżeli dziecko skamieniało, to musia- 
ło upłynąć kilkadziesiąt, a może też i kilkaset lat, od 
czasu jego pochowania. 

— Ludzie jednak mówią, że tylko kilka lat. 


— E, to niepodobna. 


— A jednak, gdybyś pan widział panią hrabinę 
przed kilką laty, tobyś pan może i w cud uwierzył. 

Nie długo po chorobie córki, która z nićj bardzo 
zmieniona wstała, położył się, widać ze zmartwienia, 


i starszy pan i nie wstanie chyba na Józefata dolinie. 
K SIĘGA ŚWIATA Cz. II. R. VIII. 


złotego cielca, w tryumfie cześć bałwochwalczą od- 
biera. | 

Otóż i Rawa ruska! miejsce gdzie może rzucono 
pierwsze ziarno, z którego wyrosły wszelkie wypadki 
zmieniające gwałtownie cały systemat Europy w XVIII 
wieku. Tem ziarnem było poznanie się tutaj króla 
Augusta 11 z Cesarz Piotrem Alexiejewiczem; bo zte- 


`! go tylko poznania wynikła wojna Szwedzka. Piotr, 


którego przewadze wszystko ulegało, umiał tutaj 
wyższością swego geniuszu tak dalece opanować 
umysł króla i w takiem świetle wystawić mu wojnę 
ze Szwecyą, że ten z całem oddaniem się wypowie- 
dział wojnę zgubną dla siebie 1 dla narodów, nad któ- 
rémi panował. Szukałem śladów tego zdarzenia i błą- 
dziłem po pustćm mieście. 

Dziś 10 sierpnia, rzekłem do siebie, przypada wła- 
śnie rocznica tyle pamiętnego spotkania się Piotra W. 
wracającego z Wiednia, i Augusta II który mające 
się udać z wojskiem dla odzyskania Kamieńca od Tur- 
cyl, zmienił tu, widać, swój plan i przesiedział potem 
bezczynnie do zimy w obozie pod Brzeżanami. Wyo- 
brażam sobie w tem tu miejscu dwór Rzeczyckich 
zaszczycony 1698 r. obecnością dwóch monarchow. 
Obok dworu wystawiono obszerne namioty dla po- 
mieszczenia świty i urządzenia mieszkania dostoj- 
nych osób. August przyjmował tu przez trzy dni 
z królewską okazałością swego gościa. Po przy- 
witaniu i zobopólnych oświadczeniach weszli do ogro- 
mnego namiotu. Tu przedstawiał dwom monarchom 
Prebendowski, wojewoda Malborski oraz marszałek, 
dostojne grono senatorów i wojowników polskich i sa- 
skich. W tem sześciokonna kareta się zatrzymała, 
i wysiadła dama pięknćj urody. Była to podkomo- 
rzyna koronna Lubomirska nateraz faworyta króle- 
wska. Skoro wprowadzona była do namiotu w towa- 
rzystwie wojewodziny Malborskićj i Inowrocławskićj, 
król przedstawił je jako trzy wojewodziny i stąd też 
podkomorzego mianował zaraz wojewodą Krakow- 
skim. „Oto są moje trzy ulubione województwa,” wy- 
rzekł wskazując na wchodzące damy. 

W którem-że wasza królewska Mość najchętnićj 
lubisz przebywać? 

Krakowskie, to moje najdroższe województwo, od- 
powiedział król spoglądając z radosnym uśmiechem 
na wdzięczącą się Lubomirską. Usiedli do bogato 
zastawionego stołu. Spełniono wiwaty przy odgłosie 
muzyki i armatnich wystrzałów. W końcu biesiady 
wyszły damy do ogrodu otaczającego namiot królew- 
ski. W tem usłyszano krzyk, wybiegają z namiotu 
1 widzą jak wół ogromny spłoszony przez wystrzały 
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Aleza cóż ci hrabia ma płacić, kiedy tak wszę-‏ — ۔ 
dzie o nim rozgłaszasz?‏ 

— Tak, chciałem się tym sposobem mścić, ale te- 
raz inaczéj namyśliłem. 

— „(Czy oprócz mnie nikomu o tém nie mówiłeś? 

— „Nikomu—Ależ wiedzą sąsiedzi jak kto siedzi. 

— „Zawsze to sposób niegodny uczciwego czło- 
wieka, wystraszać na kim niezasłużoną nagrodę. 

— „Żeby to tylko przy panu zostało, to byłbym 
już pewny.” 

— (o do mnie, to możesz być spokojny, jadę bo- 
wiem za granicę bez powrotu. 

Z mojćj strony jednak nie radziłbym ci używać 
tak ostatecznego sposobu; bo jeśli obwiniasz hrabie- 
مع‎ o czyn nie mogący być dowiedzionym, będziesz 
przez niego ścigany jako potwarca 1 możesz postra- 
dać dobrą sławę a nawet i wolność i Jagusię. Bo 
wierz mi, że skancieniałość dziecka znalezionego bę- 
dzie uznana przez sąd: za wypadek mumii naturalnéj 
z dawnych czasów. Zresztą udaj się lepićj do które- 
go księdza i zasięgnij jego rady w tym względzie. 

— „A to właśnie wjeżdżamy do Rawy, znam tu 
jednego reformata, który jest moim powinowatym— 
pójdę do niego. 

Na zawołanie wóz się zatrzymał i czeladnik po- 
biegł do klasztoru. 

Otóż to świat, pomyślałem, Hrabia N. szukał gwał- 
tem wyniesienia się, zapomniał o moralnćj godności 
człowieka, poświęcając ją dla wartości materyalnéj. 
Korzystał ze wszystkich środków najniegodziwszych, 
a nawet z podobieństwa nazwiska, myśląc że pod 
skradzioną tarczą hrabiego nie dosięgną go pociski 
opinii ludzkićj. Kiedy dostatki mogą być tylko środ- 
kiem wznoszenia się do celu, którym jest życie mo- 
ralne (bo ze stanowiska duchowego trudno pojąć in- 
ne życie); w jego bydlecéj głowie przewrócił sie po- 
rządek świata: 1 cel czyli życie duchowe przetworzył 
na służebny środek, dostatki zaś materyalne zamie- 
nił na cel. Pięknie pojął dwoistość człowieka: mate- 
ryę 1 tego ducha, któremu pierwsza jako swemu anio- 
łowi służyć powinna. O ludzie! ludzie! te tak prostą 
i oczywistą prawdę zarzucacie foliałami waszych 
ksiąg, systemów i rozpraw, zaciemniacie lśniejące- 
mi tytułami, i błąkając się w labiryncie waszych uro- 
jeń, zwątpiliście już o możności jój wynalezienia. Re- 
prezentanci szatana ziemskiego, silą się na sposoby 
ukrywania téj prawdy ; zaślepionych i przewrotną 
dążnością przemieniających się w bydło, wprzęgają do 
wozu, na którym materyalizm, ten szatan w postaci 


mię, taj padali Austryaki jak muchy, a tu juże i 
z przodu i z tyłu i z boku Francuz nas kluje ibi- 
je. Pardon! pardon! krzyczy Oberszt, pardon! krzy- 
czą oficery i pardon krzyknęliśmy razem, taj buch 
Gwery na ziemię. A Francuz widać nie był już tak 
hardy, bo nie pluł na nas ogniem i nie pchał w nas 
bajonetem. Wnet dowiedzieliśmy się, że cesarski król 
przegrał tu na łeb na szyję bitwę pod Austerlic, że 
naszą całą armią rozbito i zabrano w niewolnika, 
czem oficerowie mocno sie pofrasowali i nosy pospu- 
szczali. Ale nam lżćj było na sercu, ibo nam juze ka- 
pral niemiecki na skórę nie lazł, a Francuz był grze- 
czny i nie mordował nas, nie kłół i nie pluł kulami 
więcćj. Bo i niemiał się czego sierdzieć; bronieśmy 
tylko przed nim sprezentowali i zaraz złożyli. Wy- 
prowadził ztćj bitwy wielką moe naszych regimentów 
w niewolnika aż do Ustfalu i Frankrajhu, no nie w dy- 
bach, nie w łańcuchach, ino na wolności, i tam leże- 
liśmy po różnych festungach aż do Wiener friden. 
Francuzy delikatnie a grzecznie z nami się obcho- 
dzili, jakby z paniczami; tylko jedno, to w swojćj ge- 
bie a języku trocha Francuz za gruby. Dawano jeść 
smaczno a kraśno nie jak chudobie, a jednak Fran- 
cuz się wyrażał: mam dla was żarcie, wu mam żre. 

— Bo to widzicie, rzekłem, vous mangerez znaczy 
u nich: będziecie jedli. 

A chleb, że był bialenki jak ciało, to i pocóż go 
tak brzydko nazywać. | 

Widzi pan jakie to figlarne to franeuzkie mówienie, 
aby to powiedzieć grzecznie będziesz chory, to on ci 
od razu wyjedzie jak ostatni prostak, kieby łopatą 
w łeb. Francuz też zacząwszy od ich cesarza, które- 
g0 po swojemu nazywają to lampirerem to znów ma- 
łym kapralem, jakby to on lampy zapalał albo palicą 
kapralską wywijał. Taki to już swawolny lud, nikogo 
nie uszanuje, gorzéj od poganina; a jednako ten ich 
lampiarz Bonaparta nie tylko lampy ale, i świecy 
przed Bogiem nie zapalił, a ino dla siebie luminacye 
a fajerwerki wyrabiał. Bezbożna to była sztuka, kie- 
dy się odważył na hańbę Boga i ludzi Ojca, świętego 
z Romy do Paryża w klatce jak ptaka prowadzić. 
Słyszałem to, że Ojcu świętemu cudem skrzydła wy- 
rosły i jakoby anioł klatkę otworzył, a on święty Oj- 
ciec do nieba na skargę do Pana Boga poleciał. Od- 
tąd też źle się działo Bonaparcie, taj krewieństwo 
z naszym apostolsko cesarskim królem na nic mu nie 
przyszło; bo chociaż Austryak i Prusak, Italian i 
Iszpan, Miemiec i Polak i wszyscy za nim byli, to 
kiedy Bóg był przeciwko niemu to i Rusin nie sam 
bo z Bogiem był takoż przeciw niemu. Wyprowadził 
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armatnie wpada do ogrodu i już skierował swą dro- 
gę ku uciekającym wojewodzinom, już jednego germ- 
ka odrzucił na kilka sążni w górę; gdy w tem król 
August, pochwyciwszy swój oręż, zabiega mu drogę i 
jedném silnem uderzeniem odcina mu głowę. Było to 
dzieło jednćj chwili i tak niespodziewane, że zdawało 
się, że sam wół niespostrzegł się, kiedy w impecie 
swego rzutu kilka jeszcze kroków bez głowy uleciał. 
Przestrach zamienił się w powszechne podziwienie, 
a Cesarz przybiegłszy do króla, w pierwszem wzrusze- 
niu uścisnął go mówiąc: „Zazdroszczę ci królu, jeżeli 
wszędzie tak szybko z twojćj olbrzymićj siły i zrę- 
czności korzystać umićsz. Zakochałbym się w tobie 
gdybym był kobietą, lecz cóż mi teraz pozostaje? 

— "Przyjaźń, rzekł August, uściskając Piotra.” 

— 1 przymierze, dodał Piotr, przeciwko nieprzy- 
jacielowi naszego wspólnego interesu. 

— Niech i tak będzie, tylko nie chcićj korzystać 
z mego obecnego uniesienia mój bracie, rzekł Au- 
gust. 

— Daliśmy sobie słowo! odpowiedział Piotr, a więc 
wieczna przyjaźń i przymierze. 

Kiedym tak zamyślony, zdawał się słyszyć rozmo- 
wę dwóch monarchów, zbliżył się do mnie Krupa mó- 
wiąc: Jedziemy Panie. Żałując chwili przerwanego 
jasnowidzenia dziejowego, siadłem na wóz i ruszyli- 
śmy w drogę. Napróżno chciałem przywołać natchnie- 
niem myśli do ożywienia widzianego w Rawie obra- 
zu,--jakoś nie były mi posłuszne. 

Prozaiczną więc i prostą zacząłem rozmowę: „Da- 
wno jakieście wysłużyli kapitulacyą? rzekłem do Ki- 
ty, ozdobionego krzyżykiem odbytój kampanii i dużą 
blachą mosiężną oznaczającą wysłużenie lat. 

— Dziesięć roków temu na paschę, odpowiedział 
z ruska niemiecką polszczyzną, jak ja odebrał abszyt. 

— Musieliście zwiedzić kawałek świata. 

— Ja, rzecze Kita, ta nynie to już i pamiętania 
nie starczy, czeres jakie to miesta i landy zoldak ma- 
szyrowało. Ino co wzieli mnia w rekruty i trocha wyu- 
czyli muszterunku, ta wraz pognali na Francuza. 
Fersirmarszem robiwszy co dnia po pięć i szeć mile, 
zaszliśmy aż pod Olmic. Tu zaledwie był rasztak for- 
baj, ot że i w nocy przyszedł befel, i szcze słonko 
nie zeszło, a my już marsz marsz! i nieszliśmy wiecé; 
nad trzy godziny, ‘a tu juze grzmienie kanonów czuć 
się dało. W tarabany uderzono szturm-marsz i nie- 


było czasu poznać i przeżegnać sie, a tu juże i Fran- 


cuz plunął nam w oczy gradem ołowiu. Kapral za- 
wołał: prezentirt, ladet das Gwer eins, cwaj i nagle, 
„Jezus Marya” krzyknął, taj padł jak długi na zie- 


zajechała bryczka i wszedł do karczmy jakiś młody 
ksiądz. Kniaziowie nisko mu się pokłonili. 

— Zkad to jedzieta? 

— Ze Lwowa dobrodzieju. 

— 1 jakże wasza sprawa? 

— W żółkowskom cyrkuli skazaw .starosta idty 
do Bubernii. 

— J byliście w Gubernii. 

— Tak, znaty to sam Bubernia, syweńki jak ho- 
łub, priniał od mene cyrkularnoje piśmo 1 poszwar- 
gotawszyś po nemecki, peredaw swomu mładszomu, 
kotory procztaw zapisku, schowaw jeju w kantoku 
i daw małuju kartoczku. 

— „To data i numer doręczonego podania, po- 
trzeba będzie za parę miesięcy zgłosić się po rezolu- 
cyą, odpowiedział ksiądz. Potem spojrzał na mnie 
i rzekł: Zdaje mi się, żeśmy z sobą byli razem w aka- 
demii Lwowskićj. 

— Tak, przypominam sobie, wszakże Ks. Jarem- 
kiewicz. 

— Cóż to pan'robi w tych stronach? 

— Wracam tędy do królestwa polskiego. 

— To pan mieszkasz aż w Polsce? Panie ex kole- 
go, musisz dzisiaj u nas zanocować, jutro cię odeszlę 
do granicy, nie prawdaż? 

— I owszem, jeśli sobie tego życzysz mój kochany 
panie Onufry. Siadłem więc do bryczki księdza Ja- 
remkiewicza, z którym i w godzinę stanęliśmy wLu- 
byczy. Opowiedziawszy sobie w drodze obszernićj roz- 
maite nasze przygody od czasu niewidzenia się, pyta- 
łem go o rozmaitych kolegów. Wtóm ksiądz Onufry 
mi przerwał: 

— Brat pański, bardzo pięknie się kieruje, ukoń- 
czywszy czteroletni kurs prawa, otworzył sobie dro- 
ge do najwyższych posad. 

— Mój panie, u nas nie jeden wyszedłszy z ezwartéj 
klassy, po kilku miesięcznćj applikacyi otrzymał lepszą 
posadę jak mój brat poukończeniu 4-eltnich normal- 
nych 6-letnich gimnazyalnych i potyloletnich jeszcze 
naukach uniwersyteckich, a nadto po 4-loletnićj swojéj 


bezpłatnćj praktyce. Wszak tyle lat trwa u was nauka? 
cztery a sześć, a dwa filozofii, jeszcze cztery lata 


prawa albo też teologii lub medycyny, razem szesna- 
ście lat; potem idą lata składania egzaminów wyż- 
szego prawa co także zabierze trzy do sześciu lat, 
czyli dwadzieścia lat z górą. Słyszałem, że jakiś 
tam ukończony jurysta niechcąc głodną śmiercią u- 
mrzeć, utopił czy powiesił się. Piękny widok po tylu- 


Bonaparta taką chmarę wojska, że i w rzekach wody 
a na ziemi chleba nie stało; a tu Rusin ta sioła i gro- 
dy i zboże i chudobę z dymem do nieba puścił, jak 
na ofiarę. A widać, że Bogu tak miła była ta żertwa 
jego, jak ongi podarki Abla, i spuścił taki mróz a głód 
na wojska Bonapartowskie, że hardy Francuz 60 tak 
grubiańsko mówił, i Boga i świętych nieuszanował, 
z zimna a głodu wywiesił język. Tak Bonaparta nie 
omal wszystkie swe wojska wygubił, bo dobrze to 
mówią: że kto z naszym Bogiem wojuje, ten sobie 
zgubę gotuje. 

Kto z Bohom wojujet, 

Pohibel sobi hotujet. 


„Jak ino Bonaparta raz pokpił sprawę, to wszytcy 
na niego się obrócili. Wyszedł prawda, pod Leipcik 
z nową armiją, no i tam go tak zbili, że aż musiał 
uciekać. Wtedy go wszystkie wojska niemieckie, an- 
gielskie i ruskie gnali aż do Frankrajchu, potem zno- 
wu zbili, i koli wprzod przed nikim niechciał krony 
zdejmować, to teraz ten hardy lampirer kieby kapral 
przed hauptmanem musiał jak niepyszny zdjąć kronu 
z głowy i nizko się pokłonić, i przepraszać każdego; 
i posłali go z rota jego na ordynans do italiańskiego 
prynca. No chocia tam miał zachowanie i wikt i stan- 
cyą u samego prynca, taki jemu tam było markotno; 
więc udało mu się tak przerobić swoją rotę, że kiedy 
był na służbie na hauptwachu, to ze wszystkiemi 
swemi ludźmi deserterował na okręt, który z nim po- 
płynął do Frankrajchu. Słysząc Francuzy, że ich da- 
wny cesarz do nich uciekł, zrebelizowali się przeciw 
drugim monarchom i przeszli na jego stronę. I znowu 


wszystkie monarchy posłali swe wojska i tak zbili | 


Bonaparta, że uciekł aż do Anglika, a ten go zde- 
gradował z unteroficera na gemajna, zamknął go do 
téj saméj klatki w którćj siedział Ojciec święty nim 
wyleciał do nieba, i wywieźli go okrętem fort na mo- 
rze. I obwozili go po zamorskich krajach a potem 
osadzili go w klatce na dużćj skale śród morza. Tu 
mu naprzeciw klatki wystawili kaplicę świętćj Oleny, 
do którćj modlił się ten sławny heroj Bonaparta; 
a święta Olena żywiła go tu bożą manną przez kilka 
lat, wreszcie otworzyła mu klatkę, z którćj on mógł 
wychodzić i wyprosiła u Pana Boga wybaczenie jego 
ciężkich grzechów i Bóg ulitował się nad nim dla je- 
go pokuty i modlitwy, ta dla zasług św. Oleny." 
Poczciwy Kita wielce mnie ubawił swojem o klat- 
ce i Bonaparcie opowiadaniem. Gdy stanęliśmy przed 


karczmą zafundowałem mu z kumem wódki, a sam | letnićj pracy. Mając wiecéj jak trzydzieści lat można 
kazałem sobie sporządzić na prędce jedzenie. Wtem | się dopiero ubiegać o mnićj wiecéj dobrą posadę 


rozbujalego materyalizmu pierwszéj młodości, dopro- 
wadzić swoich wybranych, chociażby cierniową dro- 
gą zaparcia się i niedostatku, do tego celu, u które- 
go kosztem zmysłowych owoców zbieramy je wyższe, 
bo duchowe. 

— Temi wyższemi owocami, rzekłem, nazywacie 
chyba pedanteryą biuromanów i ich mniemaną wiel- 
kość w małych rzeczach; dobieranie środków najniego- 
dziwszych, usprawiedliwiających cel, doktórego dążą. 
Czemuż nie idziecie z postępem innych narodów, lecz 
za popędem waszych Rakuzanów , uczonych, du- 
mnych cofaniem się do średniowiecznego scholasty- 
cyzmu? (Czyliż przy wieloletniem narzucaniu zdań 
obcych, często nawet podejrzanćj wartości, możecie 
mieć czas i miejsce w waszych głowach dla rozwinię- 
cia w sobie samodzielności, która jest jedynym try- 
umfem, odniesionym na polu wychowania? Sofistów 
macie co niemiara, ale jakże mało prawdziwych mędr- 
ców. Machijawelizm, to nie mądrość polityczna, to nie 
filozofia oświaty. | 

Kiedym to mówił, powrócił do domu z pola ojciec 
księdza Onufnego. Po wstepnéj rekomendacyi skie- 
rowałem rozmowę na miejscowość chcąc się przeko- 
nać o ile zgodne będzie zdanie plebana ze zdaniem 
tak zwanych kniaziów Lubyckich. 

— „(Czy tytuł naszych kniaziów odpowiadał kiedy 
dostojeństwu zwyczajnych książąt,” rzekł ksiądz Ja- 
remkiewicz,—„trudno o tem stanowczo wyrzec. Po- 
równywając wszechstronne prawa, zgodzono się teraz 
na to, że naszych kniaziów osadzono tu jako usamo- 
wolnionych posiadaczy ziemskich na prawie woło- 
skiem. Widać, że wołoscy obywatele ziemscy zamiast 
zwać siebie gospodarzami, a swego pana kniaziem, 
pomieniali się za nazwy, mianując siebie kniaziami, 
a wybranego wśród siebie pana tytułują swym go- 
spodarzem (hospodarem). Co kraj to zwyczaj. Fakta 
historyczne świadczą, że tym tytułom odpowiadało 
także znaczenie szlachty polskićj względem obranego 
przez siebie króla. Nazwa gospodyna zastępowała 
miejsce wyszukanych cudzoziemskich tytułów. A wi- 
tajże, witaj, miły gospodynie! tak pozdrawiał naród 
Kaźmierza. 

Nie ma pewnego dowodu, w jakiem znaczeniu i za 
jakie zasługi otrzymali nasi mieszkańcy przywiléj od 
księcia mazowieckiego Ziemowita. Za Jana Kaźmie- 
rza w epoce bezrządu, przemocy i najazdów, skra- 
dziono im wspomniony przywilćj, i chciano podcią- 
gnąć ich pod prawa krajowych mieszczan lub wło- 
ścian; lecz król Michał na mocy zeznań i autentyku 
wynalezionego w aktach grodzkich, potwierdził słu- 
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z pensyą 800 lub 400 złot. reńskich. Rozumie się, że 
z takićj pensyi nie możnaby domu i dzieci utrzymać, 
tymczasem młodzieniec nim wyjdzie ze szkół izapli- 
kacyi, doczeka się czterdziestu lub piędziesięciu lat, 
iw tym wieku już dojrzały mężczyzna, zabiera się do 
stanu małżeńskiego. Znękany mozolną pracą, a czę- 
sto 1 walką z niedostatkiem, wychodzi dopiero na 
świat, kiedy go świat chce opuszczać i szuka sobie 
towarzyszki najczęścićj w pokoleniu, o którćm prze- 
milczćć wolę. Wtedy to po ważny i kochający, choć 
nie zawsze kochany małżonek, wylewa cały zasób na- 
bytćj nauki i morałów dla swój młodój małżonki, któ- 
ra z początku sama nie wie, czego jćj nie staje; i pró- 
żno uderza to w głowę to w serce mężowskie; ude- 
rza w jego stół z papierami i książkami, a nożyce się 
nie odzywają. Takie są owoce waszéj długoletnićj 
nauki i bezchlebnéj pracy. Demoralizacya, zepsucie, 
ztąd niedowierzanie, nieufność, bezsumienność, suro- 
wość, podstęp, hipokryzyja, oto charakter wytrawnych 
biorokratów, reprezentantów waszego porządku. Dzie- 
ci urodzone w drugim grzechu pierworodnym, jakież 
zasady mogą odebrać od matki gwałcącćj prawa bo- 
skie 1 ludzkie? od ojca utopionego albo w niesprawie- 
dliwych papierach, albo w miłostkach postronnych? 
Jeżeli tu jeszcze i kapłan, jako domowy powiernik, 
nie poprzestał na nazwie duchownego tylko ojcai kie- 
dy związawszy stadło małżeńskie, mniema mieć pra- 
wo do rozrywania albo luzowania tych więzów, wte- 
dy o biada! wam rodziny, składające warstwę wyż- 
szą! 

Oto smutny obraz waszego miejskiego, waszego 
uprzywilejowanego towarzystwa. Strzeżcie waszych 
wiejskich zagród, ależ w nich mieszkają dotąd może 
tylko warunki przyszłego życia, zarody czekające na 
rozdmuchnienie iskry bożego ducha, żywego człowie- 
ka. Nie kołyszcież ich we śnie moralnćj ciemnoty, nie 
wmawiajcie wnich przynajmnićj pogardy dla światła, 
dla tego, że jego promienie na zbyt górnych warst- 
wach społeczeństwa nie zawsze rozwijają ciepło do- 
broczynne; jak miasto gniecione brukiem zepsucianie 
wydaje zbawiennój wegetacyi, Czyż światło wyższego 
poznania nie jest iskrą, nie jest częścią Boga? a kto 
już objawioną częścią pogardza, czyż zdoła godnie 
uczcić niepojętą całość? Pamiętajcie że tylko wyższe 
warstwy społeczeństwa jak warstwy roli wystawione 
na działanie światła słonecznego zawierają w sobie 
żywotne ziarna życia społecznego. 

— Czuję ważność nauki, odpowiedział ksiądz Onu- 
fry, i dla tego mogę stanąć w obronie naszych insty- 
tucyj, pragnących ujęciem w karby pracą umysłową, 


żniczki ruskićj. Kiedy znowu w r. 1340 umarł Bole- 
sław we Lwowie podobną śmiercią jak dawnićj carzy- 
ki, jego brat Ziemowit ustąpił swoich praw do Rusi 
Kaźmierzowi W. królowi polskiemu, swemu krewne- 
mu, zajmując dla siebie tylko księztwo Bełzkie. 

Jerzy Narymuntowicz książę Litewski napadał kil- 
kakrotnie ze swemi ludźmi a nawet przy pomocy Ta- 
tarów na tę krainę i widać to wtedy ścigany książę 
Ziemowit jedynie odwadze Lubyczan winien był swo- 
je ocalenie. Wszakże udzielony im przywilćj nie mógł 
być zaraz, a może i późnićj w zupełności wykonany 
albowiem już 1350 r. wspomniony Jerzy wyrugował 
ztąd Polaków i przez szesnaście lat panował w ziemi 
Bełzkićj, i dopiero 1366 upokorzył się Kazimierzowi 
i dzierżawą lenną otrzymał od niego toż księztwo. 
Kiedy jednak znowu wiarołomny Jerzy najeżdżał na 
Polskę, Król Ludwik w 1377 obległ go w zamku Bełz- 
kim i po poddaniu się, uczynił go tylko dożywotnim 
starostą tegoż zamku; zaś ks. Opolski, siostrzeniec 
królewski, został Wielkorządcą caléj Rusi. Wkrótce 
jednak król poosadzał Węgrami zamki ruskie, któ- 
rych Jadwiga przemocą wyrugowała. Władysław Ja- 
816110 dając swą siostrę Aleksandrę Ziemowitowi ks. 
maz. przekazał mu 1388 r. w posagu ziemię Bełzką 
i tę odziedziczyli Kazimierz, a następnie Władysław 
książę rawski, po którego bezpotomnym zgonie 1462 
roku, taż ziemia jako lennictwo wróciła do korony 
polskićj. 

Takie są podania historyczne, tradycyja ustna do- 
pełnia je powieścią gminną, która przez kilka wie- 
ków nie poparta piśmiennemi dowodami, *) nie ma za 
sobą téj pewności, aby na i niej z całą ufnością pole- 
gać można?” 

— Ależ zapytałem sie, zkądże u nas uciekano się 
do prawa wołoskiego, czyliż familia wspomnionych 
Lubyckich nie pochodzi z Wołoszczyzny? 

— „Wątpię, rzekł ks. Jaremkiewicz, osiadali unas 
wprawdzie Wołochy; lecz zawsze na zasadzie praw 
miejscowych. Szlachta nawet wołoska przyjmowała 
indygenat jak w nowszych czasach, bo za Augusta II, 
familija Turkułów, która tu w naszych stronach po- 
siada majętność. Co się zaś tyczy Lubiczów, jeżeli to 
była pierwotna nazwa naszych kniaziów, toć herbu 
Lubicz był i hetman Żółkiewski, i tak w téj równie 
jak w ich rodowych nazwiskach nie ma nic woło- 
skiego. W czasach przedchrześcijańskich nazywali 


*) Są jednak ślady, że piśmienne dowody skradziono 
dla zatarcia prawnćj podstawy prerogatyw Lubyczan. 
(przyp. aut. art.). 
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żące im prawa dnia 12 pażdziernika 1671 roku na- 
zywając ich kniaziami czyli libertynami. Tu okazał 
mi ksiądz Jaremkiewicz przywiléj Jana III wydany 
w Lublinie dnia 18 kwietnia 1688 r. i potwierdzony 
przez innych królów następującćj treści: 

„Uczciwi kniaziowie wsi Lubycza, uczyniwszy od- 
wagę przysług przez przodków y osadców swoich nie- 
gdyś jeszcze Semotowi księciu Mazowsza, meruerunt 
sobie to, aby wewsi y gruntach do nićj należących 
seorsive szezycili się prawami i wolnościami swemi, 
y według tychże rządzili się, jako najprzystojnićj. Dla 
czego jako od antecessorów naszych o potwierdzenie 
tychże wolności konkurowali, tak con sequnter y do 
nas na tronie państwa poświadczonych, uczciwi: Ba 
zyli Wańczyszyn, Alexićj Kiszczak, Andrzćj Chodor 
i t. d. swoim y innych tamże sortes swoje mających 
imieniem supplikowali, abyśmy onych przy wsi Lu- 
byczy, gruntach, prawach i wolnościach ich zacho- 
wali, zatrzymali i one powagą naszą zmocnili y u- 
twierdzili.” 

Opisawszy granice, grunta przypierające do rzeki 
Bełzec, stawy, lasy, łąki, mówi daléj, iż takowe; 
z wolném piwa robieniem, gorzalki kurzeniem na 
własną potrzebę, zwyż mianowani kniaziowie, jako y 
sukcessorowie ich, trzymać i zażywać będą, aż do 
ostatniego kresu życia swego, przy wszelakićj wol- 
ności, żadnych pańszczyzn ani robocizn, ani podwód 
dawania nie odprawując; za co szczególnie na po- 
trzebę wojenną żołnierza wyprawowaniem. Uwalnia- 
my też onych od wszelakich źołnierskich stacyi, egza- 
kcyi, chleba pobocznego, zimowego, podwód brania 
i innych ekstoryi. Obiecując to po nas y następcach 
naszych, pomienionych kniaziów i sukcessorów ich 
od wsi Lubycza nie oddalić i do oddalenia władzy ni- 
komu nie dać.” 

August III pod dniem 24 grudnia 1744, potwier- 
dził również rzeczony przywiléj temi słowy: 

Przywileja kniaziom Lubyckim we wsi Lubyczy 
na prawie Wołoskim fundowanym y do służby wojen- 
néj czasu potrzeby Rzeczypospolitćj obligowanym 
nadane potwierdzamy.” Podobnie Stanisław August 
potwierdził dnia 28 października 1770 r. 

— W jakimze czasie położyli zasługi tutejsi mie- 
szkańcy i jaką odwagą mogli się odznaczyć? zapyta- 
łem. Ksiądz Jaremkiewicz na to odpowiedzał: 

— „Wiadomo z historyi, że około 1320 r. splą- 
drowawszy Tatarzy Ruś czerwoną, narzucili jćj swo- 
ich dwóch carzyków, których jednak pozbyli się tru- 
cizną Rusini i poddali się Bolesławowi Trojdenowi- 
czowi, książęciu Mazowieckiemu, synowi Maryi księ- 


kladem przez kilkadziesiąt lat skupowane, trafiły na 


właściciela wcale ich nie ceniącego, to drugi razby sko- 
nał. Oprócz siostrzenicy we Lwowie miał jeszcze nie- 
boszezyk siostrę na Wołyniu za Krasnodębskim, oby- 
watelem ziemskim, sądzę że ta wzięła także sukces- 
syą po dziekanie." Nazajutrz wyruszyłem do Toma- 
szowa. Powierzchowność Lubyczy bardzo nędzna: 
domki liche, mieszkańcy obdarci i ubodzy, jak zwy- 
kle w naszych polskich miastach, w których cały 
przemysł i handel przeszedł w ręce żydów. Gdyby 
dziś ożył Bolesław Wstydliwy, który ze swym bratem 
książęciem mazowieckim, prócz wielu nieszczęść, 
sprowadził krzyżaków i żydów, tę wschodnią plagę, 
pewnieby się miał wiecéj jeszcze czego wstydzić niż 
swojćj płci mezkiéj przy nadobnćj Kunegundzie, któ- 
ra nie mogąc się dowiedzić, po co go zaślubiła i co 
ma oznaczać jéj ślubna obrączka, rzuciła podobno ją 
czy mężowi napowrót, czy też bałwanowi—soli. Jak 
Doża Wenecki rzuca pierścień morzu adryatyckiemu, 
zaślubiając je, tak też biedna Kinga mając męża mu- 
1818و‎ pierścień oddać bałwanowi. Szkoda, że kiedy ją 
mąż namówił poświęcić swą obrączkę ślubną czysto- 
ści—nie zrobił 1 sam poświęcenia ze swćj korony: mo- 
żeby bałwan solny szczęśliwszy był od ukoronowane- 
go Bolesława. Wstydliwy królu! ślubowałeś zamiast 
wierności i miłości swój żonie, jakąś urojoną czystość, 
a zanieczyściłeś nasze wioski 1 miasteczka przyby- 
szami, którzy obdarli nasz lud z dostatków, owładną- 
wszy handlem i przemysłem; a co najgorzéj, obdarli 
g0 z rozumu 1 dawnćj dzielności przez rozpojenie go- 
rzałką. Biedna ziemia, tak obficie wódką i łzami 
skrapiana, a ileż tu krwi się wylało? niedarmo cię 
zwą Rusią czerwoną! Już w szóstym wieku jęczałaś 
pod jarzmem Awarów, Obrami tu nazywanych. Bie- 
dne słowiańskie narody Dulebow, Bużanów, Biało- 
Chrobatów! ileż tu wycierpiałyście od najazdu tych 
dzikich Obrów, którzy was życia 1 wolności, a wasze 
żony i córki czci pozbawiwszy, do swych wozów za- 
przęgali. Lecz synowie pomścili swych rodziców. Sło- 
wianie na południu z innemi ludami, w VIII i IX wie- 
ku wytępili i zgładzili okrutne plemię Obrów. Nastę- 
pnie dzikie hordy Hunów, tureckich Peczyniegów aż 
tu zapuszczały swoje zagony. Gdzie się podział bo- 
gaty grod Wolin, dziś biedna wioska Grodek, przy uj- 
ściu Huczwy do Bugu? Zagrzebały się z dawną na- 
zwą ostatnie ślady dawnego miasta; prowincya za to 
tylko unieśmiertelniła nazwę zaginionego grodu. Czy 
widząc kto także nad Huczwą nieznaczną wioskę 
Czerwno domyślałby się, że tam stało niegdyś zna- 
czne miasto Czerwonogrod, od którego cała tu ziemia 
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książęta swe żony lubicami. W dawnćj Słowiań- 
szczyźnie Lubecza nad Dnieprem równie jak Nowo- 
gród, lub Kijów była bardzo znakomitem miastem. 
Z tamtéj Lubeczy pewnie wyprowadzają swój ród 
księżęta Lubeccy Druccy. Trudno teraz stanowczo 
wyrzec, czy nasi kniaziowie nadali swe imię tćj osa- 
dzie? zawsze jednak przyjęte przez nich nazwiska są 
polskie; bo znane są nawet rodziny polskie Krupów 
i Krupskich, Kickich, Kiszków, Chodorów, Chodoro- 
wiczów 1 t.d. Lecz ponieważ tutejsi kniaziowie są 
dzisiaj prostymi włościanami, nie mogą się porówny- 
wać z możnemi domami bez obrażenia dumy panów, 
zakladajacéj swą wielkość na dostatkach lub na odzie- 
dziczonéj świetności.” ۱ 

— Żyjemy w czasach, rzeklem, w których głównie 
popłaca wychowanie, sam pan przyznasz, że bez do- 
bréj woli i pewnych zasobów nie można dzisiaj na- 
być wiadomości, które nam dają wartość i imię w spo- 
łeczeństwie. | | 

— „Bez wątpienia, odpowiedział ksiądz, ciemno- 
ta i nikczemność osobista tem nieznośniejsza, im bar- 
dzićj się cudzemi zaslugami zasłaniać pragnie: z tem 
wszystkiem urodzenie jest podstawą do nabycia zna- 
czenia u ludzi... " 

. Pragnąc przerwać rezonowanie kollegi zapędzają- 
cego się pod obronę herbownych tarczy zapytałem: 

— „Czy nie mógłbym jutro jechać do Tomaszowa? 

— „Kiedy pana do wyjazdu nie nagli, to jedźcie 
jutro z moim synem do Bełza; wszak pan nie znasz 
tego miasta? 

— Byłem tam wprawdzie jeszcze jako uczeń zmo- 
im ojcem u księdza dziekana Kraińskiego, naszego 
kuzyna, odpowiedziałem, i dla tego też wartoby przy- 
pomnieć się jego pamięci. 

— „Oho! dziekan już nie żyje! rzekł ks. Jarem- 
kiewicz. 

— Szkoda, żeś sie pan nie dopilnował, miał jedno 
z najlepszych probostw. 

— „Tak, słyszałem, ale zal mi tylko pieknéj bi- 
blijoteki i zbioru numizmatów, jedno i drugie odzie- 
dziczył po swoim bracie profesorze gimnazyalnym 
Lwowskim. Biblioteka liczyła kilka tysięcy dzieł bar- 
dzo wielkićj wartości. Ciekawy jestem, kto to wszy- 
stko zabrał. Ksiądz bowiem nie miał zamiłowania ani 
w jednem ani w drugiem. Będąc u niego, widziałem 

książki zwalone w kilku celach podominikańskich 
bez żadnego porządku: pewnie i do śmierci nie kazał 
ich poukładać. Mój Boże, gdyby nieboszczyk profe- 
sor był w letargu i ocknąwszy się zobaczył, że jego 
zbiory, z takiém zamiłowaniem, poświęceniem i na. 
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sarabii i Multan, gdzie się Wolochy zc Słowianami 


zmieszali, a następnie dawnych gospodarzy wyparli . 
Wiek XIII i XIV sprowadził tu dzikie hordy Tata- 
rów, które w popiele i gruzach krwią zalanych za- 
grzebali sławne królestwo Halickie. Ci barbarzyńcy 
drogę swą od Azyi od Wołgi aż za Bug znaczyli 
okropnem spustoszeniem; niewolnikom wznosić ka- 
zali z własnćj ziemi kopce, a na nich z czaszek wła- 
snego ludu wysokie wieże. Nie widać już dymiących 
się miast, zapadły się trupie wieże, czas zagładził 
zwalone gruzy, powstały nowe miasta, ale dawne pań- 
stwo już niepowstalo wiecéj Węgry odparli Tata- 
rów, lecz chcieli sobie zagarnąć tę ziemię słowiańską. 
Rusini niemogąc być samodzielnemi, woleli się po- 
łączyć ze swemi pobratymcami, ze Słowianami pol- 
skiemi jak tatarskim szczepem Madiarów. Wspo- 
mniałem sobie o kopcu Gliniawskim, o którym mó- 
wią, pomimo zaprzeczenia naszych nowszych dziejo- 
piśów, że na tem miejscu porąbała szlachta polska 
senatorów zezwalających Ludwikowi na przyłącze- 
nie tćj Rusi do Węgier. A owe wały, zwane rzym- 
skiemi koło Magierowa, czy nie są one jeszcze z cza- 
sów napadów Awarów, którzy podobnemi pierścienia- 
mi swoje obozy otaczali? chociaż sama nazwa Magie- 
rów przywodzi na myśł Madiarów. 


W. Dłużniewski. 
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przyjęła nazwę Rusi Czerwonéj. Lud pozostał choć 
zmienił swą i miasta pierwotną nazwę. Ze zmianą 
swój dawnéj wiary, obyczajów i dawnćj nazwy, na na- 
zwę Rusi Czerwonćj, teraz swych przodków rozpo- 
znać nie może. 

Czyliż w rozdwojonych teraz osadach miasta Hru- 
bieszowa i wsi Gródka nie wypadałoby szukać zagi- 
nionego Czerwonogrodu jako w miejscach leżących 
podług skazówek kronikarskich nad Huczwą? Wszę- 
dzie tu bowiem widać ślady dawnćj wielkości. Wieki 
nie zatarły tu jeszcze między Grodkiem a Hrubie- 
szowem w linii prostćj wyrzniętych kanałów. W sa- 
mym Grodku przy ujściu Huczwy do Bugu wznosił 
się na górze zamek, lecz jako w okolicy bezkamien- 
néj rozebrano jego ruiny bez najmniejszego śladu i 
tylko wykopaliska i broń tu znajdowana świadczy 
o zajściu niejednéj bitwy. Cudzoziemskie ludy zamie- 
niły dawną nazwę Czerwień w dosłowne miano ła- 
cińskie od ruber Rubrissowia czyli Rubissovia. Tak 
więc Rubieszów i Grodek w odległćj przeszłości łą- 
czyły się jak w jednę nazwę, tak też i w jedno mia- 
sto Czerwonogrod, którego przedmieściem mogła być 
teraźniejsza osada Wolice! 

Po napadach Hunnów, Czechów, Polaków i Rusi- 
nów znikły znowu dawne miasta, powstały nowe, po- 
wstał i Halicz i państwo Halickie. W XII wieku mo- 
żni władcy Haliccy zajęli pod swe berło aż część Bes- 


JOZEF DUNIN BORKOWSKI. 


(Z wizerunkiem), 


z‏ ل کے 


Nieznający okoliczności, u jakich te wiérsze były 


Jedyny w nowszych czasach Hellenista polski, 


a obok tego poeta i pracownik na polu dziejowem, | kreślone i szczegółów żywota Borkowskiego, mógłby 
zasługuje, by tutaj obszerniejszą dać o nim wiado- | śmiało pomówić poetę o zarozumiałość, tómbardzićj, 


gdyby ów śpiew czytał dalćj: 

„Z kwiatów mam pióro, perłami łez piszę; 
Myśl moja w morskićj podróży 

Na archipelskich wyspach się kołysze 
Jak złoty motyl na róży. 

Poezye moje, jak wieczorne cisze 
Czarują drzymiące floty 

I bohatérom ^) orły w głowie budzą. 


! Palikarom czyli molojcom. 


mość. W jednéj ze swych pieśni, mówi sam o sobie: 
,Poezye moje, jak ptaki, jak strzały 

Puściłem w okrąg po świecie: 

Były w Atenach, w Koryncie zabrzmiały 
I na Pindu białym grzbiecie; 

Zwiedziły Hydry bohaterskie skały, 
Epir, jak wielbłąd z garbami, 

I miasto złote, jak piaski południa 
Z tysiącznómi meczetami." 
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| ron, o Grecyi pisał, i przez wdzięczność dla naszego 
١ rodaka, tak szczerze ich losem i pi$miennictwem zaj- 


Gdy cichną dzienne roboty, 
Zniwiarek czoła rozpalone studzą 


mującego się, gromadziła dlań pieśni ludu w całym 
kraju i do Polski przesyłała. 

Nie skończył jednak Borkowski swych studijów na 
saméj tylko nauce od młodych Greków czerpanćj. 
W roku 1829 przybywszy do Wiednia, doskonalił sie 
jeszcze rok cały pod Kumasem, autorem historyi po- 
wszechnój i slownika. I tu także spotkał uczonych 
Greków, z którymi ciągle przystawał. Niemnićj ko- 
rzystał z radi stosunków Hammera i Kopitara. Wte- 
dy począł więcćj pracować nad klassykami i porów- 
nywać dawny język grecki z nowym. 

Probował tłumaczyć Odysseę Homera, Teogonije 
Hezyoda, Bibliotekę Apollodora, Klio i Melpome- . 
nę, dwie z dziewięciu ksiąg Herodota i t. p. Roz- 
bierał krytycznie pieśni nowogreckie Aleksandra 
Chodźki. 

Przesłał jeszcze Towarzystwu Przyj. Nauk prze- 
kład na język polski historyi piśmiennictwa nowo- 
greckiego Rizosa  Nerulosa 
Jakowakisa, ale wkrótce to 
dziełko zatak niedostateczne 
uznał, iż zgromadziwszy sam 
mnóstwo zasobów, myślał na- 
pisać oryginalnie po polsku 
dzieje literatury greckićj któ- 
rą tak doskonale posiadał, iż 
nieraz zadziwiał rodowitych 
Greków uczonych, nieznają- 
cych często tego, ۵ czćm do- 
skonale wiedział nasz helleni- 
sta polski. Porównywając mo- 
wę dawnych Greków z dzisiej- 
szym językiem żyjącym, nie 
widział w starożytnćj 1 nowo- 
czesnéj mowie tak wielkićj ró- 
żnicy, jaką w nich upatrują 
inni filologowie, szczególnićj 
niemieccy. — Rzucone przez 
Dankowskiego a powtarzane 
od Bodiańskiego domniema- 
nia o powinowactwie Słowian z Grekami, uważał 
bardzo słusznie za niczóm niepopartą śmieszność. 
Dowodził na pewnych opierając się zasadach że wszel- 
kie przekłady z greckiego na język łaciński bądź 
przez Polaków dokonane, bądź wydane tylko w Pol- 
sce, należą do najlepszych, i zawsze przez wszystkich 
europejskich uczonych, poszukiwane były. Zbijał błę- 
dne twierdzenie jakoby greczyzna w zaniedbaniu u nas 
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Borkowski. 


I zdobią piersi kochanków jak wstęgi 
I raźnićj toczą tańcujących kręgi: 


I kwiat, i owoc i oczu wzrok błogi 
Otwarte serca i gościnne progi. 


Objaśnić nam wypada zwroty Hellenisty naszego. 
Zmajome są polityczne Grecyi wypadki, które w ro- 
ku 1827 powszechnie zajmowały umysły w Europie 
i Azyi, nim kilka mocarstw, podało środki wybicia 
się na nienależność téj krainy, 


Zkąd błysnął oświaty promień, 

Gdzie do wędrowca głazy i ruiny 
Mocą przemawiają wspomnień: 

Gdzie się z powietrzem miesza wolnych tchnienie. 
Krwią ich, —morze zburzyło! | 


Zapałem wyższym nad in- 
nych przejęty Bajron, nucił 
hymny wzniosłe i orężem pra- 
wdziwość swych natchnień 
stwierdzał. Niemało jednak 
wtedy Greków, czczących 
więcćj Muzy niż Bellonę, wy- 
jeżdżało z kraju osiadając w 
państwach, które ich ojczy- 
źmie, bądź orężem, bądź środ- 
kami dyplomatycznemi po- 
moc niosły. Wtedy-to młody 
Borkowski, zapalony uniesie- 
niem bajronowskiem, zapo- 
znał się z wielu młodymi Gre- 
kami przebywającymi w Czer- 
niowcach (w Galicyi), aszcze- 
gólnićj z Konstantynem Ri- 
zosem, — synem Jakowakisa 
Nerulosa, który napisał hi- 
storyę literatury nowogre- 
CKiEJ.. 

Wśród tak przyjaznych stosunków, przy jedności 
wyobrażeń i wspólném zajęciu się losami kraju, po- 
czął się jaknajpilnićj uczyć języka wybijającego się 
na wolność narodu. Kiedy wyswobodżono Grecyę 
z pod jarzma obcego, cała młodzież, znana Borkow- 
skiemu, wyruszyła natychmiast do swćj ojczyzny. Tam, 
po Atenach, Koryncie, Epirze, rozniosła w przekła- 
dach owe poezye, które nasz wieszcz, jakby drugi Daj- 

SIĘGA SWIATA. Cz. II. R. VIII. 


CK. 
NN 
NIU 


AN 
à NN 


Nm. 
NS 


kwiatów, czyli wyimków z dwudziestu kilku poetów 
polskich, po wiekszéj części nowoczesnych), a na cze- 
le tych wszystkich prac, poezye autora oryginalne i 
z obcych języków wzięte, oraz zbiory jego pieśni lu- 
dowych polskich, huculskich i ruskich. W liczbie tych 
ostatnich utworów, zajmujących połowę tomu spore- 
go (bo542 str. liczącego), najbardzićj zająć mogą ka- 
żdego czytelnika następne: „Hymn do wskrzesiciela 
Grecyi; — Pieśń pogrzebna Palikarowi (bohatérowi); 
do Greków; — Okręt;— Pielgrzym; — Cześć poległym 
bohatérom—i Stance. 

Do liezby pozostalych po nim +09: należą 
następne, dotąd nie wydane: 

a) Notatki o literaturze polskiej. 

b) Kilka urywków z powieści. 

c) Uwagi nad wołoskim językiem. 

d) Zbiór wołoskich i nowogreckich pieśni. 

e) Grammatyka nowogreckiego języka. 

/) Dawni i teraźniejsi Grecy. 

g) Uwagi nad grammatyką w języku bułharskim 
wydaną we Lwowie. 

A) Uwagi nad zbiorem pieśni Żegoty Paulego. 

i) Greczyzna w Polsce. 

/۲( Historya nowogreckićj literatury. 

/) Dwie księgi Herodota. 

4) Cztery księgi Odyssei. 

m) Przekład czterech ksiąg Apollodora. 

Oddzielnie wydał za życia sam Borkowski w 1838 
roku w Wiedniu Prace literackie, gdzie wytłoczył 
bardzo ważny swój artykuł: „O polskim języku łowie- 
ckim i o świecie łowieckim.” 

We Lwowie 1889 r. ogłosił drukiem Bogów Gre- 
61/7, wiersz Szyllera, obok z tekstem niemieckim. 
(Przekład ten umieszcony teraz powtórnie w tomie I 
Pism od str. 164,— oraz drukowany był w Warsza- 
wie 1840 r. w Pismiennielwie krajowém, i porówna- 
ny z przekładem Brunona Kicińskiego. 

Już był chorym, gdy ś. p. Tadeusz Wasilewski za- 
chęcił go do wydania we Lwowie „Album na dochód 
pogorzelców” które wyszło po jego skonie 1844 roku. 
Śmierć nie pozwoliła mu skończyć tój pracy; jednak 
połowa już Album wydrukowaną była za życia, a u- 
mierając polecił bratu Aleksandrowi (Leszkowi) aby 
skończył i wydał prawie już ułożoną przezeń książkę. 

Rozrzucone jego poezye i artykuły w dwóch Ziewo- 
niajach, Haliczaninie, Bibliotece Warszawskićj, Roz- 
maitościach lwowskich, Dzienniku mód paryzkich, 
Pamiętniku naukowym krakowskim, w Gońcu i w Al- 
bum, zebrane pewnie będą w dalszych tomach wyda- 
wanych pism zupełnych. 
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była, z powodu mniemanych zasad stawianych jéj 
szerzeniu się przez duchownych, tómbardzićj że Li- 
ban wykładał w akademii krakowskićj język grecki 
zaraz po schyłku wieku piętnastego. Usiłując dowieść 
ile greckie piśmiennictwo wpływało na literaturę pol- 
ską, napisał ze sto arkuszy studyów swoich w tym 
względzie pod tytułem: Greczyzny w Polsce: czerpał 
do tćj pracy, którą zostawił nieskończoną, źródła 
z bibliotek lwowskich: uniwersyteckićj, zbombardo- 
wanćj roku 1848, i Ossolińskich. Dopełniał wreszcie 
zbiór pieśni greckich Fauriela. 

Oprócz łaciny i greczyzny, poświęcał się nauce ję- 
zyków tureckiego i mołdawskiego. Dowiódł znajomo” 
ści tego ostatniego, tak w porównaniach z nim ojczy- 
stćj mowy naszéj, jako téz w przekładzie: „Opisania 
ziemi Mołdawskićj i Multańskićj przez Mirona Ko- 
styna, wielkiego logofeta ') ziemi Mołdawskićj z rę- 
kopismu roku 1684, przypisanego Janowi III królo- 
wi polskiemu.” Posyłał artykuły o Polsce do dzien- 
nika wydawanego w Jassach. 

lak się doskonale wyćwiczył w języku mołdaw- 
skim, iż nie tylko tłumaczył, ale i z łatwością mógł pi- 
sać, dla tego też wybrano go w Jassach na członka 
lowarzystwa mołdawskiego. Dawnićj jeszcze mia- 
nowany był członkiem uczonym zakładu imienia Os- 
solińskich, a w roku 1840, przedstawiony przez Mi- 
chała Wiszniewskiego, został członkiem korrespon- 
dentem Towarzystwa naukowego krakowskiego z u- 
niwersytetem Jagiellońskim połączonego. 

Któżby sądził, że zwolennik mowy zgasłych ludów, 
którą zwykle dziś najniesłusznićj zowią martwym 
językiem, uprawiać będzie na niwie poezyi ojczystćj 
obok wzniosłych hymnów na cześć odradzającćj się 
Grecyi, piosnki hulackie, lekkie, żartobliwe, satyry- 
czne, erotyki lub epigrammata? Snać podobnym zwro- 
tom umysłu i pióra nie stają na zawadzie żmudne 
ślęczenia filologiczne ani zamierzchłe księgi, których 
tyle dobrze zbadał Borkowski, dla skreślenia u nas 
Greczyzny. 

Przed parą laty poczęły wychodzić Pisma jego 
w zbiorze noszącym nazwę: Dzieł znakomitych pisa- 
rzów krajowych, ogłoszonym przez Kajetana Jabłoń- 
skiego we Lwowie. Nie masz jednak w Warszawie 
dotąd więcćj nad tom jeden. Tu się mieści przyto- 
czony już przez nas wyżćj przekład Mirona Kostyna; 
tłumaczenie Dumasa trajedyi dla sceny Iwowskićj 
p. t. Teressa; Mowa kwiatów (z dodaniem 0 


!) Kanclerz; — Logofet 0 tyle znaczył co pod- 
kanelerzy. 
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Zakończyć musimy to wspomnienie o zacnym au- | wykładu filozofii w Czerniowcach; od 1829—1830 do- 
torze, którego tu rysy podajemy, szczegółami biogra- | skonalił się w Wiedniu, a w następnym roku służył 


w Warszawie. Od r. 1832 bawił już prawie ciągle 
we Lwowie, bo tylko kiedyniekiedy wyjeżdżał na wieś 
do Gródka lub do Głuchowie. Przed piérwszém opu- 
szezeniem brzegów Pełtwy (którćj nazwą ozdobił 18 
sonetów pełtewnych) kojarzył się z ówczesną więcćj 
obiecującą młodzieżą, która około niego gromadziła 
się, tworząc więcćj trochę niżeli przyjacielskie kółko. 
Do tego pocztu należeli: znakomity dziś pisarz Augu- 
styn Bielowski, Albin Niezabitowski, Baltazar Zbro- 
żek, Szczęsny Chlibkiewicz, Faustyn, Julian i Kle- 
mens bBoguccy, Ignacy Kikiewicz i t. p. Pićrwszy 
z nich serdecznie opisał żywot Józefa Borkowskiego 
trzykroć drukowany: w Album dla pogorzelców, w ży- 
ciorysach K. Wł. Wojcickiego i w T. I Pism J. D. B. 
od str. VII do XXIII. 

Rysy twarzy miał nieco wschodnie, charakter ła- 
godny, rzadką uczynność, dobroć serca nieograni- 


ficznemi, bez których żaden życiorys obejść się nie 
może. 

Józef Dunin hrabia Borkowski urodzony w Dziedu- 
szycach wielkich na Pokuciu 22 marca 1809 roku, 
zmarły we Lwowie 18 czerwca 1843, w trzydziestym 
czwartym roku życia, był synem Franciszka i Fran- 
ciszki z Dzieduszyckich, bratem Aleksandra, chlu- 
bnie także znanego w piśmiennictwie polskiem, a sy- 
nowcem Stanisława Podkomorzego, który pisał po 
niemiecku, po francuzku i po polsku ) 11850). Uczył 
się u księży Pijarów na Żoliborzu i w liceum warsza- 
wskićm do roku 1822. Wtedy poznał osobiście Bro- 
dzińskiego i Niemcewicza, którzy widząc młodziana 
wielkich nadziei, radzi go w domu swym przyjmo- 
wali. Gdy wyszło polecenie w Gralicyi, zabraniające 
wychowania za granicą, rodzice musieli odebrać Jó- 
zefa i umieścić we Lwowie, gdzie w gimnazium od 


primy poczynając, z dwóch klass rokrocznie egzami- | czoną, kochał młodzież i zbawiennie na nią wpływał. 


H. Sk. 


na prywatnie składał. W roku 1827—1829 słuchał | 
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PAPUGI NOWEJ HOLLAND 1٠۰٠ 


(Z rycina). 
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Europejezykowie stanęli na tćj wyspie, (a byli to że- 
glarze holenderscy dobrze obeznani z wszelkiego ro- 
dzaju dziwami, gdyż opłynęli nieraz całą kulę ziem- 
ską,) zdziwili się nadzwyczaj niespostrzegłszy ani je- 
dnego zwierzęcia podobnego do zwierząt dotąd im 
znanych. Dziobak, zwierz czworonożny bez skrzydeł 
ale z dziobem ptasim i niosący jaja, białe orły, czar- 
ne łabędzie, zielone żółwie, pszczoły bez żądeł, żabki 
niebieskie, zdumiewały ciekawych przybyszów. Wy- 
sokie Eukalipty dające wyborną gummę, kazuaryny 
i akacye rosły po lasach; na nich gnieździło się mnó- 
stwo ptaków między któremi papugi czarne zwracały 
uwagę europejczyków. Papugi zwykle tak ozdobne- 
go pierza, tu, są kruczćj czarności. Należą one do od- 
działu Kakadu, rodzaju Calyptorhynchus. 
Naturaliści znają 260 odmiennych wielkością i u- 
pierzeniem gatunków, papug. 
Czarna Kakadu którćj ojczyzną jest Nowa Hol- 
landya, a którą przedstawia załączona tu rycina, na- 
4* 


Dla mieszkańców Starego lądu Oceanija ma powab 
niezrównany. W opisach i opowiadaniu ta piąta część 
ziemi wydaje się jakąś cudowną okolicą, w którćj 


przebywać muszą istoty w niczem do ludzi niepodobne. 


We wszystkich, obu półkul krajach, pod tą samą 
szerokością jeograficzną, napotykamy te same, mnićj 
więcćj, rośliny, zwierzęta, owady. W Oceanii, miano- 
wicie zaś w Nowćj Hollandyi, wszystko jest odmien- 
ne. Rzeki Ameryki oraz Starego lądu, zazwyczaj pły- 
ną do morza lub ku morzu; na Nowéj Hollandyi rzecz 
się ma przeciwnie, płyną one od morza ku środkowi 
tćj ogromnćj wyspy, toczą swe nurty do jakichściś 
błotnych bagien jak np. rzeki: Makwery, Lachlan, 
Murraj i Darling. 

W téj dziwnéj części ziemi, barometr opada na po- 
godę a podnosi się gdy zwiastuje burzę. Wiatr pół- 
nocny tak mroźny w Europie, jest gorącym w Nowéj 
Hollandyi; z południa zaś wiejące wichry przynoszą 
ochłodę tamecznym mieszkańcom. Gdy pićrwszy raz 


czarne. Dziób czarny, u młodych biały, oczy cie- 
mno - brunatne otoczone czarnemi prążkami u je- 
dnych; czerwonemi, białemi, u innych papug tego ga- 
tunku. 

Gatunek ten liczy się do największych w rodzaju 
Kakadu; mianowicie, dla wielkości swych skrzy- 
del i ogona. Pochodzi on z Nowo-PoludniowGj 
Walii to jest: z południowo-wschodnich stron Austra- 
lii. Znakomity naturalista Gould, znalazł go także 
w okolicach miasta Sydney, w Bong-bong i na wy- 
spie Moskito przy ujściu Upper-Hunter (Wyższego 
Hunteru). Zwiedza ten ptak lasy na równinach, przeby- 
wa w gęstych zaroślach, nie lubi żyć gromadnie, naj- 
więcćj zbiera się ich od 4, do 8 gdy wychodzą na zér. 
Ich pożywienie bywa rozmaite: czasem żywią się ziar- 
nami Banksyi, których strąki rozdzierają by wydo- 
stać ziarno. (Banksya jest to rodzaj wiciokrzewu.) 
Niekiedy karmią się poczwarkami owadów a zagnie- 
żdżone w krzakach i na drzewach liszki, stają się ich 
łupem. Lot, zalobnéj czarnćj Kakadu jest, mimo wiel- 
kości jćj skrzydeł, ciężki i słaby. 

Można się do nićj zbliżyć niepostrzeżonym, gdy jest 
zajęta wydobywaniem owadów z pod kory drzew. 
Wystrzał płoszy ich na chwilę lecz choć jedna padnie, 
drugie odleciawszy na pobliskie drzewa mogą być 
z łatwością upolowane. | 

Dziwny głos tego ptaka, jemu jest tylko właściwy. 
Głos ten opisać trudno; podobny do jęku; czasem od- 
różnić w nim można brzmienie: Wy-/a, przeto mie- 
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|szkańcy Nowo- południowćj Walii, zwą tę papuge 


| Wyła. 


W spruchnialém drzewie gumowém, ptak ten ście- 
le sobie gniazdo na wysokićj gałęzi. W gnieździe 
składa dwa białe jaja, średniej wielkości. Powiadają 
że ta papuga, ma zwyczaj odgryzać drobne gałązki 
tamecznych jabłoni; czyni zaś to dla igraszki. 

Jul. Br. Janisz. 


zywa się: Kakadu nosała (Calyptorhynchus naso) i 
żyje w małych gromadkach mianowicie nad brzegami 
rzeki Łabędzićj, w południowo-zachoduićj Australii; 
żywi się owocami i korą eukalyptów. Lot jéj ciężki, 
skrzydła w locie wydają mocny szelest. Samica znosi 
dwa do trzech jaj, i składa w wydrążeniu drzew. 


Dolna figura wyobraża samca tego gatunku. Ma 
on czarne lśniące pierze; takiż ogon, pokryty pa- 
sem szkarłatnym piór, przez środek których, w klin 
się rysują drobniejsze, czarne piórka. Dziób jego 
błękitnawy z wierzchu, od spodu zaś bledszy, no- 
gi ciemno-czarniawe. Pierze samicy, nie tak świe- 
tnego połysku ani tak mocno czarne. Głowa jéj, 
policzki i pióra na wierzchu skrzydeł, białawo-żół- 
temi plamkami, nakrapiane. Piersi jćj brunatno-czar- 
ném pierzem pokryte, żółto prążkowane. Spód ogona 
w prążki żółte 1 szkarłatne. Pióra boczne w ogonie 
ciemnego szkarłatu, chorągiewka wnętrzna w 08 
barwę przechodząca, czarnemi pokryta prążkami któ- 
re wązkie są odgóry, rozszerzają się znacznie ku koń- 
cowi piór. 

Gniazdem ich są, jakeśmy nadmienili, wydrążenia 
drzew; tam samica składa swe jaja, podesławszy pod 
nie gałązki. Wybiera do tego jak najwyższe drzewa 
aby młodą swą rodzinę uchronić przed okiem i chci- 
wością krajowców. Czarna papuga, ma lot wolny i 
ciężki, wydaje okrzyk Kaka du ztąd jéj nazwa gatun- 
kowa, tak u mieszkańców Australii jak i u natura- 
listów. 


Zalobna czarna Kakadu (Calyptorhynchus fune- 
reus) wyobrazona jest u góry na naszój rycinie. Jest 
ona czarno-brunatna, głowa jćj mieni się w zielona- 
we barwy; piórka po bokach i po całćm ciele obwie- 
dzione brunatnym paskiem do koła. Przy uszach ja- 


sno-żółte upierzenie. Ogon czarny, żółtym szerokim 


pasem piór ozdobny, środkowe „dwa długie pióra 


SPRAWOZDANIE POPULARNE 


Z DZIEDZINY NAUK PRZYRODZONYCH 1 PRZEMYSŁU. 
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wódki na który, jak to donosiły pisma, radca stanu 
Miaskowski otrzymał dziesięcioletni przywilćj. 

Uważam się prawdziwie za szczęśliwego iż oko- 
liczności dozwalają mi obecne, jak 1 poprzednie wy- 
szłe z pod mojego pióra Sprawozdania, rozpoczynać 
od wynalazków lub spostrzeżeń, które winna nauka 
i praktyka rodakom naszym. Pragnęlibyśmy przywi- 
léj ten zatrzymać jak najdłużćj 1 rozciągnąć go jak 
najobszernićj, pewni bowiem jesteśmy iż fakta podo- 
bnego rodzaju, uczyniłyby PrN SSANIA prawdziwie 
popularnemi. 

Narzędzie, któreśmy nazwali przyrządem kontro- 
lującym do oznaczenia ilości i tęgości płynów spiry- 
tusowych przy wypalaniu takowych, nabyte zostało 
przez p. Miaskowskiego od pierwotnego wynalazcy, 
zmarłego Lelowskiego, b. technika przy Kommissyi 
Spraw Wewnętrznych, a ulepszone w ostatnich cza- 
sach przez p. Jacobi, znanego akademika i wynala- 
zcę pozłacania 1 posrebrzania galwanicznego. 


Narząd ten połączony zoziębiaczem apparatu go- 
rzelanego, służyć może do oznaczenia ilości otrzyma- 
nego w danym czasie spirytusu, jako i średniego sto- 
pnia mocy takowego. Cel ten osięga się tym sposo- 
bem, iż płyn spirytusowy przy upuszczaniu z ozię- 
biacza w beczki albo jaki inny rezerwoar, przechodzi 
przez przyrząd kontrolujący, który strzałką na oso- 
bnym cyferblacie wskazuje ilość przepływającćj cie- 
czy. Prócz tego, w szczególny rezerwoarzyk wchodzi 
co chwila równa ilość płynu, która służyć może do 
bardzo ścisłego oznaczenia średnićj mocy caléj ilości 
przepływającćj cieczy spirytusowćj. Oznaczenie to 
odbywa się albo według pewnych stałych prawideł, 
albo też zwykłym sposobem za pomocą areometrów 
czyli próbek wódczanych. 

Przyrząd do kontrolowania, wynalazku Lelowskiego 
nióma nie wspólnego ani w zasadzie, ani w budowie. 
z gazometrami, używanemi do mierzenia gazów, a tém 
mnićj jeszcze z hygrometrami podanemi lub używa- 
nemi do oznaczania skraplających się par. Odznacza 


EM. 


Przyrzad kontrolujacy do wódki wynalazku Lelowskie- 
go.— Działo Armstronga.— Przyrząd do badania biegu fal 
morskich p. Laronce. — Wpływ światła księżycowego na 
zdrowie ludzkie. — Narzędzia słuchu u owadów. 


Nieodrodnym dzieciom dziewiętnastego stulecia, 
rozpieszczonym na łakociach felietonu, goniącym za 
nowinkami, zawiadomostkami codziennego życia, nie 
watpliwie ułożą się: usta w grymas ziewnięcia na wi- 
dok tytułu, którym opatrzyłem nagłówek pracy mo- 
jéj. Czuję i rozumiem dobrze jak okoliczności nie 
sprzyjają pojawianiu się artykułów z dziedziny nauk, 
lubujących się w ciszy i spokoju. Przy zwrocie uwagi 
= winnym kierunku, trudności pracy mojćj zwiększają 
się. Ażeby zająć czytelników potrzebowałbym posia- 
dać talent popularnego wykładu Bernsteina, władać 
stylem Micheleta, a za przedmiot opisu wziąść przy- 
najmnićj odkrycie kierowania balonami, transmutacyi 
metali nieszlachetnych w szlachetne lub 7 petuum 
mobile. 
Ale niestety! zajrzawszy do teki sprawozdawczej, 
a raczćj przerzuciwszy plike dzienników przynoszą- 
cych wieści ze świata naukowego, nie znajdujemy ża- 
dnego faktu, żadnego wynalazku lub spostrzeżenia, 
któreby doniosłością swoją zaostrzyć mogły cieka- 
wość ogólną. Na to trzebaby lata czekać, bo wynala- 
„zki i odkrycia zmieniające postać świata nie są zwie- 
rzyną, którąby codziennie upolować można. Nie nale- 
ży jednakże sądzić, aby Źródło, z którego tak obficie 
popłynęły olbrzymie wynalazki stanowiące chlubę 
naszego wieku, już wyschło. Przeciwnie, nie przesta- 
je ono codziennie składać nasion, z których być mo- 
że rozwinie się nie jedno potężne drzewo i zrodzi nie 
jeden owoc dla nakarmienia wiecznie łaknącćj potrze- 
by ludzkiego społeczeństwa. Takiemi nasionami są 
drobne wynalazki z których jedne w przyszłości, adru- 
gie obecnie już przynoszą nie małe korzyści. Do rzę- 
du tych ostatnich należy przyrząd kontrolujący do 


lub trzech, jak to ma miejsce w strzelbach, albo téz 
zamiast tego, aby kanał był owalny, jak to ma miej- 
sce w działach systemu Lancastra, albo nakoniec 
wielokątny według Whitwortha, paszcza działa Arm- 
stronga opatrzona jest. mnóstwem nacięć a raczéj 
zgięć przechodzących jedno w drugie, tak iż armata 
2 '/ calowego kalibru liczy takowych do 40. 

Kule i bomby do dział Armstronga mają kształt 
owalny, tak iz długość ich przenosi trzy razy średni- 
cę. Pociski zewnątrz pokrywają się ołowiem, aby ła- 
twićj wchodziły w nacięcia wewnetrznéj powierzchni 
działa. 

Działo takie nabija się z tyłu, w komorze działowćj 
za pośrednictwem otworu wyrobionego w tćj części ar- 
maty. W otwór ten wprowadzają narząd i razem z nim 
nabój; szerokość komory działowćj jest zaś nieco wię- 
ksza niż średnica otworu działa. Komora ta w tylnój 
części rozszerza się dla 
tego aby po wpakowaniu 
à pocisku i naboju, tako- 
. we można było wpro- 

wadzić w rurę; działa 
كم‎ przed zamknięciem 
otworu. 

Dla zamknięcia 
otworu, używa się ruchoma komora P, zastosowana do 
gniazda działowego. W przednićj ścianie téj komory 
znajduje się wprawiona sztuczka miedziana E two- 
rząca, okrągłą wypukłość, którawchodzi w kanał przy 
nacisku śruby i napród. Przy wystrzale, rozszerzenie 
gazów silnie przyciska ową miedzianą sztuczkę i 
tym sposobem hermetycznie zamyka kanał. W téj to 
miedzianćj sztuczce znajduje sie wgłębienie do po- 
mieszczenia pyrotechnicznćj nici, komunikującćj ogień 
nabojowi. ۱ 1 

Wyższość takiego działa polega na małćj wadze 
tegoż, przy olbrzymićj doniosłości i pewności wy- 
strzału, a przytém w ułatwionym sposobie nabijania, 
co pozwala na zmniejszenie usługi przy armatach 
Armstronga. 

Według dzienników, pociski działa Armstronga, 
przy odpowiednim kalibrze, przebijają 4 calowe bla- 
AW żelaza, jakiemi są obijane zwykłe fregaty mor- 
skie. 
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Pan Laronce, miczman z floty francuzkićj, zna- 
1 zdolny mechanik, oddał znakomitą usługę ma- 
rynarzom , wynajdując intstrument służący do ozna- 
czenia biegu morza. Zagadnienie zależało na tém, 


się zaś nader dowcipną i prostą budową, a mianowi- 
cie tém,iz zastosowana w przyrządzie samodziałająca 
pompka albo lewar, opiera się na ścisłem prawie hy- 
drostatycznóm, nie zależącćm od stanu barometry- 
cznego i gatunkowego ciężaru płynu, również od me- 
chanicznych części apparatu, co daje możność prowa- 
dzić wymiar z nadzwyczajną ścisłością. Przy dokła- 
dném i uczciwem urządzeniu kontrolującego przyrza- 
du, będzie można dojść do rozwiązania bardzo wa- 
żnego zadania, jakiem bezwątpienia jest obliczenie 
w danym czasie otrzymanego alkoholu przy wypala- 
niu takowego w gorzelni na wielką skalę. Rozwiąza- 
nie zaś tego zadania jest nader ważnćm nietylko dla 
samych właścicieli gorzelni ale i dla władzy, miano- 
wicie przy poborze akcyzy. Jest to korzyść dla je- 
dnéj i dla drugićj strony, przez usunięcie oszustwa 
lub złćj woli. 

Z przyjemnością więc 
dowiadujemy się, iż po- 77 
żyteczny ten wynalazek, 7 
użycie którego mogłoby 
ułatwić zamianę syste- 
mu dzierżawnego istnie- 
jącego w Rossyl, na 
akcyzowy istniejący 
u nas, zwróciło już uwagę ministerstwa skarbu, i że 
przedsiewzięte w tych czasach w petersburgskićm 
technicznym biurze z rozkazu ministra finansów i 
w obecności wysadzonćj do tego komisyi próby, od- 
powiedziały oczekiwaniom, i nadziejom jakie pokła- 
daliśmy w tym wynalazku. 


2 

W obecnćj chwili nie obojętną będzie może dla czy- 
telników naszych wiadomość o dziale Armstronga, 
które zwróciło uwagę całćj Europy i przyniosło wy- 
nalazcy w zysku tytuł baronetta (knight) tudzież no- 
minacyę na główno-zarządzającego warsztatami mor- 
skiego arsenału. ; 

Dzialo to wyrabia sie ze stali obwinietej z ze- 
wnętrza żelazną powłoką znacznćj grubości, na spo- 
sób używany przy strzelbach gwintowych. Warstwy 
blachy żelaznćj następują jedne za drugiemi w prze- 
ciwnych sobie kierunkach, tak aby brzegi jednéj po- 
kryte zostały drugiemi. Rozumie się iż robota podo- 
bnych dział jest kosztowna, lecz za to nadaje narzę- 


dziu znakomitą siłę przy nie wielkićj massie metalu. ny 


Stalowa rura wewnętrzna, tworząca kanał działa, 
nosi mnóstwo oryginalnych nacięć, i zamiast dwóch 


czne dla marynarzy i przy robotach wodnych wszel- 
kiego rodzaju, tudzież do rozwiązania mnóstwa zaga- 
dnień hydraulicznych, których rozgmatwaniem napró- 
żno dotychczas zajmowała się nauka. 


e 


Prostować błędne pojęcia wyobraźni i baśni ludo- 
wych, wyszukiwać w naturze istotnych przedmiotów 
które ukazują się w legendach odziane fantastycznym 
rąbkiem poezyi prostaczćj, jest może najpowabniej- 
szćm zajęciem naturalisty, a przynajmnićj jednym 
z obowiązków popularyzatorów nauki. Rzadko się 
zdarza aby w zasadzie prostćj wiary nieleżała jakaś 
prawda, oparta na długoletnićm doświadczeniu lub na- 
wet wyjątkowym fakcie. Ludzkość tak 
długo ścierała się z potężnemi siłami na- 


| == - barbaryzmu zasuły jasne pojęcie prawdy, 
= |= obracając istotne fakta w myty. Dziś 


— —2 tylko analizą i porównaniem możemy 

— przeniknąć niekiedy prawdziwe ich zna- 
كت‎ czenie. Tak np. mówią że światło księży- 
— Ca a mianowicie w pełni, wywiera szkodli- 
- wy wpływ nie tylko u nas, ale daleko w 
: wyższym stopniu między zwrotnikami. 
W pojęciach i podaniach jest pewna wspól- 
ność między najdalszemi nawet naroda- 
mi. U wszystkich niemal marynarzy istnie- 
je wiara podobnie jak i w prostym naszym 
ludzie, iż księżyc wywiera wpływ jadowity 
na zdrowie ludzkie. Przy świetle księżyca 
nawet i za zwrotnikami ani jeden z maj- 
kównie wyjdziena pokład lub na ląd z odkrytą głową. 
Mówią iż spiąc lub nawet leżąc tylko z twarzą odkrytą 
tam gdzie działa światło księżycowe, nabawić się mo- 
ina opuchlizny, paraliżu, ślepoty, aniekiedy waryactwa 
1 wściekłości, kończących się gwałtowną śmiercią. Spo- 
strzeżenia te uczynić mieli żołnierze w poludniowé; 
Francyi, odbywający warty podczas nocy. 

O ile ten szczególny wypadek uważać można za 
prawdę? dziś z pewnością niewiadomo, gdyż kwestya 
tycząca się działania światła księżycowego jest obe- 
cnie w trakcie dyskusyi, tak pomiędzy meteorologa- 
mi jako i lekarzami z professyi. Różność objawio- 
nych zdań przedstawia chaos nie podobny prawie do 
rozgmatwania. 

O ile wiadomo, uczona nazwa choroby wynikającój 
z działania światła księżycowego jest Miefocalpia. Naj- 
główniejszym symptomatem tćj słabości, według słów: 
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ażeby wynaléZé na otwartem morzu i w każdym cza- 
sie kierunek przepływu tak na powierzchni jako 1 
w głębi. Dowiedzionem zostało, że każde ciało stałe, 
pogrążając się w morze, na pewnćj głębokości ulega 
stopniowym ruchom różnych podwodnych potoków, 
stosunkowo do ich siły. Również dowiedzioną jest 
rzeczą, iż jeżeli jakiekolwiek ciało dąży do wypłynię- 
cia na powierzchnię wody, to ono podlega tymże S1- 
łom i działaniom. Należy jeszcze zauważyć że ciało 
ztóm większą łatwością wypływa lub unoszone jest 
biegiem wody, im stosunkowo większa jego objętość 
do massy. Opierając się na tćm, p. Laronce zbudo- 
wał przyrząd, który najlepiéj objaśnia dołączona fi- 
gura. 

Przyrząd ten składa się z hermetycznie 
zamkniętego , sferyczno - ostrokręgowego 
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naczynia NK H w wierzchnićj części któ- = لتك‎ 


rego przymocowaną jest chorągiewka 4. 
Oś téj chorągiewki przechodzi i utwier- 
dzona jest w zębatem kole F, opatrzonem 
przystawką E. Przy D, umocowaną jest 
sprężyna utrzymująca kawałek żelaza. 
Cała wierzchnia część przyrządu H LH 
podlega swobodnemu działaniu wody. 

L, jest lina utrzymująca przyrząd. M, 
przewodniki łączące się jednym końcem == 
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CO, przypasowanym w środku instrumen- ==; 
tu. Wewnątrz pustego naczynia N K N 78 
znajduje się kompas W, a niższa część na- 
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spokojnie. 

Ażeby otrzymać wypadek, dosyć jest 
przyrząd ten pogrążyć w wodę, do żądanćj głęboko- 
ści. Chorągiewka, jako najlżejsza, naprzód ulega dzia- 
łaniu prądu i przyjmuje odpowiedni kierunek, kiedy 
sam przyrząd nie zdołał jeszcze nabrać stosownego 
położenia, dla tego téz można przyjąć przyrząd jako 
ciało nieruchome, w koło którego obraca się chorg- 
giewka. 1 

Dla oznaczenia kierunku chorągiewki w rozmai- 
tych głębokościach, dość jest za pomocą przewodni- 
ków poruszyć sprężyny przytrzymujące jednocześnie 
położ enie chorągiewkii kompasu. Wyjąwszy przyrząd 
z wody, należy tylko zmierzyć kąt utworzony przez 
kierunek chorągiewki 1 igłę kompasu. 

Doświadczenia czynione z rozkazu ministeryum 
marynarki na statkach francuzkich w różnych mo- 
rzach, okazały się zadawalniającemi. Odtąd przyrząd 
ten wejdzie w użycie, jako narzędzie nader pożyte- 


dzimy już z tego, że są sposobne wydawać podobne 
poruszenia i głosy, a to za pomocą osobnych orga- 
nów, częstokroć bardzo nawet złożonych. Przyrząd 
ten wprowadza się w ruch wtedy, kiedy potrzebuje 
przesłać znak jeden drugiemu bez dotknięcia zbliże- 
nia się. Skrzypienie cieśli, gwizd świerszcza, brzęcze- 
nie muchy i pszczoły lub mnóstwo innych dźwię- 
ków, wydawane są zapewne dlatego, aby być słysza- 
nemi, inaczćj musielibyśmy posądzać naturę o bez- 
celowość. Lecz gdzież znajduje się organ specyalnie 
do słyszenia przygotowany? Wszystkie mniemania 
pod tym względem przedstawione przez uczonych, są 
tylko śmiałemi hypotezami, opartemi jedynie na pra- 
wdopodobieństwie. Tylko za pomocą analogii można 
było domyślać sie, że organ słuchu mieści sie gdzie- 


bądź na głowie, tak jaki u innych zwierząt. 


Jest to jedna z najważniejszych przyczyn, dla któ- 
rćj zostawiono pićrwszeństwo mniemaniu iż organ 
słuchu znajduje się w rożkach lub głaszczkach. Po- 
dawano że owady, podobnie jak u rakowatych, mają 
w rożkach przeciągniętą błonkę, która drży w skutek 
zewnętrznych, falami głosowemi wzbudzonych wstrzą- 
śnień i przeprowadza tym sposobem dźwięki do ner- 
wów. Śmiałość hypotetyczną posuwano tak dalece, 
iż owe nerwy rysowano i opisywano, lubo żaden natu- 
ralista z pewnością, pomimo najszczegółowszych ba- 
dań, nie dostrzegł rozszerzenia sznurków nerwowych 
dla przyjęcia wrażeń dźwięku. 

Z, drugićj strony, w braku autentycznych dowodów, 


podawano inne analogiczne przyczyny. Wiadomo iż 


w skutek odmiennćj budowy organów oddychania, 
przyrząd powonienia powinienby znajdować Się w in- 
ném położeniu niż u zwierząt wyższych i rzeczywi- 
ście tćż znajduje się przy otworze, którym wchodzi 
powietrze do wnętrza ciała. Dla czegóżby więc nie 
można było utrzymywać że drganie fal głosowych 
dochodzi nie przez głowę a jakiemikolwiek innemi 
częściami ciała. Comparretti np. sądził że owady sły- 
szą zapomocą piersi. Szczególne otwory spostrze- 
żone na brzegach oczu u łuskoskrzydłych, na tyle 
u cykad, na piersiach u kowalików, również były uwa- 
żane za organa słuchu. 

Lecz w skutku wyjątkowego pojawiania się tych 
przyrządów, i to tylko u pewnych gatunków, nie mo-. 
żna im przypisywać tak ważnego i powszechnego uży- 


tku; dlatego téz rożki najpospolicićj uważane są za 


organa słuchu. Bezwzględu jednak na ogólną w téj 
mierze zgodę, brakowało dowodów pewnych i nie- 
zbitych, popierających to ogólnikowe pojęcie. 
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jednego niemieckiego doktora z Valparezo, jest mnićj- 
sze lub większe zapuchnięcie oczu i zupełna ślepota 
w nocy przy świetle księżycowem lub wprost przy 
ogniu. Doktor ten podróżował z oddziałem wojsk 
Chilijskich przez Kordiliery i zdarzyło mu się często 
mocować na otwartem miejscu przy świetle księżyca. 
Połowa jego ludzi zachorowała na ndcłoca/pzą i dozu- 
pełnego uleczenia potrzebował kilku miesięcy czasu. 
Nie mamy jednakże pewnych dowodów, czy słabości 
téj przyczyną było światło księżyca, czy téż nagłe 
ochłodzenie się żołnierzy po dziennćj spiekoeie, albo 
téz inne jakie klimatyczne wpływy. Dość że całą wi- 
nę zganiają na wpływy księżyca, a dla ochronienia się 
od słabości uważają dostatecznóm pokrycie twarzy 
chustką. Marynarze nawet sądzą iż mięso zwierząt, 
mianowicie zaś ryb, prędzćj gnije będąc wystawione 
na światło księżyca i mają przekonanie iż mięso ta- 
kie wywiera szkodliwe skutki. Jest jakaś głęboka ta- 
jemnica, oparty na pewném spostrzeżeniu faktu, któ- 
ry mógł być wynikiem nawet odmiennych przyczyn. 


Pomimo jednakże wskazówek przemawiających za 


szkodliwością wpływu światła księżycowego, nie brak 
nam zapewnień przeciwnych. Tak np. Birba w ciągu 
dłagićj swojćj podróży świadczy, iż pomimo przepo- 
wiedni marynarzy nie doznał żadnćj szkody lubo prze- 
pływał przez zwrotniki i niemal ciągle przebywał no- 
ce pod odkrytem niebem i wpływem księżyca, co 
czynili toż samo liczni jego współtowarzysze podróży. 


e 


Dzień każdy, godzina niemal każda, w obecnym 
stanie postępu i usiłowań, nie jest straconą dla nauki. 
Badacze przyrody nie wahają się łożyć pracy istarań 
na rozwiązanie takich pytań, które profanom zda- 


wać się mogą Śmiesznemi lub bezpożytecznemi dla 


saméj nawet umiejętności. Do takich należą badania 
i poszukiwania w celu wynalezienia organu słuchu 
u owadów. Wiadomo już oddawna i bardzo dobrze, że 
owady słyszą, lecz w jakićj okolicy ich ciała znajdu- 
je się organ słuchu? jest przedmiotem dotychczaso- 
wych sporów, toczonych z rozmaitem szczęściem po 
rozmaitych naukowych dziennikach, a w ostatnich 
mianowicie czasach Comptes rendus, ogłosiło kilka 
ważnych rozpraw, które jeżeli nie rozstrzygnęły kwe- 
styi ostatecznie, to przynajmnićj rozjaśniły i سف‎ 
ły ją naprzód. 


Że owady mogą i przyjmują dźwięki przy kołysa- 


niu fal powietrza i wody na pewnéj « rozległości, wi-il 


les). Za tą błonką, bezpośrednio przylegający do jéj 
powierzchni, znajduje się nie wielki pęcherzyk, na- 
pełniony gęstym płynem w którym prawie zawsze 
tkwi twardsze ciałko;—jest to zapewne słuchowy ka- 
nal i słuchowy kamień (otolit). 

39 W wielu razach udało się autorowi wyśledzić 
sieć nerwu uchodzącego w słuchowy kanalik. 

Porównanie wielu gatunków między sobą dowo- 
dzi, że organa te są zawsze jednakowo zbudowa- 
ne; wielkość ich rozmaita lecz nie zależy od wiel- 
kości owadów, gdyż znajdują się bardzo małe w du- 
żych gatunkach 1 odwrotnie. Liczba ich również 
bardzo rozmaita. Lespes znalazł tylko cztery na 
rożkach konika polnego, kiedy u płaskorożkowych 
można napotkać niezliczone ich mnóstwo; rozło- 
żenie tych organów naturalnie jest w ścisłój zawi- 
słości z formą rożków. 

Od prawidła jednakże trzema powyższemi ozna- 
czonego wnioskami, zdarzają się częste wyjątki; 
tak np. u krocionogów budowa słuchowego organu 
przedstawia pewną wyłączność a mianowicie w tóm, 
iż w środku głaszczka (np. u jednego 5611612618 co- 
leoptera) istnieje rodzaj węzełka albo rozdęcia, u- 
tworzonego przez dwa członki, między któremi 
umieszczony jest nie wielki pęcherzyk przyjmują- 
cy gałęź nerwu. W innym rodzaju Julus terres- 
tris dwa podobne przyrządy ułożone są jeden za 
drugim rzędem. 

Opisanie organa przedstawiają na małą skalę pe- 
wne podobieństwo z przyrządami rakowatych dzie- 
sięcionogich, pomieszczonemi również na rożkach. 

Pan Lespes czynił kilka fizyologicznych doświad- 
czeń, aby upewnić się w zupełności o funkcyono- 
waniu odkrytych organów; — lecz z żalem wyznać 
należy iż nie otrzymał dość pewnych wypadków. 

A. Wislicki. 
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Pan Lespés stara się obecnie dowieść iż rzeczywi- 
ście na powierzchni rożków znajdują się organa słu- 
chu. Zauważył on np. iż u niektórych rodzajów różki 
posiane są na pół przezroczystemi punkcikami albo 
maleńkiemi otworkami. Już Erickson wykazał 1 opi- 
sał wzgórki, któremi owady odbierają uczucie zapa- 
chu—do tychże organów skierował swoje usiłowania 
p. Lespès i doszedł do upewnienia sie, że są one rze- 
czywiście narzędziami słuchu. 

Do rozwiązania tego ciekawego a tak trudnego za- 
gadnienia, badacz nas używał nie tylko nacięć, ale i 
chemicznych działań, przedstawiając wypadki na zna- 
cznie powiększonych rysunkach. Ażeby ułatwić sobie 
pracę p. Lespés wybrał sobie jeden z największych 
gatunków owadów — żuka—i z wielką ostrożnością 
oddzielił pierwszą blaszkę rożków. Następnie okroił 
brzegi rożków i tym sposobem z pierwszego stawu 
takowych otrzymał dwie blaszeczki przylegające do 
siebie, a które należało rozdzielić, dla zapewnienia 
się o istocie zawartości między niemi leżącćj. W tym 
celu moczył otrzymany preparat w mięszaninie wody 
i gliceryny, ze słabym roztworem kwasu chromnego, 
a kiedy tkanki rozmiękły, zdiął delikatnie skalpelem 
wierzchnią, tak aby na spodnićj pozostały nie naru- 
szone nerwy i powietrzne rurki. Przez tę czynność, 
wymagającą nadzwyczajnćj ostrożności, otrzymujemy 
przedmiot podobny do badań mikroskopijnych, —ba- 
dania te zaś doprowadziły autora do następnych 
wniosków, pomieszczonych w Comptes rendus z 1858 
roku (30 Août.) 

1° U wszystkich owadów w rogowćj powłoce roz- 
ków znajdują się otwory, różne liczbą, rozmiarami i 
położeniem. 

20 Otworki te zakryte są błonką, podobnie jak be- 
ben. Pan Lespès nazwał je beheneezkami (tympanu- 


O HERODOCIE. 


(Według pism angielskich). 


Muzy mianem, z których nosząca imie Melpomeny 
jest dla plemion z nami mających styczność poświę- 
coną. Dla czego tę a nie mną Muzę obrał na tytuł 
do dziejów przedsłowiańskich? dla czego nie Klio, lecz 
smutną Melpomene nam przeznaczył? Być może iż 
jako wieszez dziejowy, przeczuł iż ziemia, o któréj pi- 
sze, będzie teatrem smutnych w wielkim rodzaju dra- 
matów, że tam ofiar poświęcenia niezbraknie do tra- 


| gicznych arcydzieł historycznych! 
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Herodot, wiecéj niz inni pisarze starozytni obu- 
dzać w nas powinien zajęcia, albowiem prawie cała 
jedna księga jego poświęconą jest Scytom, to jest ba- 
daniom o pochodzeniu Słowian, opisom zwyczajów i 
najpierwszych podań Budynów, Neurów i t. d. Dzie- 
więć ksiąg jego całą stanowiących historyę, nie są do- 
tąd w języku naszym ogłoszone drukiem; °) każdą 
z tych ksiąg podobało się autorowi nazwać jednćj 

!) Patrz dopisek, umiesżczony na końcu tego artykułu. 

KSIĘGA ŚWIATA Cz. II. R. VIII. 


bierać, a przez-co Herodot jako czwarty wspólpra- 
cownik tylko uważanym być może. Ciekawém jest 
w tym względzie, ile nam własne pisma Herodota 
udzielają szczegółów o-zyciu jego i charakterze. Nie 
podobna podzielać zdania pułkownika Mure dowo- 
dzącego, że życie Herodota nie jest niczém więcój jak 
tylko romansem biograficznym, bo właśnie niektóre 
zdarzenia z żywota jego opisane są z takiém podo- 
bieństwemi zbliżeniem do prawdy, że rzeczywiście da- 
ją pewność o głównych wypadkach życia, ktore są pra- 
wdziwą jego biografią. Najpierwéj możnaby z pewnóm 
ograniczeniem, z wielu ustępów historyi jego, ozna- 
czyć epokę, w którćj żył i pisał. „Zdaje się dowie- 
dzionem—mówi jego biograf—że przynajmnićj mógł 
rozmawiać z naocznym świadkiem wojny Perskiój. 
Z drugićj strony, że żył do początku wojny Pelopone- 
skićj, ponieważ znajome mu były rozmaite zdarzenia 
przypadające w początkach téj wojny, jako to napa- 
dnięcie Tebańczyków, na Plateę; podstęp jakiego użyli 
Ateńczykowie dla uwiedzenia posłów spartańskich i 
nareszcie pierwsze spustoszenia zrządzone przez Pe- 
loponezjanów w Attyce." Dyonizy z Halikarnasu po- 
wiada także, iż Herodot urodził się wkrótce przed 
wojną Perską; niesłusznie więc odrzucono świade- 
ctwo tego historyka, tćm bardzićj że je potwierdził 
Pamfil; a więc ten punkt nie może być wątpliwym iż 
Herodot należy do następującćj generacyi po tój któ- 
ra zwyciężyła pod Salaminą. Drugi punkt wszech- 
stronnię dowiedziony, że urodził się w Halikarnasie, 
z rodziców używających dobrego mienia; stwierdza to, 
wychowanie staranne jakie odebrał. Nie tylko posia- 
dał wiadomości należące, jak to mówią, do dobrego i 
liberalnego wychowania i niezbędne, ale nadto obzna- 
jomiony był z literaturą tamtoczesną a szczególnićj 
z poezyą: nie sam Homer ale i wszyscy dawni poeci 
byli mu znani, jak to daje się postrzegać w częstych 
cytacyach, które czyni. Mało wzmiankuje o prozai- 
kach dawniejszych, których przed nim widać nie było, 
ale pomiędzy małą liczbą z nim równoczesnych, nie 
ma ani jednego, któregoby nie zacytował. 

Jeźli sobie zecheemy zdać sprawę z jego podróży, 
widzimy że zwiedził Babilonię, Egipt cały, Scytję, 
Kolchidę, Trację, wielką Grecję — obiegł od Wscho- 
du na Zachód odległość przeszło 31 stopni długości, 
a 24 stopni szerokości. Miał tedy niezaprzeczone 
przymioty, których wymagają aby być przyjętym do 
klubu podróżników Londyńskich, i to bez wszystkich 
ułatwień, jakie teraz do otrzymania takiego tytułu są 
wynalezione. Wszędzie go zatrzymywały ciekawości 
jak np. jezioro Meris, labirynt w Krecie, świątynie, 
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Świeże poszukiwania jakie poczynione zostały w tćj 
części Azyi którą niegdyś zwiedzał i opisał zwany ha- 
likarnaskim historyk, doprowadziły do odkrycia ogro- 
mnój liczby faktów, które rzucając nowe i niespodzie- 
wane światło na starożytną cywilizacyę świata wscho- 
dniego, podały sposób do sprawdzenia i jakby skon- 
trolowania podanych przez praojca historyków po- 
strzeżeń. Tym sposobem osiągnięte zostały dwa do- 
wody, z dwóch różnych wypływające źródeł, które po 
przeciągu dwóch tysięcy lat, stanęły obok siebie. Mo- 
żna było porównania czynić między kartami skreślo- 
nemi przez dziejopisa, a pomnikami  pozostalemi 
z miast zagrzebanych od wieków. 

Ta praca, ten komentarz najdawniejszego ze staro- 
żytności dzieła, jak najlepićj przez uczony świat przy= 
jetém zostało; w Anglli wydał go pod tytułem: Hi- 
storya Herodota, Jerzy Rawlinson; dopomagali mu 
w tój pracy pułkownik Henryk Rawlinson i pan Wil- 
kinson. W dziele tćm, na tekst Herodota starannie 
przejrzany, rzucone jest wielkie światło. Ten stary 
Grek, ten ciekawy badacz, nawzajem pytanym został, 
i uledz musiał kontrolli jakićj się nigdy nie spodzie- 
wał. Wzięli się do niego ze wszystkich punktów: ja- 
ko geografowi, poodrabiano na nowo jego geografi- 
czne karty; jako powiernik tajemnic Egipskich odbył 
spowiedź przed mędrcami, przez których wszystkie 
tajemnice już zbadane i odkryte. Współcześnik Xer- 
ksesa i jego następców, roztrząsanym był przez mie- 
szkańców z drugićj półkuli ziemi, znających lepićj 
państwo tego wielkiego króla niż nasz kronikarz gre- 
cki mieszkający w jego granicach. Nakoniec, wszy- 
stkie jego trofea wzniesione na pognębienie barba- 
rzyńców, rozstrzygnięte i dopełnione zostały przez 
uczonych z po za kolumn herkulesowych, to jest z tych 
sfer, które on za przypuszczenie tylko geograficzne 
uważał, a których historya była dla niego kartą 
białą. 

Istotnie historya Herodota uległa komentarzom 
jakich nigdy dotąd żadne dzieło nie doświadczyło; był 
albowiem czas na przejrzenie rozrzuconych grobowisk 
mocarstw, ażeby je autentycznie sprawdzić. Uczeni 
którzy sie tćj pracy podjęli, tak byli przekonani o wa- 
210٥61 jéj i użyteczności, iż starali się korzystać ze 
wszystkich materyałów udzlelonych im do rozporzą- 
dzenia, aby z nich utworzyć wiecznotrwałe dzieło. 
Dwa tomy mają tyle przypisków i objaśnień, że tekst 
głównego historyka ledwie czwartą część objętości 
tomów składa. W pierwszym szczególnie jest doda- 
tków jedenaście o geografii, chronologii, historyi, 
w których wszystkie te nauki musiano specyalnie roz- 


wspólny z niemi mieli interess we wszystkich spra- 
wach i utracić mogli swą chwałę razem z utratą nie- 
podległości greckićj. Zjawiska cudowne, które Hero- 
dot opowiada, nie tylko nie ćmią historyi, ale i owszem 
żyweini kolorami malują epokę czasu. Z pomię- 
dzy licznych przykładów oznaczających patryotyzm 1 
egzaltacyę Greków, wspomina Herodot, iż Grecy pod 
Maratonem widzieli nadnaturalne istoty walczące 
obok nich? Odrzucić tym podobne szczegóły, a histo- 
rya obcięta, zostanie szkieletem, seryą przyczyn 1 
skutków, bezduszną zupełnie. Widać tedy że wyrzu- 
ty czynione mu o zabobonność i łatwowierność są 
bezzasadne i okazują że bardzo pobieżnie czytali kry- 
tycy dzieło Herodota. Wytrwałość jego .w wierze, 
obok powątpiewań jako historyka, dowodzi tylko, że 
autor miał charakter mocny 1 wzniosły. 

Rzadki dar wnikania i zgłębiania wszystkiego, ja- 
kim był Herodot obdarzony, szczególnićj wyświeca 
się w jego krvtycyzmie. Nie zapominajmy podstawy 
na którćj opiera swoje ocenienie wszystkiego. Mówi: 
„Jeżeli historyk powinien wszystko co mu powiedzą, 
ludziom podać; nie idzie zatćm, aby w to wszystko, co 
mu powiedzą, był zmuszony wierzyć.” Chociaż więc, 
jak wszyscy ludzie owęgo czasu, miał jakąś skłonność 
przypuszczać cudowność wypadków, jednakże roz- 
trząsa te wypadki, zdaje sobie z nich sprawę, a je- 
żeli mu się zdarzy uwierzyć w coś fałszywego, w coś 
takiego co nam zdaje się dzisiaj niedorzecznóm, nie 
Herodota, lecz wiek w którym żył, winić-by wypadało. 

Herodot tedy posiadał obydwa przymioty, które we 
wszystkich wiekach charakteryzowały wyższe umysły, 
gdyż do przenikliwości łączył prawdziwą wzniosłość 
intelektualną. Posiadał zdaje się więcćj niż ktokolwiek 
ze. współczesnych, sądu krytycznego, z drugićj zaś 
strony miał uczucia głęboko religijne; czyniły go te 
przymioty najzdatniejszym do opisania wielkićj walki, 
jaka się wtenczas toczyła między niepodległością Gre- 
cyi a dezpotyzmem wschodnim. Zresztą, jak mówią 
pospolicie, Herodot jest człowiekiem wieku swego. 
Chociaż zaczyna oswobadzać się z wyobrażeń prze- 
sądnych współczesnych, jednakże jako przesiąkły 
wiarą pospolitą, nie może jeszcze sobie wystawić pra- 
wdziwych przyczyn wypadków politycznych. W tém 
to szczególnie różni się i jest niższym od Tucydydesa. 
Głęboką różnicę pomiędzy nimi okazuje lot szybki 
jaki uniósł jenjusz hellenów, który jak tylko do- 
szedł do świadomości sumiennćj samego siebie zaraz 


walczył z barbarzyńcami, odparł ich napad, i ustalił 


swoję niepodległość. Lecz cóż stanowić będzie za- 
wsze sławę Herodota? oto, że najpierwszy badawczym 
5* 
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budowy sztuki, cuda natury, pola na których stacza- 
ly się sławne bitwy it. d. Za długo i niestosownie 
byłoby wyliczać tu wszystkie jego podróże, rachować 
lata, ile ich w którym kraju spędził; w ogóle tylko 
powiedzieć można że z obszerniejszym niż Homer po- 
glądem na wszystko, odbył je nasz historyk. 

Teraz zwróćmy baczną uwagę na Herodota, jako 
historyka, rozbierając wartość dzieł jego geniuszu. 
Herodot zadziwia głównie swoim wybornym sposo- 
bem badania, nieledwie wnikania. Niebył on bowiem 
jak go sądzono, umysłem łatwowiernym i zabobonnym. 
Widać w licznych miejscach pism jego, jak nie- 


raz wątpił, nawet o rzeczach, którym za owych cza- 


sów wierzono zupełnie; w nim właśnie jasno się prze- 
bija ten sceptycyzm, który zwolna podkopując poje- 
cia religijne starożytnych, w końcu obalił zupełnie 
wielobóztwo. Ztąd widzimy w Herodocie ostróżną 
wstrzymałość, kiedy mu przychodzi mówić o innych 
wyznaniach. Chociaż nieraz był świadkiem wyro- 
czni, zawsze jednak przenosi naturalne rzeczy wy- 
tłumaczenie, nad inne cudowne, nadnaturalne: tak np. 
mówi o pogodzie, która po trzydniowćj nastąpiła bu- 
rzy, nie przypisując wcale tćj odmiany modlitwom 
Magów. Mimo to wierzy on silnie we wpływy sprawie- 
dliwe' Bóstwa karzącego złych. 

Spostrzegamy także iż w historyi jego cudowne 
zdarzenia coraz rzadzićj spotkać można, w miarę jak 
dochodzi do współczesnćj jemu epoki, a jeźli wspo- 
mni jakiś fakt nadprzyrodzony, to jedynie na to żeby 
go podać w wątpliwość. „Tak więc Herodot nie powi- 
nien być zmieszany z innemi łatwowiernemi umysła- 
mi z owych czasów, których twierdzenia na żadną nie 
zasługują wiarę. Jednakże powszechnie Herodot jest 
pomawiany o zabobony, o łatwowierność; to przeko- 
nanie jest tak silne, że nikt nawet nie chce zbi- 
jac, témbardziéj, iż w wielu miejscach, sam He- 
rodot mówi o przepowiedniach, o snach, które tak 
są spojone z opowiadaniem historyi, iż ich rozdzielić 
nie można. Grecy, jak wszyscy starożytni, wierzyli 
w sny, w przepowiednie; zdaje się więc że i Herodot 
w części dzielił to przekonanie; jednak za wierzą- 
cego w gusła i nadzwyczajne zjawiska, poezyty waé go 
nie można; on tylko jako jeden z wyższych umysłów 
zdawał się przeczuwać, jak wielu innych, wiarę czy- 
stą, wzniosłą, która wszakże z objawienia ogołoconą 
być nie może. Wiadomo iż Grecy, mianowicie w cza- 
sach kiedy im groziło niebezpieczeństwo utraty swo- 
bód, zniszczenia ich religii, skłonni byli widzieć we 
wszystkiém zna ki przepowiednie zesłane dla nich od 
bogów, którzy, podług ich natenczas mniemania, 
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bo dały mu punkt oparcia i byt swój dobry im był 
winien. Jednakowoż nie można sobie wnosić aby 
stronność jego dla Ateńczyków miała go posunąć aż 
do niesprawiedliwości względem innych Greków, i ze- 
by dobrodziejstwa od nich doznane zaślepiły go do 
tego stopnia iżby niepostrzegł ich niedorzeczności i 
zbrodni. Przecież w rozmaitych okolicznościach wy- 
rzuca im ich postępowanie. Mówi o nich, jako skła- 
niających się do tyranii, łatwych do podejścia, nie- 
śmiałych i wahających się przed Maratonem, i ostro 
ich gani za niegodne obejście się z posłami Dariusza, 
jako też za odmówienie Eginetom wydania zakładni- 
ków, naostatek i za to, że Ateńczykowie w fałszy- 
wém świetle wystawili postępowanie Koryntian pod 
Salaming — wyjawia błędy charakteru i interessow- 
ność Klinstenesowi, Temistoklesowi i Milcyadesowi 
umniejszając przez-to sławę ich wielkich czynów. 
Największy zaszczyt czyni Herodotowi ów sposób 
w jakim mówi o Persach. Chociaż jest ich nieprzy- 
jacielem przez wstręt rodowości, przez patryotyczne 
przeczucie; jednakże wychwala ich waleczność, otwar- 
tość, szlachetność i mądrość w polityce. Do tego sto- 
pnia chce sprawiedliwość wymierzyć i dać poznać ich 
zalety, że słusznie uważano iż podobne odmalowanie 
jest najkorzystniejszym wizerunkiem jaki kiedykol-. 
wiek zrobiono na cześć ludu wschodniego, bądź w da- 
wnych, bądź w teraźniejszych czasach. Herodot ma 
prawo do większćj jeszcze pochwały, za to, że zapo- 
mniał osobistćj urazy dla oddania sprawiedliwości 
własnym nieprzyjaciołom swoim. Jeżeli to prawda że 
rodzina Artemizyi wygnała go z Halikarnasu, to za- 
dziwia nas wystawienie tćj królowy jako bohaterki. 
Lecz najdziwniejszą w nim, niezależność zdań, niepo- 
dległość umysłu, którym wznosi się nad wszystkie po- 
lityczne uprzedzenia opiekunów swoich, ateńczyków. 
To mu daje siłę oprzeć się pociągom próżności gre- 
ckićj i dozwala mu szacować „rozmaite w barba- 
rzyństwie ludy.” Herodot lubi Grecyą jakby był uro- 
dzony w Attyce, uwielbia jćj klimat, szczyci się jéj 
wolnością, pełen jest zachwytu nad jéj geniuszami; 
ale zarazem uznaje że nie jest ani dawniejsza, ani 
mędrsza, ani większa, ani najbardzićj wykształcona 
pomiędzy narodami. Egipt i Frygija są dawniejsze, 
Indya i Tracya możniejsze, Babilonija bardzićj obfi- 
tująca w ziarna, Scytia napadom mniej dostępna; 
Egipt, Lydyja, Babilonia znaczniejsze mają pomniki; 
Etiopii mieszkańcy są piękniejsi i żyją dłużćj, Medo- 
wie posiadają najpiękniejsze konie, Arabia „i inne 
przestrzenie ziemi,” mają wyroby osobliwsze i wyż- 
szego gatunku; odleglejsze znów strony jak Wenecya 
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rozumem opowiadał historyę wypadków między lu- 
dami, porzucając formę legend i kronik; przez-co za- 
służył sobie na słuszną nazwę ojea hisloryi. 
Niezawodnie do tych przymiotów, które zwykle sta- 
nowią udział dobrego historyka, Herodot posiadał je- 
den jeszcze, w braku którego dziejopisarz nie może 
zasłużyć sobie na wiarę i ufność. Chcemy mówić 
o jego uczciwości. „Punkt jeden niedościgły wszy- 
stkim zaprzeczaniom,—mówi w tym względzie pułko- 
wnik Mure—jest, że Herodot był głównie history- 
kiem najuczciwszym i prawdomównym." Lecz ponie- 
waż niektórzy zaprzeczyli mu uczciwości i prawdy, 
musimy w tój mierze wejść w różne szczegóły. 
Pomiędzy rzucającymi wątpliwość o uczciwości He- 

rodota, powinniśmy zacytować Ktesiasza, lekarza 
 dworaka Artakserksesa Mnemona, autora niektórych, 
prostych bajek rozrzuconych w dawnym świecie 
w których chwali się ze swego krytycznego rozumu 
i pracowitych poszukiwań. Już w starożytności, jak to 
spostrzegać się daje w Arystotelesie i Plutarchu,— 
zaczęto mieć wątpliwości o niektórych twierdzeniach 
tego fabrykanta fałszów. Porównanie pism jego z Pi- 
smem $wietém, historyą Chaldejezyków Berosa, po- 
twierdziło podejrzenia jakie miano o jego dobrćj wie- 
rze. Lekarz Knidos naruszając uczciwość naszego 
historyka miał na celu zbogacenie się kosztem swe- 
go poprzednika i jest już przekonanie jak mówi Jerzy 
Rawlinson: „że starał się wznieść swoję sławę na 
usystematyzowaniu kłamstw, jakiego w żadnej dotąd 
historyi nie ma przykładu. 

Sława Herodota mnićj cierpiała na tych zacze- 
pkach pseudo-Plutarcha przez to, że wymówki o złość 
i niesprawiedliwość, które mu czyni lekarz, na niego 
także samego spadły; gdy dowieść niemógł swoich 
zarzutów, nazwano go echem potwarzy wymyślonych 
przeciw Herodotowi. Wyrzuca on jeszcze Herodoto- 
wi uprzedzenia niekorzystne względem Tebańczyków 
i Koryntczyków, które same z siebie upadają skoro 
się napotyka jak Herodot w wielu okolicznościach 
oddaje tym ludom sprawiedliwość, malując je w ko- 
rzystnych kolorach. 
` Zarzat czyniony jakoby Herodot był stronnym dla 
Ateńczyków, zdaje się na pierwszy rzut oka być spra- 
wiedliwym: raz mu się zdarzyło pochwalić trochę z u- 
szczerbkiem prawdy Ateńczyków, jak dowodzi jego 
bijograf „Że pierwsi byli z pomiędzy Greków, którzy 
śmieli zajrzeć w oczy Medom i opierać się ludziom 
tak dziwnie ubranym.” Z jednéj strony pojmuje się 
większa Herodota skłonność do Ateńczyków niż do 
innych Greków. Ateny były dla niego drugą ojczyzną, 


szczególnićj Jońskie i Perskie dostarczyły naszemu 
dziejopisarzowi dużo zasobów, których do swćj pracy 
użył. Lecz godne pochwały jego własne uwagi i oso- 
biste postrzeżenia, które były najobfitszą kopalnią 
historyi, tak dziś dla nas żródłowćj. Można powie- 
dzieć że opowiadanie Herodota zaczyna się od pierw- 
szego roku za Cyrusa, to jest na sto lat pierwéj nim 
żył i pisał; chociaż najważniejsza treść pracy jego, 
o wojnie Perskićj i wkroczeniu Persyi, nie wiecéj nad 
pięćdziesiąt lat przed nim miało miejsce. Nowy bio- 
graf Herodota uważa, że historyk znajdowal się wzglę- 
dnie pisma swego, w tóm samém położeniu, jakby 
się znajdował autor w naszćj epoce, piszący historyą 
wojen Napoleona I-go, któryby poczynał opowiadanie 
swoje od wstąpienia na tron Jerzego III, zdaleka czer- 
piąc źródła przygotowawcze do następnych wypad- 
ków. Widać z tego że Herodot w najważniejszych, 
w najwięcćj zbliżonych do niego czasach history- 
cznych, mógł się radzić wielkićj liczby naocznych 
świadków, 1 że wiadomości o wypadkach wspomina- 
nych w innych częściach opowiadania jego, (z wyją- 
tkiem tych które w oddalonćj bardzo od niego miej- 
scowości przypadły); mogły być zasiągnięte od osób 
czynny udział w nich mających. W Grecyi lista kró- 
lów, kapłanów, zwyciężców, była zachowaną w naj- 
większych miastach i przedniejszych świątyniach 
jak np. w Delfach i Olympii. Wiadomo — że widział 
sławny trojnóg z wyrytemi imionami zwyciężców 
Platei, napisy na kolumnach wystawionych przez 
Daryusza i wielu innych podobnych pomnikach. Już 
w tamtéj epoce, groby, pałace, piramidy, świątynie, 
papirosy, służyły za składy archiwów Egipskich, Per- 
skich, Babilońskich. Kapłany z Memfis, Chaldejczy- 
kowie przybytku Belusa, żołnierze, sędziowie Perscy 
w Sardzie zniewoleni byli czynić mu objaśnienia mnićj- 
széj lub wiekszéj wagi. Szczegóły które nam opiewa 
o satrapach Daryusza i o wojsku Xerxesa zdaje się 
że czerpał z archiwów Suzy albo Babilońskich, które 
na grecki język przełożone były. 

Krótko więc powiemy, że wszystkie miejsca mają- 
ce jakikolwiek związek z treścią wypadków opisywa- 
nych przez Herodota i materyały do nich użyte, są 
w ogólności autentyczne i zasługujące na zaufanie. 
Choćbyśmy potwierdzili że nasz historyk nie był 
przypuszezony do najwyższego koła kapłanów Egip- ` 
skich, że nie miał wstępu do najwytworniejszego i 
najlepićj świadomego o wszystkiem towarzystwa Ba- 
bilonii, że u niektórych ludów, jako cudzoziemiec, mógł 
być z góry traktowanym i w błąd wprowadzonym; to 
nie może szkodzić w niczém do uznania i ocenienia 
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uzywaja medrszych praw, i niema rodzaju dzikich lu- 
dów mieszkających w północnćj Afryce, któreby po- 
szczycić się nie mógły jakim ważnym wynalazkiem. 
Egipcyanie przewyższają Greków w budownictwie, 
Fenicyanie w żegludze i budowaniu okrętów, i bar- 
dzo często zdarza się, że Grecy podają za swoje wy- 
nalazki cudze, przyswojone tylko sobie. Takie to po- 
równanie czyni Herodot Grecyi, któréj pogarda dla 
obcych ludów może być porównana z pogardą, jaką 
mają Chińczyki dla cudzoziemców. Czyż nie ma się tu 
czemu dziwić gdy się napotka Greka z tamtych cza- 
sów ze sposobem widzenia tak niezależnym i z po- 
dobnym kosmopolityzmem? 


Herodot więc posiadał wszystkie przymioty, któ- 
rych wymagamy po dziejopisarzu. Pod tym względem 
opisy jego zasługują na całkowitą ufność. Starajmy 
się teraz ocenić wartość dowodów jego historycznych. 
Rozwiązanie tego zależy od pytania: czy téz Hero- 
dot był dobrze świadomym rzeczy? Wyszukajmy więc 
jakie są dowody, któremi osobiście mógł rozrządzać, 
i wiadomości, których mógł sam nabyć. Rzućmy naj- 
pierw wzrok na dowody piśmienne, na dzieła z któ- 
rych mógł czerpać. Nowy biograf Herodota oddaje 
się najciekawszym poszukiwaniom poetów, genealo- 
gistów, geografów poprzedzających Herodota. Nie 
pójdziemy z nim roztrząsać i rozbierać wszystkich 
szczegółów dotyczących się tćj materyi. Herodot pi- 
sał samodzielnie nie trzymając się sposobu pisania 
Xantusa z Lydii, i zdaje się że wątpić można azali 
użył czego z Charona z Lampsaku; co do Dyonizego 
z Miletu, którego pism ani jednego urywka nie po- 
zostało, zdaje się niepodobna wyrzec coś stanowcze- 
go. Z prozy sobie przyswoił: genealogje i geografiją 
Hekacjusza z Miletu i traktaty o mytologii. Drugie za- 
chodzi pytanie: czyli czerpał co z Scylaksa geografa, 
którego łatwowierność przechodzi wszystko, co kie- 
dykolwiek podróżujący mogli wymyślić i powiedzieć, 
bo opowiada że są ludzie z tak długiemi uszami iż 
mogą spać na nich i okrywać się niemi jak kołdrami, 
a stopy maja tak szerokie iż mogą za parasole uży- 
wać. Jeżeli nasz dziejopisarz nic z tego Miinchause- 
na greckiego nie bierze, nie można tego samego po- 
wiedzieć co się tyczy Arysteasza autora arymaspa, 
poematu zawierającego w sobie rozmaite skazówki 
geograficzne. Zdaje się że Herodot z niego powziął 
wiadomości jakie się w nim napotyka o drugićj pół- 
kuli ziemskićj, jak np. o Issedonach, którzy mają zja- 
dać ciała rodziców swych zmarłych i t. d. 


Rzecz niezawodna, że ballady heroiczne Greckie, 
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szego zabytku jaki nam starożytność dala; praca 
Herodota ma jeszcze niezmierną wartość literacką 
dla zalet, które ten pisarz posiadał jako autor. 
W końcu artykułu będziemy się starali zcharakte- 
ryzować i roztrząsnąć dzieło jego, lecz pierwéj mu- 
simy skreślić charakter własny tego historyka. He- 
rodot nad wszystko jest cudownym malarzem. Cho- 
ciaż, tak jak zwykle, wszyscy starożytnim ało się za- 
chwyca pięknością natury, lecz opisanie jego Gigesa 
w sypialni Kandauesa, Artemizii w Salaminie, Atten- 
czyków w Maratonie są przykładami, które z wielą in- 
nemi można przytoczyć. Szczególnićj bitwy, a nade- 
wszystko ostatnia pod Termopilami, opisane są z tak 
wzruszającą rzeczywistością, tyle tam siły i mocy, że 
nigdy żadnego autora wierszem czy prozą piszącego 
porównać z nim nie można; jeden tylko Homer jest 
wyższy nad niego. Celuje nadewszystko Herodot w od- 
malowywaniu charakteru tak ludów jak indywiduów. 
Chardin i Morier „ci Francuzi wschodni,” nie lepićj 
od niego malowali Persów; on nam w krótkich, ener- 
gicznych, pełnych prawdy słowach, z rzadkim talen - 
tem uważania wszystkiego, z bystróm postrzeganiem, 
wystawia charakter Spartańczyków, jako odważnych, 
miłujących wolność, niewolników praw Lacedemony, 
wytrwałych na polu bitwy, sentencyonalnych, z dru- 
gićj strony jako samolubów powolnych, ostrożnych, 
bez dobréj wiary, okrutnych dla swych przyjaciól i 
wrogów. Dla sprzeczności obrazu, charakteryzuje 
nam Ateńczyków niemnićj trafnie jak Spartanów, ko- 
chających swoję niepodległość, odważnych, zdatnych 
do wszystkiego, srogich dla przeciwników, przedsię- 
bierczych aż do zuchwałości, łatwych do poruszeń 
a przeto zmiennych, więcćj próżnych niż pysznych; 
jako żołnierzy, mających więcćj zapału niż wytrwało- 
ści; grzecznych, wytwornych, dowcipnych, gościnnych, 
zdolnych w potrzebie okazać sięumiarkowanemi i ma- 
jących więcćj niż którenkolwiek z ludów greckich bez- 
interesowności. (o do Egipcian i Babilończyków da- 
je nam więcćj wyobrażenia o ich charakterze niż o po- 
wierzchownych wybitnych rysach narodowych. Z mi- 
strzowską przenikliwością, wymienia nam szczegól- 
niejsze odcienia charakterów Lydyjezyków, Traków, 
Scytów i innych ludów będących na ten czas w bar- 
barzyństwie. 

Jeźliteraz przejdziemy od narodów do indywiuów, 
postrzeżemy że i ci ostatni odszkicowani są sposo- 
bem bardzo odznaczającym się. Pod tym względem 
mamy szereg wizerunków drobnostkowo charaktery- 
stycznych. 

„Różne odcienia charakterów wschodnich—mówi 


pracowitych szperań jego i autentyczności jaką nam 
z drugićj strony przedstawia. 
` Istotnie przyznać mu trzeba, że wszelkich dokładał 
starań, aby poszukiwania jego były dokładne, za- 
wsze, o ile było w mocy jego, rozróżniał rzeczy pra- 
wdziwe od bajecznych. Gdy przychodzi do ostatnie- 
go okresu historyi swojej, gdy mówi o Grecyi i jéj 
posiadłościach, można zupełną dać mu wiarę, mia- 
nowicie w zdarzeniach współczesnych jemu. Wła- 
sny ojciec jego był świadkiem wzburzeń w Jonii, 
może nawet miał w nich udział, a wypadki które 
potém nastąpiły, stały się doskonale wiadome wszy- 
stkim przez niego znanym starcom. Herodot mógł 
rozmawiać z dawnymi żołnierzami z pod Maratonu 
tak jak my moglibyśmy to uczynić z tymi, którzy wal- 
czyli w wojnie na półwyspie włoskim; Salamina zaś 
tak mu była bliską jak nam Navarino, a Platea mnićj 
odległą niż nam Waterloo. On był najpierwszym ztych 
którzy się udali do państw wielkiego króla, zkąd zo- 
stał „szczególnym korespondentem” ze swemi współ- 
krajowcami. Naostatek on to był pierwszym który 
pozbierał pamiątki z tój wielkićj wojny, co mu pó- 
źnićj posłużyło do utworzenia /s/oryi malujacéj stra- 
szne sceny, —walki wolności, wahania sie, i tym po- 
dobne rzeczy aż do drobnych plotek. Słowem, pisał 
pęd okiem tych, którzy czynnie do téj wojny nale- 
żeli, a wolna i zwycięzka Grecya słuchała jego opo- 
wiadań. Historya Herodota, oceniając wartość jój do- 
wodów, jest jedną z tych, którą można nazwać pra- 
wdziwą. Prawy charakter jego jeszcze się podsyca 
miłością jaką miał dla prawdy. Z niczćm porównać 
nie można starań jakie czynił aby dojść, czy dokła- 
dnie przekazuje nam owoce swych poszukiwań. Za- 
wsze prawie, ile możności, sam przez siebie wszystkie- 
go dochodził; a jeźli muto było zupełnie niepodo- 
bnćm, szukał objaśnień u tych, którzy oczyma swemi 
coś widzieli; jeżeli zaś przyjdzie mu napisać to słowo: 
„tak mówiąć” stara się ostrzedz czytelnika o tém. 
Przebiegł ogromną przestrzeń w podróżach swoich, 
w takim czasie, kiedy nikt tego dla własnćj przyje- 
mności nie czynił; miłość zatém prawdy była dla niego 
dostatecznym bodźcem, aby się naraził na niesłychane 
trudy i niebezpieczeństwa takiego rodzaju, że wątpić 
wolno aby ktokolwiek wtenczas, nawet dla zysku, 
chciał się na to wszystko wystawić. Czcić w nim wy” 
pada tego ducha szperania, tę miłość prawdy, któ- 
rą uniesiony wchodził w stosunki z tylą rozmaite- 
mi ludami dla zapisywania ich zwyczajów i oby- 
czajów. 
Pominąwszy wartość historyczną, najszacowniej- 


odbija się wybornie naiwność nie bez dowcipu i cu- 
downa swoboda umysłu. Nic w nim nie ma wysadzo- 
nego, pretensyonalnego: nigdy nie ucieka się do pró- 
żnych sztuk stylu. Sposób jego opowiadania jest pro- 
sty, naturalny; mowa zwykła; a okresy jéj, jak uwa- 
ża Arystoteles, płyną naturalnie do chwili póki ich do- 
kładność treści niezatrzyma. Pisze, jak go sam przed- 
miot prowadzi, wznosi się z nim razem, a słowa jego 
zawsze zgodne z uczuciami jakie wyraża. 

Taki jest sposób postępowania Herodota, również 
jak i Homera; w skutek tego tak jasno i czysto wy- 
rażają myśli swoje. Wykonanie dzieł podonbych nie 
tyle bywa skutkiem usiłowań ile wprost raczój darem 
natury. Lecz dla tego że natura tyle wpłynęła na po- 
dobną pracę, czyż ztąd wnosić można że historyk ma- 
ło przez siebie samego w nićj zrobił? Czyż można go 
uważać, tylko za przechodniego czynnika arcydzieła, 
bez żadnych usiłowań, opowiadającego jak inni głu- 
pstwa swoje, jak np. Jourdain w swojćj prozie? O He- 
rodocie, wprawdzie mówiono: „Dzieci, ludzie z po- 
spólstwa, służące, niańki, opowiadają rzeczy jak He- 
rodot. Człowiek z wyższem wychowaniem i wykształ- 
ceniem, opowiadając ostatnią zmianę w administra- 
cyi, wyraziłby się: „Lord Palmerston podał się do 
dymissyi, królowa zatém wezwała lorda Derby.” Czło- 
wiek zaś z ludu przeciwnie, opowiadać będzie rzecz 
jak gdyby człek był jéj przytomnym, jakby był scho- 
wany za firankę sypialni w Windsor i powie: „Otóż 
lord Palmerston powiedział: „nie mogę téj caléj spra- 
wy z Francyą ułożyć, muszę chyba oddalić się.” A kró- 
lowa odrzekła, „więc wezwę lorda Derby.” Taki jest 
sposób opowiadania ojca historyi. Topewna, ze gdy- 
by ojciec historyi opowiadał tym sposobem, dzieje i 
walki greckich miast przeciw wschodnim despotom, 
oddawna historya jego byłaby zapomnianą i nie by- 
łoby czego żałować. W umyśle naszym nadaje się mi- 
mowolnie formę dramatyczną ważnym opowiadaniom, 
i wszystkie zdolności wolały ją nad inne. W tóm-to 
tylko Herodot ma coś wspólnego z dziećmi, ludem i 
niańkami. Zkąd inąd znów posiada przymioty, któ- 
rych ogółowi trudno przyznać, bo ich nikt w niań- 
kach i ludzie nie dopatrzył; np. poezyę, prawdziwy 
układ doskonały rozmaitych części, wybór i stoso- 
wność wyrażeń. Podobne zalety nadające wielką ce- 
nę dziejom, są jemu właściwe, a wynikają z rozwagi 
i nienależności które nadają cechę geniuszu. Smak 
i talent jego piśmienniczy upoważnia nas do poró- 
wnania z najlepszymi nie tylko współczesnymi ale 
z wszystkich czasów pisarzami. Najwięcćj charakte- 
ryzuje Herodota szczera prostota z dowcipem pola- 
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jego biograf, nigdy nie były lepićj oddane jak w tych 
portretach czterech pierwszych królów Achemenide- 
. sów. Cyrus, prosty, śmiały, odważny naczelnik gó- 
rali, obdarzony ambicyą i wielkim talentem w sztuce 
wojennćj. Skoro tylko los swój i władzę ustalił, stał 
się królem dobrym, łaskawym ojcem, przytém dowci- 
pnym, i poufałym ze swym ludem. Kambyzes, tyran 
wschodni, odziedziczył naprzód siłę po swym ojcu 
i cząstkę jego talentów, lecz zepsuty urodzeniem iwy- 
chowaniem, gwałtowny, zuchwały, uparty, niezdolny 
zapanować nad sobą, w szaleństwo wpadał za każdą 
przeciwnością, nie tylko okrutny lecz zarazem gru- 
bijanin wciągnięty został namiętnościami w przepaść 
niedorzeczności. Daryusz, wzór książąt wschodnich, 
odważny, bystrego rozumu, wielki w sztuce utrzyma- 
nia pokoju jak i w wojnie, potrafił uorganizować, 
rozszerzyć 1 umocnić państwo swoje; sympatyczny, 
szlachetnie przywiązany do przyjaciół, wspaniały dla 
pokonanych, surowy w ten czas tylko, kiedy syste- 
mat rządu i potrzeba konieczna wymagały kary dla 
dania przykładu. — Naostatek Xerxes, tyran, sła- 
by, próżny, nikczemny a przytćm okrutny, samo- 
lub, lekki, nieśmiały, rozwiązły, ogołocony ze wszel- 
kićj rzetelnéj wielkości, umiejący tylko wtedy gdy 
nic mu nie przeszkadzało, zrobić dla parady jakiś 
czyn szlachetny.” Zacytowaćby jeszcze można skre- 
ślenie charakteru Krezusa, który rozwija z prawdzi- 
wą sztuką praywodząc rozmaite wypadki z patetycz- 
nćj historyi jego, oraz długą galeryę obrazów do- 
wódzców wojskowych, mężów stanu w Grecyi, któ- 
rych z taką zręcznością i odcieniami oddał iż powie- 
dziećby można że każden obraz jest arcydziełem ry- 
sownictwa moralnego. Żaden inny pisarz np. Tucydy- 
des nie dał nam tak dobrze poznać Temistoklesa. 
Można powiedzieć że znamy Arystydesa, Kleomene- 
sa, Periandra, Pauzaniasza i wielu innych tak dobrze 
jak gdyby sam Shakspeare był kronikarzem ich czy- 
nów. Herodot umiał także z wielką sztuką i trafno- 
ścią odznaczyć wszystkie odcienia charakteru ko- 
biet: Tomiridy, Nitocris, Artemizyi it. d. Zresztą 
czy maluje mężczyzn czy niewiasty to sposób jaki do 
tego używa jest zawsze jednostajny; nie opisuje oso- 
by ale wprowadza ją mówiącą; jak uważa pułkownik 
Mure, jemu, ze wszystkich historyków starożytnych, 
ten wyłączny sposób dramatyczny najlepićj się udał. 
Jeśli zechcemy odgadnąć tajemnicę siły Herodota, to 
ją znajdziemy w nieporównanćj jego prostocie. To sa- 
mo jest w Homerze, co za wzór służył. „Styl, to czło- 
wiek” powiedziano we Francyi; niczego lepićj do He- 
rodota przystosować nie można; właśnie w stylu jego 
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glejsze i w ich rozwijanie sie, rzec-by mozna ze He- 
rodot przewidującym w przyszłość wzrokiem dojrzał 
ogromny wpływ jaki koniec tćj walki na los świata 
wywrze. To też nie poprzestaje na samem opowiada- 
niu rożmaitych wypadków tćj wielkićj dramy, któréj 
rozwiązania-był świadkiem; dodaje nam historyą roz- 
maitych ludów, jakie w nich odegrywały rolę: wnika 
w przeszłość ciemną, mętną, kędy historya gubi 
się w bajce; potem w ustępach daje nam poznać oby- 
czaje, zwyczaje narowy, i t. d. Dla tego właśnie 
że Herodot z pewnćj wysokości i szeroko poglądał na 
losy i wypadki ludzkości, przeto zdołał pojąć i wyko- 
nać najpiękniejszą, jaką posiadamy, historyę. Ten 
głęboki pogląd na dzieje człowiecze, pozwolił mu po- 
chwycić obraz całćj ludzkości w ogóle; dozwolił mu 
zrozumieć myśl ukrytą przed powszechnością; to po- 
jęcie, winien był głęboko religijnemu charakterowi 
swemu i wierze, że na wszystko wpływa moc Boga 
karzącego czyniących niesprawiedliwość. Szczegól- 
nićj w tem miejscu gdzie nam opisuje walkę wolno- 
ści zdezpotyzmem wschodnim, gdzie wylicza ogromne 
przygotowania które wielki król czyni dla zgniecenia 
kilku miast Greckich ledwo co utworzonych, gdzie 
nam opowiada niepokoje, trwogę i rozpacz ojczyzny 
w chwili gdy zwątpiła o swém wybawieniu, przed 
dniem zwycięztwa: wtenczas natchniony duchem re- 
ligijnym, przybiera charakter wielki. Zwycięztwo 
ostateczne prawa przeciw sile, stwierdza jego ideę 
gruntownie moralną, to jest wiarę w sprawiedliwość 
najwyższćj Istności. Taką jest Herodota historya jeżeli 
ją się uważa w głównych zarysach, na równi z wyso- 
kością wypadków opisywanych. Jest ona jakby prze- 
powiednią wielkiego zwrotu umysłu ludzkiego, w któ- 
rym kilka miast greckich w przeciągu ledwie jedne- 
go wieku, wydało więcćj arcydzieł niż w jakićjkol- 
wiek innćj epoce. 
(y. 


czona i wolne pomysły pełne rozwagi; to nadaje dzie- 
łu jego pewien wdzięk powabny, niekiedy znajdujący 
się i w dziełach innych nawet pisarzy współczesnych 
lecz krótkotrwały, szczęśliwy dla sztuki, gdzie umy- 
słowość ludzka nabywszy już dojrzałości męzkićj nie 
utraciła jeszcze świeżości wrażeń młodemu właści- 
wych wiekowi. W Herodocie wydziwić się nie 48 
rozległćj rozmaitości erudycyi, bo nie tylko jest histo- 
rykiem, ale zarazem geografem, podróżnikiem, mora- 
listą, starożytnikiem, mytologistą. Historya jego jest 
nadzwyczaj urozmaicona; a wszechstronność zdaje się 
wybitnym charakterem jego. Bezustannie historyczne 
opowiadanie jest przeplatane to religią, to opisem 
kraju, to odmalowaniem życia i sprzeczności jaka za- 
chodzi między stanem dzikim, barbarzyńskim, a cy- 
wilizacyą wykwintną; uwagi gruntowne, poszukiwa- 
nia archeologiczne i filozoficzne pełne zajęcia, ane- 
gdoty dowcipne, legendy, wymiary pomników, dokła- 
dne wyliczenia i krytyki: wszystko to urozmaica dzie- 
ło, w którem jak w panoramie przesuwa się nam ży- 
cie u starożytnych z całą swoją zajmującą rzeczywi- 
stością 1 z najdrobniejszemi szczegółami. Wprawdzie 
znajdzie się gdzieniegdzie zamieszanie, ale nigdy tak 
wielkie aby czytelnik stracił zoczu rzecz główną, 
która ciągle rozwija się w każdćj księdze, podobnie 
do rzeki zwężającćj koryto, w miarę oddalania się 
swego od ujścia. Celem jaki sobie głównie założył 
Herodot, (według własnych słów wyrzeczonych na 
początku historyi), jest: „opowiadanie walk Grecyi 
przeciwko barbarzyńcom, aby zachować dla potomno- 
ści pamiątkę wielkich czynów. Opowiadanie tedy 
téj walki bohaterskićj, dzielnćj, jaką drobne rzeczy- 
pospolite Greckie tak długo staczały z dezpotyzmem 
wschodnim, stanowi nierozerwalność całćj historyi He- 
rodota. Uważając z jaką starannością odmalowywa tę 
walkę ze wszystkiemi jćj drganiami, odcieniami, po- 
wodzeniami, jak się zagłębia w przyczyny najodle- 
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W różnych czasach czytaliśmy ogłoszenia o przekładach na język polski, bądź cząstkowych bądź 
całkowitych, pism Herodota. Wspomniony na stronicy 25 niniejszćj części Księgi Swiata Józef Dunin 
Borkowski przełożył dwie księgi dziejopisarza z Halikarnasu; Hippolit Blotnicki i Jedrzéj Podberezski 
tylko Melpomene, jako muzy o Skytyi traktującą, przetłumaczyli. Aleś. p. Adam Michał Prażmowski 
biskup płocki, żyjący w Krakowie wysłużony proffessor i sędzia KajetanKowalski, oraz W. Krajewski do- 
konali podobno całkowite tłumaczenie Historyi Herodotowéj. Jakaż szkoda, że tych prac nie oglądamy 
w druku, tem bardzićj, gdy coraz mnićj daje się spotykać milośników i znawców łaciny w kraju naszym. 
P. P. Akilewicz i Bronikowski professor z Poznania, także rozpoczęli tłumaczenie Herodota; mieliby- 


śmy przeto ośm przekładów ojca historyków. 
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MIESZKAŃCY WYŻSZEJ ANDAILUZYI. 
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strojna ogrody, jaśniejąca najpiękniejszym klejnotem 
sztuki budowniczćj—sławnym pałacem Alhambra. 


Alhambro! o Alhambro! Ród geniuszów w ciebie 
Wlal melodye i wdzięki znane tylko w niebie. 
Twierdzo, strojna w strzelnice, w girlandy pochyłe! 
W tobie słychać wśród nocy syllaby urocze. 
Gdy księżyc przez trójlistnych wyrabiań przezrocze 
Rzuca na mury światło swoje miłe. 


Tak opiewa Alhambrę Wiktor Hugo w poezyi; po- 
słuchajmy co o niéj mówią, w prozie. 


„Pod tém niebem uroczćm (powiada pewien fran- . 
cuzki podróżnik) niebios sklepienie jest najwłaściw- 
szóm dla budynków pokryciem. Kto widzi Alhambrę, 
temu się nasuwa to wyobrażenie iż geniusze z arab- 
skich powieści, zaklętemi dźwięki wywołały do bytu 
te kolumny, tak lekkie, tworzące pałac, zapewne nie 
przez ludzi zbudowany. Dziedzińce i ogrody mają za 
otoczenie rzędy owych prześlicznyćh kolumn marmu- 
rowych, wysmukłych, ozdobnych, mieszających się 
z wyniosłemi pniami drzew granatowych lub poma- 
rańczowych.... Alhambra leży na wierzchołku gó- 
ry, u stóp którćj roztoczona jest Grenada. Z trudem 
wchodzi sie na górę przez gęsty las wiodący do AI- 
hambry. Czworoboczna wieża, sterczy nad łukiem 
bramy wchodowćj. Obszerne sale pałacu, wyłożone 
kobiercem z mozajki, a z sufitów wygląda tysiące 
najdziwaczniejszych postaci, dłutem biegłego rzeźbia- 
rza wydobytych na jaw, ku ozdobie tego miejsca. 

W każdój sypialni przepyszny marmurowy, wodo- 
trysk oraz wyniesienie porcelaną wyłożone, na któ- 
rém składały się drogie wezgłowia, mające utworzyć 
dywan czyli sofę, gdzie władcy Andaluzyi zasiadali 
w chwilach odpoczynku. Wyszedłszy z pokojów spo- 
tyka się dziedziniec, białym, wykładany marmurem, 
takiemiż otoczony filarami. Filary te tworzą prze- 
śliczną galeryę o mozajkowym suficie i ścianach; 


gdzieniegdzie piękna płaskorzeźba widzić się daje, 
a pomiędzy arabeskami wplecione całe z Al-Karonu 
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Starożytna Betyka biórąca tę nazwę od rzeki Boe- 
Lis, dziś zwanéj Gwadalkwiwir liczy się do najżyzniej- 
szych i najpiękniejszych prowincyj półwyspu Pyre- 
nejskiego. Wyborne wina, zboża obfitość, dzielnych 
koni doskonałćj rassy liczne stada,—czynią ztćj krai- 
ny śpichlerz, winnicę i stajnią Hiszpanii. 

Kiedy Rzymianie ustąpili z posiadłości swych 
w Iberyi, cofając się przed napływem hord barba- 
rzyńskich; Wizygotowie, Allanowie, Swewy i Wan- 
dale wtargnąwszy. za Pyrenee zawładnęli Iberyą 
a Betyka stała się łupem Wandalów, po których 
w spuściźnie zostało jćj imię Andaluzyi. Lecz prze- 
szły te narody jak burza gwałtowna niezatrzymawszy 
się długo na półwyspie, Wizygotowie ۵0 
się na dobre; za nimi w V wieku po Chrystusie za- 
witał chrześcijanizm do Hiszpanii a cudowna pocho- 
dnia Wiary świętćj, oświeciła mieszkańców Andaluzyi. 

Niedługo cieszyła się pokojem Andaluzya. Nauka 
Chrystusa szerząc dobroczynne światło między oby- 
watelami téj prowincyi, nie długo miała być przy- 
ćmioną tryumfem pół-księżyca. Królowie z plemienia 


Gotów lubo chrześcijanie, zapomnieli glównéj pod- 


stawy nauk Zbawiciela, zapomnieli że ich religija jest 
religiją przebaczenia. Mściwy Julian, rządca afry- 
kańskićj Gotów prowincji; wezwał swych sąsiadów 
Arabów chcąc przez to ukarać swego nieprzyjaciela 
Rodryka, władcę hiszpańskich Wizy-Gotów. Andalu- 
zya była placem boju. Rodryk przegrał walną bitwę 
blizko rzeki Xeres. Maurowie rozbiegli się po tćj cu- 
dnćj krainie, osiedli w nićj wyparłszy wszystkich Wi- 
zy-Gotów chrześcijan aż za góry Asturyjskie; a lubo 
chrześcijanie odzyskiwali na Maurach cząstkę po 
cząstce zdobytego kraju, wszakże nad Andaluzyą prze- 
wodził Maur jako pan wszechwładny od 712 roku aż 
do 1492 r., to jest blizko 780 lat. Andaluzya dzieli 
się na wyższą i niższą. W wyższćj stolica Grenada, 
w niższćj zaś Kordowa. Oba miasta pamiętne w dzie- 
jach; Kordowa jako trzecia stolica hiszpańskiego Ka- 
lifatu; Grenada zaś jako ulubiona Maurów siedziba, 
zdobna w cuda maurytańskićj architektury; pysznemi 
KSIĘGA ŚWIATA Cz. II. R. VIII. 


natna; glowa pieknego zarysu, czarne pelne ognia 
oczy; zęby nadzwyczajnćj białości, nos piękny, rysy 
bardzo ładne, wyraz oblicza, zwiastujący rozum i do- 
wcip. 

Kobiety powiększćj części małego wzrostu i szczu- 
płe, mają rysy wschodnie, lekki meszek czarny po- 
krywa zwierzchnią ich wargę—wielkie, czarne, bły- 
szczące mają oczy, włos czarny długi, lekko-wełnisty, 
jak u murzynów. Ruchy Andaluzyanek pełne życia i 
wdzięku; mianowicie u niewiast maurytańskiego po- 
chodzenia oraz u cyganek. Szkoda tylko że ich pię- 
kność tak szybko przekwita iż czterdziestoletnia An- 
daluzyanka nietylko że jest już starą ale nadto naj- 
okropnićj zgrzybiałą i brzydką. 

Żaden inny naród niéma w charakterze; tyle py- 
chy, tyle zaufania w sobie samym ile Andaluzyanin. 
Przedsiębierczy a wspaniałomyślny, odważny i po- 
gardzający niebezpieczeństwem na które zawsze na- 
razić się gotów — śmiały aż do szaleństwa, w obronie 
kraju walczy z nieopisaném meztwem, jakiem tylko 
synowie południowych krain poszczycić się mogą. 
Plany swe, układa z rozwagą i namysłem a wykony- 
wa z pośpiechem. 

Umiarkowany w pokarmie i napoju, żywych namię- 
tnośći, zazdrośny w wysokim stopniu; skłonny do 
zemsty do którćj każda droga jest mu dobrą, gotów 
chwycić się zarówno podstępu czy gwałtu byle swój 
zemsty dokonać; muzykę lubiący namiętnie, takim 
jest Andaluzyanin. 

Pycha Rzymianina, upór Gota i zapał synów Afry- 
ki, przebijają w charakrerze mieszkańców Andaluzyi. 
Podczas bezpieczeństwa Andaluzyjczyk gnuśnieje. 
Zawsze gotów odłożyć to na 71/170, co z łatwością, 
dziś, wykonaćby się dało. Przekonanie o swój war- 
tości osobistćj a ztąd nadzwyczajna duma, czynią An- 
daluzyan lekce ważącemi, honory i urzęda. Możnym 
miezazdroszczą dostatków i wygód życia, ubóstwa 
swego nieuważają za poniżenie, mając się za równych 
zupełnie najpierwszym grandom Hiszpanii. 

W obejściu się z drugimi Andaluzyanin jest powa- 
żny i surowy, nieprzystępny dla obcych, szczególnie 
dla cudzoziemców; których zwykł charakter zbadać 
nim się do nich zbliży. Grzeczność jego i uprzejme 
wyrazy, sątylko pozorną przychylności oznaką wzglę- 
dem obcych; za dobrą monetę brać ich nietrzeba. 

Panować nad sobą umie tak dalece że nawet wśród 
największćj wesołości, powagę zachowuje. Ale zaro- 
zumienie, w każdym wyrazie, w każdym czynie Anda- 
luzyan przebija. 


42 


ustępy, przypominały wiernym Muzułmanom prawo 
Mahometa.” 

Karol V jeden z najpotężniejszych władców tak 
w Hiszpanii jako też w Europie, kazał w bliskości 
Alhambry założyć pałac, który miał temu dziełu Mau- 
rów, dorównać w piękności. Ale rozpoczętćj budowy, 
niedokończono, stoją tylko wspaniałe zwaliska, zwie- 
dzane przez podróżnych. I tam jest dziedziniec Lwów. 
Dwanaście lwów z białego marmuru dźwiga obszer- 
ną czaszę, która miała kiedyś służyć za wodozbiór 
dla spadającćj w nią, kaskady. Kordowa, która się 
poszczycić niemoże drugą Alhambrą, ma za to ka- 
tedrę tak doskonale piękną iż cudzoziemcy i hiszpa- 
nie powiadają że ten kościół zbudowany jest przez 
Aniołów, którzy znieśli go na ziemię i w Kordowie 
umieścili. Wewnątrz téj katedry, przychodzień sta- 
wa zdumiony zobaczywszy ową niezmierną ilość po- 
sągów ze szczerego złota; czyliżby wszystkie skarby 
Meksyku i Potozi przetopione zostały, na ozdobę 
owćj przepysznćj katedry? 

Pamiętne w dziejach Sierra Morena ciągnące się 
długiem łańcuchem na południe Estremadury i No- 
wój Kastylii, otaczają, północną stronę Andaluzji. 
Od południa ocean Atlantycki cieśnina Gibraltaru i 
morze Środziemne stanowią jéj granice. Na połu- 
dniowo-wschodnim krańcu téj prowincyi, wzdłuż mo- 
rza Środziemnego, ciągną się pasma Al-puchary i 
Sierra-Newada. Kordowa leży nad samą rzeką Gwa- 
dalkwiwir. Grenada zaś na południo-wschód Kordo- 
wy, w górach Newada. Klimat w dolinach i na pła- 
szezyznach tak jest łagodny że focą nawet niepotrze- 
ba chronić się do mieszkań z obawy chłodu albo dla 
niepogody. Ziemia, wydaje owoce jakie się znajdują 
w pasach umiarkowanym i gorącym. A więc urodzaje 
południowćj Europy i nadzwyczajna roślinność pół- 
nocnéj Afryki, łączą się—w Andaluzyi. Mieszkań- 
eom jój zarzucają niedbalstwo, brak przemysłu i pra- 
cowitości. Lecz tam gdzie przyroda jest tak czynną 
i bogatą; człowiek niepotrzebuje trudzić się zbyte- 
cznie. Darmo dostało mu się tyle, ile w krajach zi- 
mnych za drogie pieniądze nabydź nigdy niemoże. 
To jest: niebo urocze, powietrze wonne, owoców i chle- 
ba aż do zbytku a za bezcen, zwierzęta piękne 1 ni- 
gdy przednówka nieznające, przytem ogród za mie- 
szkanie a góry za strażnice. Niedziw przeto że mie- 
szkaniec takiego kraju zna co ojczyzna, lecz niewie 
co przemysł, którego matką jest— potrzeba. 

Dzisiejsi Andaluzyi mieszkańcy są mieszaniną ple- 
mienia hiszpańskiego Maurów i cyganów. Wzrost ich 
średni, postać bardzo kształtna, cera żółtawa lub bru- 
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i towarzyszki jego którą zwą Maja. Majo żwawy 
dziarski, śmiały odznacza się swoim ubiorem. Musi 
on znać w teoryi i praktyce użycie rozmaitćj broni, 
od sztyletu, puginału, i t. d. aż do lancy. Musi umieć 
doskonale tańczyć Fandango, Matraca 1 Muchiganga, - 
dobrze grać na gitarze a w razie koniecznym, przy 
jéj dźwięku, improwizować. Wytworna zalotność jest 
jego rzemiosłem; uprzejmość jego dla kobiet równa 
się odwadze 1 śmiałości jaką względem mężczyzn 
okazuje. Majo bywa mścicielem wszelkich uraz wy- 
rządzonych jego przyjaciołom; miewa mnóstwo poje- 
dynków i niejeden mord na sumieniu, co nietylko nie 
zmniejsza lecz przeciwnie pomnaża jego sławę. Czém 
zręcznićj się pojedynkuje, tćm znakomitsze jego sta- 
nowisko. 

Ten błędny rycerz Andaluzyi, nieraz ma do czy- 
nienia z sądem kryminalnym i niejeden Majo, za- 
szczycał swą obecnością, więzienne mury warownéj 
Ceuty. Ale to wszystko nie kazi jego charakteru; 
Majo to ideał bohatéra wesołćj, wojowniczćj Anda- 
luzyi, gdzie brzmi gitara w cieniu drzew granato- 
wych i pomarańczowych, gdzie kwiatem uwieńczone, 
pląsają młode Andaluzyanki. Ale niech tę błogą we- 
501056 wróg przybyciem swojém przerwie, błyśnie 
wnet stal w białych dłoniach każdćj Andaluzyanki, 
zaszeleści sztylet—i krew zrumieni kwieciem pokry- 
tą ziemię. 
J. Jantszews...... 


Niewielkie mając potrzeby zawsze łatwo je zaspo- 
koić może i dla tego nigdy ubodzy nie płaszczą się 
przed bogatemi, nigdy czyn podły nie bywa środkiem 
wiodącym do zamożności, gdyż chciwość—prawie nie 
znana, szczęśliwym Andaluzyi mieszkańcom. 

Tam kilka pomarańcz, trochę cebuli; Gazpacho 
(rodzaj zupy) na wieczerzę, płaszcz i cygaretto, kąt 
suchy i czysty na nocleg, wystarczają potrzebom 
człowieka. Dołączcie do tego broń jakąkolwiek, wy- 
żła lub konia, gitarę, kącik jaki taki w cyrku, pod- 
czas walki byków a nieznajdziecie szczęśliwszego na 
ziemi śmiertelnika, 

Andaluzyjczyk lubi pstre barwy; nosi jedwabny ka- 
itan, szarawary z złocistemi guzikami, białe jedwa- 
bne pończochy, kamasze, kolorową chustkę na szyi, 
koszulę śnieżnćj białości z wyłożonym kołnierzem; 
a pod szerokim jedwabnym pasem, ładownieę hafto- 
waną. Kapelusz i płaszcz są tego kroju, co w pół- 
nocnéj Hiszpanii; sztylet ulubioną jest bronią An- 
daluzyan, którćj nigdy się niepozbawiają. 

Kobiety ubierają się biało lub też w jasne barwy; 
we włosach noszą róże. Czarny jedwabny staniczek 
z krótkiemi rękawkami stroi giętką kibić Andalu- 
zyanki. Na cienką białą koszulę narzucona jest je- 
dwabna jasna chustka, którćj końce wiążą się u pasa, 
Jasna lub biała spódniczka, jedwabne pończochy, wy- 


cięty trzewik, dopełniają tego stroju. W wyższćj An- 


daluzyi spotykamy rodzaj eleganta zwanego Majo, 
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bie zamienić. Zaledwie da się słyszeć huk głuchy, 
do grzmotu dalekiego podobny, który mieszkańcom 
okolicy zmianę tę ogłasza, już i rybak 1 rolnik narzę- 
dzia swe radośnie gotują, bo jak jeden tak drugi 
wkrótce obfite plony zdobywać maja. Zniknienie wód 
następuje zwyczajnie w początkach marca, lecz się 
nie zawsze jednakim odbywa sposobem, gdyż odpływ 
ich trwa czasem dwie doby, a czasem znowu ledwo 
godzinę zajmuje. W pierwszym przypadku tworzy się 
prąd szybki z łoskotem pędzący wodę do dwóch pie- 
czar, których skaliste wierzchołki wystają z nićj nie- 


daleko brzegu; w drugim wir gwałtowny ciągnie ją 


+ „Dziwne Jezioro. Do cudów rzec można natury, go- 
dnych uwagi, należy jezioro Cyrkniekie leżące u pod- 
nóza Alp Julskich, w królestwie Illiryi. Uczy nas jeo- 
grafia, że wody jego czasem w rok, czasem we trzy 
lata przepadają w ziemię, ale podróżni milczą o tem 
ciekawóm zjawisku a szczegóły jego zostały dla po- 
wszechności nawet słowiańskićj, nieznane. Wysokie 
skały opasują do koła jezioro, jak gdyby ukryć je 
chciały przed ludzkićm okiem, ale niezmordowany 
przemysł, co nie przepuszcza ni mroźnym obszarom 
Syberyi, ni spiekłym i zdradliwym Wezuwjusza sto- 
kom, umiał i tutaj dziwną tajemnicę na pożytek so- 
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występuje rola, błogosławi w pokorze cudowne opa- 
trzności dary, i chętnie znosi straty jesienne, byle go 
wiosna znów obdarzyła rybami, trawą i zbożem. | 

Podanie ludu taką przywiązuje legendę do tego 
zjawiska przyrody. 

Bardzo już dawno, kiedy jeszcze pola same zasie- 
wały się zbożem, a między Kraińcami jedność, miłość 
1 szczęście panowały, żył w tćj okolicy niejaki Su- 
pan, co miał pałac z kryształu, sprzęty z drogich 
kamieni, liście i gałązki na drzewach jego ogrodu by- 
17 złote, ale ręka jego żelazna dla podwładnych. Je- 
zioro dotykało tego władztwa. 

Często unosiły się chmury nad jeziorem Cyrkni- 
ckiem; ale większe i czarniejsze chmury ciążyły nad 
czołem dumnego i okrutnego Supana. Raz piorun 
uderzył w jego pałac, ale ognia zesłanego z nieba 
nikt gasić niechciał z okolicy. Wtedy ze zdziwionego 
tłumu wystąpił Aleksy, młodzian postawy meznéj, 
który najwięcćj cierpiał prześladowań od Supana, ale 
nie uczuł w swém sercu zemsty. Gdy ten wspania- 
łomyślny Krainiec rzucił się w ogień, wszyscy wtedy 
za nim podążyli i uratowali pałac. 

Niska pycha niezniosła szlachetnéj i wielkomyślnćj 
dumy. Supan, chcąc niby podziękować Aleksemu, za- 
prosił go do ogrodu swego i zaprowadziwszy nad je- 
zioro, chciał przebić żelazem wybawcę, który czy- 
nem wspaniałym poniżył Supana w obec ludu. Ale- 
ksy prosił o chwilę zwłoki, aby mógł pożegnać żonę 
i dzićcię. Długi czas opićrał się Supan, nareszcie 
po danćj przysiędze Kraińca, że wróci, odezwało się 
w tyranie ostatnie jeszcze tętno uczucia—l zezwolił. 
Gdy po odejściu Aleksego, sam jeden został, wtedy 
jezioro gwałtownie wezbrało i pałac z właścicielem 
w toniach pogrążyło, Wrócił poczciwy Krainiec, aby 
dopełnić zaprzysiężonego zobowiązania, lecz ani Su- 
pana, ani jeziora już nie zastał. Dopiéro w jesieni 
wody z głębi wróciły. Odtąd Bóg sprawiedliwy, co- 
rok każe, by jezioro odprawiało drogę do piekieł, dla 
widzenia mąk niegodnego Supana. | 
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nagle do kilkunastu rożpadlin ukrytych w łonie je- 
ziora; cała powierzchnia jego, burzy się i pieni, hu- 
czą pieczary nadbrzeżne, a po kilku chwilach, to wiel- 
kie, przeszło milowe łożysko, przedstawia spokojny 
widok spuszczonego stawu. Wtedy spieszą rybacy 
po łatwe zyski, bo za pierwszą oznaką mającego na- 
stąpić odpływu wodnego ptastwa liczne gromady 
uciekają z przeraźliwym wrzaskiem w nieznane strony. 

Po kilku tygodniach na miejscu jeziora masz łąkę 
kwiecistą, a gdy majowe słońce w wonne siano mu- 
rawę zamieni, skrzętne pługi oraczów krają w skiby 
tę przestrzeń, po którćj się niedawno szybkie prze- 
mykały łodzie. Zwykłą siejbą jest proso lub jęczmień, 
płodny grunt zaś przynajmnićj trzydzieści ziarn za 
jedno oddaje. Prawda że rolnik okupywać musi tę 
korzyść ustawną obawą, gdyż woda czasami powraca 
przed dojrzeniem kłosów و‎ częścićj atoli one bez 
szwanku doczekają żniwa, które jakby ucieczka od- 
bywa się z największym pośpiechem. 

Pierwszy wiatr co na ściernie powieje, przechodzi 
w burzę gwałtowną, grube chmury wylewają stru- 
mienie deszczu, a przy świetle nieustannych błyska- 
wić, przy odgłosie piorunów i grzmotu, powracają fa- 
le wypierane tajemniczą siłą ze wszystkich głębin 
jeziora. Olbrzymie wodotryski wznoszą się jak sno- 
py, jak-słupy przejrzyste; jak pieniste góry, z niesły- 
chanćj wysokości spadają przybierając fantastyczne 
kształty; wrą, szumią, cichną i po niewielu godzinach 
z całego zjawiska zostaje tylko wspomnienie. 

Wodne ptaki, które wnet przylatują tłumnie jakby 
ostrzeżone, same zwykle powrotu wód tych bywają 
świadkami, bo miejscowi ludzie zabobonną wstrzy- 
mywani trwogą, na przerażającą piękność widoku po- 
glądać nieśmieją. Wierzą oni że piekielne potęgi do- 
pełniają tego dzieła, z niezachwianćm więc przeko- 
naniem opowiadają podróżnym iż to igrzysko wypra- 
wia straszliwy zastęp szatanów. 

Uczeni mało nićm się zajmują; nie objaśnili więc 
dotąd na czóm polegają kolejne zmiany jeziora, ubogi 
zaś dla którego prawie co roku, z głębi wód płodna 
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SKIERNIEWICE. 


(Z RYCINĄ. 


BARTOSZEWICZA. 


przynależy z uszanowaniem, a książę nawzajem za- 
wdzięczając to arcybiskupowi, który mógł być mu 
wielce pożytecznym, nadawał wtenczas w Skierniewi- 
cach wielkiemi przywilejami dobra i majętności łowi- 
ckie. Wiadomo, że Jarosław bardzo sobie cenił te 
dobra i że dla Łowicza nadał erekcyą na miasto. Za- 
tem przywiązanie jego do miejsca ma związek z po- 
bytem księcia Ziemowita w Skierniewicach; arcybi- 
skup ten może najpierwszy stale osiedlił się i zamie- 
szkał w tych stronach (۰ 

Skierniewice były wtenczas małą wioseczką, któ- 
ra nazywała się jeszcze Dęba, leżały zaś nad małą rze- 
czką Lupią czyli maczćj Skierniewką. Skierniewic 
niebyło jeszcze, płynęła tylko przez mazewieckie ła- 
ny, po ziemi rawskićj rzeczka Skierniewka. 

Jak Łowicza założycielem był Jarosław ze Skotnik, 
tak nowćj większćj osady nad Skierniewką, to jest 
Skierniewic, założycielem i dobroczyńcą był imny 
arcybiskup, Jan Odrowąż ze Sprowy, w czasach już 
Kazimierza Jagiellończyka. Postanowiwszy wioskę 
tę wynieść na miasto, arcybiskup zabudował ją, wy- 
murował tu kościół, dla którego oznaczył parafią w 0- 
kolicy, sprowadził ludzi może ze wsi, może z Nie- 
miec, nadał osadzie magdeburgią, to jest prawo miej- 
skie, potóm na soboty przeznaczył tygodniowe targi, 
a jarmark jeden doroczny na św. Jakób. Zatwier- 
dzenia tych rozporządzeń swoich nie żądał już arcy- 
biskup u księcia mazowieckiego, ale u króla, gdy ta 
część Mazowsza rawskiego, w którćj leżały Łowicz 
i Skierniewice, po wygasłćj linii książąt, przed kilką 
już laty, wcieloną była do Korony. Jakoż król Kazi- 
mierz Jagiellończyk, który uwolnił arcybiskupów od 
płacenia grzywny złotćj do skarbu książąt mazowie- 
ckich, zatwierdził nada nie i przywileje Jana ze Spro- 
wy i odtąd obok Łowicza mają arcybiskupi drugą 


Starożytna Polska T. I. str. 565, w Gawareckie-‏ ا 
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Pierwszą w dziejach wzmiankę o Skierniewicach 
znajdujemy pod r. 1359. Było to za panowania w Kra- 
kowie i w Polsce Kazimierza W. a za rządów na ca- 
łóm Mazowszu księcia Ziemowita III. Do Skiernie- 
wic, które były wiejską osiadłością a należały do sto- 
łowych dóbr arcybiskupa gnieźnieńskiego, zjechał 
podówczas książę panujący, ów Ziemowit ہللا‎ pan 
charakteru surowego, zbyt popędliwy, ale rozu- 
mny. Przyjmował księcia arcybiskup Jarosław Bogo- 
rya ze Skotnik, który chociaż mnićj prawemi zabie- 
gami posiadł swoję stolicę, był zawsze wielkim i gor- 
liwym opiekunem swojego kościoła i włości ducho- 
wnych. Arcybiskup zaprosił podobno księcia do Skier- 
niewie dla tego, żeby wyjednać nowe przywileje i 
swobody dla dóbr kościoła gnieźnieńskiego na Mazo- 
wszu. Arcybiskup musiał zabiegać o tę łaskę księcia, 
bo aczkolwiek był arcypasterzem całego kraju, w któ- 
rym rozrodzeni Piastowie przemieszkiwali, aczkol- 
wiek miał wielką powagę przy królu samym w jego 
senacie, chociaż był pierwszym senatorem koronnym, 
ale i granicami dyecezyi swojej szeroko zachodził 
w Mazowsze i miał dóbr wiele w państwie Ziemowita. 
Wprawdzie książęta mazowieccy już wtedy i myśleć 
nawet nie mogli o niepodległości i lennemi byli zu- 
pełnie względem króla wladzcami, przecież nikt nie 
przeszkadzał im w zarządzie wewnętrznym i usiebie 
każdy z nich był takim samym panem, jak król w Kra- 
kowie. Wypadało z tego, że arcybiskup gnieźnieński 
był, jak-to dzisiaj w dyplomacyi mówią, poddanym 
mięszanym (sujet mixte) i stąd mógł stać sprawiedli- 
wie o względy potężnego księcia na Mazowszu. Bro- 
nią duchowną mógł z nim zwycięzko walezyć, w pe- 
wnych okolicznościach i stosunkach stał nawet do- 
brze wyżćj nad nim, wszystko to nie przeszkadzało 
jednak, by nie był w pewnéj zależności od księcia i dla 
tego w oznakę poddaństwa opłacał do skarbu książę- 


tego z dóbr swoich grzywnę złotą podatku. Dla tego | go: „pamiątkach historycznych Łowicza” nióma żadnej 
Wr. 1859, przyjmował arcybiskup Ziemowita jako | wzmianki o przywilejach księcią dla Łowicza z r. 1359. 
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skup w r. 1516 raz drugi do niego na Litwę aż do 
Wilna i osłaniając się politycznemi pozorami, niby to 
w zamiarze ma swatać króla z księżnemi mazowie- 
ckiemi, z wdową matką Radziwiłłówną, albo z córką 
księżniczką Anną. W oczy tedy królowi rai żonę 
a tymczasem poufnie zwierza się ks. Tomickiemu, 
że przyjechał głównie o to, ażeby dobić targu o upła- 
cenie długu. Tomicki dał znać królowi o życzeniu ar- 
cybiskupa 1 znowu otrzymał odmowną odpowiedź ۰ 
Zatrudnił więc Łaski Rzym tą niefortunną sprawą, 
jakoż w istocie wyrobił sobie władzę u stolicy apostol- 
skićj wypuszczenia klucza skierniewickiego w emfi- 
teutyczną dzierżawę dla zapłacenia długów, a że przez 
całe życie prymas byłwielkim stronnikiem nepotyzmu 
i podnosił ród swój, dobra więc wypuści bratu rodzo- 
nemu, co stało się nowym powodem do nieporozu- 
mieńi zajść z kapitułą gnieźnieńską. Widać, że dzier- 
żawa ta kosztem kościoła mogła zbogacić rodzinę 
Laskich, skoro ks. Wincenty Zagiewnicki archidya- 
kon gnieźnieński wystąpił ostro 1 przyganiał arcybi- 
skupowi nadużycie z tego powodu ?). 

Zresztą łaski zostawił po sobie dużo śladów 
w Skierniewicach. Budował kościoły, uposażał szpi- 
tale. Być może, robiło się to jedynie w jego imie- 
niu, dla dobra miasteczka. W takim razie Jarosław 
z Kaska, wojewoda Sieradzki dobrzeby się wywiązy- 
wał zdzierżawy. Do czasów również tego arcybiskupa 
zapewne odnieść należy zaprowadzenie w Skiernie- 
wicach sądów prymasowskich nadwornych. Arcybi- 
skup występował tutaj jako król, jako książę udzielny; 
miał też swój dwór sądowy, juryzdykcyą (curiam ), 
miał i sędziego nadwornego (judex curiae), miał bur- 
grabiów i assessorów ze szlachty a sędzia wyroko- 
wał w jego imieniu. . 

Do tych czasów odnosi się wzmianka Bużeńskie- 
go, Ze prymas Jan Lataiski umarł w Skierniewicach 
29 sierpnia 1540. Zresztą nikt z historyków o miej- 
scu tém nie wspomina, wskazując datę śmierci. 

Od Łaskiego do Przerębskiego krok jeden; innych 
prymasów nieznać w Skierniewicach, Drzewieckiego 
tylko mamy kilka listów datowanych, ze Skierniewic. 
Ale Przerębski wsławił miasteczko szkołą założoną 
przez siebie. Sprowadził do nićj na rektora Benedy- 
kta Iierbesta, jednego z największych ówczesnych 
uczonych. Herbest gorliwie się zajął młodzieżą, przez 
to zjednał sobie wysoki szacunek prymasa. Napisał 
także w Skierniewicach dwadzieła: jedno znich „Uom- 


l) Tomiciana, T. IV, str. 49. 
2) Z Damalewieza Bużeński, Żywoty T. IL str. 209. 


włość, przeznaczoną do nabycia historycznego nazwi- 
ska, Skwierniewice a raczćj Skierniewice !). 

Jakób z Sienna, Zbigniew z Oleśnicy, którzy zaraz 
po sobie następowali na prymasostwie, w uposażaniu 
iw zdobieniu Skierniewic, szli za wzorem Jana ze 
Sprowy, którego od nich przedzielał tylko Jan Gru- 
szczyński, arcybiskup mnićj dbały o dobro kościo- 
łów, ale za to gorliwie pilnujący rzeczy doczesnych. 
Gdy Gruszczyński ledwie lat kilka na prymasostwie 
przesiedział, widzimy kolejny nadzór, serdeczniej- 
szą wciąż opiekę dziedziców nad nową osadą. Owszem 
spotykamy ślady w owych czasach tego ważnego na 
potem dla miejscowości faktu, że arcybiskupi cią: 
glew Skierniewicach już przemieszkują. Tak Zbigniew 
Oleśnicki uposażył przywilejem swoim w Skierniewi- 
cach wydanym, kościół w Końskich, starodawném gnie- 
ździe Odrowążów w ziemi Opoczyńskićj (5 li stop. 1492) 

Znowu mija jeden arcybiskup bez śladu, Fryderyk 
Jagiellończyk, ale za to jego następca Jędrzćj z Bo- 
ryszewie, kołata znowu u tronu Zygmunta starego 
o nowe przywileje dla Skierniewic i w istocie król 
niektórych swobód mieszczanom tutejszym przyczynił 
w roku 1509 ?). 

Rządy arcybiskupa Łaskiego wielce pamiętne są 
w Skierniewicach. Dziwny to człowiek; wiecznie łako- 
my i nieprzebierający w środkach byle dostać pienię- 
dzy, w skutku wystawnego życia i nierządu ogromne 
zaciągnął długi, chciał je zaś spłacać dobrami stołowe- 
mi, co się rzeczywiście nie godziło. W krótkim cza- 
sie, przy ogromnych dochodach, zaszargał się i spół- 
cześni rachują, że przeszło 12000 dukatów narobił 
długu. Gdy sumienie, dłużnicy lub brak kredytu do 
nowych wypraw finansowych pobudziło, Łaski po- 
stanowił wypuścić klucz skierniewicki za gotówkę, 
Pierwszą nadzieję zwrócił na króla, że go oswobodzi 
z biedy. Pojechał do Krakowa w r. 1515, 1 uniżenie 
prosił Zygmunta, żeby dług jego oparł na Jakichkol- 
wiek dobrach królewskich czy to w Koronie, czy w Li- 
twie a sam zato wziął dzierżawą czy zastawą klucz 


skierniewicki az do wypłaty. Król raz odmówił, niezra- 


żony tém niepowodzeniem, biegnie umyślnie arcybi- 


') Bużeński, Żywoty arcybiskupów, Tom 2gi str. 95, po 
polsku, kladzie te fakta podr. 1457. Starożytna Polska zaś 
pod. r. 1463. Jedno z drugiem pogodzić można: pierwsze 
mogło być datą rozporządzeń Jana ze Sprowy, drugie da- 
tą zatwierdzenia królewskiego: w oryginale dyplomaty- 
cznym nazwisko wsi pisze kancellarya, Sqyrnijewycze. 

2) Star. Polska T. 1. str. 565. Tu dyplomat pisze de 
Sqwirnyewycze. 


wa, Ze posly cudzoziemskie znajdować się na elekcyi 
nie mogą i nie powinni; stąd powiedziano, że każdy 
z nich usunąć się ma na miejsce poprzednio sobie: 
wyznaczone.  Wprzódy nim się na tę konstytucyę 
zaniosło, nuncjusz papiezki, ks. kardynał Commendo- 
ni dobrowolnie się usunął z Warszawy, gdy dla wie- 
lu dyssydentów był solą w oku. Gdzież się miał udać? 
naturalnie do drugiego księdza i dygnitarza : rze- 
czypospolitćj; wybrał tedy sobie prymasa i do niego 
wyjechał w odwiedziny, to jest do Skierniewic. Zo- 
stawił tylko w Warszawie sekretarza swojego Gra- 
cyana. Jest-to wprawdzie tylko owego sekretarza po- 
danie o dobrowolnem wydaleniu się kardynała; wia- 
domo jak Gracyan wszelkie pozory powagi i dostoj- 
ności swojego pana umiał zachowywać, chociażby na- 
wet zmyślająe fakta. Nasze albowiem źródła o Orzel- 
skim przedewszystkiem mówią, że kardynałowi Skier- 
niewice wskazała konstytucya za miejsce czasowego. 
pobytu. I bawił tam w istocie przez cały czas aż do 
elekcyi Henryka Walezego !). 

Następni nuncyusze już nie jeździli do Skierniewic: 
1 owszem cały czas bezkrólewiów spędzali w stolicy. 

Za prymasostwa Karnkowskiego inny bawił gość 
rzadki w Skierniewicach w r. 1585. Jechał z Moskwy 
posłem do Wiednia przez Polskę Łuka Nowosilców. 
Karnkowski poznał go w Warszawie, a że posłowi by- 
ło to po drodze, zaprosił go do siebie do Skierniewic. 
W poufnój pogawędce spędzili tutaj kilka chwil czasu 
prymas korony polskićj, naczelnik kościoła z rajcą 
carskim. Był zapewne Nowosilców człowiekiem więcój 
światłym, więcćj obeznanym ze sprawami Europy, 
skoro mądry Karnkowski wybrał go sobie za powier- 
nika, za zbyt się może albowiem wywnętrzał przed 
nim o swoich stosunkach i przyjaźni z królem Ste- 
fanem Batorym °). Trudno dzisiaj pojąć do czego owe 
zwierzania się zmierzały. 

Prymas Wojciech Baranowski zaczął wznosić 

w Skierniewicach pałac murowany dla arcybiskupów, 
z czego widoczna, że przed nim mieszkali w drewnia- 


Wysocki, Piotr Jaranowski, Macićj Mojski, Mikołaj Ru- 
pnowski, Jan Zalewski, Wojciech Bonar, Wojciech ze 
Skierniejewie, Jan Parwius Lwowianin, Gaspar Dibaltów, 
i t. d. porównać M. Wiszniewski, Hist. lit. pol. T. VI. stron- 
nica 150. 


1) Gratiani, vita Commendoni-Niemcewicza. Zbiór pa- 
mięt. wyd. Lipskie T. I. str. 159. Orzelski u Wolffa, 
ku L. stt..9U. 


2) Dziennik Warszawski 1851 str. 177.- 
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putus był to rodzaj kalendarza, który ofiarował au- 
tor Przerębskiemu z przedmową w roku 1559 datowa- 
ną ze Skierniewie, co dowodzi, że już w owym roku 
tutaj się znajdował. Drugie dziełko poświęcone mło- 
dzieży ze szkoły Skierniewickiéj jest to „arithmetica 
linearis” napisana także po łacinie; widać wykładał 
ją i w szkole, stąd uczuł potrzebę napisania podobne- 
وه‎ dzieła, którego widać niedostawało, gdy jak sam 
mówi, arytmetyka figurowa wykłada się w Skiernie- 
wieach, a obiedwie z sobą wiązać potrzeba *). Do 
prymasa Herbest, w Skierniewicach będąc, wołał, że- 
by niegodnych księży nie święcił, sam się też o$wiad- 
czał w podobnym duchu jako człowiek do wiary ka- 
tolickićj mocno przywiązany a wróg dyssydentów i sze- 
roko rozwodził się 0 pierwszeństwie stolicy apostol- 
skićj i gniewał sie, że proboszezowie i prałaci nie za- 
wsze siadywali wpośród swoich owieczek, że prze- 
łożeni klasztorów nie zawsze ludzi uczonych około 
siebie trzymali ?). Dwa lata ledwie Herbest przesie- 
dział w Skierniewicach, wrócił albowiem w r. 1561 
do akademii krakowskićj. Ten rok przynajmnićj o- 
znaczają jego żywotopisarze, ale gdy w styczniu ro- 
ku 1562 umarł Przerębski, naturalnićj będzie przy- 
puścić że Herbesta prymas nie puścił i że dopiero 
pośmierci jego, uczony powrócił do Krakowa; niebyło 
też co bawić dłużćj w Skierniewicach, szkoła tame- 
ezna upadła, gdy najgłówniejszy jćj filar legł w gro- 
bie. Herbest przecież słodko wspominał przepędzo- 
ne chwile u Przerębskiego 1 zasługami swojemi ze 
szkoły skierniewiekićj publicznie się przechwalał 
w Krakowie, kiedy późnićj przyszło mu walki sta- 
czać o peryody okrągłe z Jakóbem Górskim. Był 
w Skierniewicach naoczny świadek prac Herbesta; 
Sylwester Rogucki, doktór medycyny, który w sa- 
mym zapale walki znalazł się także w Krakowie, i 
stad żyjącego mógł Herbest wzywać na świadectwo; 
gdy nawet zmarłego już prymasa wzywał. Górski isto- 
tnie miał eoś Herbestowi do zarzucenia z powodu 
nauczycielki w Skierniewicach *). 

Dopiero po śmierci Zygmunta Augusta, w bezkró- 
lewiach, Skierniewice zostały miejscem historycznem. 
Stanęła przed pierwszą elekcyą konstytucya sejmo- 


') Dedykaeya w pałacu arcybiskupim Skierniewi- 
ckim datowana, drugiego dnia św. Bachusa 1560.  Histo- 
rya szkół Łukaszewicza T. IIL str. 512. 

2) M. Wiszniewski, Hist. lit. pol. T. VI. str. 363. 

*) Celniejszych uczniów téj szkoły za Herbesta wyli- 
cza Eukaszewiez w Historyi szkół, T. UL str. 518, byli 
to: Jan i Stanisław Herbestowie bracia rektora, Mikołaj 


uciekając przed nią z Warszawy przeniósł się na wieś 
do brata biskupa płockiego, skąd miał wodą do Pruss 
popłynąć, lecz że kilku flisów z powietrza umarło, po- 
jechał do Skierniewic i tam w dworcu arcybiskupów. 
mieszkał czas jakiś; gdy jednak i tutaj zaraza doszła 
przeniósł się do Łowicza, gdzie się zabawił aż do d.9 
października '). Otóż niewiadomo naprawdę, kiedy 
mieszkał król w Skierniewicach, przed śmiercią czy 
po śmierci prymasa? Kanelerz Radziwiłł opowiada, 
że Łubieński umarł w sierpniu, nagrobek, zaś gnie- 
źnieński, że 15 września w Łowiczu °). Sejm zakoń- 
czył się dnia 17 sierpnia, ale jeszcze i potem kilka 
dni obradowano, jak mówi Radziwiłł; jeżeli tedy król 
w końcu miesiąca wyjechał z Warszawy, w począ- 
tkach września mógł już być w Skierniewicach; zre- 
sztą w każdym razie dojść będzie trudno, czy było to 
przed czy po śmierci Łubieńskiego. Zawsze jednak- 
że śmierć tę przeczekał czy w Skierniewicach czy 
w Łowiczu. Pierwsza to wzmianka, jaką znajdujemy 
w źródłach o pobycie kogoś z rodziny królewskićj 
w Skierniewicach, lubo sprawiedliwie domyślać się 
należy, że nie pierwsze to były odwiedziny, które te- 
raz coraz częstszemi się stają, a może tylko częściej- : 
sze o nich spotykamy wspomnienia, ile że bliższych 
nierównie lat nas dotyczą. 

Prażmowskiego odwiedził w Skierniewicach hetman 
Sobieski w czasie burzy gołąbskićj, w listopadzie lub 
w grudniu r. 1672. Przejazdem tylko bawił, gdyż 
spieszył do żony, która w starostwie gniewskiém 
w Prussiech mieszkała, noc jednę tylko zsobą bawili 
1 pojechali następnie obadwaj, prymas z hetmanem, 
do Łowicza: gospodarz tylko odprowadzał Sobieskie- 
go, w kilka miesięcy umarł a miejsce jego już za kró- 
la Jana zajął w Skierniewicach Olszowski, który nie- 
długo dąsać się zaczął na pana za popieranie młode- 
go Radziejowskiego i w Skierniewicach siedząc roz- 
wodził żale swoje w listach do rejenta kancellaryi 
koronnćj (1675). Dla Olszowskiego smutne wspo- 
mnienia miały Skierniewice i ztego względu,że utra- 
cił tam rodzonego brata, nadzieję przyszłą świetności 
rodziny. Hieronim Olszowski podstoli koronny przy- 
jechał nawiedzić brata do Skierniewic, ale zapadł na- 
gle na zdrowiu; pokazał się wrzód, trzeba było go . 
przeciąć, ale gdy i lekarza i chirurga w pogotowiu nie 
było, czwartego dnia chory zakończył życie, z nie- 
zmierną prymasa boleścią. Ksiądz Olszowski wypra- 
wił nątychmiast siostrzeńca swojego Załuskiego na- 


!) Pamiętniki Albr. Stan. Radziwiłła T. I. str. 481. 
2) Wspomnienia Wielkopolski T. IL str. 356. 


nym budynku. Ale śmierć przeszkodziła mu do speł- 
nienia zamiarów; więc następca dopiero Baranow- 
skiego Wawrzyniec Gębieki dokończył w r. 1619 bu- 
dowy pałacu, położył stosowny na nim napis. Niezga- 
dzają się źródła co do miejsca śmierci Baranowskie- 
go; jedne powiadają, że zakończył życie w Skierniewi- 
cach, drugie że w Łowiczu, to ostatnie daleko jest 
prawdopodobniejsze (۰ 

Pałac przydał wiele życia Skierniewicom. Odtąd 
prymasi najczęścićj tutaj przemieszkują, szczególnićj 
wchodzi to w zwyczaj pod koniec XVII w. i w całym 
XVIII. Skierniewice stały się względem Łowicza 
czemś tak, jak Wersal dawnićj względem Paryża, jak 
Willanow Sobieskiego względem Warszawy. Prymas 
-w Łowiczu był jakby w swojćj stolicy, do Skierniewic 
zaś chronił się jakby do willi, do pałacu zamiejskie- 
go, do letniego mieszkania, w którem sobie swobo- 
dnie odpoczywał po pracy arcypasterskićj i po zaję- 
ciach obywatelskich. Zjeżdżał zaś tylko na wystawno- 
Ścii na większe nabożeństwa, do Łowicza. Zresztą 
zwykle w Skierniewicach przyjmował i urzędowe od- 
wiedziny i serdecznych gości, którzy do niego zje- 
żdżali prywatnie. 

Pierwszy prymas, który już z pewnością umarł 
w Skierniewicach był za Zygmuta III Henryk Firlej. 
Mieliśmy kiedyś pod ręką opis tćj śmierci; szkoda że 
dzisiaj ciekawych z niego szczegółów przytoczyć nie 
mozem *). 

Za Macieja Łubieńskiego kilka odmian zaszło 

w Skierniewicach. Naprzód na prośbę posłów ziem- 
skich województwa rawskiego, na sejmie w r. 1641, 
znacznie rozszerzono handlowe przywileje miasteczka. 
Stany pozwoliły na zaprowadzenie jarmarków z wsze- 
lakiemi towarami, w czasie których miano sprze- 
dawać w Skierniewicach nawet konie 1 dobytek, a to 
cztery razy do roku. Późnićj w lat kilka pożar zni- 
szczył pałac arcybiskupi; uśmierzono wprawdzie ogień 
iszkody niebyły tak wielkie. Prymas, który miał 
wielkie nabożeństwo do obrazu N. Panny w Czerwiń- 
sku, Jéj głównie przypisywał odwrócenie większego 
nieszczęścia; dla tego, sprawił wotum i zawiesił je 
w Czerwińsku (7 maja 1650). Umarł we dwa lata, 
(w r. 1652) powróciwszy z sejmu, w czasie zarazy, 
która kilka prowincyj na raz zajęła, jako to Ruś, Wo- 
łyń, Lubelskie, Małą-Polskę, Sieradzkie i Prussy. Król 


1) Napis na pałacu u Starowolskiego, Monumenta Sar- 
matarum str. 700. 4 

2) Czytaliśmy go w rękopiśmie Chodkiewiczowskim bi- 
blioteki p. Stan. Kosseckiego, str. 60. 


ine strony, jako to do Warszawy, do Gniezna.—Na 
święta miewał zjazdy liczne gości. Raz podczas gło- 
du walnego, w Skierniewicach dawał chleba na dwie- 
ście ludzi *). Krzysztof Szembek zaś prawie już nie- 
opuszczał Skierniewic. Za jego to szczególnie pry- 
masostwa, tutejszy dworzec arcybiskupi staje się jak- 
by zamkiem królewskim, drugą stolicą rzeczypospo- 
litćj. Wszystkie ważne sprawy opierają się o Skier- 
niewice; prymas staruszek lubi ustronie i spokojność, 
a jeździ tylko z musu, z potrzeby, szczególnićj zaś w zi- 
mie zakłada w Skierniewicach swoją rezydencyę, więc 
ciągle otacza go tutaj dwór świetny, na którym zawsze 
bawi ktoś z rodziny, więcciągle odwiedzają go w Skier- 
niewicach panowie, deputaci przyjeżdżają z powita- 
niami od trybunałów, szlachta z województw szle tutaj 
do prymasa swoje przedstawienia i prośby. Nieod- 
stępni szczególnićj wtedy od boku prymasa Antoni 
Szembek staruszek także, kasztelan nakielski, syno- 
wiec jegorodzony, który późnićj rzucił świat i krzesło 
i księdzem został, a dalćj Iwański kanonik gnieźnień- 
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ska i Turno półkownik znaku królewskiego. Są ika- 


sztelanki nakielskie. Obiedwie szły w Skierniewicach 
zamąż, starsza za Karwickiego, młodsza za tego wła- 
śnie Turne, księża nadworni błogosławią młodych, 
ale prymas sam błogosławi i ślub im daje. Ksiądz 
Iwański wuj panien, jest kanelerzem księcia pryma- 
sa, Franciszek Czerny z Witowie kasztelan oświecim= 
ski, marszałkiem. | 

Następca tego Szembeka dokonał wizyty kościoła 
w r. 1751 w Skierniewicach: najdawnićjsza to wizyta, 
późniejszćj nie znamy. Założył tutaj szpital i trzeci 
z prymasów, co życie w dworze skierniewickim za- 
kończył. 

Władysław Aleksander Łubieński do najwyższego 
stopnia podniósł znaczenie Skierniewic. Było mia- 
steczko jak zawsze drugą prawie stolicą kraju, za- 
wsze dwór tutaj prymasowski świetny, zawsze dużo 
rodziny, dużo panów i szlachty z dalekich stron i oko- 
lic, zawsze sprawy polityczne kraju traktują się 
w Skierniewicach, ale i te wszystkie, nawet drobne 
fakta, przybierają za Łubieńskiego pozór większy: od 
tłumów szlachty aż się roi w pałacu, uroczystości je- 
dne następują po drugich, a są i takie, które jeszcze 
tutaj i niebywały. Śluby w kole rodzinném raz wraz 
prymas błogosławi. Przyjmuje nuncyusza w prze- 
jeździe do Drezna, i posłów różnych mocarstw. Szcze- 
gólnićj za odjazdem królewskim do Saxonii, kiedy ster 
rządu piastuje, w Skierniewicach myśli prymas o spo- 


!) Łętowski, katalog. T. HL str. 477. 


przeciw królowi, który właśnie z wojny tureckiéj po- 
wracał, z dziwnemi prośbami, to jest ażeby dał zmar- 
łemu przywilćj z dawniejszą datą na województwo 
rawskie, dla zaszczytu naprzód domu a powtóre dla 
pohamowania wdowy po Hieronimie, ażeby czasem 
przez lekkomyślność zamąż nie poszła i dzieci nie 
skrzywdziła. W Końskićj-Woli znalazł króla Załuski 
1 przywileje łatwo wyjednawszy, powrócił do Skier- 
niewie prosić wuja imieniem obojga królestwa aby 
co prędzćj na sejm przybywał. Ale prymas mimo to 
nie zaraz się wybrał do Warszawy, bo płakał a po- 
tćm sprawiał pogrzeb bratu. Wspomina też Załuski, 
że w czasie swego pobytu dziwną jako kanclerz pryma- 
sowski sądził sprawę. Przyjechał tam albowiem Rej, 
gynowiec wojewody lubelskiego z żoną swoją Morsz- 
tynówną w sprawie rozwodowćj; przyjechali razem 
na jednym wózku i w jedném miejscu mieszkali, gdyż 
bardzo się kochali oboje; stanąwszy téz w sądzie ze- 
znawali że rozwodu niechcą, ale nie to nienadało 
przeciw intrydze: za nich popierali sprawę krewni 
1 rzecznicy, którzy dla własnćj korzyści postanowili 
rozwieść rozkochaną w sobie parę. Prymas i Załuski, 
aczkolwiek podarunkami częstowani, poszli zą spra- 
wiedliwością i potwierdzili wyrokiem swoim małżeń- 
stwo, poczém wyjechali na sejm do Warszawy !). 
Obudwu Szembeków i Potockiego czasy pamiętne 
są dla Skierniewic. Stanisław Szembek wzniósł tutaj 
kościół św. Stanisława, swojego patrona. W Skier- 
niewicach też przyjmował przysięgę biskupią od Piotra 
Tarły, kiedy dostawszy bullę na stolicę poznańską, u- 
myślnie z Warszawy zjeżdżał w tym celu nominat do 
Skierniewic *); było to w styczniu, a w sierpniu 
umarł Szembek, drugi dopiero prymas w Skierniewi- 
cach. Znajdował się tam wtenczas ks. Krzysztof An- 
toni Szembek, bliski jego krewny, biskup kujawski, 
który miał przeznaczenie zająć katedrę gnieźnieńską 
ale dopiero po bezpośrednim następcy Stanisława, Teo- 
dorze Potockim. Króla niebyło w Polsce, prymas za- 
tem dźwigał chwilowo cały ciężar rządu narodowego; 
ciężar ten objął teraz biskup kujawski, któremu to 
z urzędu wypadało, jako wice-prymas. Zawiadomił 
o tem wszystkiem króla listem swoim ze Skierniewic 
pisanym dnia 4 kwietnia 1721 ?). Potocki już tutaj 
zwykle świętował na Boże Narodzenie i Wielkanoc, 
stąd wszelkie przedsiębrał podróże i wycieczki w ró- 


') Wzmianki te o Skierniewicach u Załuskiego: Episto- 
lae, T. I. str. 548, 651, 683 i 691. | 

?) Z Gazet pisanych; było zaś to w styczniu 1721 r. 

*) Teka Podoskiego, T. II. str. 172. 
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ziemianie, kasztelan rawski ze starostą gostyńskim, 
stolnik rawski z Szembekiem starościcem kujawskim 
i podczaszy rawski z podstolim kowalskim: Ale po- 
święcenie ich z tego względu więcćj nas obchodzi, że 
prymasowi towarzyszyli obaj Załuscy, jeden Marcin 
ten sam co wprzódy, suffragan płocki, drugi zaś uczo- 
ny Józef Jędrzćj biskup Kijowski, założyciel bibliote- 
ki publieznéj *). Ale co te wszystkie obrzędy znaczy- 
ły w porównaniu ze świetnością trzeciego już z ko- 
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lei święcenia biskupiego jakie w Skierniewicach spra- 


wował Łubieński na Młodziejowskim 1ج‎ 70 
koronnym? Obrzęd tego poświęcenia nawet w War- 
szawie byłby poruszył stolicę, cóż dopiero znaczy dla 
tak małego miasteczka, które nagle wezbrało liczną 
senatorską ludnością? Prymas umyślnie z tą uroczy- 
stością innych kilka połączył i wystąpił wspaniale. 
Młodziejowski święcił się na biskupstwo przemyślskie 
(2 lutego 1767 r.). Było kazań kilka, z tych nawet jedno 
o wielkićj potrzebie dobrych pasterzów, które miał 
ks. Bagieński proboszcz łękiński wyszło z druku *). 
Młodziejowski był jednakże złym biskupem, przedaj- 
nym kanclerzem. Uroczystości kilka dni trwały, prymas 
iprzy poprzednich konsekracyach częstował gości, 
tutaj zaś miał wszystko staropolskie na zawołanie, 
świetną kapelę, wiersze, pochlebstwa i t. d. ?). 


Po Łubieńskm jeden tylko Ostrowski znakomicie 
się zasłużył względem Skierniewic. Powiadają nawet 
o nim, i sprawiedliwie, że najwięcćj się przyczynił do 
piękności miejsca. Wzniosł albowiem wspaniały 1 cu- 
dnéj budowy (współczesnych takie było zdanie) ko- 
$ciol, przerobił wspaniale pałac i założył piękny 
ogród. Kościoł ten sam poświęcał a sprosił na tę uro- 
czystość tyle gości, że mówiono wtedy o Skierniewicach 
jako zamieniły się na Warszawę. Ustanowił tu za- 
raz i kaznodziejską prebendę. W kościele tym nastę- 
pnie, w towarzystwie Dembowsk iego koadjutora ka- 
mienieckiego i Przedwojewskiego kapucyna, ksiądz 
chełmski Garnysz wyświęcał: na biskupstwo laran- 
deńskie, księdza Kacpra Szajowskiego, który był 
pierwszym suftraganem łowickim (19 maja 1782 r.). 
Prymas był wtedy na wyjeździe zagranicę, w którćj 
to podróży śmierć poniósł, pospieszył się więc dlate- 
eo umyślnie z konsekracyą swojego ulubieńca, bo mu 
zdawał na długo rządy archidyecezyi *). W czasie 
nieobecności prymasa przyjechał do Skierniewic z Nie- 


۱( Kuryer Warsz. 1763. Nr. 12 supplm. 
2) Jocher, Obraz 111. Nr. 9024, str. 508. 
3) Wiad. Warsz. 1767 r. 

t) Gazeta Warsz. 1783. Nr. 42. supplm. 
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kojności rzeczypospolitćj i o usunięciu wojsk obcych, 
które wkroczyły na Litwę. Ztąd uniwersały pisze do 
szlachty. Na Skierniewice leżała wtedy główna droga 
panom z Polski do Drezna, każdy tedy umyślnie z dro- 
gi zboczył, aby z prymasem porozumieć sie wprzódy, 
rady jego zasięgnąć lub wsparcia. Bywają i większe 
zjazdy; raz książę Karol kurlandzki z państwa swe- 
go usunięty, wraz z wielą panami zawitał do Skiernie- 
wic (25 maja 1763 r.), drugi raz Goltz szambelan, 
Aloe rezydent kurlandzki tutaj szukają prymasa 
(w czerwcu i lipcu tegoż roku). Za jego też czasów, 
już działa grzmią na każde święto, na każde wy- 
stąpienie i uroczystość. Były niezawodnie i dawnićj 
za Szembeków, bo bez dział nieobszedł się wtedy 
żaden pałac, żadne mieszkanie panów, ale teraz 
dopiero echo od nich dochodzi z gazeti z pism spół- 
czesnych do uszu naszych. Prymas usiebie w Skier- 
niewicach chrzei talmudystów sekty Franka, któ- 
rych wtedy wszędzie chrzeza w całćj Polsce ara- 
czój prymas obchodzi u siebie taki obrzęd, sam zaś jest 
ojcem chrzestnym z wojewodziną Inflancka Szembe- 
kową; do czego w drugićj parze towarzyszą mu brat 
Floryan pisarz ziemski Sieradzki ze starościną Łę- 
czycką, a wojewoda Inflancki z wnuczką prymasa wdo- 
wą po Celestynie KŁubieńskim, szambelanową, Pau- 
łą Szembekówną !). Wnuczke tę Paule późnićj za- 
mąż prymas wydaje powtórnie w Skierniewicacd za 
Potockiego starostę guzowskiego *). 

Nareszcie prymas Łubieński zaczyna święcić bi- 
skupów w Skierniewicach. Powaga jego wielka, ztąd 
zjeżdżać do miasta, do stolicy niechce, owszem do 
siebie zaprasza nominatów i orszaki ich przyjaciół, 
a ma ich wszystkich czem i chce podejmować. Pierw- 
szy taki święty obrzęd bardzo jeszcze skromnie spel- 
nia na sławnym póżnićj w konfederacyi barskićj ks. 
Adamie Stanisławie Krasińskim biskupie kamienie- 
ckim °). Assystowali prymasowi ks. Kierski sufra- 
gan poznański i Załuski sufragan płocki; do ofiar zaś 
służyli ziemianie rawscy, kasztelan brzeziński, sta- 
rosta i podsędek rawscy i t. d. (27 stycznia r. 1760). 
Niebyło tedy tutaj wielkich zachodów. Drugi takiz 
obrzęd spełnił w Skierniewicach na Ignacym Kozie- 
rowskim, którego święcił na biskupstwo adrateńskie 
(2 lutego 1763). I tutaj obeszło się jeszcze bez wiel- 
kiéj wystawności, o 10téj rano już był koniec, chociaż 
i kazanie miał przy obrzędzie zwyczajny kaznodzie- 
ja skierniewicki księcia prymasa iofiary także nieśli 

') Na Nowy Rok 1760. Thornische Nachrichten. 

a) 26 list. 1760. Kurjer Polski. 

?) Kurjer Polski 1760 Nr. 5. 
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ale hojną. Nazajutrz coraz ludnićj. Przyjechał woje- 
woda brzeski z żoną, kasztelan rawski, starosta w scho- 
wski, delegaci od trybunału piotrkowskiego z hołdem. 
Książę udał się tedy z gośćmi, księżmi, krucyferem 
swoim i marszałkiem z pałacu do kościoła, bo dzień 
był galowy, rocznica elekeyi królewskićj, Mszę śpie- 
wał ks. biskup Przedwojewski, proboszcz miejscowy, 
książę zaśpiewał w końcu hymn świętego Ambrożego, 
wśród muzyki w kościele a harmat na ulicy. Pobło- 
gosławiwszy powrócił z gośćmi do pałacu w paradnój 
karecie prymasowskićj. Wtedy pojawili się delegowa- 
ni od województwa rawskiego, Mikorski podkomorzy 
gostyński i Łuszczewski sędzia sochaczewski. Osta- 
tniemu książę przywiózł order św. Stanisława za lat 
czterdzieści zasług, order ten wkładał na niego w pa- 
lacu wojewoda rawski. Podkomorzy gostyński zaś 
powiedział mowę, w którćj wyraził uczucia wojewó- 
dztwa ile szczęśliwe, że księcia ma za swojego: Pry- 
mas czule podziękował. Teraz przybyli wojewoda 
trocki teść Pauli Szembekówny, kasztelan wileński 
z żoną dziedzic Nieborowa, strażnik pol. lit. rejent 
kor. i podkomorzy sochaczewski z Kutna. Obiad na 
stopięćdziesiąt przeszło osób odbywał się u kilku 
stołów. Wnoszono zdrowia króla, księcia prymasa, 
senatu, szlachty, województwa, dam i salutis publi- 
cae. Dalćj goście szli na przechadzke po ogrodzie pa- 
łacowym, wieczorem były tańce, oświetlenie pałacu 
i ogrodu. Piękny był fajerwerk z cyfrą królewską, 
fontanny i race. Miasto też oświetliło się; szczegól- 
niej jaśniał ratusz a w piramidach i kolumnach wyo- 
brażał her b księcia prymasa, ponad którym portrety 
a pod któr ym zawieszono cyfry króla i księcia. Na- 
pisów moc była w przezroczach, po wieczerzy goście 
pałacowi wsiedli do karet książęcych i objeżdżali uli- 
ce miasteczka, lud wszędzie tłumił się i krzyczał wi- 
waty. W święto następne Narodzenia Matki Bo- 
skićj, byli wszyscy w kościele na mszy ks. Drewnow- 
skiego koadjutora opactwa wągrowieckiego i na kaza- 
niu miejscowego prebendarza. W pałacu nowi goście 
od trybunału, którym książę na powitanie odpowie- 
dział patryotycznie o celu najwyższego sądu. * Na 
objedzie znowu zdrowia. 

11 wrześma w niedzielę po nabożeństwie i kaza- 
niu, nadjechali z hołdem płocczanie. Książę ich opu- 
szczal, gdy rzucał biskupstwo płockie, stąd według 
staropolskićj etykiety przyjechali rozwodzić się z ża- 
lami; od województwa posłowali sędzia ziemski i łow- 
czy płoccy, ale towarzyszyło im z dobréj woli wielu 
szlachty. Smucąc się radowali, iż książę wyszedł na 
stopień dostojny, odpowiadał im sam prymas, znaj- 


borowa król jegomość o drugićj po południu (22 ma- 
ja 1783) umyślnie, aby zwiedzić miasteczko, które tak 
pięknie się wznosiło. Towarzyszyło mu wiele pań- 
stwa. Król udał się naprzód do kościoła, chwalił je- 
go smak i budowę, potem pojechał do groty, w któ- 
rćj był domek pustelnika, zwiedził lochy podziemne, 
oglądał kaskadę, chwalił wszystko i piękność natury. 
Ksiądz Szajowski wszędzie króla oprowadzał. Stani- 
sław August był kontent ze wszystkiego eo widział 
ikazał Szajowskiemu żeby to oświadczył za przy- 
jazdem prymasowi. Zabawiwszy takim sposobem 
w Skierniewicach pięć godzin, o siódmćj wieczorem, 
powrócił do Nieborowa !). 

Nie wróci Ostrowski i śmierć znalazł za granicą 
w r. 1784. Pochowany był we Francyi, ale pogrzeb 
odbył się mimo to drugi w Skierniewicach: przywie- 
ziono tutaj albowiem serce księcia według jego osta- 
tnićj woli. Rozpoczęły się zaraz roboty egzekutorów 
testamentowych, o ezém Gazeta Warszawska obwie- 
szczenia darmo rozdawała ?). Schroeder nakreślił 
wtedy rysunek pomnika dla arcybiskupa, który wy- 
konał rzeźbiarz Monaldi. Pomnik ten wzniesiono 
księciu w Skierniewicach ?). 

Za czasów rzeczypospolitćj ostatnim prymasem 
gościł tutaj brat królewski książę Michał: nim odwie- 
dził Łowicz, wprzódy wjazd odbywał do Skierniewic; 
z majestatyczną to wszystko odbyło się okazałością. 
Z Warszawy towarzyszył mu dwór liczny, pański. 
Oto ceremoniał wjazdu jedynego jaki nam został. 
Wojewodowie wjeżdżali na województwa, starostowie 
na grody, prymasi wjeżdżali do Skierniewic. 

Stanął 6 września 1785 przed wieczorem u mia- 
steczka wśród gromu harmat: uczniowie szkółki pa- 
rafialnćj dalek o wyszli na pole ze swoim nauczycie- 
lem księdzem, chcąc pierwsi powitać księcia. Wyra- 
żenia się serdeczne i dobre chęci przyjął serdecznie 
szczęśliwy solenizant. Za niemi spotykało go miasto, 
uszykowane cechami; prezydent przemawiał. Wśród 
huku dzwonów 1 gromu dział, książę ruszył daléj j 
prosto zmierzał do pałacu, gdzie już na niego czekali 
księża i obywatele.  Nadjechał wojewoda rawski, 
z podkomorzym, z całem ziemstwem i szlachtą z po- 
wodu, że książę stał się teraz ich spółpowietnikiem, 
rawianinem. Potem nadjechał biskup chełmski z wo- 
jewodą mazowieckim. Książę wesół, wita jednych. 
bawi drugich, aż dano wieczerzę, wprawdzie późną 


1) Gaz. Warsz. 1788. Nr. 44. 
2) Nr. 90. z r. 1784. 
*) Rastawiecki, Słownik malarzów T. IL str. 157. 


uroczystości; te trwały aż do 27 września, kiedy ksią- 
żę opuścił Skierniewice, żeby odbyć najwspanialszy 
wjazd nowy do Łowicza. 

Dłuższy był nieco pobyt księcia w Skierniewicach 
wr. 1786 kiedy przyjechał z Łowicza w czerwcu, pa- 
miętny zaś w r. 1787 dokąd także z Łowicza zjechał 
w wielką sobotę i sam odprawiał wielkanocne nabo- 
żeństwo. 

W r. 1793 w lutym, weszli prusacy do Skierniewic 
i czwarty batalion artylleryi stanął tuiw Rawie. Ksią- 


żę prymas stracił włości łowickie, a w r. 1794, umarł 


w Warszawie. 


dowali się zaś przytem ks. kanclerz kor. oboje woje- 
wództwo Łęczyccy, kasztelan Warszawski, sekretarz 
rady nieustającćj i podkomorzy zakroczymski. Po 
obiedzie wśród rozwartych zabaw pierwszy raz poka- 
zały się obroty na sznurze i komedye włoskie z ma- 
ryonetek na dziedzińcu; moc ludu przyglądała się 
pięknemu fajerwerkowi. 

Następnych dni jedni odjeźdżali, drudzy przyje- 
jeżdżali goście. To sieradzanie, to łęczycanie przy- 
bywali z powitaniem. W oktawę elekcyi miał być zno- 
wu fajerwerk, ale gdy zebrało się na niepogodę, kon- 
cert tylko odegrano. Bywały też wieczerze i tańce i 


(Dokończenie nastąpi.) 


AUGUST EUGENJUSZ SCRIBE. 
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Matka na łożu śmierci wyjawiła życzenie, aby został 
dobrym adwokatem, a szczególnićj adwokatem-mó- 
wcą. P. Bonnet przychylił się zupełnie do woli pa- 
ni Seribe. Od 1811 do 1815 przyszły autor sceni- 
czny, należał do tego grona młodych ludzi, którzy 
z woli niezłomnój rodziców, przykładają się do pra- 
wa i prawnie zaciągają długi, hulają i hałasują. 

Scribe wprawdzie nie rzucił się zupełnie w ten wir 
szałów młodzieńczych, ale w tém nie jego zasługa 
gdyż był zamykany hermetycznie w pracowni swego 
patrona. 

Chociaż nie tańczył na balach publicznych, choć 
nie uczęszczał na wieczorki artystyczno-plastyczno- 
wokalne du quartier Breda; choć nie sprzedawał 
książek na zapłatę długów kraweowi, niemógł prze- 
cież ustrzedz się innych nadużyć, i w przeciągu trzech 
czy czterech miesięcy, obowiązał się, jak sam mówi, 
pięć wodewillów napisać! pięć.... we 3 miesiące! W tym 
literackim wybryku młodości miał również energi- 
cznego wspólnika, szkolnego kolegę Germana Dela- 
vigne. - 

Opiekun, przelekniony tak wczesną płodnością 
swego pupila, chciał wszelkiemi środkami temu za- 
radzić! Stał się bardzićj wymagającym; na cały dzień, 
zasadzał biednego Eugeniusza do najzawilszych akt, 
1 wzbronił mu wycieczek z biura. Próżne starania! 
Scribe, mający lat 20 wieku i 3000 franków dochodu 


W Paryżu pomiędzy Pilier des Halles, gdzie się 
urodził Molier, i ulicą Montorgueil, gdzie Beranger 
ujrzał światło dzienne, wśrodku: ulicy Saint-Denis, 
jest cukiernia, w którćj przyszedł na świat 25 grudnia 
1791 r. August Eugeniusz Scribe '). Sklep, znany 
dziś pod firmą czarnego kota w r. 1791 był składem 
bławatnych towarów, utrzymywanym przez rodziców 
małego Eugieniusza, ludzi, niebardzo bogatych, skro- 
mnych. Okropne zdarzenia, po r. 1791, stały się po- 
wodem długich strat, cierpień i poświęceń dla rodzi- 
ny Seribego, bo ojciec umarł podczas krwawych za- 
burzeń; a matka przeniosłszy się na ulicę Saint- 
Honorć, wychowywała syna, z bojaźliwą czułością 
matki.... Poświęciła wszelkie swe myśli, uczucia i za- 
trudnienia małemu Eugieniuszowi, którego kochała 
jako jedyną istotę, do życia ją wiążącą. 

Tymczasem syn jéj w Lycée Napoleon, zbierał 
pierwsze w życiu publiczne nagrody. Małemu jeszcze 
trzpiotowi wcześnie zły duch rymów przerywał szkol- 
ne zatrudnienia—Eugieniuszek lubił czytywać kome- 
dye i komedyjki i często zwiedzał za oszczędzone gro- 
siwo teatr ulicy de Chartres i Varietés 

Matka jego umarła 1807 r., gdy syn miał zaledwie 
15 lat życia. Jeden ze sławnych adwokatów, obrońca 
jenerała Moreau, był opiekunem młodego Seribego, 


!) Słowa p. Sainte-Beuve. 


| stre-Poirson, uzyskawszy pozwolenie otwarcia nowe- 


go teatru (rymnase Dramatique, zdołał Seribe go tyl- 

ko do własnego przywiązać przedsięwzięcia. 
Przywiązał go złotemi więzami, zabraniając mu 

dostarczać innym scenom prac swoich. Jakoż teatr 


ze szczątków spadku po ojcu, bawił się i używał mło- 
dości, nie dając się ująć w żadne karby. 

Że zaś miał niepospolite zdolności przeto adwokat 
Dupin, starał się zatrzymać go u siebie i wykształ- 
cić na znakomitego prawnika, ale próżne były usiło- 


wania. Na zachęty odpowiadał żartami. Po jednćj ; Gymnase pod jego opieką i pod protekcyą szcze- 
z wymówek nieco ostrzejszych przyniósł bilet do loży | gólną ksiezny Berry wszedł w modę i nazywano go 


Theatre de Madame la 
duchesse. 

Scribe, przy pomo- 
cy dawnych i nowych 
współ-pracowników, dał 
tejże scenie od 23 gru- 
dnia 1820 do 1828, 78 
krotochwil (vaudevilles) 
w jednym, dwóch lub 
trzech aktach! 

Sam się podpisał na 
Retour de Russie, la: Dé- 
vole, La måitresse au 
logis, La haine d'une 
femme, Les premières 
amours, Malvine. 

Oprócz tego w prze- 
ciągu tych óśmiu lat na- 
był od niego 2 sztuki 
tealr francuzki; Opera, 
2 sztuki i ballet; opera- 
comique 5 sztuk; Nou- 
reaułćs parę sztuczek. 

Po tak licznych pra- 
cach, które jakkolwiek 
nie wielkićj artystycz- 
néj wartości, przyczyni- 
| ly się jednak do zabawy 
Francuzów i do rozwinięcia smaku w narodzie, nale- 
żała się mu nagroda narodowa. Jakoż 1827 r. krzyż 
Legii honorowéj otrzymał, a dziś jest już komando- 
rem tegoż orderu. 

Podczas tych 12 czy 15 lat któreśmy już przeszli, 
Scribe wzrastał w łaski i sympatyę powszechną. Ry- 
sowano go, malowano, obrzucano złotem. Wywoły- 
wany co wieczór przez kółko księżny de Berry, przez 
najdelikatniejsze rączki arystokracyi, oraz przez lu- 
dzi dobrego smaku, pełnych dowcipu i elegancyi, co- 
raz w większą wchodził modę. Szczęśliwy autor teatru 
„de madame miał tylko trudność wyboru zabaw w wiel- 
kićj stolicy. Wszędzie wieńczony, wszędzie do naj- 
pierwszych salonów zapraszany, wyświadczał jakby 
łaskę domom gdzie godzinkę zabawić raczył, gdyż 
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August Eugeniusz Scribo. 


na pierwsze przedsta- 
wienie w teatrze ulicy 
de Chartres, gdzie gra- 
no jego sztukę pod ty- 
tułem /es Dervis. Publi- 
czność trochę sykała; 
ale p. Dupin śmiał się 
do rozpuku z kilku bar- 
dzo dowcipnych wyra- 
żeń, które Francuzi na- 
zywaja /rais d'esprit. 
Nazajutrz, mówi taje- 
mna kronika, uczeń i 
nauczyciel spotkali się 
na jednćj z tych elegan- 
ckich soupers de vaude- 
ville, gdzie dowcip szu- 
mi z szampanem, a szam- 
pan płynie z wesoło- 
ścią. 

Od owego-to wieczor- 
ka, nabrał Dupin tyle 
skłonności do kalembu- 
rów, któremi barwił 
swoje znakomite obrony 
prawne, znane w całćj 
Francyi; zwyciężony 
przez podwładnego, któ- 
rego stał się współ-winowajcą błędów, uwolnił go od 
zajęć prawniczych. I adwokatura straciła tym spo- 
sobem znakomity przyszły talent. 

Młody autor zostawiońy swćj woli, marzeniom, i 
zapałowi, otoczył się garstką przyjaciół z których 
każdy był trochę poetą, trochę muzykiem, trochę filo- 
zofem, trochę moralistą. Był tam i German Dela- 
vigne i Henryk Dupin, Delestre Poirson. Mellesville, 
Varner, Brazier, Desaugiers, Terrier, Alphonce i inni. 

Wspierany przez nich, óraz przez p. p. Moreau i 
Sanline zrekrutowanych trochę późnićj, Scribe do- 
starcza od 1813—1821, 27 sz/uk do teatru ulicy Char- 
tres, 20 do Variétés, 2 do Porte Saint-Martin i 2 do 
Udeonu. 

W r. 1820, jeden z tych współ-fabrykantów, Dele- 
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odbija się wprawdzie pewna klassa, jak w zwiercia- 
dle, jak w dokładnćj fotografii; ale tu, zewnętrzna tyl- 
ko forma nieporównanie wierna i podobna pierwo- 
rodowi, bez względu, że zadaniem pisarza, a szcze- 
gólnićj poety jest podnoszenie duchowćj strony ży- 
cia, wykrycie moralnéj prawdy, odsłonięcie tajemnych 
sprężyn, jakie rządzą czynami i myślami indywi- 
duów. 

Forma zewnętrzna jest to sukienka, która może 
być strojną lub ubogą, byleby pod nią biło wielkie 
serce, byleby święte uczucia podnosiły jéj załomy. 
Tymczasem właśnie brak charakteru w komedyjkach 
i krotofilach Seribego i spółki. Chociaż tu nieraz 
udatne dyalogowe opisy lub życie ożywione intrygą, 
łudzą publiczność, choć podziwiać tu można zimną 
prawdę zewnętrzną, jaką wszędzie widzimy i przywią- 
zać się do nich, jak do starych znajomych, nie ma je- 
dnakw tych bajach dramatyzowanych, w téj massie ku- 


pletów, kombinacyj yj pieniężnych i miłosnych, niema 


nie, coby nas silnie wzruszyło, nic coby nas skłaniało 
do owych długich śmiechów homerycznych, do tego, 
co nazywamy zachwytem; nie ma w nich nic coby 
przypominało Pascalów, Molierów, Wolterów, Szyl- 
lerów, Szekspirów: lubo znajdzie się w nich gracya 
1 powab niezmierny, wiele małych namiętnostek, wie- 
le kwiatków, wiele różnych małostek miłych. Jesteś 
niby-zaspokojony, wesoły, szczęśliwy, bo mimowoli 
jedném okiem śmiałeś się spokojnie, a drugiém pła- 
kałeś ze słodkiego wzruszenia. | 
Jesteśmy w 1880 roku. Spiski, rozruchy wyrywaja 


umysł z cichych przyjemności wodewilu. Jeszcze sły- 


chać Śpiew i częsty nawet Marsylianki, Paryzanki 
1 narodowe pieśni Béranzera. Wraz ze zbyt ufającym 
Karolem X, Scribe jest strąconym z tronu, ale SZCZe- 
śliwszy od monarchy, król Wodewilu, po biirzy rewo- 
lucyjnéj, z łatwością odzyskuje berło. Już teraz ina- 


|czćj się bierze do rzeczy. Zarzuca liberalnych re- 


stauracyi mieszczan. Niewygody i niebezpieczeń- 
stwa strasznćj walki politycznój do któréj należał, 
1 która zmusiła go do powątpiewania o stałości szczę- 
ścia lub majątku, skłaniają go do rzucenia pocisku 
na demokracyę; pisze Bertranda i Ratona, a teatr 
francuzki z zapałem, z gromem oklasków, które się 
odbiły i za granicami Francyi, przyjmuje ten utwór! 

Tylko demokracya, eo dotąd zawsze przyklaskiwa- 
ła swemu ulubieńcowi i niezdawała się dawać powo- 
du do bojaźni lub niechęci, mruczy i żali się, że tak 
źle pojętą, 1 tak wystawioną została. 

Wyśmiewać Tartufów politycznych i głupców, któ- 
rzy się dają zanos wodzić, jest bezzaprzeczenia dobąr 
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z sobą przynosił modę i rozgłos. Wszędzie kobiety 
niemal padały na kolana, wszędzie zawieszały złote 
swoje runa, aby tylko zwabić ulubieńca Paryża iwal- 
czyły o pierwszeństwo jego spojrzenia.... jego wzglę- 
dów. 

I spółka fabryczna należała w części do tych owa- 
cyj publiczności, używając w zupełności tego gorączko- 
wego usposobienia płci pieknéj i roznamiętnionćj. 

Ale Scribe przeważał jeżeli nie wartością, to ilo- 
ścią swoich prac scenicznych, które zwykle u stołu 
suto nakrytego, wśród lasu butelek szampana, brały 
swe poczęcie. Jeden przynosił plan, drugi go dopeł- 
nial į rozwijał, trzeci przygotowywał efekta; ten brał 
na siebie intrygę, ów zdarzenia, a inny koloryt miej- 
SCOWY. 

Od czasu wielkiego Moliera i Rengarda, wesoła 
1 żywa komedya, zaledwie kilka piękniejszych liczyła 
objawów; le /urcareł Lesage'a, la Metromanie Piro- 
na, le Méchant Gresseta i les fronlins Mariwego. 

Przeszedł Destouches, co tak mało śmiać się po- 
zwalał, ła Chaussée, który tyle płakał, Dorat i La 
Noue pisali nadęte romanse, o których pubłiczność 
zapominała. Z większą przyjemnością i cokolwiek 
dłużćj zatrzymała się aby śmiać się z dowcipu Dau- 
courta i Ficarda, aby chwalić gracyę Colina ) Har- 
leville, aby podziwiać Andricua go dowcip i śmiałość 
Beaumar chais gos ale nakoniec sztuka teatralna wpa- 
dia pomiędzy pasterzy i owieczki; przywdziala su- 
kienke ckliwości z morałami i doszła do najwyższego 
punktu moralności w les /emmes et l'amour 10 
sentymentalno$ci gospodarnćj w la belle fermière. 

Scribe i jego płodna plejada otwarcie rzucili w blo- 
to spuściznę panny de Scudćry, zapomnieli o buko- 
licznych paradach Ludwika XIV i o namiętnych no- 
cach spedzanych przy blasku księżyca i przy śpiewie 
słowika w połówie XVIII wieku. 

Porzucili gaiki i chaty, Estelle i Nćmoryny, pola 
1 żniwa; zs rozlozyli sie po salonach, budua- 
rach, ulicach, sklepach i poddaszach. Jezeli ا‎ 
byli utworzyé nic wielkiego, wznioslego, nie coby 
było prawdziwą sztuką, namaszczoną pięknością i 
artyzmem, to przynajmnićj z dowcipem i przebiegło- 
ścią odwinęli wszelkie fałdy i fałdziki społecznój 
zasłony. 

Nie zważając na to, cosie.zwyklo ukrywać, nie zry- 
wali nigdy całćj obsłony, dla wykrycia tajników ży- 
cia, ani zagłębiali się w skrytości duszy ludzkićj, by 
w niéj znaleźć najcelniejsze źródła do obrazów i dra- 
matów; lecz bawili się tylko w małe namiętnostki lu- 
dzi, zostawiając na boku człowieka! W ich utworach 


wiek chwaląc zanadto tragedye swego poprzednika 
Arnaulta i starając się rozwinąć to założenie „Że 
teatr rzadko jest odbiciem społeczeństwa, że często 
bywa jego wyrazem odwrotnym, i że trzeba ۵ 
szukać rzeczy o obecnych w tem, o ezém nie mówi.” 

Villemain, stały sekretarz akademii, tak na to od- 
powiedział: 

— „Zadałeś pan sobie pytanie, na które sam odpo- 
wiedziałeś z większym dowcipem i powodzeniem ani- 
żeli prawdą. Tajemnicy długiego powodzenia tea- 
tralnego pana szukać należy w tém właśnie, żeś pan 
umiał szczęśliwie schwytać ducha naszego wieku, 
który sam tworzy najstosowniejszy i najpodobniej- 
szy do siebie rodzaj komedyi — komedyi żywćj, lekkićj 
i wesołćj; nie wielki obraz sztuki, któryby niechętnie 
rozbierano; ale raczćj pasmo wyrazistych portretów, 
które bawią i giną, a o których jednak nie raz się 
wspomina. Będąc wiec dalekim od podzielania opi- 
nii, którćj pan bronisz, i nie sądząc. jak pan, że teatr 
jest w sprzeczności z obyczajami, że jest antypodem 
społeczeństwa, i że chcąc się podobać publiczności 
nie powinien być do nićj podobny; trzymam się da- 
wnćj zasady, i wzywam własne komedye pana aby 
zbiły w części jego przemowę.” 

Scribe więc otrzymał odwet tak delikatny, jak było 
pochlebstwo, którém zagaił jedno z najświetniejszych 
posiedzeń akademii. 

Mówią że w chwili gdy Scribe wchodził do akade- 
mii, jeden z jéj dawnych członków wyrzekł dowcip, 
iz dlań trzeba nie krzesła ale raczćj ławki, aby koło 
niego posadzić czterdziestu ośmiu jego współ-praco- 
wników. 

W chwili gdy nowo-wybrany przyjmował w małóm 
gronie powinszowania i uściski rąk od kolegów w nie- 
śmiertelności, wspomniany wyżćj prokurator jeneral- 
ny Dupin, który często opowiadał o bezowocnych sta- 
raniach aby zachęcić Seribego do prawa, przybliża 
się do dawnego ucznia i mówi śmiejąc się: 

— „Wszystkie drogi, panie, wiodą do Rzymu!” 

— „Do akademii również —dodał Scribe. 

Od chwili otrzymania tytułu członka instytutu, 
Scribe porzucił swój rodzaj lekki, który go zbogacił 
moralnie (w opinii publicznćj) i materyalnie. Wy- 
jąwszy kilku sztuczek napisanych przez uprzejmość 
dla jakiego dyrektora, albo przez przyjaźń dla jakie- 
go biednego współ-brata, i pomiędzy któremi odzna- 
czają się „Antoś i Antosia, Kobieta, która oknem wy- 
skoczyła,” nie nie dawał do małych teatrów. 

Prawie wyłącznie zajmował się operami, operami- 
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rzeczą i Molitre to samo czynił, lecz pod innemi 
względami, bo Molière malował Tartufa odrażające- 
go i pobitego; zrywał z jego twarzy maskę obłudy 
i podłości; Tartufy zaś Seribe go, nawet zamaskowa- 
ni, są to przyciągający zdobywcy! Moliere dobrze koń- 
czył}— Scribe źle kończy. Molière był moralnym, Scri- 
bemu brak tego. 

Cokolwiekbąć, ten patent stronności politycznćj, 
nie miał zbyt niekorzystnych następstw, bo nim na- 
wet rozgłos Bertranda i kałona, ukończył swoją we- 
drówkę po świecie, już akademia francuzka otworzy- 
ła swe wrota Scribemu, którego powołała na miejsce 
Arnaulta. Na posiedzeniu w dniu przyjęcia, kobiet 
zebrało się najwięcćj, Wszystkie klassy Instytutu 
były reprezentowane przez większość swych człon- 
ków, a choć otwarcie zgromadzenia nastąpió miało 
dopiéro o drugićj godzinie, już od południa nie mo- 
żna było znaleźć próżnego miejsca. 

„Panowie!, (odezwał się nowo przyjęty członek to- 
nem przebiegle skromnym,) czytaliście iż rzeczpo- 
spolita wenecka co śmiała wyzywać Ludwika XIV, 
zmuszoną została wysłać Dożę do Versalu, aby bła- 
gał ołaskę wielkiego króla; i wtedy gdy poseł podzi- 
wiał te ogrody, gdzie wszędzie podbito naturę, te wo- 
dy błyszczące, te lasy pomarańczowe, te tarasy za- 
wieszone w powietrzu, zapytany: „coby znajdował 
w Versalu, najgodniejszém podziwienia?" odrzekł= 
to, że siebie tu widzę!” 

A Scribe zdawał się być w położeniu Doży. 

Potćm pochlebstwie, wymówionćm z dobrze udaną 
skromnością, jakże mieli ci panowie w liczbie ezter- 
dziestu przypomnićć sobie, jak skromny mówca nie- 
raz im zarzucał, iż mają rozumu zaledwie 20 czlć- 
rechi? Jakże mogli pamiętać, że jest autorem sztuki 
asinus asinorum frieat? 

Ze swćj strony, widzowie nadzwyczaj zachwyceni 
tém dowcipnem zagajeniem, nadstawiali uszy, i słu- 
chali w milczeniu, coraz to bardzićj przywiązując się 
do nowego akademika. Seribe nakoniec sam jeden 
za pomocą własnych słów 1 harmoniję organu, oraz 
godność swćj postawy 1 oratorskie środki w jednéj 
z tych intelektualnych bitew, odniósł zwycieztwo 
które po caléj Europie, po wielekroć, co wieczór od 
lat dwudziestu odnosił za pośrednictwem aktorów. 
Była to dobra sposobność aby uroczyście odpowie- 
dzićć tym panom, nieprzyjaciołom lub zazdrośnikom 
co ga oddawna prześladowali krytykami niesumien- 
nemi. Bardzo mało użył tćj sposobności dając szybki 
rzut oka na własną doktrynę, tyczącą się literatury 
dramatyczńćj i pieśniarskićj; ale jéj nadużył cokol- 
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można ułożyć alfabetyczny spis kilku-arkuszowy sa- 
mych tytułów. Te 345 sztuk mieszczą w sobie 200,000 
do 300,000 wierszy, które mu zrobiły kilkomiliono- 
wy majątek. Z saméj pracy dramatycznój, miewał od 
160,000,—200,000 franków rocznego dochodu, a 574 - 
cle zapłacił mu za mierny romans z literatury szalo- 
néj tłumaczony na język polski 1848 p.t. Piguillo Al- 
liaga 100,000 fr. 

Za dobroć charakteru, za częste ofiary i dary bie- 
dnym czynione, zasłużył Scribe na tak ogromny ma- 
jątek, który w części na upiększenie swojćj przesli- 
cznéj willi Séricourt obraca. To ustronie podzielił 
autor na wiele części, z których każda nosi tyłuł je- 
dnego z jego utworów. Jest tam i bois dg 0 
i rivières Robert le Diable, les Huguenots et la Jui- 
re. Czy dotąd znalazła się jaka lodownia, która-by - 
nosiła imie ۸۵۶/6 du Nord? nie mogliśmy się dowie- 
dzieć. Zostawiając to ciekawości łaskawych czytelni- 
ków, kończymy nasze zbyt długie może wspomnienie 
o autorze Szklanki Wody. 

Henryk Merzbach. 


buffa i komedyami, które z sumiennością nadzwyczaj- 
ną grał teatr francuzki. ۱ 

Nie mamy potrzeby wyliczać jego ostatnich utwo- 
rów; na wszystkich afiszach czytać dziś jeszcze mo- 
ina wielkiemi literami tytuły: — Robert Diabeł, Hu- 
gonoci, Żydówka, Faworyla it. d. le pré auacleres, 
Czarne domino, Koń spiżowy, Lestoeq, Dolina An- 
dory, Hajdć, © Eloiledu Nord it.d. z komedyi: Szklan- 
ka wody (podług wielu jedyna Scribego komedya, 
w całóm znaczeniu tego wyrazu) Adrianna Lecou- 
vreur, Une chaine, la Camaraderie, la Calomnie, les 
Conles de la reine de Navarre. 

Kończąc naszą wzmiankę nie potrzebujemy wspo- 
minać o europejskićj popularności Seribego. Był czas, 
gdzie wszystkie teatra żywiły się tylko jego utwora- 
mi a powszechność wyłącznie je lubiłą 1 na nie tylko 
uczęszczała. Dziś choć ta powódź krotofilowa już 
minęła, każdy z nas z przyjemnością powtarza nazwi- 
sko pisarza, co, bądź jako trefniś, bądź jako pra- 
wdziwy artysta bawił nas przez lat tyle. 

Scribe napisał do 1858 r. 345 sztuk w 897 aktach, 
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dziwiał ową mądrość. Znikła ta drobiazgowa zawiść, 
z jaką prześladowali każdego kto nie szedł ich torem, 
kto nie wierzył żeby nauka miała być wyłącznym ich 
monopolem. Dziś skarbnice wiedzy otwarte są dla 
każdego. Mężowie nauki starają się rozpowszechnić 
i uczynić przystępnemi dla ogółu jéj zasady. Jeżeli 
więc obowiązkii zatrudnienia nie każdemu pozwala- 
ją zająć się wyłącznie naukami, każdy jednakże poj- 
mujący i ceniący ich prawdziwą piękność, czujący 
potrzebę poznania ich, z łatwością może zaspokoić 
szlachetne swe pragnienie. 

Musimy wyznać, że największa część publiczno- 
ści zajmuje się szczególnićj tą stroną każdćj nauki, 
która jćj objaśnia różne, blizko ją obchodzące zjawi- 
ska już to życia ludzkiego, już to otaczającćj natury. - 
I to jest dowodem znakomitego postępu czasu. Ogół 
już się nie powoduje przywidzeniami i zabobonami, 


Historya wszystkich narodów i wieków przekazała 
nam nazwiska i czyny wielu ludzi, którzy naukę uwa- 
żali za jedyne swe dobro, za niezbędny warunek swe- 
go istnienia, za najszczytniejszy, wyłączny cel swego 
życia; nigdy jednakże liczba ich nie była takznaczna, 
nigdy pragnienie wiedzy nie objawiało się tak gorąco 
i silnie, jak dzisiaj. . Z dragićj strony życie publiczne 
doszło do nadzwyczaj wysokiego stopnia rozwoju, 
obowiązki jego stały się tak ważne, szczytne a zara- 
zem tak naglace, że największa część uksztalconego 
ogółu poświęcić się im jest zmuszona. W miarę wzra- 
stającego prawdziwego zamiłowania nauki, znikła 
pedancka-duma uczonych XVII i XVIII wieku a przy- 
najmniej większćj ich części, którzy, ukrywając swą 
niewiadomość 1 prostactwo odróżnianiem się od ogó- 
łu i szumnym tytułem, — gardzili wszystkiemi in- 
nemi stanami i żądali, żeby świat cały czcił ich i po- 


ona tém istnieniem szukającem swego środka, skwa- 
rem tego istnienia, oburzeniem przeciwko odmienne- 
mu i spaleniem tamtego.” 

Przytoczyliśmy to tylko jako próbkę niemieckićj 
filozofii spekulacyjnéj, za co prosimy o przebaczenie 
naszych czytelników. Jesteśmy przekonani że to zbyt 
głębokie a z tego powodu cokolwiek niezrozumiałe 
objaśnienie życia przez Hegla, nie zadowolni nikogo. 
Musimy więc jeszcze raz powtórzyć powyższe pyta- 
nie: co jest życie? 

Niedawno a nawet dziś jeszcze w niektórych ra- 
zach taką dawano na nie odpowiedź: „Zjawiska ży- 
cia są skutkiem właściwój siły przebywającćj w orga- 
niźmie, zwanćj siłą żywotną, vis vitalis." Wszyscy 
uczący się musieli poprzestać na czarodziejskićm tém 
słowie, które pomimo tego bynajmnićj nie przyczy- 
niło się do lepszego poznania samych tych zjawisk. 
Nie należy jednakże wątpić że kiedyś je zbadają tak 
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wszędzie i zawsze chce on odróżnić prawdę od fal- 
szu, rzeczywistość od urojenia. Szanowny to przejaw 
ducha wieku. Szczególnićj należy się korzystać z téj dą- 
żności w tak nazwanych popularnych wykładach nau- 
kowych i wskazać jéj wyższy, czysty cel każdćj nauki. 

Nie powinno więc to nas wcale dziwić, że chemia 
która objaśniła tyle zagadkowych dotychczas zjawisk 
życia, stała się przedmiotem powszechnéj ciekawości, 
że wielu bardzo ludzi fachowych wzięło się do pióra 
dla zaspokojenia tójże. Szczególnićj w związku z fi- 
zjologią, którćj przedmiotem jest rozwój, zachowanie 
się i rozmnażanie organizmu, chemia stała się nauką 
nadzwyczaj popularną. W samćj rzeczy, chociaż ży- 
cie 1 zdrowie nie są jedynem dobrem człowieka, są 
jednakże niezbędnemi warunkami jego istnienia; mó- 
wimy tu o fizycznem i duchowem. Jakżeż więc nie 
mają nas zajmować nauki, które nam podoją prawa 
naszego życia 1 zdrowia. 


Co jestżycie?—oto pytanie, które oddawna jak i dziś dokładnie jak dziś są zbadane prawa ruchu. W obe- 


cnym stanie nauk przyrodzonych, oto co o nich wiemy. 

Organizm tak zwierzęcy jak roślinny złożony jest 
z komórek, naczyńek i tkanek, których ścianki i za- 
wartości złożone są z pewnéj liczby pierwiastków. 
Siła ciężkości, ciepło, elektryczość, endosmoza, siła 
przyciągania włoskowatego, działają tak samo we- 
wnątrz organizmu jak i zewnątrz. Życie więc jest 
skutkiem jednoczesnego działania sił fizycznych i 
chemicznych, odbywającego się podług tych samych 
praw co i w naturze nieorganicznćj. Niema zadnéj 
szczególnćj siły zywotnéj, to jednakże pewna ze roz- 
liczność sił działających jednocześnie, wywołujących 
się lub krzyżujących wzajemnie, których siedliskiem 
jest organizm subtelnie zbudowany, musi nadzwyczaj 
utrudniać ich poznanie. Żadna z sił nie działa odre- 
bnie, zawsze w związku z drugiemi. Ani więc ana- 
tomia, ani fizyka, ani chemia, słowem, żadna z nauk 
przyrodzonych oddzielnie, nie jest w stanie wytłuma- 
czyć wszystkich zjawisk życia; wszystkie te nauki ra- 
zem muszą dążyć do wspólnego celu. Nawet i wtedy 
snadnie natrafiamy fakta które pozostają dla nas za- 
gadkowemi. Niepojmujemy dotychczas dla czego naj- 
prostsze i najbardzićj złożone organa zwierzęce i ro- 
Ślinne przybierają pewne kształty, przeszedłszy przez 
różne stopnie rozwoju, chociaż znamy dokładnie hi- 
storyę tego rozwoju, chemiczny skład tych organów. 
W takich to razach, lecz jedynie w takich, musimy 
przypuścić, że w organizmie działa pewna twórcza 
siła, którą nazwiemy siłą żywotną; bynajmnićj jednak- 


jest ostateczném, najzywotniejszém zadaniem naszéj 
. nauki. Teozofowie, filozofowie spekulacyjni, alche- 
micy, anatomowie, mechanicy, fizycy, chemicy—wszy- 
sey usiłowali rozwiązać je, każdy z nich swoim spo- 


sobem, każdy inaczćj. Nie ma zjawiska w naturze, | 


począwszy od tajemniczego szmeru strumyka aż do 
gruppowania się na billiony mil od naszéj ziemi od- 
ległych gwiazd, tłumaczonego niegdyś jeszcze taje- 
mniczćj przez astrologów, btóremuby nie przypisy- 
wano pewnego wpływu na organizm z większą lub 
mniejszą słusznością. Im większe było powodzenie 
pewnćj hypotezy, tém dluzéj ona trwała. Był czas, 
w którym uważano organizm za pracownię chemi- 
czną, życie za wynik wzajemnego działania kwasów 1 
ługów. Po odkryciu mikroskopu całą nadzieję pokła- 
dano w rozezlonkowaniu ciała na najdrobniejsze czą- 
steczki. Elektryczność zwierzęca zrobiła z ciała lu- 
dzkiego machinę elektryczną a funkcye życia były 
naładowaniami, wyładowaniami, przyciąganiami i od- 
pychaniami. Nowożytna filozofia natury uwieńczyła 
te wszystkie teorye tajemniczemi swemi obrazami. 
„Krew,” mówi Hegel, „ten rych na około własnćj osi, 
ścigający samego siebie, to bezwzględne drganie sa- 
mo w sobie, jest indywidualnem życiem całości w któ- 
rćj nic nie rozróżniamy, jest czasem zwierzęcym. 
Obrotowy ten ruch daje początek processowi kome- 
tarnemu, atmosferycznemu i wulkanicznemu. Płuca 
są krwią zwierzęcą, będącą w związku z atmosferą; 
odbywają one process ustający i przerywający się sam 


przez się. Wątroba jest powrotem istnienia kome- | że nie utrzymujemy, żeśmy objaśnili i odkryli przy- 
tarnego, do istnienia lunarnego, księżycowego; jest ' czynę tworzenia się kształtów organicznych. Znamy 


8. Strata jaką ciało zwierzęce ponosi przez oddy- 
chanie, mianowicie przez wydzielanie się wody i kwa- 
su węglanego, wynagradzana jest ciągle przez świeże 
pożywienie; właśnie ciała najmnićj azotowe, tłuszcze, 
mączka, cukier, najbardzićj podsycają oddychanie; 
nazwane one są z tego powodu pokarmami ogrzewa- 
jącemi lub środkami do oddychania. 

9. Zwierzęta mięsożerne tudzież zwierzęta ssące 
krew i mléko znajdują w swém pożywieniu takie sa- 
me związki, z jakich jest utworzone ich własne ciało; 
trawienie ich jest krótkie, polega ono nie tak na 
przerabianiu chemicznóm pokarmów jak na rozpu- 
szczaniu ich, przyswajaniu części Potywnych a wy- 
dzielaniu nieużytecznych. 

10. Zwierzę roślinożerne znajduje w roślinach tak- 
że gotowe związki, bardzo zbliżone do jego włókien 
muskularnych iistot białkowatych w nićm zawartych; 
trawienie jego jest także tylko rozpuszczaniem. Lecz 
ciała roślinne zawierają wiele ciał trudno rozpu- 


szezalnych a tém samém niepożywnych; tak np. sia- 


no zawićra włókna drzewne; z tego powodu trawie- . 
nie zwierząt roślinożernych jest dość długie i zawi- 
kłane, jak nas o tém w saméj rzeczy przekonywa 
przyrząd trawienia zwierząt przeżuwających. 

11. Trawienie samo przez się nie zupełnie jest 
przetwarzaniem chemicznem; wiele jednakże proces- 
sów chemicznych odbywających się jednocześnie we- 
wnątrz organizmu, jest z niém w najściślejszym zwią- 
zku. Takiemi processami są: działanie kwasorodu, 
powietrza pochłoniętego przez płuca na krew, prze- 
rabianie materyj zużytych podczas ruchu ciała na 
związki wydzielające się wraz z moczą, przemiana 
mączki i cukru na tłuszcze i t. p. 

Zjawiska te i prawa, będące wypadkami najściślćj- 
szych badań i wywodów, podaliśmy w kształcie twier- 
dzeń, gdyż zbyt ciasny zakres naszego przeglądu nie 
pozwolił by nam wiecéj się nad niemi zastanowić: to 
było także powodem że nie wspomnieliśmy wcale 
o mnićj ogólnych lub mnićj ważnych. Wiele z nich 
znanych jest oddawna. Któż nie wić że mięso i rośli- 
ny groszkowe pozywniejsze są od owoców i pokarmów 
mączastych, że obfite pożywienie ogrzewa cały nasz 
organizm? Wszystkie tympodobne fakta były wpra- 
wdzie znane, —nie były znane ich przyczyny; odkry- 
cie tychże zawdzięczamy chemii fizyologicznćj. Po- 
dobnież zjawiska na niebie znane nie były, nim je- 
szcze przenikliwy geniusz Kopernika odkrył właści- 
wy ich związek. 

Jeżeli zważymy z jakiemi trudnościami połączone 
są prace chemii fizyologicznćj, tém bardziéj podzi- 
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podobnież formę krystallograficzną każdego minera- 
łu, niewiemy przecież, dla czego jedne krystallizu- 
ją się w sześcian, inne w graniastosłup, a zawsze po- 
dług stałego prawa. 

Udział Chemii w ogólnem zadaniu fizyologii jest 
nadzwyczaj ważny; ona to objaśnia processa przy- 
swajania, wydzielania i przekształcania różnych zwią- 
zków przez organizm. Wymienimy tu niektóre prawa 
i fakta oparte na ścisłych i trafnych poszukiwaniach 
chemii organicznéj. 

1. Organizmy tak zwierzęce jak i roślinne skła- 
dają się z pewnćj, ograniczonćj tylko liczby pierwia- 
stków chemicznych, mianowicie: kwasorodu, wodoro- 
du, węgła, azotu, wapienia, krzemu, siarki, potassu, 
sodu, magnezynu, fosforu, chloru, żelaza. Porządek 
w jakim każde z tych ciał wyliczone zostało, zależy 
od ilości w jakićj się ono znajduje w organizmie; cia- 
ła znajdujące się w ilościach zbyt małych lub niesta- 
łych, pominęliśmy zupełnie. 

2. Żaden organizm nie tworzy się przez bezpośre- 
dnie zetknięcie się pierwiastków; niezbędnym warun- 
kiem do jego powstania jest uorganizowany zaczątek, 
jajko u zwierząt, komórka zarodkowa u roślin. 

9. Roślina żywi się związkami nieorganicznemi; 
woda, kwas węglany i ammoniak są głównemi jéj po- 
. karmami, służącemi do powiększenia jéj objętości. . 

4. Części mineralne, krzemionka, potaż, soda, wa- 
pno, kwas fosforny, wyciągane z ziemi w roztworach 


wodnych przez korzenie roślin, stanowią popiół pozo- 
stający po spaleniu tychże i są ważnemi bardzo ich 
częściami składowemi; roślinność nie istnieje na grun- 


cie pozbawionym tych części mineralnych. 
. 5. Zwierzęta żywią się ciałami organicznemi; zwie- 


rzęcemi lub roślinnemi; żywność ta służy do powię- 


kszenia objętości ich ciała, do odradzania zużytych 
części i do podsycania oddechu. 

6. Każdy ruch ciała zwierzęcego jest powodem zu- 
życia pewnćj jego cząstki. Ponieważ muszkuły, jako 
ciała azotowe tworzą się tylko z ciał także azoto- 
wych, pokarmy tóm są pożywniejsze i plastyczniej- 
sze, im wiecéj zawićrają azotu. Ciała ubogie w azot 
lub zupełnie nie azotowe, mączka, tłuszcze, cukier: 
nie mogą utrzymywać życia zwierzęcego. 

7. Zwierzę oddychając, pochłania pewną ilość kwa- 
sorodu powietrza. który łączy się z różnemi ciałami 
znajdującemi się wewnątrz organizmu; przytém wy- 
wiązuje się ciepło, przechodzące w krew i ogrzewają- 
ce całe ciało. Produkta ukwasorodnienia, woda i kwas 
węglany, wydzielają się. 


W ogólności jednakże znamy skład elementarny 
związków organicznych tyle, ile potrzeba chcąc zdać 
sobie sprawę z ważniejszych zjawisk naszego życia. 

Następują doświadczenia fizyologiczne na żywych 
zwierzętach lub roślinach, których zadaniem jest po- 
znać różne zjawiska chemiczne życia, wstrzymując 
funkcye pewnego organu i badając produkta nie nor- 
malne; takim sposobem poznano zjawiska wewnątrz 
zapłodnionego jajka, rozwijającego się zarodka ro- 
ślinnego it. p. Zywiono tóż zwierzęta niezwyklemi 
pokarmami lub téz zwyklemi w niezwykłych okoli- 
cznościach, psy naprzykład tłuszczem i mączką, gęsi 
mięsem; rośliny hodowano w ziemi pozbawionéj zu- 
pełnie humusu lub tćż w czystym humusie. Szcze- 
gólnićj odznaczają się w tym rzędzie doświadczenia 
Tiedemanna i Gmelina. Musimy dodać, że metoda 
ta mnićj jest używana aniżeli pozostałe: uczucie lu- 
dzkie oburza się bowiem przeciwko mniemanemu 
dręczeniu zwierząt; wiele doświadczeń tego rodzaju 
nie może się obejść bez pomocy chirurgii, np. wy- 
rzynanie nerek, śledziony, tamowanie wydzielania Się 
żółci, robienie sztucznych. fistuł na żołądkach zwie- 
rząt. Ostatnie to doświadczenie ma na celu rozbiór 
soku żołądkowego, cieknącego od czasu do czasu 
otworem zrobionym w żołądku; a we wszystkich, 
wnioskujemy o normalnych zjawiskach życia z nie- 
normalnych. 

Rośliny hodowano w ciałach znanego składu che- 
micznego, w kwiecie siarki, proszku kwarcowym, czy- 
stym węglu, napajano korzenie roztworami ammonia- 
ku, farbników, soli, trucizn organicznych. Wszystkie 
jednakże podobne doświadczenia są bardzo koszto- 
wne, trudne i przykre, działanie powyżćj wymienio- 
nych środków na organizm tak jest gwałtowne, że wy- 
padki z tych doświadczeń są bardzo niepewne iz wiel- 
ką ostrożnością należy się wyprowadzać z nich ogól- 
niejsze wnioski. 


Metoda statystyczna należy do najtrafniejszych 
chemii fizyologicznćj. W ogólności, wtedy tylko mo- 
żemy dokładnie osądzić jakie są potrzeby materyal- 
ne i moralne narodu, do jakiego stopnia rozwoju do- 
szło jego życie wewnętrzne, jeżeli wiemy z pewnych 
statystycznych żródeł, jak wielka jest ludność kraju, 
jakie są jego płody naturalne i sztuczne, co i ile się 
za granicę wywozi, a co i ilesię za to przywozii t. p. . 
Często bardzo nie możemy ocenić dostatecznie wa- 
żności pewnćj gałęzi przemysłu, dopóki nie mamy 
o nićj dokładnych statystycznych wiadomości. 


(Dokończenie nastąpi.) 
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wiać musimy wypadki otrzymane przez nią. Wszel- 
kie doświadczenia na żywych istotach, zmieniając 
konieczne warunki życia, już przez to samo zmniej- 
szają własną swą dokładność. Tak naprzykład w ilo- 
ściowych badaniach processu oddychania, koniecznie 
trzeba umieścić człowieka lub zwierzę w zamkniętćj 
przestrzeni, co już jest powodem nienormalnego oddy- 
chania. W niektórych tylko razach, porównywając 
różne metody doświadczalne podług których badano 
jedno i to samo zjawisko życia, udało sięotrzymać wy- 
padki bardzo dokładne i oznaczyć blizkie bardzo gra- 
nice błędu, niezbędnego przy każdćj podobnćj pracy. 
Czterem metodom szczególnićj, podanym przez 
Lehmanna w jego wykładzie chemii fizyologicznćj, 
należy się w tym względzie pierwszeństwo; metody 
te są następujące: jakościowe i ilościowo-rozbiorowe 
poszukiwania wstępne, metody fizyologicznie doświad- 
czalna, statystyczna i porównawczo-rozbiorowa. 
Jaki jest skład ciała zwierzęcego i roślinnego i 
w jakich stosunkach znajdują się w nich części skła- 
dowe? oto pićrwsze pytanie na które nie odpowie- 
dziawszy, nie podobieństwem jest postąpić choćby 
na krok dalćj. Odpowiedź na te pytania znajdujemy 
przy pomocy rozbioru organicznego wydoskonalone- 
go przez Liebiga. 
Znamy jaknajdokładnićj skład wielu bardzo ciał, 
jak cukru, kwasów i zasad roślinnych, mączki, kwa- 


su mlócznego, mocznika, kreatyny, tłuszczów i t. p. | 


znajdujących się w naturze organicznćj; pozostaje je- 
dnakże wiele i takich, których nie można było otrzy- 
mać w stanie pożądanćj czystości, przez co skład ich 
znany jest tylko w przybliżeniu. Mówimy tu o cia- 
łach białkowatych, nie krystalizujących wcale a od- 
grywajacych tak ważną rolę w życiu roślin i zwie- 
rząt. Wiele związków, których obecność objawia się 
właściwym zapachem, kolorem lub smakiem, znajdu- 
je się w tak nieznacznćj ilości, otrzymać je tak jest 
trudno, że na teraz przynajmnićj zmuszeni jesteśmy 
wyrzec się zupełnie dokładniejszego ich poznania. 
Odczynniki chemiczne, chociażby najobojętniejsze, 
działają na nie z taką gwałtownością, że nigdy nie 
jesteśmy pewni, czy to cośmy otrzymali jest istotnie 
ową materyą, zawartą w ciele zwierzęcem lub roślin- 
nem, czy téz produktem rozkładu jéj. Krew naprzy- 
kład, złożona z wody, białka, włóknika, ciałek krwi- 
stych, tłuszczu, fosforanów, gazu kwasorodu, azotu 
1 kwasu węglanego, wystawiona na działanie powie- 
trza zewnątrz organizmu, ulega natychmiast wpły- 
wowi jego kwasorodu i rozkładowi własnych cząste- 
czek. | ۱ 
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OSTRONOS (NASUA). 
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Większa część osób zwiedzających gabinety histo- | w Paragwai, zwiedził cały ten kraj, przewędrował 


olbrzymie dziewicze lasy amerykańskie i przebywał 
całe miesiące pod sklepieniem zielonych liści lub 
powietrznego błękitu. Panował wtedy w Paragwai 


ryi naturalnćj, lub przeglądających klatki menazeryi, 
widzą jedynie albo umiejętnie wypchane automaty, 
albo dzikie zwierzęta, których różne głosy niezrozu- 


miałe dla nich, jak nawzajem zwierzętom obcą jest | dyktator Dr. Francia, człowiek podejrzliwy, który 


zawsze i wszędzie widział sprzysiężenia i burzące się 


mowa ludzka. Żeby jednak te stworzenia, lub ich wy- 


pchane okazy, zrozumialszą mową mogły opowiedzieć | umysły, a do tego stopnia utrzymywał przez jakiś 
losy swoje, usłyszeliby widzowie nie jednę ciekawą | czas kraj w odosobnieniu, że przekroczenie granicy 


groziło karą śmierci; Rengger więc uważał za łaskę, 
że go nie powieszono zaraz po przybyciu. 

Ostronos towarzyski (Nasua socialis) wraz z ga- 
tunkiem zwanym od krajowców Kuati ezyli Ostrono- 
sem samotnym (Nasua solitaria), żyje w lasach dzie- 
wiczych rozciągających się nad rzeką La Plata. 
W naukowćj klassyfikacyi mieści się on według Kiu- 
wiera między następnemi, (plantigrada) chociaż się 
pod tym względem wielce od niedźwiedziów różni, bo 
nigdy chodząc nie stawia caléj stopy. Główniejsze- 

| mi w systemacie zoologicznym cechami rodzaju Ostro- 
nosów, są: przedłużenie nosa nakształt trąby, długi 
ogon i odpowiednio wielkie pazury. Z przyczyny no- 
sa otrzymał on w języku niemieckim nazwisko nie- 
dźwiedzia z trąbą (Ruesselbaer) Zwykle nie jest 
większym od małego zająca (stopa i 8 cali); długość 
jego ogona równa się prawie długości ciała. Sa- 
motny Ostronos różni się od towarzyskiego, wię- 
kszym wzrostem, odpowiednio krótszym ogonem i no- 
sem, oraz pyskiem silniejszym. Ostronos towarzyski 
podlega częstym odmianom koloru szerści stosownie 
do miejscowości. Odmiany te zachodzą szczególnićj 
w plamach około oczu i w pierścieniach ogonowych. 
Ztąd niektórzy badacze natury poczytali takie odmia- 
ny za oddzielne gatunki i odznaczyli je nazwami N. 
rufa, fusca, pusilla. (O. drobny, rudy, ciemny.) Reng- 
ger wykazał że to sa tylko odmiany, które można 
spostrzedz nawet u młodych z tego samego pomiotu. 

Stadkami złożonemi z ośmiu do dwudziestu sztuk 
zamieszkują lasy ogromne, które niekiedy tylko dla 
zwiedzenia jakićj małćj dąbrowy opuszczają. Mijają 
jednak okolice bagniste, gdyż mają wstręt do wody, 
choć w razie potrzeby pływają zręcznie. Przebywają 


historyę o trudach, wytrwałości, odwadze, energii, 
zdolną obudzić zajęcie, nieraz żywsze nad te, jakie 
sprawiają opowiadania o wyprawach Aleksandra W. 
i wielu potężnych zdobywców. Historya natury tak 
samo jak historya rodu ludzkiego ma swoich boha- 
terów i męczenników, którzy rzadko otrzymują współ- 
czucie na jakie zasługują: — byłoby więc dopełnie- 
niem obowiązku wdzięczności ze strony współcze- 
snych i potomnych, żeby zwiedzający gabinety wi- 
dzieć mogli popiersia niezmordowanych badaczy na- 
tury, obok martwych świadków ich czynnćj gorliwo- 
ści, nagromadzonych dla pożytku uczącego się ogó- 
łu. Takiż dowód ocenienia należy się niezaprzecze- 
nie i tym, którzy opisami zaznajamiają nas z życiem 
zwierząt. 

Trzech badaczów natury zastanawiało się nad 
zwierzęciem, wystawioném na dołączonćj tu rycinie. 
Pierwszym był Hiszpan, oficer inżynieryi don Feliks 
de Azara, który odr. 1781 przez dwadzieścia lat 
przebywał w dawném wicekrólestwie Buenos-Ajres, 
a szczególnićj w prowincyach na pograniczu Brazylii 
leżących i wzbogacił naukę nie tylko wybornym opi- 
` sem zwierząt ssących i ptaków Paragwai, oraz okolic 
nad rzeką La Plata leżących, ale jeszcze co do wła- 
sności jeograficznych i historyi tych krajów, wiele wa- 
żnych poczynił objaśnień. 

Drugim podróżnym, który zarazem podal najsza- 
cowniejsze wiadomości o świecie zwierzęcym Amery- 
ki południowćj był książę Maksymilian von Neuwied, 
którego, traktujące po większćj części o Brazylii 
dzieło, należy do najbardzićj czytanych w Niemczech 
książek. 

Dr. Rengger był trzecim, który przebył sześć lat 
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kilku psów pokonać może, ai te jeszcze rzadko całe 
wychodzą z podobnéj walki. 

Ostronosy lubo żyją w towarzystwie, nie widać 
przecież między niemi wielkićj zgody. Każde zwie- 
rzę należące do stada, dba tylko o siebie, a troszczy 
się oswoich towarzyszy tyle tylko żeich nie opuszcza. 
Przytém starsze zwierzęta zdają się prowadzić całą 
gromadę. Ostronos wygląda pozornie ociężały, je- 
dnakże jego ruchy są niezmiernie żwawe. Po ziemi 
chodzi zwykle krokami lub w susach podskakuje, 
w każdym razie stąpając tylko palcami, a nigdy całą 
stopą. Wtedy zaś tylko na stopie się opiera, kie- 
dy stoi spokojnie lub siedzi na zadnich nogach. Gdy 
chodzi lub skacze, trzyma zawsze ogon rozłożony i 
przechylony nieco na bok. 

Małe, czarne, ukośnie się rozchodzące oczy Ostro- 
nosa, nie mają żadnego wyrazu. Widzi téz tylko 
w dzień i to nie szczególnie bystro, za to słuch i po- 
wonienie ma doskonałe, a jego trąba jest bardzo czu- 
łym organem dotykania. 

Bardzo jest wytrwały na deszcz, ciepło, zimno, 
które obojętnie znosi. Azara wspomina o jednym 
Ostronosie, który drapiąc się pazurami otworzył so- 
bie wrzód na brzuchu i z czasem tak ranę powiększył, 
że kiszki wychodziły; nie zdawało się jednak, żeby 
to mu wielkie sprawiało cierpienie. Niezaprzeczenie 
dowodzi to wielkićj trwałości życia w Ostronosie. 


Co do zmyślności, stoi w rzędzie mięsożernych na 
bardzo niskim stopniu rozwinięcia. Renggier twierdzi 
że mało jest zwierząt ssących, któreby mnićj od to- 
warzyskiego Ostronosa posiadały pojętności. W jego 
obyczajach dopatrzeć żadnego związku nie można 
Pamięć ma niezmiernie słabą, bo nie pomni ani do- 
brodziejstw. ani obrazy, ani przypadków, którym 
kiedykolwiek podlegał. Ztąd nie umić niebezpie- 
czeństw unikać, ślepo na nie idzie, a zdarza się cza- 
sem, że kilka razy wpada w jedno. Lubo schwytany 
młodo, bywa bardzo łagodny, jednakowoż w żaden 
sposób woli ludzkićj poddać się nie chce. Nawet bi- 
ciem nieda się przezwyciężyć, lecz śmiały stawia 
opór i gryzie każdego co się z nim źle obchodzi. Je- 
żeli nareszcie dozorcy tak go zbiją że uczuje ich prze- 
moc, i wtedy jeszcze nie myśli o ucieczce, stara się 
tylko ocalić od razów głowę, kładąc ją na piersiach 
i nakrywając przedniemi łapy, co zdaje się objaśniać, 
że główne siedlisko czucia, ma w przedłużonym nosie. 
Nie tylko zaś przeciw ludziom tak się mężnie broni, 
ale przeciwko wszystkim innym napastnikom, psom 
szczególnićj. Nawet oswojony, ciska się na żbików, 
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na drzewach albo na ziemi, nie majac osobnego le- 
gowiska, ani téz wyłącznego miejsca pobytu. Gdzie 
ich noe napadnie, tam i pozostają, powłaziwszy albo 
w dziuple, t. j. w wypróchniałe drzewa, albo polozy- 
wszy się na gałęziach lub pod korzeniami i tak 
śpią do świtu; południe tam także prześpią gdzie się 
znajdują. Błędnie twierdzą dawniejsi podróżnicy, że 
Ostronosy pod ziemią nory kopią i że należą do 
zwierząt nocnych. W nocy śpią tylko, a przez dzień 
błąkają się po lesie szukając pożywienia składa- 
jącego się z młodych ptaków, ich jaj, różnych owa- 
dów, oraz gąsienic, dżdżowników i owoców. Skoro 
takie stado przeciąga rozpierzchnięte, słychać już że 
rechcze pierwéj niż je zobaczyć można; zwierzęta te 
wydają bowiem chrząkanie dzikie, chrapliwo-piszczą- 
ce, sobie tylko właściwe. W przechodzie starannie 
przepatrują ziemię pokrytą liśćmi i zgniłemi gałęzia- 
mi, jako téz w większe dziuple i najmniejszą szparę 
wtykają swój nos przedłużony. Nigdy jednak długo 
nie zatrzymują się przy tymże samym przedmiocie, 
tylko przebiegają szybko od jednego do drugiego. 
Kiedy w spróchniałćm drzewie lub na ziemi zwietrzą 
jaki owad, jakową gąsiennieę, zaczynają w tćj chwili 
drapać w tém miejscu pazurami nóg przednich, póki 
nie odszukają swćj zdobyczy, wścibiając od czasu do 
czasu nos w wykopany otwór, zupełnie tak jak nasze 
psy myszkujące na polu. Niekiedy całe towarzystwo 
nagle wskakuje na drzewo, przepatruje je pospiesznie 
i równie prędko opuszcza ażeby wdrapać się na dru- 
gie. Gdy złażą z drzewa, obracają zadnie nogi na ze- 
wnątrz i wstecz je cofają, do pnia niemi przylegając, 
podczas kiedy głowę mają na dół zwróconą; takiem 
zstępowaniem różnią się od niedźwiedzi, które za- 
wsze tyłem schodzą. Nie przeskakują z drzewa na 
drzewo tak jak małpy, koty, wiewiórki, lub inne zwie- 
rzęta, ztąd téz łatwo ich zastrzelić. Ledwie zobaczą 
nieprzyjaciela wskakują zaraz z krzykiem na drzewa, 
gdzie łatwo strzał ich ugodzi. Ale trzeba tak celować 
żeby zwierz padł na miejscu, bo ma wielką siłę życia 
i skoro się czuje ranionym, przyczaja się między ga- 
lezmi tak, że z przyczyny niedostępności olbrzymich 
dziewiczych lasów zwykle myśliwi znaleść nie mogą. 
Ścigany, po ws koczeniu na drzewo zeskakuje z niego 
wkrótce; zwłaszcza wtedy kiedy się w drzewo stuka, 
lub się nań włazi. Lecz na ziemi łatwo go psy dości- 
gna i zagryzą, lubo nie małe rany ponoszą w tćj wal- 
ce, gdyż Ostronos nadzwyczaj silnie kąsa i z wielką 
zręcznością umić się obracać na wszystkie strony i 
stawiać czoło nieprzyjacielowi. Szczególnićj tóż wie- 
kszego i silniejszego Ostronosa Samotnego zaledwie 
KSIĘGA ŚWIATA. Cz. II. R. VIII. 
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pazurami nóg przednich szarpie i rozdziera, przed 
zupełnóm zjedzeniem. Jaja zwykle rozgryza i wyla- 
wszy na ziemię, zlizuje dopiero. Wnętrze melona i 
pomarańczy starannie oddziela od skórki zewnetrznéj; 
często wyjada je włożywszy łapkę we środek i wy- 
dzierając po kawałku, do pyska niesie. Rzeczy płyn- 
ne pożywa liżąc, przyczem swój ruchomy nos ile mo- 
żności unosi żeby się w płynie nie umoczył. 

Raz oswojony jest bardzo łagodnym i z każdym 
chętnie igra, przyczem nieraz robi poruszenia bar- 
dzo do małpich podobne, a w każdym otworze sukni 
osoby z nim się bawiącćj, plondruje w zabawny spo- 
sób. Nie robi wszakże żadnćj różnicy między osoba- 
mi dozorującemi go, a obcemi. Dla wszystkich ma 
jednakowe pieszczoty i igraszki. Względem innych 
zwierząt domowych jakiemi są: psy, koty, kury, ka- 
czki, dobrze zachowuje się i zabawia z niemi wesoło. 
Tylko przy jedzeniu żartów nie pojmuje i choćby był 
najłagodniejszy, kąsa każdego kto mu chce zabrać 
pożywienie. 

Rzadko kiedy trzymają go w klatee. Zakładają zwy- 
kle lekki naszyjnik i uwiązanego na rzemieniu, na 
podwórzu trzymają. Nie ma obawy żeby się starał 
przegryść obrożę: puszczony wolno nie myśli o ucie- 
czce, jednakże nie można go puścić swobodnie, gdyż 
robi szkody, każdy przedmiot nosem swoim nurtując 
lub łapami wywracając. Ostronos samotny, który się 
od pokrewnych sobie gatunków, różni jeszcze zami- 
łowaniem odosobnionego życia, ma daleko więcćj po- 
jętności od poprzedzającego. Jeszcze łatwićj się da 
oswoić, rozróżnia dobrze swoich dozorców od obcych 
osób, pamięta długo wyrządzoną mu krzywdę i na- 
wet nieraz w sposób podstępny, zemstę przygotowu- 
je. Daje się jednak różnych sztuk wyuczyć ludziom, 
którzy koło niego chodzą. Rengger widział takiego 
Ostronosa, który na rozkaz swego pana służył jak 
pudel, a na ustami naśladowany wystrzał broni ogni- 
stćj, upadał jak nieżywy na ziemię. Z temi zwierzę- 
tami jednak trzeba się obchodzić bardzo łagodnie, 
gdyż bicia nie znoszą, choć tyłu na świecie ludzi 
znosić je musi. 


J. Smig iels ... 


chociażby go nie napastowały i do ucieczki ich zmusza. 
Główna przyczyna że rany przezeń zadane, są tak 
głębokie i niebezpieczne, zależy od kształtu kłów, 
bardzo długich i nieokraglych ale obosiecznych. Ze- 
by zęby wyjąć poukąszeniu, nieotwiera pyska, ale jak 
piłę wysuwa, nie robiąc pojedynczćj rany, lecz głębo- 
ką 1 mnićj-więcćj długą szpare. 

Samica miówa na wiosnę troje do pięciu małych, 
które trzyma ukryte wwydrążeniach drzew, w jakich 
norach lub w rowie gęstemi krzakami obrosłym, dopó- 
ki nie mają dosyć siły, żeby wędrować z całą groma- 
dą. Na takie wyrośnięcie wystarcza im kilka tygodni 
czasu, bo w stadach można spostrzedz młodziutkie 
zwierzęta, które zaledwie dostały zębów przednich. 
Rosną bardzo powoli; dopiero w drugim roku tracą 
zęby. mleczne, a w trzecim dorastają. Ztąd wnosić 
można że Ostronosy dosyć późnego dochodzą wieku. 

Przy doskonałości środków obrony i przy zręczno- 
ści i odwadze z jakiemi ich używa, nie powinienby 
Ostronos mieć innych nieprzyjaciół oprócz człowieka 
itrzech gatunków żbika, które żyją w tamtych la- 
sach. 

Mieszkańcy Paraguaj polują nań po większćj części 
dla zabawy, lecz dzicy Indyanie używają mięsa i skó- 
ry. Pierwsze gdy pochodzi z młodych, uważane jest 
za łakotkę i Rengger zapewnia, że skoro porządnie 
przygotowane, wcale niezłego jest smaku. Słusznie 
tu podaje za dowód, że Ostronos wiecéj się żywi rośli- 
nami i owadami niż mięsem zwierząt grzbietnych. 

W Paraguai wiele młodych oswajają i trzymają 
w niewoli, dorosłe zaś nie dają się nigdy przyswoić. 
Młode żywią zwykle mlekiem i owocami, a późnićj 
mięsem, które Ostronos jé i gotowane i surowe. Z o- 
woców lubi najlepićj melony i arbuzy. a mięso jć naj- 
chętnićj wołowe; do takiego zaś które psuć się za- 
czyna, wstręt czuje wielki. W ogólności nie można 
powiedzieć żeby był chciwym na mięso, można go bo- 
wiem całemi miesiącami utrzymywać na roślinnych 
pokarmach, a jego zdrowie nic na tém nie cierpi i 
drób domowy nie obudzi jego łakomstwa. Wodę pije 
często, w znacznćj ilości i tćj mu nigdy brakować nie 
powinno. Gdy mu rzucą jadło chwyta naprzód przed- 
niemi łapami, potem zębami i w kąt zanosi, gdzie je 
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RZECZPOSPOLITA. KOLUMBIJSKA. 


litéj Kolumbijskiéj a raczéj jest jedną z trzech rze- 
czypospolitych, aibowiem za Boliwara jeszcze po- 
wstały dwa stronnictwa: jedno było za utrzymaniem 
w całości rzeczypospolitćj; a drugie tak zwane federa- 
listów, upierało się o rozdział na trzy części czyli na 
trzy rzeczypospolite zfederowane, to jest: Karakas, 
Nową Grenadę i Ekwator. To ostatnie z żalem Bo- 
liwara w roku 1829 otrzymało zwycięztwo. Część tę 
kraju nazywają powszechnie Wenecyellą; nazwisko 
to dali jéj jeszcze pierwsi podbójcy, z powodu iż po- 
strzegli całe osiadłości krajowców jakby na morzu, 
na jeziorze i małych wysepkach zamieszkałe, co słu- 
sznie uznali bardzo zblizoném do Wenecyi i nazwali 
małą Wenecyą, czyli tlómaczae dosłownie Wenecyj- 
ką (Venezuella). Jezioro Marakaibo, o którém mówi- 
my, ma 50 mil długości a 30 szerokości, ma sty- 
czność z morzem, lubo wody jego są słodkie; wioski 
Indyjskie, chociaż bez porządku pobudowane, ale na 
bardzo mocnych i gęstych palach tak umocowane, że 
pomimo wezbrania nie ulegają zepsuciu. 

Głównóm miejscem zarządu a razem stołecznóm 
miastem jest Leon Karakas, tam mieszka biskup i 
wielkorządea. Ostatnie wielkie trzęsienie ziemi mia- 
ło tam miejsce 1812 roku—rzecz dziwna, ale powie- 
dziećby prawie można, że wzrost cywilizacyi i na ta- 
kie nawet katastrofy natury wpływ wywiera, gdyż to 
trzęsienie było ostatnićm, tak właśnie jakby wstrzą- 
śnienie umysłów, wojny domowe na jakie ten nie- 
szczęśliwy kraj był wystawiony, od tamtego czasu 
miały już zastąpić klęski z fizycznego wstrząśnie- 
nia spowodowane. Przedtém miało być wiele bardzo 
pięknych gmachow i 40,000 ludności. Pomimo że jest 
na nierównym gruncie pobudowane i czterema rze- 
kami otoczone, przecież ulice jego są dość regularne. 
Ma uniwersytet któren nieustępuje okolicznym. Od- 
znacza się to miasto powietrzem lagodniejszém niz- 
by się spodziewać można po jego geograficzném po- 
łożeniu, które jest do 460 stóp nad powierzchnią mo- 
rza. Port najbliższy miasta, bo tylko o 5 mil odległy, 
jest Guayra—tam już różnica w klimacie—powietrze 
gorące i niezdrowe, może z téj przyczyny iż morze 
błotniste. Wspominają także przystań nieodległą 
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Ta część Ameryki poludniowéj ku północy położona, 
jak wszystkie! inne prowincye nowego świata, zawie- 
ra w sobie tyle bogactwa roślinnego i kruszcowego, 
tyle fenomenów przyrody, iż dla nas Europejczyków 
przedstawia się jakby ceudownością otoczona. — Dla 
nas, nawykłych do jednostajnych widoków, do rzek lu- 
bo rozlewających się czasem, zawsze trzymających się 
koryt swoich; do pięknych szklistych jezior zawsze 
stojących; do żyznych łanów na których praca rolni- 
ka spodziewać się może zawsze plonów, chyba je czę- 
ściami przechodnia chmura uszkodzi; zgoła, dla nas 
zabezpieczonych przez naturę i sztukę od wielkich 
katastrof; jakże zajmującą, cudowną wydać się musi 
kraina, gdzie: się co chwila napotyka dziwne zmiany; 
gdzie żyzny grunt zamienia się w step piasczysty, zie- 
lone łąki w huczące wody, które jakby nasycone, 
zmordowane gwałtownym ruchem, olbrzymiemi ka- 
taraktami, jakiemi przez czas jakiś napełniły okolice, 
wracają do rzek swoich a z niemi do morza, zosta- 
wując w pokoju rozległe sawanny po których szu- 
miały. 

Kolumbia, oprócz tym podobnych ciekawości, obu- 
dzić może zajęcie ze względu na swój polityczny byt 
do którego tak jeszcze nie dawno, bo w początkach 
naszego wieku powołaną została. Któż nie słyszał 
o waleeznym, heroicznym Boliwarze, któren piérw- 
szy fundamenta jéj samoistnego bytu położył? Szy- 
mon Boliwar był rodem z Karakas; oswobodziwszy 
kraj swój od władzy hiszpańskićj, rządził nim a ra- 
czéj należał do rządu przez lat jedena$cie.— Zrazu 
w 1819 roku był czas jakiś dyktatorem, a potém pre- 
zydentem, lecz nie dość jeszcze wyrobione żywioły 
republikańskie w obszernćj jego ojczyźnie, na tysiąc 
niezgód, scen krwawych, narażały ją nieustannie, tak, 
że Boliwar z gorącem sercem, nie mogąc mieć zimnéj 
europejskićj wytrwałości, sam złożył naczelnictwo 
swoje, i głęboko rażony zawodami jakich jego mło- 
da, czysta natura spodziewać się mogła, wkrótce żyć 
przestał. | 

Wspomniawszy tu o Boliwarze, słusznie zdaje sie 
będzie zacząć opis kraju, którym rządził, od miejsca 
urodzenia jego—Karakas stanowi część rzeczypospo- 


pierzchają ztamtad, a człowiek zapewne nie bez smu- 
tnego wrażenia spogląda na owe żałobne wody; lubo 
mówią że dziwnie piękny bywa widok, gdy promienie 
księżyca odbijają się w tych czarnych nurtach. Przy- 
czyną tego ciemnego koloru wód, jest, zdaje się, wiel- 
ka ilość węglanu wodorodnego rozkładającego się 
w wodzie i ztąd może powietrze dokoła jest świeże 
i zdrowsze niż gdzieindzićj, a grunt, którym płyną, 
obfitszy w różnego rodzaju rośliny i krzewy. 

Humboldt powiada że opuściwszy wilgotne brzegi 
Orenoko i doliny Karakas, miejsca w których przy- 
roda nie szczędziła życia organicznego, podróżny 
uderzony zdziwieniem, wchodzi do pustyń wszelkićj 
pozbawionych roślinności, a pustynie te znane są 
pod nazwiskiem Lianos czyli Yanos. Ani jedna skała, 
ani jeden nawet pagórek nie wznosi sie na tćj pustój 
przestrzeni około 2,000 mil kwadratowych mającćj. 
Często spostrzedz można dziwne fenomena na tém 
piasezystém morzu: tumany piasku wznoszące sie, 
przedstawiają cudowny widok z powodu łamiących 
się promieni słońc, jest to rodzaj łudzącego oko mi- 
rażu. Jeszcze dziwniejszem nadto zjawisko jest zmia- 
na, jakićj cała pustynia ulega, z powodu deszczów 
które za sobą rozlewy pociągają; wtedy sucha do pia- 
sków Libii podobna puszcza, zamienia się w zielone 
stepy środkowćj Azyi. Trudną jest do zamieszkania 
taka okolica, mimo to jednak na brzegach rzek po- 
zakładano jakie takie posiadłości, zaczęto chować do- 
mowe bydło, które sie tam bardzo rozmnozylo pomi- 
mo niebezpieczeństw grożących czy to w czasie posu- 
szy czy téz z powodu powodzi podczas deszczów. 

Od południa ta wielka płaszczyzna jeszcze stra- 
szniejszą i dzikszą otoczona naturą. — Nie przebyte 
lasy 1 skały sterczą otaczając ją jakby murem—skały 
Ścieśniają koryta rzek 1 są przyczyną powodzi, spro- 
wadzają liczne wodospady, które szumiąc i rycząc zda- 
leka mieszają się z odgłosem i rykiem dzikich zwie- 
rząt, prawdziwie piekielną stanowiąc muzykę. 

Do przeważnćj sprzeczności należy i to, że kiedy po 
miastach są już szkoły, akademie, tam wśród tych 
pustych przestrzeni, czy to leśnych, czy górzystych, 
czy stepowych i płaskich, znajdują się ludzie prawie 
dzicy, a co dziwniejsza z najrozmaitszemi zwyczajami 
i z najodmienniejszą mową. Niektórzy z nich jak Oto- 
maki są zupełnie koczującymi; rolnictwo im jest obce, 
żywią się mrówkami, ziemią, gummą, są uważani za 
odrzutków społeczeństwa. Przecież ci ludzie lubo są 
dzicy, okrutni, mają pewien porządek zadziwiający 
w mowie swćj odmiennéj odinnych dyalektów; missyo- 
narze, którzy się tam dla nawracania ich dostali, od- 
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Puerto-Kabello, postawioną na wyspie, za pomocą 
mostu ze stałym lądem połączonćj; także tam z po- 
wodu błotnistych brzegów powietrze nie zdrowe, mi- 
mo to miasto jest niezmiernie handlowe i liczy 8000 
mieszkańców, którzy zawsze mają najmnićj 60 sta- 
tków żeglujących ciągle. 

Nie jest tu miejsce ażeby wyliczać wszystkie mia- 
sta i miasteczka jednéj z najludniejszych prowincyj 
Ameryki południowćj; wspomnimy jednak o niektó- 
rvch ciekawszych jak np. o Barcelonie jako o.wie- 
kszóm mieście, liczy bowiem 20,000 mieszkańców: 
drugie miasto w Marakaibo polozoném na lewym brze- 
gu jeziora tegoż samego nazwiska, o 6 mil od morza. 
Odznacza się trzema fortami ku obronie miasta służą- 
cemi — mimo gorącego klimatu powietrze ma dość 
zdrowe, zapewne z przyczyny że na piasczystym stoi 
gruncie—mieszkańce miasta poczytani są za dobrych 
marynarzy i dobrych żołnierzy. 

Wspomnieć musimy o szczególnym fenomenie wy- 
darzającym się na jeziorze Marakaibo; w miejscu 
gdzie rzeka Zulia wpada do jeziora, znajduje się mnó- 
stwo żywiey, którą zowią smołą mineralną; wyziewy 
smolne a tém samem palne, które się wydobywają 
z téj żywicy, unoszą się po nad jeziorem i w czasie 
wielkich upałów zapalają się—można sobie wyobra- 
zić, jak dziwny, czarujący przedstawia widok w taki 
spośób illuminowana woda: wszystkie sztuczne, giną- 
ce tak szybko ognie, tracą swój urok, przy téj ilumi- 
nacyi naturalnéj, która jak mówią ma być bardzo po- 
żyteczną dla marynarzy, wskazuje im bowiem brzeg 
do którego kierować mają: to téz krajowcy nazwali 
te ognie latarnią Marakaiby. 

Do rzeczypospolitćj liczy się Gujanna należąca do 
departamentu Orenoki; wielka tu już różnica w cywi- 
lizacyi i ludności; na ogromnéj przestrzeni 29,000 mil 
kwadratowych liczącćj, rachują tylko 40,000 mie- 
szkańców znanych i prawom poddanych; z pomiędzy 
tych przeszło 20,000 Indyan znajduje się pod dyre- 
keya missyonarzy. Podczas bytności Humboldt'a, ka- 
pucyni pewnéj reguły zdołali zgromadzić około 17,000 
krajowców nad brzegami Karony i douprawy niektó- 
rych pożytecznych drzew zachęcili, lecz wojny domo- 
we za czasów jeszcze Boliwara, zniszczyły owe posia- 
dłości. Jednym z ciekawych fenomenów tych cudo- 
wnych okolic są rzeki zwane czarne—(miejsca które- 
mi przepływają odznaczają się szczególną świeżością 
powietrza:) i rzeki koloru kafowego jak Atabapo. lei 
im podobne gdy płyną śród gęstych kasztanów, przy- 
bierają zupełnie kolor czarny, ryba nie postanie w ٤6ز‎ 
wodzie i krokodyle jćj nie lubią. Owady kasające 
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kryli w ich języku składnię bardzo regularną i sztuczną. | bapo nie spotyka się wcale ludzi — mnóstwo małp 


i tapirów (rodzaju ezworonoznych zwierząt wiel- 
kości osła, z grzywą szczecinowatą i z trąbą jak usło- 
nia) tam się gnieżdżą, a przecież grunt nie jest tam 
gorszym niż gdzieindzićj. Widać że jakaś wojna, ja- 
kieś niepojęte dla nas zmiany, te okolice w pustynie 
zmieniły. Była ona niegdyś zamieszkałą przez ludy, 
które nie tylko że w społeczeński porządek uorgani- 
zowane być musiały, ale nawet o sztuce pewne wyo- 
brażenie mieć mogły; albowiem spotyka się tam na 
granitowych skałach mnóstwo różnego rodzaju rzeźb, 
po większćj części jakieś symboliczne figury oznacza- 
jących—są tam także i niektóre narzędzia domowe 
widać do symbolu potrzebne, a wyobrażające kroko- 
dylów, tygrysów, słońce i księżyc. Dziś na tój ziemi 
zabytki innćj przeszłości noszącój, śladu żadnego mie- 
szkania, żadnćj stopy ludzkićj nie znajdziesz, a sąsie- 
dnie ludy, bez najmniejszćj cywilizacyi, prowadzą 
życie koczujące. 

Przed ostatniemi zaburzeniami domowemi ludność 
Karakas rachowali do milliona, z tych 200,000 Hi- 
szpanów, 450,000 Amerykanów wolnych, 60,000 nie- 
wolników, 28,000 Indyan. Dzisiaj ta część Kolumbii 
składająca się z trzech departamentów Orenoka, Zu- 
lia, Wenezuella, w skutek wojen domowych tylko 
800,000 liczy mieszkańców. 

Druga z porządku rzeczpospolita Kolumbijska jest 
Nowa Grenada którćj stołeczne miastom Bogota jest 
zarazem rezydencyą rządu i arcybiskupa—ma uni- 
wersytet, bardzo wiele wzniosłych domówi pięć wiel- 
kich i sztucznych mostów—Zbudowana w bardzo do- 
godném i piekném miejscu, przy lewym brzegu rzeki te- 
goz nazwiska, przytyka do jednćj gałęzi Kordylierów, 
z których dwie góry zasłaniają od uraganów wscho- 
dnich; powietrze ma nieco wilgotne lecz zdrowe. Czę- 
ste trzęsienia ziemi jakim ulegała wpłynęły na spo- 
sób stawiania domów, architektura więc ich jest bar- 
dzo prosta, ściany stawiane są z cegły suszonćj na 
słońcu i są nadzwyczajnćj grubości, zaś szyb szklan- 
nych niedawno dopiero używać tam zaczęto. Jednym 
z najznaczniejszych budynków jest kościół katedral- 
ny, postawiony 1814 r.; wspominają podróżni o nad- 
zwyczaj wielkich kosztownościach jakie się tam znaj- 
dują; jedna statua Matki Boskićj jest wysadzona bry- 
liantami pięknemi, których 1885 liczą. Oprócz tego 
kościoła, miasto ma dwadzieścia kilka innych, dzie- 
więć klasztorów męzkich, trzy kobiece. Do najznako- 
mitszych gmachów miasta należą: pałac senatu, teatr, 
uniwersytet i mennica. 

Trzy główne ulice lubo niedobrze brukowane, ma- 


W Europie, w krajach ucywilizowanych, spotykamy 
osoby namiętnie lubiące jeść węgle; tego upodobania 
truono wytłumaczyć, czyby to było usposobienie cho- 
robliwe, potrzeba chwilowa natury? jak jedzenie kre- 
dy it. p.—czy téz resztka pozostałćj dzikości? —tacy 
ludzie najmnićj dziwić się powinni Otomakom i Ja- 
riirom jedzącym ziemię, témbardziéj ze oni nie jedzą 
każdego rodzaju ziemi i nie jedzą jéj nasurowo—pod- 
niebienie ich odróżniać umie tak rodzaj ziemi, jak i 
dobre jéj przyrządzenie. Wybierają ziemię tłustą, 
glinkowatą, robią z nićj jakby bułki i pieką tak, że 
powierzchnia ich zupełnie jest zrumienioną. W cza- 
sach kiedy rozlew wód dostarcza im ryb, jedzą je, 
a te bułki służą im jak deser—kiedy zaś nie mają 
ryb, jedzą rozmaite korzenie, mrówki, 1 te bułki roz- 
miękczone wodą, z których sobie znaczny robią zapas. 

Obok pokoleń koloru miedzianego, wzrostu dość 
dużego, dziwną stanowi sprzeczność Indyanin Gwaj- 
kas — lud ten żwawy, biały, nadzwyczaj małego wzro- 
stu, jest bardzo bitnym. . 

Nie rozpisując się szczegółowo o rozmaitych uspo- 
sobieniach ludzi osiadłych a raczćj rozrzuconych tu 
i ówdzie na tych olbrzymich przestrzeniach, powiemy 
iż w ogóle naród Karaibów, którym niegdyś obsadzo- 
ne były brzegi, od Surinam do Vela, nim zdobywcy 
europejscy wyplenili ich w bardzo wielkićj ilości, od- 
znacza się pomiędzy wszystkiemi krajowcami zwin- 
nością i odwagą. Szybko za pomocą dęcia w morską 
muszlę zwołują się do bitwy, z którćj nie ustępują 
łatwo placu; wioski ich dość porządnie budowane, 
rządzone są przez obieralnego naczelnika, którego 
Europejczycy zowią kapitanem. 

Według zdania wielu podróżnych język kar aibsk 
jest najmiększy, najwięcćj mający dzwięku ze wszy- 
stkich języków na świecie, ale dzieli się na rozmaite 
dialekta mnićj więcćj wyrobione, stosownie do sto 
pnia wykształcenia mówiących nim pokoleń. Te po- 
kolenia rozmaite noszą nazwiska, z których wnosićby 
można o usposobieniu poetycznćm ludui tak np.jedno 
z pokoleń nazywa się siostrą Niedźwiedzia, drugie 
córką Palmy. Bardzo mało mamy wiadomości histo- 
rycznych o zaburzeniach, jakie miały miejsce przed 
wiekami w owym tak nam niedawno bliżćj znanym 
świecie. Pierwsi zdobywcy tylko korzyść materyal- 
ną mający na celu, nie pracowali nad tćm żeby jakieś 
choć tradycyjne o przeszłości tych miejsc zebrać wia- 
domości. Dziś więc widzimy tylko ślady odmian, ale 
przyczyny ich odgadnąć nam trudno. 1 tak na rozle- 
głćj przestrzeni pomiędzy rzekami Kossikiarem a Ata- 
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ją jednak boczne chodniki. Na dużych czystych pla- | nia bogactw przyrody. Tamy zatrzymałyby uragany 


piasku zasypujące zielone sawanny; rozszerzone i u- 
jęte w karby koryta rzek, zapobiegłyby wylewom 
rd. | 

Widząc koleje żelazne, tunele pod Tamizą, poroz- 
bijane prochem skały na cudownéj kolei Zimeryng- 
skićj, ") nie można zdaje się położyć granicy działal- 
ności siły moralnćj, chcącćj nad materyą zapanować; 
nie można zwątpić o dobrych skutkach prac czło- 
wieka: prędzćj czy późnićj, w miarę własnego udo- 
skonalenia się, odniesie się zwycięztwo nad martwą, 
szkodzącą naszym wielkim i dobrym zamiarom, ma- 
terya. Nieszeze$ciem dla nowego świata nie prędko 
tam pożytecznego skutku téj walki spodziewać się mo- 
zina. Cywilizowani mieszkańce zamykając się w wyją- 
tkowóm samolubstwa kółku, ani myślą o podniesieniu 
biednych, w dzikości żyjących braci, którzy niedo- 
szedłszy do poczucia wtasnéj siły i godności, zamiast 
starać się usunąć opór ze strony dzikićj przyrody, 
zabobonnie poddają się jéj władzy. Nie możemy sie 
im dziwić, słysząc jak jeszcze między naszym poczci- 
wym ludem spotkać można przesąd, iz budynku pio- 
runem zapalonego nie godzi się ratować. Od podo- 
bnych, do najwyższćj potęgi posuniętych zabobonów, 
ginie massa biednych Indyan. 

Mianowicie w okolicach bogatych kopalń, żył zło- 
tych, nędza i nieenota pracującćj klassy jest uderza- 
jącą. Naprzykład Szoko, część prowincyi Antyochii, 
ma żyzny grunt, ale głód najgwałtownićj nawiedza 
jéj mieszkańców, bo tam żyły złota, z których raz 
wydobyto kawał ważący 25 funtów, stały się celem 
wszystkich zabiegów, a człowiek pracujący około 
nich stał się gorzćj niż zwierzęciem; zamieniono go 
raczéj w machinę nadzwyczaj tanią, którćj nawet 
szanować nie trzeba, bo skoro się popsuje, można na 
jéj miejsce mieć drugą. Osadzone niewolnikami afry- 
kańskiemi lub Indyanami jęczącemi pod despotyzmem 
Korregidorów ?) nieszczęśliwe Szoko (Choco) zostało 
tém, ezém było przed trzystą laty, bez żadnego po- 
rządku administracyjnego, ba nawet bez dróg, bez 


rolnictwa, bez pastwisk. Giną tam ludzie z głodu 


1 nędzy; ale kopalnie zawsze bardzo dobrze idą, bo 
robotników czyli niewolników nie braknie. Tam zło- 
to zatarło w ludziach cechy człowieczeństwa, a ra- 
czéj tam, jak wszędzie, goniący za złotem, nie pytają 
o sposoby jakiemi go dostać, byle dostać. 


۱( Patrz spis w Księdze Świata z r. 1858. 
*) Nazwisko hiszpańskie urzędnika cywilnego ozna- 
czające. 


cach biją wziosłe fontanny i świeżą wodą chłodzą po- 
wietrze. 

W Bibliotece miasta znajduje się do 12,000 ksią- 
żek; jest ogród botaniczny, obserwatoryum, szkoła me- 
dyczna i akademia; mieszkańców liczą do 40,000 
mają być spokojni, uczciwi, przed kilkunastu laty za- 
102711 towarzystwo naukowe, wpływające na publiczną 
oświatę. Okolice miasta są przyjemne. Dziwna rzecz 
że właśnie w tćj części kraju tyle już warunków do 
cywilizacyl posiadającym, ustanowionym został zwy- 
czaj, w okolicach barbarzyńskich nieużywany, zwyczaj 
poniżający używania człowieka za konia. Najczęścićj 
Idyanów do tego używają. Biedak zamieniający się 
w konia, jest lekko bardzo ubrany anawet często pół- 
nagi, na plecach ma przymocowany rodzaj krzesełka; 
jeździec wsiada na to krzesełko ze szpicruta a czasem 
nawet z ostrogami, któremi przypomina równemu $0- 
bie człowiekowi, że jest zastępcą konia. Tacy ludzie 
nazywają się Kargueeos. Tómbardzićj oburzającym 
jest ten zwyczaj, że w okolicach znajduje się wiele 
wołów, któreby wybornie miejsce podobnych ludzi 
zastąpić mogły. 

W okolicach Bogoty klimat umiarkowany, nawet 
pszenica europejska wybornie się tam uprawia; rosną 
brzozy, głóg i inne krzewy, gdyż miejsca te są górzy- 
ste. Za to w innych okolicach Grenady, w położe- 
niach niższych, nad brzegami morza, powietrze jest 
nader nie zdrowe. W niektórych nawet miejscach, 
jak w Kartagenie, żółta febra jest zwyczajną. Roz- 
maitości klimatu pochodzą, z powodu położenia mnićj 
więcćj wysokiego, z bliskości niektórych wód, ba- 
onisk lub skał. W mieście Nanda, które nawet o 150 
stóp leży nad powierzchnią morza, tak jest okropne 
gorąco z przyczyny odbijania się promieni słońca 
o skały, któremi miasto otoczone, że niepodobna po- 
łożyć ręki na kamień, a rzeka Magdalena. przepły- 
wająca wśród tych skał, zupełnie do dobrze ogrzanćj 
wody podobna. 

Opuściwszy otoczone skałami miejsca, znów się 
spotyka z odmienną roślinnością, z łagodnym, prawie 
nieustannym wiosennym klimatem; słowem, ta boga- 
ta we wszystkie prodükta tak mineralne jak roślinne 
ziemia, potrzebuje tylko zdaje się zaludnienia i cy- 
wilizacyi powszechnćj, która, wątpić nie można, przyj- 
dzie z czasem, gdyby te różnorodne pokolenia pod 
wpływem chrześcijańskićj oświaty, rozradzać sięi or- 
ganizować w towarzystwa poczęły. Wtedy prze- 
mysł, dbałość o dobro powszechne i tym podobne 
środki podałyby im tysiąc sposobów do zużytkowa- 


Pod tym mostem o 60 stóp niżćj, znajduie się drugi, 
do którego mała z górnego mostu prowadzi ścieżka. 
Po środku tego drugiego mostu, znajduje się otwór 
ogromny, przez któren widać głąb przepaści. Zdaje 
się, spojrzawszy tam, że prąd wody przez ciemną 
płynie pieczarę. Przykry, żałobny jakiś dźwięk daje 
się słyszeć, wydają go ptaki nocne, lęgnące sie w tym 
otworze. Indyanie mówią że te ptaki są wielkości 
kur, oczy mają podobne do sowy, a dzioby zakrzy- 
wione. Niepodobna dostać takiego ptaka z powodu 
głębokości miejsca. Ten podwójny most wznosi się 
0 458 sążni nad powierzchnię Oceanu, bez niego nie 
byłoby można przejść przez potok i dostać się na dru- 
gą stronę doliny. To dziwne natury dzieło znajduje 
się na drodze z Bogoty do Iboquo, małego miasteczka 
niegdyś przed wojną domową bardzo kwitnącego. 

Lubo nie mamy zamiaru szczegółowo opisywać 
wszystkich prowincyj i miast wspomnionych przez 
podróżujących, w rzeczachpospolitych kolumbijskich, 
musimy jednak wymienić jeszcze kilka ważnych jak 
np. Prowincyę Antiochio, wiele bogactwa we wnętrzu 
ziemi zawierającą; kilka jój rzek, na pokładzie łożysk 
swoich, mają piasek złoty, kilka min tego kruszczu 
już zdobyto; oprócz tego mnóstwo srebra, miedzi, 
merkuryuszu, soli. Dochód z tych kopalni wynosi 
rocznie 1,200,000 piastrów — lubo cała prowincya 
prawie zupełnie lasami zarosła, przecież miasto An- 
tiochii, zwane ۸۱۵۸/۵/۵, leży wśród doliny otoezonéj ży- 
znemi gruntami, gdzie trzcina cukrowa, mois, figi 
obfite wydają plony. Samo miasto nad brzegami To- 
mizko liczy 20,000 mieszkańców, którzy na całą oko- 
licę słyną z przemysłu a mianowicie rękodzielni- 
ctwa. Mówią że trudno o lepszych ślusarzy, stola- 
rzy a nawet złotników. 

Co do przyjemności miejsca, wyższość nad Antio- 
chią ma miasto Medelin, zaledwie o 12 mil odległe, 
w piekném położeniu, porządnie zabudowane, gdzie 
klimat łagodny pociąga mieszkańców, tak, że ich 
liczą przeszło 15,000. 

Do dziś dnia w starych geograficznych kartach i 
dawnych geografiach nazywano ziemią stałą część 
północną Kolumbii, pod to nazwisko kładąc prowin- 
cye Karakas i Nową Grenade: tymczasem dzisiaj wla- 
ściwie ziemią stałą się jeszcze zowie, dawne króle- 
stwo noszące niegdyś to miano, które zamieniono 
prawie zupełnie w niezamieszkałą pustynię. 

Dawnićj miasto Panama na pólnocném morzu i 
Porto Billo na Spokojnym Oceanie, dosyć kwitnęły 
z powodu handlu drogiemi kruszcami, które z Peru 
prowadzili przez międzymorze Panama do Europy 
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Nowa Grenada posiada także miejscami obfite ży- 
ły srebra, tudzież drogie kamienie, miejscami nawet 
drobne dyamenty; lecz najpiękniejsze ze wszystkich 
są szmaragdy, znajdujące się w wielkićj ilości; nie- 
które z nich, jak w syberyjskich kopalniach, połączo- 
ne z kryształem. W dawnych grobowcach Indyan mo- 

żna znaleść ich wiele oczyszczonych i starannie, 
umiejętnie odrobionych w kształty okrągłe, podługo- 
wate ośmioboczne i t. p. Dzisiejsi krajowcy nie wie- 
dzą jakim sposobem owe zarodki początkowćj sztuki 
dokonane były. Widać że ten biedny lud zwolna do- 
chodził do pewnego stopnia wykształcenia, bo już 
czcił groby zmarłych i jak umiał stroił je w najdroż- 
sze, a raczćj w najpiękniejsze, bo ceny wtedy nie znał, 
kamienie. Zwolna mozeby się w nim pojęcie piękna, 
pojęcie sztuki coraz bardzićj rozwinęło, gdyby nie 
bracia cywilizowanćj Europy, którzy nie pojmując 
woli Opatrzności dającćj im skarb w tych ludziach no- 
wych, których doprowadzić i podnieść do uznania Jój 
mogli, myśleli że tylko w ziemi skarbów szukać po- 
winni kosztem właśnie spół-ludzi. Tak wsteczną kie- 
rowani myślą, część wytępili, część rozpierzchła się 
w nieznane dzikie okolice i straciła pamięć kiełkują- 
céj już cywilizacji, którćj ziarno rzuciła bogata przy- 
roda, stawiając im wzory, mogące rozwinąć zwolna 
poczucie wszystkiego co piękne i użyteczne. Wątpić 
zdaje się nie można, że ludzie zapatrując się tylko 
na dzieła natury, nauczyli się je naśladować. Patrząc 
na piękne, olbrzymie mosty jakby ręką ludzką sta- 
wiane w niedostępnych miejscach, powzięli myśl choć 
karłowate na małych rzekach, z pali i gałęzi, two- 
rzyć przejścia. Najsławniejszemi naturalnemi mosta- 
mi w Ameryce południowćj, są dwa mosty w dolinie 
Ikonozo w Nowéj Grenadzie. Czy to w skutek trze- 
sienia ziemi, czy też z jakićj jeszcze potopowćj przy- 
czyny, strumień wypadający wśród rozłomu gór ska- 
listych , któremi jakby murem ręką ludzką wyrobio- 
nym; dok oła jest otoczona dolina Ikonoza, tworząc 
pyszną ; kaskadę, przebiega dolinę pod nazwą rzeki 
Summa-Paz. Na tćj-to rzece a raczéj na początku 
Katarakty, skały w tak dziwnym ułożyły się porządku, 
iż stanął most na arkadzie czterdzieści kilka stóp 
długićj a trzydzieści kilka szerokiéj — grubość jéj 
w środku kilka stóp wynosi. Wysokość tego mostu 
wznosi się nad powierzchnią rzeki o 298 stóp. Trzy 
olbrzymie spadłe skały, podtrzymują siętu wzajemnie, 
a środkowa zamyka arkadę. Humboldt mówi słusznie, 
iz patrząc na to krajowcy, mogli byli powziąść myśl 
używania w budownictwie łuków, czego wcale w ar- 
chitekturze nowego świata jak i u Egipcyan nie znali. 


— 


lubo tam klimat bardzo przyjemny, gdyż Turbaka 
leży o 150 sążni wyżćj nad powierzchnię morza. Mnó- 
stwo Źródeł tryskających z gór wapiennych odświeża 
powietrze; rozmaitego gatunku drzewa, w owoce i 
kwiaty bogate (jak np. kawanilezia którćj duży owoc 
przezroczysty wisi na gałęziach do latarek podobny), 
dodają cienia. | 

Dziwne fenomena niedaleko Turbaka, zadziwały 
podróżnych. Wśród pięknego lasu (dochodzi się do 
przestrzeni zieloną murawą pokrytéj gdzie znajduje 
się kilkanaście wulkaników — stoją one jakby stogi, 
przynajmnićj kształt ich do nich podobny, są zaś 
z czarnćj gliny, nie wyższe nad 20 do 25 stóp. Na 
wierzchołku ich znajduje się otwór dość znaczny na- 
pełniony wodą; wdrapawszy się na wierzch i staną- 
wszy blisko tego krateru, słyszeć się daje łoskot pod- 
ziemny jakby szum jakiś. Po takim przytłumionym 
hałasie, zawsze co kilkanaście sekund wypada zna- 
czna ilość powietrza — siła z jaką to powietrze wy- 
dziela się i unosi nad wodą, dowodzi jak wewnątrz 
ziemi gwałtownie jest naciskaném. Humboldt zwie- 
dzał te szezególne miejsca i cierpliwie badał a raezéj 
zastanawiał się nad owym dziwnym fenomenem. Zwy- 
kle takich wybuchów rachował pięć na dwie minuty. 
Czasem wybuch bywa błotnisty. Twierdzą że te wie- 
rzchołki nie zmieniają swćj powierzchni i nie stają 
się szersze lub mniejsze, wybuchy tylko bywają czę- 
stsze lub rzadsze w pewnych porach roku. Powie- 
trze dobywające się z nich, jest podług Humboldta 
gazem saletrorodnym, azotem czyściejszym niż ten, 
który u nas w najlepszych laboratoryach otrzymać 
można. | 

Nim opuścimy Nową Grenadę wspomnieć musimy 
o przysłudze jednego duchownego, który dał dowód 
co dokazać może wytrwała praca choć z małemi za- 
sobami. Proboszcz z wioski Nowita w prowincyi Szo- 
ko, zapomocą parafian swoich, wykopał kanał otwie- 
rający kommunikacyę między dwoma Oceanami At- 
lantyckim i Spokojnym. Dzieło to zdaje się przecho- 
dzi możność prywatnego człowieka, a témbardziój 


księdza i niewielkićj liczby parafian. Wszakże nie . 


odejmując zasługi twórcy tego dzieła, winniśmy wy- 
kazać iż rzecz sama z siebie nie była tak nadzwy- 
czajną, trzeba tylko było wytrwałćj pracy, znajomo- 
ści położenia, i zrozumienia caléj użyteczności podo- 
bnego przedsięwzięcia. Kanał przecina wąwóz, w któ- 
rym łączą się źródła dwóch rzek:—jedna z nich na- 
zwana Noanama wpada do Oceanu Spokojnego; dru- 
ga mała łącząc się z rzeką Arato płynie do Oceanu 
Atlantyckiego; kanał więc przekopany dla ułatwienia 
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Dziś Buenos-Ajres jest. głównym składem. Zasługu- 
je na uwagę międzymorze Panama, przez swoję wą- 
zkość, ma bowiem w cieńszym końcu tylko ośm mil 
francuzkich szerokości. Główne miasto międzymo- 
rza Panama brudne, z ciasnemi ulicami, po większćj 
części drewniane, około dwunastu tysięcy liczące mie- 
szkańców,:prowadzi znaczny handel perłami, które 
w zatoce i na szlaku morskim Las Perlas poławiają, 
dochód roczny z takich połowów wynosi około 40,000 
piastrów. Drugi portmiędzymorza ku północnćj stro- 
nie Porto Bello, na pochyłości jéj leżący, pomimo że, 
jakośmy wyżćj wspomnieli, nie jest jak niegdyś w kwi- 
tnącym stanie, doznał wszakże wpływu cywilizacyi 
i opieki dzisiejszego rządu; albowiem wycięcie gę- 
stych lasów przytykających do miasta, które niedo- 
zwalały wyschnąć bagnom zarażającym powietrze, 
przyczyniło się znacznie do dobra mieszkańców, a ko- 
lej żelazna łącząca stosunki jćj z Panama, zapewne 
powiększy jeszcze bardzićj zamożność miasta. 
Najgłówniejszym a raczćj jednym z najpiękniej- 
szych portów Ameryki południowćj jest Kartagena 
(Cartagena de las Indias), którą zabezpiecza cyta- 
dela z zelaznémi fortyfikacyami; jest to jeden z głó- 
wnych punktów, w którym się mieści siła morska 
rzeczypospolitćj Grenadyjskićj. Miasto położone na 
piasczystćj wyspie, na przesmyku morskim, przy uj- 
ściu rzeki Magdaleny, mimo wielkiego zniszczenia 
któremu uległo jako forteca i port za czasów wojny 
Boliwara o niepodległość, ma jeszcze kilka znacznych 
budynków — kilka klasztorów, kościołów i wiele sztu- 
cznych studni, cysternów i t. p. rzeczy. Ulice są wą- 
zkie, ciemne a smutną postać miastu nadają długie 
i niskie galerye na grubych ciężkich wsparte kolu- 
mnach; liczy przeszło 18,000 mieszkańców. Wśród 
lata ogromne tam panują upały, a ztąd choroby mia- 
nowicie między nieprzywykłemi do klimatu Europej- 
czykami. Jest więc zwyczaj, jak we Włoszech, ucie- 
kaé sie do villi — ale jakaż różnica między włoskie- 
mi portykami, ozdobnemi we wszystkie skarby natu- 
ry i sztuki, a temi zupełnie nowego rodzaju mie- 
szkaniami, jakich nigdzie indzićj znaleźć nie można. 
Są to dla utrzymania chłodu, mieszkania podziemne, 
w wiosce opodał od Kartageny nazwiskiem Turbaka, 
polozonéj na wzgórzu w piekném miejscu, przyblizo- 
nej do lasu dużego któren się aż do rzeki Magdaleny 
ciągnie. Domy tój wioski z bambusowego stawiane 
drzewa, pokryte liśćmi palm, ocienione po większćj 
części drzewami olbrzymićj wielkości, zwanemi ana- 
kardy (anacardium caracoli) są podobne do naszych 
suteren i służą za mieszkania w czasach gorących: 


Gdzie natura cudnie dzika 
Wieezném życiem jest okrytą, 
W płomiennój strefie równika, 


S toi miasto zwane Kwito. 


* * 
* 


Na kraj caly jego mury 
Wybiegly aż na szczyt góry; 
Tam szat nietracą ogrody, 
Nie zetną się wód kryształy, 
Ni śnieg Alp, ni puszcz upały, 
Nie zmącą rajskićj pogody. 
Najdziwniejsze miasto w świecie! 
Mały raik, gdzie jak z bratem, 
Owoc rośnie w zgodzie z kwiatem; 


— Jeśli dowiedzióć się chcecie, 


Jakim ten klimat trwa cudem, 


Chęci tćj zadość się stanie, 
Gdy usłyszycie podanie, 
Które krąży między ludem:: 


* %* 
E 


W blogim, wonnym raju lesie, 
Kolysane w fjolka kwiecie, 
Przebywalo jakieś dziecie 
Nieznane i tajemnicze... 

Miało aniołka oblicze, 

Skrzydełka jak u motyla, 

Włos złoty, rączki jak róże. 
Duch-dziecię, żwawszy co chwila, 
To sobie usiadł na chmurze, 

I zrzucał rosy djamenty, 

To znów, liśćmi owinięty, 

Bujał sie, schwyciwszy drzewo....... 
— Na łąkach biegł w pląsy z Ewą; 
Adamowi dawał rady, 

Jak hodować rajskie sady, 

I tak kochał ich oboje, 

Jakoby rodzeństwo swoje! 

— A gdy Ewę i Adama, 

Z edeńskićj strefy strącono, 
Zanim się zawarła brama, 
Stopką swoją nie$ciguiong, 

On, przesunął się za niemi... 

I poleciał za ich śladem 

Do edeńskićj smutnćj ziemi, 
By im jeszcze nieść pociechy, 
Suszyé łzy, wskrzeszać uciechy 


Na tułaczów licu bladóm! 
10 
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kommunikacyi z temi dwiema rzekami, nie jest ol- | Wieszczka polska Deotyma, następny zaimprowizowa-- 
brzymiem dziełem; wszakże w czasach dzdzystych jest | ła opis miejsca KWITO, jako rodzica wiecznej wiosny: 


tak pełnym, że wybornie po nim żeglować można. Za 
pomocą jego od roku 1778 niektóre produkta jak np. 
kakao, przewożą z jednego Oceanu na drugi. 


Spodziewać się można ze kiedyś, ze wzrostem pra- 
wdziwćj chrześcijańskićj cywilizacyi, mieszkańcy tam- 
tćj półkuli, zamiast uganiać się tylko za wydobyciem 
złota, myśleć zaczną o przedsiębierstwach, obok 
własnych korzyści, i dobro ogólne mających na celu, 
a wtedy ileż to powstanie podobnych jak ten kanał 
prac, przynoszących rozmaitego rodzaju korzyści. 

Trzecia rzeczpospolita Kolumbijska w roku 1831 


ustanowiona i nazwana Ekwator z powodu iż ku pół-- 


nocy Równika i Południka jest położoną; dawniój na- | 


przyjemni, grzeczni, lubiący wszystko co piękne, ro- 


zwaną była królestwem; stolica tćj prowincyi miasto 


Quito, (Kwito) niegdyś było stolicą monarchii Peru- 
wiańskićj. Położona na 1489 sążni wyżćj powierzch- 
ni Oceanu, nie cieszy się ciągłą wiosną jakićj mo- 
żnaby się spodziewać. Od czasu sławnego trzęsienia 
ziemi które w roku 1797 tak okropnie zburzyło całą 
prowincyę iż w mgnieniu oka pozbawiło życia prze- 
szło 40,000 mieszkańców, klimat w mieście znacznie 
się zmienił. Dawniejszych: podróżnych opisy twier- 
dzą iż tam jest ciągle 15 lub 16 stopni R. ciepła. 
Humboldt zaś znalazł iż najczęścićj jest 4 stopnie 
wyżćj zera a bardzo rzadko do 16 lub 17 dochodzi. 

Pomimo niebezpieczeństw 1 strat na jakie tak czę- 
ste lubo nie tyle straszne trzęsienia ziemi, narażają 
biedne miasto Keito, przemysł i wszelkie rękodziel- 
nie są tam w kwitnącym stanie. Jest to można po- 
wiedzieć najludniejsze Kolumbii miasto, liczy bowiem 
70,000 mieszkańców, którzy, rzecz godnazadziwienia, 
jakby na przekór nieszczęściom zniszczenia jakiemi im 


grożą częste trzęsienia ziemi, zwykle bywają, jak mó-. 


wi Humboldt, najweselsi w świecie, oddani uciechom, 


zumie się co zewnętrzne piękno stanowi; gdyż lubo 
wyroby ich z wełny i bawełny odznaczają się dobrym 
smakiem i na całą prowincyę Peru dostarczają za- 
sobów; jednakże do wyższćj duchowćj cywilizacyi, 
objawiającćj się w literaturze i sztukach pięknych 
nie doszli jeszcze. 

Całą ozdobą miasta, (którego ulice dość nierówne 
i ciemne, oprócz czterech brukowanych,) jest plac du- 
ży a na nim wodotrysk bronzowy..Tu stoją: katedra, 
pałac biskupi, ratusz i pałac sądownictwa, kościół 
odznaczający się rzeźbami i architekturą (dawniej 
kollegium Jezuitów.) Uniwersytet w Quito oddawna 
liczy się do najsławniejszych w Ameryce południowej. 

KsiĘGA ŚwiaTA Cz. II. R. VIII. 
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Postać drobna jak dziecięcia; 
Słowa silne jak zaklęcia, 
To téż z kazdém jego słowem, 
Świat się stroi życiem nowém! 
— 116 ludzie poznać mogą, 
Zda sie, że Duch Wiosny wzlata 
Co rok, z tćj jaskini, w bloga 
Podróż, naokoło świata; 
I znów ze skończoną drogą, 
Każdćj krainie, istocie, 
Rozdawszy swój upominek, 
Tam powraca na spoczynek. 
% * 
— Tą powieścią się w istocie, 
"Tłumaczy dziwne zjawisko, 
Czemu w Kwito, góra cała, 
Zawsze w skarby życia rosnie? 
Ziemia gdzie on po przelocie, 
Obrał sobie stanowisko, 
By mu się przyjemną stała, 
Musi kwitnąć w wieeznéj wiośnie!...., 
— On, gdy wśród ludzi przeleci, 
Na kolebki, snów ukrycia, 
Na równe sobie: ma dzieci, 
Najhojnićj dary swe leje; 
Dla tego téz Wiosna życia, 
Z pośród wspomnień naszych treści, 
Największćm szczęściem się śmieje! 
Bo duch Wiosny nas w téj dobie, 
Widząc podobnemi sobie, 
Najtkliwićj nas tuli, pieści!..... 
* ż * 
— Corok w kwiatach się przemyka..... 
سب‎ (orok ziemię w blask oblóka..... 
— Ach! czemuż w serce człowieka, 
Raz tylko zajrzy, i znika?........ 
Pod względem handlu za najgłówniejsze miejsce 
uważa się miasto portowe Gwajakil (Guajaquil) Rze- 
ka tu przepływająca, również jak zateka morska 
w którą wpada, też same noszą nazwiska. Miasto 
liczące przeszło 20,000 mieszkańców, posiada arse- 
nał i fabrykę okrętów, którą jak najkorzystnićj mo- 
żna prowadzić z powodu nadzwyczaj pięknych lasów 
przylegléj okolicy. 

Mówią iż oprócz różnego rodzaju drzew, znajduje 
się mało gdzie znany Guarango; jest to drzewo cie- 
mnego koloru i lubo łatwe do obrabiania bo niezbyt 
twarde, przecież ma być nadzwyczaj mocnotrwałe, 
nie podlegające psuciu przez robaków i dla tego do 
budowli tamtejszych okrętów małych używany. Port 


Znikli z świata Adam, Ewa; 
Postać ziemi wciąż się zmiemia; 
Rosną nowe pokolenia; 

Wieki na wieki się wznoszą; 

To dziecię wciąż lata, śpiewa, - 
Wiecznie dziecię jest rozkoszą 
Plemion, wpośród których gości! 
I jak pierwszych ich rodziców, 
Cieszy ich blaskiem swych liców; 
Niesie 1m róg obfitości. 

— To jakieś cudo prawdziwe! 
Kędy się tylko pokaże, 

Inna ziemia, inne twarze! 

On wszystkich żywiołów panem: 
Pod jego tchnieniem rozgrzanćm, 
Śniegi topnieją na niwie..... 

Jak głazy, pod jego dłonią, 

Kry pękają-..... źródła dzwonią..... 
Niech się ziemi dotknie nóżką, 
Wnet się trawka wkoło ciśnie; 
Gdzie tylko oczkiem zabłyśnie, 
Pole lśni chabrem, ostróżką. 

— Nie ma krain widnych oku, 
Coby miały mrozów tyle, 

By ich, chociażby na chwilę, 

Nie odwiedził raz do roku; 

I aż koło państw bieguna, 

Gdzie lśni zórz północnych łuna, 
Nie wskrzesił z lodów uwięzi, 
Kilka mchów, kilka gałęzi. 

— Lecz, choć dary tak hojnemi, 
Objawia nam się to dziecię, 


Rzecz dziwna! nikt jeszcze przecie, 


Nie zobaczył go na ziemi! 
سب‎ Czy postać jego radosną 
Mgła przelotna kryje oku? 
Czy skrzydła jego w obłoku 


Od spojrzeń ludzkich są żwawsze? 
سب‎ Niewiem — ludzie mówią zawsze, 


Ze to dziecię zwie się: Wiosną, 


— Lecz legenda wzmiankę czyni, 


Że w jednóm miejscu na ziemi, 
W Kwito, czasami różnemi, 

Z alabastrowćj jaskini 

Co zagłębia się tam w górze, 
Widziano z jutrznią co chwila, 
Migającą postać białą...... 

Lice anielskie błyszczało; 
Skrzydełka jak u motyla, 
Włos jasny, dłonie jak róże; 


boldt w porcie Gwajakil o 50 mil w prostéj linii od- 
ległym od brzegów Kotopaxi, słyszał ciągły huk je- 
go, podobny do rozgłosu pocisków artyleryi. W roku 
1758, ogień wybuchający wzniósł się nad brzeg kra- 
teru o 455 stóp, a na kilka lat pierwéj, okropny ryk 
tćj góry rozchodził się blisko o 200 mil. Dnia 4go 
kwietnia 1768 r. tak wielką massę wyrzucał popiołu 
że cały horyzont był nim zaćmiony, a noc trwała do 
ścićj po południu. Długo potem milczała ta okropna 
kuźnia; śniegi pokryły wierzch jćj, i blisko przez lat 
20, żaden nie tylko wyziew ale i dym nie był widzial- 
ny, nikt nie wiedział co się w jéj wnętrzu kluje; aż 
nagle jednéj nocy w styczniu 1805 r. stopiły się śnie- 
gi, odkrył się wierzch góry czarnćj, a potem nastą- 
pił wybuch. 


Dowodzono iż do utrzymania ognia we wnętrzu 
wulkanu, dopomaga bliskość Oceanu. Nie zdaje to 
się jednak bezwzględną prawdą. Albowiem wulkany 
wybuchające w prowincyi Quito należą do łańcucha 
wschodnich Andów a tém samćm znacznie odległe są 
od Oeeanu, jak ten np. o którym mówimy, o 50 mil 
leży. 

Mnóstwo pokoleń indyjskich, używających rozmai- 
tych djalektów, więcćj lub mniéj dzikich, zaludnia 
miejsca puste Kolumbii. Missyonarze naliczyli 117, 
różniących się między sobą narzeczy. W języku uży- 
wanym przez liczne pokolenie zwane Kafanes, wy- 
dali nawet książkę zawierającą wykład głównych za- 
sad chrześcijańskich. 

Wiele bardzo pokoleń zachowało swoję niepodle- 
głość i swój ulubiony sposób życia. W prowincyi Pa- 
nama, trzy pokolenia Urabusów, Żitarasów i Oromi- 
sów założyły trzy drobne niepodległe państwa; jedno 
z tych jest pod zarządem księcia, dwa pod zarządem 
republikańskim. 


Ile jest narzeczy rozmaitych między biednemi mie- 
szkańcami bogatćj Kolumbii, tyleż prawie i rozmai- 
tych pojęć religijnych, rozmaitych mitologij. Missyo- 
narze zapoznali się blisko z jedném i z drugiém. Po- 
dróżujący bowiem, choćby nawet tak samotnie i pra- 
cowicie chciał wnikać we wszystko jak Humboldt, 
nie jest w stanie poznać usposobień a nawet zwycza- 
jów ludzi,, którzy położeniem i cywilizacya tak bar- 
dzo daleko od niego stoją. Tylko po$wiecajacy' się 
duchowny, któren między nimi zamieszka, z nimi się 
zbrata, pociągnie do siebie, otwierając przed ich cie- 
kawym umysłem, nowe zupełnie życie, nieznany świat, 
może obudzić w nich nieograniczone zaufanie i nieo- 
graniczoną miłość. Téj ostatnićj rozmaite tkliwe do- 
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Gwajakil, jeden z najwazniejszych na Oceanie, jest 
miejscem glównéj zamiany towarów miedzy portami 
Mexyku i Peru. Samo miasto niczém nie uderza 
wzroku podróznego, domy i ko$cioly s3 drewniane, 
lecz wszyscy podróżni wspominają o odznaczających 
się pięknością kobietach. 

W ogólności można powiedzieć iż w prowincyi ró- 
wnika choć tak nieszczęśliwćj pod względem czę- 
stych trzęsień ziemi, pochodzących z sąsiedztwa wul- 
kanów, przemysł staje się coraz więcćj urozmaicony. 
Cała ich usilność nie zwrócona już do szukania żył 
złotych, otwiera drogę do innych gałęzi handlu. Mićj- 
scami są fabryki cukru a w mieście Kuenso liczącóm 
20,000 ludności jest kilka nawet rafineryj; robią tam 
nawet konfitury i sér podobny do parmezanu. Pomi- 
mo że tak często domy, zapasy, fabryki, niszczące 
trzęsienie ziemi pochłaniać zwykło, oni przecież jak- 
by oswojeni z tą smutną koniecznością, nie ustają, 
nie zniechęcają się, tylko ochoczo biorą się do prac 
nowych. 

Nigdzie się nie spotyka tak wielkich różnie w kli- 
macie, w małych nawet odległościach, jak w tćj części 
Kolumbii. I tak w dawnćj prowincyi Quixos i Mokas 
zima rozpoczyna się w kwietniu a trwa do paździer- 
nika, z powodu iż będąca w mowie część kraju leży 
na wschodnićj pochyłości Andów. 


Jeszcze raz wspomnieć należy, nim zakończy- | 
my ten pobieżny opis Kolumbii, o najstraszniejszych | 


nieprzyjaciołach okolicy. Wieki chyba straszną ni- 


szczącą władzę wulkanów ukrócić mogą, i ochronić | 


od prawdziwych niszczycieli prowincyę Quito. Mię- 
dzy niemi największy na kuli ziemskićj wulkan Pi- 
€hincha, ma krater wśród porfirów i bazaltów, oto- 
czony do koła śniegiem. Humboldt tak go opisuje: 
„Paszcza wulkanu, tworzy otwór okrągły, blisko 
mili obwodu mający; wierzchołki, ostrościęte, po- 
kryte są śniegiem. Wnętrze ciemne, lecz przepaść 
jest tak ogromna, tak rozległa, iż rozpoznać można 
wierzchołki kilku gór wewnątrz obsadzonych. Wie- 
rzchołki ich zdawały nam się być o parę set są- 
żni pod stopami naszemi, a gdzież dopiero może być 
ich osada? Nie wątpię iż dno krateru musi być chy- 
ba równoległe z miastem Quito.” 

Najwyższy, lubo mniejszy co do obfitości, pomię- 
dzy Andami, wulkan Kotopaxi, jest najstraszniej- 
szym ze wszystkich dla okolic Quito; jego bowiem 
wybuchy były najczęstsze i najbardzićj szkodliwe. 
Stopiona siarka, kawały skał wyrzucone z tego wul- 
kanu, pokrywają przestrzeń kilku mil kwadratowych 
mającą. Tak ogromnie wybucha ten wulkan że Hum- 


leżą do pochodnych. Oprócz tego każde pokolenie 
ma swoje narzecze, jakeśmy to wyżćj powiedzieli. 

Co do tradycyjnych podań o przeszłości, które są 
razem ich religijném wyobrażeniem, najczęścićj spo- 
tykali sie tam missyonarze z legendami o jakićjś 
istocie, która kiedyś była pomiędzy ich przodkami i 
wielu rzeczy nauczyła. W jednóm pokoleniu mówią 
że to był cień ezłowieka, któren ojców ich stworzył 
i nauczył wszystkiego — w drugićm utrzymują że to 
był człowiek nadzwyczajnćj powierzchowności. 

Indyanie Maskazami zwani twierdzą, iż w czasach 
kiedy jeszeze księżyc nie towarzyszył ziemi, mie- 
szkańcy doliny Bogota żyli jak barbarzyńcy, bez ża- 
dnego religijnego obrzędu, bez rolnictwa. Nagle zja- 
wił się między nimi starzec, który przyszedł od za- 
chodu góry Chingaza, jednćj z Kordylierów; innego 
jak omi był pochodzenia, gdyż miał brodę gęstą i dłu- 
gą. Starzec ten nauczył ich pokrywać ciała, upra- 
wiać rolę, stawiać chaty. Przyprowadził z sobą ko- 
bietę, która byłanadzwyczajnćj piękności ale tak zła, 
że w każdćj rzeczy sprzeciwiała się starcowi i na 
przeszkodzie stanęła gdy chciał eo dobrego dla ludu 
uczynić. Nareszcie przez swoje sposoby sprowadziła 
wodę do rzeki Funscha i wypuściła ją na dolinę Bo- 
goty tak, że cała zalaną została, tylko trochę mie- 
szkańców na szczyty gór uciekło. Wtedy starzec uli- 
tował się nad ich nieszczęściem i wypędził piękną 
kobietę. Owa niewiasta potem przemieniła się w księ- 
życ któren od tego czasu świeci ziemi. Wtedy sta- 
rzec ratując ludzi rozpierzchłych po górach, rozbił 
ogromną skałę i przez ten otwór wypadła woda, two- 
rząc jezioro, a dolina Bogoty oczyszczona, znów za- 
ludniać się poczęła. Starzec pobudował w nićj mia- 
sta, nauczył czcić słońce, wyznaczył dwóch naczelni- 
ków, jednego do świeckićj, drugiego do duchownéj 
władzy; poezém wszedł na ogromną górę Ida Kanzy, 
tam żył lat 2000, a potém znikł sposobem tajemni- 
czym. Wszystkie religijne pojęcia dzikich ludzi, zga- 
dzają się na wyobrażeniu sobie dwóch sił, złćj i do- 
bréj, z których dobra zawsze niemal zwycięża. 

Co do powierzchowności ludów kolumbijskich uwa- 
żają podróżni że mieszkańcy stref gorących, są cie- 
mniejszego koloru, wzrostu mniejszego, leniwsi do 
pracy i mnićj pojętni. Zaś mieszkańcy znośnych oko- 
lic, gdzie wieczna prawie wiosna panuje, są piękniej- 
si i zdolniejsi. | 

Prawie wszystkie pokolenia tych ludzi natury, od- 
znaczają sie odwagą, i nie dziw! życie wśród niebez- 
pieczeństw, nauczyło ich śmierć za zwyczajną konie- 
czność uważać. Często są na nią narażeni, czy to przez 
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"wody przytaczają nam powracający z missyi księża, 
którzy nawzajem tak się zwykle przywiązują do swo- 
ich dzikich, że tęsknią za nimi. Mieliśmy pare lat te- 
mu podobny przykład. Ksiądz Doneck missyonarz 
francuzki, 22 lata przepędziwszy na wyspach Ame- 
ryki poludniowój nauczając lud pod gołóm niebem, 
został uderzony skwarem słońca tak'silie iz padł 
bez zmysłów, —kąpielą z soku cytrynowego i inne mi 
popularnemi lekami, odratowali go prędko, lecz po- 
został mu mocny ból głowy, na uśmierzenie które- 
go nakazali mu zmianę klimatu na czas jakiś. Po- 
wrócił więc do Paryża a ztamtąd namówiony przez 
jednego z ziomków naszych, przybył do Polski i do 
Warszawy. Zaeny ten kapłan wzdychał do powrotu; 
na jego sędziwój już i ogorzałćj twarzy malowało sie 
silne uczucie, wyraźne wzruszenie gdy mówił o. przy- 
wiązaniu swoich dzikich do wiary chrześcijańskićj, 
o wdzięczności dla niego za światło jakie im przy- 
niósł gardząc niebezpieczeństwy. Albowiem razy 
kilka cudownie uniknął śmierci. Miał z sobą towa- 
rzysza Indyanina, którego zostawił w Paryżu, spie- 
szył doń, a mimo że w chłodnym klimacie cierpienie 
jego znacznie się zmniejszyło, nie wahał się wracać 
do swoich dzikich parafian, którzy go z takiem uczu- 
ciem żegnali i tak się o szczęśliwy powrót jego mo- 
dlili. | 

Po wiekszéj części ludy tamtejsze prędko przyjmu- 
ją cywilizacyę; od koczującego, dzikiego odwykają 
życia, ochoczo zajmują się uprawą roli i wszystkiem 
co im polepszenie bytu zapewnia. Chętnie słuchają 
wyższego światłem zwierzchnictwa; lecz skoro ich 
uciskają, niektórzy powracają do dawnego koczujące- 
go życia, a niektórzy chroniąc się, w dalekie nie za- 
mieszkałe przenoszą się przestrzenie, tworząc mnićj 
więcćj uorganizowaną społeczność, w miarę mniej- 
زی‎ lub wiekszój cywilizacyi jaką z sobą wynoszą. 
Gdy zaś, chęć zysku Europejczyków i w tém nowem 
siedlisku znałazłszy, chce korzystać z prac ichi pod 
władzę swoję podbić, bronią się, a przywiedzeni do 
ostateczności, skoro się zemście oddadzą, są okrutni, 
i nieprzebłagani. Zgoła, jak u wszystkich na kuli 
ziemskićj ludzi, zwierzchnictwo niosące im z miłością 
warunki do podniesienia bytu moralnego i materyal- 
nego, obudza w nich wdzięczność i cześć należną; 
ucisk zaś, i grabieżstwo nietylko że ich oburza, ale 
do nienawiści i do. wszystkich dzikich namiętności 
prowadzi. 

Missyonarze.oznaczyli iż pomiędzy mnóstwem ró- 
źnorodnych języków, jest 16, które językami ma- 
«ierzystemi, pierwotnemi nazwać mona; inne zaś na- 


strzałę lub 02106 zdołają mu pod same zanurzyć żą- 


dło; wtedy powala się potwór o ziemię, a zręczni In- 


dyanie unikając żeby wijące się z bólu cielsko nie 
przygniotło którego, czém mogą dobijają nieprzyja- 
ciela. (Obacz załączoną tu rycinę kolorowaną.) 

Między innemi lasami Kolumbii, najobfitsze w ga- 
dy, w różne płazy, a nawet z powodu wilgotnego nad 
morzem położenia, w rozmaite skrzydlate kąsające 
owady, są lasy w Szoko. 

Rzeczypospolite kolumbijskie pod względem poło- 
żenia swego geograficznego i bogactw przyrody, są 
jedne z najlepićj uposazonych prowincyj Ameryki po- 
łudniowćj; brakuje tam tylko dobroczynnćj, moralnéj, 
pożytek ogółu majacój na celu cywilizacyi, i.... ta- 
kich ludzi jakim był Boliwar! 
| An.... 
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tak często przytrafiajace się trzęsienie ziemi, czy też 
z przyczyny napadu dzikich zwierząt, którym wpra- 
wdzie bardzo zręcznie obronić się umieją i to tóż ich od- 
wagę podnosi. Zwierzeciem, z którém najtrudnićj pora- 
dzić sobie mogą, a które w rodzaju swego do płazu, ale 
zsiły i wielkości do zwierząt mogłoby się liczyć, jest 
sławny olbrzymi wąż boa. Kilku choćby najodwa- 
żniejszych Indyan, jezli nie mają strzelby, obronić 
mu się nie mogą, bo on także jest nieustraszonym. 
Ogonem ściśnie, i jednę ofiarę a nie puściwszy jéj pó- 
ki nie zdruzgocze kości, na drugą rzuca się wyż- 
szą częścią ciała. Skóra jego twarda nie boi się 
strzał, któremi bronić: się zwykli biedni krajowcy. 
W takićj walce, albo połowa pada ofiarą a połowa ra- 
tuje się ucieczką, jeżeli miejsce jest blisko wody do 
którćj wąż schronionych nie ściga; albo téz jeśli ostrą 


KOBEA. 


barona Chassirana (posłanego w szczególnćj missyi - 
do Chin) w którym pisze o przyległym półwyspie Ko - 
rei. Umieszczamy z niego pewne ustępy mogące tém 
większe obudzić zajęcie, iż ten półwysep mało bar- 
dzo jest znany. Tu dopićro przed dwudziestą laty 
pierwszy missyonarz Mabault, sam jeden puścił się, 
wiedząc przez stosunki z Chinami i Japonią, że ten 
półwysep jest ludnym, bogatym i nie był dotąd przez 
chrześcijan zwiedzony. Opatrzony więc w najsilniej- 
szą broń, w wiare i odwagę, dostał się tam za pomo- 
cą czółna chińskiego. W tém pobozném przedsię- 
wzięciu późnićj dopomogło mu dwóch księży Suibert 
i Chastou: udało im się zawiązać ostoję katolicką, 
która pomimo prześladowań bardzo się dotąd rozwi- 
nęła, wielkim wprawdzie kosztem, bo poświęceniem 
życia owych pierwszych missyonarzy co tu męczeń- 


Dawnićj wielka Tartaryai Chiny, były dla nas krai- 
ną tajemniczą, tak że gdy chciano coś określić nie- 
zdobytego dla wiadomości ludzkich, coś czego stopa 
ludzka przejść nie jest zdolną, mówiono: „to murem 
chińskim opasane." W dzisiejszych czasach ten nie- 
zdobyty mur otwartym został przemysłowcom an- 
gielskim. Mnóstwo podróżnych ciekawémi opisami 
zbogaciło piśmiennietwo Europejskie, z których i 
„w naszym języku posiadamy wyjątki lub całkowite 
tłumaczenia. Jedném ze znakomitych dzieł w podo- 
bnym rodzaju jest: Podróż po Tybecie, Tartaryi i ce- 
sarstwie chińskićm, przez księdza missyonarza fran- 
cuzkiego Huc, przełożona na język polski przez bra- 
ta zasłużonego estetyka polskiego Kremera. 

Obok pism wyjaśniających skryte niegdyś przed 
nami zwyczaje i obyczaje Chińczyków, przywożą tóż 


ustne zajmujące o nich szczegóły nasi krajowcy, któ- | ską śmiercią zginęli. Rząd francuzki chciał ująć się 


za krew swych poddanych, wyprawił dwie fregaty, ale 
te nieszczęśliwy los spotkał, bo rozbiły się na brze- 
gach nie dość znanych marynarzom francuzkim. 
Korea, jak mówi baron Chassiron, dzieli się na 
ośm powincyj, które, jak w Chinach, są rządzone przez 
Mandarynów czyli prefektów. Rząd tu despotyczny 
w caléj rozciągłości wyrazu, lecz król ma swoję radę 


rzy przez długi pobyt w Kiachcie zapoznali się z tóm 
azyatyckiém plemieniem. Mimo tych coraz częst- 
szych zetknięć się z Państwem niebieskićm, jak dzie- 
ci, cudownych bajek, tak my lubimy zawsze o przesta- 
rzałych braciach naszych, słuchać dziwnych opo- 
wiadań. 
Dość jest zajmujący wyjątek listu z Gonq-Kong 


Lud tylko ma pewną wartość w Korei, na nim tyl- 
ko nadzieję przyszłości lepszćj zakładać można , bo 
on jak wszędzie pracuje, czy to około roli, czy przy 
rozmaitych fabrykach, ażeby potrzeby wszystkich 
klass zaspokojonemi być mogły. Korejezyey są mier- 
nego wzrostu, barezyści, a lubo usposobienie po- 
wolne mają i bardzo lubią spoczynek, przecie mo- 
ina powiedzieć że z zapałem oddają się najeięższćj 
pracy. Bywają bardzo popędliwi; złość ich częstokroć 
staje się straszną, gdyż wpadają w okrucieństwo; mi- 
mo to skłonni do przywiązania się i dlatego przy- 
miotami swemi przewyższają Chińczyków. Noszą 
ubiory z płótna lub bawełny, lekkie w lecie a pod- 
szyte futrem w zimie. Chociaż sam z małym ko- 
sztem tkają materye w których chodzą, mimo to i za- 
kupują jeszcze w znacznćj ilości rzeczy bławatne eu- 
ropejskie, sprowadzaiąc je z Pekinu jak wszystkie 
inne z Zachodu przedmioty. 

Co do niewolników są oni wyłączną własnością 
pana, który jest zarazem panem ich życia i śmierci. 
Zdarzają się wszakże wypadki przewidziane prawem, 
w których mogą odzyskać wolność, lecz szczegóły nie 
są nam wiadome jeszcze; lud bowiem tamtejszy, tak 
jest bezpośrednio od wyższćj klassy zależny, a do 
niéj tak mało przystępu mieć mogą Europejczycy, iż 
wiele szczegółów brakuje nam jeszcze. 

Kobiety tam w niewoli, mianowicie u bogatych, 
gdyż ci mają ich liczbę tak wielką na jaką się zdobyć 
mogą; i najstarannićj zamykają je w mieszkaniach 
swoich, do których nie tylko obey ale przyjaciel do- 
stać się nie może. Bardzo: rzadko wydalają się 1 to 
zamknięte w lektyce za wiedzą tylko męża czyli pana 
swego, któren czasem pozwala im odwiedzać kre- 
wnych lub pomodlić się na grobach zmartysh. Rzecz 
godna uwagi, że i w krajach najmnićj ucywilizowa- 
nych, nawet między dzikiemi pokoleniami, człowiek 
nie może rozerwać tego stosunku jaki go łączy ze 
zmarłemi. 5ą pokolenia ktore żadnych prawie obrzą- 
dków religijnych nie znają, prócz oddania czci, prócz 
pamięci dla zmarłych swoich, w których, jak i my 
w katolicyzmie, widzą czasem opiekunów, tojest $wie- 
tych, a najczęścićj uznają za istoty potrzebujące ich 
pomocy. W Chinach są pewne dni w roku, w których 
na cześć zmarłych zastawiają różne potrawy, przy- 
wołując je, aby tą pamięcią, tém przywołaniem spro- 
wadzeni między biesiadników zmarli, doznali jakićjś 
pociechy, jakićjś przyjemności. 

Kobiety z ludu więcćj doznają wolności, lecz córki 
w żadnćj klassie nie rachują się do ludności; nie są 
one niczém u rodziców; spadek majątkowy nigdy się 
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ministrów, która wszystkie rozporządzenia rządowe 
podpisuje. Tron jest tu sukcessyjny. Król tylko je- 
dnego przyznanego mia następcę, a jeźli tego zabra- 
knie, ministrowie obowiązani są wynaleść na jego 
miejsce innego. 

Wojsko podobne jest do armii Chińskićj, ma bo- 
wiem też same wady, i nie może nawet nosić nazwy 
armii; jest to raczćj zbiór ludzi rezmaitego wzrostu 
i wieku, nie mających naczelnika, bez żadnćj karno- 
ści, umiejących rozmaite rzemiosła, prócz wojskowo- 
ści. Liczba ich do 10,000 dojść może. Niebezpie- 
czeństwo, opór, na nieby tam się nie przydały. Zol- 
nierze mają fuzye, które hupką zapalają, a miasto 
stołeczne posiada jedno działo nieruchome. Podo- 
bnież jak w Chinach, Mandarynowie Korei mają swo- 
ich służalców niewolników, których siepaczami na- 
zwaćby można a raczej najwłaściwsze dla nich miano 
byłoby wyrodki natury, wyrodki ludzkie; są to bo- 
wiem ludzie wyzuei ze wszelkich przymiotów czło- 
wieka. Baron Chassiron nazywa ich /rgdem. glebo- 
kiego wschodu. Używani są do wszelkich najszka- 
radniejszych posług. Niosą przed panem swoim skó- 
rę tygrysią, rózgi i łańcuchy, oznaki godności jego, 
pomagają mu wstawać od stołu, przechadzać się bio- 
rąc pod ramiona, i t. p. czyniąc usługi. Oprócz tego 
wykonywają obowiązek katów z najdoskonalszg sztu- 
ką, zwymysłami męczeństw na jakie tylko dziki, wy- 
naturzony człowiek wpaść może. 

Przed kilku laty według wykazu ludności ۰ 
go królowi, Korea liczyła 7,842,861 mieszkańców, 
lecz że statystyka tam bardzo jest niedokładną, mó- 
wią że śmiało liczyć można do dziewięciu millionów 
ludności. ON 

Zdaje się ze wyższa klassa mieszkańców Korei 
uważa za nadużycia te wszystko, co jest przyjetém 
między szlachtą Japońską. Szlachcic w Korei czy 
jest bogatym ezy nie, czy ma jakie zaszczyty lub wca- 
le ich nie posiada; skoro tylko jest szlacheicem, wszy- 
stko mu się z drogi umyka; może pożyczki zaciągać 
nie oddając nigdy, może kupować nie płacąc za to- 
war, jest wszędzie i zawsze wolnym od wszelkićj od- 
powiedzialności; na wszystkie bowiem zaskarżenia 
służy mu złożenie dowodu pochodzenia swego. Nie 
wolno palić tytuniu w przytomności jego; idącemu 
drogą każden ustąpić miejsca musi i potrzeba dla 
oznaki uszanowania zsiąść z konia przejeżdżając ko- 
ło jego domu. Lecz tu bywa kilka stopni szlachectwa 
itak: jeźli wyższy ożeni się z kobietą z ludu, dzieci 
z tego małżeństwa należą do niższego stopnia szla- 
chty. 
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Chcąc dać wyobrażenie ostanie oświaty, o uprawie 
sztuk pięknych w Korei baron Chassiron mówi: że 
czém są Chiny dla Europy, tém jest Korea dla Chin; 
z tego porównania możemy pojąć ezém jest biedny 
półwysepek, kiedy Chiny w obec niego, mogą je- 
57676 być tak wielką wyższością. Umiejętność mie- 
szkańeów wykształeonych zasadza się na znajomości 
czytania niektórych chifiskieh wyrazów, gdyż wiado- 
mo 2۵ Chińczycy jednym hieroglifem czyli literą wy- 
rażają myśl pewną; nauka ta dość trudna wystarcza 
dla pragnących sie wyżćj kszłałećć, Szkoda jednak 
że uprawa ich własnego języka jest tak zaniedbaną, 
gdyż pisownia w zasadzie swojćj jest przystępniejsza 
od ehifiskiój; Koreanie bowiem mają alfabetyczne lite- 
ry, a wiadomo że pierwszym warunkiem do wyrobie- 
nia języka jest uproszezenie abecadła; mogliby zatém 
daléj zajść ze swoją mową niż Chifezyey, którzy 
wszystkie pamięciowe i umysłowe władze zużywają 
na wyuczenie się swoich ośmdziesięcietysięcznych 
liter, lecz na nieszczęście, jak to w Polsce dawnićj 
z francuszczyzną bywało, wolą i Korejczycy wyuczyć 
sie choć kilku wyrazów Chińskich niż popracować 
nad własnym językiem; dla tego téz piśmiennictwa 
u nich nie ma, a kalendarze nawet sprowadzać muszą 
z Pekinu; kommunikacya zaś, z tćm miastem trzech 
miesięcy czasu wymaga. 

Co do pejęć religijnych, co do możności zaszcze- 
pienia tam wiary chrześcijańskićj, missyonarze przez 
których jedynie można było otrzymać 'jakieś pewne 
wiadomości o stanie tego półwyspu, mówią: że grunt 
serca jest przystępny dla prawd religijnych i że przy- 
gotowania w tym celu deść dobrze im się powodziły; 
lecz dziś, ślad prześladowań i męczeństw, jakie przed 
dzięsięciu laty miały tam miejsce, utrudnia prace mis- 
syonarzy—tómbardzićj że rząd Korei, po bezskute- 
eznéj wyprawie fregaty franeuzkićj, stracił już oba- 
wę w interwencyę Francyi, i nie lęka się już ażeby 
obce państwo europejskie wdało i ujęło się za swoich 
duchownych; z tych powodów stał się zupełnie nie- 
tolerancyjnym i wstrzymał, zatrważając słabe umy- 
sły, dalsze działania missyonarzy. 

Podług wyrachowania rozkrzewicieli wiary naszéj, 
liczba chrześcian wynosi do piętnastu tysięcy; ilość 
dość już znaczna, w stosunku do całkowitćj ludności. 

Teraźniejszy król, lubo z panujących pochodzący 
rodu, jest nadzwyczaj niskich usposobień umysło- 
wych, — z powodu, że będąc biednym i przestając z naj- 
gorszą klassą ludzi, nabrał zwyczajów rozpusty, okru- 
cieństwa, lenistwa, których dziś, lubo młody jeszcze, 
porzucić nie ma siły; niezważając więc na godność 


im dostać nie może, bo jeśli ojciec nie ma żadnego 
syna, natenczas sprzedaje majątek, lub cały dobytek 
na wnuka idzie, tak ażeby w każdym wypadku nie 
wpadł w reee kobiece. To też tylko dzieci płci mę- 
zkićj są kochane, one tylko doznają pieszczot i opie- 
ki, do tego stopmia, iż jak twierdzą pobożni missyo- 
narze, matka daje piersi, często synowi mającemu lat 
8i 10, i widzieć można ze wstrętem jak chłopak sil- 
ny, dziesięcioletni, obala biedną matkę, ażeby u jćj 
piersi zagasić pragnienie. 

Przed kilku wiekami bawełnę z Chin do Korei za- 
prowadzono i dotąd ją wraz z ryżem najwięcćj upra- 
wiają, mając za główne kraju bogactwo. Pszenica, 
inne zboża i jarzyny Europejskie znane są w Korei, 
ale jakby wyrodki naszych, tak znacznie niższe w ga- 
tunkach. W części poludniowéj półwyspu gdzie zi- 
mno nigdy nie bywa wielkie, gdzie podług ciepłomie- 
rza Romiura jest zawsze od 15 do 20 stopni eiepła 
w najmoeniejszćj nawet zimie, znajdują się jabłka, 
gruszki, morele i winogrona w wielkićj obfitości, ale 
nie dość soczyste. Wina tam wcale nie znają, zastę- 
pują go innym napojem z ziarna fermentowanego, jak 
to jest w całym głębokim wsehodzie. Za to tytuń ro- 
śnie wybornie 1 bardzo się tanio sprzedaje—wszakże 
Korea prowadzi nim handel tylko z Japonią i China- 
mi, i to w pewnych, oznaczonych epokach. Zwierzę- 
ta rassy europejskićj a raczćj wszystkie domowe na- 
sze zwierzęta znajdują się w Korei, użytek z nieh tyl- 
ko nie zawsze taki jak u nas; np. wołu używają do 
uprawy roli, do dźwigania eiężarów, lecz nigdy do 
pożywienia. Konie korejskie bardzo silne, zręczne 
choć małe, wybornie służyćby mogły czy do roli czy 
do pociągów. przecież na te cele nie używają ich wca- 
le, lecz szlachetne zwierze bywa tam tylko oznaką 
szlacheckićj godności, przedmiotem zbytkowym. 

Mówią że wnętrze ziemi w Korei bardzo obfituje 
w kopalnie złota, srebra, żelaza i miedzi, lecz rząd 
tamtejszy tylko tych ostatnich używać pozwala. Ko- 
rzystając z ciemnoty i łatwowierności poddanych, roz- 
puścił bajkę iż kopalni drogich metali strzegą złe 
du chy, których zaczepiać nie można; tym sposobem 
stał się ich wyłącznym panem, i jak się zdaje dotąd 
ten presty sposób służy mu najwybornićj do zacho- 
wania monopolium kopalnianego. 

Na każden rok nowo-poczynający Się, podług ehiń- 
skiego kalendarza, król Korei posyła dary władzcy 
Pekinu; jest to tylko uświęcenie dawnego zwyczaju, 
bo ponieważ Korea teraz zupełnie jest niezależną od 
państwa Niebieskiego, przeto i wszelkie daniny nie 
są obowiązkowe. 


nilo znacznie i to na jeszcze gorsze; tak dalece iż nie- 
raz będąc zagrożonymi, musieli wydalać się z miast 
i w najludniejszych okolicach chować się w dołach, 
gdzie ukrytym, również biedni i chroniący się chrze- 
ścijanie, donosili skromne pożywienie. 

Baron Chassiron słusznie od daje cześć religii ka- 
tolickićj. opisawszy ciężkie życie, wśród ciągłego po- 
świ ęcenia, duchownych: „Oto są fakta, (mówi) a ja- 
kąkolwiek jest wiara i obrządki, nie wchodzę w to; 
dla mnie najlepszą jest ta, która cała bywa wyrze- 
czeniem i poświęceniem się sprawie wielkićj a spra- 
wiedliwćj, 1 którćj nie braknie na wytrwałości do 
osiągnienia zwycięztw. ” 

„a 2 M. B. 
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do któréj go polityka, krajowa wyniosła, zawsze pro- 
wadzi życie nieczynne, niemal zwierzęce, a rządy 
państwa zdaje na ministrów, od których wymaga tyl- 
ko ażeby mu wiernie płacili jego część należną mu 
za sprzedawanie urzędów. Już z samój natury dzi- 
kićj jest popędliwym i okrutnym; tém niebezpiecznićj- 
szém więc panowanie jego dla biednych missyonarzy, 
którzy od dwudziestu dwóch lat niezmordowanie pra- 
cują—1 mimo prawdziwych cierpień, mimo prześla- 
dowań, utrzymują się z wytrwałością na téj drodze 
poświęcenia, która ich do Korei zaprowadziła. Te- 
raźniejsza Missya składa się: z biskupa, koadjutora, 
siedmiu missyonarzy i jednego księdza krajowca. 
W latach ostatnich położenie duchownych się zmie- 
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je większą energię uczuciom i wrażeniom, żywszą 
działalność wyobraźni. Dymek tytóniu przeprowadza 
czerwonego Iudyanina z ociężałości do uniesienia, do 
pewnego na chwilę przynajmnićj przyjemnego szału. 
Jest on dla niego symbolem zgody, pokoju, przyjaźni. 
Podanie fajki przez Indyanina jest dla cudzoziemca 
rękojmią gościnności, przyjęcia prawie na łono rodzi- 
ny. Za pomocą fajki, wojownik obowiązuje sie do wza- 
jemnćj pomocy przeciw wspólnemu nieprzyjacielowi, 
fajką rozpoczyna narady, przy jéj dymie wypowiada 
wojnę lub zawiera pokój; ona upięknia uroczystości, 
zabawy publiczne, tańce i biesiady, do nićj ucieka się 
strapiony, ona skraca czas w podróżach po jedno- 
tonnych stepach i puszezach. 

Marynarz europejski zrazu przez grzeczność tylko 
dla swego gospodarza, lub przez chętkę naśladowni- 
ctwa. sprobował podanćj mu fajki, ale zaledwie! po- 
strzegł jéj ożywiające, rozczułające, podniecające i 
przeciwne szkorbutowi skutki, zaczął używać tytoniu 
jako lekarstwa, nawykł do fajki i w końcu stała się 
ona dla niego potrzebą, tak jak dla dzikiego Ameryka- 
nina. Za powrotem marynarzy do portów europej- 
skich przykład przez nich dany szybko znalazł naśla- 
dowców między ludem, który szczególnie jest skłon- 
nym do tego, cojego uczucia ożywia. Niemnićj szybko 


Między wszystkiemi upajającemi roślinami które 
ludzie na użytek swój obrócili, pierwsze miejsce pod 
względem wielkości swego upowszechnienia zajmuje 
tytóń. Użycie tytóniu u ludzi zarówno dzikich jak i 
ucywilizowanych narodów, u głębokich myślicieli jak 
i u prostaków nie znających nawet abecadła, u mężów 
w których rękach spoczywają losy całych państw, jak 
iu tych którzy bez zastanowienia nad samemi sobą 
z dnia na dzień żyją, i dla których wszystko jest obo- 
etném co z niemi nie ma bezpośredniego zetknięcia, 
zasługuje na szczególną uwagę. Od lat trzech set na- 
miętność używania tytóniu w proszku, dymie a nawet 
w najwstrętniejszćj formie żucia w ustach, tak niesły- 
chanie rozpowszechniła się, że niewątpliwie większa 
połowa ludzkości, tćj namiętności hołduje. A jednakże 
ogólnie można powiedzieć że tytóń w rozmaitych 
swych postaciach sprawia nieprzyjemne wrażenia dla 
wzroku, powonienia, czystości a szczególnie smaku; 
gdyby nas jednak zapytano dla czego żadne zakazy, 
szczególnie w pierwszych początkach surowe i z ró- 
żnych władz wydawane, nie zdołały powstrzymać je- 
go upowszechnienia się przynajmnićj u ludów ucywi- 
lizowanych Europy, odpowiedź nie będzie trudną. 
Tytóń ostremi pierwiastkami swemi silnie działając 
na nerwy, przyspiesza ruch ducha żywotnego i nada- 


w tak młodym wieku używają. Z tego powszechnego 
zwyczaju który od najdawniejszych czasów panował 
w Chinach, słusznie wnosić można, że w Azyi, a mia- 
nowicie w Chinach, używanie tytóniu dawniejszem 
jest niż odkrycie Ameryki. U Chińczyków i ludów 
mongolskich, które z niemi w największych zostają 
stosunkach, używanie tytóniu, tak jest powszechnóm, 
tak obfitém i tak niezbędną stało się potrzebą, że 
w żaden sposób nie można przypuszczać żeby euro- 
pejczycy wnieśli tam zwyczaj używania tytóniu wzię- 
ty z Ameryki, tómbardzićj, że Indye w których ten 
zwyczaj nie tak bardzo jest upowszechniony, leżą na 
drodze między Persyą ') i Chinami. 

Chociaż wszystko zdaje się dowodzić że rodzinną 
ziemią tytóniu są strefy zwrotnikowe, jednakże sztu- 
czna uprawa, upowszechniła tę roślinę daleko zagra- 
nicami gorącego pasa. Udaje się ona w okolicach 
gdzie średnia temperatura w lipcu wynosi 14 stopni 
tylko i to równie dobrze jak pod zwrotnikami i wgo- 
rętszym klimacie strefy umiarkowanćj, jednakże co 
do gatunku, klimat stanowi wielką różnicę, tak że 
większa część liścia tytóniowego jaki się rodzi u nas 
iw północnych Prusach, tak się ma do tytóniu ha- 
wańskiego albo varinas, jak najniższy gatunek wina , 
na krańcu strefy w którćj winna jagoda dostatecznie 
dojrzewa, do najszlachetniejszych gatunków Bordeaux 
lub Roussillon. 

Najlepszy tytóń uprawiany jest w Indjach zacho- 
dnich: nawyspie Kuba, w Portorico, Domingo, w Mar- 
tynice; w Ameryce południowćj: w Brazylji, Wene- 
zuelli, mianowicie w okolicach Varinas; w Ameryce 
północnćj: w Mexyku, w Stanach Wirginija, Kentu- 
cky, Maryland, Tennesee, Missoury, a w starym świe- 
cie w Turcyi, Persyi, Indyach wschodnich, Chinach 
na wyspie Jawie i szczególnie na wyspach filipiń- 
skich. | 

Zachodnia Europa poznała tytóń dopiero po od- 
kryciu Ameryki; mnich hiszpański Romano Pane 
którego Kolumb w drugićj powrotnéj podróży zosta- 
stawił w Domingo, pierwszy w roku 1496 podał wia- 
domość o tytóniu. Opisuje on tytóń jako roślinę le- 
karską i religijną, którćj mianowicie kapłani w San- 


1) Mówią że ludy zachodnićj Azyi, już za czasów Ne- 
mroda znały użytek tytóniu i zdanie to opiera się na téj 
okoliczności, że na waleowatém naczyniu assyryjskiem, 
znalezionóm w Mossul, przedstawiony jest król ciągnący 
dym z okrągłego naczyńka w którém osadzona jest przy- 
dłuższa rurka. Ten zabytek assyryjski znajduje się 
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użycie tytóniu przeszło i do wyższych klass, w którye h | 
obfite pokarmy i mnićj ruchliwy sposób życia zgę- 
szczają soki, i zakłócają organizm i duchowę dzia- 
łalność przez wewnętrzne zamulenie. 

Trzy części składowe w tytóniu przykładają się do 
wywołania skutków jakie jego użycie sprawia. 1) Ole- 
jek lotny sprawiający zawrot i z początku przynaj- 
mniéj pewien stopień mdłości, olejek ten nadający 
właściwą woń tytóniowi, znajduje się w nim w bardzo 
małym stosunku, bo '/4g p. ct., to jest że w funcie ty- 
tóniu znajduje się tego olejku tylko dwa grany; 2) lo- 
tny, bezbarwny płynny alkoloid, straszny 0 
którego jedna kropla dostateczną jest do zabicia sil- 
nego psa, a para jego tak jest drażniącą, że niepo- 
dobna prawie oddychać w pokoju w którym się jedna 
kropla tego pierwiastku ulotniła. Nikotyn znajduje 
się w suchych liściach tytóniu w stosunku 2—8 czę- 
$ci'na 100, tak że w dymie z pół łóta tytoniu wcią- 
gamy w usta 2 do 8 granów nader subtelnćj trucizny; 
3) nakoniec mało jeszcze znany przypalony olejek 
który w skutkach swoich zbliża się bardzo do kwasu 
wodosinnego (pruskiego,) ale którego żujący prymkę 
lub zażywający tabakę, w tém podwójnćm użyciu nie 
wyrabiają, powstaje on bowiem tylko przy paleniu się 
tytóniu. 

Te trzy części składowe, które w rozmaitych ga- 
tunkach liści tytóniowych w rozmaitych znajdują się 
stosunkach (bo naprzykład tytóń hawąński najmnićj 
zawiera nikotynu) stanowią orzeźwiające i rozwesela- 
jące zalety fajki, sygara i tabakierki, dla wszystkich 
klass ludności w naszym ucywilizowanym świecie eu- 
ropejskim. Niemnićj upowszechnionym jest tytóń 
w Ameryce, osadach australskich i większćj części 
Afryki, ale szczególnie w Stanach Zjednoczonych Ame- 
ryki północnćj palenie tytóniu doszło do najwyższćj 
przesady. Niedorosłe chłopaki przez cały dzień nie 
wypuszczają z ust fajki albo sygara i nie raz w dzien- 
nikach spotykamy doniesienie o śmierci dziecka kil- 
koletniego z dodaniem: „jak się zdaje w skutku zby- 
tniego palenia tytóniu." 

Zwróciwszy się na wschód, znajdujemy tu użycie 
- tytóniu prawie powszechne. W Turcyi fajka prawie 
z ust nie wychodzi i firman sułtana Mahmuda który 
na posiedzeniach wysokićj porty i dywanu, wzbraniał 
palenia fajki, niedługo mógł się utrzymać. W Indyach 
wschodnich nietylko wszystkie stany, ale nawet obie 
płcie szukają przyjemności w wonnym dymie. W Chi- 
nach zwyczaj ten równie jest powszechny. Nieodbitą 
częścią ubioru kobiet chińskich, od 8 lub 9 r.życia jest 
mały kapciuszek do tytóniu i fajka którćj one nawet 
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Daléj opisuje on palenie liści tćj rośliny, ale zarazem 
dodaje że ani Nicotiana, ani mexykańskie Tabaco ani 
Cahoba w San-Domingo, nie są prawdziwym, cudow- 
ne skutki sprawiającym brazyliańskim Pełunem i że 
ta ostatnia roślina, nie da się z powodu zimniejszego 
klimatu hodować we Francyi, gdzie już tytóń został 
wprowadzony, mianowicie w południowych prowin- 
cyach. Wspomniany już wyźćj Hernandez z Toledo 
wysłany ze znacznemi funduszami przez Filipa II, 
w celu zbadania i opisania płodów natury w Mexyku, 
odrysował pracowicie i dokładnie około 1200 niezna- 
nych dotąd a w tym kraju znajdujących się roślin i 
rysunki te przesłał swemu królowi. Nanieszczęście 
pożar w Escurialu zniszczył te ciekawe zabytki. Je- 
dnakże z pozostałych po nim papierów w języku hi- 
szpańskim, pisanych w dwadzieścia lat późnićj, jezui- 
ta nazwiskiem Nieremberg, ułożył i w języku łaciń- 
skim wydał w Rzymie z znacznemi dodatkami opis 
Flory brazylijskićj skreślony przez Hernandesa z To- 
ledo. Z dzieła tego dowiadujemy się między innemi, 
że roślina tytóniu nazywaną jest w języku mexykań- 
skim Yetl, albo Pycietl, a inny gatunek tejże rośliny, 
zowie się Quaubyetl, że liście jéj palą w rurkach na 
półtora cala długich, z trzciny i ze te fajki trzeinowe, 
a nie tytóń, nazywają się Tabacos. Z temi podania- 
mi zgadza się zupełnie to co Aleksander Humboldt 
w tym przedmiocie napisał: „Na dworze Montezu- 
my, opowiada znakomity ten badacz przyrody, wielcy 
panowie używali dymu tytóniowego jako środka le- 
karskiego i narkotycznego, nietylko przy po południo- 
wym spoczynku, ale i z rana, żeby trochę przedrze- 
mać się po śniadaniu, co jeszcze dotychczas zwycza- 
jem jest w wielu okolicach podzwrotnikowćj Ameryki. 
Suche liście Yeltu zwijano tak jak dziś sygara, 1 wsa- 
dzano je w rurki srebrne, drewniane albo trzcinowe. 
Często między te liście mięszano żywicę rośliny Lequż- 
dambas styracifera i inne wonne substancye. W je- 
dnój ręce trzymano fajkę, drugą zatykano nozdrza, 
aby tém łatwićj połykać dym tytóniu, inni poprzesta- 
wali na wciąganiu dymu nosem. Chociaż Pycietl(Mż- 
coliana rustica, Bakun) obficie uprawiany był w kra- 
ju Anahuac, zdaje się jednak że tylko zamożni ludzie 
używali go, bo obecnie widzimy że palenie tytóniu . 
zupełnie nieznanem jest Indyanom czystego pocho- 
dzenia, którzy ród swój wiodą prawie powszechnie 
z niższych klass ludu azteków." 

Chociaż zachodnia Europa niewątpliwie za pośre- 
dnictwem Hiszpanów otrzymała tytóń po odkryciu 
Ameryki, nie jest jednakże dowiedzionem, żeby na 
wschodzie Europy nie był on znany przed odkryciem 
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Domingo używają do rozmaitych czarodziejskich ku- 
glarstw. Opisał on także dwuzebne fajki, które nastę- 
pnie w rysunku przedstawił Hernandez 'z Toledu. 
Pater Martyr, który wiadomości swoje czerpał z ust- 
nych podań wracających z kolonji podróżników, mó- 
wi w dziele ukończonem w 1522 roku z największe- 
mi szczegółami $ cudownem upajającem zielu ro- 
snącem w Nicaragua i Mexyku, ale nie powiada że 
to jest Cahoba Gwia albo Yoli, tak bowiem krajowcy 
w 5an-Domingo nazywali wówczas tytóń. Hernandez 
z Oviedo, w Historia generał de las Indias (1535) po- 
daje dokładny opis rośliny tytóniu i dodaje że Indya- 
nie dawniejszego kraju Haity palenie tytóniu z wy- 
puszczaniem dymu przez nos nazywają Tabaco. Przez 


kilkanaście następnych lat w Zadném dziele traktu- 


jącem o roślinach nie znajdujemy wzmianki o tytóniu, 
a le od 1550 do 1560 r. wystąpiło czterech pisarzy 
w tym przedmiocie, a mianowicie jeden kupiec me- 
dyolański, mnich francuzki, jakiś duchowny protestan- 
cki i jeden hiszpański naturalista, i im to winni je- 
steśmy dalsze wiadomości o tytóniu, w których atoli 
nie wiele nowego znajdujemy. Dokładny opis tak sa- 
méj rośliny, jak 1 używania jéj na wyspach antyl- 
. skich, w Guatemala i Nicaragua zawiera dzieło Hie- 
ronima Bensona, który od roku 1541 do 1555, a za- 
tćm przez czternaście lat ciągle mieszkał w Mexyku 
i pierwszy podał wiadomość że mieszkańcy palą zwi- 
nięte liście tytóniu. Pater Andrea Tevet w latach 
1555 i 1556 znajdował się w Brazylji ze sławnym 
Villegagnon, który miał tam założyć osady europej- 
skie i za powrotem ogłosił drukiem swoje postrzeże- 
nia i uwagi względem tego kraju i jego mieszkańców. 
U niego pierwszego spotykamy brazylijską nazwę 
tytóniu Pełun i znajdujemy zupełnie tak samo jak 
w dziele Bensona opisany sposób używania liścia ز6‎ 
rośliny. W roku 1557 przybył do Brazylji Juan de 
Lery, duchowny kolonii hugonotów. W dwadzieścia 
lat późnićj podał on do druku dzieło pod tytułem: Hi- 
stoire d'un voyage fait en la Terre de Bresil. Przez 
te lat dwadzieścia mógł on dostatecznie oznajomić 
się z obyczajami i płodami natury tego kraju. We- 
dług jego podania lud Tupis mieszkający wzdłuż bra- 
zylijskich brzegów od wyspy Ś. Katarzyny aż do ujścia 
rzeki Amazonek ') nazywa roślinę tytóniu Petun. 


`) Tupis, Tupinambusis albo Garantis, lud ten staro- 
żytny mówił właściwym swoim językiem który następnie 
ujęty w formy gramatyczne, stał się i jest dotąd powsze- 
chnym językiem w Brazylji. Pierwotnie dzielili się oni na 
siedm oddzielnych pokoleń, do których następnie przyłą- 
czyły się rozmaite inne pokolenia. 


nom dworskim, ale to nie tyle przylozylo sie do upo- 


wszechnienia tytóniu we Francyi, ile podarunek uczy- 


niony przez tegoz posla z kilku pieknych egzem- 
plarzy rozmaitych gatunków téj rośliny, pewnemu 
przeorowi przybyłemu z Francyi do Lizbony, a któ- 
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Ameryki. Wspomnieliśmy już że przed Kolumbem 
w Chinach i Japonii uprawiano i palono tytón, że zaś 
1 w trzecićj części starego świata, Afryce, użycie ty- 
tóniu sięga najdawniejszych czasów, to wykazuje u- 
czony Barth w swojem klasycznem dziele o Afryce, 


w sposób niepozostawiający żadnćj wątpliwości. „Już | ry następnie powiózł je do ojczyzny. Od imienia Ja- - 


na Nicot, który pierwszy dał poznać Franeyi tytóń, 
nazwano tę roślinę Aerba nicoliana albo naśladując 
nazwę daną przez portugalczyków herbe d' Ambassa- 
de, a ta okoliczność ze wspomniony przeor pierwszy 
zaczął upowszechniać uprawę tytóniu, spowodowała 
nadanie mu nazwy Aerbe du Grand Prieur. Inni na- 
zywali tytoń / ۶۸/۶ à la Reine, albo herbe de Saint- 
Croże ponieważ kardynał Prosper Saint-Croix, nun- 
ciusz papiezki w Lizbonie, sprowadził go do swojćj 
ojczyzny. Miejsca w których schodzono się dla pale- 
nia tytoniu, nazwano Tabagis i nazwa ta dotąd się 
utrzymuje. Zdaje się że wkrótce po sprowadzeniu ty- 
tóniu do Francyi zaczęto go palić i że nazwa Taba- 
co, wraz z tćm użyciem została wprowadzoną. Obe- 
cnie tytóń uprawiany jest tylko na większą skalę 
w Bretanii, Gaskonii, Flandryi i Alzacyi francuzkićj. 
Monopol tytóniowy w roku 1853 przyniósł skarbowi 
francuzkiemu 37,032,133 rs. Summa ta w roku 1854 
powiększyła się o 1,688,267 rs. w 1855 o 3,650,930 
rs. aw 1857 0 6,560,000 rs. co dostatecznie wyka- 
zuje jak szybko wzrasta we Francyi konsumcya tytó- 
niu, kiedy wroku 1781 rząd miał zaledwie 7,200,000 
rs. dochodu z sprzedaży tytóniu. W ciągu ostatnich 
48 lat; skarb francuzki miał w ogóle z monopolu ty- 
tóniowego 775,7330,000 rs. dochodu. 

We Włoszech tytoń okazał się pierwszy raz około 
roku 1580 i wprowadzony tam został z Francyi. We- 
dług Cesalpinusa który w roku 1583 wydał we Flo- 
rencyi dzieło o tytóniu, roślina ta została sprowa- 
dzona do Włoch przez biskupa Mikołaja Ternabona 
wówczas posła florenckiego, a według innych papiez- 
kiego, przy dworze francuzkim, miał on bowiem na- 
sienie tytóniu przysłać swemu stryjowi, który był bi- 
skupem jednéj z dyecezyj włoskich i który zajął sie 
hodowaniem téj rośliny i używaniem jéj jako lekar- 
skiego środka. Ztąd tytóń znany był długo w zacho- 
dnich prowincyach włoskich pod nazwą 2260/0 Terna- 
bony i nazwa Zabaco wcale nie była używaną. Zdaje 
się jednak że w Rzymie pierwćj już zasiewano tytoń 
sprowadzony przez wspomnionego już Prospera di 
Santa Croce. Della Valle utrzymuje wprawdzie że 
Don Virgilio Orsino, był pierwszym który tytóń oko- 
ło roku 1615 z Anglii do Rzymu sprowadził i nauczył 
kardynała Crescentio jak się go pali, i co do ostatnie- 
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poprzednio, mówi on, opisując podróż swoją i Over- 
becka w kraju Mussgu, widzieliśmy rozliczne zasiewy 
tytóniu i jakkolwiek to dziwnem zdawać się może, 
przy powszechnie znanym fakcie późniejszego uży- 
wania téj rośliny u Arabów, —że ona ma tu swoję wła- 
ściwą ojczyznę i nie została wprowadzoną w nowszych 
dopiero czasach. Uważaliśmy także że nie tylko mę- 
żczyzni ale i kobiety tutejsze namiętnie palą tytóń, 
Nie mało dziwiło nas także że tu znajdowaliśmy na 
jednem polu zasiewane obok siebie, tytóń i bawełnę. 


Co się tyczy wprowadzenia tytóniu do rozmaitych 
krajów Europy i jego używania obecnie, zdaje się że 
najpierwćj upowszechnił on się w Hiszpanii przez 
wspomnionego już Hernandesa z Toledu około roku 
1560, Z początku był on hodowany w ogrodach bar- 
dzićj dla swoich pięknych kwiatów, niż dla skutków 
lekarskich o których się Hiszpanie dowiedzieli pó- 
źnićj dopiero od Indyan z Portorico, tudzież dla pa- 
lenia lub zażywania. Teraz monopol tytóniu stanowi 
jeden z najważniejszych dochodów skarbu w Hiszpa- 
nii, bo już w połowie zeszłego wieku przynosił rocznie 
1,330,933 rub. sr. Najznakomitsze fabryki sygar są 
w Maladze i Sevilli, pierwsza zatrudnia 600 osób; 
kobiet i dzieci, druga 1000 mężczyzn i 1600 kobiet. 


Portugalczycy pierwszą wiadomość o tytóniu po- 
wziąć mieli od jednego kupca który powrócił z Flo- 
rydy; to musiało nastąpić przed rokiem 1598, bo oko- 
ło tego czasu hodowano go już w ogrodach królew- 
skich w Lizbonie i używano jako lekarstwa. Kiedy 
atoli zaczęto w Portugalii używać go do palenia, te- 
20 dokładnie wyświecić nie można. 

Francya winna poznanie tytóniu swemu posłowi 
przy dworze portugalskim Janowi Nicot, który od ro- 
ku 1558 do 1561 bawił w Lizbonie. Posiał on tytóń 
w swoim ogrodzie dostawszy nasienia z ogrodów 
królewskich iwkrótce roślina tą niezmiernie się u nie- 
v0 rozmnożyła. Dwie szczęśliwe kuracye które wy- 
konał używając tytóniu, zwróciły uwagę publiczności 
w Lizbonie. Nazwano tytoń zielem ambasadora i tłu- 
my schodziły się do posła francuzkiego prosząc go 
o trochę cudownych liści. Około roku 1560 Nicot po- 
słał nasienie tytóniu swemu królowi Franciszkowi Il 
tudzież jego matce Katarzynie de Medicis 1 kilku pa- 
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ła nienawiść wielu pojedynczych osób dla tytóniu, 
tudzież całe krasomówstwo licznych pisarzy (a mię- 
dzy niemi samego króla) którzy usiłowali znieść 
używanie tytóniu. Jak dalece niektóre osoby oka- 
zywały gwałtowny wstręt do używania tytóniu w 0- 
wych czasach, dowodzi fakt niezaprzeczonćj pewno- 
ści, że pewien ojciec wydziedziczył swego syna za 
to, iż go raz widział palącego tytóń. Współczesny 
Camden podziwia, jak mogą niektóre osoby dla przy- 
jemności lub jako lekarstwo, wciągać w siebie iwypu- 
szczać nosem ostrowoniejący dym, zapomocą glinia- 
néj rurki. Następca Jakuba I podniecony znacznemi 
dochodami jakie skarb miał z opłat od używania ty- 
tóniu, pomyślał o zaprowadzeniu monopolu na ten 
artykuł, ale wojna domowa przeszkodziła wprowa- 
dzeniu tego projektu w wykonanie. Poprzestano za- 
tóm na dodaniu do opłaty cła wchodowego, podatku 
od fabrykacyi i przedaży, przez co hodowanie tytó- 
niu w samćj Anglii stało się bardzo intratnem. Roz- 
wijająca się corazbardzićj produkcya tytoniu w kra- 
ju, groziła zupełnem zniszczeniem ważnego dla skar- 
bu dochodu cła wchodowego, i dla tego Kromwell 
w 1652 pomimo wielostronego oporu, musiał zakazać 
uprawy tytóniu w Anglii. Postanowienie to zostało 
następnie w 1788 roku rozciągnięte do Szkocyi ado- 
piero w 1830 i do Irlandyi. Dochód jakie wielka 
Brytania obecnie ciągnie z tyt óniu, zasadza się pra- 
wie zupełnie na podatku wchodowym, reszta nie 
wielka pochodzi z podatków nałożonych na fabrykan- 
tów i przedających. Każdy z 35,000 kupców (fabac- 
co and smiff dealers) płaci rocznie 30 rs. fabrykan- 
ci zaś płacą stosownie do ilości wyrobionćj, przy- 
czem 2,000 funtów angielskich płaci także 30 rsr. 
Cło wchodowe wynosi około 90 kop. od funta. Przy 
tak wysokich opłatach, konsumcya tytóniu nie może 
wzrastać odpowiednio do ludności. Obecnie według 
statystycznych wykazów, wprowadza się z opłatą cel- 
ną około 30 millionów funtów, ale można za zupełną 
pewność uważać, że więcćj niż drugie tyle wchodzi 
drogą kontrabandy, która przy wysokich opłatach 
celnych stanowi bardzo zyskowne rzemiosło. 

W Turcyi jak już wspomnieliśmy, palenie tytóniu, 
według wszelkiego podobieństwa znane było przed 
odkryciem Ameryki, ale tylko bogatsi używali téj 
przyjemności; dopiero w r. 1610 użycie tytóniu sta- 
ło się powszechnem. Mahomed IV syn sułtana Ibra- 
hima zakazał w roku 1655 palenia tytóniu pod karą 
ścięcia. Nie można wiedzieć co go spowodowało do 
tego surowego postanowienia, sułtanowie bowiem 
w owych czasach nie tłómaczyli się nikomu ze swo- 


go punktu może to być prawdą, ale sama roślina 
tytóniu była Włochom znacznie pierwćj znaną. 

We Włoszech a szczególnie w Rzymie, tytóń mu- 
siał nie jedno prześladowanie znosić; papieże Urban 
VIII i Innocenty XII byli jego głównemi prześladow- 
cami: Ten ostatni rzucił exkommunikę na każdego 
ktoby się poważył w bazylice św. Piotra zażywać ta- 
bakę, dopiero papież Benedykt XIII zdjął tę klątwę, 
sam bowiem zażywał tabakę i palił tytóń. 

W Anglii jak się zdaje tytóń i palenie go dopiero 
za panowania Jakuba I, zostały wprowadzone i z po- 
czątku używano go tylko jako lekarstwa. Palenia ty- 
tóniu nauczyli się Anglicy od Indyan tćj okolicy Ame- 
ryki północnćj, którą Walter Raleigh na cześć panień- 
skiego stanu swojćj monarchini królowćj Elźbiety, 
nazwał Virginiją i w 1585 roku zaczął kolonizować. 
Tu Anglicy po raz pierwszy zobaczyli u miedziono- 
skórnych mieszkańców krajowych gliniane fajki z któ- 
rych oni palili liście tytóniu dziko u nich w lasach 
rosnącego, używając tego jako środko zapobiegające- 
go rozmaitym chorobom. Za powrotem niektórych ko- 
lonistów do Anglii, palenie tytóniu stało się tak po- 
wszechnem i ulubionem, że Jakub I postanowieniem 
królewskiem opodatkował tytóń, aby jego konsumcyę 
ograniczyć; postanowienie to datuje się z roku 1604 
a zatóm w czternaście lat po pierwszem wprowadze- 
niu tytóniu do Anglii, i czytamy w niem: „Dawniej 
tytóń używany był tylko przez wyższe klassy jako śro- 
dek lekarski, ale teraz mnóstwo najgorszego rodza- 
ju ludzi używa gotak nieumiarkowanie, że ogólny stan 
zdrowia poddanych naszych może być przez to na 
niebezpieczeństwo narażony, nadto pieniądze za ten 
artykuł wychodzą z kraju i urodzajna ziemia na- 
sza marnowaną jest w niemałćj części na zasiewa- 
nie tego nieużytecznego zielska. Z tego powodu od 
dnia 26 października 1604 roku dla zapobieżenia te- 
mu złemu, od każdego mającego być skonsumowa- 
nym funta tytóniu, pobierany będzie podatek w kwo- 
cie 6 szyl. 10 denarów (około 2 rub. sr.)" 

W roku 1616 zaczęli już Anglicy w swoich kolo- 
nijach w Wirginii hodować tytóń, co dowodzi że ho- 
dowla i handel tytóniu były korzystnemi. Aleito 
przedsięwzięcie zostało ograniczone postanowieniem 
królewskićm, bo wr. 1619 wyszedł ukaz, że żadnemu 
koloniście angielskiemu w Wirginii nie ma być wolno 
zbierać więcćj tytoniu w swojćj plantacyi jak 100 fun. 
rocznie. Ale ani wysoka opłata od konsumcyi tytó- 
niu, ani tamowanie szerzenia się jego uprawy w Wir- 
ginii, niezdołały powstrzymać tych którzy raz przy- 
wykli do używania tćj rośliny. Równie bezsilną by- 


listach znajdujemy to wszystko co wówczas wiedziano 
w Niemczech o tytóniu, i pokazuje się z nich że wte- 
dy używano tylko tytóniu jako lekarstwa i o paleniu 
go nie wiedziano. O tym ostatnim użytku dowiedzia- 
no się w Niemczech zapewnie po wkroczeniu wojska 
hiszpańskiego pod Karolem V, ale tylko CZĘŚCIOWO. 
O ile zrozmaitych źródeł dowiedzieć się można, wpro- 
wadzenie tytóniu w Niemczech może się chronolo- 
gicznie w następujący sposób rozwinąć i uporządko- 
wać: W roku 1620 kilka kompanii angielskich przy- 
niosło zwyczaj palenia tytóniu do Zittau; w 1659 r. 
zwyczaj ten był już znany w Leisnig w okręgu Meis- 
sen; w tymże roku zaczęto w tym celu zasiewać tytóń 
w okręgu Wassingen; w 1676 zaczęto hodować go 
w Marchii Brandeburgskićj a w 1697 w Hessyi i Pala- 
tynacie. Do Węgier i Czech uprawa tytóniu przeszła 
z Austryi, która ją od Włochów przejęła. Alei w Niem- 
czech używanie tytóniu spotkało wielu przeciwników, 
między któremi Gaspard Hoffman, kaznodzieja w Que - 
dlinburg szczególnie się odznaczył, i już w 1684 ro- 
ku przeciw paleniu tytóniu piorunował z ambony, jako 
przeciw zgorszeniu duchowemu, które nazywał dzie- 
łem samego szatana i każdemu palaczowi zapowia- 
dał wieczne potępienie, porównywając usta jego do 
jamy piekielnćj wiecznie siarką i smołą płonącćj. Za 
nim idzie Tobiasz Eisler w Przestrogach dla braci 
tytóniowych, wydanych w 1733 r. Nazywa on tytóń 
„chwastem zapomocą którego szatan nietylko prosty 
i nieokrzesany lud, ale nawet wyższe i uczone stany 
w sidła swoje wciąga i zmusza do palenia sobie ofiar- 
nych kadzideł w każdćj dnia godzinie.” Nawet do- 
broduszny Krystian Scriver, w dziele pod tytułem 
Skarb duszy zapala się przeciy téj dziś tak powsze- 
chnéj rozrywce: „W szynkach i karczmach mówi on, 
zalewają się tym lub owym trunkiem, a żeby więcćj 
mieć pragnienia do picia suszą sobie gardło dymem 
z palącego się tytóniu." Jeszcze i w połowie XVIII 
wieku wielki teolog i kanclerz uniwersytetu w Tu- 
bindze , Jóger, w kazaniu pokutnem piorunując na 
współczesne występki powiedział: „Piją, objadają się 
do zbytku, a nawet tytóń palą.” 

Władza świecka uzbrajała się także na swój spo- 
sób: naznaczano i wymierzano kary na każdego kto 
fajkę palił. W roku 1651 policya krajowa w Wirtem- 
bergu zakazała „używania tytóniu pod ciężką karą, 
zwyczaj ten bowiem nie tylko nieużyteczny jest ale 
nawet szkodliwy i zgubny dla każdego wieku i stanu”. 
W r. 1723, konsystorz brunszwicki wydał do super- 
intendentów polecenie, aby zostających pod swoim 
nadzorem predykantów ostrzegali względem unikania 
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ich rozporządzeń. Jedni utrzymują że sułtan spo- 
dziewał się tym sposobem utorować poddanym swo- 
ich najprostszą drogę do raju proroka, według drugich 
spodziewał się przez ten zakaz zapobiedz pożarom 
które wówczas prawie codziennie srożyły się w Kon- 
stantynopolu; sułtan Amurat kazał każdego kogo do- 
strzeżono palącego tytóń wieszać, z cybuchem przez 
nos .przeciągniętym i workiem tytóniu na szyi zawie- 
szonym. Opowiadaja że sułtan ten pewnego razu 
przebrany przybył na jeden statek stojący w Do- 
sforze; jeden spahi znajdujący się na tym statku 
w ciemnym kąciku zasiadłszy palił spokojnie ty- 
tóń. Sułtan przyłączył się do niego i także za- 
palił fajkę, ale spah zerwał się natychmiast i ude- 
rzywszy w kark nieznajomego towarzysza zawo- 
łał: „Cóż to, czy nie wiesz o sułtańskim zakazie?” 
Amurat odpowiedział: „Wszakże ten rozkaz równie 
ciebie jak mnie obowiązuje.” „Bynajmnićj, zawołał 
spahi, ja walczyłem: za sułtana i umrzeć mogłem za 
niego, to mam prawo wyłączenia się od tego rozpo- 
rządzenia; ale tobie radzę być posłusznym woli mo- 
narchy.” W kilka dni późnićj sułtan kazał stawić 
przed sobą tego spaha 1 dał mu się poznać; żołnierz 
rzucił mu się do nóg błagając o łaskę. Sułtan nie 
tylko przebaczył mu ale nadto dał mu korzystną po- 
sade w jednój prowincyi. 

Oprócz Albanii, Bulgaryi i Serbii, tytóń jest obe- 
cnie hodowany na ósméj części urodzajnego gruntu 
Turcyi. Przeszło 20,000 rodzin poświęca sie tam tćj 
gałęzi przemysłu rolniczego i zbiór roczny wynosi 
100,000 wańtuchów. Tytóń hodowany w Turcyi przez 
większą część lubowników uważany jest za najlepszy 
w całćj Europie, chociaż jest bardzo różny. Najwy- 
borniejszym gatunkiem jest macedoński, z okolic 
Tessalii, w Konstantynopolu zaś najwięcćj palą ty- 
tóń pochodzący z Samsun i sąsiednich okolic, tu- 
dzież z Latakia 1 pobliskich górskich okręgów. 

W Niemczech tytóń poznany został jak się zdaje 
w drugićj połowie szesnastego wieku. Doktór Adolf 
Occo, fizyk miejski w Augsburgu, autor dzieła Phar- 


macopea Augustana i kilku pism numizmatycznych, 


pierwszy otrzymał liście i nasienie tytóniu, zapewnie 
z Francyi. Occo posłał tę roślinę Janowi Funk, do- 
ktorowi w Meiningen, a ten znowu przesłał ją bez 
nazwy i opisu swemu szwagrowi, sławnemu Gesne- 
rowi, w Zurichu, który w przysłanych liściach poznał 
znany z francuzkich opisów tytóń i rozpisał w tym 
przedmiocie listy (w listopadzie 1565 r.) do dokto- 
rów Occa i Funk, tudzież profesora Arctius w Bern 
który tę roślinę już w swoim ogrodzie hodował. W tych 
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gach szwedzkich rozbił sie jeden okręt holenderski, 
wieśniacy znalazłszy w nim zwoje tytóniu, sądzili że 
to są liny i sznury do przywiązywania bydła. Pierw- 
sze postanowienie królewskie w przedmiocie tytóniu, 
wydane zostało w roku 1641. Dziś w Szwecyi znaj- 
duje się 77 fabryk w których przerabia się krajowy 
i zagraniczny tytóń; najznaczniejsze z tych fabryk są 
w Sztokolmie, Gotaborgu i Nykóping. 

W którym czasie tytóń wprowadzony został do 
Rossyi, niepodobna dokładnie oznaczyć, ale to nieu- 
lega wątpliwości że przybył tam z Azyi. I tu długo 
wzbraniano palenia tytóniu, ale tylko z powodów po- 
licyjnych, albowiem częste ztąd zdarzały się przy- 
padki pożarów i do roku 1634 palenie tytóniu w Ros- 
syi zabronione było pod utratą nosa. Obecnie upra- 
wa i fabrykacye tytóniu w Cesarstwie w wysokim sto- 
pniu są rozwinięte i hodowanie tćj rośliny stanowi 
nadto ważną gałęź gospodarstwa rolnego w Mało-Ros- 
syi, w koloniach saratowskich, w Krymie i niektó- 
rych zakaukazkich prowincyach, tudzież w Bessara- 
bii, Stawropolu, Woroneżu, Charkowie, Orle, Riaza- 
niu, Kursku, w wielu południowo-rossyjskich prowin- 
cyach i Syberyi. Do roku 1842 lepsze gatunki tytó- 
niu na próbę tylko byly uprawiane, ale obecnie wy- 
dział roślinny corocznie sprowadza nowe nasienie 
z krajów najlepszćj produkcyi, jako to z Kuby, Mary- 
land, Wirginii, Persyi i t. p. i rozdaje bezpłatnie ka- 
żdemu kto się uprawą tytóniu trudni, a książki za- 
wierające wiadomości o uprawie tytónin znacznemi 
massami bywają w obieg puszczane. Tytóń z Krymu 
dawno już wysoko jest ceniony i Pallas w 1808 roku 
tak o tém pisze: „W górach krymskich tytóń okrą- 
głolistny, (Nieotiana paniculata) zasiewa się w kwie- 
tniu i maju, w tłustćj ogrodowćj ziemi, następnie na 
zagony poprzedzielane rowkami w których się woda 
utrzymuje przesadzany, czyli flancowany, pozostaje 
tak do jesieni, w którćj to porze obierają się liście, 
suszą w cieniu a następnie zakopują pod stosami sia- 
na, gdzie przybierają kolor brunatno-żółty, stają się 
podobnemi do tytóniu liściowego tureckiego, i prawie 
po tćj samćj cenie przedaja sie. 

Chociaż w Europie produkcya i konsumcya tytó- 
niu doszła już do niezmiernych rozmiarów, a to nie- 
pozorne ziele stało się dla millionów ludzi obfitem 
źródłem zarobku, to wszystko jednakże nie może na- 
wet iść w porównanie z Ameryką północną, Kubą i 
państwami środkowćj Ameryki. W roku 1851, kon- 
sumcya tytóniu w państwach związku celnego nie- 
mieckiego wynosiła 2?/ funta na głowę, a w Pru- 
sach stosunek ten wynosił 3 fun. na głowę, w tymże 


nieprzyzwoitego szczególnie dla duchownych palenia 
tytóniu. 

Obecnie uprawa tytóniu i połączona z nią fabryka- 
cya jak wiadomo niesłychanie rozszerzyły się w Niem- 
czech, a od kilkunastu lat powiększył się także nie- 
zmiernie wywóz za granice Europy, tak że wr.1850 
wywóz sygar niemieckich do Ameryki i Australii 
przedstawiał kapitał około milliona talarów. Na pół- 
nocy Niemiec głównóm siedliskiem uprawy tytóniu są 
Prusy, mianowicie prowincye Brandeburgska, Saska, 
Pomorska i Nadreńska. W środkowych Niemczech 
Bawarya, Baden, Hessen i okolice Norymbergii ho- 
dują tytóń na znacznych przestrzeniach gruntu. 

Wspomnieliśmy powyżćj że tytóń już w 1563 roku 
znany był w Bern, w Szwajcaryi ale i w tym kra- 
ju użycie tytóniu do palenia daleko późnićj weszło 
w zwyczaj i napotkało rozliczne przeszkody. I tak 
w roku 1653 w kantonie Appenzell kiedy kilka osób 
wychodząc z oberży pozwoliło sobie palić tytóń na 
ulicy, sprawiło to takie oburzenie i zamięszanie mię- 
dzy ludem, że władza policyjna widziała się zmuszo- 
ną stawić winnych przed sądem i ukarać, i przy tej 
okoliczności wydała postanowienie że właściciele 
oberż i karczem obowiązani są donosić do władzy 
miejscowéj o każdym ktoby się poważył palić u nich 
tytóń. W Kantonie Glarus w roku 1670 za palenie 
tytóniu naznaczono karę pieniężną jednćj korony, 
złotem, a w Bern w 1661r. wydane zostało bardzo suro- 
we postanowienie przeciw tytóniowi i ustanowiona wła- 
dza pod nazwą Chambre du Tabac dla czuwania nad 
ścisłem wykonywaniem tego postanowienia i kara- 
niem postępujących w brew jego przepisom, a w 1675 
ogłoszonem tamże zostało nowe postanowienie na- 
znaczające kary pieniężne, wieży i pręgierza przeciw 
palącym tytóń. 

W Holandyi już w 1615 roku uprawiano tytóń w o- 
kolicach Amersfort gdzie i dotąd jak równie w ca- 
łćj prowincyi Utrechtu uprawa ta na wielką skalę jest 
prowadzona. Troskliwość w uprawie, usiłowanie jak 
najwyższego dochodu z gruntów które jak wiadomo 
tak wysoko stoją w cenie w caléj Hollandyi, nakoniec 
w ostatnich czasach niezmiernie upowszechnione wtym 
kraju drenowanie, postawiły tytónie hollenderskie 
w caléj Europie na równi z najlepszemi gatunkami 
amerykańskiemi. W r. 1854 było w Hollandyi w ru- 
chu 335 fabryk tytóniu a 55 sygar, w których prze- 
rabiał się tytóń krajowy i sprowadzany z Kentucky 
i Virginii. 

W Szwecji tytóń : za panowania królowćj Krysty- 
ny, tak mało jeszcze był znany, że kiedy przy brze- 
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roku w Stanach Zjednoczonych konsumowano 3 ر۷‎ f. | 473/6 fun. na głowę; za to wschód i Ameryka $rodko- 
na głowę; podczas gdy w państwach związku celnego | wa tak mocno przeważają średnie cyfry Europejskie, 
niemieckiegp wyrobiono w r. 1842, 605 millionów | Ze obliczając przecieciowo konsumcye tytóniu w ca- 
sygar, na samćj wyspie Kubie mieszkańcy wypalają | tym znanym świecie, wypada średnia cyfra 4 1/, fun. 

rocznie 1825 millionów, czyli 5 million. cygar dzien- | czyli razem 4480 millionów fun. rocznćj konsumcyi. 

nie; to stanowi 2000 sztuk rocznie na każdego mie- Licząc średnią produkcyę z morga na 500 fun. okaże 
szkańca. Palenie sygar na wyspie Kubie i w środko- | się że przeszło 9 million. morgów czyli 450 mil kwa- 
wćj Ameryce, tak upowszechnione u wszystkich sta- | dratowych niemieckich gruntu używa się pod uprawą 
nów obojćj płci i wszelkiego wieku, że tylko dzieci | tytóniu który licząc funt średnio tylko po 6 kop. 
przy piersi wyłączone są od tego zwyczaju. W.Euro- | przedstawia wartość około 300 million. rs. a zatem 
pie Belgia tylko i Dania okazują wyższą przecięcio- | uprawa tytóniu przynosi średnio rocznie brutto 33 
wą cyfrę konsumcyi tytóniu niż Stany Zjednoczone, | rubli srebrem z morga. 

w Belgii bowiem wypada rocznie 4'/, fun. a w Danii J. B. Wagner. 


OMER-PASZA. 


o sztuce wojennćj i wykształcił się w kaligrafii. Pó- 
Źnićj uczył się matematyki w Thurm w sąsiedztwie 
miasta Karlstadt; po dokończeniu zaś kursów mate- 
matyki, przyjęty został do korpusu kadetów w Ogulin. 

Biegłość młodego Lattasa w kaligrafii, ściąg "neta 


W państwach chrześcijańskićj Europy, droga za- 
sługi najczęścićj prowadzi do sławy i 1 wysokich sto- 
pni w społeczeństwie. Zdarza się i tam dosyć nawet 
nie rzadko że stosunki, protekcya, niekiedy okoli- 
czność bardzo małćj wagi; człowieka nieznanego 
wczora jeszcze nagle wynoszą na stanowisko znamie- | uwagę majora Kajetana Kreezig, który zajął się mło- 
nite i czynią go jednym z owych przeważnych współ- dym człowiekiem, dał mu jaką cywilną posadę i 
działaczy ruchu dziejowego, jakich każdy wiek, mniéj | chciał kierować dalszą jego przyszłością. Ale zdaje 
lub wiecéj, na widownią świata wyprowadza. się że między podwładhym i zwierzchnikiem zaszły 

Ale na Wschodzie zasługa, zupełnie jest wykre- | jakieś nieporozumienia. Majorowi zdawało sięże Lat- 
śloną z warunków szybkiego pozyskania dostojeństw. | tas zaniedbuje swych powinności. Lattas ze swćj stro- 
Tam, dosyć jednego łaskawego wejrzenia władcy, | ny może wnosił że major za wiele wymaga; opuścił 
dość podobać mu się raz jeden, w myśl jego trafić | więc majora, udał się do Bośnii (ta, jak wiadomo jest 
szczęśliwie, aby od razu wystąpić z tłumu i stanąć na | prowincyą turecką) i tam u bogatego kupca muzul- 
szczycie g godności. Wprawdzie to szybkie wyniesie- | manina, wszedł w obowiązek. 
nie ludzi bez zasługi, tak w armii jako téz w dywa- Zdolności j jego zaczynały zwracać uwagę turków; 
nie, staje się dziś coraz rzadszém. Porta ottomań- | Lattas czy to z wyrachowania czy tóż z obojętności 
ska urządza się po europejsku i jéj urzędnicy, muszą | dla wiary naddziadów, przeszedl na Islanizm przy- 
teraz dosługiwać się swoich stopni. Jednak przed | bierając imie Omera. Pan jego uczynił go nauczy- 
trzydziestu jeszcze laty, działo się inaczćj i takiemu | cielem swych synów i wysłał go z dziećmi swemi 
stanowi rzeczy na Wschodzie, Omer-Pasza, winien | do Konstantynopola. W stoliey państwa tureckiego, 
swe wyniesienie. Omer-Pasza urodził się poddanym Omer wszedł do szkoły wojskowej jako professor ka- 
austryackim. Ojciec jego służył w wojsku, stryj zaś | ligrafii. Sułtan dowiedział się o nim: zaszczycił go 
był księdzem obrządku wschodniego czyli greckiego | stopniem oficera armii tureckićj i uczynił nauczycie- 
kościoła. W Kroacyi w okręgu Ogulin w miasteczku lem przy Abdul Meszydzie starszym synu swoim któ- 
Plaski urodził się około 1801 (podług innych 1811 | ry wkrótce potém wstąpiwszy na tron Osmanów, no- 
r.) imię jego rodziny było Lattas. Młody Lattas od- | wemi dostojeństwy zbliżył Omer-Paszę do swój oso- 
dany został do szkoły wojskowćj która istniała w mie- | by. Pomagał on Sułtanowi w urządzeniu artylleryi 
ście jego rodzinném, ztamtąd wyniósł pojęcia swe | na nowy sposób a wzrastając w potęgę i łaski sułta- 
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na, niebawem otrzymał stopień Mushira, odpowiada- | 100211 zwyciezkim wojskom tureckim choć dopiero 
jący stopniowi Feldmarszałka. w 1851 r. zdołał te zaburzenia do reszty uskromić. 
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Omer-Pasza. 
Wsławił sie uskromieniem zbuntowanych Druzów, Wiadomo iż Sułtan przedsięwziął zaprowadzić 
pokolenia które zamieszkuje w Syryif góry Libanu. | w swoich państwach pewne konieczne odmiany co do 
Podczas powstania w Bośnii i na Czarnogórzu przy- ' formy rządu. To postanowienie sułtańskie wszędzie 
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Od wieków było lennością Turcyi, wszakże pod ko- 
niec XVIII stulecia, zaczęło sie wybijać z pod prze- 
wagi Porty Ottomańskićj. Panujący na Czarnogórzu 
Władyka, jest zarazem rządcą i najwyższym ka- 
płanem; rząd zatém jedyny w Europie nowozytnéj bo 
teokratyczny, spotykamy w tćj maleńkićj rzeczypo- 
spolitćj. 

` Po zgonie Piotra Piotrowieza Niegusz, tron Czar- 
nogórza posiadł syn jego, Władyka Daniel Piotro- 
wicz Niegusz który z małemi siłami swego stotysię- 
cznego narodu lecz z wielkiemi nadziejami pomocy 
od ościennych chrześcijańskich mocarstw; śmiało za- 
czepił wojska sułtana. 

Omer-Pasza z liczném wojskiem ruszył na zuchwal- 
ców i mimo nadzwyczajnćj odwagi Czarnogórców, od- 
niósł kilka zwycięztw. Może byłby ich zupełnie po- 
konał, lecz Austrya nieprzychylna podówczas Turcyi 
posłała hrabiego Lejningen do Carogrodu ujmując 
się za Czarnogórzem. 

Omer-Pasza z nowemi laury powrócił do Konstan- 
tynopola; dzięki dyplomacyi austryackićj która zapo- 
biegła dalszćj wojnie. Gdyby nie to, zwycięzkie lau- 
ry Omer-Paszy uwiędłyby może w wąwozach Czarno- 
góry; powiadają bowiem że mały ów kraik, bardzo 
trudny jest do zdobycia; tak przez swe geograficzne 
położenie (napietrzony grzbietami gór) jakotéz dla 
waleczności swych obywateli. . 

J. Janiszewska. 
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spotykało tysiące przeszkód, ale najgorzój i najtru- 
dnićj szły poprawy iodmiany w Bośnii. Bośnija dzieli 
się na mnóstwo feudalnych cząstek większych i mnićj- 
szych, a w każdćj znajduje się władca, który rządzi 
wedle swego upodobania. Ci wassalowie są potomka- 
mi starćj szlachty bośniackićj; lenności swe trzymają 
jeszcze od owych czasów kiędy Bośnija była prowin- 
cyą węgierską. Są oni wyznania machometańskiego, 
wszakże wspólność wiary niezatarła w nich różnicy 
plemion, a ta różnica jest ciągłą do nienawiści pod- 
nietą. 

Ci znów Bośniacy, którzy wyznają chrystyanizm, 
nienawidzą współrodaków swych machometan i je- 
dnoplemienność niknie, w obec różnicy wyznań. Tak 
więc magnaci bośniaccy, są w ciągłóm podejrzeniu 
u turków swych lennowładców i w ciągłćj nienawiści 
u swych poddanych, chrześcijan. Właśnie na tych 
ostatnich Omer-Pasza, podczas wzmiankowanych już 
rozruchów, najsurowićj wywarł swą władzę. Znać by- 
ło po okrucieństwach że to odstępca karze mem 
niegdyś współwyznawców. 

Jeszcze Omer-Pasza zwycięzkim bulatem nie zmu- 
sił do milczenia Bośnii, gdy powstało Czarnogórze. 

To małe państewko na południe Bośnii, jest najza- 
chodpiejszą częścią krajów sułtana leżących nad Ad- 
ryatykiem, rozgranicza ono tureckie ziemie od austrya- 
ckich, ciągnących się po zachodnićj stronie bałkań- 
skiego półwyspu. 


OŁOMUNIEC 


DAWNA MORAWII STOLICA. 


(z ryciną.) 


i narodowym tćj żyznćj, kwitnącćj w rolnictwo pro- 
wincyl. 

Można powiedzieć iż Morawija pierwsza ze Sło- 
wiańszczyzny jeszcze w ósmym wieku w silne się za- 
wiązała państwo, a w dziewiątym Czechom już rozka- 
zywała. Pierwszym jéj królem był Marowod. Najzna- 
komitszym z późniejszych był Światopełk czyli Zwen- 
tibold, który rządził od 871—894, jadnakże pod jego 
synem Swolobogiem, Słowiańsko-Morawskie króle- 
stwo chylić się do upadku poczęło... KRezydencyą 
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Morawija, kraj Słowiański, niegdyś będąca w nie- 
zgodzie z pobratymcami Czechami, dziś serdeczna ich 
siostra, nie wszystkim jest znaną; a przecież oboję- 
tną być nie powinna, jako przez jedno-szczepowe 
zamieszkała plemie. Nie mamy zamiaru skreślić tu 
obszernie przeszłości historycznój tego kraju; wspo- 
mnieć tylko chcemy o ważniejszych, wpływ mających 
na byt kraju tego wypadkach. Główną zaś myślą przy 
opisaniu Ołomuńca, dać jakiekolwiek zarazem wyo- 
brażenie o dzisiejszym stanie moralnym, naukowym 
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i królestwo Czeskie przeszło pod panowanie domu 
Luksenburgskiego i Austryackiego. 
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Niedawno był czas w którym Morawija i Czechy 
uważane były za zupełnie zniemczałe i były niemi 
poniekąd, gdyż nawet język narodowy w klassach wy- 
kształconych wyszedł z używania. Ta zmiana po- 
zorna trwała do 1838 roku, po czóm zwolna zaczęła 
się rozbudzać iskra ducha narodowego. Pierwszy po- 
pęd ku temu dało duchowieństwo morawskie. W Ber- 
nie (Brünn) głównóm dziś mieście téj prowincji, za- 
częto wszystkie nauki wykładać w języku słowiań- 
skim. Od tego małego zrazu ogniska, poczęło się 
rozchodzić światło i ciepło po całym kraju i dziś już 
nie brakuje tam na autorach w języku narodowym pi- 
szących, czy to w gałęzi historycznéj, czy tóż w za- 
kresie innych nauk. Pomiędzy poetami narodowymi 
znakomite zajmuje miejsce ksiądz Susił mąż, pod ka- 
żdym względem zasługujący na cześć ziomków swo- 
ich. 

Wiadome towarzystwa książkowe w Czechach, są: 
Matica Czeska, Zgromadzenie pod wezwaniem świę- 
tego Cyryla i Metodego, tudzież niedawno zawiązane 
stowarzyszenie pod nazwą $go Jana Nepomucena pa- 
trona Czeskiego. 

Każdy członek przystępujący do stowarzyszenia, 
winien jednorazowie złożyć dziesięć guldenów, (40 
złp.) z funduszu téj składki codzień prawie pomna- 
żającćj się, drukują mnóstwo egzemplarzy dzieł lu- 
dowych i innych w języku własnym: Każdy ze sto- 
warzyszonych dostaje już bezpłatnie po jednym egzem- 
plarzu, reszta sprzedawana po cenie bardzo znizonéj, 
dopomaga do nowego wydawnictwa i rozpuszczania 
w obieg w wielkićj ilości dzieł pożytecznych, dla do- 
pięcia celu szlachetnego oświecania całćj ludności 
i postępu jéj moralnego, 

Dzisiaj summa tym sposobem zebrana wynosi kil- 
kadziesiąt tysięcy reńskich, a rozmaite wydawane 
dzieła odznaczają się nie tylko tannością ale i warto- 
ścią literacką. Matica Czeska powzięła piękny po- 
mysł przedrukowywania dawnych dzieł literatury cze- 
skićj, pod redakcyą Zapa wychodzi pismo pod tytułem: 
Pamiętniki areheologickie a mistopisne. Wśród mnó- 
stwa dzieł narodowych, w przedmiocie historyi, nauk 
ścisłych i literatury, wyszło także tłumaczenie wszy- 
stkich prawie arcydzieł obcych. Popęd umysłowy jest 
tak wielki iż Encyklopedja czeska ma już cztery ty- 
siące prenumeratorów, chociaż niedawno rozpoczęta 
1 dwa dopiero zeszyty wyszło z druku. Taki postęp 
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morawskich królów równie jak i biskupów było mia- 
sto Wellegrod (Wellehrod). Najpierwszym biskupem 
był apostoł kraju tego, święty Cyryl; (Kiryło) dru- 
gim brat jego św. Metodyusz (Strachota); pod jego 
następcami, biskupstwo zostało przeniesione do Oło- 
muńca. 

Wkrótce potém Morawija utraciła samoistność i 
królów swoich. Zrazu obcinana przez Magiarów i Cze- 
chów, została nareszcie zupełnie do tych ostatnich 
wcieloną, a cesarz Henryk II mianując Wratysława 
królem czeskim, w Moguncyi potwierdził to przyłą- 
czenie. 

W trzynastym wieku podczas pamiętnych 1 stra- 
szüych dla całéj Europy napadów tatarskich, Mora- 
wija także uległa ciężkiemu zniszczeniu. Niezliczone 
tłumy tych dzikich wojowników z wodzem Peta zja- 
wiły się pod Ołomuńcem i powszechna trwoga ogar- 
nęła kraj cały. Natenczas panujący król Wratysław 
poczynił wszelkie przygotowania do silnćj obrony. 
Znakomitemu wojownikowi Jarosławowi Hernbergo- 
wi powierzono obronę Morawii. Z 0 
wojskiem, wzmocnionóm siłą pospolitego ruszenia, 
zamknął się w Ołomuńcu przed samém nadejściem 
hord dzikich, których zbliżenie oznajmiały zdaleka, 
płomienie palących się miast i wiosek. Jarosław 
Hernberg odparł ich szturmy po kilkakroć, z niesły- 
chaném męztwem. Lecz w otwartém polu, nie mogło 
szczupłe to wojsko oprzeć się okrutnemu i chytremu 
nieprzyjacielowi, który niedbając o tak słabego prze- 
ciwnika, rozdzielił oddziały swoje na zdobywanie i 
zajęcie innych zamków, i na plondrowanie przyle- 
głych okolic. I tak zdobywszy bliski klasztor i za- 
mek Hradysz wymordował najokrutniejszym sposo- 
bem wszystkich zakonników, a mała w zamku zało- 
ga w płomieniach śmierć znalazła. Wkrótce Wraty- 
sław, korzystając z nieoględności tatarów 1 otrzyma- 
wszy małe posiłki, a nie mogąc powstrzymać rycer- 
stwa swego pragnącego zemsty na pohańcach, dnia 5 
lipca 1241 r. zrobił przed świtem wycieczkę, i wpadł- 
szy do ich obozu, w mgnieniu oka rozniósł tam śmierć 
i spustoszenie. Na chwilę, przybyły sam Peta ze 
świeżą swą hordą, zwycięztwo w zawieszeniu zatrzy- 
mał i gdy się już chrześcijanie chwiać poczynali, Ja- 
rosław pospieszywszy w pomoc upadającym, zupeł- 
ne istanowcze odniósł nad barbarzyńcami zwycię- 
ztwo: tatarów niedobitki ku Węgrom pierzchnęły. 
Peta zginął z ręki wodza, a ten w nagrodę ocalenia 
Morawii, jéj wielkorządcą mianowanym został. 

Późnićj jednakże gdy wszystko zaczęło prawie u- 
legać polityce Germanów, nie tylko Morawija lecz 
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mu uwage, Ze niebezpieczno bylo samemu wsród la- 
sów w których zdarzają się napady przez złoczyń- 
ców, iść samotnie późną porą i nieść przy sobie tak 
znaczną kwotę pieniężną. „Co też to dobrodzićj mó- 
wi? odpowiada pokiwawszy głową zgorszony Kubi- 
nek. Czy to Bóg nie strzeże pieniędzy za któremi sam 
mnie wysłał? Nie, dobrodzieju, to grosz na dobro 
braci zebrany, grosz święty, bezpiecznie go mogę 
nosić. " 

lak tedy obok wykształconych ludzi w Bernie 
(Briinn) Ołomuńcu i innych miastach, dostarczających 
dla klass wykształconych, użytecznych naukowych 
dzieł w języku morawskim; prosty chłopek sam je- 
den o własnych siłach podejmuje olbrzymi zamiar 
oświecenia, umoralnienia ludu prostego. Oto jest je- 
den więcćj jeszcze dowód, jak wielka różnica w uspo- 
sobieniu dążeń ludów słowiańskich i innych europej- 
skich plemion. Na Zachodzie rozpowszechniona oświa- 
ty rozwija w każdćj jednostce potrzebę używania, 
a tém samém pobudza jedynie przemysł i polepsze- 
nie bytu materyalnego. Chłopi francuzcy zajęci pra- 
cą, nie mają czasu nawet święta uczcić w moralném 
znaczeniu tego wyrazu. Rano w każde święto pilnéj 
oddający się robocie, wieczór poświęcają użyciu pra- 
cy swojćj; jeżeli do wielkich nie dochodzą excessów, 
to jedynie przez wzgląd na straty materyalne na ja- 
kieby w końcu narażeni zostali. Wśród zachęty wła- 
snego rządu, oświata we Francyi, w porównaniu da- 
nych warunków nie tyle postępuje, a raczéj nie taki 
jak w słowiańszczyźnie bierze kierunek; tu zaś w Mo- 
rawii, Czechach 1 t. d., obok rozwiniętego rolnictwa, 
obok rękodzielni po miastach, nieustępujących innym 
niemieckim i francuzkim fabrykom, oświata ogólna, 
czysta, w dążności moralno-religijnćj ciągle postę- 
puje 

Największe i najwięcćj ruchu mające miasto w Mo- 
rawii, Bernn (Briinn) liczy przeszło 40,000 mieszkań- 
ców; lecz Ołomuniec lubo ma zaledwie 10,000 ludno- 
ści, bogatszym jest w dawne pamiątki historyczne, 
jako niegdyś pierwsze miasto w świetnych czasach 
kraju tego. 

Morawskie nazwisko Ołomuńca jest Holomunce, 
łacińskie Eburum, lub w nowszych czasach Olomu- 
cium. Dzisiejsza nazwa powstała jak się zdaje z prze- 
kręcenia łacińskiego wyrazu Juliomontium; za cza- 
ców bowiem rzymskich Julius Maximus, natenczas 
wódz a późnićj cesarz, ciągnąc około roku 230 po 
Chrystusie na Markomanów, zatrzymał się tam gdzie 
dziś przedmieście ku wschodowi położone, i założył 
dzisiejsze środkowe miasto; ztąd Juljo-montium (Ju- 
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témbardziéj jest zadziwiający, iż niedawno, bo w ro- 
ku 1838 znalazło się ledwie kilku czechów pracują- 
cych w zamiarze rozbudzenia narodowości, pod ste- 
rem czcigodnego wykształconego kapłana. 

I w Morawii założone zostało podobneż towarzy- 
stwo książkowe. Dzieje tego wydawnictwa, rzec mo- 
żna są bardzićj jeszcze zajmujące niż czeskiego, bo 
nie przez naśladownictwo pobratymców lecz z wła- 
snego popędu a nawet jakby z natchnienia jednego 
biednego prostaczka, powstało to pożyteczne zespo- 
lenie się ogółu. Sebastyan Kubinek włościanin nie- 
majętny, ledwie umiejący czytać, smakujący raczej 
w zabawach i trunkach, niż w książce, razu jednego 
wróciwszy do domu, znalazł kawałek książki bez ty- 
tulu, począł ją czytać, a że była treści moralnćj, że 
kolorami jaskrawemi malowała skutki złego życia 
i pijaństwa, uczyniła wielkie wrażenie na Kubinku, 
tak dalece, że poprzysiągł życie wstrzemięźliwe pę- 
dzić i zupełnie poprzestać pić mocnych trunków. Nie 
dość na tém; poczciwy wieśniak nie chciał sam jeden 
tylko korzystać z tego moralnego skarbu, zapragnął 
podzielić się nim z braćmi. Ale jakże to zrobić? nieo- 
szacowaną książeczką nie można było wszystkich ro- 
daków obdzielić? a on ukochał ich wszystkich, dla 
nich wszystkich pragnął tego dobra, jakie sam z nićj 
otrzymał. Cóż więc robić? Oto oddaje młodszemu 
bratu gospodarstwo swoje, a sam wziąwszy kij w rę- 
kę, idzie, zbićra składki na drukowanie podobnych 
książek. Prace jego w czystym zamiarze przedsię- 
wzięte, najlepszy otrzymały skutek. Jakby z jakim 
talizmanem, z książeczką w ręku, Kubinek nawraca 
ziomków na drogę pracy, do wstrzemięźliwości nama- 
wia, zbiera co może, a znajdując opiekę i pomoc 
w duchownych, którym przyniósł składkę i zamiar 
swój opowiedział, wydaje w języku narodowym zrazu 
maléj objętości ale silną w słowach książeczkę, za- 
chęcającą do trzeźwćj pracy, do pobożności, do oświa- 
ty i miłości narodowości. Składka rośnie, a z nią ra- 
zem rośnie szerzenie się po całćj Morawii dzieł w ję- 
zyku krajowym pisanych. Kubinek dotąd jak pra- 
wdziwy apostoł, chodzi, nawraca, zachęca, zbiera 
składki, nie nie potrzebując dla siebie, niczego się 
nie obawiając, znosząc wesoło, nawet prześladowania. 
Wiara w czystość zamiarów swoich strzeże go od 
wszelkićj obawy: następujące przez naocznego świad- 
ka opowiadane nam zdarzenie, najlepićj tę jego silną 
wiarę odmaluje. Niedawno Kubinek przyniósł do je- 
dnego proboszcza zebraną składkę wynoszącą tysiąc 
reńskich, a że niósł ją wśród lasów nie mając żadnój, 
prócz kija do podparcia się, broni; proboszcz czyni 


straszniejszy ogień nawiedził Ołomuniec w lipcu ro- 
ku 1709, który prócz kościoła świętego Maurycego, 
kościołów i klasztorów Dominikanów i zakonnic św. 
Katarzyny przeszło 349 domów pochłonął. 


Dnia 27 grudnia 1741 roku jenerał pruski Szwerin 
zdobył miasto gdyż słabo ufortyfikowane było. Po 
skończonćj więc wojnie zebrano się do umocnienia, 
i zrobiono Ołomuniec jedną z twierdz najmocniej- 
szych w państwie. To téz kiedy w roku 1758 Fry- 
deryk II z wojskiem pod miasto postąpił i przez siedm 
tygodni doń bombardował, przy bohaterskićj obro- 
nie obywateli, twierdza niezdobytą została i prusacy 
7 niczem odeszli. | 


W późniejszych czasach podzielała ta forteca lo- 
sy innych miast austryackiego państwa. W 1798 r. 
sławny francuzki jenerał Lafayette wzięty w niewolę, 
był tu osadzony w więzieniu. Także Rieloglowski 
ks. Kołłątaj it. d. Usiłowania aby ich uwolnić nie 
udały się i dopiero układy w Leoben 1797 r. wróci- 
ły wolność Lafayetowi, a Cesarz Aleksander I, KoHa- 
tajowi 1803 r. Wiele zrobiono w nowych czasach do 
upięknienia miasta a kolej żelazna od 1848 r. zapro- 
wadzona znacznie się przyczynia do nadania mu ru- 
chu i powodzenia. 


Pod względem topograficznym Ołomuniec leży 
w bardzo zyznéj dolinie na prawym brzegu Morawy, 
składa się z dwóch części: właściwego miasta i przed- 
mieść. Gmachy zasługujące na uwagę są: 

Stary ratusz z wysoką wieżą, który przetrwał 
wszystkie burze i niepokoje wiekowe. Sztuczny na 
nim zegar istnieje od 1422 roku. 

Dzisiejszy kościół metropolitalny zaczęty przez 
księcia Ołomunieckiego Wacława, a ukończony przez 
jego syna Brzetysława, spalony w 1370 r., odbudo- 
wany przez biskupa Guzę X. Biskup zaś Stanisław 
Pawłowski dobudował wysoką wieżę. Następcy te- 
goż upiększali ciągle świątynię. 

Stary kościół $. Maurycego, który jęszcze w 902 r. 
miał stanąć na pamiątkę odniesionego nad Węgrami 
zwycięztwa. 

Kościół $go Michała ze śmiałą kopułą, gdzie spo- 
czywa ciało $go Jana Sarkandra który w 1620 r. po- 
niósł śmierć męczeńską. Był on dziekanem von Hol- 
leschau; pokazują jeszcze loch, w którym torturą 
chciano na nim wymódz wyznanie że ułatwił napad 
Polakom. 

Gmach uniwersytecki, dawne kolegium jezuickie. 
Za miastem leży przepyszny klasztor Hradisch który 
w 1784 r. na szpital wojskowy zamieniono. Ołomu- 
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liuszowa góra) nazwisko otrzymało. Trudno bowiem 
przypisywać pochodzenie tego nazwiska śmiesznćj 
. bajeczce niemieckićj, którą kilku nawet znakomitych 
pisarzy w swoich dziełach powtórzyło, jakoby jakiś 
dumny burmistrz kazał zawsze poprzedzać się dra- 
bantom aby ci zdaleka wołali: Czapki na dół! (falle 
miizen). W późniejszych czasach miasto wraz z kra- 
jem uległo Markomanom i Gotom a nakoniec słowia- 
nom, którzy podbili kraj około 690 roku. 

Późnićj gdy Czechy i Morawija zostały przyłączo- 
ne do krajów niemieckich roku 1354, miasto Ołomu- 
niec dostało od Karola II przywiléj na skład zagra- 
nicznych towarów i wolny niemi handel. 


Roku 1398, straszliwy pożar zniszczył Ołomuniec | 


tak, że żaden dom nie uszedł szkody. 

Roku 1450, powtórnie stała się pastwą płomieni 
wielka część miasta z kościołem śgo Maurycego. 

Roku 1468, po kilkodniowćm oblężeniu Ołomuńca, 
poddało się miasto Maciejowi Korteinusowi królowi 
węgierskiemu pod którego panowaniem pozostało do 
jego śmierci. 

Roku 1479, zawarty pokój tutaj między królem 
węgierskim a Władysławem królem czeskim. 

Lata 1482, 1521, 1529, 1540, 1559, 1570, 1584 
pamiętne morową zarazą panującą w Ołomuńcu i je- 
go okolicach. W trzydziestoletnićj wojnie Ołomuniec 
często był teatrem ważnych zdarzeń; w maju 1619 r. 
mieszkańcy po większćj części protestanci poddalj 
się stanom morawskim, 1 zmieniono radę którą na 
pół z katolickich na pół z protestanckich ۲ 
złożono nadal. 

W roku 1642, wódz szwedzki Torstensohn staną- 
wszy przed miastem, i opanowawszy zaraz przedmie- 
ście, czwartego dnia zdobył Ołomuniec, który oprócz 
osady miejscowćj, 800 ludzi załogi tylko liczył. Od- 
tąd przez wiele lat zostawał w ręku szwedów i by 
dla nich wazném stanowiskiem wojennćm. Wprawdzie 
w 1644 roku, rakuskie wojska o zmowie z niektóre- 
mi mieszkańcami przedsiewziely podstępem odebrać 
miasto, lecz zamiar zawcześnie odkryty nie udał się, 
a wojsko tam weszłe, wycięto. 

Ołomuniec więc pozostał przy Szwedach do roku 
1650 to jest parę lat po westfalskim pokoju. Wyszli 
nareszcie Szwedzi zostawujae wyludnione i rozwalo- 
ne miasto; rozległe zaś przedmieścia leżące wokoło, 
były przez nich z ziemią zrównane dla łatwiejszćj 
Ołomuńca obrony. Długi upłynął czas nim się na no- 
wo odbudował i zaludnił. Dopiero w 1750 roku twier- 
dzę zrobiono. Nie raz jeszcze zaraza zabierała 1 ni- 
szczyła ludność, nie raz pożary trawiły miasto. Naj- 
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1 pełnemi miłości wyrazami prosi ich aby się nie gu- 
bili, aby grzesznćj swćj przeszłości nie zamieniali 
w stokroć występniejszą przyszłość! przedstawia im 
złe skutki jakie w tćm i przyszłćm życiu ściągnąć na 
siebie mogą. Zgola, z taką miłością, z taką prawdą 
przemawia do nich, że oprzeć sie jéj nie zdołali pier- 
wsi przewodnicy i rzucili pod nogi kajdany, podda- 
jąc pod nie ręce swoje; inni poszli za ich przykładem 
1 w parę godzin kilkusel silnych, na wszystko goto- 
wych zbrodniarzy, dwie słabe kobiety pozamykały 
jak dzieci. Cichość, pokój dawniejszy, w całym kla- 
sztorze przywróconym został. 
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Na wzór zakładu morawskiego, we Lwowie także 
ogromny klasztor św. Magdaleny, powiększono, i 
w nim obsadzono z różnych stron Galicyi i innych 
słowiańskich prowincyj, zebrane przestępne kobiety. 
Jest ich tam blisko trzysta. Czternaście siostr miło- 
sierdzia pilnuje a raczćj opiekuje się najszczęśliwsze- 
mi zbrodniarkami, które wyrwawszy się z więzień, 
gdzie od płatnych dozorców brutalskiego doznawały 
obchodzenia się, dziś nie umieją być dość wdzięczne 
zakonnicom, które je równo jak siebie, jak siostry 
uważają. Obcowanie długie z osobami pełnemi milo- 
ści, żyjącemi tylko dla drugich, naturalnie ogromny 
wpływ wywiera na nieszczęśliwe, sponiewierane isto- 
ty. Czują się one jakby podniesione ich towarzystwem, 
względami jakich od nich doznają; ztąd przywiązały 
się do sióstr miłosierdzia niezmiernie. Dla ich miło- 
ści uczą się rozmaitych rzeczy. Tym sposobem otwie- 
rają się w nich częstokroć wyższe pojęcia o Bogu, 
o obowiązkach człowieka, o czćm, żyjąc w nędzy mo- 
ralnćj, nie miały wyobrażenia. To téz zdarza się że 
gdy niektóre już czas jakiś przebywszy w innćm kry- 
minalném więzieniu, tam, tylko na dopełnienie pra- 
wem naznaczonćj liczby lat przeniesione zostały; 
przebywszy lat parę w tym przybytku cnoty i po- 
święcenia, nie chciały wyjść z Bożego domu. 

Rozrzewniający prawdziwie jest widok, kiedy się 
wejdzie do ogromnćj sali, w którćj obok zbrodniarek, 
Siostry ze słodkićm jak zwykle obliczem, razem znie- 
mi zajmują się robotami kobiecemi; gdyby nie brzęk 
kajdan zdradzający położenie i straszną przeszłość, 
tych nieszczęśliwych, rzekłbyś patrząc na spokojne 
swobodne oblicze niektórych, że to są nowiciuszki, 
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niec ma takze wiele zakladów naukowych, handlo- 
wych i t. d. i t. d. 

Mówiąc o Morawii niepodobna nam przemilczeć 
0 pieknéj, ezyniacéj chlubę wiekowi naszemu instytu- 
cyl. Tutaj bowiem najpierw zrodziła się myśl pra- 
wdziwie chrześcijańska, aby zbrodnię oddać w ręce 
miłosierdzia, aby przestępców, jako moralnie cho- 
rych powierzyć opiece osób poświęcających się doglą- 
daniu cierpiących. Jeden morawczyk powziął, wypra- 
cował ten projekt i poddał go rozpatrzeniu rządowe- 
niu, a ze względu oszczędności jaką ta zmiana w bu- 
. dżet wydatków krajowych wprowadzała, rząd austrya- 
cki udzielił pozwolenie: w Mirowie, z Morawii rozmai- 
tych zbrodniarzy po więzieniach bez dostatecznego 
dozoru, bez wpływu moralnego zostających, sprowa- 
dzić do klasztoru, i za jedyny dozór, opiekę, przydać 
im siostry miłosierdzia. 1200 przestępców, między 
któremi połowa zbrodniarzy z różnych więzień pań- 
stwa austryackiego sprowadzonych, pilnuje ośmna- 
ście słabych niewiast! Gdyby to nie było prawdą 
o którćj kazden na miejscu przekonać się może, wzię- 
to-by to za bajkę do powieści wymarzoną. A przecież 

astanowiwszy się głebićj, wcaleśmy się temu dziwić 
nie powinni; wiadomo bowiem o ile jest wyższą moc 
ducha, nad siłą materyi. Tę prawdę podaje nam hi- 
storya w rozlicznych obrazach, czy to malując nam 
groźnego Atyllę unóg bezbronnego starca, czy to za- 
wziętego wodza szwedów odstępującego od murów 
Częstochowy, czy zresztą w tylu nierównych walkach, 
gdzie garstka mężnych zwyciężała tłumy. 

W zakładzie wyżćj wymienionym, kilkaset złoczyń- 
ców zdołało porozumieć się z sobą tak dalece, że 
rozpiłowawszy kajdany, byli już gotowi do ucieczki, 
a tćm samćm do użycia gwałtownych środków, ażeby 
wszystkie, jakieby spotkać mogli, zniweczyć przeszko- 
dy. Cała ta tłuszcza tak przysposobiona zebrała się 
w dolnéj sali gmachu, nagle, niespodzianie, gdyż jak 
zwykle w takich wypadkach, tajemnica kryła ich za- 
miary do ostatnićj chwili. Spostrzegłszy to posłu- 
gacz, zastraszony, śpieszy na górę do przełnżonćj wo- 
łając z przerażeniem: „Zginęliśmy!” Istotnie po lu- 
dzku biorąc, gdzie stawało do walki blisko 800 sil- 
nych zbrodniarzy, za zgubionych uważać się mogło 
kilkanaście młodych siostr 1 kilku posługaczy. Prze- 
łożona wysłuchawszy posługacza, przestraszona nie 
o siebie, ale o los swoich biednych braci, nie zamy- 
ślając się ani chwilki, nie wątpiąc w moc Boga, w si- 


łę krzyża którym znak na piersiach czyni, wziąwszy 
za towarzyszkę młodszą jeszcze od siebie siostrę, 
zbiega do sali dolnćj, staje wpośród zbrodniarzy 


re sie dobrowolnie do zgromadzenia S. M. zacia- 
gnely. 
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PODANIA LUDU NASZEGO. 


szcze skrzydła fantazyi rozpuszcza do lotu. Podsłu- 
chiwać go więc trzeba, ale i sposobność do tego nie- 
zmiernie trudna gdyż oprócz zamknięcia się w sobie, 
rzadki między ludem człowiek, co potęgą słowa umie 
ożywić pamiątki przeszłości i otrząść je z pyłu zapo - 
mnienia. 

Na tle więc podsłuchanych podań, daje wam trzy 


Legendy, podania to żyjące słowa w historyi naro- 
du, echo zamarłćj przeszłości, to księga ludu zapisa- 
na wypadkami dziejowemi. Płynący czas przystraja 
je kwiatami poezyi, fantazya cudownością, a pokole- 
nia w przechodzie otaczając barwą swego czasu w mil- 
lijonowém powtórzeniu przemieniają je wreszcie w nie- 
prawdopodobne bajdy, w których nie brak ani dja- 


błów w kusych frakach a z długiemi ogonami, ani la- | opowiadania, a choć cokolwiek zmienione w formie, 


główna jednak myśl nietkniętą zostanie, bo duch tych 
podań w jakąkolwiek obleczony szatę, nigdy nieprze- 
staje być ludu własnością. 


1. 
SALVE REGINA. 


Pod Sandomierzem o wiorstę od miasta jadąc dol- 
nym gościńcem po nad Wisłą z Klimontowa na lewéj 
stronie drogi, znajduje się mały kopczyk jakby ręką 
ludzką usypany, obrośnięty łoziną i wierzbami. Ko- 
pczyk ten niewielki, niską pokryty trawką, na wierz- 
chołku swym równym piasezysto zwirkowatym i wy- 
glądającym jak głowa cukru w połowie przecięta, ma 
dużemi prawie łokciowemi literami na pare przynaj- 
mniéj cali pogłębionemi, w ziemi napis: Salve Regina. 
Historya tego napisu nigdy trawą niezarastającego 
poprzedzona małym ściśle historycznym obrazem na- 
padów tatarskich jest następująca: 

Dawno to temu, bo już sześć wieków minęło, jak 
w Polsce panował Bolesław V zwany wstydliwy, naj- 
pewnićj dla tego, że się całe życie musiał wstydzić 
za niedołężne, niesprawiedliwe i niedbałe rządy, ja- 
kiemi przez czas przeszło pięćdziesięcioletniego swe- 
go panowania trapił bez litości cały naród. Jeszcze 
pamięć ojca jego, zacnego Leszka białego, żyła mię- 
dzy ludem w całćj swćj mocy; jeszcze duch ukocha- 
nego monarchy unosił sie po nad grodami i siołami 
ojczystćj ziemi, a już książęta i panowie poczęli się > 
kłócić między sobą, staczać walki, zyskiwać przywi- 
leje, a tém samém kraj osłabiać, tamować rozwój we- 
wnetrznéj zamożności i bezrząd szerzyć po nim bez- 
karnie. Jęczała więc Polska cała, obszerne powiaty 


tających smoków o rozłożystych skrzydłach i pyskach 
ziejących ogniem. 

Główna jednak myśl co im dała życie, choć krępo- 
wana wybrykami fantazyi, jak duch człowieka za- 
wsze żyje nigdy niezamiera, a choć pod tą pleśnią 
czasu, w tych gruzach zamierzchłćj przeszłości tru- 
dna do odgrzebania, pilne jednak oko badacza wy- 
śledzi ją wszędzie, oczyści z jaskrawój barwy dziwa- 
ctwa i zmyślenia, iw caléj świeżości złoży w skarb- 
nicy narodowych pamiątek. 

Jako dziecię wyniańczone fantazyą ludu, zwykle 
legendy, podania, jego przemawiają wyobraźnią, 
a choć czasem potrącą o szlachecką butę zdradzając 
źródło swego pochodzenia, nie zmieniają jednak for- 
my, bo tarcza herbowa tylko zewnętrznie a nie w poe- 
zyi oddzielała kiedyś szlachtę od ludu. 


Legend tych i podań bardzo wiele błąka się po 
siołach i polach naszćj ojczystćj ziemi, jak ptastwo 
jakie czepiają się one samotnych mogił, pagórków, 
kup kamieni, ruin, oddalonych kapliczek, a nawet 
pewnych przestrzeni pola i ztamtąd przemawiają do 
żyjących pokoleń gwarząc o dawnych dziejach. Kry- 
tyka historyczna i rozwijająca się oświata, to najza- 
wziętszy wróg tych fantastycznych motylków uno- 
szących się nad mogiłami naszych praojców: zasło- 
nić je od zaguby obowiązkiem dzisiejszćj literatury, 
bo w nich złożony duch zamarłćj przeszłości strojny 
w poetyczne szaty minionych pokoleń, dzielących nas 
od niego. 

Trzy takie podsłuchane podania zamierzam przed- 
stawić czytelnikom, podsłuchane powtarzam, bo lud 
winą ojców naszych a w części i naszą zamknięty 
w sobie, nie łatwo staje się mownym a trudniéj je- 


kie jarzmo swojéj władzy. Ale złe nigdy na jedném 
się nie kończy. 

Zaledwie dwadzieścia lat minęło od pierwszego 
Tatarów napadu, gdy wiatr wschodni rozniósł znowu 
po całćj ziemi polskićj niepokojące o tych napastni- 
kach wieści. W każdym choć najmężniejszym zadrża- 
ło serce, rodzice z trwogą przytulali dziatwę do ser- 
ca przeczuwającego nowe okropności, których już raz 
byli świadkami w swojćj młodości, a możni z narodu 
zamiast pomyślić o osłonie kraju przed napaścią, ra- 
dzili i swarzyli się między sobą, coraz robiąc go sła- 
bszym i bardzićj przystępnym, Litwie, Rusi i wiecznie 
czychającym na nas Niemcom. Trwoga z dniem ka- 
żdym wzmagała się, łzawa modlitwa przerażonego 
ludu podnosiła się z nieszczęśliwćj krainy do stóp 
Przedwiecznego, ale mimo płaczu kraju całego, mi- 
mo rozpacznego wołania nie wymodliła ocalenia. 

Było to w roku 1260. Na pierwsze niepokojące 
wieści, jakby głuchym jękiem boleści idące od lubel- 
skićj ziemi, lud zaczął szukać schronienia po lasach, 
1 jaskiniach, ludność Sandomierza gotować do obrony, 
a gdy z pięćset dobrze uzbrojonemi żołnierzami przy- 
był do miasta Piotr z Krempy Nałęcz wojewoda, we 
wszystkich wstąpiła ufność we własne siły, i nadzieja 
odparcia napastników, choć zwykle w mnogich pra- 
wie nieprzeliczonych zastępach wylewających się na 
naszą ziemię. Radość jednak tę wkrótce przygłuszy- 
ła okropna wiadomość; nocną bowiem porą, kiedy ca- 
łe miasto w najtwardszym śnie pogrążone, odzywało 
się tylko wołaniami czuwającćj straży, pod murami 
stanęła mała gromadka ludzi, z płaczem i jękiem do- 
praszajac się wpuszczenia do miasta. Byli to mie- 
szczanie z Zawichosta, i drżąc jeszcze ze strachu i 
przerażenia opowiedzieli że miasto przez Tatarów 
zostało spalone z ziemią prawie zrównane, ludność 
w pień wycięta, sześćdziesiąt zakonnic i dwunastu 
księży wymordowanych, a oni cudem prawie ocaleni 
zaledwie ciemną nocą zdołali ujść przed pogonią ta- 
tarską. Wieść ta szybko obiegła całe miasto, na trwo- 
gę uderzono w dzwony, otworzone świątynie zabrzmia- 
ły błagalnemi pieśniami zakonników, dzieci, kobiet 
i starców, a wszystko co silniejszćj prawicy, z orę- 
żem stanęło w szeregach obrońców dowodzonych 
przez mężnego Piotra z Krempy. 

Wkrótce z po za wzgórz 1 pagórków ze wszystkich 
stron opasujących Sandomierz, zaczęły się okazywać 
pierwsze oddziały Tatarów, a gdy słońce w całym ma- 
jestacie uniosło się po nad pola i łany złocąc bla- 
skiem nurty szumiącćj Wisły, ziemia tylko zadudnia- 
ła pod kopytami tatarskich koni, i krwiożercza tłu- 
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szły w zastawy margrabiów brandeburgskich, aby 
złotem niemieckiem podtrzymać świetność ubożeją- 
cych domów książęcych, a lud wiejski i mieszczań- 
stwo z trwogą przyglądało się tym niesnaskom do- 
mowym, zanosząc po świątyniach z duchowieństwem 
modlitwy, o miłosierdzie Boże nad biedną krainą. Nie- 
moc więc ogarnęła wszystkich, z czego korzystając 
Tatarowie i Mogołowie w roku 1241 pod wodzą Ba- 
tego Chana, ujarzmiwszy Ruś wpadli do Lechii i Wę- 
gier. Bolesław V wyjechał z kraju, a spotkawszy się 
w górach karpackich z Belą królem węgierskim, ra- 
zem z nim udał się do Moraw, oddając cały kraj na 
łup i pożogę tatarską. Zajaśniały też łuny pożarów 
na wszystkie strony, praca ludzka szła z dymem, nóż 
tatarski jednych namaszczał na męczenników Świę- 
tój Wiary, innych petat w okowy niewoli, innych na- 
reszcie zaganiał w lasy i niedostępne kryjówki. W miej- 
sce piosenki przy pracy ludności rolniczćj, wesołością, 
chwalącćj Boga,;rozlegaty się po pustych polnych ob- 
szarach wycia tatarskićj zgrai, wioski i grody prze- 
mieniały się w ruiny, umilkło nawet świegolenie 
szczebiotliwego ptastwa, tylko z krakaniem przela- 
tywały chmury wron, kruków i gawronów, znacząc 
kierunek przechodów pogańskićj tłuszczy, a Kraków 
Sandomierz i sta innych miast zostały zrabowane 
spalone i prawie z ziemią zrównane. 


Klęski te ocuciły wreszcie naród z letargu niemo- 
cy; zaczął się uzbrajać, gromadzić, i pód wodzą Wło- 
dzimierza wojewody krakowskiego, wojewody Pako- 
sława i Jakóba Kaciborowicza kasztelana sandomier- 
skiego, poraził najezdniczą hordę pod Turskiem, Po- 
łańcem i Chmielnikiem. 


Po krwawćj następnie bitwie pod Lignicą, w któ- 
rój poległ wraz z wielu książętami polskiemi i nie- 
mieckiemi Henryk II zwany pobożny książę Szlą- 
zki, hordy łupieżców rozpoczęły pospieszny odwrót, 
a strwożony naród odetchnął swobodniejszą piersią; 
napełniając świątynie Pańskie pieśniami pobożności 
1 dziękczynienia. Wsie więc i miasta zaczęły się na 
nowo wznosić, praca zacierać ślady rozbójniczego 
napadu, naród rosł w zamożność i dostatek, tylko łzy 
rodzin nie obeschły płaczących za wymordowanemi 
bezlitośnie ofiarami, lub uprowadzonemi w okrótną 
niewolę barbarzyńców. 

I tak mijały lata, zmieniali się ludzie, gdy znowu 
niesnaski domowe poczęły się między możnemi pod- 
nosić, bez względu że miecz krzyżackich zastępów 
tylko wygląda sposobnéj chwili, aby ze świstem i szu- 
mem przebiedz lechickie posiadłości, i oddać je w cięż- 


klasztor ksiezy dominikanów, z wysokiego wzgórza 
pomiędzy wąwozami patrzący poważnie na żyzne za- 
biwszy okolice, stanowiące dzisiejszą Galicyą, i wy- 
wiślanne zamknięte bramy wpadła rozbestwiona tłu- 
szcza do przybytku Bożego. 

W kościele byłó jak nabito, lud na klęczkach, a ka- 
płani przy wielkim ołtarzu pieśń błagalną chórem 
wznosili do Pana nad Pany. Organ wtórzył nabożne- 
mi śpiewami, a choć ozwały się pierwsze razy topo- 
rów z trzaskiem uderzające w bramę, modlitwa nie 
została przerwaną, jakby nabożeństwo zwyczajnym 
odbywało się porządkiem, jakby z ukończeniem jego 
nie śmierć okropna, ale spokój domowćj zagrody, 
czekał pobożne zgromadzenie. Wreszcie brama wy- 
ważona padając z rumotem, odsłoniła krwiożerczą 
tłuszczę, rozsrożoną rozbestwioną, z podniesionemi 
mieczami, z wrzaskiem i wycie m tłocząca się w przed- 
sionku kościelnym. Wnet téz nowe zaczęły padać 
ofiary barbarzyństwa, głosy rozpaczy zajęczały pod 
sklepieniem kościelnym łącząc się z przekleństwami 
najezdniczćj hordy, pieśń jednak brzmiała ciągle tyl- 
ko coraz słabsza, w miarę jak śpiewających ubywało, 
pomału cichła, malała, i dopiero z ostatnim śpiewa- 
kiem padającym pod katowskiem mieczem zupełnie 
zamilkła. 

Wówczas to wół klasztorny, powiada podanie, wyr- 
wawszy się z obory, stanął na jednćm najwynioślej- 
szém miejscu, a spojrzawszy na klasztor i miasto, 
i zobaczywszy wszystko zniszczone, obrócone w pe- 
rzynę, wymordowane, z boleści i żalu parsknął, po- 
trząsł głową 1 na pół szalony, szybkim pędem puścił 
się wąwozem na dół ku Wiśle, chcąc dognać Tatarów 
opuszczających miasto z łupami, i zemścić się nanich 
choć uderzeniem potężnych swych rogów. Ale Tata- 
rzy nadzwyczaj szybcy w poruszeniach już znacznie 
oddalili się od miasta, wół jednak pędził po nad brze- 
giem Wisły, z rykiem wyrzucał racicami ziemię, i u- 
leciawszy tak potężny kawał widząc że najezdców nie 
dogoni, zatrzymał się jęknął boleśnie i grzebiąc no- 
gami usypał kopiec, a na nim rogiem wypisał: 6 
Regina! 

Kopiec ten z napisem przez każdego z łatwością 
może być obejrzany, co mi zaś o nim mówiono to wier- 
nie opisane podaję. 


IL. 
GROŹNY PAN. 


W środku lasu pomiędzy liza a Ostrowcem, o kro- 
ków kilkanaście od głównćj drogi, a przy krzyżują- 
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szcza pod wodzą srogiego Nogaja, z krzykiem i wy- 
ciem rzuciła się na mężnych obrońców miasta. I za- 
wrzała straszna walka, zaszumiały strzały tatarskie, 
zwarły się miecze, krew polała się strumieniem 
a choć napady co chwila pojawiające się mężnie od- 
pierano, choć setki trupów tatarskich padały do ko- 
ła, dzielni obrońcy coraz się uszczuplając w swój 
liczbie, czuli że ich opuszczają siły, i że lada chwila 
horda pogańska wpadnie po ich trupach do miasta; 
i w krwi chrześcijańskićj ugasi nienasycone pragnie- 
nie mordu i pożogi. Po trzech dniach i tyluż nocach 
nieustannćj prawie walki, bój ustał, Tatarzy obozem 
rozłożyli się po za miastem, a meni obrońcy ode- 


tchnęli swobodnięjszą piersią krzepiąc się modlitwą 


i spoczynkiem. 

Ale Bóg w zagniewaniu swojem nową klęskę ze- 
słał na biednych Sandomierzan; zapasy bowiem ży- 
wności prawie zostały wyczerpane, i głód całe mia- 
sto owładnął w swoje panowanie. Wówczas rozpacz 
ogarnęła wszystkich bo Tatarzy ani myśleli ustąpić 
z pod miasta, a gdy wysłali wezwanie o poddanie się, 
Piotr z Krempy mając nadzieję wyjednania przynaj- 
mnićj żych dla swoich rodaków, sam udał się do 
obozu tatarskiego, w tćj pewności, że jako poseł 
w każdym razie bezpiecznym być może o swą osobę. 
Ale najezdnicza tłuszcza nieuszanowała w nim niety- 
kalności posłannika oblężonych, a widząc w nim je- 
dnego z najmężniejszych obrońców, któregó siła du- 
cha i prawicy, ożywiając każdego z walczących, była 
najgłówniejszą przyczyną strat, jakiemi Tatarzy do- 
tknięci zostali, rzucili się na nieustraszonego wojo- 
wnika, skrempowali, wyłupili oczy, i podniosłszy na 
dzidy, z okrzykiem srogićj radości rzucili się na nie- 
przygotowane miasto do obrony. Napróżno nieszczę- 
śliwy Krempa wołał umierając— „bracia! nie podda- 
wajcie się—brońcie się! brońcie! —naprózno wszy- 
stko co żyło rzuciło się do obrony, po krótkićj bo- 
wiem walce Tatarzy wpadli do miasta, i równo z ich 
wejściem trupy chrześcijan zaległy miasto, a łuna po- 
żaru wzniosła się po nad domy z sykiem i szumem 
wyrzucając kłęby dymu w powietrze, rozdzierane 
przeraźliwym jękiem mordowanych i umierających. 

Obraz tych mordów i katuszy jakim ulegli wszyscy 
mieszkańcy Sandomierza icałe miejscowe duchowień- 
stwo, oddany jest z przerażającą dokładnością pędz- 
lem w katedrze, i zdobi ściany tćj wspanialéj $wia- 
tyni. Czego miecz nie zgładżił dokonał ogień, z o- 
gromnemi ciężarami u rąk zawieszano nieszczęśli- 
wych nogami, ucinano ręce, języki, wyłupywano oczy, 
prażono ogniem, a gdy brakło ofiar rzucono się na 


zumianą i pojętą. Słuchające kiedy niekiedy wzdy-, 
chając podnosiły rece ze zgrozy i ale słuchały pilnie 
odbierane wrażenia z opowiadania wiernie odbijając 
na twarzy. : 

— „(Otóż moje kochaneczki” —rozpoczynając opo- 
wiadanie tak się odezwała główna aktorka opisującej 
się sceny — ten kopiec o którym się tu rozgadujecie, 
to nie kopiec ino mogi/a groźnego pana. Nieboszcz- 
ka Ulina to i ładno i składno umiała o tém opowie- - 
dzićć, com ta z tego porwała do głowy to wam po- 
wtórze. Ale kaj ta kaj! moja gadka ani się umywała, 
do jćj rozgadywania, bo u mnie ani głowy ani mowy 
takiej jak u Uliny, równie jednak opowiem wam wszy- 
stko z rzetelnością jak słyszałam; a choć ludzie może © 
to to i owo dodali, zawdy jednak musi w tćm byći 
wiele prawdy, boć trudno żeby se człek wszystko 
z palca ۰ 

Otoż przed wieloma laty, w całćj tćj stronie het! 
w okół za Ostrowiec panował tak nazwany przez lu- 
dzi Grożny pan. Potentat to był wielki, jak stanął 
na górze Świętokrzyzkićj, „to kaj rzucił okiem wszy- 
stko było jego, jednego dnia ani koń ani ptak nie- 
obleciałby granicę do koła; a bogactwa różnego miał 
tyla, co ani on ani nikt nie mógł zrachować, że aż 
mu się przewróciło w głowie, zaczął różne dokazo- 
wać cudeńka, i z tego ludzie przezwali go rożnym 
panem. Ale groźność ta nie była ladajaka. Naprzód 
wszystkie gromady chłopów zawołał do swego dworu 
wysokim otoczonego murem, nikej by jaka forteca, 
i przykazał, co by mu wszyscy mówili nadjaszy pa- 
nie, i o staje drogi czapkowali, bo tym coby zaba- 
czali o tćm, to będzie skórę ściągał albo z języka, 
albo z głowy razem z czapką i z czupryną, Potém 
nakazał coby go wszyscy kochali, byli we wszy- 
stkiem posłuszni, i sławili przed ludźmi jakby co naj- 
lepszego i najdorodniejszego, bo duchem chciał se 
pojąć za żonę księżniczkę, co ta het! daleko za góra- 
mi zalasami w złocistym mieszkała pałacu i na dzień 
powszedni w koralowych chodziła szmatach. Ludzi- 
ska na taki przykaz aż pomartwieli ze strachu, bo 
gębie można nakazać i grzeczne słowo i jasnowanie, 
ale kochania w sercu nie kupi jak bułkę albo obwa- 
rzanek. Więc się ludziska turbowali, wielce się fra- 
sowali, a pan się swobodził 1 z wielką dumnością cho- 
dził, choć między ludźmi i uciecha i śmianie, 1 weso- 
łe w karczmie granie, na długie czasy poszło między 
lasy. 

Groźny pan na to jednak nie zważał, bo siłacz był 
wielki, jak krzynął gniewnie to we wszystkich ko- 
ściołach ; na milę drogi, dzwony zadzwonily: jak się 
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jacych sie w eztery strony boeznych drozynach, znaj- 
duje się mały kopezyk, bardzo do mogiły podobny, 
okryty wielką kupą gałęzi. Z samotną taką mogiłą 
w naszych lasach i polach nie trudno się spotkać, 
zwykle przyczepione do nich bywa jakie o zbójcy lub 
samobójcy podanie, i ta o którćj mówić zamierzam 
miała być grobem jakićjś ofiary samobójstwa.  Dliz- 
szych jednak szczegółów żadnym sposobem zebrać 
nie mogłem, dopiero wypadkiem w pobliskićj karcz- 
mie, między kilku kobietami wracającemi z Iłży prowa- 
dzona rozmowa, zapoznała mnie z tradycyą przywią- 
zang, do tego miejsca. Pomiędzy rozmawiającemi je- 
dna szezególniój. kobieta, zalecała się pełnem życia 
a nawet poetycznem opowiadaniem; słowa płynęły jćj 
z niezwyczajnym wdziękiem, i przez wszystkich z ta- 
kiem zajęciem była słuchana, że nawet kobiety wiej- 
skie zwykle dosyć mowne a zapomniały o niepotrze- 
bnóm pytlowaniu językiem. Opowiadająca, szczegól- 
nićj w miejscach więcćj dramatycznych, czasami uzy- 
wała mowy wiązanćj, czasami miarowéj, a rzadko po- 
silkowala się niepotrzebnemi dodatkami, jak tak tedy, 
moje kochaneczki, albo co robiący, używając ich tyl- 
ko kiedy po nagléj przerwie, na nowo wracała do 
opowiadania. Stenograficzny obraz całćj tój rozmo- 
wy niezmiernie byłby ciekawy, a co ważniejsza prze- 
konałby upartych, że uczucie poetyczne ta iskra tchnie- 
nia Bożego, zarówno jest własnością dzieci cywiliza- 
cyi jak i natury, 1 że nauka podnosi, tylko formę, 
w któréj poezya wylewa się na zewnątrz uszlache- 
tnia ją i upięknia, ale poczucia poetycznego, zapału 
poety niestworzy, boto dar Boga, przed którymwszy- 
scy jesteśmy dziećmi jednego Ojca. 

Niektóre urywki z tego opowiadania, ponotowałem 
na oddzielnćj karteczce, udając pilne zajęcie własne- 
mi myślami, i zupełne nie zważanie na rozmawiają- 
cych. Wybieg ten udał się wybornie, z początku 
wprawdzie często oczami strzelano ku mnie, alewkró- 
tce uspokojono się 1 zupełnie osobę moją wypuszczo- 
no z pod kontrolli i uwagi. Posiłkując się więc i no- 
tatką i pamięcią starać się będę w opowiadaniu o ile 
można być wiernym przedstawicielem oryginału, opu- 
szczając wszystko co tylko z głównym przedmiotem 
nie jest w ścisłym związku. Opowiadająca była to 
jeszcze młoda kobieta lat zapewne nie spełna trzy- 
dziestu, z kruczym pięknym włosem i blyszezacemi 
jak ogień oczami. Poruszając rękoma, często popra- 
wiała włosy wymykające się z pod chustki, a czasa- 
mi widocznie ulegając wpływowi natchnienia, pod- 
nosiła głos i oczami wodziła po stronie wpatrując się 
w jakie miejsce, niby w książkę przez nią tylko zro- 
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i wyrwawszy całego dębu wsiadł na konia i poleciał 
w świat jakby w opętaniu. 

Jedzie, jedzie, zwolna, dumnie; co krok stąpi to 
śmiech cichnie — co się zmarszczy, świat zapłacze—co 
pogrozi to krew strugą, i tak jedzie, jedzie aż trze- 
ciego dnia z samego wierzchołka wysokićj góry, zoba- 
czył po równinie przejeżdżającego się z wielką wspa- 
niałością na prześliczńym koniu jakiegoś rycerza. Był 
to Dobruś, a z oczów jego taka moc i światłość biły, 
że choć go Groźny pan poznał, równie przeraził się 
chciał nawrócić i uciekać. — Ale nadleciała chmara ró- 
żnego ptastwa, zaśmiała się, wrony z przekpiwaniem 
zawołały straach — straach — kruki to samo źchó= 
rzu—tchó=rzu, że Groźny pan aie zakipiał ze złości, 
i co koń wyskoczy puścił sie ku Dobrusłowi. Y ryce- 
rze przystaneli, potém wpadli na siebie nikej dwie 
góry że się aż w powietrzu między chmurami zako- 
tłowało jak w garnku:—potém wydobyli miecze i tak 
niemi błysnęli że na mile wszyscy ludzie i zwierzęta 
na pacierz czasu poślepli: — potém znowu przysko- 
czyli do siebie, i wnet zachuczało, zatrzeszczało, ni- 
kej w kuźni pod młotami, ale Dobruś odrazu wziął 
górę, bo (rrożny pam w téj zapalezywosci zapomniał 
się dobrze osłonić, Dobruś go pchnął mieczem, a po- 
tém nożem oderżnął głowę, wsadził na wielką dzide 
i pojechał do gromady żeby im opowiedzieć co sie sta- 
ło. Ale zanim dojechał to gromada już się dowiedzia- 
ła, bo wiatr najspiesznićj doleciał i wszystko opo- . 
wiedział — ptaki wyśpiewały, ziemia się rozśmiała 
a słonko tak radośnie spojrzało, że aż ziemia zapa- 
chniała kwiatem, i zadźwięczała wesołem śpiewaniem 
dziewuch i wiejskich parobczaków. Żeby zaś (rrożny 
pan po zabiciu nie powstał upiorem, poćwiertowali 
go wdrobne kawałki, i pochowali na rozstajnych dro- 
gach, ludzie zaś dlatego kładą gałęzie na mogile, że- 
by zagłuszyć jęki co się regularnie zawsze co noc 
o północku wydobywają z pod ziemi. 


Tyla jest gadki o mogile rożnego pana, a jeżeli 
mi się nie wszystko złożyło jak wypada, to wybacz- 
ta, boć ja prostaczka, więc ani pięknych ani mądrych 
słów nie znajdzie u mnie w głowie, i trza brać jakie 
sie nawina." 

I ja tą samą prośbą o wybaczenie, kończę wiernie 
spisane opowiadanie, a choć może wielu się znajdzie, 
co powie „ać! bajduła i nic więcej” — temu odpowiem: 
prawda że bajka, ale i bajka cóś warta, gdy w nićj 
tyle mieści się serdecznćj prawdy. 


J. Gregorowiez. 
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rozśmiał to wszystkie drzewa w lasach liściem się 
zatrzęsły, a jak ścisnął pięście to z ziemi rosa wy- 
stąpiła. Choć więc to wszystko strachem ludzi przej- 
mowało, ale było z wielką dla nich dogodnością, bo 
podług tego zmiarkowali co jest w duszy u groźnego 
pana. 

Ale pomału naprzykrzyło sie to ludziom bo tak 
czupryna jak skóra na języku albo na grzbiecie to 
nie fracha; więc jak jeden drugi i dziesiąty odpoku- 
tował, tak potóm wszyscy nocą zebrali się w lesie i 
cichaczem poszli do drugiego pana co go nazywali 
Dobrusiem, żeby im. dał jaką radę w ich nieszczę- 
ściu i frasunku. Dobruś całkiem innćj był natury 
jak Grożny pan, majątku nie miał tyla co on, ale ró- 
wnie bogactwa u niego nie brakowało, i jak przed 
Grożnym panem ludziska drżeli od strachu, tak przed 
nim drzaly im serca ale z radości i kochania. Choć 
bez nakazu, wszyscy mu jasnowali i najczęścićj na- 
zywali ojcem, a z ustami i czapką każdy śmiało 
szedł do kolan, bo wiedzieli że i przytuli, i poratuje, 
i rozmówi i pocieszy, a nie skrzyczy nie zchalasi, 
i nie skrzywdzi nie zbatoży. 

Ale na siłę trzeba siły, więc Dobruś jak wymiar- 
kował wszystko dokumentnie, tak rzekł że się nie 
czuje na mocy, i że temu nieporadzi. Ludziska w płacz, 
w narady, w rozgadki i wszyscy poszli do starćj jen- 
dzonki co w lesie mieszkała samotnie kryjąc się 
przed rożnym panem, i ta im dopiero poradziła, że- 
by każda kobieta wiejska pogłaskała Dobrusta po 
twarzy, żeby każde dziecko uśmiechnęło się do niego 
z przyjaźnią a każdy chłop żeby ścisnął mu rękę i 
tchnął na niego oddechem, a on wtedy zaraz takićj 
nabierze siły co (rożnego pana pokona, i zgryzie go 
jak orzech w zębach. 

Rozradowany ludowina zrobił tak jak kazano, 
a wtedy Dobruś zmienił się w oczach do niepoznania, 
nad wszystkich wyrósł głową, oczy się ogniem zai- 
skrzyły, brwi i broda porosły gęstym jak las włosem, 
a jak ręce wyciągnął i wszyscy się ich chwycili, tak 
on na znak swojćj siły delikatnie podniósł pouczepia- 
nych ludzi do twarzy, ucałował tak serdecznie i po- 
czciwie że się aż wszyscy i młodzi i starzy popła- 
kali. 

Łzy te ptakowie polni pobrali w dziobki, i trysneli 
niemi w oczy Groznemu panu, i zaraz mu serce za- 
zdrością zawrzało, gniewność strzeliła z oczów, zgrzy- 
tnął zębami że aż wszystkim pokazały się błyskawice 
w oczach, machnął rękami jak śmigami u wiatraka 


(Dokończenie nastąpi.) 
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szpanami, którzy pierwszy raz od odkrycia Ameryki 
rozdzielili sie na dwa obozy. Kolumba natenczas opu- 
Scilo wielu towarzyszów. Drudzy zlém postępowa- 
niem z krajowcami odstręczyli ich także od siebie i 
w takićm przykróm położeniu zagrożony był admirał 
brakiem żywności którą Indyanie wzwyczaili się już 
byli dostarczać. Zaćmienie księżyca natenczas przy- 
padało; użył więc Kolumb téj okoliczności na po- 
strach starszych Indjan, zapowiedział im, że Niebo 
rozgniewane ich złóm postępowaniem odmówi świa- 
tła swego i że następnój nocy księżyc się nie pokaże. 
Zartowano sobie z téj pogróżki; ale jak księżye za- 
ciemniać się zaczął, Indyanie przejęci trwogą, zbiegli 
się naokoło Kolumba, błagając go aby odwrócił od 
nich gniew nieba. Zarazem przynieśli mu kosze na- 
pełnione rozmaitą żywnością i obiecali na przyszłość 
wszelką powolność; wtedy Kolumb obiecał prosić za 
niemi Boga chrześcijan, a odsłaniający się księżyc 
zupełnie potwierdził mniemania niewiernych wyspia- 
rzy o wszechmocności Jego. 

Jednakże pomyślano dopiero w kilka lat późnićj 
o kolonizacyi Jamaiki. Jan de Espuivel umocowany 
komisarz przez don Diega Kolumba, syna admirała, 
przypłynął z wyspy Espanjoli (Haity) w listopadzie 
roku 1509, a wylądowawszy na północ wyspy, zało- 
żył z siedmdziesięcią ludźmi pierwsze siedlisko bli- 
sko tego miejsca, gdzie w sześć lat pierwćj, partja 
Kolumba w początkach udała się. Była to wielka 
wieś czyli osada krajowców nazwana Mayma, którą 
on nazwał Nową Sewillą na pamiątkę swego rodzin- 
nego miasta. Kolonija szybko wzrastała; lecz gdy 
Hiszpanie poczęli tak jak w innych antylach rozdzie- 
lać krajowców na dystrykty, rozbierać ich pomiędzy 
siebie do uprawiania roli, ci, nieprzyzwyczajeni do tćj 
nowéj dla nich uciążliwości, pouciekali na wszystkie 
strony w góry i lasy, gdzie niebawem wzięli się do 
broni; Esquivel połapał dowódzców i śmiercią ich 
ukarawszy, pogróżkami zmusił wkrótce do jarzma 
i podległości. 

Podobna zdobycz prędko się dokonała bez większe- 
go krwi rozlewu i w roku 1510 Jamaika zupełnie już 
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Nie wchodząc w szczegółowe opisy Jamaiki którą | 


Anglicy z wielkim talentem i prawdą skreślili, zro- 
bimy tylko wyjątki dla czytelników naszych z naj- 
świeższych tam wycieczek. Wiadomo że po Kubie 
i Haiti, Jamaika jest największą z wysp antylskich 
i kiedy się na nią patrzy od morza w niejakićj odle- 
głości, wtedy przypomina powierzchownością swoją 
podróżnikowi przybywającemu ze stałego lądu, miej- 
sca które tylko-co opuścił; ciemno-biebieskie góry 
zkąd nazwę dali im Anglicy Blue. Mounłoains, odci- 
nające się na ogromnym horyzoncie, przedstawiają 
podobny kordylierom Mexyku i Guatemala krajobraz, 
z harmoijnemi ich zarysami. Im się więcćj do nich 
zbliża, tómbardzićj postrzegać się daje to podobień- 
stwo; w takichże samych olbrzymich twierdzach które 
im służą za podporę na Oceanie z całym ich ogromem 
i w przerwach zadziwiających zrządzonych przez wul- 
kaniczne wstrząśnienia. Wszędzie widać ten sam 
obraz natury amerykańskićj, szczytny, zachwycający 
pięknością i różnofarbnością swoją. 

Odkrycie Jamaiki winniśmy Krzysztofowi Kolum. 
bowi który najpierwszy raz odkrył jćj brzegi 14 ma- 
ja 1494 r. Mnóstwo czółen napełnionych krajowcami 
otoczyło statek jego: mieszkańców wówczas nieprzyja- 
zne przyjęcie musiał kilką wystrzałami uśmierzyć. 
Mieszkańcy Jamaiki zdali się być Hiszpanom wyż- 
szemi w pojęciach i przemyśle od ludów innych wysp; 
szczególnićj odznaczali się cienkością i mocą wyro- 
bów swoich i sztuki z jaką budowali mieszkania i /0- 
dzie swoje. Oni to głównie dostarczali sąsiednim lu- 
dnościom tkanin wełnianych i hamaków których pię- 
kność itrwałość z robotami w całych Antylach równać 
sie nie mogła. Co do zwyczajów, mowy, rządu, re- 
ligii, nie różnili 516:00 mieszkańców wysp Haity 
i Kuby. 

Dopiero w roku 1508, Kolumb wszedł na ziemię 
Jamaiki, wypędzony przez Indyan z Veragua; przybył 
do niéj po ogromnéj burzy i doznał uprzejmego przy- 
jęcia; tak że wszystkiego co on 1 ludzie z nim przy- 
byli potrzebować mogli, mieszańcy dostarczyli. Lecz 
wkrótce nieporozumienie wkradło się pomiędzy Hi- 


w wykonaniu mądrych urządzeń, które dwór na 0510 - 
de.losu Indyan postanowił; stał się prawdziwym oj- 
cem i ciągłym protektorem. Tytuł Abbć de Sevilla 
de Oro zawsze używany był przez zwierzchników ko- 
legiaty, pomimo to że od roku 1558, przenieśli rezy- 
dencyę swoją z Sewilli do Santiago de la Vega. 

Pomimo dawności tytułu i pierwszeństwa fundacyj, 
sewilla prędko utraciła miano stolicy Jamaiki. Fran- 
cisco de Garay zostawszy na miejscu Esquivela gu- 
bernatorem Jamaiki, założył roku 1518 o czternaście 
mil od tćj wyspy, z tćjże samój strony, osadę Melila, 
w głębi zatoki, gdzie najpierwszy raz Kolumb przybył 
i nazwał ją Santa Gloria. 

W tejże samćj epoce dwa drugie osiedlenia otwo- 
rzyły się; Orystan ze strony południowo-zachodnićj, 
również o 14 mil od Sevilli i Santiago de la Vega. Ta ` 
ostatnia kolonia tak mało znacząca z początku, prze- 
trwała potém wszystkie inne; leżąca w pieknéj doli- 
nie nad rzeką Kobrą o 14 prawie mil od brzegów po- 
łudniowych wyspy, dostała odtąd imie Santiago, któ- 
re patentem królewskim nadano całćj Jamaice. Ta 
wyspa jest ogólnie dzisiaj znaną pod nazwą Spanish 
Town. Dzięki swemu cudownemu położeniu zaczęła 
brać górę nad Sevilla; a Don Diego Kolumb, syn ad- 
mirała, za którego rozkazem ją utworzono i nazwano 
stolicą, przybrał tytuł Markiz de la Vega: tym tytu- 
łem długo szczycili się starsi synowie książąt de Ve- 
ragua, potomkowie sławnego Krzysztofa Kolumba. 

Sevilla codziennie wystawiona na składy kontra- 
bandzistów zwykle obdzierających w antylach, opu- 
szczoną została przez największą część swoich mie- 
szkańców w ciągu jeszcze XVI wieku. Ażeby ujść po- 
wszechnego upadku, zarząd duchowny przeniósł się 
także do Santiago de la Vega. Za pomocą protekcyj 
arcybiskupów z Saint- Domingo, wspaniały wzniesio- 
no w tém mieście kościół, zastępujący katedrę; wiele 
innych świątyń i wielkich kaplie szybko stanęło, 
a wszystkie w świetności, okazałości i przepychu ry- 
walizowały z najpierwszémi świątyniami w caléj Ame- 
ryce. Pomyślny wzrost Santiago doszedł do najwyż- 
szego szczytu; pod panowaniem Filipa II połączenie 
korony Portugalskićj z Fiszpańską, sprowadziło doń 
mnóstwo portugalczyków, lecz ich czynność i prze- 
mysł zawstydzał gnusność i nieczynność hiszpanów: 
ztąd powstały zawiści, niesnaski, a wreście i wielkie 
niezgody, które jéj upadek zrządzać poczęły. Lu- 
dność krajowców, zniszezona zarazami i złem obcho- 
dzeniem się panów, znikać powoli zaczęła, a sprowa- 
dzeni z brzegów afrykańskich murzyni, nie zdołali 
podnieść upadającego rolnictwa. Handel w Jamaice 
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opanowana, uważała się za najpiękniejszą posiadłość 

korony kastylskićj: jeźli nie obfitowała w drogie 
kruszce, dostarczała za to w wielkićj ilości wyrobów 
wełnianych i hamaków najlepszego gatunku. Dodać 
do tego wypada nadzwyczajne rozmnożenie sprowa- 
dzonych owiec, rosnących w oczach prawie, niewy- 
czerpaną urodzajność a da się to wytłumaczyć że przez 
pół wieku stała się spichlerzem antyllów i głównym 
składem towarów przyległego lądu stałego. 

Esquivel uważając w tćj obfitości dóbr ziemi na- 
dzieję zbogacenia się swego, zaniedbał wszystkich 
prae w kopalniach, w których tysiącami ginęło kra- 
jowców na innych wyspach; los przeto wyspiarzy tu- 
tejszych w porównaniu z innemi wyspiarzami i pra- 
cownikami stałego lądu, stał się daleko znośniejszym. 
Podług raportu z angielskiego statku, który w parę 
lat późnićj przybił do brzegu Jamaiki, opisywano kil- 
ka plantacyj trzcin cukrowych, i zbiorów win dość do- 
brych, z winogron które tam sprowadzano. 

Ojcowie Hieronimici czuwający zarazem w spra- 
wach administracyjnych, duchownych 1 świeckich na 
wyspie Haity, mieli także z początku w bezpośredniej 
swojćj opiece tworzący się chrześcijanizm w Jamaice 
od roku 1514 od którego datuje się pierwsza znako- 
mitsza fundacya duchowna na téj wyspie. Przywile- 
jem królewskim kościół pierwszy został urządzonym 
na katedrę, którćj przełożonym był sławny Pedro Mar- 
tyr de anglerja, protonotarjusz apostolski, autor wie- 
lu dzieł, dziś jeszcze bardzo poszukiwanych przez 
historiografów amerykańskich. Pedro Martyr uro- 
dził się w wyższych Włoszech, był naprzemian uży- 
wany przez swych monarchów Ferdynanda, Izabelli 
katolickićj i Karola V w rozmaitych ważnych pośre- 
dnictwach. Razem z tytułem Abbé Jamaickiego, po- 
siadał godność w metropolii Grenady i miejsce w Ra- 
dzie królewskićj. Niemogąc osobiście udać się do Ja- 
maiki, niemnićj jednakże przykładał się do wzrostu 
jéj kościoła i dał z własnych swych funduszów 60,000 
dukatów na zbudowanie kollegiaty. Umarł roku 1525 
lecz na kilka lat przed śmiercią zrzekł się tytułu 
Abbć; godność tę nadano doktorowi Sancho de Ma- 
tienzo. Tytuł ten przechodził różnych następców aż 
do 5. Fuenleala, bardzo znanego w tamtych stronach, 
dla którego wdzięczną pamięć wszyscy krajowcy adu. 
tąd dzieciom swym przekazują. Opisanie prac jego 
i usiłowań co do poprawy losu wyspiarzy, tak okru- 
tnie przez jego współziomków gnębionych 1 uciśnio- 
nych, zajęłoby tom cały, równie cenny jak pamięć je- 
go w dziejach kościoła Nowego Świata. Fuenleal oka- 
zał zwykłą gorliwość swoję o dobro, był pierwszym 
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z niemi się udał, bo inaczćj zostałby sam jeden w ca- 
lém mieście. Venables oczywiście uważając te ucie- 
czkę za dowód nieprzyjazny, natychmiast, wszedłszy 
do Santiago, obrócił ją na posiadłość angielską. Upo- 
jeni zapalczywością i fanatyzmem żołnierze, zaczęli 
z całą zapamiętałością burzyć, niszczyć i obdzierać 
wszystkie dary, ozdoby i pamiątki religijne. Łatwo 
temu dać wiarę, gdyż się to działo w czasie protekto- 
ratu Kromwela, w chwili gdy purytanizm rzucał 
ogniem ną wszystko. W nadziei znalezienia skarbów 
ukrytych, zburzyli az do gruntu najwspanialszy ko- 
ściół kolegijalny, ze wszystkiemi wieżami i dzwona- 
mi które stopiono dla zaspokojenia chciwości żołda- 
ctwa. Kościoły Santa Cruz blanca i Santa Cruz Co- 
lorada równego doznały losu; dwa tylko ochroniono 
dla przerobienia ich na przybytki protestantyzmu 
anglikańskiego.  Odtąd-to Santiago de la Vega 
straciło miano swoje, dostawszy nazwę Spanich- 
Town. Dawni mieszkańcy miasta schronieni w nie- 
dostępne góry, ciągle przez kilka lat bronili się od 
napaści. Przez ten czas Jamaika zaludniała się An- 
glikami i Szkotami, którym porozdzielano żyzną jéj 
ziemię. Dla powiększenia liczby płci żeńskićj, z roz- 
kazu Protektora sprowadzono sto młodych dziewcząt 
irlandzkich, które wydarto z łona rodzin, i to stano- 
wiło zakładczyznę nowćj kolonii. Nie rozszerzając 
się nad jćj wzrostem powiemy tylko, że z czasem Ja- 
maika stała się najbardzićj kwitnącą ze wszystkich 
antylów. Ta jednak pomyślność nie przeszkadzała 
mieszkańcom gór zostawać w ciągłćj nieprzyjaźni 
z anglikami. Po oddaleniu się znaczniejszych koloni- 
stów hiszpańskich z wyspy, ci co pozostali, wspólnie 
z niewolnikami uwolnionemi już z przyczyny wydale- 
nia się panów, utrzymywali się ciągle na stopie zbroj- 
néj przeciw nowym władcom Jamaiki: bandy te kstał- 
cąc się w sztuce podjazdowćj a razem i w łupieztwie, 
wkrótce stały się strasznemi. Winne były porządne 
uorganizowanie swoje odważnemu i bystrego umysłu 
murzynowi, sławnemu Janowi de Bola, który napa- 
dami swemi na siedziby nowe Wielkićj Brytanii, 
często odnosił krwawe zwycięztwa i pożytki. Odtąd- 
to powstał rodzaj czmarronów czylinegrów maronów. 
Usiłowania kolonistów angielskich zdołały z czasem 
ich wygubić cząstkowo. Jan de Bola przyjąwszy świe- 
tne od rządu angielskiego ofiary, pociągnął za swym 
przykładem niektóre bandy do poddania się. Nigdy 
jednak wszyscy Maroni nie ulegli. W przeciągu pół 
wieku tak się stali zastraszającymi, że w roku 1780 
rząd musiał nadzwyczajnych użyć środków, ażeby wy- 
bawić od nich wyspę i osady. 


zmniejszał się odtąd i słabł codziennie, a wyspa wię- 
céj niż kiedykolwiek wystawioną była na łupieztwo 
przemycaczy i korsarzów angielskich. 

Przed końcem już XVI wieku Sevilla była jeszcze 
prawie wsią opustoszałą, zarośniętą ogromną pier- 
wotną, dziką roślinnością; dzisiaj zaś należy do plan- 
tacyj najżyzniejszych. Wśród ogromnych pól trzciny 
cukrowćj, sterczące rozwaliny kościoła głównego, za- 
łożonego przez Pedra Martyra de Angleria, długo 
przypominać będą siłę wiary katolickićj hiszpańskićj. 

Równocześnie jak Sevilla wyludniała się, Santiago 
de la Vega kosztem jej wznosić się zaczynało. Lecz 
wkrótce i na tę nową stolicę miały przyjść dni bole. 
ści. W roku 1596 po raz pierwszy została wziętą i 
złupioną przez Sir Antona Shirlej. W trzydzieści dzie- 
więć lat potćm zdobył ją mieczem pułkownik Jack- 
son, który zrabował ją pierwćj ze wszystkiego co tyl- 
ko w nićj znalazł najkosztowniejszego i wziął ogro- 
mną kontrybucyę nałożoną na mieszkańców. Nare- 
57016 w roku 1655, po prózném kuszeniu się 0 zaje- 
cie wyspy Hispanioli, admirał Penn uderzył na Ja- 
maikę: wylądował w niej bez wystrzału, i wywiesił 
chorągiew śgo Jerzego, która od tego czasu już tam 
ciągle powiewa. | 

Jenerał Venables dowodzący wylądowywującym od- 
działem, nie widząc nic coby miało pozór bronienia 
się, wydał do władz hiszpańskich w Santiago rozkaz, 
aby się stawili przed nim. 

Ci, wcale się nie spodziewając napaści, uczuli 
się jakby piorunem razeni. Gubernator Sasi musiał 
więc być posłusznym wezwaniu. W towarzystwie 
Abbé i kilku znaczniejszych obywateli miasta roz- 
mówił się z Venablem, który wtenczas dał mu po- 
znać że chce zabrać wyspę w posiadłość angielską. 
Pomimo trudności jaka zachodziła w bronieniu się 
przeciw wojsku wyćwiczonemu, licznemu, i zfanaty- 
zowanemu, niektórzy oficerowie portugalscy, wsparci 
rada Abbégo, usiłowali podniecić odwagę gubernato- 
ra. Lecz Sasi, starzec bezsilny, bez wahania się pod- 
pisał traktat podany mu przez Venabla, niszcząc 
tym sposobem prawa króla swego. 

Wiadomość o tém przeraziła wszystkich mieszkań- 
ców Santiago. Oburzeni myślą, że będą musieli stać 
się posłusznemi rządowi heretyckiemu i ufając w po- 
moce metropolli, woleli pędzić życie jak dzicy w pu- 
styniach niż poddać się uległości jakićj po nich wy- 
magano. Pobudzeni pełną odwagi wymową Abbć 
1 officerów portugalskich, wyszli ze wszystkiemi swe- 
mi dostatkami i niewolnikami wgłąb” gór, gdzie Sasi | 


na niewolników i obrazeni że ich zmieszano ze spo- 
dloną ludnością, zanieśli skargę zate obelge do zgro- 
madzenia prawodawczego. Zgromadzenie obiecało 
wejrzeć w to; lecz skoro rzecz poszła w odwłokę, roz- 
złoszczeni, wstrzęśli jarzmo które przyjęli, zbrojno na- 
padli na część białych, a w przeciągu kilku tygodni 
tak się bunt rozszerzył, że po drugi raz niebezpie- 
czeństwo zagrażało całćj wyspie i osadzie. Chociaż 
jaknajspiesznićj wzięto się do gwałtownych środków 
zmuszających ku uległości zbutowanych, jednakże 
przez kilka miesięcy potoki krwi płynęły; z jednej 
i z drugićj strony przesadzano się w okrucieństwach 
i zemście. Rząd sprowadził z Kuby psów przyuczo- 
nych do szczwania ludzi (bloodhounds), aby zamiast . 
ludzi walczyli, a postrach i przerażenie jakie wzbu- 
dzały te zwierzęta, zmusił powstańców do złożenia 
broni. Maroni z Windward niemający udziału w po- 
wstaniu, oddali rządowi posługę umawiając się z bra- 
ćmi swemi z Trelawny; tych ostatnich w liczbie pię- - 
ciuset wywieziono nawygnanie do Sierra Leone. Otóż 
1 krótkie acz krwawe dzieje dawnych hiszpańskich 
niewolników Jamaiki. Walka, która blisko półtora 
wieku trwała, wzięła zaród w uczuciu religijném; mo- 
ina więc ją uważać za ostatnią pamiątkę katolicyzmu 
hiszpańskiego na tćj wyspie. Rząd angielski dobrze 
to przewidywał, bo w różnych epokach zezwalając na 
tolerancyę różnych sekt tworzących się, wyłączał za- 
wsze wiarę katolicką. Maroni pozbawieni usług du- 
chownych, wpadli w najgłębszą nieświadomość, a po- 
tomkowie ich dotąd żyjący w części zachodnićj Ja- 
maiki, są dzisiaj protestantami. 

Lecz w tym samym czasie kiedy powstanie maro- 
nów w Trelawny groziło katolicyzmowi upadkiem 
w całćj wyspie, wiara nasza odradzała się tutaj z po- 
wodu innych okoliczności. Powstanie które wybuch- 
nęło w Saint-Domingo, wygnało tych katolików, któ- 
rych śmierć oszczędziła i od 1795 do 1802 r. wielka 
liczba rodzin francuzkich schroniła się do Jamaiki. 
Portugalczyk jeden, ojciec Rodriguez de Arauio, naj- 
pierwszym był który urzędownie zaprowadził obrzą- 
dek katolicki, i w 1810r. ufundował pierwszą ka- 
plicę w Kingston: ojciec Benito Fernandez który na- 
stąpił po nim 1820 r., posiadał wszystkie przymioty 
1 cnoty okazujące miłość dla takiego wyznawcy nauk 
Jezusa Chrystusa. Dobroć jego, miłosierdzie bez gra- 
nic dla wszystkich, sprowadziło na imie jego błogo- 
sławieństwo wszystkich co go znali. Przykładem 
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Niezdołano jednakże pokonać zupełnie Maronów. 
Pod przewodnictwem Kudja (Cudioć) Murzyna zda- 
tnego i przedsiębierczego, Maroni zdołali wyzwać 
całą potęgę białych. Miesiące i lata upływały w nieu- 
stannych obawach, a ciągłe wyprawy czynione na 
uśmierzenie murzynów, żadnego nie otrzymywały sku- 
sku. Maroni zamiast zmniejszać się w liczbie, 7 
się powiększali napływem niewolników i zbiegów 
z plantacyj angielskich. Nie przestali niszczących na- 
padów swoich, wylewając, bez bojaźni i wyrzutów su- 
mienia, krew swoich przeciwników w każdym razie, 
gdy ze strony ich doznali jakićj odmowy. CU cat 
umyślono utworzyć gatunek forpocztów w samych gó- 
rach, ścieśniając tym sposobem schronienia niedostę- 
pne murzynów. Podobny sposób wojowania sprowa- 
dził skutek pożądany; bandytów ściśnionych w ska- 
łach i lasach chociaż nie można było doścignąć, zmu- 
szono ich jednak do okrutnych ostateczności; brak 
pożywienia zrządził następstwa jakich cała zebrana 
ludność białych otrzymać nie mogła. 

Rząd dowiedziawszy się o tak wielkim ucisku, za- 
proponował im zaszczytną kapitulacyę i stanął trak- 
tat pokoju pomiędzy dowódzcą Cudioe i puikowni- 
kiem angielskim Guthrie. Liczne w tćj umowie na- 
dano przywileje, uznając ich za wolnych ludzi; 1500 
włók ziemi przydano Maronom na wyżywienie się 
i dowódzeę obdarzono prawem sądzenia swoich i ka- 
rania, z wyjątkiem tylko skazywania na śmierć prze- 
stępców. W zamian za te korzyści zapewniono sobie 
od nich wszelką pomoc w ściganiu zbiegających nie- 
wolników i wspólną wewnętrzną i zewnętrzną obronę 
wyspy: kommissarza białego obrano za najwyższego in- 
tendenta w rozsądzaniu nieporozumień jakieby mogły 
były wyniknąć pomiędzy niemi, a rzeczywiście prze- 
znaczono go do czuwania, aby punkta traktatu obu- 
stronnie utrzymane były w całćj mocy. Odtąd aż do 
roku 1700 murzyni na jaknajprzyjaźniejszćj stopie 
utrzymywali się z rządem, wiernie czyniąc mu posłu- 
gi do jakich tylko byli zdolni, okazując się zawsze 
dobrymi, szlachetnymi sprzymierzeńcami. Lecz prze- 
znaczenie chciało mieć inaczćj. W parafii Trelawny 
rozpoczęła się wojna. Przyczynę powstania przypi- 
sują odjazdowi majora James, intendenta, dla które- 
go głębokie powzięli przywiązanie, i karze jaką na- 
znaczono za złodziejstwo dwom z ich kasty, przez 
zwierzchnictwo miasteczka Falmouth. Odjazd majo- 
ra możeby nie sprowadził ogólnego buntu; lecz szcze- 


gólnićj sprawiło wybuch to, że dwóch winowajców | i pracą odrodził przygasłą wiarę w sercach dawnych 
skazanych na chłostę, oddano dla wymierzenia kary | osadników Haity, i zdołał wprowadzić na nowo wszy- 
dowódzcy niewolników. Maroni z pogardą patrzący | stkie obrządki religijne. 


— JOY محفت"‎ 

Wyniesiony na godność wikariusza apostolskiego | nosiła w czasie zajęcia jéj przez Angliję. Śmierć tego 
w Jamaice pierwszy spoił rozerwany łańcuch zwierzch- | Abbć uważano za klęskę publiczną. Różnice wyznań 
ników duchownych z ludem téj wyspy, a wezwawszy | umilkły przed czcią jaką we wszystkich wzbudzał se- 
do pomocy wielu braci, zgasł w roku 1855, zostawu- | ktach; wszyscy więc bez różnicy złączyli się z katoli- 
jąc w trzodzie mu powierzonćj przeszło 6000 katoli- | kami, aby uczcić i skropić łzami grób zacnego męża. 
ków, liczbę większą aniżeli cała ludność Jamaiki wy-| G. 


 KUIMATOLOGICZNE WARUNKI STREF ZWROTNIKOWYCH 


1 WPŁYW ICH NA CZŁOWIERA. 


(podług Dra Bromma.) 


prowincyach Niemiec, Francyi i Włoch gorąco w dni 
lipcowe jest tak wielkie jak i na wybrzeżach Pe- 
ru lub w południowych krajach pólnoenéj Ameryki. 
Chłód powiewający na południową Azyę od gór hi- 
malajskich, pary oceanu osiadające podczas nocy 
w postaci rosy, a przytém równa długość dnia i nocy 
pod równikiem, a daléj dochodząca różnicy najwiecéj 
o 1 godzinę i 28 minut, — wszystko-to nie mało wply- 
wa na zniżenie gorąca między zwrotnikami i odświe- 
żenie powietrza stref gorących. Nie! nie temperatura 
to winna że najpiękniejsze krainy na ziemi szkodli- 
wemi się stają dla europejczyków. Prawdziwą przy- 
czyną jest— parowanie, które naturalnie przy zwię- 
kszoném gorącu jest daleko silniejsze, lubo skutki je- 
go nie są różne od tych jakie pociąga w umiarkowa- 
nym klimacie. ۱ 
Błota, bagna, moczary, wylewy rzek, gnicie roślin- 
nych i zwierzęcych nagromadzonych materyj, czynią 
możliwem rozwinięcie się tychże samych szkodliwych 
chorób w Europie jak i między zwrotnikami. Tu, ró- 
wnie jak i w tych gorących klimatach, niespodziana, 
szybka zmiana temperatury, wywiera jedno i toż sa- 
mo działanie; przy temperaturze 16 lub 18 stopni pod 
równikiem tak samo można się przeziębić, jeżeli po- 
przednio rozgrzejemy ciało zwykłym tam upałem 36 
do 38 stopniowym, jak i na północy, przy tychże sa- 
mych warunkach gdy termometr spadnie z 16? lub 
189? na 09. Jedynie tylko parowanie niedozwala nam 
w pełni ufać zwrotnikowemu klimatowi. Skutki jego 


są tym zgubniejsze, że w wyborze miejscowości na ko- 
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Oddawna już panuje błędne uprzedzenie jakoby 
klimat pod zwrotnikami, w porównaniu z strefami po- 
łudniowemi, nie tyle sprzyjał rozwojowi naszego or- 
ganizmu. Uprzedzenie to, uporczywie rozpowszech- 
niane w najelementarniejszych nawet dziełach, było 
. głównym powodem zatrzymania się postępów rolni- 
ctwa w krainach bogato udarowanych wszelkiemi da- 
rami przyrody. Więcćj jeszcze,—uprzedzeniu temu za- 
wdzięcza ludzkość haniebny handel ludźmi — nie- 
wolnikami, który pod wpływem tychże samych wyo- 
brażeń trwa dotychczas. W rzeczy saméj zaś klima- 
tologiczne warunki, nieupoważniają do wyprowadze- 
nia podobnego rodzaju wniosków, jak ten który sta- 
nowi naczelne zdanie naszego artykułu. Tysiące mo- 
żemy przytoczyć przykładów dowodzących zupełnćj 
pomyślności zdrowia i sił fizycznych wychodźców 
z środkowćj Europy zamieszkujących południowe krai- 
ny Wschodnich i Zachodnich Indyj, Azyi centralnéj 
i Ameryki. Przy umiejętnem zastosowaniu się do miej- 
scowych warunków, przy niejakich ostrożnościach, 
które zresztą wszędzie są konieczne, biali żyją pod 
zwrotnikami tak pomyślnie jak i na rodzinnym za- 
gonie. Prawda, że promień podzwrotnikowego słońca 
przez rok cały równie jest gorący, i że gdyby nie niektó- 
re fizyczne warunki miarkujące temperaturę, żar w po- 
łudniowych godzinach byłby trudnym do zniesienia; 
ale za to z drugićj strony w czasie krótkich nocy le- 
tnich, ilość ciepła nie jest większą niż w naszych 
umiarkowanych klimatach. Według ścisłych i wiaro- 
godnych spostrzeżeń meteorologicznych w niektórych 
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Zangebor, a można być pewnym nieochybnéj śmierci, 
wśród okropnych męczarni błotnistćj febry. Lecz mi- 
mo tego piękna ta wyspa, rozległa przeszło w kie- 
runku długości na dwadzieścia godzin jazdy, posiada 
pola najstarownićj uprawne i przynoszące złote owo- 
ce ich właścicielom. 

Czarujące wzrok gaje, i polanki okryte trudnym 
do opisania kobiercem murawy, ubranym tysiącem 
kwiecia, wspaniała i cicha noc opromieniona łago- 
dnóm światłem gwiazd południowego nieba, wszystko 
dla przybysza jest tylko złudnym uśmiechem szczę- 
ścia, pokrywającym straszną 1 śmiertelną truciznę: 
bo pod tą powierzchownością kryje się niedostrzeżo- 
ny dla oka oddech mijazmatyczny, podnoszący się 
z szerokiego łona bagnistego gruntu. Kapitanowi fre- 
gaty „Andromacha” zdarzyło się raz z kilku oficerami 
i służbą nocować na wybrzeżu téj zakletéj wyspy; 
wszyscy pomarli tak szybko iż lekarze przypuszczali 
z początku otrucie. Osada angielskiego statku Bar- 
racotto, przybywszy na ląd po wodę, zaskoczona no- - 
cą, ułożyła się do snu pod namiotami, lecz wkrótce 
objawiła się między niemi febra. Wielu z marynarzy 
dezerterujących z okrętów stojących na kotwicy w bli- 
skości wyspy, w zatrutem powietrzu téj ziemi zdale- 
ka czarującćj, znajduje karę swego przewinienia. Toż 
samo przedstawiają cieniste wybrzeża Mozambiku, 
i Madagaskaru— lecz mimo tego mieszkańcy tameczni 
pędzą życie swobodne, i dochodzą późnćj starości. 
Słonawe bagna w bliskości Batawio i na Jawie nie 
jednokrotnie już przyprawiają o śmierć tysiące przy- 
bywających tam emigrantów. Niemnićj straszne były 
skutki dla kolonistów, wynikające z pobrzeżnych błot 
Indyj zachodnich, Arrakapy, Birmy, Mallaki i Suma- 
try, lubo siła ich daleką jest od potęgi afrykańskich 
bagien, 

Toż samo spotykamy w okolicach podzwrotnikowéj 
Ameryki zajętych słonawem moczarami, lubo zjawi- 
sko to jest tutaj daleko umiarkowańsze. W miastach 
otoczonych lasami pobrzeżnemi pobyt dla cudzoziem- 
ca nie jest bezpieczny 1 wszystkie niemal epidemi- 
czne choroby są w związku z miejscowością i stanem 
gruntu. 

Jeżeli teraz od nadmorskich wybrzeży cofniemy się 
ku okolicom naniesionym przez rzeki, i corocznie 
zraszanym peryodycznym wylewem, spostrzeżemy iż 
okoliczności zmieniły się ale skutki szkodliwe zosta- 
ły też same. Lecz zjawiska te nie są wyjątkowe ale 
mają miejsce i w Niemczech. Tu równie jak i w oj- 
czyźnie bawarskiego piwa, okolice podlegające peryo- 
dycznym wylewom są gniazdem feber rozmaitćj siły 


lonije, miano na względzie jedynie tylko polityczne 
rachuby bez uwagi na pomyślność mieszkających osa- 
dników. W nienasyconćj chciwości szybkiego zbo- 
gacenia się zaczęto uprawiać i poruszać grunta do ja- 
kich w maleńkićj nawet Europie przystępowano zza- 
bezpieczeniem się wszelkiemi możliwemi sposobami. 
Tymczasem zapomniane zostawały przestrzenie 0 ty- 
siącach mil kwadratowych, które mogłyby uszeze- 
śliwić miliony pracowitych mieszkańców. 

Mjazmy, które wywierają tak szkodliwy wpływ na 
klimat zwrotnikowy zależą bezwątpienia od stanu 
atmosfery, wilgotności i temperatury tejże, lecz nie- 
mniéj znajdują się w związku z własnościami gruntu, 
z miejscową florą i fauną tak samo jak i w Europie. 
Między zwrotnikami zarówno jak i w staréj naszćj 
ojczyźnie europejskićj grunt iłowaty, gliniasty 1 pia- 
szczysty jest w ogóle najszkodliwszy i odwrotnie: wa- 
pnisty i kredowy najpomyślniejszy, dla tego nieoszaco- 
wanego skarbu dla zdrowia człowieka. Iłowaty grunt 
zwrotników stanowią albo słonawe bagna albo torfia- 
ste płaszczyzny naniesione przypływem i odpływem 
oceanu, wylewem rzek lub nakoniec silnemi strumie- 
niami padających peryodycznie deszczy. Błota tako- 
we są szkodliwe dla zdrowia mijazmatami, jakie się 
tworzą mianowicie na bagnach słonawych. Doświad- 
czenie pokazało iż sól znajdująca się w nadmiarze, 
chroni ciała organiczne od gnicia, w maléj zaś ilości 
pomaga fermentacyi i rozkładowi, i tym sposobem 
tylko możemy objaśnić owe niemal cudownie fanta- 
styczue znikanie nadmorskićj roślinności w gorących 
strefach naszéj płanety. Rośliny te peryodyeznie tyl- 
ko zalewane są wodą i następnie po odpływie tako- 
wój wystawione na działanie zwrotnikowego słońca. 
Zbliżając się mianowicie wieczorem do tych niebez- 
piecznych miejscowości, uśmiechających się często- 
krąć roskoszną wegietacyą, czujemy Jakiś duszący 
daleko rozchodzący się zapach. Im wyższa jest tem- 
peratura, tym szkodliwszym wpływ tćj woni—najja- 
dowitszą okazuje się ona pod palącem niebem za- 
chodnich wybrzeży Afryki, mnićj w Azyi, a najniewin- 
niejszą w Ameryce. Afrykańskie błota słone w szko- 
dliwości wyziewów przechodzą wszystkie inne 1 dzia- 
łanie ich tym jest silniejsze im przybywający Euro- 
pejczyk cieszy się większym zasobem zdrowia. Dla 
tych wychodźców, jeżeli pragną uniknąć szkodliwo- 
$ci mijazmów bagien, jedyną jest radą, przepędzać 
czas deszczów i pory dzdzystéj w okolicach odda- 
lonych od wybrzeży bagnistych. Dosyć jest bowiem 
przepędzić pod otwartem niebem choćby jednę noc 
na tak bogatéj i wspaniałćj cudami natury wyspie 


o gwałtowności i sile tych ulewnych potoków wody. 
Szum obijających się kropel o liście słychać już zda- 
leka i napróżno chroniłby się podróżny od przemo- 
knięcia pod gęste sploty drzew wyniosłych: w kilka 
minut po rozpoczęciu ulewy, deszcz spada strumie- 


niami. W peryodzie rozlewów, niebezpieczeństwo 


zachorowania nie jest jeszcze tak znaczne, lecz rozpo- 
czyna się z chwilą cofnięcia się rzek w swoje koryta, 
gdy najodleglejsze miejscowości lądu zmieniają się 
na czas pewien w cuchnące bagna. Dopokąd woda 
nie ustąpiła największe błota nie są szkodliwe. Lecz 
jak tylko wilgoć stopniowo panuje, albo téz przesiąka 
w niższe warstwy ziemi, rozpoczyna się process roz- 
kładu na wielką skalę, i zaraża powietrze okoliczne 
dotąd, dopóki materye organiczne nie zostaną zni- 
szezone do szezetu. 

Zatrzymujący wilgoć grunt gliniasty, pod wply- 
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i nazwania. Jest to rzecz nieunikniona, lubo z dru- 
giéj strony taż sama przyczyna błogie rodzi skutki. 
Wylewy Orenoco, Kwerry, Saint-Francisco, Gambii, 
Amazonki, użyzniając pola, w tejże saméj chwili zara- 
żają atmosferę rozlicznemi miazmami. Wezbrawszy 
z powodu silnych peryodycznych deszczy, rzeki te 
występują z koryt i zalewają przyległe doliny na 10 
do 30 stóp wysoko, tworząc tym sposobem jakby 
śródlądowe morza. 

Dopóki trwa pora deszczowa, a zniebios wody zle- 
wają się strumieniami, działanie nie wywiera żadne- 
go szkodliwego skutku; lecz jak tylko deszcz przesta- 
nie padać a rzeki opadną nieco, rozpoczyna się silny 
process gnicia i rozkładu massy naniesionćj, wilgo- 
tnéj a złożonćj z pomieszanych w nieładzie cząstek 
iłu, gliny, roślin, zwierząt, ku czemu główną podnie- 


tą jest wysoka temperatura atmosfery, i żar palących | 


promieni słońca. Wtedy to wywiązują się szkodliwe | wem wysokićj temperatury, i zmiennego powietrza, 


wywiera taki sam wpływ na organizm, jaki posiadają 
na nieszczęście bagna nadrzeczne i słonawe przymor- 
skie. Szkodliwość tego rodzaju gruntu pod zwrotni- 
kami, zdaje się zależeć od tego, iż glinaw ogólności 
jest złym przewodnikiem ciepła, a zatém chłodniejsza 
od innych; z tćj przyczyny w okolicach położonych 
w gruntach gliniastych, noce bywają zimne, tak szko- 
dliwe dla zdrowia mieszkańców; temperatura 13 do 
149 R. dla rozgrzanych dziennym. upałem, staje sie 
już dotkliwym chłodem od którego bronić może tyl- 
ko bezustanny ogień. 

Grunt piaszczysty tak korzystny przy innych wa- 
runkach dla zdrowia, między zwrotnikami traci tę 
szacowną własność i w niektórych razach jest przy- 
czyną, nie małych nieszczęść. W Afryce np. jest tak 
szkodliwy jak i gliniasty, a nawet częstokroć grozi 
większem jeszcze niebezpieczeństwem, gdyż nie wi- 
dzimy ostrzegającego śladu orozkładzie ulegających 
zepsuciu materyj roślinnych i zwierzęcych. Ręko- 
ma przyrody na rezerwoar wody przysposobiony, wcią- 
ga spadające z deszczem części organiczne, a puste 
przestrzenie między ziarnkami tego sypkiego mate- 
ryału wypełnia znaczna ilość wody. „Pod wpływem 
ognistych promieni słońca, piaszczyste te zbiorniki 
rozgrzewają się do 45 lub 50° R. i wytwarzają obfite 
pary obdarzone potężną siłą roztwarzania wszystkie- 
go co spotkają na swćj drodze; zdaje się iż niepotrze- 
bujemy dodawać że obfite wydzielenia gruntu pia- 
szczystego same przez się są szkodliwe dla zdrowia. 

Miryady owadów rodzących się w wilgotnćj porze 
roku, za nastaniem posuchy i upałów, kryją się w wil- 


mijazmata, gazy zarażające powietrze 1 wywierające 
zgubny wpływ na zdrowie ludzkie. Najlepićj i na naj- 
obszerniejszy rozmiar widzieć to można na Gangesie, 
który podczas silnego wylewu od lipca do września 
zajmuje równiny Bengalu i trzyma pod wodą tysiące 
wiosek, miast i kolonij. Wszelkiego rodzaju nieczy- 


stości zbierają się w tćm gnijącem morzu, w którem 


tysiącami pławią się trupy unoszone nurtem rzeki 
świętćj. One to po przejściu wylewu, płodzą zarazę, 
która jakby cholera przebiega po wybrzeżach cie- 
nistych lasów, rzek i bagien, zostawiając wszędzie 
dotykalne ślady swych odwiedzin śmiertelnych. Nie- 
potrzebujemy zdaje się dowodzić, ilu nieszczęść sta- 
łyby się przyczyną rozlewy rzeki amazońskićj, gdyby 
brzegi tćj poteznéj arteryi Ameryki w równym sto- 
pniu jak Ganges były zamieszkane. Co się tyczy Bra- 
zylii uczynimy uwagę, iż wylewają tam nie tylko wiel- 
kie rzeki, ale i małe strumienie tak obficie zraszają- 
ce to potężne państwo. Z tego to powodu, w ogromnój 
ilości osadzają się szkodliwe materye na brzegach, ni- 
zinach i błotach, które w dni pogodne widocznie 
ubywają a nawet i znikają zupełnie. Jakiemi massa- 
mi spada woda w parę deszczową, łatwo pojąć jeżeli 
zważymy iż drugo-rzędne rzeki podtrzymują się tyl- 
ko tym sposobem i bardzo często w parę godzin spa- 
da deszczu kilkanaście cali. W Afryce, Indyach za- 
chodnich i Ameryce między zwrotnikowój obliczają 
średni wypadek rocznie na 150 cali. Lecz w dwóch 
pierwszych okolicach podzwrotnikowego pasu, cyfra 
ta przy sprzyjających okolicznościach bardzo często 
podwaja się. 


Niepodobna choćby najsłabsze dać wyobrażenie ' gotny piasek, gdzie naturalnie po wiekszéj części za- 
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telność i inne niewygody, zdarzajace się wszelako 
w pasach wszystkich klimatów. Opozycioniści zapo- 
mnieli ۵ historyi powstawania kolonij w Indyach za- 
chodnich, zapomnieli że pierwsze prace uskutecznio- 
ne zostały rękami Europejezyków, 'a wcale nie Ne- 
grów, których dopiero zaczęto sprowadzać następnie 
do pomocy. Z pewnych zaś miejscowości lubo wa- 
żnych nawet pod względem handlowym, lecz położo- 
nych między bagnami lub moczarami, niepodobna wy- 
dawać potępiającego zdania o całym kraju — a tym 
więcćj o caléj obszernćj grupie wysp oczekujących 
tylko pilnćj ręki rolnika. 

We wszystkich w ogóle okolicach podzwrotniko- 
wych odróżniamy dwie pory roku; a każdą połowę 
znów dzielimy na dwie ezęści: mokrych i suchych. 
Wiosna, krótka pora deszczy, rozpoczyna się w końcu 
kwietnia i trwa. do początku czerwca. Z początku po- 
ra ta w naszych klimatach tak piękna, rozpoczyna się 
tam ulewnemi. deszezami i gwałtownemi burzami. 
Wilgoć ta jednakże, przy panującćj wysokićj tempe- 
raturze, wywołuje rozwijanie się tćj roślinności, któ- 
réj wdzięków żadne pióro nie jest w stanie dość silnie 
i wiernie przedstawić. Za wiosną następuje zwrotni- 
kowe lato od czerwca do końca września. Podczas 


długich skwarnych dni, jasnego niebios lazuru nieza- 


cienia żadna chmurka, żaden choćby najsłabszy obło- 
czek. Gorąco w cieniu dochodzi od 24 do 26 stop R. 
a na równinach mnićj więcćj lesistych lub zasłonię- 
tych, najmniejszy wietrzyk nie rzeźwi rozpalonéj at- 
mosfery. Nagle zmienia się wszystko; następuje pora 
peryodycznych silnych deszczy trwająca do grudnia. 
Zamiast jasnych lazurowych niebios ubranych tysig- 
cem gwiazd w porze nocnćj, oko spotyka się z mo- 
notonnym czerwono-szarym pokrowcem, sączącym 
deszcze kropliste, a ciemne tło tego obrazu rysuje się 
od czasu do czasu bruzdami błyskawie i piorunów. 
Powietrze jest niemnićj gorące jak i w porze letniéj 
a straszliwe uragany wywierają wtedy najczęścićj 
swój wpływ niszczący na całe okolice. Za jesienią 
następuje naturalnie tropikalna zima— druga wciągu 
roku pora sucha i w porównaniu z poprzedniemi 
chłodna, mianowicie zaś w grudniu i styczniu, a za- 
tém czas najprzyjemniejszy gdyż niebo zawsze czy- 
ste, a atmosferę chłodzą północne i północno-wscho- 
dnie wiatry wiejące tutaj niemal przez cały czas zimy. 

Jedną z najsposobniejszych do kolonizacyj krain 
podzwrotnikowych stanowią Indye zachodnie, owa 
grupa wysp oddzielająca ocean od zatoki Meksykań- 
skićj. Rzecz jednakże dziwna! panuje pod względem 
tych krain szczególne uprzedzenie iż klimat ich jest 


bije je silna trucizna wywiązujących się par imijazma- 
tów; częstokroć jednak ńagle po silnych ulewach zja- 
wiają się w olbrzymićj ilości i w takich miejscowo- 
ściach gdzie dniem pierwéj panowała głucha cisza i 
i nie poruszało się żadne, choćby najdrobniejsze, stwo- 
rzenie. | 

Aleksander Humboldt opowiada nie jeden z zajmu- 
jących podobnych wypadków: raz zdarzyło mu się 
umieścić namiot nad schronieniem kajmana czyli ame- 
rykańskiego krokodyla, w zeschłym ile: Indyanie zaś 
bardzo często opowiadali jako o rzeczy nader zwy- 
. ezajnéj iż wiele zwierząt stepowych, mianowicie pła- 
zów, zakopuje się w mule wilgotnym, przepędza w 0- 
drętwieniu porę gorącą i następnie rzeźwieje z nadej- 
ściem umiarkowanego powietrza. 

Dla czego grunta wapniste tak jak i wszedzie sprzy- 
jają rozwojowi sił fizycznych mieszkańców?, odpowie- 
dzi szukać należy wich charakterystycznych, powsze- 
chnie wiadomych własnościach. Nie tak łatwo jednak- 
że objaśnić szkodliwy wpływ na zdrowie skał bezpło- 
dnych i suchych. Gdzie grunta wapienne i kredowe 
rozciągają się naznacznćj przestrzeni, tam wydają się 
one jak oazy w pustyni; mieszkańcy tych miast cie- 
szą się jak najpożądańszem zdrowiem. Taki np. pas 
gruntu rozciąga się w Brazylii Rio- Werle-Grande, 
i Saint-Francisco, gdzie nierzadko formy ludzkiego 
ciała dochodzą kolosalnych prawie wymiarów, kobie- 
ty do późnej starości zatrzymują płodność a liczba ro- 
dzących się i umierających znajduje w normalnym 
stosunku. Podobne miejscowości spotykamy na wy- 
spach wschodnio-indyjskiego oceanu. 

W wiekszéj liczbie przypadków miejscowości te ko- 
rzystniejszemi byłyby dla europejczyków do zakłada- 
nia kolonij a niżeli okolice południowe i południowo- 
zachodnie Stanów Zjednoczonych, kędy każdorocznie 
emigruje tyle tysięcy przemyślnych niemców. W miej- 
scowościach przez nich wybieranych przychodzi im 
cierpieć daleko więcćj, aniżeli doznaliby w Indyach 
wschodnich, gdyby umiejętnie rozpoznawano grunta 
pod przyszłą osadę. 

W ostatnich czasach przy rozwijącćj się coraz wię- 
cćj namiętności do emigracyi, zaczęto wszelkiemi spo- 
sobami przynęcać wychodźców do osiadania między 
zwrotnikami zachodnićj półkuli—do Gujanny, Wene- 
zuelli i na wyspy Archipelagu atlantyckiego. I rze- 
czywiście, okolice te przedstawiają najsposobniejszą 
miejscowość zdolną zapewnić najświetniejszy rozwój 
nowo-powstającym kolonijom. Niektórzy przecząc 
wystąpili przeciwko temu, dowodząc szkodliwości ta- 
mecznego klimatu, czego poparciem ma być śmier- 
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niewolnika. Jako wymówkę zaś, iako usprawiedliwie- 
nie przed resztą towarzystwa ludzkiego, podają nie- 
możność zajęcia sie pracą z powodu wpływów kli- 
matycznych. 

Ale być może, przejdzie czas, kiedy podobnie jak 
w Brazylii, Wenezuelli, Meksyku zakwitną kolonije 
Indyj zachodnich, zasiedlone w zupełności przez eu- 
ropejskich emigrantów, jeżeli tylko będą umieli za- 
stosować się do wymagań klimatu i przedsięwezmą 
wszystkie możliwe ostrożności, aby opanować dziką 
naturę, bo klimatyczne warunki zwrotników nie są 
przeciwne rozwojowi organizmu ludzkiego tak pod 
zwrotnikami jako i w pasach umiarkowanych. Czło- 


wiek więc jest w naj$cislejszém znaczeniu tego wy- 


razu kosmopolitą i panem ziemi.? 


A. W. 


szkodliwym dla zdrowia europejezyków i niepozwala 
im pracować tak jak negrom. Lecz ezyliz nie Euro- 
pejczycy pierwsi zaczęli uprawiać tutejsze: grunta, 
czy nie oni założyli kolonije bez żadnćj pomocy nie- 
wolników? Miałżeby zaś klimat zmienić się w osta- 
tnie ćwierć wieku? albo tćż wyspy miałyżby być za- 
rażone jaką endemniczną chorobą? Dostrzeżenia naj- 
ściślejsze porównane z temi które przynoszą nam 
historyczne pamiętniki, dalekie są od wykazania ja- 
kiejkolwiekbądź zmiany. Cóż jest więc przyczyną te- 
go szczególnego faktu? Oto pewne uprzedzenia, wie- 
ści rozsiewane przez interesowanych o szkodliwym 
wpływie tamecznego klimatu. Do kolonij udają się 
emigranci z myślą nabycia bogactw i powrotu do oj- 
czyzny; praca 1 byt umiarkowany nie jest wcale ce- 
lem wychodźców, więc téz szukać muszą środków 
sztucznych —1 znajdują je w znojnćj pracy murzyna— 
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gle i wspaniale przed oczyma podróżnego, występują- 
cego ze zwartego wązozu. 

Niewyczerpana w swych darach i cudach natura, 
obdarzyła Ojców pięknościami jakiemi słynie kraj 
Helwetów z tą różnicą, że go osłoniła od przepaści, 
niebezpiecznych przejść i wiszących ogromnych skał, 
grożących za każdym krokiem podróżnemu. Przeci- 
wnie w Ojcowskićj Szwajcaryi przyroda jest przy całćj 
wspaniałości, miłą, uwodzącą, i tak mocno przywa- 
biającą, że po setnym jéj widzeniu zawsze z nową 
ochotą i przyjemnością przebiega się tu na nowo. 
Lubo prostopadłe ściany wąwozu, są nieprzyjazne ro- 
Slinno&ci, to jednak, gdziekolwiek garstka ziemi ucho- 
wała się, rosną na nićj bujne zioła i kwiaty, a na 
ziemi urodzajniejszćj wierzchołków skał, rosną w roz- 
padlinach ich, krzewy a nawet drzewa znacznćj gru- 
bości, tém silnićj im mocnićj burze dmą naich cyple. 
Za przebyciem wąwozu do Ojcowa wiodącego, napo- 
tyka wzrok w którąkolwiek stronę obrócony śliczne 
i zajmujące obrazy. lu wznoszą się skały w górę 
kształtu najdziwniejszego jakby wieże; daléj spostrze- 
ga się wysoką ścianę z rodzinnéj skały wyciętą, pro- 
stopadłą, przedstawiającą niby frontyspis gmachu 


W roku bieżącym, znany w piśmiennictwie pol- 
skićm Aleksander Przeździecki, właściciel Falęt pod 
Warszawą, nabył dobra Ojców, w krakowskićm, któ- 
rego tyle już opisów w dziełach i czasopismach zda- 
rzyło się nam nieraz czytać. Ale ciekawa rzecz, jak 
na ziemię naszą spoglądają cudzoziemcy. Dla tego 
przytaczamy tutaj w dosłownem tłumaczeniu wyją- 
tek z gazety szląskićj,opisujący Szwajcaryę Polską: 
„Kto jedzie koleją górno-szlązką do Krakowa, temu 
łatwa nader nastręcza się sposobność, zrobienia wy- 
cieczki do polskićj Szwajcaryi w Ojcowie, miejsca 
słynnego ze swych piękności przyrodzenia.. 

Minąwszy wieś Szyce, gdzie jest graniczna Celna 
Komora, wjeżdża się po przebyciu jeszcze dwóch wsi 
Białego-Kościoła i Wielkićj-Wsi, do gęstego lasu 
gdzie droga coraz się zagłębia 1 prowadzi do tak 
zwanego wąwozu ojcowskiego, w którym po obu stro- 
nach wznoszą się góry obrośnięte gęstwą, albo wyso- 
kie prostopadłe ściany skał wapiennych formacyi 
Jura Dolomita. 

Ztąd od Krakowa znajduje się tylko o dwie mile 
odległości i ma przed sobą zachwycający widok, 
który tym mocnićj na nas działa, że się rozwija na- 
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Za tem wejściem, następuje grota dłuższa od groty 
ciemnćj, i rozchodzi się w liczne gałęzie rozmaitćj 
szerokości. W ustępie kotłowatym, widać kości ró- 
żnych zwierząt, między któremi napotykano kość pa- 
cierzową i inne niedźwiedzia (Ursus Spalacus) od- 
miennego od dzisiejszego polskiego, pokryte grubą 
warstwą stalagmitu, co dowodzi, że tu już od wieków 
te kości leżą. Ściany groty są powleczone nieprzejrzy- 
stą massą wapna. U sklepienia wisiało niegdyś mnó- 
stwo stalaktytów, lecz te nader zwolna tworzone w ta- 
jemniczćj pracowni przyrodzenia, stają się od dnia do 
dnia rzadszemi, z powodu żę mnóstwo zwiedzających 
na pamiątkę odrywa po kilka tych wiszących ozdób. 
Nigdy do téj groty dzienne światło nie zajrzało. 

Schodząc z góry wzdłuż rzeczki Prądnika spostrze- 
gało się mury zamku Ojcowskiego wybudowanego 
przez Kazimierza Wielkiego na pamiątkę ojca jego 
Łokietka tu się ukrywającego w czasie napadu króla 


' czeskiego. W kronikach jest o zamku tym: Ojciec u Ska- 


ły (Castrum Oczec) Kazimierz W. mieszkiwał tu z u- 
podobaniem. Roku 1638, zamek ten został na nowo 
odbudowany i był siedzibą starosty (Capitaneus sive 
jurisdiclio.) —Stojąc na nieprzystepnéj górze, zamek 
ten musiał w swym czasie być obronny. 

Ze wszystkiego, zachowała się tylko wieża wysoka 
ośmiokątna, z ciosowego kamienia za Kazimierza W. 
przed 500 laty z górą wystawiona. Mury zamku, zni- 
570211 czas i niedbałość, a z obawy zawalenia sie ich, 
rząd polecił w r. 1829 rozebranie ich, ówezesnemu 
naddzierżawcy Chrzanowskiemu. Obecnie urządzają 
mieszkanie w wieży dla właściciela. 


Lecz tu nie tylko pięknemi widokami można oczy 
nasycić; bo także i wieczna córka natury Flora, kwie- 
cistem berłem daleko władająca, siedzibę swoją tutaj 
założyła i dwór swój rozpostarła. Prawie wszystkie 
zioła i kwiaty, ziemi naszćj właściwe, rosną w tym 
ogrodzie botanicznym natury, w harmonijnym nieła- 
dzie. | 

Ciemne jodły i sosny, między drzewami liściowemi 
jasnćj zieloności, kwiaty w najżywszych barwach obok 
ponurych skał z pomiędzy drzew wyzierających, przed- 
stawiają widok najrozmaitszy i najprzyjemniejszy. 
Przy takiem bogactwie wegetacyi, łatwo badaczowi 
iznawcy znaleźć rzadkie a nawet nieznane rośliny, 
jak się to zdarzyło uczonemu botanikowi professoro- 
wi Besser, który tu odkrył nigdzieindzićj nie znajdu- 
jący się gatunek brzozy z czarną skórą i nazwał ją 
przez wdzięczność Brzozą Ojcowską (Betula Ojcovien- 
sis.) Również lubownicy Fauny i Ornitologii, mogą 


zamieszkałego przez Olbrzymów. Tu znowu poroz- 
rzucane ogromne głazy, zdają się być ruinami staro- 
żytnego amfiteatru. Inne znowu skały, przedstawia- 
ją bramy i wieże twierdzy. W powietrzu wiszące 
krzewy i drzewa, kołyszą się przyczepione do skał, 
z których łona otrzymują swe skromne pożywienie. 
Główną osobliwością Ojcowa są dwie groty, pierwsza 
zwana ciemną, także niekiedy królewską na pamiątkę 
odwiedzenia jéj r. 1767, przez Stanisława Augusta. 
Piaskowski dowodzi historycznie że inną nosiła na- 
zwę od niepamiętnych czasów. Druga grota nazwa- 
na królewska podług Długosza dla tego, że w r. 1800 
służyła za przytułek Władysławowi Łokietkowi w cza- 
sie opanowania jego tronu przez Wacława króla cze- 
skiego. 

Piewsza grota jest niewłaściwie przezwana cie- 
mną, bo po przebyciu ciasnego wejścia do nićj pod 
skałami i w zaroślach będącego, dostawszy się w JÓJ | 
wnętrze i rozpatrzywszy się, znajdziesz śwatła dosyć 
aby jéj przestwór długi stóp 280, 80 stóp szeroki, 
a tu i ówdzie do 60 stóp wysoki, obiąć wzrokiem. 

Pochodnie przewodników ułatwiają przejrzenie 
wszelkich szczegółów i bocznych odnóg tćj groty. 

Znajdują się jeszcze w tej okolicy inne groty, jak 
w lesie zajowickim ze sklepieniem bialém jak mleko 
i druga przy Wierzbowicach napełniona niezliczo- 
ném mnóstwem niedoperzy, poprzyczepianych do jéj 
sklepienia; ') żadna przecież nie wyrównywa piękności 
1 obszerności ciemnćj groty. 

Na widok jćj ogromu jakby w skale wykutego, stoi 
patrzący wędrowiec w zadziwieniu nad potęgą twór- 
cy a nicością ludzką. 

Podług podań ludu, ta grota bywała nieraz zamie- 
szkiwana przez ludzi, (co zdaje się prawdopodobnóm 
w kraju, gdzie przez wieki trwały wojny z napadają- 
cemi barbarzyńcami, ): starcy, kobiety i dzieci, ukryci 
w tych grotach, pełne trosków dni przepędzali. 

Uroczystą ciszę groty ciemnćj, przerywa tylko od 
czasu do czasu, melodyjny szmer spadających ze skle- 
pienia na kamienie kropel wody. 

Piękność przystępu do królewskićj groty, przycią- 
ga równo malarza jak i lubownika przyrody. 

Ukryty w gęstwie lasu, leży przy wsi Czajowicach 
na wyniosłćj górze i poczyna się od wązkiego odkry- 
tego przedsionka jakby w skale wyciosanego, (długie- 
go 80 stóp) którego ściany wysłane są mchem zielo- 
nym, a sklepienie przezroczyste tworzą gałęzie. 


!) Patrz opis Ant. Wagi w Bibl. Warsz. (P. R.) 
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Deotyma zwiedzając w tym roku krakowskie i san- 
domierskie, tak pisze o téj wycieczce w jednym ze 
swych listów: „... Mogę przyznać, że choć obie te 
podróże były tylko kilkodniowe, jednak je liczę do tych, 
z których myśl moja i wyobraźnia najwięcćj لس‎ 
plonów. 

„Pierwsza nasza wędrówka do Szwajcaryi pol- 
skićj była prawdziwie romantyczną, bo i ze wspania- 
łą, pełną ciemnic, piorunów i łoskotów burzą, która 
w Ojcowie tak nas potężnie napadła, że swawolny 
Prądnik, ze strumienia wezbrawszy na rzekę, rozry- 
wał powozy podróżnym, którzy się ledwie z życiem 
wyratowali; ale trzeba przyznać, że nigdy dziwaczna, 
rozdarta i zachwycająca kotlina Ojcowa nie mogła 
się pięknićj i grożnićj przedstawić, jak przy tćm czar- 
noksięzkićm oświetleniu gromów. 

„Do romantyczności wrażeń dołożył sie téz i od- 
pust w Grodzisku, gdzie mogłam widzieć i podziwiać 
lud miejscowy, w całym blasku jego olśniewających 
strojów i całym uroku jego uprzejmćj wesołości;—nie- 
które wieśniaczki tak były piękne, że tylko pędzel 
Rafaela podobne oblicza odtwarzał. W koło kościoła, 
w którym brzmiała prześliczna pieśń nabożna, do ko- 
lęd podobna; na spadzistościach góry, pod czaro- 
wnym cieniem lasu, były zastawione stoły, w około 
których wieśniacy malowniczo biesiadowali, a po 
dwóch stronach drogi siedziały biało przybrane dzie- 
wczątka, które przechodzącym w koszykach podawa- 
ły nie tylko sery, podpłomyki i inne wiejskie przy- 
smaki, ale nawet najpiękniejsze pomarańcze. 

„Pieskowa Skała jest także bardzo wspaniała 1 zaj- 
mująca, ale ją trzeba widzićć tak jak my widzieli, to 
jest pierwéj niż Ojców, bo wiele w tém porównaniu 
traci. Wsławioną część doliny Prądnika przechodzili- 
śmy po księżycu, i fantastyczność skał podwoiła się 
w jego bladych promieniach do takićj złudy, że sądzi- 
łam się otoczoną ludem skamieniałych olbrzymów;— 
ale Prądnik był pozrywał kładki i musieliśmy się 


w piękności odmiennego rodzaju; ze starym zamkiem, który 
się przed kilku laty spalił, (dziś własność p. Sobiesława 
Mieroszewskiego). Nie opisał także pustelni, gdzie świę- 
ta Salomea żona Bolesława wstydliwego a córka Leszka, 
życie swe w surowćj pokucie zakończyła. Niemnićj tóż 
pominięte inne zajmujące i pod wzgłędem dziejowym, i 
z samego położenia zamki w Smoleniu, Pilicy, Rabszty- 
nie, Olsztynie i t. p. na które nie tylko przejeżdżający cu- 
dzoziemey zwracaćby powinni uwagę, ale i żaden z kra- 
jowców będących w krakowskiem, opuścićby ich nie powi- 
nien. (Przyp. tłum.) ` 


tu zebrać obfite źniwo, gdyż napotyka się zwierzęta 
i ptaki w Ojcowie, rzadko gdzieindzićj widziane. 

Niebo tu przyjaźne, powietrze czyste i dobroczyn- 
ne dla zdrowia i życia. Trudno nader byłoby znaleść 
dogodniejsze miejsce do wypoczynku jak Ojców. Uro- 
cza spokojność jakićj się tu używa i zapach kwiatów, 
Śpiew słowików i leśnych ptaków, chłód szerzony 
przez rzekę Prądnik i tysiące innych przyjemności, 
czynią w tćj stronie pobyt nieskończenie miłym '). 

Zdania geologów, jakoby doliny podobne Ojcow- 
skićj, tylko zapomocą wody powstać mogły, zdają, 
się być uzasadnione. Jakóż Ojco wska dolina jest dzie- 
łem bystrego Prądnika, który niegdyś toczące bój cią- 
gły ze skałami i zmieniając często swe koryto, wkoń- 
cu przełamał ich opór. Prądnik w dawnym czasie mu- 
siał być większy jak dziś, a bój toczony przez niego 
ze skałami, musiał być gwałtowny i zapalczywy, cze- 
go najlepszym dowodem jest ta okoliczność, że cały 
przestwór, który Prądnik do ujścia swego w Wisłę 
przebiega a mianowicie niziny, są zawalone głęboko 
kamyczkami lub ułomkami kamienia y spiepnegy, 
pochodzącego z wąwozów Ojcowskich. 

Prądnik, poczyna się pod Sułoszową za Pieskową 
Skałą i nazwany jest w przywileju Władysława Ja- 
giełły z r. 1422 zatwierdzonym i własnoręcznie pod- 
pisanym przez króla Aleksandra w Krakowie roku 
1504: Prandky (bystro płynący) w którym-to przy- 
wileju stoi: Castrum nostrum Pyeskowa Skała una 
cum villis Sułoszowa, Weloża, Mylonka wolna et 
Molandinis in flumine Prandky, damus, conferimus etc. 

Rzeczka ta obfituje w pstrągi, piękne i nader sma- 
czne ryby, które tylko żyją w rzekach górskich, ma- 
jących dno z kamieni. Sztuka dotąd nic w Ojcowie nie 
dodała. Wszystko jest dziełem samój natury. Owe 
skały zielonością i kwiatami obrośnięte i ustrojone, 
owe góry sterczące okryte lasami, owe źwierciadło 
pradnika, owe w twardćj skale jakby wykute jaskinie, 
ów głęboki wąwoz i wszelkie cuda otaczające Ojców, 
są jeszcze takiemi jakiemi wyszły z ręki Stwórcy.” ?) 


= D Urządzono tu kąpiele a la Prisnitz. Właściciel 
tego zakładu zamierza jeszcze urządzić używanie serwa- 
tek i wód mineralnych. Ustronie to najpowabniejsze w kra- 
ju naszym, leży tylko kilka mił od przystanku kolei żela- 
znej Ojcowo, zkąd prowadzi droga najromantyczniejsza do 
Strzemieszyc: w jednym dniu z Warszawy tam się udaje, 
i znajduje wygody wszelkie, obok tylu piękności wyżćj 
opisanych. 
2) Widać że Niemiec opisujący Ojców nie miał czasu 
zwiedzić pogranieznéj Pieskowéj Skały, również bogatćj 
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wrogów, kiedy mógł żyć w takich ciemnościach, w tak 
mroźnym powiewie, że się tam odgaduje wszystkię 
wrażenia grobu: ale trzeba wyznać, że grób ten jest 
przepyszny, dłutem natury zadziwiająco wyciosany, 
a nadewszystko wejście tak jest dziwnie warowne 
icudne, iż zdaje się, że skała pod czarodziejską 
różczką się rozstąpiła, ażeby ludziom otworzyć przy- 
step do tych tajemniczych kruzganków." 


Dzisiejszy właściciel łożyć będzie wiele starań dla 
upiększenia Ojcowa,—1 tak hojnie już od natury 
uposażonego. Ma tu być otwartą kopalnia marmurów. 
Wiele skał otrzymało nową nazwę od nabywcy, jak 
np. Deotymy, Wajdelloty i t. p. 

(r. 


trzymać jednego brzegu, przez co nieraz nam wypa- 
dło wybierać ścieżki pnące się po skałach, a tak śli- 
zkie od rosy i cierniami zarosłe, żeśmy tylko nawpół 
żywi wrócili do gospody w Pieskowéj Skale. 


„W ogóle, znalazłam całe te strony nierównie 
jeszcze piękniejszemi niż się z opowiadań wydają, 
i wcale nie mogę się zgodzić na powszechnie im na- 
dawaną nazwę skał miniaturowych; owszem, rozmia- 
ry ich nie mają nic drobnostkowego a wrażenie w du- 
szy podróżnika zostawiają poważne i pełne zadumy. 

„Ale z wszystkich tamtejszych dziwów nic mię tak 
nie zachwyciło i nie przeraziło, jak ta dziwna jaski- 
nia, w którćj Łokietek miał odwagę się ukrywać; 
istotnie, musiał śmiertelnie lękać się pogoni swoich 


POSĄG MICKIEWICZA 
W POZNANIU, 


WYKONANY Z KAMIENIA PRZEZ 


Władysława Oleszezysskiego. 


Posąg z piaskowca, który ukończonym był jeszcze 
w 1856 roku, stoi na cmentazu dawnym z boku ko- 
ścioła $. Marcina, obrócony ku ulicy tegoż imienia, 
od którćj dzieli go krata żelazna, niewidna na ryci- 
nie załączonćj. 


sągu A. Mickiewicza. Oprócz dzieł wykonanych za gra- 
nicą, spotykamy się tutaj z następnómi utworami dłuta 
jednego z pierwszych rzeźbiarzy naszych: pomnik dla śp. 
Prymasa Woronicza do kaplicy archikonfraterni litera- 
ckiéj w katedrze Śto-Jańskićj, Pomnik dla śp. z Sulistro- 
wskich Sniadeckiéj, synowój Jędrzeja Sniadeckiego. Wi- 
zerunki w płaskorzeźbach: Franciszka Wężyka prezesa 
Towarzystwa nauk. krakowskiego; Ksawerego Kaniew- 
skiego Dyrektora Warsz. Szkoły sztuk pięknych; Apol. 
Kąckiego, dyr. przyszłego instytutu muzycznego w War- 
szawie, Kaź. Wład. Wojcickiego; Tomasza Łubieńskiego 
jenerała; Maks, Widala it. p. Pomnik dla Stanisława Ja- 
chowicza, z jego wyobrażeniem i płaskorzeźbą wystawu- 
jącą sierotkę. Cały ołtarz Bogarodzicy do kościoła ks. ks. 
Kapucynów w Lublinie—i wiele innych. 


Załączona obok rycina, wystawująca posąg Adama 
Mickiewicza w Poznaniu, wykonana podług fotografii 


zdietéój na miejscu przez D. Filehne'go, odkrytą 20- 


stała uroczyście 8 maja roku bieżącego. Deputowa- 
ny Władysław Bentkowski, rodem z Warszawy, syn 
śp. Feliksa, autora pierwszéj „historyi literatury pol- 
skićj,” wnosił na sejm berliński prośbę o pozwolenie 
wzniesienia pomnika publicznego. Jakoż dekret księ- 
cia Rejenta pruskiego pod dniem 30 grudnia r. z. 
zezwolił ustawić posąg dla wieszcza polskiego, przy 
kościele Sgo Marcina. 

Najczynnićj zajmowali się doprowadzeniem do sku- 
tku téj oznaki hołdu powszechnego dla. pamięci je- 
dnego z najznamienitszych mężów w piśmiennictwie 
XIX wieku— doktor medycyny Teofil Matecki i Syn- 
dyk kon. ka. oraz sekretarz Towarzystwa naukowego 
poznańskiego Wegner. Władysław Oleszczyński rzeź- 
biarz, poniósł swój talent w dani wielkiemu poecie '). 


1) Pracownię swoję ma p. Oleszczyński wzamku War- 
szawskim, gdzie można oglądać wierny odlew głowy zpo- 
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jeszcze bardzićj idealnie ') wystawioną: my, rodacy, 
pragniemy tylko wierności oblicza, a w niej mieć już 
zarazem będziemy i prawdziwy wieszcza ideał. 

Na piedestale z jednój strony wyryto: ۱ 

` . ADAM MICKIEWICZ 1859, 

Z drugićj: „Urodził sie w Wigiliję Bożego Naro- 
dzenia 1798 r. w powiecie nowogrodzkim na Litwie.” 

Z innych boków: Umarł 28 listopada 1855 roku, 
w Konstantynopolu na Jeni-Szeri. Pochowany na 
cmentarzu w Montmorency 1856 r.” 

We wspomnieniu o życiu A. Mickiewicza drukowa- 
ném na czele wydania pism jego przez S. H. Merzba- 
cha w Warszawie, czytamy na str. 78 i 80. 

„Córka najstarsza poety, zamężna Gorecka (Tadeu- 
870۲۲٥, synowa poety Antoniego G.) mówiła, ze naj- 
podobniejszy jéj ojciec w posągu poznańskim. ... 
Część czoła po obu stronach nad brwiami, najcieka- 
wszą byłaby kartą dla frenologa; doskonale można 
się im przypatrzćć na wyborném popiersiu Włady- 
sława 168207 

Znakomity pisarz francuzki J. Michelet, w pou- 
fnym liście do Chodźki, tak wyraził wrażenia swoje 
po widzeniu tego posągu: 

„Nagły wyjazd, pozbawił mię możności uściskania 
twćj ręki i wynurzenia (i zupełnego zadowolenia ja- 
kie mi sprawił Mickiewicz waszego znamienitego 
artysty. Jest tu i naiwność 1 wielkie natchnienie! 
Szczęśliwym, że podobne dzieło tyle nam drogie, tak 
się znamienicie udało, ito Polakowi.” 

Dla większćj autentyczności, przytaczamy powyż- 
szy list w oryginale: | 

„Cher Monsieur!” 

„Mon départ précipité me prive d'aller Vous ser- 
rez la main et de Vous dire tout le plaisir que m'a 
fait le Mickiewicz de Votre excellent artiste. C'est ` 
naif et trés inspiré! Je suis ravi de voir une oeuvre 
quinous est si cher si bien réussie et par un polo- 
nais. 

Recevez etc 
J. Michelet. 

Paris 20 Mai 1857 r. 

Wład. Oleszczyśski, znał doskonale za życia zga- 
słego wieszcza i używał oprócz tego do modelowania 
pośmiertnój maski. Ma więc zamiar z modęlu głowy 
posągowćj, odlać nam popiersie, które niezawodnie 
liczyć się będzie do najpodobniejszych wyobrażeń ry- 
sów twarzy Mickiewicza. 


H. Sk. 


1) Patrz Illustrirte Zeitung z r. b. Nr. 831. 
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Wysokość saméj postawy wieszcza polskiego Wy- 
nosi 6 stóp francuzkich; postument pomnikowy dru- 
gie 6 stóp, a wschody okalające monument 3 stóp fr. 
Cała więc wysokość pomnika ma 15 stóp fr. A że 
stopa francuzka większą jest od naszćj bo mieści w $0- 


bie cali pols. 13%, przeto wyniosłość całkowitą po- | 


sągu monumentalnego liczyć można prawie na stóp 
naszych 17. Na uroczystość poświęcenia pomnika, 
udał się z Warszawy do Poznania Władysław Ole- 
szczyński, dla ustawienia posągu, z którego główną 
myśl do odlania mniejszego posążku wieszcza wziął 
i Swięcki, młody, utalentowany rzeźbiarz Warsza- 
wski. 

Oleszczyński godnie odpowiedział wielkiemu za- 
daniu. Wieszcz ma być wyobrażony w chwili natch- 
nienia poetycznego: wzniesiona głowa i cała postawa 
zdaje się wskazywać wyższość życia w dziedzinie du- 
cha. Zwrócone w jeden punkt oczy wieszcza twórcze- 
go, jakby ku zaziemskiemu dążyły .celowi, wzrok swój 
szląc do Niebios. Ręka prawa trzyma rylec, który 
i w przeszłości i w głębokićj już przyszłości ślady 
wyżłobił. Z pod drugićj ręki, wysuwa się karta, na 
którćj wieszcz tylko co kreślił improwizacyę: 


„Pieśni ma,! tyś jest gwiazdą z zagranicy świata, 
I wzrok ziemski do ciebie wysłany za gońca, 
Choć szklan........ 


Zwój papieru, czyli karta leży na ruinach kilka- 
kroć rozpadniętych, na których wypisane są tytuły 
utworów wielkiego poety. Sploty obok rosnącego wa- 
wrzynu, przewijają się pomiędzy rozwalinami, (na 
których nadzwyczaj lekko spoczywa ręka lewa) i dzie- 
łami których tytuły wyczytujemy tutaj. Dwukrotna 
analogia daje w tém wyobrażeniu żywioł dla myśli. 

Znany kaznodzieja ks. Prusinowski, miał kazanie 
w dzień Ś. Stanisława Bisk. krak. i Grobu Chrystusa 
Pana w r. b. Nazajutrz w Bazarze dano ucztę z po- 
wodu inauguracyi, na którćj odezwały się głosy Do- 
ktorów: Cegielskiego, Wegnera, Mateckiego, oraz 
księdza Prusinowskiego i obywatela Kantaka. Dnie 
te otwarcia pomnika, na długo zostaną w pamięci 
Wielkopolan. 

Wracając do samego posągu i jego twórcy, wyznać 
szczerze i bez pochlebstwa należy, iż trudne do wy- 
dania rysy oblicza poety, dobrze są trafione, bo nie- 
tylko że podobne do twarzy niedawno zgasłego wie- 
szcza, ale nadto właściwy sobie noszą wyraz. 

Niektórzy, zagraniczni szczególnićj znawcy, od- 
dając wysokie zalety głowie, chcieliby ją widzićć 
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rzeniu drewnianego gmachu w r. 1306 (8 maja), wy- 
murowano część od strony wschodu; to od warowni, 
po dwudniowym bezskutecznym szturmie, odstąpić 
musiał Jan ślepy, król czeski w r. 1345. 

Bielski pisze, iż Władysław Jagieło „i burgrabiów 
przyczynił, aby byli jako stróże zamkowi, mieli w po- 
gotowiu zawzdy jezdne służebne z strzelbą na zamku.” 

J. L. Decius (w dziele: De Sigismun. temp.) świad- 
czy iż za Zygmunta I zamek tak się zrujnował, iż bu- 
downiczowie włoscy (podobno z Florencyi) pod kie- 
runkiem burgrabiego Jana Bonara. musieli go zupeł- 
nie zrestaurować na nowo prawie, tak dalece iz $cia- 
ny od zachodu, wyprowadzane były z samych podwa- 
lin. Ale ślady tego odnowienia, zaledwie dwadzieścia 
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Zamek krakowski, wystawiony na zamieszcezonGj 
tu w tekscie rycinie, w takim stan ie, w jakim się obe- 
cnie znajduje;—miai swą świetną przeszłość i rozli” 
czne przechodził koleje, o których tu w krótkości nad- 
mienimy. Sławna katedra na Wawelu, jak siostra z bra- 
tem połączona z zamkiem, aczkolwiek już tylekroć opi- 
sana, zasługuje tu jednak choćby na ogólną wzmiankę. 

. Jeszcze w roku 1319 odbyła się tu pierwsza koro- 
nacya Władyslawa Łokietka i jego żony Jadwigi 
w dniu 20 stycznia dopełniona przez arcybiskupa 
gnieźnieńskiego Janisława. Odtąd z Gniezna prze- 
1116810110 korony iróżne oznaki władzy królewskiej, 
aby je przechowywać na zamku. Wtedy musiały być 
silnie obwarowane i miasto i zamek, bo, kiedy po zgo- 


W r. 1772 podpułkownik Choisi, z małą garstką 
bitnego żołnierza bronił się tutaj od 2 lutego do 22 
kwietnia. Słabe mury, mocną i dzielną miały pod- 
porę w mężnych obrońcach. 

Następny wyryto napis w marmurze ponad wscho- 
dami do pałacu wiodącómi: 

Stanislao Augusto 
Regi Poloniae optimo, 
cui patria aerarium publicum, juventutis institutio, 
decus, praesidium, incrementum, 
Arx quoque haec regia, cum redux Caniovia 
Cracoviam diverteret, 
instaurationem suam testatur 

Anno 1787 die 16 junii. 

Jest to szumna pamiątka nic nieznaczącój rzeczy 
bo cała żasłauracya ograniczyła się do odświeżenia, 
tylko pokojów samego drugiego piętra, przeznaczo- 
nego na pobyt królewski. Tadeusz Czacki ówczesny 
stan tak opisuje: „Oto dach w części podobny do si- 
ta, co wodę przepuszcza; oto mech zastępuje wapno - 
do zasunięcia szpar; oto krokwie, powała i belki zgni- 
łe grożą zapadnięciem; oto nakoniec ledwie jest kil- 
ka pokojów, które zaradzenia nie potrzebują.” 

Wprawdzie od roku 1789—1791 brano się do ro- 
bót około zamku, ale tylko wzniesiono umocnienia 
od strony zachodu, nie tykając gmachów. 

Rękopism budowniczego i dozorcy zamku krakow- 
skiego z roku 1791 Józefa Le Bruna następne dajes 
szczegóły: „W obrębie zamkowym kamienic 18, ka- 
mienica starosty krakowskiego gdzie się gród sądzi; 
pierwsze piętro puste złym dachem pokryte. Kamie- 
nica królewska z ogródkiem opasana parchanem. 
Kamienica Mącholskićj przy wieży tęczyńskićj z o- 
gródkiem; Seminarium murowane; szkoła studencka 
murowana, domów 5 przypartych do murów zamko- 
wych od wieży złodziejskićj °) aż do seminarium do 
wikaryuszów katedralnych należących; przy każdym - 
ogródek. Domków drewnianych trzy.” 

Z tych zabudowań na uwagę zasługuje gmach 
psałteryi założony przez dziejopisarza Długosza, z na- 
pisem gotyckim: 

- Bro Collegio Paalterijtar, ecce 6۲۵6۵116118. per 0۰ 
fecundu rege et Heduigam regina Polonie fundato Johannes 
ongini camonus cracobiem. ab honore DEY Omnipotentis 
fabricabit me anno mille” CCCC octuagefimo. 


1) Inne zamkowe wieże (z których dwie ostatnie przy- 
tykaly do pałacu) zwane były: Tęczyńskich; panieńska 


czyli kobieca, Olbromska albo Stnatorska i Sandomier- | 


ska. Obracano je dawniéj na wiezienia stanu. 
15 
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kilka lat trwały, gdyż pożar ogromny zniszczył W ro- 
ku 1536 mury, z których zaledwie jedna-trzecia część 
została. Odbudowany i wewnątrz ozdobiony obiciami, 
do których kartony robił sławny Rafael Santi, zno- 
wu w niespełna lat 60, ogniem po dwakroć nawiedzo- 
ny, wielkie poniósł szkody. Znacznie wtedy przepa- 
lily się mury. Odbudowany zamek pod panowaniem 
Zygmunta 111, nakryty miedzią (dostarczoną z kopal- 
ni krajowćj pod Kielcami przez bisk. krak. ikard. Je- 
rzego Radziwiłła) i ozdobnie przez tegoż króla ') 
urządzony wewnątrz w roku 1655 podczas napadu 
Szwedów, (od których dostał tu kulą Stefan Czar- 
niecki,) na nowo popadł zniszczeniu. We trzy lata 
potém wzmiankuje ustawa sejmowa o obmyśleniu na- 
prawy kosztem rzeczypospolitćj, a w roku 1661 zło- 
tych polskich 28,000 uchwalono na umocnienie mu- 
rów zamkowych. Podźwignienie ich ze stanu zepsu- 
tego, kosztowało 18,000 złp., w czasach panowania 
Jana Sobieskiego. Lustratorowie w r. 1709, opisują 
smutny stan murów po wielkim ogniu zapuszczonym 
1702 przez nieostrożność oficera szwedzkiego. Pożar 
trwał od 15 do 22 września i zagrażał katedrze, gdyż 
zapaliły się już były przyległe pałacowi królewskie- 
mu kaplice. „Przyszło nam nie bez boleści, tylu wie- 
ków dzieła w popiół obróconego, smutny oglądać wi- 
dok: dla pamiątki żałośnćj potomnym wiekom, a dla 
informacyi Jego kr. Mci pozostałe rudera opisali- 
śmy *).” 

Za Augusta II chociaż rocznie po 30,000 złp. na 
reparacyę dachu było naznaczono, jednakże najczyn- 
nićj odbudowaniem zajmował się biskup krakowski 
Konstanty Felicyan Szaniawski, znacznie funduszów 
dokładając i wiele pod tym względem starań łożąc. 

Gdy wstąpił na tron Stanisław Poniatowski, za- 
mek królewski zwrócił na się uwagę podkanclerzego 
kor. Michała Wodzickiego, który w te słowa ozwał 
się na posiedzeniu senatu 1758 roku: „Zamek kra- 
kowski wielkim nakładem wyreparowany, do osta- 
tnićj teraz dąży ruiny, a ta czeka i kościół katedral- 
ny przez obalenie się murów. Więc supplikuję W. K. 
Mci abyś raczył na reparacyę murów pewną kwotę 
naznaczyć.” Był to głos wołającego na puszczy; dla 
tego-tóż i zamek pustoszał coraz bardzićj; bo cho- 
ciaż sejm w r. 1768 przeznaczył rokrocznie pewną 
summe na poprawę murów, ta jednak nigdy ze skar- 
bu wypłacaną nie była. 


') Dowody tego zostały w herbie Wazów rytym na 
marmurach i kamieniach w niejednóm miejscu. 
2) Słowa pomienionćj lustracyi z 1709 r. 
KSIĘGA ŚwIAaTA Cz. II. R. VIII. 
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rózne przeszedlszy koleje, staly sie nakoniec osta- 
tniem nędzy ludzkićj schronieniem!” 

Sławna w dziejach bajecznych Polski „Smocza ja- 
ma” znajduje się pomiędzy murami zamek otaczają- 
cómi od zachodu. Jaskinia ta, będąca utworem przy- 
rodzenia, w skale wydrążona na kilkadziesiąt stóp dłu- 
gości,jest zupełnie sucha, a przez szczególne ukształ- 
cenie sklepienia, mozeby dla postrzeżeń Geogno- 
sty pokazała się ważną, tak jak z powodu wiążącćj 
się do nićj starożytnćj powieści o Krakusie i smoku, 
uwagę ciekawych na siebie zwraca. 

Z całego dawnego przepychu tego miejsca utrzymał 
się tylko bez uszkodzenia kościół katedralny przez 
czas i niszczącą rękę dotąd ze wszelką omijany ochro- 
ną. Nie tyle wprawdzie obiecywać sobie można ze 
skromnéj jego powierzchowności; lecz za to zachwy- 
ca témbardziéj niespodziewaną wewnątrz pięknością. 

Zpółnocną częścią dawnych królów pałacu, styka- 
ją się zabudowania katedralne to jest Skarbiec, kapi- 
tularz i owa wieża, na którćj umieszczony sławny 
dzwon Zygmuntowski. Wszystko-to dzisiaj, razem ze 
wspaniałą Bazyliką, objęte otoczeniem obronnćm 
wzniesionćm przez Austryaków. | 


* * 
* 

Kościół świętego Wacława czyli katedra w stylu 
gotyckim wzniesiona, ma tyle związku z przeszłością, 
iż gdyby żadnćj nie było pisanćj historyi, ściany 1 
marmury tćj świątyni, w większćj części poznaćby ją 
dały (۰ 

- Antoni Carpaccio, Wenecyanin, będąc w Polsce za 
panowania Stanisława Augusta, tak się zachwycił 
wnętrzem naszćj katedry krakowskićj, iż obszerny 
napisał poemat pod tytułem: 

„Poesie, e Lodi della Cattedrale di Cracovia.— Var - 
savia, presso P. Dufour Consigliere aulico di S. M. 
1790 89 Tomo primo ?) 

Wenecyaninowi, ani kościół Św. Marka w rodzin- 
nym jego grodzie, ani Bazylika Św. Piotra w stolicy 
świata katolickiego, nie przeszkodziły nieść uwiel- 


') Tak się wyraził ksiądz Olechowski w mowie mianćj 
1787 r. do króla Stanisława Poniatowskiego. 

^) Drugi tom podobno z druku nie wyszedł, przynaj- 
mnićj nie zdarzyło się nam 71102166. Nie znalazł go tak- 
że nigdzie i Seb. Ciampi, z taką troskliwością i w na- 
szym kraju i we Włoszech starannie wyszukujący ślady 
utworów swych pobratymców, które tyczyły się Polski. 
(Patrz Bibl. crit. T. L str. 60.) 


Kazimierz Wielki założył tu był kościoły Śgo Je- 
rzego i Sgo Michała które rozebrano z polecenia rzą- 
du. Buchhalter handlowy Manderlée, z jedną armatą 
i 40 ludźmi bronił się mężnie w 1794 r. przeciwko 
wojskom pruskim od strony północnćj. 

Od r. 1796 do 1809 mieszkania wystawne osób dzie- 
jowych, przetworzono na koszary wojskowe. Wspa- 
niałe, królewskie, wielkie pokoje poprzedzielano na 
małe izdebki, w których swawolny lub nieoświecony 
żołdak, obdzierał ozdoby marmurowe. Okna okolone 
rzeźbionym ciosem, przerobiono na małych rozmia- 
rów otwory, lub je kratami opatrzono—i umieszczo- 
no szpital wojskowy. Sto kilkadziesiąt głów rzeźbio- 
nych, które były na suficie izby senatorskićj, od cza- 
sów Zygmunta Augusta, wywieziono do pałacu laxen- 
burgskiego znajdującego się pod Wiedniem; kilka 
z nich było w domku gotyckim w Puławach. Docho- 
dziły one prawie aż po barki i wystawiać miały, po- 
dług niektórych, sejmujących w Piotrkowie. Wszakże 
` i wyobrażenia kobiet były między niemi. 

Nad bramami i niektóremi podwojami, dawały się 
tu czytać różne nadpisy łacińskie według zwyczaju 
wieku XVII i początku zeszłego stulecia, a miano- 
wicie: 

Si Deus nobiscum, quis contra nos? 
Nosce te ipsum. 

Moderata durant. 

Vellis quod possis. 

Tendit in ardua virtus. 

Exitus acta probat. 


TEMPORA MUTANTUR 
ET NO8 MUTAMUR CUM ILLIS, etc. 


Niektóre z tych zdań, nader trafnie były zastoso- 
wane i umieszczone w odpowiednich miejscach. 

Historyograf najpierwszy dawnćj stolicy, czcigodny 
Ambroży Grabowski w opisie Krakowa i jego okolic 
(wyd. 1830 roku str. 83) mówi: 

„W naszych już czasach jedno skrzydło czworo- 
boku, składającego pałac królewski, oddanćm zostało 
pod zarządzenie Towarzystwa Dobroczynności, które 
tu przeszło trzystu ubogich wiekiem lub kalectwem 
przyciśnionych utrzymuje. Tym sposobem miejsca, 
gdzie przebywała wspaniałość majestatu, gdzie sta- 
nowiono prawa; gdzie się odbywały sejmy, koronacye, 
obrzędy zaślubin i pogrzeby królów; gdzie przyjmo- 
wani byli gościną obcy monarchowie, słuchane ich 
poselstwa, zawierane sojusze; —gdzie był skład klej- 
notów korony;—gdzie się spełniło tyle przeważnych 
' wdziejach dzieł władców naszych, —miejsca te, przez 
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lonki żony Stefana Batorego. Posągi ich wielkości 
naturalnćj z marmuru czerwonego, mają podobne do 
tych wladeów mieć twarze. Ołtarz cały wewnątrz 
srebrny, (otwierany) wystawia tajemnice Chrystusa 
Pana i Matki Boskićj. Na części zewnetrznéj, wyma- 
lowana męka Zbawiciela olejno na drzewie. Był-to 
obozowy ołtarzyk Zygmunta I. 

Kaplica Świętego Krzyża założona przez Elżbie- 
tę żonę Kazimierza Jagiellończyka, ma pośrodku 
ogromny z czarnego marmuru pomnik Kajetana 50ł- 
tyka biskupa krakowskiego zmarłego 1758 roku. Po 
obu zaś stronach, stoją przepyszne pomniki dłuta 
Wita Stwosza (r. 1492) dla Władysława Jagiełły 
i syna jego Kazimierza Jagiellończyka, dobrze bar- 
dzo wystawione we wzorach sztuki średniowiecznój 
(wydawanych przez E. B. Rast. i Al. Przezdz. w War- 
szawie.) W grobach spoczywają Elzbieta austryaczka 
żona Kazimierza LV, i Michał Wiszniowiecki. W ol- 
tarzu Matki Boskićj, dawnego bardzo malowania na 
drzewie, między trzema królmi, jeden z rysów twa- 
rzy zupełnie podobny jest do Wł. Jagiełły. (Patrz 
o tém rozprawę i przerysy w Roczn. Tow. nauk, 
krak. 1858 r.) Kaplica ta, pod wezwaniem Św. Ducha 
1 krzyża, zowie się także Jagiellońską. 

Kaplica Jana Olbrachta inaczćj zwana Bożego Cia- 
ła, mieści pomnik tego króla, z czerwonego marmuru 
wystawiony przez Elżbietę żonę Kazimierza IV i sy- 
na Zygmunta. Wprost wejścia, stoi tu z takiegoż : 
marmuru grobowiec Jana Choińskiego biskupa kr. 
W grobach leży bis. Bodzanta Jankowski T 1866 r. 

Wprost téj kaplicy pod arkadą wielką presbyte- 
rium wznosi się sarkofag gotycki, pod którym zło- 
żony KAZIMIERZ WIELKI królem chłopków zwany. 

Kaplica Kościeleckich wystawiona przez Jędrzeja 
K. kaszt. wojn. P. W. K. + 1515 r. Tu pochowany 
Zadzik biskup krakowski f 1642 r. a w ołtarzu jest 
obraz Św. Jana Chrzciciela przez Wojciecha Stattle- 
ra b. professora w uniw. kr. malowany. 

Kapl. Konarskiego bis. Bodzanty fundacyi r. 1361. 
pod wezwaniem Niepokalanego poczęcia N. P. M. od- 
nawiana 1520 i 1720 przez Jana Konarskiego i Konst. 
Fel. Szaniawskiego biskupów krak. mieści ich gro- 
bowce. W ołtarzu znajduje się obraz Św. Joachima 
mal. Rafała Hadziewicza, profes. w szkole szt. piękn. 
w Warszawie. 

Naprzeciw tćj kaplicy umieszczono pomnik Wło- 
dzimierza Potockiego eg Z bialego marmuru 
rylca sławnego Thorvaldsena. 

Kaplica Wazów, dawniéj nosząca miano ŚŚ. Pio- 
tra i Pawła, mieściła niegdyś zwłoki Św. Stanisława 
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bień wspanialéj świątyni, gdzie była i kolebka chwa- 
ły naszych władców—i miejsce spoczynku ich po- 
piołów! 

Gmach ten znacznie się różni od innych kościołów 
krakowskich, nawet od przepysznćj świątyni Panny 
Maryi w rynku miasta stojącćj. 

Kroniki Bogufała i Baszka przypisują wzniesienie 
katedry Władysławowi Hermanowi (około r. 1,100) 
za natchnieniem Św. Wacława pod którego jest we- 
zwaniem '). Przebudował ją Bolesław Krzywousty 
wr. 1126. 

Po wspomnionym już wyżćj pożarze zamku 1306 
roku, ponieważ przepalił ogień mury, przeto biskup 
Nankier, na nowo blisko przez lat 40 wznosił budy- 
nek z kamienia ciosowego w takićj przestrzeni pra- 
wie jak jest dzisiaj. Ukończona świątynia 1359 roku, 
ma presbyterium zaczynające się od połowy sklepie- 
nia i chór wsparty na 10 kolumnach ciosowych. Przy 
wielkim ołtarzu, wystawionym kosztem Zygmunta I 
króla polskiego, wolno odprawiać mszę świętą tylko 
biskupowi i kanonikom katedralnym krakowskim. 
Oprócz tego, liczy się tu 25 ołtarzów 1 18 kaplic. 
Pierwsze i drugie z marmurów, licznćmi bronzami, 
i obrazami dobrego pęzla, oraz przepysznémi grobo- 
wcami ozdobione, nietylko czcią przejmują ale i my- 
sli przenoszą w niezatartą przeszłość ?). 

Pośrodku stoi kaplica z trumną srebrną w któréj 
złożone relikwije Św. Stanisława biskupa. Gdy Szwe- 
dzi dawną, przez siostrę Kazimierza Wielkiego El- 
Zbiete fundowaną trumnę zabrali, nową kazał w Gdań- 
sku zrobić Piotr Gębicki biskup krakowski i miedzią 
pokrył skarbiec i zakrystyę. Samą zaś kaplicę Św. 
Stanisława, drugi biskup Marcin Szyszkowski. Inni 
pasterze tutejsi wiele także przyczynili się do fun- 
dacyj, jakie dzieje katedry wspominają, a mianowicie 
Zawisza z Kurozwęk, Jan Rzeszowski, Zbigniew Ole- 
śnicki, Piotr Tomicki, Kazimierz Łubieński i t. p. 

Wyłliczamy ważniejsze pod względem dziejowym 
kaplice i pomniki. 

Do najwspanialszych należy kaplica Zygmuntowska 
(Rorantystów pod tytułem Wniebowzięcia N. P. M.) 
założona 1340 przez Kazimierza W. W niéj leżą zwło- 
ki Zygmunta I, Zygmunta Augusta, i Anny Jagiel- 


1) Długosz kładzie założenie katedry pod r. 966? 

7) Katedra, przeniesiona tu ze Skałki, miała nosić 
miano arcybiskupićj; lecz ponieważ biskup Lambert To- 
por Zula nie wyjednał na ten tytuł potwierdzenia z Rzy- 
mu, i sam nazywał się tylko Biskupem, przeto i następcy 
jego, tenże sam tytuł zachowali. 
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skich Potockićj, a w płaskorzeżbie zmarle dzieci Po- 
tockich modlące się za ojca. Posąg Zbawiciela wy- 
Ciągającego ku nieszczęśliwym swe ręce, z marmuru 
karraryjskiego, wielkości kolosalnćj stoi na postu- 
mencie ozdobionym wzmiankowaną płaskorzeźbą. Ca- 
ła kaplica w nowszym stylu włoskim przebudowana, 
| wyłożona marmurem fioletowym i upiększona wielą 

bogatémi ozdobami, wykonanémi po największćj czę- 
Sci przez znamienitych artystów zagranicznych. 

Kaplica królowćj Zofii ku czci Sw. Trójcy wznie- 
siona przez czwartą'*żonę Władysława Jag. r. 1458, od- 
nawianą była przez bisk. Piotra Tylickiego i w no- 
wszych czasach (1830 r.) przez jenerała Dunina Wą- 
sowicza i Annę z Tyszkiewiczów jego żonę, w stylu 
gotyckim. W ołtarzu obraz Zbawiciela ukrzyżowa- 
nego, jest pędzla sławnego Guido-Reniego. Uczeń 
Canovy, Tadolini, na żądanie odnowicielki tćj kapli- 
cy, przygotował za życia jeszcze. pomnik jćj w płasko- 
rzeźbie marmurowćj wyobrażający matkę uspioną, 
którćj we śnie pokazuje się dziecię zmarłe w postaci 
anielskićj. Drugi rzeźbiarz florencki Pizani, zrobił 
na wierzchu pomnika umieszczony posąg małćj Julii, 
medlącćj się za rodziców. Tu pochowani, oprócz Zo- 
fii, żony Jagiełły + 1461r., Jan Sakran z Oświecima 
prof. akad. i Piotr Tylicki bisk. Popiersie Tyszkie- 
wiczowćj z ks. Poniatowskich, matki odnowicielki, 
umieszczono na pomniku przez córkę wystawionym. 

Kaplica Skarszewskich pod wezwaniem Sw. Wa- 
wrzyńca męczennika, wybudowana 1339 r. przez ar- 
chidyakona Jarosława Janinę, odnowiona przez Skar- 
szewskiego i Mik. Janowskiego prof. akad. 1836 r., 
ma w ołtarzu obraz Nar. Chr. Pana, przez ojca odno- 
wiciela ostatniego malowany w Krakowie. 

Kaplica niegdyś poświęcona S. Tomaszowi potém N. 
P. M.Śnieźnćj, inaczćj zwana imieniem Maciejowskich, 
założona była 1369 r. przez bisk. Mokrskiego. — Tu 
leżą Maciejowscy biskupi: Samuel i Bernard, oraz ks. 
Walenty Kuczborski, pisarz ze złotego wieku Zy- 
81111100۰ 

Kaplica Lipskich, inaezéj SS. Mateusza i Macieja 
wzniesiona 13595 r. mieści groby 2ch biskupów krak. 
Lipskich (Andrzeja i Jana). 

Kaplica SS. Kosmy i Damiana czyli Zebrzydow- 
skich założ. 1335 r. z pomnikami téj rodziny. 

Co do grobów królewskich, oprócz wspomnionych 
już wyżćj władców kraju, dodać jeszcze należy ciało 
Jadwigi, spoczywającćój w samćj podstawie wielkiego 
ołtarza. Obok nićj leży kardynał Fryderyk. Pod ka- 
plicą Sw. krzyża jest wejście do sklepu, gdzie leży 
Jan III w sarkofagu zrobionym 1783 r. przez Stan. 
Augusta, a obok obrońcy Wiednia, ciała Kościuszki 
i księcia Józefa Poniatowskiego. 

Nader bogate skarbce niegdyś zamkowy, oraz dziś 
katedralny, mieściły i mieszczą w sobie bardzo wiele 
pamiątek dziejowych i świętych, których tu wyliczyć 
brak miejsca niedozwala. (Obacz Grabowskiego Kra- 
ków z r. 1830 od stron. 371 do 376 i Mączyńskiego, 
Pamiątkę z r. 1845 cz. U od str. 152—143. 
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przeniesione tu 1255 r. przez bisk. Prandotę, po ka- 
nonizacyi przez Innocentego IV. Po r. 1370 Matka 
Ludwika kr. pol. i weg. a córka Łokietka, Elżbieta, 
przeniosła te zwłoki do środka kościoła zwanego dziś 
kaplicą Św. Stanisława. Po wyjęciu stąd do srebrnéj 
trumny relikwij świętego patrona naszego, Zbigniew 
Oleśnicki kard. wzniósł tu 1444 r. grobowiec dla Ja- 
na Prandoty Białaczewskiego ) 1266). Na zewne- 
trznój ścianie jest napis opiewający historye odna- 
wiania téj kaplicy, w którćj są napisy grobowe dla 
Aleksandra Karola najmłodszego syna Zygmunta III 
) 1684); dla Jana Alberta kardynała (î 1634 w Pad- 
wie); dla Zygmunta III i synów jego Karola Ferdy- 
nanda, Władysława IV oraz żony Konstancyi. Pod 
tą kaplicą mieszczą się groby zawierające zwłoki 
Wazów. | i 

Kaplica pod wezwaniem Sw. Katarzyny nazywana 
imieniem Grochowskiego, ma pomnik z czerwonego 
marmuru bisk. krak. Piotra Gamrata wystawiony 
przez Done. | 

Kaplica Batorego mająca tytuł Narodzenia N. M. P. 
zawićrała niegdyś 2 ołtarze wzniesione przez braci 
Leszka białego i Konrada ks. mazowieckiego w ro- 
ku 1205 na cześć SS. Gerwazego i Protazego, jako 
pamiątkę zwycięztwa w dniu 19 czerwca odniesione- 
20. Prócz Bolesława Wstydliwego, kilkakroć przez 
innych była odnawianą. Tu znajdują się pomniki kró- 
la Stefana Batorego; postawiony kosztem Anny Ja- 
giellonki; Klźbiety Pileckićj trzecićj żony Wład. Ja- 
giełły; Wojciecha Serebryskiego kan. (p 1649); J. Zbą- 
- skiego (T 1541); Bern. Wapowskiego; Piotra z Po- 
znania lekarza dwóch królów Zygmuntów. 

Kaplica Piotra Tomickiego z roku 1801 mieści na- 
erobek tegoż biskupa (t 1535) i grób Stanisława 
Górskiego kan..(f 1572). 

Naprzeciw tćj kaplicy i dwóch poprzedzających 
stoją pomniki Michała Korybuta Wiśniowieckiego 
i Jana lll. | 

Kaplica Jana Grota bisk. krak. od imienia swego 
założyciela który ją poświęcił dła patrona Jana Ewan. 
w r. 1306. Tu spoczywają Ożarowscy, Dębiński kaszt. 
krak. i biskupi Andr. Załuskii J. P. Woronicz. 

Kaplica Św. Szczepana czyli Szafrańców; wysta- 
wiona przez posiadacza Pieskowej Skały w r. 1430, 
ozdobiona grobowcami Jana Szafrańca bisk. kujaw. 
t 1433 r., z Macieja Miechowa kronikarzaT1523; Ja- 
na Foxa kan. kr. T 1686 r.; Jakóba Najmanowicza 
rekt. akad. kr. + 1641 i Michała Skotnickiego 1808 
dłuta Riccrego florentezyka. 

Kaplica dziś Potockich, dawnićj Zawiszów zwana, 
założona przez bisk. krak. Piotra z Kurozwęk Zawi- 
szę r. 1880, późnićj odnawiana przez bisk. Padnie- 
wskiego (1575) 11832 —40 r. Arturową Potocką (Zo- 
fie z Branickich) którój mąż tutaj spoczywa, obok 
biskupa Filipa Padniewskiego i Jakóba Górskiego 
rektora akademii krak. Thorfaldsen uwiecznił swém 
dłutem w popiersiu rysy Artura Potockiego (syna 
sławnego uczonego Jana) i matki Julii z Lubomir- 
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WYŚCIGI KONI W RZYMIE. 


(Z RYCINĄ ) 


jak kleszczami, prawie mimowolnie z szeregu na śro- 
dek sie wysuwa; wtedy łajania i przekleństwa żołnie- 
rzy sypią się gradem na niego. 

Napróżno nieszczęśliwy stangret przedstawia nie- 
możność uczynienia inaczćj; groźby i łajania nie usta- 
ją, dopóki się nie cofnie, albo tóż dostrzegłszy jaką 
boczną uliczkę, nie wyjedzie zupełnie z szeregu wi- 
dzów. Zwykle takie boczne uliczki zapełnione są po- 
jazdami które zapóźno przybywszy już wjechać w ście- 
śnione szeregi nie mogły. 

Tymczasem zbliża się chwila w którćj konie ścigać 


się mają, a zajęcie ogółu wzrasta wraz z niecierpli- 
wością oczekiwania. 


Różni przedsiebierey najmowania krzeseł i miejsc 
na wzniesionych w tym celu rusztowaniach, podwa- 
jaja swoje krzykliwe zapraszania: Luoghi! Luoghi 
avanti! Luoghi nobili! Luoghi Padroni! Idzie głównie 
0 to, aby wszystkie miejsca, bodaj za najmniejsze 
pieniądze odnajaé. 

1 szczęściem dla niejednego opóźnionego, że tu 
1 ówdzie miejsce się jeszcze znachodzi, bo oto je- 
nerał z częścią gwardyi wzdłuż Korso, pomiędzy dwo- 
ma szeregami pojazdów przejeżdża, zmuszając wszy- 
stkich piechotnych do usunięcia się na stronę. Wte- 
dy każdy stara się gdziekolwiek pomieścić, czy to na 
krześle, czy na wzniesionych rusztowaniach, czy téz 
w którym z pojazdów, lub u znajomych w oknach, 
które wtedy przepełnione patrzącemi. 

Tymezasem plac przed obeliskiem zostaje zupełnie 
oczyszczony z pospólstwa i przedstawia nadzwyczaj 
piękny widok. 

Plac ten okrążają trzy wzniesione dla widzów ga- 
lerye, zawieszone wspaniałemi dywanami. Tysiące 
głów piętrzy się na tych wzniesieniach, przypomina- 
jąc obraz dawnych amfiteatrów lub cyrków. Nad 
środkową galeryą wznosi się całym ogromem swój 
wysokości obelisk, którego olbrzymią wielkość do- 
piero teraz ocenić można, porównywając z tém po- 
zornie wysokićm, okrytém tłumami ludu. rusztowa- 
niem; które zaledwo sięga do jego podstawy. 
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W Rzymie każdy dzień karnawałowy kończy się 
zwykle wyścigami koni na Korso, długićj wązkićj uli- 
cy, która, jak po większćj części większe ulice miast 
włoskich, od tychże gonitw wzięła swoje nazwanie. 
Ulica ta jest pięknie wybrukowana, czworokątnemi 
sztukami bazaltu, rozciąga się prostą liniją od Pazz 
del Popolo do weneckiego pałacu i jest jedną z małćj 
liczby rzymskich nlic, czysto utrzymywanych przez 
cały rok. Oprawna we dwa rzędy wspaniałych bu- 
dynków, ma po obu stronach wzniesione dla piecho- 
tnych chodniki szerokie od sześciu do ośmiu stóp, 
w środku nićj więc zaledwie trzy pojazdy wyminąć 
się mogą. Obelisk zaś na Piazza del Popolo i we- 
necki pałac są w czasie karnawału punktami grani- 
cznemi, między któremi zaczyna się i kończy ta ulica. 

Konie utrzymywane do gonitw są powiekszój eze- 
ści drobne, a najlepsze nazywają berberami z powo- 
du obcego pochodzenia. Taki koń nakryty kapą z bia- 
łego płótna, pstremi wstążkami na szwach obłożoną, 
a okrywającą dobrze szyję, głowę i całe ciało, przy- 
prowadzony bywa przed obelisk do miejsca z które- 
go ma wybiegać. Przyzwyczajają go, żeby wycią- 
gnąwszy szyję'w stronę Korso, stał chwilkę spokoj- 
nie, późnićj przeprowadzają przez ulicę i dają mu 
trochę owsa przy weneckim pałacu żeby nawykł wy- 
znaczoną metę z szybkością przebiegać. Przy tój 
nauce powtarzanćj z piętnastoma lub dwudziestoma 
końmi, pełno bywa dzieci zludu, a ich wesołe okrzy- 
ki są wstępem do tego zgiełku i wrzawy, które przy 
glówném przedstawieniu panują. 

Skoro dzień karnawałowy zbliża się ku wieczoro- 
wi, publiczność coraz licznićj napływa do Korso. 
Wezesniéj jeszcze ustaje tam ruch pojazdów i zdarza 
się że na dwie godziny przed nocą, już żaden z miej- 
sca ruszyć się nie może. Gwardya papiezka i straż 
piesza, ciągle przestrzegają, aby żadne pojazdy w śro- 
dku nie stawały, a zatrzymywały się po dwóch stro- 
nach ulicy i wtedy wśród takićj ciżby łatwo o niepo- 
rządek i zamieszanie. Tu się popychają, tam najeż- 
dżają na siebie, a gdy jeden powóz się cofnie, wszy- 
scy za nim cofać się muszą. Tu znowu drugi, ściśnięty 

KsIĘGA ŚWIATA Cz- II. R. VIII. 
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popedza jeszcze nie jeden opóźniony i znowu ginie 


Miło spocząć oku na opróżniony m, obszernym plá- | 


cu i spogląda się z niespokojném oczekiwaniem na | Z oczu, a poodrywany papier złocisty powiewa z sze- 


lestem na opustoszałćj mecie. Kiedy już zupełnie 
koni nie widać, ruszają się z miejsc widzowie i na- 
pełniają dopiero co przebieżoną, przez wyścigowców, 
drogę. 

Przy weneckim pałacu czekają inni masztalerze 
na przybycie koni, które napędziwszy w ściśle zam- 
knięte szranki, zręcznie łapią i przytrzymują. Wte- 
dy najpierwćj dobiegłemu koniowi przysądza się na- 
groda. | 

Kończy sie zatém ta uroczystość, silném lecz nie- 
zmiernie krótkotrwalém wrażeniem, na które dość 
długo wyczekują tysiące ludzi i trudno wiedzićć czy 
kto może sobie zdać sprawę, dla czego z takiém 
upragnieniem czeka tój krótkićj chwili wrażenia itak 
się nią delektuje. 

Z opisu niniejszego wnieść łatwo można że ta za- 
bawa tak zwierzętom jako tćż i ludziom być może nie- 
bezpieczną. Przytoczymy tu tylko kilka okoliczno- 
ści. Na wązkim przesmyku między dwoma szeregami 
powozów, niech tylko np. koło którego z nich będzie 
na bok wysunięte i niech traf zrządzi że za tym po- 
wozem znajdzie się trochę wolnego miejsca, na które 
poskoczy koń przez drugich naciskany, wtedy łatwo 
skaleczyć się może o wystające koło. 

Był nawet raz taki wypadek, że jeden koń się po- 
tknął, trzy następne napadłszy na niego przewróciły 
się, reszta zaś poprzeskakiwała szczęśliwie przez le- 
żących i popędziła dalćj. 

Często koń pada nieżywy na miejscu, a w takich 
okolicznościach, nie jeden z widzów życiem przepłaci. 
Rzadko się téz obejdzie bez nieszczęścia gdy konie 
w biegu padają. Zdarzało się że złośliwi, zazdrośni 
ludzie, koniowi który znacznie drugich prześcigał, 
machali płaszczem przed oczyma, żeby go zmusić do 
zwrócenia się, i pozostania w tyle. Gorzćj bywa gdy 
konie po przebiegnięciu mety, nie są dosyć zręcznie 
przy weneckim pałacu chwytane, wtedy zawracają 
w najwyższćm rozpędzeniu, a ponieważ świeżo prze- 
bieżoną przez nich drogę już lud napełnił, zdarza się 
nie jedno nieszczęście, o któróm ogół albo się nie 
dowić, albo tóż na nie nie uważa. 

Nagrodą bywa zwykle kawał srebrnćj lub złotćj 
materji, długićj na półtrzecia łokcia, a nie mającćj 
nawet łokcia szerokości. Osadzona na pstrym dragu, 
powiewa niby faga; na jéj jednym końcu w poprzek 
utkany jest obraz, przedstawiający ścigających się 
kilka koni. 


puste szranki, które w około wyciągnięta lina, od- 
granicza. 

Nareszcie jenerał powraca wzdłuż Korso, co zna- 
czy że miejsce gonitwy już od wszelkich zawad wolne, 
a zanim straż przyboczna, już nikomu z szeregu po- 
wozów wystąpić nie pozwała. Podczas kiedy on za- 
siada w loży, bogato przybrani masztalerze, wpro- 
wadzają konie w szranki, według kolei, jaka na nich 
przez losowanie wypadła. Wtedy żadna ich już kapa 
nieokrywa, przymocowują tylko w kilku miejscach, 
zawieszone na sznurkach i opatrzone kolcami kulki, 
które trzęsąc się wśród biegu, pełnią obowiązki ostróg. 
Dla tego téz do chwili wyruszenia, zakrywają skórą 
te miejsca końskich boków, w które one uderzać bę- 
dą; przylepiają im także arkusze 576168726296680 zło- 
tego papieru. Już więc są zdziczone i niecierpliwe 
skoro w szranki wejdą i masztalerze potrzebują, wiel- 
kićj siły i zręczności, żeby ich powstrzymywać. Chęć 
bowiem puszczenia się co prędzćj w zawody, czyni 
ich niezmiernie trudnemi do powściągnienia; przy- 
tomność tylu ludzi, ciągle płoszy. To przeskakują 
linę stanowiącą zaporę, to w bok szrank się rzucają, 
co wszystko podnieca zajęcie i niecierpliwość wi- 
dzów. 

Gdy się zbliża chwila gonitwy, masztalerze muszą 
być bardzo bacznymi, gdyż od zręczności tego, co 
wypuszcza konia, tak dobrze jak od przypadkowych 
okoliczności, zależy przyszłe zwycięztwo w wyścigu. 

Nareszcie spuszcza się lina i konie ruszają. 

Z początku na obszernym placu usiłują one prze- 
ścignąć jeden drugiego; ale skoro wejdą w wąski prze- 
smyk między dwa szeregi pojazdów, to już im to 
współubieganie jest niepodobieństwem. 

Że dwóch zwykle wytężając wszystkie siły poprze- 
dza resztę. Pod kopytami pędzących, bruk lubo po- 
sypany puzolaną ') daje ognia, grzywy ich wiatr 
okazale rozwiewa, papier złocisty na bokach im sze- 
leści i ledwo dostrzeżone, już giną z oczu patrzącym, 
Konie pozostające w tyle gromadnie, przeszkadzają 
sobie wzajemnie do biegu, pchając się i tłocząc jeden 
na drugiego; czasem się zdarza, że zdala za drugiemi 


Puzolana jest to pewien rodzaj tufów wulkanicz-‏ ا 
nych, który kopią tak jak glinę we Włoszech. Możnaby:‏ 
ją porównać do naszego grubego, piasku lub źwiru gdyby‏ 
nie była przy twardości, dziurkowana jak gąbka. Kolor‏ 
ma czerwony. Mieszając ją z wapnem otrzymują mocny‏ 
cement do budowli.‏ 
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poganiając go biczykiem, pędzi przed sobą, tak że 
biedak wszystkie siły natęża, żeby co predzéj do- 


Józ. Smigielska. 


CHEMII 


Kara podobna jest nagrodzie. Koń który się | 


najgorzćj popisał, bywa następnego poranku za- 


prowadzony przez masztalerza pod obelisk. Tam | | biedz do mety. 
sadzaja na niego małego chłopca, a drugi jezdcy | 


WPŁYW 


NA ROZWÓJ FIZJOLOGII I MEDYCYNY. 


( Dokończenie. ) 


jąc jedne z drugiemi, często jesteśmy w stanie osą- 
dzić przez analogią jaki process chemiczny odbył się 
wewnątrz organizmu. 

Tak naprzykład mączka, cukier, tłuszcze, ciała 
bardzo bogate w węgiel, palone w przystepie powie- 
trza, łączą się z jego kwasorodem i zamieniają na 
kwas węglany i wodę. Też same ciała użyte na po- 
karm, zamieniają się także na kwas węglany i wodę. 
Naturalny stąd wniosek, że i wewnątrz organizmu 
musiały sie one połączyć z kwasorodem, jedném sło- 
wem musiały uledz spaleniu. Zresztą palenie to któ- 
re się odbyło we krwi nie jest tak proste jak w zwy- 
czajnych okolicznościach. Liebig sądzi że powyższe 
ciała zwolna tylko ulegają działaniu kwasorodu za- 
wartego we krwi, który naprzód łączy się z ich wo- 
dorodem; powstają związki coraz bogatsze w kwaso- 
ród; działanie kwasorodu rozciąga się i na węgiel, po 
pewnym przeciągu czasu nareszcie następuje zupeł- 
ne ukwasorodnienie to jest: przemiana w kwas wę- 
glany i wodę. 

Podobnym sposobem okazało się że ciała białko- 
wate, bogate w azot, przyczyniają się do tworzenia 
tłuszczu, że mączka podczas kiełkowania ziarn zbo- 
ża przechodzi w cukier, że kwasy roślinne podczas 
dojrzewania owoców przechodzą w cukier i galaretę 
roślinną. 

Porównywając wymienione przez nas dzisiejsze 
metody chemii fizyologicznćj z dawniejszemi przypu- 
szczeniami bez zasad i doświadczeniami bez celu, na- 
biéramy pocieszającego przekonania, że droga, na 
którćj się dziś znajdujemy, musi nas doprowadzić do 
celu to jest do poznania życia. Zajęcie jakie wzbu- 
dzają prace Liebiga, Muldera, Schlerdena, dowodzą 
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Z powyższego stanowiska zapatrywal sie Liebig 
na świat zwierzęcy i roślinny. Zastanawiał on się nad 
życiem i potrzebami nietylko pojedynczych drzew, 
pojedynczych ździebeł trawy, leez całych lasów, pól 
iłąk. Szukając ile żywności spotrzebowano w ciągu 
pewnego czasu w całych gospodarstwach, koszarach, 
zakładach karnych i wnioskując, ile jeden człowiek 
w przecięciu spożywa węgla dziennie, łatwićj mu by- 
ło dojść, jaka ilość kwasu węglanego uchodzi wraz 
z oddechem, aniżeli obliczając bezpośrednio tę ilość. 
Takim samym sposobem Liebig usiłował dowieść że 
kwas węglany powietrza jest jedynem źródłem węgla 
wchodzącego w skład roślin; obliczył on ile rolaupra- 
wna otrzymuje węgla przez gnojenie, a ile węgla za- 
wićra roślinność tćj roli i dowiódł, że wiele łąk i pól 
wcale nie bywa gnojonych. 

Niedokładność statystycznych źródeł w Niemczech 
była powodem, że nie wszystkie poszukiwania Liebi- 
ga odpowiadały swemu celowi; szczęśliwszy był pod 
tym względem Boussingault. — Jego to znajomości 
chemii, jako tćż staranności i ścisłości zawdzięczamy 
rozwiązanie wielu zawiłych zagadnień. Najznakomi- 
tszą z jego prac jest oznaczenie stosunku między 
ilością azotu zawartą w pokarmach a pożywnością 
tychże, 

Ostatnia z metod chemii fizy ologicznćj, metoda po- 
równawczo-rozbiorowa, wydoskonalona została przez 
Liebiga i jego szkołę. Objaśniemy ją na przykładzie. 
Znamy w ogólności skład różnych pokarmów spoży- 
wanych przez zwierzęta i rośliny, wiemy że pokarmy 
te podczas trawienia ulegają rozkładowi i znamy pro- 
dukta tego rozkładu. Znamy także produkta rozkla- 
du tych pokarmów zewnątrz organizmu; porównywa- 


ową wewnętrzną nature związków, 070 6 
się atomów ciał prostych w cząstki ciała złożonego; 
nikt np. nie może wyrzec z pewnością że sól glauber- 
ska jest gruppą dwóch grupp to jest kwasu siarcza- 
nego i sody, a nie gruppą złożoną bezpośrednio z 1go 
atomu metallu sodu, 1go atomu siarki 1 4ch atomów 
kwasorodu. Cóż dopićro w związkach organicznych, 
których skład jest tak zawikłany! Jeżeli więc bada- 
jąc fakta zmysłowe, tak prędko stajemy u kresu na- 
szych władz a przynajmnićj dotychczasowych śro- 
dków, cóż sądzić o takich którzy dowodzą że wszy- 
stkie zjawiska ducha zależne są od pewnych modyfi- 
kacyj w układzie cząsteczek mózgu jako organu my- 
śli, którego skład chemiczny należy do najsłabszych 
stron nauki? Gdyby nawet znalazł się dowód że ża- 
den ruch umysłowy nie może się obejść bez odpowie- 
dniego zjawiska chemicznego w mózgu, podobnie jak 


żaden ruch ciała bez przemiany materyj, nawet wte- 


dy należałoby uważać siłę chemiczną tylko za nie- 
rozłącznego towarzysza wszelkich zjawisk umysło- 
wych a przyczyny ich szukać w ezém$, zupełnie nie- 
zalezném od materyi. Dotychczas nie mamy żadnego 
faktu któryby nas mógł naprowadzić choćby na tę 
myśl tylko że duch wynika z działania materyi na 

materyę. | 

Był czas w którym sądzono że celem nauk przyro- 
dzonych jest niszczyć wiarę w duchowość, wieczność 
człowieka; zgroza i wstręt przejmowały słabe umysły. 
Dziś czas ten minął. Materyalizm, który z dziwną 
pewnością chełpił się że odkrycia swoje zawdzięcza 
naukom przyrodzonym, był powodem, że wielu bar- 
dzo zajęło się niemi gorliwie, chcąc się przekonać 
o stanie rzeczy, 1 uznało, że nie prowadzą one bynaj- 
mniéj do materyalizmu w powyzszém znaczeniu. Mo- 
żna więc przyjąć że epizod ten w ogólności przyniósł 
pewną korzyść naukom przyrodzonym; zakreślono 
przynajmnićj granice w których z pewnością można 
liczyć na pomyślay wypadek badania. 

Fizyologia, nauka o zjawiskach życia, jest podstawą 
caléj racyonalnéj medycyny. Znając dokładnie bu- 
dowę złożonego bardzo mechanizmu, materyał z któ- 
rego on jest zbudowany i jego funkcye, z łatwością 


„możemy dojść przyczyny nienormalnych zjawisk. Z te- 


g0 to powodu największa część lekarzy z zapałem 
przyjęła wypadki otrzymane przez chemię fizyologi- 
czną; znaleźli się i tacy, którzy zbyt wygórowali swe 
nadzieje i żądania. Odkrycia wszakże chemii wpłynę- 
ły korzystnie na medycynę nietylko bezpośrednio; 
przyczyniły się one do przyjęcia ścisłych i rozumo- 
wanych metod badania, które zajęły miejsce dawniej- 
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jak ważnym i żywotnym stał się ten przedmiot. Do- 
damy tu nawiasowo że „Listy o Chemii” Liebiga i 
„Roślina i jéj życie” Schleidena są wzorami popular- 
nego wykładu nauk przyrodzonych. 

Nie odrzeczy będzie wspomnieć tu o małćj cieka- 
wości wymyślonćj w Anglii, w kraju praktycznych 
idei. Jestto rodzaj mikroskopu zwanego Światem Lie- 
biga, który miał wyobrażać związek między światem 
zwierzęcym, roślinnym i nieorganicznym i wzajemne 
ich oddziaływanie na siebie. W próznéj, ze wszy- 
stkich stron zamkniętćj kuli szklannćj, napełnionćj 
wodą 1 powietrzem, znajdują się rośliny wodne, ślima- 
ki i małe rybki. Rośliny wodne żywią się wodą i kwa- 
sem węglanym powietrza a wyziewają kwasoród; $li- 
maki, przedstawiciele zwierząt roślinożernych żywią 
się roślinami; ryby, mięsożerne istoty, Slimakami. 
Zwierzęta oddychają kwasorodem wyziewanym przez 
rośliny a rośliny oddychają kwasem weglanym wy- 
ziewanym przez zwierzęta. 

Zadziwiające wypadki do jakich chemia fizyologi- 
czna doszła .przy pomocy anatomii mikroskopowćj 
i fizyki, przejęły wszystkich, zajmujących się tém bli- 
zéj, zapałem dochodzącym do fanatyzmu. Jak w wie- 
lu innych podobnych okolicznościach, chciano przez 
analogję wytłómaczyć sobie zjawiska, których fakta 
wytłómaczyć nie mogły. Spekulacye takie z początku, 
jako czyste przypuszczenia tylko, były bodźcem do 
dalszych badań i sprzyjały rozwojowi nauki. Wkrótce 
jednakże przebrano wszelką miarę; odezwały się gło- 
sy, przywłaszczające sobie powagę jakićj w naukach 
ścisłych nikomu się nie przyznaje i rozprawiające 
z największą pewnością o najzawilszych, niewyjaśnio- 
nych dotychczas zagadkach natury. Podług tych 
śmiałych teoretyków, wszelkie jestestwo, wszelkie 
życie, —kryształ, roślina, zwierzę, kształt, zjawisko, 
myśl — wszystko jest tylko wynikiem sił materyj, 
wszystko istnieje, powstało samo przez się, wystar- 
cza samo sobie. Jednym krokiem przebyli oni grani- 


cę przedzielającą zjawiska duchowe od fizycznych. | 


Szezególniéj siłom chemicznym przyznano ważną ro- 
lę; zjawiska duchowe są tylko skutkami chemicznych 
wpływów na układ nerwowy; organizm ginie, umie- 
ra, - 7 nim razem duch. Nieznają oni Opatrzności, 
celu, ducha; znają tylko konieczność, prawo, mate- 
ryę. Materyalizm ten nie został przyjęty ani przez 
filozofią ani przez nauki ścisłe; należy się nawet spo- 
dziewać że twórcy jego, po większćj części naturali- 
ści z wielkiemi zdolnościami, porzucą to co w ich 
teoryach jest błędnego. Powszechnie bowiem wiado- 
mo jak napróżno dotychczas usiłuje chemia poznać 


117 — 


ścisłości badań chemicznych. Przed niedawnym cza- 
sem rozeszła się w Anglii pogloska, ze tak nazwane 
piwo gorzkie (pale ale) wyrabiane w jednym z ogrom- 
nych tamtćjszych browarów, zafałszowane jest strych- 
niną; pogłoska ta zatrwożyła zarówno i wyrabiają- 
cych i pijących owe piwo. Proffessorowie Hofmann 
i Graham na wezwanie posiadacza browaru zajęli się 
rozbiorem piwa 1 oto wypadki ich poszukiwań. 

Podług pogłoski, strychnina, jedna z najstraszli- 
wszych trucizn organicznych miała zastąpić chmiel. 
Chemicy nasi wnieśli przedewszystkiem że dla nada- 
nia gorzkiego smaku, potrzeba pół grana strychniny 
do pół galonu piwa; browar więc wyrabiający 72 mil- 
liony galonów piwa rocznie, potrzebowałby 16,000 
uncyj strychniny, którćj w całym świecie nie otrzy- 
muje się 1000 uncyj rocznie. Byłoby to pośrednim 
dowodem nieprawdopodobieństwa takiego zafałszo- 
wania. | 

Najważniejszy, najbardzićj stanowczy był dowód 
bezpośredni. Tysiączna cząstka strychniny zwilżona 
kwasem siarczanym nadaje kryształkom czerwonego 
chromianu potażu piękny fijoletowy kolor. Przeko- 
nano się że reakcya ta następuje, gdy pół grana stry- 
chniny znajduje się w pół galonie piwa. Teraz do- 
pićro próbowano piwo przyniesione z różnych miejsc, 
lecz ani śladu strychniny nie znaleziono. 


A. H. 


szego dogmatyzmu, polegania na cudzéj powadze 
i objaśniania zjawisk szumnemi a nie nie znaczącemi 
wyrażeniami. Już to wiele najdzwyczaj stanowi, gdy od- 
krycia jakie przyczynią się do ogólnego rozwoju nau- 
ki lub sztuki; szczególne zastosowania i korzyści znaj- 
dą się z czasem same przez się. 


Znaczną przysługę wyświadczyła chemia materji me- 
dycznćj nietylko przez odkrycie wielu energicznych śro- 
dków, jodu, bromu, chininy, morfiny i innych alkaloi- 
dów, tudzież ciał tak pożytecznych dla chirurga jak 
collodium i chloroformu, ale i przez usunięcie wielu 
środków, niepewnego składu. Rozbiór chemiczny prze- 
konywa o dobroci czystościich, tudzież podaje sposo- 
by jak uniknąć mięszaniny ciał któreby się wzaje- 
mnie rozkładały. 

Przepisy chemii ukazały się najpraktyczniejszemi 
w dietetyce. Wiadomo z jaką niepewnością zalecali 
dawniejsi lekarze lub zakazywali potrawy w różnych 
chorobach, jak nawet zdania ich były sprzeczne wtym 
względzie. Chemia usuwa wszelką wątpliwość poda- 
jąc własności i skład różnych pokarmów. 


W ostatnich czasach rozwinęła się nowa zupełnie 
gałęź chemii—nauka o truciznach, toxykologia. Zada- 
niem jéj jest poznać ciała działające zabójczo na or- 
ganizm, już to aby wykryć ich obecność, już to aby 
podać środki zabezpieczające od ich działania. Koń- 
cząc nasz przegląd, przytoczymy ciekawy przykład 


SKIERNIEWICE 


PRZEZ JULIANA +) 


( Dokończenie. ) 


Jakób z Sienna wydał erekcyą pod r. 1480, to jest 
przed samą śmiercią swoją. Dzisiaj erekcyi téj niema 
ani śladu. Tytuł kościołowi nadał od swego patrona 
św. Jakóba. Starożytna Polska wymurowanie kościo- 
ła przypisuje prymasowi Zbigniewowi Oleśnickiemu, 
nie wiemy jak dalece sprawiedliwie: być może Zbi- 
gniew fundacyą Jakóba rozwijał, ale to pewna że sam 
fundatorem niebył. 


2) Łętowski, Katalog, T. IIL str. 282. 


Il. Kościoły. 


Parafię i kościół podniósł w Skierniewicach, jak 
mówiliśmy, arcybiskup Jan ze Sprowy, ale umarł nie 
skończywszy fabryki, zatem Jakób z Sienna przedsię- 
wziął po nim rozpoczętą pracę, kościół wymurował, 
należycie go uposażył, czego dowodem był nawet na- 
pis stosowny, który jeszcze w połowie zeszłego wieku 
świecił na frontonie kościoła (۰ 


t) Niesiecki, T. VIII. str. 6۰ 
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Tak stały rzeczy aż do Stanisława Szembeka. Pry- 
mas ten wymurował kościół św. Stanisława 1 szpital, 
ale jakie to skutki wywarło na wzrost samćj instytu- 
cyi, niewiadomo. Komorowski założył drugi szpital 
w Skierniewicach przy kościele parafialnym św. Ja- 
kóba, ale nie dla ubogich, tylko dla dziadów. Celem 
tego prymasa było zapewnić staropolskim obycza- 
jem stałą posługę w kościele św. Jakóba. Dom po- 
stawił drewniany i dał na fundusz dziadów 5000 złp. 
które zapisał na majętności ziemskićj Prussach w po- 
wiecie rawskim. Fundacya ta stanęła w r. 1757. Po- 
dówczas w kościele parafialnym znajdujemy już ślady 
bractw kilku, jedno było literackie, ezyli św. Trójcy, 
drugie Rożańca świętego, trzecie bardzo dawne św. 
Anny. | 

Ostrowski, jak mówiliśmy, wiele zmian pozaprowa- 
dzał w kościołach skierniewickich i postawił nowy pa- 
rafialny. Uroczystość poświęcenia odbyła się w nie- 
dzielę 30 września 1781. Celebrował na nićj ksiądz 
Okęcki podkanclerzy kor. Księcia prymasa obecnego 
na uroczystości otaczali prałaci i kanonicy gnieźnień- 
scy i pobliższych kapituł, deputaci z trybunału 
piotrkowskiego, księża świeccy i wiele gości. Skier- 
niewice zamieniły się na Warszawę. U stołów księcia 
zasiadało po 160 osób, kazanie miał ksiądz Zacha- 
ryaszewicz kanonik gnieźnieński i łowicki, infułat 
proboszcz kamiński *). ۱ 

Kościół był murowany w kształcie rotundy rzym- 
skićj, architektury wybornćj, jakiéj niemiał żaden 
jeszcze kościół w Polsce. Od miasta wznosiła się facya- 
ta, którą zdobiły cztery pilastry; pomiędzy niemi były 
framugi, w których stały wazony kamienne; ponad 
wszystkiem tablica marmurowa czarna i napis „vita 
mea Domino (życie moje panu)." Facyata schodziła 
się w trójkątną figurę gzymsem w sztukaterye obwie- 
dzioną, w trójkącie wyobrażona z gipsu Opatrzność 
w promieniach. Schody o trzech stopniach, zakończo- 
ne okrągłemi kamiennemi słupami. Bania powierzch- 
nia czyli dach, w koło którego bezpieczny obchód, 
białą blachą kryta. Od tyłu nad zakrystyą wieża nie 
wysoka, na nićj czworoboczna ucięta piramida także 
blachą białą pokryta. W wieży zegar bijący skladnéj 
budowy. Trzy wejścia były do kościoła, od frontu, 
z boku i przez zakrystyę. Nawa dla ludu okrągła, 
presbyterium wyższe od nićj na trzy stopnie. Po nad 
ołtarzem wielkim wznosił się chór i organ; z presby- 
terium wchodziło się też na ambonę. Mniejszych 
ołtarzy było cztery; gust wszędzie wyborny, dobra 


1) Gaz. Warsz. 1781. Nr. 80. 


Oprócz parafialnego był wtedy w Skierniewicach 
drugi kościołek św. Wojciecha, bo w skromnym ko- 
ściołku tym Jan Gruszczyński prymas wyświęcał na 
kapłana Łaskiego *). I tego niemógł zbudować Ole- 
śnicki, gdy Gruszczyński umarł w r. 1473 i poprze- 
dzał Jakóba z Sienna. Jeżeli tedy nie jestto fundacya 
Jana ze Sprowy, kościołek św. Wojciecha może był 
najdawniejszy w Skierniewicach, ale niemiał przy- 
wiązanćj do siebie parafii. Łaski późnićj przez wdzię- 
czność dał odbudować kościołek św. Wojciecha, stąd 
go niektórzy podają nawet za fundatora '). łaskiemu 
przypisują także postawienie kościołków św. Romual- 
da i św. Stanisława: wypadłoby z tego, że Łaski wiel- 
kim był w Skierniewicach budowniczym i gdy spra- 
wy swoje finansowe źle prowadził i ciągłe był w dłu- 
gach, wypadłoby że na jedne Skierniewice wylewał 
się ze szczodrością, bo aż by trzy wniosł tam świątynie. 
Tak nie jest przecież: nazwiska tylko tutaj pomięszane. 
Rzeczywiście był w Skierniewicach kościół szpitalny, 
drewniany św. Stanisława fundacyi Łaskiego: wzniósł 
go za miastem. Głównie tutaj chodziło mu o szpital, 
przy nim bardzo naturalnie znalazł się i kościo- 


łek, który wiecéj wyglądał na kapliczkę. Erekcya je-. 


go prawo prezenty dawała mieszczanom. Ale ze spra- 
wdzenia tych wszystkich okoliczności pokazuje się, 


że Łaski co najwiecéj zbudował szpital przy starym 


kościołku św. Wojciecha, który odnowił i wtedy samo 
nazwisko $. Wojciecha przemienił na tytuł Ś. Stani- 
sława. Ś. Romuald wmięszał się tutaj wcale niepotrze- 
bnie, bo go nie było wcale w Skierniewicach, a takim 
sposobem liczba czterech kościołów zredukuje się do 
dwóch, parafialnego w mieście i szpitalnego za mia- 
stem. Kaski bardzo mało zrobił, wdzięczność jego dla 
Skierniewic nie było tak znowu zbyt hojną; szpital 
niewiele mógł kosztować, toż samo odnowienie stare- 
go kościołka, funduszu zaś szpitalowi żadnego nie 
opatrzył i li jedynie prebendarzowi przy nim dał bar- 
dzo szczupłe uposażenie, ubogich znowu zlecił zupeł- 
nie miłosierdziu, zostawiwszy ich na łasce Opatrzno- 
ŚCI. 

Szpital tak sam sobie zostawiony, bardzo natu- 
ralnie, że się nie udał. Łaski kazał dwóch prowizo- 
rów wybierać, jednego z mieszczan skierniewickich, 
drugiego z włości ina nich wkładał obowiązek, żeby 
zbierali jałmużny, ale niez tego: i dom się rychło roz- 
sypał i jałmużn zabrakło, prowizorów tedy nieobiera- 
no, ubodzy przenieśli się do innych kościołów 1 przy 
kościele został tylko prebendarz. 


( Tamże, str. 279 i 282. 


gniazda rodzinnego ١. Złożył widać probostwo, bo 
jeszcze w r. 1676—8, jest kustoszem łęczyckim. 

5. Mikołaj Prawdzic Goski, proboszcz lubelski, ka- 
nonik warszawski, sekretarz krćlewski, był w Skier- 
niewicach wır: 1652, późnićj jako doktor obojga pra- 
wa i archidyakon warszawski był tutaj jeszcze r. 1661. 
Umarł późno już 7 października 1682 na opactwie 
świętokrzyskiem. 

6. Stanisław Sienieński kanonik gnieźnieński i au- 
tor, ulubieniec i referendarz prymasa Teodora Poto- 
ckiego, proboszez skierniewicki w r. 1733 2). 

T. Antoni Kornel na Zdzianach, Odrowąż Przedwo- 
jewski. exkapueyn, biskup bolineński, scholastyk 
gnieźnieński, proboszcz łowicki, nieodstepny od boku 
ostatnich prymasów. W Skierniewicach był już w r. 
1787, umarł zaś 3 sierpnia 1793 w Warszawie. 

Za jego czasów Ostrowski fundował kaznodziejską 
prebendę w Skierniewicach. Zajmował ją pierwszy 
ks. Olszewski bernardyn, który umarł w r. 1787. Po 
nim tedy książę prymas Poniatowski na prebendę 
kaznodziejską wybrał księdza Schweynerta, instytuo- 
wał go zaś w czasie świąt wielkanocnych. Obrzęd tak. 
się odbył. Po rezurekcyi, którą odprawił, prymas śpie- 
wał jutrznię z księżmi skierniewickiemi, z kapelanami 
dworu i z Przedwojewskim, który przyjechał z Łowi- 
cza. Moc była ludzi. „Załoga skierniewicka wystąpiła 
w paradzie. Nazajutrz w pierwsze święto wielkićjnocy 
(8 kwietnia), książe celebrował summe, po którój 
kazał Schweynert. Po kazaniu kasztelan ciechanow- 
ski Oborski marszałek prymasowski podał księciu 
prezentę na kaznodziejstwo z podpisem swoim. Pry- 
mas wezwał tedy do siebie Schweynerta schodzące- 
go z ambony i przemówił do ludu: dziękował naprzód 
Ostrowskiemu za tak pożyteczną fundacye, potéóm 
słów kilka poświęcił wspomnieniu Olszewskiego i 
Schweynerta pochwalił. Oświadczył dalćj, że mu po- 
leca dozór szkółki parafialnćj, dla tego żeby zaraz 
z młodu uczył dzieci wiary i obyczajów a obrzydzał 
próżnowanie. Następnie książę wspomniał o grzechu 
Adama, o męce Chrystusowćj, którą obchodzili nie- 
dawno, o cudownóm zmartwychwstaniu Zbawiciela. 
Przypomniał wreszcie modłom pobożnych duszę swe- 
go poprzednika i siebie a raczćj swoje rządy. Oddał 
wtedy prezentę Schweynertowi, odebrał od niego wy- 
znanie wiary i przysięgę dla kościoła gniezniefiskie- 
g0; nastąpiła zatém instytucya, msza późnićj $piewa- 
na przez Przedwojewskiego, po którćj święcone u księ- 


cia było dla gości na pokojach i obiad 3). 


!) Niesiecki, T. II. str. 202. ?) Tamże VIII. 360. 
2( Gaz. Warsz. 1787, Nr. 80. 
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rzeźba, malowania, sztukaterye, kamienna posadzka, 
sufit gipsowany. Naprzeciw wielkiego ołtarza gale- 
rya wygodna i ozdobna; za nim zakrystya. Po śmier- 
ci Ostrowskiego w kościele do ściany przyczepiono 
mu nagrobek z marmuru, zewnątrz kościoła zaś po 
prawój stronie od głównego wejścia spuszczono okno 
do grobu prymasa. | 

Doczytaliśmy się kilku zaledwie proboszczów skier- 
niewickich w przeciągu tych kilku wieków. Są je- 
dnakże i tak pomiędzy niemi osoby historyczne. W ta- 
kim zaś porządku następują po sobie: 

1. Jakób z Kleparza, doktor medycyny, kanonik 
łowicki, najdawniejszy z nich, jeszcze w r. 1510 mi- 
strzem został w akademii krakowskićj 1). 

9. Jakób książę Woroniecki, biskup nominat kijo- 
wski za króla Stefana, u którego miał łaski, był pro- 
boszczem skierniewickim. W r. 1585, dobrowolnie 
z niego ustąpił. Trudno posądzać Woronieckiego 
o sprzedaż urzędu w owym wieku, ale późnićj często 
a nawet zawsze zdarzały się takie ustąpienia za pie- 
niądze. Uderza tu jednak okoliczność, że Woroniecki 
probostwo zdaje na Jana Tarnawskiego i to właśnie 
rzucałoby podejrzenie, że je sprzedał. Kto ustępuje 
bez interessu, nie wymienia osoby; ustępstwo wtedy 
jest warunkowe i ważnóm się staje gdy władza 
przyjmuje podstawioną osobę, więc i prawo prezenty 
na ten raz zawieszone było. Wiadoma rzecz, że ksią- 
żę miał obietnicę u króla na biskupstwo krakowskie 
po Myszkowskim, że był też na Litwie plebanem ko- 
wieńskim i plebanem gieranońskim; posiadał więc do- 
syć urzędów duchownych. Ze Skierniewic ustępował 
przez akt zrobiony w konsystorzu warszawskim na 
dniu 2 marca 1585. Stanowił wtenczas prokuratorów 
to jest zastępców swoich do zrobienia urzędowych 
kroków na miejscu. Czterech ich było: Macićj Pstro- 
koński proboszcz łowieki (osoba historyczna), Jakób 
Pradzewski kanonik kujawski, Stanisław Dzięgielew- 
ski kanonik łowicki i Marcin Czyżewski pleban w Słu- 
pi, pisarz kapituły łowiekićj. Okoliczność to nowa 
zupełnie dla życiorysu Woronieckiego ?). 

3. Jan Tarnawski wziął Skierniewice po Woronie- 
ckim w r. 1585, ale z warunkiem, żeby mu zapłacił 
dochody z probostwa za dwa lata 1584— 5. 

4. Franciszek Korab Bogusławski kanonik poznań- 
ski i łowicki był tutaj proboszczem w roku 1643. 
Pochodził z Bogusławki, wsi o pół mili od Rawy, 


! Muezkowski, Statuta nec non liber promotionum 
str. 149. 
*) Akta konsystorza warszawskiego. 
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stował ciągle wraz z innemi sądami w kraju, władze 
zaś skierniewickie nie mają sankcji narodowćj; często 
się widać zmieniały w treści i formie i nic dziwnego, 
zależały zupełnie od woli dziedzica, który jak po- 
stanowił, tak mógł zmieniać, poprawiać, wreszcie zu- 
pełnie je usunąć. 

Mamy właśnie pod ręką cztery kartki wyroków, jakie 
sądy skierniewickie wydawały w r. 1537. Spisywane 
widać były w księgę formatu znanych w Metr. kor. du- 
dek. Z tych właśnie 4ch kartek, które może jedynym 
są już zabytkiem dawnych ksiąg sądowych skiernie- 
wickich, dowiadujemy się o tém, że same te sądy ist- 
niały. Było tedy podówczas „judicium curiae sqrnie- 
vicensis” i był „judex curiae,” który sądził w obec 
świadków, był i burgrabia skierniewicki urzędem wyz- 
szy od sędziego, bo brał przed nim pierwszeństwo, był 
i pisarz sądu. Kartki nasze pochodzą z ostatnich mie- 
sięcy prymasowstwa Jędrzeja Krzyckiego, który umarł 
10 maja, zawierają albowiem wyroki wydane przed 
niedzielą Oculi aż do soboty przed niedzielą Judica, 
która była w kwietniu, zatćm są z miesiąca marca. 
Spraw w nich odsądzonych dwanaście. 

Burgrabią był wtenczas Macićj Brzykowski, może 
Borzykowski, bo skróceń było pełno w wyrokach, 
nawet i między nazwiskami. Sędzią nadwornym był 
Mikołaj Rylski, (czasem piszą Relski), w tym już po- 


| znać można rawianina: gniazdo albowiem szlacheckie 


tego domu Rylsko leży o dwie mile od Rawy. Szlachta 
herbu Ostoja. Pisarzem był Sebastjan Sosicki. Na 
sądach zaś raz jako świadek assessor zasiadał Fran- 
ciszek Nieborowski, rawianin. Najpilniejszy sądów 
był Rylski, który raz jeden w tym przeciągu wpra- 
wdzie małego czasu, posiedzenie na dwa tygodnie 
001011 dla tego, że był zajęty pogrzebem szlachcica, 
Jakóba Powodowskiego, który uległ gwaltownéj śmier- 
ci. Kartki nasze zresztą o małych tylko brzmią spra- 
wach i to pomiędzy włościanami okolicznych wiosek, 
Wysokienic, Makowa, Sierakowic, Samiec, Skoczy- 
kłód, ze Słupi, Cielgowa, Lnisna, Mieddiewic i t. d. 
Jedna tylko sprawa szlachecka: Bartłomieja Wolskie- 
go z Woli Wojskićj ze Stanisławem synem zmarłego 
Piotra, a dziedzicznym wójtem na Wysokienicach; 
nazwiska Stanisława niéma. 

Jak długo sądy te nadworne urzędowały w Skier- 
niewicach, niewiadomo. Ale w lat sto potém spotyka- 
my już tutaj starostę, oczywiście także z ramie- 
nia księcia prymasa. Starosta ten zastępował bur- 
grabiego, sędziego, pisarza, assessorów, wszystkich 
dawniejszych urzędników. Ale jednego tylko takiego 
starostę odkryliśmy za czasów Michała Korybuta i Ja- 


Z innych osób, które kiedyś pracowały przy ko- 
ściołach skierniewickich, kilka jeszcze znamy. Fran- 
ciszek ze Mszczonowa mansyonarz w Skierniewicach, 
przedtem w r. 1514, został bakałarzem w Krakowie, 
umarł już tutaj, gdy wytrwał do śmierci na skromnej 
swojćj posadzie '). Skromniejszym był od niego Mi- 
kołaj ze Skierniewic, Skwierniewski, Skwierniewicki, 
który i po łacinie czwarte miał nazwisko Squerno- 
vius, także od r. 1588, był mistrzem w akademii kra- 
kowskićj, ?) wreszcie doktorem obójga prawa. Miejski 
synek ale zdolny, stąd prawa ręka prymasa Karnko- 
wskiego, kanonik łowicki, przeżył dobroczyńcę; je- 
szcze w r. 1621, używano go do spisywania i redago- 
wania ustaw synodalnych *). 


111. Władze w Skierniewicach. 


Za dawniejszych czasów różne władze narodowe 
szlacheckie, z poręki księcia prymasa urzędowały 
w Skierniewicach. Nie mówimy już tutaj o władzach 
miejskich, jakie były w skutku magdeburgji, a które 
jurysdykcję swoję rozciągały li tylko na stosunki 
miejskie. Prymasowie jednak jako panowie miejsca, 
mieli swoję władzę po nad dobrami i po nad szlachtą 
skierniewicką; sądzili sprawy, potóm wyrokowali. Gdy 
osobiście, jako wielcy dostojągcy Rplitćj, zająć sie 
temi drobiazgami nie mogli, spuszczali się na osoby, 
które w tym celu stanowili ku władzy, i stąd to po- 
chodzi że w Skierniewiach od lat dawnych egzy- 
stują urzędy czysto szlacheckie, rodzaj grodów i sta- 
rostw koronnych. Oczywiście powaga prymasowska 
wymagała podobnćj wystawności, majestatu. Wszak- 
że Wład. Aleks. Łubieński już za Stanisława Augu- 
sta dla tego samego postanowił formalny gród ko- 
ronny w 101116211. Zdaje się, że o tenże sam maje- 
stat zabiegał dumny ks. Łaskii że postanowił wła- 
sną mocą sądy nadworne prymacjalne w Skierniewi- 
cach. Mówimy dla tego własną mocą, że nieznajdu- 
jemy śladu żadnego w zabytkach praw koronnych, 
ażeby się to za wiedzą Rplitćj stało. Stąd władze są- 
dowe skierniewickie były często prywatne, senioral- 
ne, zastępowały tylko dziedzica, lubo formami swo- 
jemi zupełnie się zbliżały do sądów i władz koron- 
nych. Łubieński już prawnićj wystąpił, bo na gród 
łowicki wyrobił sobie konstytucię sejmową. Grod ło- 
wicki egzystował tedy do upadku Rplitćji byłby egzy- 


!') Muezkowski, Statuta i t. d. str. 158. 
2) Muczkowski, Statuta, str. 234, 
3) Jocher, Obraz 111. str. ۰+ 
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zwiekszyla sie sama biblioteka licealna, gdy okolo 
4000 tomów jéj przybyło; odtąd datował sie téz i gló- 
wny wzrost sławnego potém księgozbioru. 

Po śmierci już Krasickiego, niespodziewany zasi- 
łek otrzymał szpital skierniewicki św. Stanisława. 
Był w zupełnym upadku. Dziesięciny z Karzeszyn- 
kaiKokoszy przepadły już w XVII wieku. Zlitował 
się nad jego okropną niedolą Fran. Lewandowski 
7 mansjonarza skierniewickiego prebendarz szpital- 
ny od sierpnia 1800 po śmierci Tomasza Chryniewi- 
ckiego. Cmentarz zbudowany za Ostrowskiego opa- 
sal marem, okopal go rowem i dwanaście murowa- 
nych katakumb założył. Potém dom szpitalny wła- 
snym kosztem zbudował. Wreszcie testamentem z d. 
29 listopada 1800 r. w Łowiczu spisanym cały swój 
dorobkowy majątek przekazał na rzecz szpitala i 
dziedziczny tylko oddał krewnym. Egzekutorem mia- 
nował ks. Zacharjaszewicza, który niedługo został bi- 
skupem koryceńskim; polecił mu, żeby prac rozpo- 
czętych około budowy dokończył a z reszty stały 
fundusz na dobrach jakich zabezpieczył. Umarł 25 
marca 1808 r. w Skierniewicach: przez lat 50 był tu- 
taj mansjonarzem, więc Komorowskiego i Łubieńskie- 
go jeszcze pamiętał, rodem pochodził z Rawy, gdzie 
miał swoje grunta. 

Tak więc Lewandowski cały wiek swój przeżył 
w jedném województwie. 

Zacharjaszewicz, wtedy dopiero kanonik gnieźnień- 
ski, audytor i sędzia jeneralny, spisał wszelką po 
zmarłym pozostałość, rzeczy sprzedał przez licyta- 
cję. Ale ciężko zachorowawszy długo sprawę prowa- 
dził i poszukiwał należności, od winnych. Stąd poszło 
że nawet nie wydobył wszystkiego i fundusz znacznie 
się nadwerężył. Jednak budowy szpitala dokończył 
1 napisał dla niego ustawę. 

Biednych podzielił na dwie połowy; dó pierwszćj 
należeli ubodzy, którzy mogli pracować, do drugićj 
nędzarze i niedołężni. Tamci mieli służyć w kościele 
na parafii, ci zostali u św. Stanisława na łaskawym 
chlebie. Tamtych dozorować miał mansjonarz para- 
fialny, którego oddawał Zacharjaszewicz zupełnie pod 
władzę sufragana łowickiego, u św. Stanisława miał 
być osobny prebendarz. Prawo do pomieszczenia 
się w szpitalu mieli naprzód skierniewiczanie z mia- 
sta, potóm ze wsi okolicznych, wreszcie parafianie 
bełchowscy i makowscy. Przyjmują się do szpitala 
ludzie za świadectwem policji, a za zezwoleniem suff- 
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na Sobieskiego. Jest-to Filip Jakób Wolski, który 
był jednocześnie dworzaninem królewskim i podsę- 
dkiem województwa rawskiego. Podpisał elekcją Ja- 
na III z r. 1674 razem z temże województwem !). 


IV. Dzicje lat ostatnich. 


Sławny poeta nasz Krasicki rozpoczyna historję 
Skierniewic po rozbiorze Polski. Wziął spadek tutaj 
po księciu Michale Poniatowskim. Za jego czasów 
mnićj było ruchu, jak kiedyś, ale za to muzy uświęci- 
ły spokojniejsze to ustronie. Krasicki w Skierniewi- 
cach tłumaczył żywoty Plutarcha 1 sam nowe żywoty 
kreślił na wzór Plutarcha, przekładał rozmowy zmar- 
łych Lucjana, układał dzieło o rymotwórstwie i rymo- 
twórcach. Nowe bajki pisał, trzecią część „Pana pod- 
stolego” tutaj ukończył i zamyślał już oczwartćj. Do- 
radzeą mu literackim i przyjacielem był ex-ksiądz 
pijar Franciszek Xawery Dmochowski, którego z za- 
granicy ściągnął i dał mu schronienie na swoim 
dworze. W istocie Dmochowski był zdolniejszy od 
wielu spółczesnych literatów, i chlubę to robi księciu 
że go odszukał. W Skierniewicach, obadwaj radzili 
0 nowem a zupełnem wydaniu wszystkich dzieł Krasi- 
ckiego; książę arcybiskup przeglądał je i poprawiał, 
Dmochowski miał porządkować i wydać. 

Rzadko wyjeżdżał książę, czasem do £owicza, cza- 
sem do Warszawy, w któréj nie było życia. Więc 
w głuszy wiejskićj, Skierniewicom nową z nauk da- 
wał zaletę. Miał piękną bibliotekę od dawnych lat 
zbieraną, teraz ją uzupełniał; książki skupował, stał 
się bibliomanem. Zgromadził też książę pełno wydań 
wspaniałych i starożytnych. Posiadał rzadki zbiór 
byzantynów weneckich. Z ojczystych rzeczy z cieka- 
wością uczeni oglądali tu rekopism Długosza, niegdyś 
własność instygatora kor. Jędrzeja Dryi Lisieckiego: 
który podarował go jezuitom kaliskim; egzemplarz 
śliczny, trzy tomy w skórę oprawne. Żeby nie uronił 
Się z czasem, Krasicki Długosza tego ofiarował ka- 
pitule gnieźnieńskićj. Najwiecéj wszelako dzieł w bi- 
bliotece skierniewickićj było z działu literatury pię- 
knćj i teorji wymowy. 

Bawił się też książe upiększeniem okolicy, zakłada? 
w Skierniewicach ogród podobny jak niegdyś w Smola” 
nach na Pomorzu warmińskiem. W kościele parafial- 
nym uposażył czterech mansjonarzy (w r. 1798). 

Kiedy umarł, bibliotekę skierniewicką zakupiono 


dla Liceum warszawskiego; wtenczas 0 część trzecią | ragana, ale tylko wdowy, mężczyźni bezżenni, zdro- 


wi na ciele i umyśle. Gdyby kto jednak zapadł na 
Niezdol- 
17 


| 


| chorobę ciężką, szpital miał go leczyć. 


) Vol. Leg. V. str. 319. 
KsręGa Świara Cz. 1], R. VIII. 
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Ustawę tę zatwierdził arcybiskup gnieźnieński Ra- 
czyński w Ciążeniu 7 czerwca 1811 r. 

Probostwo skierniewickie wcielono wtedy do suffra- 
ganii łowickićj i odtąd pełni obowiązki parafialne 
komendarz wieczysty, gdy proboszczem jest biskup 
suffragan. Suffraganowi dostała się téz dziekania 
w kapitule łowickićj, do któréj należy probostwo ma- 
kowskie. Na tćj zasadzie proboszczami tu byli w o- 
statnich czasach Daniel Korabita Ostrowski biskup 
Betsaidy zmarły dopiero w r. 1882, i po nim dopiero 
w styczniu r. 1859 został proboszczem nowy suffra- 
gan łowicki ks. Henryk Plater biskup Mosynopoli- 
tański. Od r. 1832 do 1859, gdy suffragana niebyło, 


probostwo skierniewickie wakowało. 


Za księstwa warszawskiego klucz łowicki podaro- 
wał Napoleon marszałkowi swemu Davoust, księciu 


0 Eckmiihl i Auerstaedt. W tym czasie w r. 1810. 


odbył w kościele i w szpitalach wizytę kanoniczną 
ks. Ignacy Pomorski archidyakon łęczycki. 

W roku 1817, 27 sierpnia spaliły się Skierniewice. 
Kapituła łowicka zaraz pospieszyła ze stosowném 
wsparciem, które wynosiło złp. 1332. 

Inna wizyta kanoniczna z dnia 22 czerwca 1823 r. 
wnosiła, żeby fundusz z probostwa skierniewickiego 
odebrać suffraganom a przeznaczyć go na uposażenie 
samego kościoła który wart opieki, zwłaszcza gdy 
suffragan nie robi nic dla parafii. Brał wtedy zło- 
tych 3259 gr. 11, a na mansjonarzy szło 8592 gr. 6. 
Parafia wielka, księży było w nićj niegdyś czterech, 
w r. 1828 było już trzech tylko. Potrzebował kościół 
naprawy, kosztorysy były zrobione, ale funduszu bra- 
kowało i gdyby skasować prawo sufiragana, byłby 
na ten cel wieczysty fundusz. Tak projektował ksiądz 
Goldman późniejszy biskup sandomierski, który od- 
prawiał tę wizytę na rożkaz prymasa Hołłowczyca 
z dnia 22 maja 1823 r. ale na projekcie wszystko się 
skończyło. 

Dzisiaj Skierniewice leżą w dekanacie swego na- 
zwiska. Liczą parafian dusz 4603, należą do parafii 
wioski: Skierniewka, Mokra, Starbacicha, Grabina, 
Rudy Grabskie, Budy Kałki, Ruda, Miedniewice, Sa- 
mice, Kamion, Pamiętne, i Budy Balcerowskie. Szkół 
parafialnych jest trzy, to jest w miasteczku, w Mokry 
1 w Miedniewicach. Prebendarzami u św. Stanisława 
zwykle bywają proboszczowie sąsiednich parafij; był 


jeden z Konar, drugi z Dobry, dzisiejszy jest z Warki. 


W ostatnich czasach droga żelazna zbliżyła zna- 
komicie nasze stare miasteczko ku Warszawie. Prze- 


nych do. posług w kościele przenosić trzeba do św. 


Stanisława od św. Jakóba. 


Fundusze także podzielono na dwie połowy, ale nie 


równe. Na szpital św. Jakóba było 5000 złp. kapita- 
łu, a więc z niego 250 złp. procentu, na szpital św. 
Stanisława aż 15,000 kapitału, procent zaś 750 złp. 
Ten ostatni kapitał na Boryszewie i Robiatowie, hi- 
potekował Netrebski, późnićj radca stanu, 14go gru- 
dnia 1804 roku. Nadto na ten szpital szedł dochód 
z dawnego zapisu prymasa Wężyka, który kapitule 
łowickićj dla ubogich w Skierniewicach złp. sto co- 
rok zapewnił. Było więc tutaj 850 złp. dochodu. 
Z tych summ przy kościele parafialnym miało się 
utrzymywać po 3 mężczyzn i po 2 kobiety, ale za ko- 
bietę drugą mógł być czwarty mężczyzna. Na rok 
wypadało im brać po 50 złp. więc co pierwszego na 
każdy miesiąc brali po złp. 4 gr,5. U św. Stanisła- 
wa biedny dostawał złp. sto w rok, co miesiąc wypa- 
dało na trzech mężczyzn 1 trzy kobiety po zł. 8 gr. 10. 
Zawarował ustawodawca, że trzeci i trzecia mają być 
tak zdrowi, żeby dozorowali kościołka i szpitala 
a nędzniejszych od siebie pilnowali. Nad tę liczbę 


tarz jeneralny, więc dla ubogich szpitalnych zarobek 
otwarty. U św. Jakóba, że zdrowsi byli ubodzy, praco- 
wać musieli na lepsze utrzymanie się, składki i jał- 
mużny jak dotąd szły na nich, tudzież chrzty, śluby, 
wywody i t.d. Powinni byli pilnować czystości około 
kościoła, dzwonić, deptać miechy, służyć do sakra- 
mentów, listy okólne nosić. Kobiety wolne były od 
prac ciężkich, jako-to od nadymania miechów i t. d. 
Zarabiali tóćż wszyscy tutaj posługą prywatną w ko- 


$ciele, przy chorych, zmarłych i t. d. Tutaj nad} 


liczbę można było przyjąć dziada lub babe, ale co 
zarobili, to ich było, pensji nie brali. Szpitalni od 
św. Jakóba co środy, od św. Stanisława co piątek 
mogli słać z karboną na miasto i w czas jarmar- 
ków; zebraną summą dzielił wszystkich prebendarz. 


Prawodawca cały statut napisał, trudno więc wda- 
wać się w drobniejsze szczegóły administracyi Szpi- 
talnćj, spadku po dziadach. Artykułów w ustawie jest 
34. Dodać to jedynie potrzeba co do funduszów, 
że prebendarz $. Stanisława z reszty procentu od ka- 


pitału, która wynosiła 250, brał sto złp. za mszę, któ- 


rą miał odprawić na intencję zapisodawcy, który tu- 
taj na cmentarzu spoczął, 50 złp. brała kapituła ło- 
wicka za dozór nad funduszami i na koszta prawne, 


a 100 złp. szło na budowę szpitala. Kapitule tój słu-| jazd na nićj był otwarty aż do Skierniewice w początku 


października 1845 r. w listopadzie zaś tegoż roku 


. £y prawo opieki po nad obudwoma szpitalami. 


` *brać nie było wolno do szpitala. Był tutaj cmen- 
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téj przestrzeni. Stąd warszawianie często sobie 702198 
lają wycieczek do Skierniewic, zwłaszcza gdy dyre- 
keja koleji żelaznćj urządziła w tym celu osobne spa- 
cerowe pociągi za pół ceny. Banhof tutaj budował 
Idźkowski, i wielką salę wspaniale ozdobił. 

17 lipca 1859 r. 


otwarto gale drogi zelaznéj ze Skierniewic do Ło- 
wicza. Jest w Skierniewicach stacja pierwszéj klassy. 
Główny niedostatek wody na téj stacji dopiero teraz 
usunęła nowa administracja koleji w r. 1858. 
Skierniewice oddalone są koleją od Warszawy o mil 
dziewięć. Dwie godziny jazdy wystarczy na przebycie 


KAROL DICKENS. 


Być może iż przyjazna miejscowość wiele sie przy- 
czynia do rozwinięcia zdolności pisarza, nam wszak- 
że się zdaje że 2160056 żyć w tém lub owém kółku, 
w tém lub owém mieście aby zostać znakomitym 
w swym zawodzie; my po prostu wnosim iż oprócz 
wrodzonego daru do króślenia obrazów z natury; 
trzeba nadto mieć smak dobry w wyborze, naukę, za- 
miłowanie prawdy i chęć nabycia zasługi wzawodzie 
powieściopisarskim. I cóż że ktoś wiernie a nawet 
z talentem nakreśli taki lub owaki obraz? Dobre to 
być może w malarstwie jako oddanie wierne dzieł 
bożych, dzieł które bezwzględnie sądząc, zawsze bę- 
dą piękne i dobre. Ale świat, duchowy, świat plam 
i skaz ludzkiego serca, świat zboczeń myśli naszćj, 
kraj niesfornych polotów ducha kź ideałom, ten świat 
jest polem człowieczeństwu jedynie właściwem, tu 


ludzkość dziedziczką wyłączną, tworzycielką wszech- 


władną: ztąd więc przenosząc obrazy na papier, po- 
trzeba wybierać oględnie i umiejętnie, by na wierzch 
nie wydobyć śmiecia które niema być widzianćm i 
i prochem niezaćmić blasku: kwiatów, świecących na 
tej niwie. 

Bystre oko pisarza humorysty wybiera ztamtąd 
wedle upodobania, pozorom złudzić się niedaje, pię- 
kném nazywa'to tylko co ma istotną piękność w so- 
bie; szpetnością skazi każdą postać którą grzeje tyl- 
ko duch samolubstwa, która w całem wszechświecie 
siebie jedynie zna 1 ceni, taką, pisarz piętnuje szy- 
ferstwem w obec ogółu, podnosząc cichych, pokor- 
nych i ubogich do stanowiska ideału. 

Tak właśnie czyni Dickens. Humor jego łatwo mu 
przebaczyć przez wzgląd na wielkie ukochanie praw 
ludzkości. On człowieka uważa za istotę która ko- 
chać może i powinna. Dla tego mimo dowcipu, mimo 

17* 


W społeczeństwie tak różnolitćm jak społeczeń- 
stwo angielskie gdzie taki nadzwyczajny ruch umy- 
słowy; gdzie fabryki olbrzymiemi ramiony wyrabiają 
przez godzinę tyle ile w innych krajach naród cały 
wyrobić zaledwie zdoła; gdzie najdziwaczniejsze po- 
mysły znajdują urzeczywistnienie, a narodu żywotne 
tętna biją podwójnie przyśpieszonym taktem; gdzie 
każdy pracuje;spieszy się: ten aby żyć, drugi by użyć, 
inny znów dąży gorliwie do jakiegoś oddalonego ce- 
lu któren widzialny tylko w jego duszy lecz gdy się 
na jaw dobędzie ludzkości całćj pożytkiem się stanie: 
w takim narodzie, stanowisko powieściopisarza zna- 
komite bywa lecz nader nie. łatwe. 

Niemieccy dziennikarze z zazdrością obracają oczy 
na piśmiennictwo angielskie, z uczuciem podziwu i 
niejakim żalem wołają: co za bogactwo! jaki materyał 
do powieści w tćj Anglii! W przeszlém już stuleciu, 
Anglicy mieli takich pisarzy jak Fielding, Smollet, 
Stern Goldsmith, zdawało się że powieść angielska 
dalćj i wyżćj niezajdzie; tymczasem wiek dziewiętna- 
sty dał im Walter-Scotta, Bulwera Thackereya, pa- 
nie Edgewolth, Fullerton, Gore Kavanagh i takiego 
humorystę jak Dickens. 

Ale bo też świetna to widownia Londyn, Londyn 
stolica świata jak ją sam Dickens nazywa tam ciągle 
snują się przed ciekawém okiem najrozmaitsze sceny, 
najniepodobniejsze tam napotkasz przygody—dziwy 
iczary stokroć cudniejsze jak w arabskich powie- 
ściach, postacie jakich nie zobaczysz w zadnéj oko- 
licy ziemi; tam znajdziesz wszystko (powiadają pisa- 
rze niemieccy) co ci dostarczy materyału do tysiąca 
najciekawszych opisów, niedziw przeto że piśmienni- 
ctwo angielskie na takim szczycie doskonałości sta- 
nęło. 
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przesadnie komicznych postaci, które lubi w swych! ° Dickens syn niezbyt zamożnego człowieka, ubó- 
powieściach uwydatniać, Dickens tę jedną myśl wsze- | stwu swemu i urodzeniu zawdzięcza wyrobienie swe- 
dzie przeprowadza, to jedno zadanie wszystkim zale- | go talentu. Gdyby się urodził lordem dziedzicem pa- 
ca. „Ludzie! kochajcie się jak bracia.” ra i panem ogromnego majątku byłby się może zużył 
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Dickens. 
o 
Lubi on czasem oddać piękną stronę świata zwie- | przed czasem a zeswém usposobieniem, byłby pió- 
rzęcego jako przeciwstawienie wad ludzkich: tak | rem swóm rozpowszechniał sarkazmy i bluźnierstwa. 
w powieści Domcey i syn wprowadza psa, w Barnaby | Lecz wychowany w mierności, za młodu włożony do 
Rudge kruka i wcale nietracą zwierzęta na poró- | pracy; w cigglém zetknięciu z ubogiemi, którzy wy- 
wnaniu z niektóremi osobami powieści. walczyć sobie muszą prawo istnienia w społeczeń- 
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Najbardziéj cenionem dzielem Dickensa jest Da- 
vid Copeperfield. Pisał on także Uwagi nad Amery- 
ką, Obrazy Włoch lecz to mnićj miało w Anglii po- 
wodzenia niż inne prace Dickensa. W 1850 roku 
Dickens zaczął wydawać House hold words pismo 
którego zadaniem jest: nauczać bawiąc: możnaby u- 
twór ten nazwać katechizmem życia domowego. Ja- 
ko dodatek do wzwyż wymienionego pisma, wycho- 
dzi miesięcznie House hold narrative of eur-rente vent 
(opowiadanie potoczne zdarzeń współczesnych) jest 
to rodzaj przeglądu tegoczesnych dziejów. 

Roku 1851 zawiązało się w Londynie towarzystwo 
wsparcia chorych i zubożałych pisarzy tudzież arty- 
stów; Dickens liczy się do najczynniejszych, tego to- 
warzystwa, członków. Wysoki talent dramatyczny 
objawił się w jego sztukach pisanych na korzyść to- 
warzystwa, daje ono albowiem sceniczne przedstawie- 
nia po celniejszych miastach Anglii, powiadają że 
Dickens należy do tych przedstawień nietylko jako 
autor lecz jako doskonały aktor. 

Niezmordowany w swym zawodzie, niezależał na- 
wet pola w pracach dla dzieci. Dzieje Anglii ułożone 
dla młodego wieku są najnowszém dziełem Dickensa. 
W pełni sił i talentu, stanął szczęśliwie u szczytu 
gdzie niewielu wybranych stawa; znalazł w narodzie 
chłubną prac swych zachętę i nagrodę, w talencie 
swym Źródło dostatków, dzieła jego rozrywane od ro- 
daków i cudzoziemców gdyż dla wszystkich zarówno 
ponętne, pięknością stylu i prawdami wysokićj moral- 
ności, sycą jeszcze cudzoziemca urokiem opisów, zu- 
pełnie nam nieznanego społeczeństwa, w odrębnych 
urządzonego formach, a takićm dla ludów Europy jest 
ta dwudziestomilionowa rodzina, która pod imieniem 
Anglików i Szkotów, zaległa Wielką Bretonów wy- 
Spe. 

J. Janiszewska. 


stwie; Dickens widział więcćj niedoli, przygód, i walk 
rzeczywistych szezytnych czynów i rażących błędów 
niżby się to splamić mającemu bogaczowi, zdarzyć 
mogło. 

W Portsmouth w 1812 r. przyszedł on na świat. 
W Londynie i Chatham pobierał nauki. Czas jakiś 
pracował u adwokata i tam obeznał się bliżćj ze sce- 
nami z życia ludu. Był więc już zasób gotowy dla na- 
szego powieściopisarza; miał z czego tworzyć obra- 
zy, miał czém zadziwiać czytelników. Jednakże nie- 
ufał sobie; zlém obrobieniem zepsuć można kruszec 
najdroższy; wprzód zatém uczyć się trzeba żeby aojść 
do mistrzostwa, żeby zachwycić 1 zwrócić uwagę czy- 
tających nie na mistrza, lecz na treść utworów. Parę 

lat przeto poświęcił Dickens badaniu arcydzieł pi- 
śmiennictwa zanim odważył się wystąpić publicznie 
i to jeszcze pod pseudonymem Booza. 

Zostawszy współpracownikiem gazety Lrening 

Chronicle odznaczył się swemi Szkicami Londynu 
które późnićj w osobnóm wyszły wydaniu z rycinami 
Cruikshank'a r. 1837. "Następnego roku wydał Dic- 
kens nowe dzieło w poszytach, były to: Pickwick pa- 
„pers; utwór ten, niezmierne uczynił wrażenie na spo- 
łeczności londyńskićj. Doświadczał także sił swoich 
w rodzaju historycznym .w powieści Barnaby Rudge, 
ale wrócił do ulubionéj treści, do obrazów życia co- 
dziennego w Anglii. Wziętość jaką Dickens u współ- 
rodaków zyskał po części tę ma przyczynę iż on jest 
naprawdę narodowym pisarzem angielskim. Czy na 
jaw wyprowadza lud, mieszczan lub lordów, czy ma- 
luje ubóstwo, przesądy lub zwyczaje narodowe w hu- 
morystycznych jako też i fantastycznćj powieści jak 
np. Christmas Carol (dzwony Bożego Narodzenia) 
The ericket of the hearth. (Świerszcz w kominie) 
Człowiek bez cienia it.p. zawsze i wszędzie Dickens 
maluje Anglią i jéj mieszkańców. 


PODANIA LUDU NASZEGO. 


( Dokończenie.) 


ści, leżące po wsiach albo w polu, nie mające nic 
wspólnego z naturą otaczającego je gruntu. O tych 
granitowych świadkach, przedwiekowych wstrząśnień 
ziemi, krążą różne historye mnićj więcćj bardzo do 
siebie zbliżone, wszystkie jednak widocznie, wzięły 


IIL. 
KAMIENIE DJABELSKIE. 


#۰ € 


W niektórych miejscowościach naszego kraju, na- 
potykać czasami można kamienie olbrzymićj wielko- 
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kuje, a jednak...... ale dajmy mospanku! temu po- 
kój. 

W Sandomierskiem we wsi zwanéj Borek niedale- 
ko miasteczka Klimontowa, podobnych olbrzymów 
o połowę jednak przynajmnićj mniejszych, znajduje 
się cóś kilkanaście rozsypanych tuż przy saméj dro- 
dze środkiem wsi idącćj. Spytaj się ludzi o ich po- 
chodzenie, to ci odpowiedzą, jedni; że kamienie te 
nieśli djabli żeby zburzyć kościół Arjanów, w sąsie- 
dnićj znajdujący się wiosce; inni znów żeby rozwalić 
kościół Jezuitów w Koprzywnicy; ale djabli wybrali 
się cokolwiek za późno, i gdy z północkiem kur za- 
piał moc ich odstąpiła, kamienie puścili na ziemię, 
a sami polecieli do piekła. 

Dziś mospanku oba kościoły w gruzach, a ja przy- 
znaję prawdę obu podaniom, bo całe panowanie Ja- 
na Kazimierza, to widocznie wychodziło nie z woli 
Bożćj, ale z mocy djabelskićj. 

Póki bowiem Polska rządziła się zasadą tolerancyi 
religijnéj, zostawiając ocenienie subtelnych kwestyi - 
modlitwy, Bogu i własnemu sumieniowi człowieka, 
dopóty cały naród stanowił jakby jedną rodzinę, sil- 
ną, potężną, bo wszystkich myśl jedno miała pra- 
90161116, 1 wszyscy korda do jednéj wydobywali spra- 
wy. Z nastaniem fanatycznych praktyk, rozleciala 
się całość jakby ją kto nożem pokrajał, cząstki pra- 
cowały dla siebie, a zamykając się w ciasnych swych 
kółkach, prywatę wyżćj postawiły nad wspólne ogól- 
ne dobro. W ówczas to fanatyzm przeznaczył kamie- 
nie te jakoby niesione mocą djabelską, na zburzenie 
kościoła Jezuitów, występującym w sprawie niena- 
wistnéj piekielnym otchłaniom: strona zaś uciśniona 
na zdruzgotanie kościoła innowierców, niby w celu 
dopełnienia aktu prześladowania, któremu nawet pie- 


| kło przyklaskiwało. 


Do kamienia tego przy którym stojemy, prawdzi- 
wego olbrzyma, bo blisko dwa razy większego od 
znajdującego się w ogrodzie botanicznym w Warsza- 
wie, przywiązane podanie widocznie pochodzi z cza- 
sów Saskich, a mianowicie za Augusta III, kiedy mó- 
wiono: za króla Sasa, jedz pij i popuszczaj pasa, kie- 
dy chwalono się że Polska jest jak karczma zajezdna, 
do którćj każdy kto chce może zajechać, nakrzyczyć, 
nachałasić, zabrać co mu się podoba, i bez obawy 
ruszać w świat daléj, kiedy wreszcie utrzymywano 
z najlepszą wiarą, że Polska nierządem stoi. 

W owym to czasie powiada podanie. Polska szu- 
miała złotem i ochotą. Kielich brzęczał, lecz lud ję- 
czał, a wszystkie dwory szlacheckie brzmiały kapelą 
i piosnkami, sprawę publiczną zostawiając do lepszych 


życie w początkach panowania Stanisława Augusta 
kiedy garstka ludzi światłych idąc śladem Konar- 
skiego, szerzeniem oświaty, pragnęła naród powołać 
do nowego życia, i skrzepić w nim zamierającego du- 
cha. Tręścią bowiem tych podań, główną myślą im 
przewodniczącą, są zawsze burdy, pijatyki, moralny 
upadek narodu, lub prześladowania innowierców, któ- 
re gangrenując go prawie już od Zygmunta IU, zale- 
dwie pod Stanisławem Augustem, dozwoliły niewiel- 
kićj liczbie z pomiędzy ogólnego zepsucia, powstać 
olbrzymami ducha, aby powiedzieć całemu narodo- 
wi: popraw się bo błądzisz. Pragnąc więc w ziom- 
kach swoich obudzić wstręt, szczególnićj do prześla- 
dowań religijnych głównćj przyczyny naszego upad- 
ku, i do pijackich bachandryi, resztę życia trawią- 
cych w narodzie, przy tłumaczeniu zjawiska tak 
dziwnćj wielkości kamieni, musieli stosowne, do oży- 
wiających ich głównie myśli, opowiadać historyjki, 
które pomału strojąc się w sukienki fantazyi opo- 
wiadających, stały się wreszcie cudownemi bajkami 
z głównie działającemi djabłami, na pierwsze zapia- 
nie koguta zmykającemi do piekielnych otchłani 
w połowie rozpoczętego dzieła. Dlatego też poda- 
nia 0 kamieniach djabelskich głównie krążą mię- 
dzy wykształceńszą częścią narodu, dla ludu są one 
obce, więc widocznie nie:z niego wzięły początek, 
ale niejako z góry narzucone zostały. Nie wszystkim 
jednak rozumna myśl dała życia, niektóre bowiem 
wyniańczył fanatyzm religijny w chęci usprawiedli- 
wienia niepolitycznego kroku Jana Kazimierza, gdy 
na sejmie w r. 1658 wywołał z kraju Arjanów albo 
Socjanów, skutkiem czego wielu protestanckićj szla- 
chty dobrowolnie przeniosło się do obczyzny, lub po- 
większyło liczbę stronników, nieprzyjacioł kraju. 


Znajdujac się raz o trzy mile za Siedlcami na tra- 
kcie do Międzyrzecza we wsi Wólka Kamienowa, 
przy jednym z podobnych olbrzymów kamiennych 
w pośród uprawnego pola leżącego, pan Wawrzeniec: 
jak to mówią szlachcie starćj daty, idąc śladem roz- 
poczętćj gawędy, zabrał głos i tak nam prawił. 


— „Kamien ten, co wygodnie stolik ze czterema 
graczami pomieściłby na swoim grzbiecie, tak samo 
ręką djabelską przyniesiony tu został, jak i inne po- 
dobne dosyć licznie rozsypane po całym kraju. Mo- 
spanku! cóż to za smutne były czasy, kiedy djabłom 
wolno było bezkarnie wyprawiać takie harce.? 


Gdybym to ja żył pod tę porę, Matko Boża! jak- 
bym się zawinął, to-by tylko pryskało, co by tak dja- 
bli uciekali......... ale prawda, i dziś ich nie bra- 
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rzekł djabeł zanosząc sie od płaczu, kiedy wasza 
szlachta tak hula i pijesże za jakie lat dziesięć wszyst- 
ka pójdzie żywcem do piekła, i memu ciemnemu pa- 
nu późnićj już nie dusze szlacheckie ale chłopskie 
chyba dostarczać będę na kuchnią. Mój zaś pan to 
smakosz, 1 wić że dusza szlachecka umyślnie się tu- 
czy na piekielną ucztę, wy zaś dostajecie się tylko 
przypadkiem, albo przez niewiadomość, smaku więc 
w was nie wiele.” 

— „Tobie płacz, a nam radość” Line iol i na to 
pastucha żegnając się cichaczem— „ale co ta ich ża- 
łować, jak pościelą tak się wyspią—albo to im tu na 
ziemi co brakuje? — pola plonują, zboże w dubelt pła- 
ci, robocizny chłopskićj co ino zapragną, wina i mio- 
du po uszy, mięsa i różnych różności do nieprzeje- 
dzenia, to i oczemże mają myślić jak nie ozbytkach? 
Oj! żeby w Wiśle wody zabrakło, to by się szlachta 
bjable kręciła, bo by nie mogła galarami zboża po- 
syłać do Gdańska, ale tak jak dziś, co całe lato Wi- 
sla ino się roi tratwami i galarami, a szumi nikej las 
śpiewaniem orvlskiem, to co jéj może brakować ino 
chyba ptasiego mleka 1 zmiłowania Bożego........ 

Na ostatnie słowa Lucyper skrzywił się skoczył 


czasów. Dusze więc szlachty nierzadko wprost od 
kielicha, szły na kontyngens djabelski, który z dniem 
każdym tak się powiększał, że aż piekło zadrżało 
z obawy, iż pomału wybrawszy wszystkich, może zu- 
pełnie stracić źródło tak dobrze procentujące. Je- 
dnego więc dnia sam Belzebub wypasiony już dobrze 
na polskich duszach, przywołał Lucypera, i sapiąc 
krzywiąc się z niestrawności bo dniem: wprzódy sto 
kobiet dostawiono mu na raz jeden po obiedzie na 
Web rzekl do niego z niechécia: 
„Słuchaj błaźnie, nie jestem z ciebie kon- 

P Pme i 

Przy tych Y imme kopnął go silnie, a całe piekło 
zaśmiało się szyderczo, i każdy djabeł zatopił w nim 
szpony oblizując je potem z chciwością. Lucyper ję- 
knął i ziemia się zatrzęsła, a Belzebub mówił dalój: 

— „W Polsce rządzisz się jak bankrut, i karmisz 
mnie nie procentem ale kapitałem, ja tego nie lubię, 
bo dochodu stałego nie chcę i nie mogę sobie uszczu- 
plać. Ruszaj więc na ziemię i urządź pewną kolej, pe- 
wien porządek, cóś jak w gospodarstwie płodozmian, 
żeby się i kapitał wzmagał, i dochód powiększał 
Rozumiesz? 


Lucyper chciał cóś odpowiedzićć bo się nachylił | radośnie jak najwyższa góra na świecie i rzekł: 


— „Wiem co zrobię, wstrzymam wodę w Wiśle, 
a naprzód niedopuszczę do nićj ani kropli z Bugu, 
Narwi i innych rzek. — Salachta więc nie mogąc spła- 
wiać zboża z ubożeje; przestanie się chultaić, a za- 
bierze szczerze do pracy. — Ocaleje więc, a ja przy 
nićj na nowo odzyskam utracone łaski.” 

To rzekłszy spuścił się nad Karpaty, trwał każdej 
górze po kawałku, i lecąc tak powietrzem, około pół- 
nocy posłuszny rozkazowi piejącego koguta, niedole- 
ciawszy do Bugu któremu najprzód chciał zatamować 
koryto, wypuścił ze szponów trzymany kamień. 

Co się z djabłem stało niewiadomo, ale zdaje się 
że Belzebub jako złego niezręcznego sługę musiał 
zapewne ze służby oddalić. 

J. K. Gregorowicz. 


aż do ziemi i tak spłaszczył jak opłatek, ale Belze- 
bub powtórnie krzyknął: 
— „Ruszaj błaźnie! — 

I tak kopnął w mordę djabelską, że Lucyper wyle- 
ciał w górę jak kamień z procy, i frucząc warcząc 
niby tysiąc młynów wodnych i tyleż kuźnie i hamer- 
ni, spadł na ziemię z tak opuchniętą twarzą, że przej- 
rzawszy się w strumieniu sam siebie niepoznał, 
i siadłszy na trawie gorzką zapłakał. 

Wówczas to z sąsiednićj wioski pastucha, litując 
się płaczu djabelskiego, choć go poznał po ogonie 
i pazurach do jakich ptaszków należy, jednak przy- 
bliżył się zapytując z dobrocią, z jakićj przyczyny 
tak wielkićj oddaje się boleści?” 

— „A! mój człowieku, jakże nie mam płakać, 00- 
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IC. A DYLLA. 


— M سا‎ 


dziew jednakowym stosunku rozrzucona: wyżyny gór, 
w wielu miejscach pokryte śniegiem odwiecznym, nie 
mogą być i nie są wcale zamieszkane. Cała ludność 
zsiadła się u stóp gór 1 w dolinach, w jćj skupienie 
w tych punktach jest równie gęste jak w najludniej- 
szych krajach europejskich. 

Kabylia ma wiele podobieństwa do Szwajcaryi, i to 
nie tylgo dla swego położenia górzystego ale i pod 
względem ustaw politycznych. Ogół jéj mieszkańców 
stanowi pewnego rodzaju federacyą pokoleń, które 
się same rządzą wedle zasad uświęconych przez po- 
dania i zwyczaje. Tak więc znamieniem charaktery- 
stycznem konstytucyi kabylskićj jest niezawisłość bez- 
warunkowa jednych pokoleń względem drugich: ka- 
żde pokolenie stanowi państwo osobne. 


Spólność interesów, stosunki handlowe i potrzeba 
zabezpieczenia się wzajemnego od przemocy potę- 
żnych sąsiadów sprawiają, że pojedyncze pokolenia 
ustępują nieco ze swćj niepodległości na korzyść 
związku, któren tu nazywają so//, co znaczy, szereg, 
rząd. Na znak zaprzysiężonćj przyjaźni i obowią- 
zków wzajemnych, dają sobie strzelbę lub pikę: jeżeli 
zaś pokolenie które rzecz tę otrzymało, odsćła ją na. 
powrót pokoleniu, które mu ją dało, ma to oznaczać, 
że każde powraca do dawnćj niezawisłości i uwalnia. 
się od zobowiązań wzajemnie zaciągnionych. 


Związki te, powstałe z interesu przechodniego, ła- 
two się zrywają skoro interes, ustanie. lub inny na 
jego miejsce się zjawi. Wszystkie atoli kłótnie, nie- 
nawiście i walki między pokoleniami lub so//amż zni- 
kają, gdy całćj krainie grozi wtargnięciem nieprzy- 
jaciel wewnętrzny. Kabylowie wtedy przypominają 
sobie jedność swego pochodzenia berberyjskiego i 
wspólny obowiązek stawienia oporu przeciw obcćj 
przemocy: cała Kabylia staje pod bronią jak jeden 
człowiek. I téj to solidarności ustalonćj między po- 
koleniami, celem zabezpieczenia niepodległości ogó- 
łu, zawdzięcza Kabylia, że przez cały przeciąg pano- 
wania Turków w Afryce północnćj, wolność swoją 
nienaruszoną zachowała, że ją zachowuje do naszych 


` Algier da się podzielić na dwie różne części: na 
okolice górzyste, zajmujące połowę jego przestrze- 
ni,i na płaszczyzny 1 doliny. Na płaszczyznach i 
w dolinach rozsiedli się Arabowie: wszystkie zaś pra- 
wie góry Algieru, joko to: Trara na zachodzie, War- 
seni i Dara w środku, Ores i Babor na wschodzie, wre- 
szcie Dżebel-Amur na południa—zaludnione są od 
pokoleń Kabylów. Można-by więc górom tym dać na- 
zwisko Kabylii; ale zwyczaj chciał inaczćj. 

Pospolicie pod imieniem Kabylii rozumie sie Ka- 
bylia Żurżura, to jest, okolica górzysta zawarta mię- 
dzy Delli i Buży od północy a Setif i Omal od połu- 
dnia. Jeżeli jéj wyłącznie dano nazwę Kabylii, to je- 
dynie ztćj pobudki, że pokolenia Kabylów najgroma- 
dnićj się tu rozgnieździły i nadewszystko zasłynęły 
z waleczności w boju i z przywiązania do swobody 
i niepodległości. 

Kabylowie są właściwie Berberyjczycy, stanowiący 
plemie pierwotne i rodzime. Przed wtargnięciem 
Arabów, Berberyjczycy mieli w Afryce północnój po- 
tężne króle$twa, i stosownie do skłonności lub upo- 
dobania, mieszkali po wsiach albo w miastach. Zwy- 
ciężeni od Arabów i wyparei z miast i płaszczyzn, 
szukali ocalenia swéj niepodległości w górach, gdzie 
riegdyś ich ojcowie znaleźli schronienie przed jarz- 
mem Rzymian. Żyzne i uprawne łany stały się wła- 
snością Arabów, a Berberyjczykom dostały się w u- 
dziale okolice dzikie, góry strome 1 niedostępne. Ara- 
bowie sąsiadując z tą ludnością nieuskromioną a ró- 
żnego od siebie pochodzenia, zwali ją ogólnym wyra- 
zem kbażł (pokolenia), dla wyróżnienia jéj od poko- 
leń arabskich, noszących imię swojego prawodawcy 
religijnego. Ten źródłosłów wyrazu Abaż/, z którego 
powstał późniejszy kaby/, zdaje się najprawdopodo- 
bniejszy, albowiem jest zupełnie zgodny z prawidła- 
mi języka arabskiego. 

Kabylia Żurżury ma powierzchni ośm tysięcy wiorst 
kwadratowych a do trzech kroć ośmiu set tysięcy 
dusz ludności, to jest: w przecięciu, czterdziestu sze- 
850111 mieszkańców na jedną wiorstę kwadratową. Nie 
trzeba jednak sądzić, że ludność Kabylii, jest wszę- 


sofju zwołani są na zgromadzenie. Uwiadomienia 
obwieszczają się na targowiskach. A gdy dzień na- 
znaczony nastąpi, wszyscy, choćby z okolic najodle- 
glejszych, zebrani są na miejscu narady. Stawają 
w porządku wedle pokoleń; następnie naczelnicy 
gmin, każdy swćj gromadzie, wykładają powód ze- 
brania i wzywają lud do objawienia swój woli. Wszy- 
scy, bez względu na stan i majątek, mają głos i słu- 
chani są z uwagą. Skoro zdania wszystkich zostaną 
zebrane, maramuci łączą się w komitet, i objawiają 
przez woźnego postanowienie zgromadzenia. Jeśli 
nikt przeciw niemu się nie oświadczy, obecni wezwani 
są klaskać w dłonie na dowód przystania i zgody, po 
czem strzelają w powietrze na znak, że rzecz już jest 
uchwalona. Taka jest prostota rządu w Kabylii. W ża- 
dnćj krainie na kuli ziemskićj lud nie miesza się tak 
bezpośrednio w sprawy krajowe. W Kabylii nie ma 
nawet cienia zarządu centralnego, ani przekazywa- 
nia władzy ludu na osoby pojedyncze, prócz chyba 
w rzeczach tyczących się policyi i poboru kar pie- 
niężnych. Wynika to z dumy Kabyla, z jego popędu 
wrodzonego do równości, a może téz i z nieufności 
podejrzliwćj względem ludzi władzę piastujących. 

Najważniejszą czynnością naczelnika gminy jest 
zarząd grosza publicznego: główne źródło dochodów 
stanowią podatki i kary pieniężne. 

Arab składa podatek swojemu władzey i panu, ja- 
koby haracz i oznakę poddaństwa: | Kabylowie, rzą- 
dzący się gminowładnie, znoszą swój podatek do me- 
czetów— Bogu na ofiarę, gdyż zbyt są dumni aby go 
mieli ludziom wypłacać. 

Kabylowie nie rządzą się prawem pisanem: zwy- 
czaje, przechowane w podaniach, mają u nich moc 
obowiązującą. Kiedy Koran nakazuje karę odwetu: 
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czasów, mimo usilowan zaborczych Abdel-Kadera 
i rządu francuzkiego. 

' W Kabylii, każde pokolenie stosownie do ważno- 
ści swćj siedziby lub ilości mieszkańców, dzieli się 
na pewną liczbę działów czyli powiatów, a te znowu 
rozpadają się na gminy. . 

Miłość niepodległości jest panującym charakterem 
plemienia Kabylów: kształt ich rządu jest też gmino- 
władny w całóm znaczeniu tego słowa. Każda wła- 
dza, wyższa czy niższa, jest wybieralną; wybory od- 
bywają się przez głosowanie powszechne. Wszyscy 
Kabylowie zdatni do broni biorą udział w wyborach. 
Gmina mianuje swego naczelnika, który raczćj jest 
dozorca policyi nie zaś zwierzchnikiem. Tacy naczel- 
nicy gmin bywają zmieniani corocznie, niekiedy 1 czę- 
ścićj; czasami znowu zostają przez dłuższy czas na 
urzędowaniu. 

Zgromadzenie naczelników gmin stanowi Rade po- 
kolenia. Do nićj należy roztrząsać interesa ogółu, 
wydawać rozporządzenia i wybierać z pośród swoich 
członków prezydenta, czyli Naczelnika pokolenia 
w sprawach politycznych i wojennych: wybór Rady 
pozyskać musi potwierdzenie przez głosowanie wszy- 
stkich Kabylów pokolenia, którzy na ten cel zgroma- 
dzają się na miejscu wskazanćm przez naczelników 
gmin. | 

Aioli nie dość było i tćj ostrożności dla podejrzh- 
wego charakteru Kabylów. Zdarzyćby się mogło, że 
jedna i ta sama gmina dostarczałaby naczelnika po- 
kolenia w przeciągu kilku z rzędu lat, jeśliby naczel- 
nicy gmin wybierali tęż samą osobę. Skutkiem tego 
wzmogłaby się potęga głowy najwyższćj, urosłyby 
przywileje jednych powiatów z uszczerbkiem drugich, 
a następnie znikłaby równość między gminami. Dla 


zapobieżenia temu złemu, postanowiono jest u Kaby- | rękę za rękę, ząb za ząb, oko za oko; podania Kaby- 


lów uświęciły zwyczaj opłacania się pieniędzmi za 
przekroczenia i występki. Największe kary pieniężne 
płacą się za kradzież i za najście domu w czasie nieo- 
becności gospodarza. Za zabójstwo nie ma wyznaczo- 
nój kary w prawie zwyczajowem: zemsta zostawiona 
jest staraniom krewnych zabitego i zwykle, predzéj 
czy późnićj, niechybnie dosięga zabójcę. Syn zabite- 
go, jeśli jest w wieku sposobnym do władania orężem, 
nie może pokazać się na zgromadzeniu pokolenia, 
dopóki rąk nie zbroczy we krwi zabójcy swego ojca. 
Jeżeli jest jeszcze dziecięciem, pierwsze słowo, któ- 
re wymawiać nauczy gomatka, jest nazwisko morder- 
cy, aby wiedział kogo ma zabić pierwszego, gdy do- 
rośnie. W razie gdy wdowa ma tylko córkę, ogłasza 
publicznie, że nie żąda za nią posagu, że wyda ją 
18 


łów, iżby kolejno z kazdéj gminy wybierano naczel- 
nika pokolenia. 

Wybory przypadają w końcu lata, po żniwach. Na- 
czelnicy gmin wskazują miejsce, gdzie ma lud się 
zgromadzić: zwykle bywa to albo meczet, iżby wybo- 
ry odbywały się pod opieką Bożą, albo cmentarz, iż- 
by pamięć na przodków obudzała natchnienie w ży- 
jących. W dniu naznaczonym, zgromadzeni Kabylo- 
wie przystępują do wyborów. Marabuci (kapłani) za- 
bierają głos i w powaznéj mowie zachwalają przy- 
mioty kandydata, którego uznają za najzdolniejszego 
na naczelnika gminy. Zwykle Kabylowie nie opiera- 
Ją się wymowie marabutów i potwierdzają wybór. 

Gdy sprawa obchodzi nie już jedno pokolenie ale 
związek kilku pokoleń (so//), wszyscy członkowie 
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grammatyki arabskićj; 3) teologii; 4) prawa; 5) ro- 
zmów proroka, to jest, podań o czynnościach jego 
i mowach ważniejszych; 6) objaśnień Koranu czyli 
wykładu tekstu; 7) arytmetyki, jeometryi i astrono- 
mii i 8) sztuki wierszowania. 

W zaujach, których w Kabylii jest znaczna liczba, 
zwykle bywa do trzystu uczniów i uczonych oraz ty- 
luż podróżnych. Łatwo z tego osądzić, jak wielki wy- 
wiera wpływ marabut, naczelnik zauż. Dla biednych 
jest dobroczynną ręką Opatrzności, dla uczniów—nau- 
czycielem, dla uczonych, wychowanych w zaui—mi- 
strzem i ojcem duchownym, co dla wszystkich — na- 
czelnikiem cudownćj świątyni, dokąd zbiegają się 
z daleka Kabylowie, aby za pośrednictwem świętych 
marabutów, uprosić sobie u Boga nowe łaski lub 
wsparcie w niedoli, Matka którćj mrą dziatki, bła- 
ga tu niebios o zachowanie pozostałych. Żona nie- 
płodna przychodzi w towarzystwie ojca lub męża 
prosić o potomstwo. W czasie posuchy i nieurodza- 
jów, mieszkańcy ciągną w uroczystój processyi do 
20111, prosząc Boga o deszcz i błogosławieństwo dla 
roli. 

Dodajmy do tego urok świętości, otaczający mara- 
buta, a będziemy mieli dokładne wyobrażenie o ogro- 
mnym wpływie, jaki wywiera na ten lud przesądny. 
Kabylowie żyją jeszcze w średnich wiekach dziejów 
naszych: co ongi działo się w Europie, to u nich obe- 
cnie napotykamy. Dawnićj nasze zakony religijne 
pobierały pewnego rodzaju dziesięciny, które obra- 
cały nie tyle na własne utrzymanie ile na wsparcie 
biednych, na niesienie ulgi nieszczęśliwym i na krze- 
wienie światła i nauki: podobnież i dla tychże samych 
pobudek, 2006 pobierają dziesięciny od mieszkań- 
ców okolicznych, od wspaniałomyślnych i szczodrych 
dobrodziejów, którzy hoinemi dary dla zauł, pragną 
ściągnąć na się łaskę i błogosławieństwo niebios. 
Część podatków składanych w meczetach, idzie tak- 
że na utrzymanie zauł. Wielu Kabylów uważa sobie 
za zaszczyt największy czynić dla nićj dobrodziej- 
stwa: znoszą oliwę, miód, rozenki, kury, barany, ko- 
zy a niekiedy i pieniądze. W razie potrzeby, mara- 
but odwołuje się do pobożności wiernych i pobiera 
od wszystkich daninę dobrowolną. , | 

Z tego podobieństwa zauć do naszych. zakonów 
religijnych średniowiecznych—czy nie dał-by się wy= 
prowadzić wniosek, że instytucye religijne w Kabyliisą 
śladem pozostałym pozakonach chrześciańskich Afry- 
ki północnćj? Na poparcie tego domniemania przy- 
taczamy następujące dwa fakty. Kiedy wszycy mu- 


darmo za tego. który zabije mordercę jéj męża. Ude- 
rzające w tém jest podobieństwo z obyczajami Korsy- 
kanów, co wydatnićj jeszcze okaże rys następujący. 
Przypuściwszy, że winowajca uniknął zemsty, vendet- 
ła spada na jego brata lub krewnych najbliższych. 
Ztąd gwałty wzajemne i nienawiść dziedziczna mię- 
dzy rodzinami. Sąsiedzi, przyjaciele, uważają ich 
sprawę za swoję, tworzą się stronnictwa 1 toczą boje 
krwawe i zacięte. 

Społeczeństwo Kabylskie nie mające ani jedności 
w rządzie, ani zespolenia w massach, ani hierarchii 
społecznćj, ani władzy przewidującćj "utrzymuje się 
w tym stanie od wieków. 

Z wysokości gór spoglądali Kabylowie na wtar- 
gnięcia zaborców do równin sąsiednich, a sami oparli 
się przemocy. Musi więc być jakiś węzeł łączący po- 
kolenia, musi być jakaś powaga moralna, którćj wpływ 
mocen jest panować nad duchem niepodległości tych 
plemion nieukróconych i jednoczyć ińteresa najsprze- 
czniejsze. Węzeł taki stanowią marabuci: oni to po- 
wagą swoją wywierają na umysłach ludu wpływ dziel- 
ny i przeważny. Zbyt rostropni, iżby mieli przywlasz- 
czać władzę sobie samym — coby niewątpliwie obu- 
dziło nieufność i podejrzenie w Kabylach—marabuci 
osłaniają swój wpływ instytucyą religijną zwaną z«u- 
Ja, i z jéj pomocą panują, choć nie rządzą. Zauja ja- 
ko zakład publiczny, jest zarazem szkołą duchowną 


wyższą i domem zajezdnym bezpłatnim, w czóm ma. 


uderzające podobieństwo do klasztorów średniowie- 
cznych: jako zaś instytucya polityczna, jest ona ogni- 
skiem, z którego marabuci rozciągają na całą Kaby- 
lię swój wpływ i władzę moralną. 

Każda zauja składa się z meczetu, z kaplicy wznie- 
sionćj na grobie świętego jakiego marabuta, z loka- 
lu przeznaczonego na szkołę, na mieszkanie uczniów 
i uczonych (piśmiennych) i innego, w którym znaj- 
dują przytułek podróżni i żebracy. Bogaty czy ubogi, 
swój czy obcy, skoro stanie przed wrotami zaw, bez- 
zwłocznie zostaje przyjęty i przez trzy dni podejmo- 
wany i karmiony. Nie było jeszcze przykładu, aby 
kogo nie przyjęto. Skutkiem téj wielkićj gościnności 
domów Bożych, nie znają w Kabylii, co to jest włó- 
częgostwo lub męczarnia głodu. Ludzie biedni, ogo- 
łoceni z mienia, pędzą życie na pielgrzymowaniu od 
jednéj 201/7 do drugićj: ich wdzięczność jest pierwszą 
dzwignią wpływu duchowieństwa na ogół. Nauczanie 
jest drugą nie mniej potężną. Rodzice przysélajg tu 
dzieci dla ukształcenia wyższego w naukach. W zau- 
jach prócz czytania i pisania uczą: 1) tekstu Koranu 


na pamięć i stosownéj deklamacyi czy śpiewu; 2) | zułmanie ściśle trzymają się Koranu, jako kodeksu 
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Marabyci, jak widzimy, stanowią w Kabylii pewne- 
g0 rodzaju arystokracye teokratyczną. Wprawdzie 
Kabylowie sę mahometanami i równie jak Arabowie 
wyznają, że nie ma Boga jedno Bóg i Mahomet jego 
prorok; wszelako gotowi jesteśmy utrzymywać, że 
istotnym Bogiem Kabyla jest—marabut. Napadnięty 
od Kabylów, daremnie błagać będzie o litość i imie 
Boskie; ale niech wymieni nazwisko jakiego szano- 
wnego marabuta— puszczą go bez krzywdy. I kto się 
zdziwi, że marabuci mają taką władzę nad umysła- 
mi Kabyłów? Kto się zdziwi, że na ich głos potężny 
zwaśnione pokolenia zaniechają zemsty i nienawiści 
i wszyscy co do jednego porywają za broń, gdy ma- 
rabuci zawezwą do walki przeciw zewnętrznemu wro- 
gowi? 

Duma jest wydatném znamieniem ی‎ Ka- 
byla: pokolenia s3 miedzy soba równe, on téz jest 
równy każdemu ze swych braci. Myśl te w kilku sło- 
wach wyraził jeden góral, mówiąc do naczelnika gmi- 
ny, który chciał nadużyć swój władzy: Enta szetk, 
ama szeik (dosłownie: tyś naczelnik, jam naczelnik). 
I pod tym względem i pod wielu innemi, wielka za- 
chodzi różnica między charakterem Araba i Kabyla. 
Przypatrzmy sie jéj blizéj. 

Arab od wieków przywykły do uległości, jest na- 
przemiany to próżny i zuchwały, to pokorny i pla- 
szczący się: Kabyl zawsze jest tylko—dumny. 

Arab całuje w rękę i w głowę swego przełożone- 
20,i obsypuje go mnóstwem pochlebnych grzeczno- 
ści, zdając się nie zważać, czy mu odpowiają lub nie 
na jego służbistość. Kabyl nie prawi grzeczności. Je- 
żeli pocałuje w rękę i w głowę naczelnika lub star- 
ca, ten zaraz odpowiada mu takąż samą grzeczno- 
C13. 

Arab mieszka pod namiotem i prowadzi życie ko- 
czujące. Kabyl ma dom, ogród i grunta. Dom stawia 
z kamienia lub cegły; dach osłania słomą lub tarci- 
cami z drzewa korkowego, bogatsi pokrywają dachó- 
wką. Chata Kabyla z dwóch części się składa: jednę 

zajmuję gospodarz z żoną i dziećmi, drugą przezna- 
cza na oborę dla bydła i stajnię dla koni. Jeżeli syn 
się żeni i ma mieszkać u rodziców, przybudują mu 
stancyę na górze. 

Arab ma wstręt do pracy. Wytrzymały na trudy 
długićj podróży, jest zresztą leniwy, pieszezoch1 przez 
dziewięć miesięcy przemyśliwa jedynie o sprawieniu 
sobie przyjemności. Byłe nie był zmuszony praco- 
wać, nie lęka się nędzy. Przeciwnie Kabyl pracuje 
usilnie i w każdćj porze roku: lenistwo w jego prze- 
konaniu jest hańbiące. 
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zupełnego, powszechnego i obejmującego wszystkie 
przepisy życia tak publicznego jak prywatnego, Ka- 
bylowie lubo także wyznają iślamizm, rządzą się prze- 
cież ustawami, jakie im przekazały podania przod- 
ków, sięgające, jak utrzymują, czasów poprzedzają- 
cych zjawienie się wiary mahometańskićj. W wielu 
tćż punktach ustawy ich są sprzeczne z postanowie- 
niami Koranu, co większa, noszą nazwisko zdradza- 
jące ich pochodzenie chrześciańskie, zowią się bo- 
wiem kanun (z greckiego kunon, przepis). Widać 
więc, że lud kabylski znał poprzednio chrześcianizm, 
kiedy nowa religia przystać doń nie mogła. W epo- 
ce upadku cesarstwa Rzymskiego, gdy kłótnie teolo- 
giczne rozdzierały kościół Afrykański, lud tem przy- 
jął narzucony sobie Koran, ale się duchem z nim nie 
zespolił; z wierzchu sie nim pokrył jak burnusem, 

a w gruncie zachował kształt społeczny dawniejszy. 
Dajemy jeden jeszcze przykład. W pierwszych wie- 
kach chrześciaństwa, wielu pustelników i ascetów 
osiadło w puszczach Tebajdy. Ojcowie pierwiastko- 
wego kościoła zostawili nam opisy ich zachwytów 
mistycznych, ich wstrzemięźliwości niesłychanćj i 
bezwarunkowego odosobnienia, w którém żyli świą- 
tobliwi ci samotnicy. Otóż, ślady podobnego życia 
ascetycznego napotykamy w Kabylii. W kraju Beni- 
Raten, słynny marabut Szeik-el-Mady w następują- 
cy sposób zwolenników swoich doprowadza do stanu 
świętości. Zamykają każdego osobno w jaskini lub 
celce tak szczupłćj, że kandydat do świątobliwości 
zaledwie w nićj pomieścić się może. Następnie w prze- 
ciągu dni czterdziestu odejmują mu stopniowo po- 
karmu tak, że w końcu na cały dzień dają mu tylko 
jedną figę suszoną lub strączek chleba świętojańskie- 
go. W miarę jak adeptom ubywa żywiołu życia ma- 
teryalnego, wzmaga się w nich potęga duchowa: na- 
bywają wzroku duszy 1 miewają widzenia niebieskie. 
W końcu Zawiezuje się stosunek mistyczny między 
nimi i marabutem; mistrz i adepci mają jednakowe 
sny i widzenia. Wtedy Szeik-el-Mady daje im bur- 
nus i inną rzecz jaką na znak, że ich próba ukończo- 
na, i wysćła ich na świat na pomnażanie liczby zwo- 
leńitików świątobliwości. Jest nawet z pięćdziesiąt za- 
kładów, do tego celu służących. Wszystkie tam ćwi- 
czenia i praktyki polegają na ascetyzmie najsurow- 
szym. Stosunki z kobietami, palenie tytuniu i uzy- 
wanie jakichbądź roskoszy—najściślćj jest wzbronio- 
ne. Adepci cały czas trawią na modlitwie i rozmyśla- 
niu. Duch téj instytucyi religijnćj prawdopodobnie 
przejęty jest z Egiptu, to jest, z tych właśnie miejsc, 
które wsławili pierwsi pustelnicy chrześcijańscy. 


Przytoezymy piekny zwyezaj u Kabylów, plynacy 
także ze szlachetnego uczucia gościnności. W czasie 
dojrzewania owoców, fig i winogron, naczelnicy ogła- 
szają, że w przeciągu dni piętnastu lub dwudziestu, 
nikomu pod karą pieniężną nie jest wolno zbierać 
owoców. (ady czas naznaczony upłynie, właściciele 
zbierają się w meczetach i przysięgają na księgi świę- 
te, że zakazu nie przestąpią. Kto nie przysięga, płaci 
karę pieniężną. Po czóćm obliczają wszystkieh bie- 
dnych w pokoleniu, i każdy właściciel z kolei ich ży- 
wi, dopóki pora zbierania owoców nie przeminie. To 
samo się dzieje podczas zbierania bobu, któren po- 
wszechnie w Kabylii uprawiają. Wtedy każdy obcy 
może jeść na polu ile zechce, byle z sobą nie brał. 

Arabowie okradają bez wyboru przyjaciół i nie- 
przyjaciół, jak się przytrafi. Kabyl kradnie tylko 
u swego nieprzyjaciela, i to jest czyn chwalebny; 
w przeciwnym razie kradzież hańbi. 


W karze cielesnéj Arab lęka się tylko bólu; woli 
dostać dwadzieścia pięć kijów, niż zapłacić kary dwa 
duros (17 złotych). W przekonaniu zaś Kabyla, ka- 
ra cielesna jest niewolniczą i zniesławiającą. Żaden 
naczelnik gminy nie śmiałby go na nię skazać. Góral 
woli zapłacić dwadzieścia duros, niż poddać się naj- 
lżejszćj karze cielesnćj. 


Porównajmy teraz zwyczaje dwóch tych plemion, 
a itu znajdziemy nie mniejszą różnicę. 

Arab żeniąc się, najczęścićj nie zna jeszcze swojéj 
przyszłćj. Jeśli ją zobaczył, to przypadkiem, ukrad- 
kowo, najczęścićj z jéj pomocą. U Kabylów chcący się 
żenić, wysyła przyjaciela do rodziców dziewczyny 
z prośbą o jej rękę. Umawiają się, ile pan młody ma 
dla nićj zapłacić posagu: zwykła cena jest sto duros 
(z górą 800 złp.). Jeżeli proszący o rękę na raz nie 
może całćj summy wypłacić, dają mu zwłoki dwa 
miesiące. Tymczasem może bywać w domu rodziców 
swćj narzeczońćj. Gdy posag wypłaci, zabiera ją z so- 
bą ioprowadza po wsi przy odgłosie muzyki i śpie- 
wów: kobiety i dzieci otaczają ich tłumnie, napełnia- 
jąc powietrze wesołemi okrzyki. Za przybyciem do 
domu, pan młody wyprawia ucztę, na którą, wedle 
możności swojćj, sprasza albo wszystką młodzież 
wioski albo tylko bliższych znajomych. 

Gdy Arabowi urodzi się dziecię płci męzkiej, cie- 
szy się i ucztuje ale tylko w kółku rodzinném. Gdy 
Kabylowi żona syna powije, sprasza na ucztę całe 
sąsiedztwo i przyjaciół z okolicy. Wszyscy się radu- 
ją, bo wszystkim przybył jeden brat więcćj, nowy 
obrońca ojczyzny. 


Arab leni się do rzemiosł i przemysłu: cała jego 
praca domowa ogranicza się na zrobieniu kilku sio- 
deł, uprzęży i wędzideł. Kabyl jest przemysłowcem 
z charakteru. Wyrabia zbroje, strzelby, sławne pała- 
sze, noże, motyki i lemiesze do pługa. Kobiety tkają 
burnusy, opończe i inne odzienia. Kabyl sam przygo- 
towuje proch, który choć nie jest tak mocny, równy 
i gładki jak proch francuzki, przecież nie smoli ręki 
i ma wszystkie przymioty dobrego prochu strzeleckie- 
go. Kabyl wyprawia i garbuje skóry, szyje trzewiki, 
wyrabia mydło z oliwy i plecie rogoże z palmy karło- 
watćj. | l 

Arab, leniwy ciałem, jest także ociężały na duszy. 
Kabyl żywy, łagodny, prędko zapala się gniewem. 
Niekiedy zapalczywości jego niema granic; podajemy 
jeden przykład. Pewien z pokolenia Beni-Yala, spo- 
tkawszy na targu Kabyla, który mu był winien je- 
dnego barra (trzy grosze), prosi o zwrócenie pie- 
niędzy. 

— Nie oddam ci twego barra, odpowiedział dłu- 
żnik. 

— Czemu? 

— Nie wiem. 

— Jeżeli teraz nie masz pieniędzy, to jeszcze po- 
czekam. | 

— Mam pieniądze. 

A więc?‏ سب 

— A więc przyszło mi do głowy nie zapłacić ci 
- wcale. | 

Wierzyciel usłyszawszy te słowa, rzuca się na dłu- 
2011:8 i powala go o ziemię. Widzowie i sąsiedzi 
biorą udział w sprzeczce, tworzą się stronnictwa, 
rzucają się do broni i bójka rozpoczyna się na pię- 
kne. Dopiero po sześciogodzinnćj potyczce zdołano 
rozbroić walczących, ale już czterdziestu pięciu ludzi 
leżało zabitych—o trzy grosze! 


Arab jest kłamcą: Kabyl uważa kłamstwo za rzecz 
sromotną. Arab na wojnie najczęścićj poczyna sobie 
podstępnie i zdradziecko. Kabyl zawsze przestrzega 
nieprzyjaciela. | 

Arab jest gościnny, ale w przyjęciu jego widocznie. 
się przebija chęć popisania się z wystawą i hojnością 
Gościnność Kabylów jest mnićj okaźna a bardzićj ser- 
deczna. Każdy, swój czy obcy, dozna u nich dobrego 
przyjęcia. Największe względy okazują nieszczęśli- 
wym, zwłaszcza zbiegom, i za nic w świecie nie zgo- 
dziliby się na ich wydanie. Wszystkie w tym wzglę- 
dzie usiłowania Turków a późnićj Abd-el-Kadera, by- 
ły zawsze bezskuteczne. | 


W takim razie Arab nie inaczéj stawi sie na miej- 
scu schadzki, jak zaopatrzony w aman dany od na- 
czelnika, któremu ma zdać sprawę ze swego postę- 
powania. Tak więc do wyrazu aman przywiązane 
jest znaczenie wyższości i władzy osoby go dającćj 
nad tym, który go otrzymuje. 

Anaya u Kabylów jest listem bezpieczeństwa i pa- 
szportem; wszelako nie władza, jak u Arabów, lecz 
każdy Kabyl może dać anaya. Powaga moralna anaya, 
jest nader wielka; cudzoziemiec ją posiadający nie 
tylko się nie lęka krzywdy i gwałtu, ale może jeszcze 
być pewnym, że go nie dosięgnie ani zemsta nieprzy- 
jaciół, ani kara za dawniejsze występki. Anaya wy- 
raża się przez jaki znak widzialny. Dający ją wrę- 
cza strzelbę swoję lub szablę albo inną rzecz, o któ- 
réj wiedzą w okolicy, że jest jego. Często daje swe- 
go sługę za przewodnika, niekiedy téż sam towarzy- 
szy protegowanemu, jeśli mu zagraża wielkie nie- 
bezpieczeństwo. Taka anaya tém daléj rozciąga swo- 
ję skuteczność, im znakomitszą jest osoba, która ją 
daje. Jeśli to jest prosty Kabyl, szanowaną będzie 
we wsi i wokolicy. Ale jeśli ją udzielił marabut—mo- 
żna z nią bezpiecznie przejść całą Kabylię. Dość jest 
wtedy pokazywać ją marabutom innych pokoleń, aka- 
701۲ z nich najchętnićj da swoją anaye. 

Kabyl największą wagę do tego przywiązuje, żeby 
jego anaya pogwałconą nie była: wymaga tego jego 
duma i godność osobista, a krewni, przyjaciele, gmi- 
na i pokolenie całe—uważają za świętą powinność 
krzywdy osobistćj nie zawsze znajdzie pomocnika; 
ale gdy rzecz chodzi o pomszezenie zgwałconćj anaya, 
wszyscy za broń porywają. Podanie przechowało na- 
stępujący przykład zgwalconéj anaya. 

Przyjaciel jednego Zuawa zgłasza się doń z prośbą, 
o anaye. W nieobecności męża, żona nie wiedząc jak 
sobie począć, daje zbiegowi sukę domową, znaną w ca- 
léj okolicy. Podróżny puszcza się w drogę mając 
z sobą ten zakład bezpieczeństwa. Wkrótce jednak 
suka zbroczona we krwi wraca do domu swćj pani. 
Żuaw, który właśnie powrócił, zapala się gniewem, 
zbiera mieszkańców wioski, puszcza się z nimi śla- 
dem suki i znajdują na drodze zabitego podróżnego. 
Wypowiadają wojnę pokoleniu, na którego gruncie 
zabójstwo dokonane ; krew lała się strumieniami, 
a wioska, w którćj zgwałcono anaya, do dziś dnia zo- 
wie się włoską suki. 

Anaya nie tylko jest paszportem i listem bezpie- 
czeństwa, ale ma jeszcze znaczenie ogólniejsze. Do 
nićj przywiązany jest obowiązek opieki mocniejszego 
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Gdy umrze Arab, tylko krewni i przyjaciele obe- 
cni są obrzedowi pogrzebowemu; poczćm każdy wra- 
ca do zwykłych zatrudnień. Ale u Kabylów gmina 
cała zgromadza się na pogrzeb, bo wszyscy ponieśli 
stratę. Nikt w dniu tym nie pracuje: składają się na 
przyjęcie gościnne Kabylów, ktérzy z odległych wio- 
sek przybyli oddać ostatni hołd zmarłemu. 

Bezwarunkowa równość między Kabylami odbija 
się także w stosunkach kobiety do mężczyzny. Żona 
Araba jest raezéj jego niewolnicą: nie godzi się jéj 
jeść z nim razem, a tém mnićj z jego gośćmi. Zona 
Kabyla jé razem z mężem i uczestniczy w ucztach da- 
wanych dla gości. Arabka nie może się znajdować 
gdzie są zgromadzeni mężczyzni; przytćm zawsze 
nosi zasłonę. Kabylka ma twarz odkrytą, chodzi gdzie 
zechce, śpiewa w obec mężczyzn i rozmawia z nimi. 
Duma, śmiałość i moc charakteru jest także udzia- 
łem Kabylek. Podczas bitwy one to krzykami pobu- 
dzają mężów i braci: gdy zbraknie prochu i kul, one 
przynoszą. One na polu bitwy opatrują rannych, 
a jeśli który stchórzy i ucieka, one pierwsze podają 
go wzgardzie powszechnój, znacząc węglem jego bur- 
nus lub białą koszulę wełnianą. 

Arabka nie ma nigdy swobody. Wyszedłszy z pod 
opieki ojea, dostaje się pod dozór męża; w razie roz- 
wodu, znowu powraca pod władzę ojcowską. Jeśli 
Kabylka się rozwiedzie, zamieszkuje u krewnych i 
używa zupełnćj swobody. 

U Arabów kobiety, zwłaszcza uboższe, są zwykle 
brudne i niechlujne. Kabylki kochają się w oche- 
dóstwie. Dwa razy na dzień przemieniają ubranie: 
z rana umywszy się, odziewają się schludnie; wieczo- 
rem stroją się w najozdobniejsze szaty. Ta ich wy- 
kwintność i zalotność w strojach nie mało wpłynęła 
na ustalenie mniemania, jakoby kobiety Kabylów ce- 
lowały pięknością nad Arabkami: przynajmniój taką 
mają sławę. 

Na dopełnienie tego obrazu porównawczego dwóch 
plemion, dołączamy opisanie zwyczaju zarówno ist- 
niejącego u Kabylów i u Arabów; chcemy mówić 
o listach bezpieczeństwa, zwanych u Arabów aman, 
u Kabylów anaya. 

Aman jest nie tylko listem bezpieczeństwa ale i pe- 
wnego rodzaju przebaezeniem. Jeżeli np, Arab ścią- 
gnie na się gniew naczelnika i opuści pokolenie, nie 
będzie napowrót doń przyjęty, dopóki nie otrzyma 
aman. Inny znowu podnosi bunt, wszczyna rozruchy 
i wreszcie ucieka. Późnićj on i naczelnik pragną się 
zbliżyć do siebie i dla ułatwienia wzajemnego poro- 
zumienia się, chcą się osobiście widzićć i rozmówić. 
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oczach bracia pastwią się nad zabójcą jój męża. Nie- 
szczęśliwy raniony kilkakrotnie, dobywa sił ostatnich, 
czolga sie ku jćj nogom i woła: „Błagam cig o anayę. 
Wdowa zarzuca nań swoję zasłonę i — Kabyl oca- 
lony. 

Te są główniejsze rysy obrazu społeczeństwa ka- 
bylskiego, uważanego pod względem ustaw polity- 
cznych, praw, obyczajów i zwyczajów. 


Edw. Sulickt. 


nad słabszym. Człowiek prześladowany, któremu gro- 
zi bliskie niebezpieczeństwo, wzywa opieki pierwsze- 
go lepszego Kabyla. Ten, choć go zgoła nie zna, rza- 
dko kiedy prośby jego nie wysłucha. Góral dumny 
z opieki nad słabszym, chętnie w takim razie udziela 
anayę. Kabylka ma także ten przywiléj, a czuła i lito- 
ściwa z przyrodzenia, nigdy nie odmawia swéj opie- 
ki. Podanie jako przykład wspomina jednę, w którćj 


oo CZCZEWO. 
I MOST POD NIEM NA. WIŚLE. 


Wisła na dwa koryta, tu lewy jćj strumień zowie się 
Nogat i do Elbląga prowadzi. Brzegi jego broni od 
wylewów i ściska w głębokie koryto potężny usypa- 
ny wał za czasów jeszcze krzyżackich. Podobne wa- 
ły ciągną się brzegami Wisły, aż do Gdańska i Frisz- 
haff. Ileż pracy kosztowało usypanie szańców tak 
ogromnych; trzeba było kroci jeńców, by je usypać, 
trzeba niezmordowaanćj staranności mieszkaców dzi- 
siejszych, by je utrzymać. 

Od samego Malborga aż do Czezewa, jedzie się bitą 
tamą, z rowami po obu stronach. Wszędzie obfite 


W pieknéj, bogatćj. Pomorza okolicy, którą słusznie 
autor opisujący znaczenie Prus dawnych Egiptem 
naszym nazywa, wśród innych miasteczek 1 wsi, dziś 
nie polskie miano noszących, zwraca uwagę naszą 
miasteczko Tczewo czyli Czezewo, przez Niemców 
Dirschau przezwane. Położone między Malborgiem 
a Gdańskiem od którego o cztery mile odległe, Czeze- 
wo jest 0۵46 zamozném, nie bez handlowego ruchu, 
murowaném powiatowóm miasteczkiem, a przy tém 
jedném z miejsc liczących wiele historycznych wspo- 
mnień. Rzadkićm to bywa zdarzeniem, tak w losach 


rodzin, jak i miast znakomitych, że odtąd Czczewo | pastwiska, gęste, dobrze zabudowane wsie, ze stare- 


mi gotyckiemi kościołami, własność niegdyś dawnych 
krzyżaków. Najpiękniejsze bydło pasie się trzodami; 
wszędy żyzność ziemi spiesznie klęski wojny wyna- 
gradza. Około Malborga aż do Czczewa, lud pospo- 
lity nie mówi jak po polsku. و‎ ss... 
 .Uzezewo, niegdyś mocno utwierdzone miasto, za- 
łożone było w roku 1209. Helmerych wielki mistrz, 
w wojnach z Polakami, zburzył je ze szezetem, w ro- 
ku 1882 Czesi, posiłkując wojska polskie, spalili to 
miasto i 10,000 jeńców zabrali. W roku 1727 Gustaw 
Adolf poraził tu jazdę naszą. Po tylu klęskach, Czcze- 
wo lichém jest miasteczkiem; murowane jednak, i le- 
psze niż wiele stolic województw naszych. 
Od Gzczewa kraj równie piękny i wsie zamożniej- 
sze, domy z wielkiemi wystawami, pruskim murem 
budowane, wiele także używają surówki. Przez wieś 


ściąga uwagę podróżnych, i że z ubiegłemi wiekami 
nie straciło zupełnie na ważności swojćj, nie zamieni- 
ło się w zwaliska, w lichą mieścinę, na co, gdyby nie 
poprowadzenie tamtędy kolei żelaznćj, zanosiło się 
przed niedawnemi laty. Nasz stary wieszcz J. U. Niem- 
cewiez, gdy chcąc kraj poznać, podróżował po nim 
przed kilkadziesiąt laty, opisawszy w Malborgu zam- 
ki bogate w sztukę i przepych dawnych rycerzy krzy- 
żowych, wyraziwszy oburzenie swoje na tych cie- 
miężców co pod pozorem wiary nieśli sąsiadom zni- 
szczenie, tak się dalćj wyraża, ubolewając nad zni- 
szczeniem do jakiego przywiedli ci, co niedbali 0 za- 
bytki sztuki. „Im bardzićj mnie barbarzyńskie zni- 
szczenie i opuszczenie zamku mistrzów krzyżackich 
w Malborgu oburzyło, tóm przyjemnićj wyjechawszy 
zą most, ujął mnie widok kraju, bujność ziemi i pra- 
cowitość mieszkańców. Poniżćj Malborza, dzieli się 
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Rozenberg i inne płynie rzeczka Radunia; te krzyża- | więźniów przed sie nasi tam wzięli na dziesięć tysie- 


cy, między któremi co jedno było Czechów, te wszy- 
stkie uprosił sobie Bapka, dowódzca czechów na żoł- 
dzie Polaków zostający, którym rozmaite męki zada- 
wał a naostatek kazawszy nakłaść stos drzewa, spa- 
lit je mówiąc tak: „Iż wy będący jednego języka i ro- 
dzaju z przodków swych z Polski, dzierżycie z Niem- 
cy nieprzyjaciohmi swemi przeciw im." 
Czas jakiś odpoczęło nasze miasto. Lecz za pano- 
wania Stefana Batorego, gdy Gdańszczanie, powstaw- 
szy pod dowództwem Jana z Kolna, dali mu pole po- 
pisania się ze swoją walecznością po raz pierwszy, 
(a mimo to w bliskości Czezewa dwa tysiące Polaków 
pobiło cudownym niemal sposobem blisko stotysię- 
czne wojsko Gdańszczan;) Czezewo wtedy znów zu- 
pełnie zgorzało. Mimo tak korzystnćj wygranćj, za 
wstawieniem się książąt niemieckich, a raczéj przez 
wrodzoną dobrowolność tylekroć w podobnych razach 
okazywaną Polaków, stanął pokój podpisany w Mal- 
borgu, mocą którego Gdańszczanie w kilku ratach 
dwieście tysięcy złotych złożyć za koszta wojny kró- 
lowi obowiązali się—tudzież dwadzieścia tysięcy du- 
katów na odbudowanie kościoła w Oliwie przez lud 
zburzonego. Stefan Batory ze swéj strony obowiązał 
się dobra zabrane miastu powrócić i pozwolić na od- 
bywanie publiczne po kościołach obrządku augsbur- 
skiego. Historya zachowała pamięć tak sławnój, tak 
nierównćj w siłach, a przez to mianéj za cudowną, 
wygranćj niedaleko Czczewa, Lecz czas zniszczył pa- 
miątkę, na nieszczęście nie z marmuru, bo sztuki 
u nas wtedy nie tak pospolite były, lecz pamiątkę 
malującą ówczesną, pełną prostoty pobożność; był to 
bowiem krzyż z rozkazu Stefana Batorego postawio- 
ny, z napisem: 
„NIE NAM PANIE! ALE IMIENIOWI TWEMU NIECH 
BEDZIE CHWAŁA. ” 


Po skończonćj wojnie, po uciszonych napadach, 
krzyżackich i niemieckich, znów przez lat kilkadzie- 
siat Czczewo w spokojności pozostając, miało czas 
odbudować się i uporządkować; dopóki ulegając zwy- 
kłćj kolei miasteczek naszych niszczonych i napa- 
danych nie tylko przez bliskich sąsiadów, Czczewo 
przez Szwedów opanowanćm zostało. 

Młody król szwedzki Gustaw Adolf widząc Polskę 
zajętą wojną z lurcyą, zapragnął korzystać ze szczę- 
śliwój dla siebie pory. Nagle napadł na Inflanty, opa- 
nował Rygę i wiele miast innych. Nie można było od 
razu poskromić zuchwałćj napaści. Nieszczęśliwa sła- 
bość króla dla Austryi, posyłanie dla nićj Lisow- 


cy wodociągiem sprowadzili do miasta Gdańska. 

Twierdzą iz Czczewo znanćm było w roku 1209, 
pod nazwiskiem hrabstwa Sau. Jakkolwiek na po- 
graniczu Pomorza prawie już ku Żuławom położone, 
miasteczko to należało zawsze do książąt Pomor- 
skich. Mestwin książe Pomorski w XIII jeszcze wie- 
ku wzniósł tu kościół i klasztor Dominikanów. Ko- 
ścioł katedralny zdaje się dawniejszym jest jeszcze, 
bo nie wiadomo przez kogo i kiedy założonym został. 
Nieszczęśliwy kraj nasz zawsze ze wszystkich stron 
napadany, czy to od Tatarów i pogańskićj wówczas 
Litwy, czy to od chrześcijańskich Szwedów i Krzy- 
żaków, nie posiada żadnego starożytnego grodu, zam- 
ku, miasteczka, któreby nie było krwią oblane, wie- 
lekroć palone i niszczone. Równy więc z innemi los 
miało i opisywane Czezewo. 

Gdy Jagiełło wiekopomnćm zwycięztwem pod Grün- 
waldem upokorzył krzyżaków, odebrał nasten czas 
od Prus należące do Polski miasta a między innemi 
Czczewo; lecz powodując się usposobieniem narodu 
naszego, które nigdy nie było zaborcze, odstąpił Ja- 
giełło od Malborga, rozproszył pospolite ruszenie 
1 odpoczywał wraz z wojskiem w Inowłocławiu. Wtém 
dowiedział się że Plauen nowy mistrz krzyżacki, pod- 
żegany przez niemców, pożyczywszy pieniędzy od 
Wacława króla czeskiego, gotuje się na wyprawę 
przeciw niemu. Zgromadził Jagiełło ile było wojska, 
miał się na pogotowiu, lubo sam pozostał w Inowłocła- 
wiu; mezni rycerze a pomiędzy nimi sławny z boha- 
terstwa i piękności Zawisza Czarny, wystąpili prze- 
ciw nieprzyjacielowi. Krzyżacy zapewnieni że roz- 
puszczenie pospolitego ruszenia i przez to małe siły 
Polaków nie wytrzymają ich napadu, nadciągnęli pod 
Koronów— rozpoczęto krwawą i zaciętą walkę, w któ- 
rćj Polacy zniszczyli zupełnie jazdę krzyżaków. Oko- 
ło ośmiu tysięcy trupów niemieckich było na placu, 
zabrano chorągiew krzyżakom, i oprócz pieszo pro- 
wadzonych niewolników, dostawiono téz do Inowto- 
cławia królowi sześćdziesiąt wozów. 

Podczas téj osta tnićj z krzyzakami wojny, Czcze- 
wo uległo ciężkićj klęsce, spalone bowiem i zupełnie 
zniszczone zostało. Ponieważ mistrz rozpoczął tę 
wojnę za pomocą Wacława króla czeskiego, mnóstwo 
Czechów było w służbie krzyżackićj. Bielski przyta- 
cza iz bardzo wielu z nich wzięto pod Czczewem 
a raczćj w samém mieście w czasie kiedy gorzalo. 
Przywodzi obok tego ciekawą lubo okrutną jednego 
Czecha miłość narodowości jedno-plemiennćj. Opisu- 
jac spalenie Czezewa tak kończy kronikarz: „Jednak 
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Nareszcie nadeszła pomyślniejsza chwila dla-kra- 
ju, właśnie wtedy kiedy jój najmnićj spodziewać 
się można było, kiedy nieszczęśliwy Jan Kazi- 
mierz z garstką wiernych, schronił się do Opoczna 
i napróżno czekał obiecanćj pomocy Austryi, któréj 
przodkowie jego nie bacząc na własny interes, poma- 
gali. Już Karol Gustaw panem był chwilowym całej 
Polski i tylko namyślał się czy się nią podzielić Wy- 
pada, czy całkowicie zatrzymać sobie? i już zażądano 
od niego nawet aby sejm zwołał i prawo elekcyi 
utrzymał, on wskazując na pałasz u boku odpowie- 
dział: Nie potrzebuję waszych elekcyj, bo za pomo- 
cą tego jestem Panem i królem waszym.” Już wątpił 
lud wszystek że żadnego nie było ratunku; kiedy sła- 
wny opór Częstochowy nadspodziewanie oddziałał 
pomyślnie. Odżyła nadzieja, a z nig męztwo w do- 
wódzcach polskich. Zwycięztwo po zwycięztwie na- 
stępowało i nagrodziło poprzednie klęski i straty. 
Sam Karol Gustaw o mało nie dostał się w niewolę 
naszą; a nadto Duńczycy wpadli do Szwecyi i zmu- 
sili go o własnćm myśleć niebezpieczeństwie. Zawar- 
to pokój w Oliwie w 1668 r., w skutek którego Szwe- 
dzi oddali zatrzymane w Prusach miasta, a w téj 
liczbie i Czezewo. Odtąd zostawało to miasteczko bez 
przerwy pod panowaniem Polski, albowiem gdy osta- 
tecznie w 1772 określono coraz zmniejszone woje- 
wództwa pomorskie, i na dziesięć powiatów je po- 
dzielono, po między niemi mieścił się powiat Czcze- 
wski. | 

Dziś pod Czezewem zostającem pod rządem pru- 
skim, wzniesiono most na Wiśle, którego tu dajemy 
rycinę i opis. 

Posiedzenie 7 grudnia 1849 zatwierdziło wybudo- 
wanie mostów na Wiśle i Nogacie zastrzegając ure- 
gulowanie biegu i ogroblowanie obu tych rzek przez 
położenie kolei żelaznćj, i przeznaczyło potrzebne na 
to fundusze. 

Budowę mostu rozpoczęto podług projektu za- 
twierdzonego w r. 1850. 

Mosty są przeznaczone tak do jazdy zwyczajnćj 
jak 1 dla królewsko-wschodnićj kolei zelaznéj, któréj 
najdogodniejszy kierunek jest z Berlina i Gdańska 
do Królewca, przecinając Deltę Wisły w linii od 
Uzczewa na Malborg do Elbląga. Ze względu na bez- 
pieczeństwo okolicznych obwałowanych nizin pomię- 
dzy Wisłą i Nogatem, jako téz na wschód od Nogatu, 
kolej żelazna, równie jak i drogi, są założone na ma- 
łćj nasypce ziemnéj, pomiędzy Wisłą i Nogatem, na 
9 stóp ponad średni stan Wisły pod Czezewem, a na 


czyków, rozdwoilo siły, któreby do Inflant gromadzić 
należało. Zachęcony dobrem powodzeniem Gustaw 
Adolf, coraz bardzićj szerzył zabory swoje posunąw- 
szy się aż do Prus. Zapomniał król szwedzki, że lubo 
Zygmunt był słabym i nieumiejącym prowadzić woj- 
ny monarchą, panowanie jego jakby dla wynagrodze- 
nia niedołężności króla, obfitowało w najwaleczniej- 
szych i najznakomitszych mężów. 

Stanisław Koniecpolski zaledwie spoczął po wiel- 
kich nad Tatarami zwycięztwach, które odniósł wró- 
ciwszy z niewoli tureckićj; pospieszył ku obronie bo- 
gatego Pomorza, przeciw Szwedom, gdzie w r. 1627 
ostatecznie zwyciężył najezdników, pobrawszy nie- 
przyjaciół całemi pułkami w niewolę, zdobywszy 9T 
chorągwi; jedném słowem tak ich pobił, iz się udać 
do zawarcia pokoju musieli. 


Lecz nim to nastąpiło, Czczewo było teatrem woj- 
ny, zajął go król szwedzki i w nićm czas jakiś w ro- 
ku 1626 bronił się i opierał Koniecpolskiemu, aż 
w końcu sam tu ciężko ranionym został. Nie długo 
biedne miasto było w rękach Polaków. Nadeszło pa- 
miętne tylą klęskami panowanie Jana Kazimierza. 
Nie dosyć że miasto po mieście od strony Multan 
i Rossyi dostaje się w nieprzyjacielskie ręce, nie dość 
że sejm na któryby zgromadziwszy się naród mógł 
jakieś zaradzić środki ku ratunkowi kraju, zrywa Si- 
ciński; nie dość że się wewnętrzne najzgrabniejsze dla 
ojczyzny niezgody szerzyć zaczęły, ale jeszcze i Szwed 
pokusił się znowu do zaborów w Polsce, pewnym bę- 
dąc że w takim stanie niedoli, zdoła opanować kraj 
cały. 

Wtedy właśnie córka Gustawa Adolfa, Krystyna, 
zrzekła się korony szwedzkićj na osobę Karola Gu- 
stawa. Niewłaściwie poseł Jana Kazimierza oświad- 
czył się z protestacyą przeciw temu królowćj szwedz- 
kićj czynowi, zapomiał że w tak ciężkiem położeniu 
Polska, już nie powinna była wtrącać się do spraw 
sąsiednich. Uchwyciwszy tę urazę za pozór do wal- 
ki, Karol Gustaw chcąc zwycięztwami pierwsze lata 
panowania swego oznaczyć, napada na Polskę 1 sze- 
rzy w niej zabory swoje. Wtedy to nie myśląc już 
opuszczać zdobyczy swojéj, najezdnik umacnia miej- 
sca które za dogodny punkt do obrony uznał. Ślady t6j 
warowni dotąd pozostały. Czas w potomności zatarł 
pamięć ucisków, okrucieństw przeszłych napastni- 
ków; zostały tylko ślady dowodzące ich siły i dziś 
jako starożytne pamiątki pokazują powstałe za cza- 
sow krzyżackich okopy nad Wisłą i mury szwedzkie 
około Czezewa. 
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wschód Nogatu aż do 8 stóp pod średni stan tegoż, | b) Dzisiejsze ujście Nogatu zamknąć robotami fa- 
pod zasłoną wałów Wisły i Nogatu. Ażeby pod- , szynowemi, pomiędzy niemi przez koryto Nogatu usy- 
nieść ważność kolei żelaznćj, i zyskać, podniesienie | pać dwa wały ochronne od wody, doprowadzić je do 
rolnictwa w nadzwyczaj żyznych nizinach, potrzeba | zamknięcia niziny Marjenwerder i opatrzyć upustem 
było jednocześnie z budową mostów wykonać ogólne | nawodniającym. - 
urególowanie wałów i koryta wód, które i tak w sku-| c) Na lewo powyzéj od Montaner Spice nieobwa- 
tek licznych przerw w wałach Nogatu już nawet | łowane niziny, łącznie z rozległą kępą Küche obwa- 
przed przedsięwzięciem budowy drogi żelaznćj było i łować. 
naglące. d) Działaniu wzmocnionego pędu wody dopomódz 
W skutek zmiany podziału wód przy Montaner- | do oczyszczenia z piasków Wisły za pomocą tam re- 
Spice, którą z początku mała, od roku 1840 powię- | gulacyjnych i sztucznego pogłębienia. 
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Most pod Czezewem. 


kszała się gwałtownie, Nogatem płynęło już prawie| ¢) Istniejące obwałowanie Wisły 1 mili powyżćj 
dwa razy tyle wody co dawnićj iile pomiędzy obwa- | Montaner-Spice i poniżćj z lewéj strony do Kasemark, 
łowaniem mogło być odprowadzone. Skutkiem tćj | a z prawéj do Rothebude, jako téz obwałowanie No- 
przewagi Nogatu było zasypanie Wisły poniżćj Mon- | gatu na dół do Blumenstein, a z prawćj od Galgen- 
taner- Spice. Brak otamowań przy podziale wód, ; berga, do Krafolschleuse stosownie podnieść i wzmo- 
stał się powodem że najmocniejsze lody z górnéj Wi- | cnić. 
sły płynęły Nogatem i obwałowania jego porozrywa- | X Wspomnione pod c) i e) znaczne roboty były już od 
ły. Z tego powodu postanowiono: roku 1846 prowadzone 1 ukończone na 19 milach wa- 
a) Otworzyć nowe ujście dla Nogatu o pół mili po- |-łu, normy 15 do 20 stóp w koronie, 7 do 8 stóp nad 
nizéj Montaner Spice, za pomocą kanału /, mili dłu- | najwyższe płynięcie lodów, ze spadkami dwu-stopo- 
81680, i z takiemi wymiarami, któreby regulowały | wemi od lądu i trzystopowemi od wody. 
ilość wody mającą płynąć w Nogat, trwale go obwa-| Następnie wielkie roboty wymienione pod a; ib) 
rować i opatrzyć izbicami, wstrzymującemi wpływa- | były wykonane, przez co wypływ Nogatu został zre- 
nie wielkich mass lodu. dukowany, jak dawnićj do 14 części całkowitego 
KSIĘGA ŚWIATA, Cz. II. R. VIII. 19 
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Przy dzisiéjszym,postepie i udoskonaleniu robot 
z żelaza, zastosowano i w budowie tego mostu to, 
czego na największych mostach z nieomylnym sku- 
tkiem używano, to jest, obok użycia żelaza kutego 
1 walcowanego, użyto w wiązaniach sworzni na gorą- 
co wbijanych. W układzie zaś belek stosowano się 
ściśle do zyskanych już doświadczeń i wymagań za- 
sadami statyki wskazanych. 

Właściwie są to tylko dwie belki w postaci żela- 
znych po 377/, st. wysokości, kratkowych ścian; po- 
między któremi, w wysokości 6 stóp od dołu belek, 
kolej na moście poprowadzono. 

Środkiem mostu idzie kolej żelazna: po obu zaś jéj 
stronach idzie jedno-kolejna droga dla zwykłych wo- 
zów. Dla zaoszczędzenia materyału. nię podzielono 
tych trzech dróg oddzielnemi ścianami. Pominięto 
je zaś dla tego, że i tak nie zabezpieczałyby koni 
od przestrachu w czasie przejścia parochodn. Z uwa- 
gi więc na nieznaczny ruch wozów i koni, postano- 
wiono takowe, w czasie przejścia parochodu, zatrzy- 
mywać. 

Chodniki dla pieszych po 3 stóp szerokie, wycho- 
dząc po za belki, dozwalają nieprzerwanćj kommuni- 
kacyi. Chodniki te, idą na filarach do okoła wież, 
wzniesionych celem powstrzymania ścian mostowych 
od usuwania się na bok. Dla zachowania zgodności 
w kształcie, wieże środkowe są okrągłe, na przy- 
czołkach zaś czworokątne i tworzą zarazem portyk 
mostu. | 

Drogi kommuntkacyjne. Droga żelazna od pun- 
ktu złączenia się kolei Berlińskićj i Gdańskićj w dwor- 
cu Czczeskim zwraca się przez most ku wschodo- 
wi. Przez drogę tę nie przechodzą furmanki most 
przebywające: dojeżdżając bowiem do mostu lewym 
brzegiem południowćj strony dworca, zjeżdżając pra- 
wym brzegiem po spadku رلا‎ furmanki zaś z przeci- 
wnój strony przybywające, wjeżdżają na groblę od pół- 
nocy 1 dalej jadą wzdłuż dworca. Poniżćj obu tych 
spadków urządzono przejazd w grobli służący zara- 
zem za drogę do wsi Liessau. Pomiędzy przejazdem 
i przystanią przewozową łączy się z temi drogąmi 
szose wiodące do Malborga. 


Przepuszczanie statków pod most. Najwyższe 
wzniesienie wody, 26 stóp, dochodzi pod most. dwa- 
naście stóp. Dla statków przeto wysoko wyłado- 
wanych i parowców z pochylonemi nieco kominami, : 
przejście pod mostem jest dostateczne. 


Dla statków żaglowych w górę lub z góry płyną- 
cych, urządzono stosowne żórawie, któremi szypry, 


przepływu Wisły. Powolne oczyszczenie Wisły z pia- 
sków, środkami pod d) wskazanemi pozostaje dalćj 
do wykonania. 

Budowa mostów na Wiśle i Nogacie była prowa- 
dzona następującym porządkiem. 


Most ma Wisle. Całkowity otwór jego przyjęto ta- 
ki jak najmniejszy profil wód powodziowych znajdu- 
jący się pomiędzy wysokim brzegiem powyżćj Czcze- 
wa 1 obwałowaniem z prawéj strony pod przystanią 
przewozową. Ażeby tę miarę zachować pomiędzy fi- 
larami i ażeby na prawo i na lewo Czczewa naprze- 
ciwleżące kępy sprawiające podział kry, spożytkować 
dla ułatwienia przejścia lodów przez most, uznano za 
„stosowniejsze umieścić most z dołu Czczewa, ku ujściu 
tamtejszćj niziny, a niżeli z góry miasta. Co do zmian 
jakim koryto rzeki i brzegi aż do obwałowania podlega- 
ją „miano na uwadze, ażeby dlaułatwienia swobodnego 
przepływu lodów, zachowane były równe rozmiary 
w otworach mostowych: z ogólnéj przeto summy 
otworów mostowych, 2816 stóp wynoszącćj, szóstą 
część tejże summy, to jest 386 st. dla każdego otwo- 
ru za dostateczną uznano. 


Licząc więc każdy otwór po 386 stóp summa 


wszystkich otworów uczyni 2316 st., grubość pięciu: 


środkowych filarów po 31 stóp = 155 + grubość 2ch 
przyczołków po 98% st.=197. Cała zatém długość 
mostu wynosi 2668 stóp. 

Przyczołek lewy ustawiono w głównym kierunku le- 
wego brzegu rzeki, a następnie podług tego, poło- 
żenie prawego przyczołka oznaczono: do złączenia 
zaś mostu z wałem wiślanym służyło przedłużenie te- 
goż od przewozu czczeskiego do wsi Liessau. 


Grubość środkowych filarów jest ustosunkowana do 
obciążenia pokładem mostowym jak równie i do po- 
trzeby silnego oporu przeciwko lodom. 

Grubość przyczołków odpowiednią jest do nasy- 
pów przyległćj grobli. Szerokość zaś tychże 72 stóp 
wynosząca, zastosowaną jest do wymagań fortyfika- 
cyjnych. Zkąd lądowa część tych przyczołków otoczo- 
na jest murem zębionym z 2ma w kształcie wieży 
wyskakującemi przedpiersiami, i to stanowić ma 
obronne wejście do mostu. 


Ponieważ most ten do biegu pociągów jest prze- 
znaczony przeto, konstrukcyą kratkową żelazną uwa- 
żano za najwłaściwszą. Sama oszczędność nie do- 
zwalała przyjąć większćj wysokości nad tę, jaka po- 
trzebną jest dla przepływu statków, to jest, 12 stóp 
nad najwyższy stan wody, co w budowie z kamienia 
zastosowaćby się nie dało. 
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filarów środkowych, w wysokości 13 5/, stóp nad 6 
wodoskazu, zbudowane są z piaskowca bardzo twar- 
dego: wszystkie zaś inne ciosy są z granitu lub 
z lawy bazaltowćj. Ta ostatnia zajmuje części, wy- 
stawione na najsilniejsze działania. Kamienie war- 
stwami naprzemian układane zapuszczone są w mur, 
u góry na 2 do 3 stóp, a u dołu na 7 st. Niższe, naj- 
głębićj zapuszczone kamienie, są w kierunku głę- 
bokości, dwiema szychtami, z których wewnętrz- 
na jest z piaskowca. Z tegoż kamienia w 3m rzędzie 
po za oznaczonemi powyżćj, zrobiono frontowe i tyl- 
ne nagłówki filarów stanowiące massę kamieni ści- 
śle powiązanych około 100 stóp kub. Co do reszty 
kamieni piaskowych głęboko w mur zapuszczonych, 
takowe w odstępach po 9 stóp, w trzech rozmaitych 
warstwach rozdzielone zostały. Żelazne klamry osa- 
dzone na cynk i asfalt, jako tóż i tyble kamienne, sta- 
nowią wiązadła ciosu. Dla rozdzielenia ciężaru po- 
kładu mostowego, położono także 2 warsty ciosu w ten 
sposób: iż górna jest zlawy bazaltowćj, dolna z pia- 
skowca. Na pokrycie filarów i wież, użyto również 
ciosu. Cala zresztą zewnętrzna część murów i blan- 
ki wież wykonano z dokładnie wypalonćj cegły; do- 
starczonćj z cegielni umyślnie założonćj do budowy 
mostu. 

budowa pokładu mostu. Wiązanie mostu na Wi- 
śle składa się z trzech części: z których każda na 8 
filarach opierając się, na 2 otwory wystarcza. Żela- 
zne ściany idące po obu stronach drogi przez most 
wiodącćj, stanowią zarazem belki mostowe. Wyso- 
kość ich dochodzi 37?/, st., grubość zaś w stosunku 
długości jest różna. Wytrzymałość ich, czyli opór 
przeciw zgięciu jest zastósowana od 6 do6, stóp dłu- 
gości, do ich własnego ciężaru i największego obcią- 
żenia i dokładnićj oznaczony, niż w moście Brytania 
i Conwy, owych wielkich poprzednikach dzieł tego 
rodzaju. 

W moście Conawy ten sam materyał jest o 1,3268 
więcój wystawiony niż tutaj, przy większym nawet 
obciążeniu. W moście tym na 400 stóp angielskich 
długim (otwory jego zatem o 22/5 stopy są szersze od 
otworów mostu wiślanego) w czasie próby, przez wy- 
znaczonych na to ze strony rządu ang. kommissarzy 
dokonanćj, przy obciążeniu równającem się 1318 ft. 
na stopę długości mostu, okazało się zgięcia و‎ 
cala: gdy tymczasem podług narysu mostu czczew- 
skiego, przy obciążeniu=2128 ft. na stopę długości, 
wypada %4 cala zgięcia. Korzystniejszy ten wypa- 
dek wynika ztąd, że wytrzymałość belki dokładnie zo- 
stała zastósowana do momentów działania ciężaru 
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z pomocą dodanego wtym celu majstra, maszty swo- 
je składać lub podnosić mogą. * 

Uskutecznienie tego, zajmuje zawsze mnićj czasu, 
niżby go potrzeba było na oczekiwanie przy zwy- 
kłym zwodzie mostowym, który prócz tego tamował- 
by swobodny ruch na moście. 

Budowa filarów. Z powodu wielkićj otwartości 
przęseł mostowych, cały ciężar rozłożony na małą 
ilość filarów, mocno, je obciąża. Filary wzniesione 
zostały na gruncie w którym do znaeznéj głębokości 
znajduje się piasek grubo ziarnisty i miejscami słabe 
pokłady iłu. Grunt taki jest bardzo wytrzymały ale 
powinien być zabezpieczony od podmywania. 

Z tych uwag do założenia środkowych filarów, przy- 
jęto następujące zasady: 

Podstawę ich rozszerzono do stóp 50 tak, iz cał- 
kowita ich powierzchnia zajęła 4444 stóp kwadrato- 
wych i fundamenta te założono w czystym napływo- 
wym piasku, do jakiego dobrano się w głębokości 10 
st. pod zero wodwoskazu czczewskiego, a 19 st. niz6j 
średniego stanu wody. Nadto, oparto je na 257 pa- 
lach i pokładzie piasku otoczonego ścianą pali na 1 
stopę szeroką, ściśle obok siebie wbitych. Dla zabez- 
pieczenia od podmywania, ściana ta otoczona jest 
naokoło pali oskałowaniem wynoszacém około półto- 
ra tysiąca sążni kubiczn. kamieni granitowych od 1 
do 3 stóp kubicznych grubości. 

W podobnyż sposób zabezpieczono ścianą z pali 
przyczółki mostowe i sam brzeg od podmywania. 
Tylko że dla jednostajności gruntu, o 4 do 6 stóp pły- 
cćj, niż przy filarach środkowych. Pale podfunda- 
mentowe, ze względu na ścisłą podstawę 9834 stóp 
kwadr. wynoszącą, uważano tu zaniepotrzebne. 


Podstawę wszystkich filarów stanowi beton, wy- 
pełniający dokładnie przestrzeń pomiędzy palowa- 
niem. Beton ten zamienia się w wodzie w twardą 
skalistą massę. Warstwa jego ma 10 stóp grubości. 
Nieprzenikliwość takiego fundamentu pod zasłoną 
cienkich z tejże massy ścian, dozwalała bez prze- 
szkód , zrządzanych naciskiem wody, swobodnego 
działania nawet w mularskich najniżćj prowadzo- 
nych robotach. 


Wnętrze murów filarowych wypełniono cegłą zędró- 
wką na zaprawę hydrauliczną. Zewnątrz zaś, na ze- 
tknięciu sięz wodą i lodami, zabezpieczono warstwą 
ciosu. Licowanie to na przednich i tylnych kra- 
wędziach każdego nagłówka filaru sięga aż do pokła- 
du mostowego: na podłużnych zaś ścianach filarów, 
aż do 32'/4 st. wodoskazu. Tylko podłużne ściany 
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ców blach podłużnych i sztab kształtu lit. L. Połą- 
czenie to uskuteczniono za pomocą nitów zabijanych 
na gorąco a liczba ich i przecięcie poprzeczne odpo- 
wiada przecięciu do podobnego spajania zwykle uży- 
wanemu. 

Dla wzmocnienia ram w kierunku poprzecznym do 
ich długości służą: w ramie górnćj sztaby kształtu 
litery L które stosownie ukute, łączą zarazem piono- 
we i poziome blachy inne zaś, całe poprzeczne prze- 
cięcia ram obejmują. 

W dolnych ramach, belki pod drogą żelazną a z dru- 
gićj strony takież belki pod chodnikiem dla pieszych, 
stanowią poprzeczne wiązania ram. Podobnie jak po- 
przeczne wiązania górnćj ramy, są one 0 6 stóp od 
siebie odległe. 

Wzajemnego połączenia obu belek mostowych do- 
pełniono spodem za pomocą belek pod drogą idących 
a których końce zamknięte są ramą belek mosto- 
wych. Nadto, zamyka je pozioma ściana kratkowa 
którćj sztaby wyciągnięte są pomiędzy dolnemi hory- 
zontalnemi ramami, łącząc naprzemian każde 3 po so- 
bie idące—i wierzchem za pomocą 58 poprzecz. krat, 
osadzonych pomiędzy górnemi ramami w środku i na 
końcu mostu, na 6, 12, 24, 86 stóp od środka—6 
i 138 st. od końca—a co 18 st. długości mostu pomię- 
dzy wyżćj pomienionemi miejscami. Zrobione są z 4 
kształtu IL i 8 prostokątnych sztab. Pomiędzy koń- 
cami tych krat poprzecznych, a wyższemi ramami, 
rozpięto dwie poziome kraty. 

Sztaby ich, jak równie i sztaby dolnych krat, za- 
stosowano do natężenia, jakie może być spowodowa- 
ne, siłą wichru działającego z boku. Rozpięcia tych 
sztab dopełniono przez podniesioną temperaturę. 

Cały pomost spoczywa stale na środku 1go, 0 
i 5go filarów. Na innych zaś filarach i na przyczoł- 
kach, dla ułatwienia zmian w długości oparty jest na 
krążkach, poruszających się pomiędzy wyrównanemi 
blachami, z lanego żelaza. 

Zmiany w kształcie jakim ulega wiązanie z żelaza 
kutego, przez obciążenie tegoż, na środkowym fila- 
rze są tak nieznaczne że podkładki z żelaza lane- 
go, samą elastycznością mogą im wystarczyć. W mo- 
ście tym, spodnie żelazne platy spoczywają na je- 
dnostajnym murze przeciwnie jak w moście Bryta- 
nia i zaprowadzone tam drewniane wstawki, tu za 
zbyteczne uznano. Przeciwnie podobne wstawki po- 
Stanowiono dać pod blachy przyezolkowe. Tam bo- 
wiem, różnica stanu pokładu mostowego nieobcig- 
żonego, a najwyżćj obciążonego, przy blachach 
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w różnych częściach długości. Części zaś najcięższe 
konstrukcyi, zebrane były na filarze, który służy za 
podporę pośrednią. -` | 

` Moc belek leży głównie w górnćj i w dolnćj ramie; 
znajdujące się zaś pomiędzy niemi ściany kratkowe, 
przeznaczone są tylko do połączenia górnćj i dolnej 
ramy. Siła ram jako też i ścian kratowych tak jest 
umiarkowaną, że natężenie siły działającćj na zgniece- 
nie lub rozerwanie, przy najwyższóm 2128 fun. nasto- 
pe obciążeniu, wynosi niewięcćj jak 10000 fun. Przy 
moście zaś nieobciążonym, najwyżćj 7500 fun. na cal 
kwadrat. Wzrastające stosunkowo przecięcia poprze- 
czne ram, osiągnięto częścią, przez dodanie gru- 
bych blach, częścią przez podwojenie tychże; lub 
wreszcie przez dodanie poziomych blach do dolnej 
ramy ponad środkową podporą belki. Podobnież w sto- 
sunku do natężenia, sztaby ścian kratkowych są sie- 
dmiorakiego przecięcia poprzecznego. ۰ 
dochodzą 5 cali szerokości i 1 cal grabości: najcień- 
szę zaś 4 cale szerokości i pół cala grubości. Sztaby 
te przecinają się pod kątem prostym w odległościach 
po 2 stopy na długość i wysokość kraty. Końcami 
przechodzą przez pionowe blachy, górnćj 1 dolnćj ho- 
ryzontalnćj ramy, jako też i przez pionowe blachy za- 
kończające ściany kratkowe i to w takićj długości, 
iżby odpowiednia ich grubości liczba nitów, przez nie 
przeprowadzić się dała. 

Ściana kratkowa opasana jest z obu stron 415 
cala szerokiemi, literę L tworzącemi sztabami. Szta- 
by te przypadają co 6 stóp na długość, a w pobliżu 
filarów co 3 stopy. Ustawione są pionowo przechodząc 
od blachy poziomej niższćj ramy, aż do górnéj. Te 
ostatnie sztaby, jak równie i sztaby ścian kratko- 
wych w całćj swej długości 37 st. 15 calii 27 stóp, 
przygotowano w jednćj sztuce. Do tych ciu litere L 
tworzących sztab ponad pośrednim filarem mostu 
umieszczonych, i do czterech takichże nad końco- 
wym filarem położonych, przylegają, dla większćj 
mocy ścian kratkowych, blachy poprzeczne od niż- 
szej do górnćj ramy dosięgające. szerokie tak, jak 
szeroki jest wyskok ramy. Na zewnętrznym brze- 
gu tych blach równolegle do glównéj kraty, jest zro- 
biona druga krata ze sztab, również sztabami L do 
blach poprzecznych przymocowana. Rama górna 
i dolna złożone zostały częścią z pionowo, częścią 
z poziomo ustawionych blach od %4, * do 3/ cala 
grubości—a od 1 do 4 st. i cali 6 szerokości i 12 st. 
długości—oraz ze sztab kształtu E, dwojakićj wiel- 
kości, to jest 15,64 fun. i 8,43 fun. na stopę ważą- 
cych. Blachy nakrywające stanowią połączenie koń- 
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Główne otwory maja po312 s. szerokości; filar śro- 
dkowy ma 22 stóp, nadbrzezne za$ po 20 st. grubo- 
ści. Lewy końcowy filar idąc kugrobliNogatu, w 2ch 
wyskokach po 87 stóp w kwadrat, otrzymał funda- 
menta pod dwie silnie sklepione warownie mostowe. 
Przy końcowym filarze z prawćj strony, umocnienie 
takie nie było wymaganem. Filar ten wraz z swemi 
murami skrzydłowemi dotyka, idąc w górę, powyzéj 
wzmiankowanych murów, nadół zaś, wieży Butter- 
milch. 


Po zamurami nadbrzeznemi poprowadzono w osta- 
tnim filarze, sklepiony przejazd dla armat; i ten 
przedłużano od strony lądu tak daleko, jak daleko 
dosiągają nasypy skarp przylegającćj grobli pod dro- 
gą usypanćj. Stąd końcowy lewy filar otrzymał dłu- 
gości 41'/, st. prawy zaś 59 st. Te i poprzednie obli- 
czenia długości mostu (2 razy 52, 2 razy 20, 2 razy 
912 i 22 st.) dają całkowitą jego długość 890Y, st. 

Profil wody wewnątrz filarów i dla ich ochrony za- 
łożonych oskałowań kamiennych, jest o 12 na % wię- 
kszy od najmniejszego profilu Nogatu poniżćj mostu. 
Po wybudowaniu filarów środkowych, przypuścić mo- 
żna, że profil ten przez pogłębienie dna wewnątrz 
oskałowań kamiennych powiększy się o tyle, ile za- 
nurzony profil środkowych filarów wynosi. 

Dla ułatwienia obrony mostu, widok żelaznego je- 
go pokładu, oile można nieprzyjacielowi zasłoniętym, 
i w tym celu znizonym został. 

Ze względu na mogący się objawić w przyszłości 
korzystny stan wody, postanowiono, aby most ten 
swemi niższemi krawędziami o 10, st. nad najwyż- 
szy stan wody, znaleziony w miejscu budowy mostu, 
górował. Nizéj więc jak most na Wiśle. Wysokość 
także drogi przez most wiodącćj, po nad najniższe 
krawędzie belek, jest o 2'/, st. niższa jak w moście 
na Wiśle. Również wysokość belek po nad koleje 
drogi zelaznéj do 20'/ st. zmniejszono. Tak drogę 
do jazdy, jako i chodniki dla pieszych urządzogo 
tak jak w moście na Wiśle. 

Drogi Kommunikacyjne. Droga żelazna dosięga mo- 
stu w kierunku wschodnim groblą Y, mili długą, z ni- 
zin poprowadzoną. Droga bitaz Berlina wiodąca przed 
zwróceniem sie jéj do Kałdowa dotyka drogi żelaznój 
po umiarkowanym spadku Vr. Droga ta rozdziela 
się tak, że furmanki jadące do mostu wjeżdżają po 
pochyłości z prawćj strony, wyjeżdżające zaś z mostu 
udają się lewą stroną. Brama w grobli przebita służy 
za przejazd po lewéj ręce do Neuteide i zarazem pro- 
wadzi na drogę wzdłuż grobli Nogatu idącą. 


dwunastu stopowych, może się w wysokości o jedną 
linię zmienić. Wieże mostowe przeznaczone są do 
utrzymywania z boków, pomostu żelaznego. Pomię- 
dzy ścianami tych wież, a żelaznym pomostem pozo- 
stawiono małą przestrzeń na. rozszerzenie się żelaza 
w czasie podniesionćj temperatury. Połączenie obu 
tych części na przyczołkach, stanowią żelazne wią- 
zadła z boku od środka do wież dosięgające, a po 
obu końcach na sworzniach obracające się. Wiąza- 
dła te tak są ustawione, że przy kurczeniu się po- 
mostu są wyprężone przy najwiekszém zaś prze- 
dluzeniu, odpowiednią moc zachowują. Dla oddzia- 
ływania zaś w wibracych burzą spowodowanych, za- 
puszezone będą w przestrzeniach pomiędzy górne- 
mi ramami a wieżami, odpowiednie ressory. 

Różnice w długości zmianami temperatury spowo- 
dowane, okazują się w 6u miejscach drogi przez 
most ten idącćj, wymagając w każdćm po 5 cali pró- 
żnego odstępu. Te próżne odstępy w chodnikach dla 
pieszych, zakryte być winny cienkiemi blachami, na 
drodze zaś żelaznćj, szynami zsuwanemi. 

Dla zabezpieczenia od rdzy, pociągnięto wszystkie 
części żelazne farbą olejną, miejsc gdzieby woda 
zatrzymywać się mogła, starannie unikano. Nie mniej- 
szą uwagę zwracano także i na to, aby wszystkie 
części mostu, nawet roboty malarskie, około wież, 
były dostępne i tém samém do wykonania łatwe. 


Most na Nogacie. — Urządzenie mostu w ogólności. 

Z wyborem miejsca na budowę mostu pod Malbor- 
giem zwrócono się nieco ku dolnej części zamku, 
gdzie koryto rzeki, po potraceniu filarów mostowych, 

nie zmienia się, jak to przeciwnie się okazuje, idąc 
` Ww górę naprzeciw miasta Malborga, lub na dół przy 
zwężaniu się rzeki pod Jonasdorf. 

Bliższe oznaczenie linii mostowéj przypada w mićj- 
seu woinem od bndynków o 11 pręt. idąc w górę ku 
wieży Buttlermilch, kończącćj średniowieczne mury 
fortyfikacyjne na północnym brzegu Nogatu poło- 
żone. | 

Wedlug zdania bieglych, przyjeto budowe fila- 
rów mostowych na Nogacie podług zasad na początku 
przytoczonych, ze względu że podług zarządzonego ure- 
gulowania koryta rzeki i obwałowania, usunięte zosta- 
ło niebezpieczeństwo od płynących lodów. Dla łatwiej- 
szego jednak odpływu lodów, postanowiono, aby nie 
więcćj jak jeden filar w stosownćj głębokości, usta- 
wić. Nadto, miełkie wybrzeże po prawej stronie ka- 
mieniami umocniono, a po lewćj skarpę grobli No- 
gatu połączono z mostem łukiem 52 st. otworu. 


Głębokość fundamentu tych filarów przyjęto na 
10 stóp, filaru zaś środkowego, z powodu głębsze- 
0ع‎ koryta rzeki, na 18 st. pod 0. wodoskazu. Po- 
wierzchnia podstawy filaru nadto wynosi 3312 stóp 
kwadr. i na tę rozdzielono 278 pali. 


Zresztą zakładanie i budowa tych filarów jest taż 
sama, co filarów mostu na Wiśle. 


Pokład mostu. Żelazny pokład mostu pokrywać 
będzie oba wielkie otwory, nadto, mieć będzie też 
same coi w moście na Wiśle za sobą korzyści. 

Wytrzymałość belek stosownie do zasad przyjętych 
w planie mostu wiślanego, zastosowano do najwię- 
kszego obciążenia jakie się może wydarzyć. 

Co do szczegółów, dla mniejszćj wysokości belek, 
zmieniono kształł ram w ten sposób, iż blachy po- 
ziome nad i pod drogą położone, rozchodzą się 
w kształcie stopni wewnątrz. Blachy te, z początku 
pojedyncze, w pobliżu pośrednich podpór podwójne 
stosownie do zasad statyki, powiększają grubość od- 
powiednio do długości. Związane są blachami piono- 
wemi ipo obu stronach sztabami w kształcie lit. L. 
umocnione. Na zewnętrznych zaś krawędziach, takie- 
miż sztabami otoczone. 


W przecięciu poprzecznóm górnćj ramy mieści się 
sześć rzędów sztab kształtu Z. Sztaby te opierają 
się co sześć stóp długości na filarach, a co trzy na 
przyczołkach, na belkach poprzecznych w kształ- 
cie Z, których końce za pomocą trójkątnych plat są 
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Na prawym brzegu w Malborgu, zaczyna sie wjazd 
na most leżący naprzeciw glównéj bramy zamku. 
Zwykłe furmanki do mostu jadące, przejeżdżają szy- 
ny drogi Zelaznéj, na rozszerzonéj grobli; suchego bo- 
wiem przejazdu pod nią urządzić nie dało się. Dla pie- 
szych poprowadzono krótszą drogą za pomocą scho- 
dów w końcowych filarach urządzonych. 

Przepływ statków pod most. Dla przepuszczania 
statków urządzono, jak przy moście na Wiśle, żorawie 
do składania i podnoszenia masztów przy lewym brze- 
gu, w górę i na dół Nogatu. 

Budowa filarów mostowych. Pod budowę fila- 
rów mostowych z wyjątkiem prawego nadbrzeżnego, 
przeznaczono pale. Na lewym brzegu, pod żyznym 
gruntem niziny, znalazł się pokład czystego piasku 
49 st. gruby. W znaczaćj dopiero: głębokości natra- 
fiono na ił. Piasczysty jednak grunt nie zdawał się 
dość mocym fundamentem stąd na powierzchni pod 
filar przeznaczonćj a 4605 stóp kwadrat. rozległćj, 
rozdzielono 354 pali. Ziemi nie kopano głćbićj jak 
1 stopę nad 0. wodoskazu: bowiemj fundamenta zasła- 
niały od strony rzeki oskałowania kamienne. 

Na prawym brzegu znaleziono twardy pokład żół- 
tego piasku, w którym dopiero w głębokości 48 do 
51 stóp poniżćj średniego stanu rzeki, okazały się 
przymięszane części iłu i ślady węgla brunatnego. 

Miejsce na budowę końcowego filaru przeznaczo- 
ne, przecięte było zrujnowanym murem, jako też 
dawném łożyskiem wody. Pierwiastkową podsta- 


wę piasku, częściowo, aż do 0 wodoskazu, usunie- | przymocowane do pionowych blach kształtu L, które 


tychże miejscach opasują wielkie ściany kratkowe. 
Podobnież przytwierdzone są poprzeczne belki dro- 
gi do niższych ram. Są one także kratkowane, szta- 
są grub- 
sze. Do niższych ram należą jeszcze sztaby kształtu 
lit. L, które idąc poniżćj opaski pojedynczych blach, 
w średnićj tylko części pokładu mostowego, znaj- 
dują się. Sztaby wielkich ścian kratkowych i ich 
natężenie, jest toż samo, co w moście na Wiśle; ró- 
wnie jak i przyrządy do przedłużania się lub kurcze- 


to. Końce pali bitych dla zasłonienia starego nad- | w 
brzeznego muru zaledwie 5 ما‎ st. ponizéj 0. wodoska- | 
zu dosięgały. W tejże głębokości założono również | 
fundament pod filar końcowy i mury nadbrzeżne aż by zaś ze względu na niewielką wysokość, 


do miejsca, w którem te do wieży Buttermilch doty- 
kają i wchodzą na wyższe, z narzuconych kamieni 
utworzone fundamenta. 

Przy filarach brzegowych z prawéj i lewćj strony 
leżących, natrafiano na tak rozmaite pokłady piasku 
że dla równych, po 2851 stóp kwadr. przestrze- 


ni przy pierwszym na 212, przy drugim 151 pali, | nia żelaza przy zmianach temperatury. 


przybliżoną tylko wytrzymałość oznaczyć musiano. 


ma” m 


ALBERTRANDY 
I NIEZNANE JEGO REKOPIS M A. 
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szech, w akademii sienneńskićj, 510681, razem z u- 
czniem swoim, wykładu nauk przyrodzonych, przy- 
jaźnił się z uczonymi, pisał dopełnienia do dzieła Dio- 
datiego, każdą zwiedzał ciekawość, zbierał twory 
przyrodzenia z pod cieplejszego nieba, oraz medale 
Greków i Rzymian, wreszcie korrespondował z Je- 
zuitami, poświęcając obok tego wiele chwil wycho- 
wańcowi swemu. Matematyka, dzieje i literatura, za- 
równo tu przezeń były uprawiane. Pośród tak wielo- 
stronnych zajęć, uczuł ciężar węzłów i obowiązków 
zakonnych, stawających mu nieraz na zawadzie do 
tak wszechstronnéj pracy. | 
W sierpniu 1771 r. przybywszy z Sienny do Rzy- 
mu, pozbyt sie sukienki zakonnéj przez posrednictwo 
rektora akademii toskańskićj Possini ego, jenerała Je- 
zuitów Laurencjusza Rieci i jego assystenta z Pol- 
skiéj prowincyi, Karola Koryckiego. Wtedy prze- 


Mamy w tćj chwili pod ręką nieznane dotąd rę- 
kopisma ks. Biskupa Albertrandego, najpierwszego 
prezesa b. Towarzystwa przyjaciół nauk. Wydruku- 
jemy je w części w piśmie niniejszém. Aby jednak ta 
postać szlachetna, wybitnićj okazała się przed oczy- 
ma czytelników Księgi Świata, skreślimy dokładny 
acz krótki życiorys męża, mogącego służyć za wzór 
dzisiejszemu i nastepnym pokoleniom !). 

Albertrandy Jan Chrzciciel, mieszczanin Warsza- 
ski, najstarszy z trzech synów Włocha, który Polskę 
za kraj drugi dla siebie wybrał, urodzony w Warsza- 
wie 1731 r., umarł tamże 10 sierpnia 1808 r. *). Za- 
ledwie piętnaście lat mając przyoblekł sukienkę za- 
konną, i już u Jezuitów od r. 1750 do 1760 sprawo- 
wał obowiązki nauczycielskie w klasztorach: pułtu- 
skim, płockim, nieświeżskim i wileńskim. Od naj- 
. pierwszćj młodości okazywał zdatność do nauki języ- 


ków i niezwykłą miłość pracy. Zachęcony tómi przy- | niósł Się na mieszkanie do Casa nationale degli Po- 
miotami biskup J. A. Załuski wezwał go na bibliote-  lacchi al S. Stanislao, i w tym domu Polaków, wyłą- 


cznie prawie archeologii poświęcać się zaczął. Bliskie 
miał stosunki z bawiącymi w Rzymie ziomkami, Smu- 
glewiczem Franc. Włodkiem Ignacym księdzem i Ta- 
deuszem Burzyńskim posłem w Anglii i Hollandyi, 
z którym chciał się puścić w dalszą do Albionu po- 
dróż, ale śmierć tego nadzwyczajnego posła polskie- 
go i wezwanie Albertrandego do kraju przez kanclerza 
Młodziejowskiego stanęły na przeszkodzie. W r. 1774 
otrzymał z akademii wileńskićj stopień doktora teolo- 
gii 1 prawa kanonicznego, podobno za rozprawę 0 ana- 
lizie w Rzymie napisaną. W skutku przynajmniej téj 
rozprawy, w r. 1778 chciano mu dać katedrę w aka- 
demii sijeńskićj. Wróciwszy 1774 r. do kraju, znowu 
przynosił ulgę kanclerzowi koronnemu w dźwiganiu 
ciężarów dyplomacyi. Król zapragnął wtedy nabyć 
zbiory zgromadzone przez Albertrandego we Wło- 
szech, kosztem ucznia, z którym podróżował; ale 
wdzięczny wychowaniec, oddał je bez żadnego wyna- 
grodzenia Stanisławowi Augustowi, z prośbą tylko, 
aby pracowity zbićracz gabinetu medalów, był zara- 
zem jego dozorcą! Odtąd kapłan uczony, staje się 


karza (1760 do 1794 r.), polecając ułożenie swego 
księgozbioru i pisanie katalogu. W czasie bezkróle- 
wia, wiele bardzo pomagał prymasowi Władysławo- 
wi Łubieńskiemu w interessach gabinetowych i zaj- 
mował się wychowaniem wnuka jego, późniejszego 
ministra,F eliksa hr. Łubieńskiego. Po skonie pry- 
masa (1766 r.), zmuszony ksiądz professor mieszkać 
ze swym uczniem w murach kollegium jezuickiego, 
poświęcał się tu przez czas pewny nauce astronomii. 
Wtedy także począł go używać Andrzej Młodziejow- 
ski kanclerz kor. do wyczytywania listów dyploma- 
cyjnych, kluczami pisanych. Od roku 1770 do 1774, 
bawił z Feliksem Łubieńskim za granicą. We Wło- 


1) Témbardziéj obowiązani niejako jesteśmy do tego, 
gdyż dotychczasowe życiorysy jego tak we wstępie do 
niedawno wydanych kazań, jak w cmentarzu Powązkow- 
skim i w świeżo drukującćj się Encyklopedyi powsz. są 
bardzo niedokładne. 

(Przyp. Bed.) 
^) Nagrobek ma w kośc. $. Jana w Warsz. 


bów polskich. Potém bibliotekarz sztokholmski Gior- 
wella, ułatwił mu środki uskuteczniania wyciągów, 
a uczeni kopenhagscy, Jerzy Adler i Holtzfórster, 
wiele nawet dopomagali naszemu bibliotekarzowi. 
Wracając 1790. z tój wycieczki naukowćj, został 
Albertrandi w Berlinie członkiem honorowym aka- 
demii nauk, i tamtejszemu uczonemu J. K. Deninowi 
wyprosił kanonję warszawską u swego króla. Zno- 
wu przywiózł kilkadziesiąt tomów rękopismu swego, 
a wykazy szczegółowe prac wypisowych, zostawił 
w dwóch wyciągach po łacinie sporządzonych, pod 
nazwą: drogi włoskiej i szwedzkićj. ITER ITALICUM 
ET SUETICUM: podamy je szczegółowo, w Słowni- 
ku naszym pisarzy jako ciekawą i ważną skazówkę 
bibliograficzną, nigdzie dotąd niewytłoczoną. ITER 


ITALICUM ET SUETICUM, Znajduje się dotąd w rekopi- 


śmie oryg. u p. M. Malinowskiego, A. Przeździeckie- 
go przepisana iw części u p. Stanisława Kosseckie- 
go (w oryg.). Za te mozolne prace, król nagrodził 
Albertrandego wielkim medalem złotym Merentibus. 
Nie samemi tylko wypisami zajmował się nasz uczo- 
ny bibliotekarz: przywiózł on z zagranicy wiele zaku- 
pionych medali, numizmatów, sztychów, dzieł rza- 
dkich, starożytności, wykopalisk z Herkulanum i Pom- 
pei it. d. Po pićrwszym i drugim powrocie z wycie- 
czek naukowych, zajmował się spisaniem gabinetu 
medali i biblioteki. Przez dwadzieścia dziewięć mie- 
sięcy, tak pracując, że dziennie od 10 do 13 godzin 
na to łożył, nie dając sobie odpoczynku nawet w świę- 
ta największe, zaledwie trudniejszą i większą połowę 
katalogu ukończył 9 kwietnia 1798. Wtedy także, 
porządkując tak gorliwie uzbierane zasoby dziejowe, 
pracował zarazem nad opisem panowań królów pol- 
skich. Chociaż król wyjechał do Grodna i już więcćj 
do Warszawy nie wrócił, Albertrandy wiernym pozo- 
stał stróżem jego zbiorów;—nie mieszając się do ża- 
dnych stronnictw owoczesnych, rządził tylko częścią 
dyecezyi poznańskićj, i w swych papierach całkiem 
był zatopiony. Obdarzony nadzwyczajną pamięcią, 
którą ciągle w pracy bezustannćj doskonalił, posia- 


) Iter italicum, manu Illmi Albertrandi exaratum 
propler usum amici et discipuli Thadei Czacki — Joan- 
nis Aldertrandi Episc. Zenop. docti ae eruditi viri. Iter 
sueticum complectens I Manuseriptos Codices repertos 
et exscriptos. II manuscriptos codices visos duntaxat et 
iudicatos, nee non chartas palantes, manu autoris exa- 
ratum anno 1800 in usum amici Thadéi Czacki. Kur- 
siwą wytłoczony dodatek dopisany własną ręką Czackie- 
go. Część Isza zawiera 10 kart in folio czyli str. 20. 
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domownikiem królewskim. W r. 1776 sejm nadaje 
mu szlachectwo (Volumina legum VIII. s. 919); —17 
grudnia tegoż roku otrzymuje probostwo stawiszyń- 
skie; wkrótce zostaje kanonikiem-koadjutorem kolle- 
giaty warszawskićj, a 24 września 177% sekretarzem 
1 lektorem króla. Chociaż jeszcze żył wtedy główny 


bibliotekarz królewski Marek Reverdill, jednakże upo-. 


rządkowanie księgozbioru swego, sławnego gabinetu 
rycin *i starożytności, niemnićj wszelkich pomocy 
naukowo-artystycznych, Stanisław August powierzył 
Albertrandemu. Tak bogate i liczne zbiory, wyma- 
gały wielkićj pracy i wszechstronnego ukształcenia; 
na ezém, chociaż niezbywało księdzu lektorowi, ale 
mimo to, dla samego zapełnienia braku czasu do 
ogromnych trudów, przyjął ku pomocy Albertran- 
di księży Prażmowskiego, Gawrońskiego i Wolickie- 
go. Wszyscy czterćj, zostali potém biskupami, a osta- 
tni nawet z nich, arcybiskupem. Jeden tylko ksiądz 
Albertrandi, najuczeńszy i najpracowitszy z kapła- 
nów, został dopićro aż za.rządu pruskiego, paste- 
rzem Zenopolitańskim, i to tylko ża parlibus infide- 
lium. Za czasów króla polskiego, dostał tylko kano- 
niję gnieźnieńską i warszawską, oraz Św. 'Stanisła- 
wa order;—a dopićro az po skonie Reverdilla, 23 sty- 
cznia 1790, płacę i miano głównego bibliotekarza 
otrzymał. Najtroskliwiéj przeglądając literackie i ar- 
tystyczne skarby królewskie, dostrzegł w nich wiele 
niedostatków; podał więc Stanisławowi Augustowi, 


myśl, którą sam wykonał, aby uzupełnić bibliotekę. 


i inne gałęzie zbiorów, nabytkami zagranicznemi, 
oraz, aby rzeczy polskie, w rzymskich znajdujące się 
księgoskładach, na plon krajowy zamienić. W tym 
celu siedzi we Włoszech od 1779 do roku 1788, i wy- 
pisuje własną ręką z różnych biblotek sto dziesięć 
tomów arkuszowych. Miałem w ręku kilka z tych 
prac olbrzymich naszego polyhistora: są to malut- 
kićm, krągłóm pismem, w najściślejszych wierszach, 
nabite stronice, z dość szezuplémi marginesami. Nie- 
które wyciągi, maczkiem prawie najdrobniejszym kré- 
ślone, a mimo-to wyraźne. Każda rzecz, na odmien- 
. nym zaczyna się arkuszu, dla łatwiejszego snadź po- 
tćm uporządkowania systematycznego. Dla zgroma- 
dzenia podobnych zabytków krajowych znajdujących 
się w Szwecyi za sprawą Karola-Gustawa i Karola 


XII, udał się w sierpniu 1789 r. do Upsalu i Sztok-' 


holmu w charakterze kapelana poselstwa polskiego. 
Ale tu z początku takich doznawał trudności w czy- 
nieniu wypisów, iż musiał ważniejsze rzeczy z wiel- 
ką czytać uwagą, i dopićro wróciwszy do mieszka- 
nia, z pamięci przepisywać treść przejrzanych zaso- 


it. p. i wiele bardzo własnych dopełnił przypisów. 

6. Wybór ekonomicznych wiadomości z ksiąg naj- 
przedniejszych zagranicznych. W Warsz. w dru. J. 
K. M i rzeezypospolitéj Coll. Soc. Jesu MDCOLXX 
(1770) s. 432 1 wstępu XXVIII w 4ce. Czy wiecéj nad 
ten tom wyszło? nie wiemy: ale Wyrwiczowi nie słu- 
sznie przyznają tę pracę. Zdaje się iż to miało wy- 
chodzić peryodycznie, gdyż na sygnaturach położo- 
no; Tom I za rok 1770. We wstępie, oryginalnie na- 
pisanym, zapowiedziano (na s. XXII) ksiąg siedm; ale 
w tym tomie wydrukowano tylko trzy. Spisu rzeczy 
nie ma; na stronicach 16, 125, 171, 3811 876, są 
w tekscie umieszczane ryciny na miedzi ryte. 

1. Musaei nummorum ex remotiore antiquitate su- 
perstitum, quod venale prostat Varsaviae, compen- 
diaria descriptio, unde in ejus notitiam empturi de- 
veniat. Addita est mantissa nummorum recentioris 
aevi 1799. Varsaviae str. 245 w 8ce. (Objęte sa tym 
wykazem numizmata 1 medale, które z gabinetu kró- 
lewskiego przeznaczone były na sprzedaż po śmierci 
Stanisława Augusta. Nabył je Czaeki dla liceum Wo- 
łyńskiego. Obszerniejszy ich opis mieścił się w od- 
dzielnych rękopismach z których jeden tom mieliśmy 
w ręku. 

8. Uwagi nad wolnością drukowania i przedaży 
ksiąg publicznćj. Arkusz jeden in folio, bez miejsca 
dr.i r. (Zdaje się że około czasu sprzedawania pozo- 
stałości królewskich). 

9. Przypadki Robinsona Krusoe. Warszawa 1774 
u Grólla, 2tomiki (Antoni Magier, w notatkach swo- 
ich znajdujących się u nas w rękopiśmie, przekład 
ten najpierwszy Campe go, przyznaje Albertrandemu. 
To wydanie, nadzwyczaj dziś jest rzadkie: snadź dzia- 
tki XVIII wieku, jako podręczną poszarpały książkę.) 

10. O muzach, rzecz czytana na publicznćm posie- 
dzeniu Towarzystwa Warszawskiego przyjaciół nauk 
dnia 12 grudnia 1801 r. (w Rocznikach tegoż towa- 
rzystwa T. I od str. 168 — 219, — oraz oddzielnie 
w Warszawie, w drukarni .ل‎ C. G. Ragoezego str. 68 
w 8ce.) Toż samo po łacinie, od autora przełożone: 


11. De musis, dissertatio lecta in publico consen- 
su societatis Litterar. varsav. ab uno in eandem so- 
cietatem cooptato nonis decemb. A.R. S. CIOIOCCCI 
ab authore e polonico latine reddita. A.1801. Typis 
J. C. G. Ragoczii in 8vo str. 56, oprócz przemówie- 
nia do czytelnika na czele. (Dla czego w historyi lite- 
ratury polskićj Bentkowskiego ma tylko str. 40?— 
patrz T. II na str. 610, gdzie pijarskie wydanie téjze 
rozprawy przytacza. Czy to tylko nie błąd? bo my 
druku de Musis, z drukarni pijarskićj, nie widzieli.) 
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dał języki: angielski, włoski i polski. Dla tego wła- 
dze rossyjskie i pruskie, często żądały mićć od niego 
wiadomości tyczące się naukowości i duchowieństwa. 

Nikt z pisarzy stojących na przejściu dwóch wieków, 
nie zostawił tyle prac, ile Albertrandy. Oto ich poczet: 

1. Joannis III Poloniarum olim regis, Elysiis ex 
sedibus ad suos Polonos Epistola, Anniversaria co- 
ronationis die, serenissimi ac potentissimi regis Sta- 
115131 Augusti. 1766 Varsaviae. | 

2. Dzieje królestwa polskiego, krótko lat porzad- 
kiem opisane, (podług Fryderyka Augusta Szmidta) 
na język polski przełożone, poprawione i przydatkiem 
panowania Augusta III pomnożone. W Warszawie 
1766 u Grólla, s. 368 i nie liczbowanych ۰16: w 8ce. 
Nie jest to prosty przekład tylko Abrégé chronolo- 
gique. de histoire de Pologne wydanego 1763 roku 
w Warszawie, jak tego dow odzi obszerny rozbiór 
w Dzienniku wileńskim 1815 7. Tu dodał tłumacz 
rubrykę, w którćj ludzi uczonych pomieścił, dla wia- 
domości początkujących w nauce. 

5. Dzieje królestwa polskiego krótko lat porząd- 
kiem opisane przez ks. J. Albertrandego. Wydanie 
drugie pomnożone panowaniem Stanisława Augusta 
przez ks. G. Lwów, 1846 s. 345 w 8ce. Toż samo 
dzieło z podobnymże tytułem, ma nadpis: We dwóch 
tomach; wszakże tom II o 226 stronnicach jest pra- 
cą ks. G. tom zaś I w tóm odmiennćm zatytułowaniu 
dwu-tomowém, jest tenże sam (o s. 355), który się 
sprzedaje i osobno, jako pismo Albertrandego. 

4. Dzieje rzeczypospolitćj rzymskićj od założenia 
Rzymu aż do Cesarzów, krótko lat porządkiem opi- 
sane, z francuzkiego języka na polski przełożone 
przez ks. Jana Albertrandego S. J. Theologa, od któ- 
rego przydane są obszerne przypiski, nietylko histo- 
ryę samą, ale oraz geografiję dawną Rzymian, oby- 
czaje, rządy, obrządki, igrzyska, ofiary, urzędy i t.d. 
objaśniające, w Warszawie nakładem M. Grólla 1768 
I. I str. 545 nl. 18. 

5. Dzieje rzeczypospolitćj rzymskićj od założenia 
Rzymu az do Cesarzów krótko porządkiem lat opi- 
sane, z fran. języka na polski przełożone, potrzebnć- 
mi przypiskami objaśnione; a w tym nowym (sic) 
wydaniu, mianowicie co do przypisków, poprawione 
przez tegoż, który pierwotne tłumaczenie przed 40 
laty wykonał, z przydatkiem potrzebnćj wiadomości 
0 klasycznych autorach, co w tym przeciągu czasu 
kwitnęli. W Warszawie nakładem i drukiem Zawadz- 
kićj wdowy w kollegium po-jezuickiem 1806 tom I, 
str. 617, II 598 w 8ce. Tłumacz polski Macquer'a, 
co do przydatków, trzymał się Harlesa, Fabryciusa 

Księca ŚwIATa Cz, II. R. VIII. 
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22. Mowa przy zagajeniu ósmego posiedzenia pu- 
blicznego Warszawskiego Towarzystwa przyjaciół 
nauk d. 16 listopada 1804 r. (wytłoczona w T. IV od 
str. 162—171 w r. 1807). 

28. Ustawy Towarzystwa Warszawskiego przyja- 
ciół nauk. Warszawa w drukarni Nr. 646 na Nowoli- 
piu 1802 r. str. 16 w 8ce (drug. wyd. 1814 r. powię- 
kszone, str. 80 15 kart; wszakże piérwsze zasady 
Albertrandego, utrzymane). 

24. Zabytki starożytności rzymskich w pienią- 
dzach pospolicie medalami zwanych, czasów rzeczy- 
pospolitćj i szesnastu pierwszych cesarzów, zbioru 
5. p. Stanisława Augusta króla polskiego, postrzeżo- 
ne i krótkim wykładem objaśnione przez J. Alber- 
trandego czytane na posiedzeniu publicznóm królew- 
skiego Towarzystwa Warszawskiego przyjaciół nauk. 
Ksiąg dwoje, (drukowane w T. III od str. 187 do 614 
Koczników 1804). Księgi drugie mają taki napis: 


25. Świadectwa starożytnćj historyi, mianowicie 
rzymskićj, z medalów familii rzymskich i cesarzów 
aż do Kommodusa. (Umieszczone w Rocznikach To- 
warzystwa przyjaciół nauk. Część pićrwsza w T. IV 
str. 221—071; część wtóra ksiąg drugich w T. V str. 
1—520. 

Oddruk we trzech tomach wyszedł osobno w War- 
szawie u Piarów, gdzie się drukowały Roczniki, z od- 
dzielnym tylko tytułem i odmienném stronic liczbo- 
waniem to jest: T. I str. 422 r. 1805.— T. II str. 457 
r. 1807;—T. III str. 520 r. 1808 w 8ce. 


26. Rozprawa o słońcu jako bożku pogańskim dla 
objaśnienia dwóch wklęsłorytych starożytnych kamie- 
ni, czytana na posiedzeniu Towarzystwa przyjaciół 
nauk 1807, drukowana w T. VII Roczników od s. 15 
do 38, roku 1811. 


21. Mowa miana przy audyencyi u Fryderyka Au- 
gusta księcia Waszawskiego króla Saskiego, gdy 
przybył z Drezna do Warszawy d. 9 grudnia 1807r. 
(Drukowana 1808 w książce o 378 stronicach, wy- 
danćj przez Macieja Chmielewskiego pod tytułem: 
„Krótki zbiór pieśni, wierszy i mów, przy rozmai- 
tych uroczystościach i t. d." Bentkowski, chociaż 
spółczesny, zbiór ten ciekawy, opuszcza). 

26. Katechizm mniejszy i większy, dzieło pośmiert- 
ne Ś. p. biskupa Albertrandego, na wszystkie szko- 
ly, pensye, i dla sposobnych dla świetlejszego /sżc) 
wychowania i ćwiczenia. Nakładem J. Zawadzkiego, 
w 8ce 1817 i 1818 Wilno; 1823 Warszawa, 1851 Wil- 
no,—oraz 1880 Wilno nakładem i i mme Glücks- 
berga. 


12. Mowa na pierwszem posiedzeniu Towarzystwa 
Warszawskiego przyjaciół nauk 23 listopada 1800 r. 
str. 30 w 8ce, (drukowana także w Rocznikach T.I 
od str. 1 do 25 włącznie). Właściwie było-to zaga- 
jenie tylko przy otwarciu. 

13. Mowa na pierwszem posiedzeniu publicznóm 
Towarzystwa przyjaciół nauk dnia 9 maja 1801 roku. 
Warszawa w 8ce (drukowana w HKocznikach T.I str. 
26 do 41). Przekład tych mów oddzielnie wydany 
przez samegoż autora po łacinie i po francuzku, pod 
tytułami: 

14. Discours prononcé à la prémiére séance etc 
traduit du polonais parlauteur. Varsovie 1801 in 8. 

15. Oratio paraenetica in primo consensu Socie- 
tatis literariae Varsaviensis ab authore latine reddi- 
ta. Varsaviae 1801 in 8vo. 

(Hebdowski jenerał, ostro, bo bezimiennie, te mo- 
wę skrytykował pod napisem: „Do prześwietnego 
Towarzystwa przyjaciół nauk w Warszawie, nakła- 
dem M. Melchina 1801” str. 61 w 8ce. W niektó- 
rych wszakże względach, mimo rozlanego wszędzie 
dowcipu z żółcią, nie miał jenerał słuszności, zwła- 
szeza co do kwestyi utrzymania języka, o któréj mó- 
wil prezes towarzystwa, stosownie do czasu, związa- 
ny okolicznościami i względami chwilowćmi). 

16. Mowa przy odnowieniu zwykłych posiedzeń 
Towarzystwa Warszawskiego przyjaciół nauk, mia- 
na dnia 18 października 1801. Warsz. w 8ce oddziel- 
nie, i w Rocznikach Tow. prz. nauk, T. I stron. 149 
do 167. 

17. Mowa na trzeciém posiedzeniu Towarzystwa 
Warszawskiego przyjaciół nauk dnia 15 maja 1802 
(drukowana w Rocznikach tegoż towarzystwa T. I 
str. 420 — 431). 

18. Mowa przy zagajeniu czwartego posiedzenia 
publicznego Towarzystwa Warszawskiego przyjaciół 
nauk 16 listopada 1802 r. (wytłoczona w Rocznikach 
T. II str. 254—262). 

19. Mowa przy zagajeniu piątego posiedzenia pu- 
blicznego Towarzystwa Warszawskiego przyjaciół 
nauk dnia 5 maja 1803 r. (umieszczona w Roezni- 
kach tegoż towarzystwa T. II od str. 263—276). 

20. Mowa przy zagajeniu szóstego posiedzenia pu- 
blicznego Towarzystwa przyja ciół nauk dnia 5 gru- 
dnia 1808 r. drukowana w T. III Roczników od str 
1—10. 

21. Mowa przy zagajeniu siódmego posiedzenia 
publicznego Towarzystwa Warszawskiego przyjaciół 
nauk dnia 24 maja 1804 roku (umieszczona w T.IV 
Rocznik od str. 1—11). 
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nia jeździł po te zasoby dziejowe Albertrandi, kazał 
z niektórych jego rękopismów przekopijować wiele 
wyjątków, z opuszczeniem niektórych rzeczy tyczą- 
cych sie Rossyi—i darował je posłowi J. J. Bułhako- 
wi, od którego dostał A. J. Turgienjew, i powiększy- 
wszy nieco własnemi zbiorami, wydał w Petersbur- 
gu pod mianem Monumenłów. Nim ten rękopism zo- 
stał wydrukowany, miał go w swych ręku dziejopi- 
sarz Karamzin i użył do tomów: 3, 7, 8, 9, 10, 11112 
historyi państwa rossyjskiego. Porównaliśmy Monu- 
menta historica Russiae z [ter italicum i umieścili- 
śmy w Słowniku wykaz artykułów z Albertrandego 
czerpanych przez Turgienjewa. 

91. Gabinetu medalów polskich, pierwsze trzy to- 
my, wydane przez Edwarda Raczyńskiego, są prawie 
zupełnie wzięte z rękopismu Albertrandego złożone- 
go w Bibliotece b. Towarzystwa przyjaciół nauk pod 
napisem: Hzstorya polska, ostatnich trzech wieków 
medalami zaświadczona i objaśniona. (Patrz Hist. 
liter. pol. Bentkowskiego T. II, str. 611 i tegoż roz- 
biór Gabinetu med. E. Raczyńskiego w Bibliotece 
warszawskićj z 1844 r. T. Il str. 706, oraz sprawo- 
zdania ostatniego prezesa b. Towarzystwa przyjaciół 
nauk, drukowane w Rocznikach tegoż towarzystwa). 
Królewskie Towarzystwo przyjaciół nauk miało swym 
kosztem wydać tę dwuchstu-arkuszową pracę Alber- 
trandego w części po polsku, a w niejakiejś 6ء‎ 
i po francuzku dokonaną. Wstęp napisał już był Sta- 
nisław Potocki minister; Feliks Bentkowski: Skreślił 
dopełnienia, które potóm wyszły w dziełku, spis me- 
dalów polskich; Władysław Ostrowski miał redago- 
wać tekst francuzki, a Henryk Lubomirski kazał 
swym kosztem przygotowywać ryciny. W roku 1828 
już przeszło trzysta blach, gotowych do odbicia me- 
dalów przysposobiono. Miedź tę sprzedano potém 
przez licytacyę publiczną 

W Zabawach przyjemnych i pożytecznych, z sla- 
wnych tego wieku autorów zebranych (Warsz. 1770 
do 1777), których, przed Naruszewiczem, był reda- 
ktorem aż do chwili wyjazdu swego za granicę w ro- 
ku 1771. ') napisał przedmowę, oraz umieścił nastę- 
pne artykuły: 

Mowa o nieśmiertelności imienia (T. I str. 3). —Ra- 
da dla zwierząt (z Lafontaina) tamże str. 39. — Roz- 
mowa między Aleksandrem i Dyogenesem, (t. I s. 49). 
Mowa Cyrusa umierającego (T. I s. 55).—Mowa 0 po- 

') Bentkowski przeciwnie, lubo bezzasadnie, utrzymu- 
je, że wprzódy był wydawcą Naruszewicz, a potém Alber- 
trandi, (T. I str. 609).—Michał Groell inaczćj mówi, ja- 
ko nakładca w ۸۵/۵7۱/۵۵۸ polskich 1778 str. 8 przed- 


mowy. 
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29. Panowanie Henryka Walezyusza i Stefana Ba- 
torego, królów polskich, wyięte z rękopismów Alber- 
trandego przez Zegote ONacewieza professora Hi- 
storyi przy uniwersytecie Wileńskim. W Warszawie 
w drukarni Zawadzkiego i Węckiego, z wizerunkami 
(Henryka Walezyusza, Bekiesza dowódcy jazdy Wę- 
gierskićj i Anny Jagiellonki żony Stefana Batorego) 
dodatkiem przypisów wydawcy w T. I od str. 282 do 
320, w T. II 268—272) i przywilejem nadanym iini- 
wersytetowi wileńskiemu (na str. XLVII tomu II) 
w 8ce T. I str. VII 319 i nieliczb. 5, T. II str. 272, 
XLVI i nl. 19. 

30. Drugie tychże panowań wydanie, wyszło w Kra- 
kowie 1849 r. w 8ce większćj str. VII 1 435 z dołą- 
czeniem Pamiętników historyi Stefana Batorego do- 
tyczących, zebranych przez Edwarda Raczyńskiego. 
(Nakładem .ل‎ Czecha z dwoma drzeworytami starémi 
krakowskiémi, na odwrotnych okładek stronach, wy- 
stawującómi Henryka Walezego 1 Stefana Batorego). 

31. Panowanie Kazimierza, Jana Alberta i Ale- 
ksandra Jagiellończyków, królów polskich i wielkich 
książąt litewskich, wyjęte z rękopismów J. Alber- 
trandego. Wydał Żegota ONacewicz. Warszawa, 
nakładem i drukiem Brzeziny. (Professor wileński 
umieścił tu na czele krótki rzut o dziejach litew- 
skich). W ósemce 1826 T. I str. XXI i 266 z ryciną; 
T. II str. 307, nl. 5, dwie tablice i mapka. 

32. Dwadzieścia sześć lat panowania Władysława 
Jagiełły króla polskiego. Wydanie Edwarda Raczyń- 
skiego). Wrocław 1845 w 8ce, str. VI,276 i nieliczb. 2. 

99. Pamiętniki o dawnćj Polsce z czasów Zygmun- 
ta Augusta, obejmujące listy Jana Franciszka Com- 
raendoni do Karola Boromeusza. Z biblioteki bar- 
beryńskićj, zebrał Jan Albertrandi biskup zenopoli- 
tański; z rękopismów włoskich i łacińskich wytłuma- 
czył Józef Krzeczkowski. Wiadomość o życiu Com- 
mendoniego, tudzież potrzebne sprostowania i obja- 
śnienia dodał Mikołaj Malinowski. (Z przemowy wi- 
dać że i znaczną część przekładu, tenże Malinowski 
dokończył). Wilno. Nakład R. Dajena, T. I 1847 str. 
LVII, 268 i nieliczb.4.—T H str. 328 i nl.8,r. 1851. 

34. De potestate episcoporum circa Verbi Divini 
praedicationem. 1794 Varsaviae in 4to. 

99. Rozprawa o Analizie. 


36. Historica Russiae Monimenła; 1842. Petropoli 
T. I. Przemowy str. XV, indexu od IX do XXII i 399 
in 4to T. IL z napisem Monumenta, str. VII, 448, in- 
dexu XIII. Ważne to dzieło, po wiekszéj części zło- 
żone z wypisów Albertrandego, powstało następnym 
sposobem: Król Stanisław August, z którego polece- 
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Żukowski, z rekopismów (znajdujących się niegdyś 
w bibliotece b. Uniwersytetu wileńskiego, któreśmy 
przejrzeli), umieścił Listy Kromera; —w r. zaś 1817 
w temże czasopiśmie były, tłumaczone z jego ręk 
opis: Medalu Stanisława Konarskiego (z fran.) 1818 
Wyjątek z Zycia Zygmunta Augusta, charakter je- 
go, i życie prywatne zawierający, kończący opisa- 
nie panowania jego, przez lat, od śmierci ojca 28. 

W Bibliotece Stanisława Kosseckiego b. Referen- 
darza Stanu, bogatćj w rzadkości tyczące sie piśmien- 
nictwa polskiego, znajdują się autografy Albertran- 
dego po francuzku, opisujące podróż jego na Północ, 
z których dawać będziem wyjątki w przekładzie pol- 
skim, zaczynając od: 

SKOG KLOSTER. 

Udając się drugą bramą ze Sztokolmu, na drodze 
wiodącćj do Upsalu, płynie się jeziorem Meller i po 
godzinnćj żegludze przybywa się do zamku położone- 
go na jednćj z wysepek, któremi to jezioro jest zasia- 
ne. Równie się tam dostać można, czy wodą, (bo je- 
zioro pod Sztokolmem zaczyna się;) czy téz lądem, 
lecz ta droga dłuższa i mnićj wygodniejsza dla obja- 
zdów koniecznych, a zawsze jednak trzeba przepły- 
nąć odnogi jeziora, które ten zamek odłączają od 
przyległych mu lądów. Niegdyś był tam bogaty kla- 
sztor, założony w wieku XIII, dla Bernardynek, czy 
też Cystersów. Nie pozostało z tego klasztoru nic wię- 
cój tylko szczątki murów, które widać w pobliskićm 
polu. Zmiana religii zrządziła iż ta posiadłość prze- 
szła w inne ręce. W przeszłym wieku należał zamek 
do rodziny Wrangel'a, przez zamęście jedynéj téj ro- . 
dziny sukcessorki, dostał sie najdawniejszćj wSzwe- 
cyi i najpierwszćj w rzędzie szlachty, rodzinie Brahe. 
Zdaleka dość pięknie zamek okazuje się, przypomina 
zupełnie zamek Jazdowa czyli Ujazdowa, taki jaki 
był za czasów książąt Lubomirskich. Jest to najaku- 
ratniejszy kwadrat, mający z kazdéj strony po jede- 
naście okien, rogi kwadratów kończą się wieżami spi- 
czastemi, dotykających się zamku tylko jedną częścią 
óśmiokątu w któren są utworzone. Z każdćj strony 
zamek ma dół, dwa piętra i wystawę, wieże mają je- 
dno piętro więcćj i tćm tylko piętrem przewyższają. 
pałac. Pokryte dość pięknie i zakończone w globusy 
z kręgami. Dach pobity jest dachówką, wyższe zaś 
części wież miedzią; wszystko tam jest proste, bez 
żadnych ozdób nawet przy oknach i przy glówném 
wejściu. Wewnątrz przedsionek ozdobiony podwójne- 
mi kolumnami, na piedestalach, porządku Jońskiego, 
lecz że kolumny nie były robione do tego miejsca, 
musiano go podwyższyć 1 sklepienie na nich zakoń- 


znawaniu, krasomówcy potrzebnóm człowieka T. I, 
str. 65. — Rozmowa między ambicyą i ospałością T. I 
str. 113.—Sen Arystobula T. I. s. 120.—Suknia grunt, 
satyra T. I str. 129. — Mowa o początku i skutkach 
żądzy onćj, tak powszechnéj, podania imienia swego 
potomności, T. I str. 145.— Rozmowa między Sokra- 
tesem i Ewagorą T. I str. 198.— Mowa o pożytku na- 
uk i umiejętności T. I str. 285.—Drugi sen Arystobu- 
la filozofa greckiego T. I str. 299.—Mowa o pozytkn 
nauk 1 umiejętności T. I str. 235. — O pozytkach po- 
koju mowa T. I str. 331.— Sen Scypiona, z Cycero- 
na (T. II str. 18). — Sen trzeci Arystobula filozofa 
greckiego T. II str. 43.—O kamieniu i dyamencie, po- 
wieść arabska T. II str. 49.— Rozmowa nad Stygiem 
i t. d. T. II str. 94. — Mowa, że prawdziwe szczęście 


zawisło na uszczęśliwieniu drugich, T. II str. 105.— | 


Rozmowa na polach elizejskich miedzy Tytem, We- 
spazyanem i Scypionem T. I str. 121. — Mowa, że 
niemasz dla ludzi zacnych większego zaszczytu, jak 
nauki darzyć obroną T. II str. 153.— Rozmowa w po- 
lach elizejskich (między Aleksandrem Wielkim i Ka- 
rolem XII) (T. II str. 169) —Mowa o pożytkach pra- 
cy T. II str. 283.—Mowa 0 postępkach nauk, T. str. 
252. — Rozmowa między Syllg i Eukratesem, T. II 
str. 281.— Oda o nadziei, T. V str. 363.—Mowa p. t. 
Znak pewny wspaniałości umysłu, gdy honory człe- 
ka lepszym czynią, T. VII str. 258.—Mowa o pożytku 
z oracza w porównaniu z handlarzem T. VIII str. 46. 
Oda do Czasu, T. X str 241. — Oda: Wojna, T. XIII 
str. 329. 

W Monilorze, pi$mie ezasowém, od 1764 do 1784 
roku wydawaném, wiele się mieści artykułów bez- 
imiennych Albertrandego. 

W Dziele: Opera posthuma Sarhievii 1769 roku 
przez Bohomolea wydanćm, znajdują się tłumaczone 
przez księdza Albertrandego na język polski niektó- 
re Sarbiewskiego pieśni. | 

W Muzeum domowém albo Czytelni wieczornéj 
redakcyi F. S. Dmochowskiego, mieszczą sie ۷ 
do Piusa Kicińskiego, pisywane 1789 i 1790 r. z wy- 
cieczki Zbieracza naszego do Stockholmu, 1886 r. 
w Numerach: 29 (str. 225 6); 30 (str. 237 do 239); 
33 (str. 268 1 4); 35 (str. 279—280); i 41 (str. 326— 
228); oraz w r. 1887 Nr 15 i 16 (od str. 121 do 125). 
Listów tych, było X, udzielonych wydawcy przez 
Brunona Kicińskiego, syna Piusa. 

W Archiwum domowém Wojcickiego jest przedruk 
tychże listów; 1856 r. str. 137 do 177. Tenże wydał: 
kazania i nauki 1858 str. 422 z poprtr. 

W Dzienniku wileńskim z r. 1815 i 1816 Symon 
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pańskiego. Trzecie pietro jest zupełnie przedzielone 
na bibliotekę i zbroje. W jednym z pryncypalnych po- 
koi 180 piętra, jest obicie Gniewosza; oprócz tego są 


jeszcze dwa inne pokoje które rodzajem ściegu haftu 


i materją, zdaje się iż należeć musiały do tegoż same- 
eo: prałata: w jednym wystawione narodzenie, w dru- 
gim krzyżowanie Zbawiciela naszego. Biblioteka skła- 
da się z 6ciu do 7miu wielkich pokoi, bez żadnych 
ozdób, szafy są skromne i mogą w sobie mieścić 18 
do 20 tysięcy, tomów. Rękopisma szwedzkie, greckie, 
arabskie, łacińskie są w szafach zamknięte na klucz, 
reszta bez porządku porozrzucana, w pakach, w ku- 
frach, nie ma katalogu tćj części; lecz książek druko- 
wanych chociaż bardzo niedokładny spis znajduje się. 

Ten był mi udzielony w Sztokolmie przez hrabie- 
go, miałem tedy czas zrobić z niego wyciąg ściągają- 
cy się do potrzebnego mi przedmiotu. 

Co do rękopisów, te w czasie podwójnéj po 24 go- 
dzinnćj bytności w Skóg-Kloster z wielką uwagą prze- 
eladalem, lecz nie wątpię abym kilku z nich nie opu- 
self, tak dla pośpiechu jako téz i wielkiego nieładu 
w jakim się znajdują; jednakże zdołałem porobić z nich 
wyciągi dosyć szczegółowe. ظ‎ 

Natém samém piętrze jest 7 do 8 pokoi całych 
zapetnionyeh bronią po większćj części starodawną: 
byłoby czćm uzbroić ze dwa pułki; ale są to wszy- 
stko fuzje. pistolety 1 palne bronie przeszłych wie- 
ków. Jest ogromna ilość, pałaszy, dzid, mieczy, no- 
ży wszystkich narodów, siodeł a pomiędzy temi są 


| polskie, niektóre z nich bardzo bogate haftami. tur- 


kusami ete. 1 wiele narzędzi śmierciodajnych, nawet 
zatrutych. | 

Dziedziniec tu kwadratowy, okolony arkadami, ma 
z dwóch stron po 8 armat, z herbami Wrangla; na 
przeciw wchodu głównego jest wejście do ogrodu bar- 
dzo obszernego w którym dużo jest ulic, altan 1 par- 
terów ozdobionych drzewami w rozmaite kształty 
obcinanemi. Nie daleko od pałacu jest kościoł budo- 
wy gotyckićj wzniesiony XIV wieku w którym nic go- 
dnego uwagi nie ma, prócz kaplicy ośmiokątnćj do ko- 
ścioła w którćj znajduje się nagrobek sławnego jene- 
rała Wrangla. Jest-to samotny pomnik w podłużny 
kwadrat, ozdobiony cienkiemi marmurowemi kolu- 
mnami, na tym pomniku leży posąg jenerała całkowi- 
cie uzbrojonego; jest drugi raz wystawiony na koniu 
na murze wprost nóg na pomniku; na ścianie z lewéj 
strony jest powieszona kompletna zbroja jenerala 
z mieczem jego własnym; horyzontalnie nad pomni- 
kiem pozawieszano wielką ilość dzid rozmaitćj długo- 
ści i kształtu. 


czyć zupełnie nie jest proporcyonalnem. Te kolumny 
1 ich podstawy z marmuru kararyjskiego są darem 
królowćj Krystyny; dar ten następcy pierwszych do- 
natarjuszów drogo opłacili, gdyż przy prawném do- 
chodzenia należności dla króla za przywileje uczy- 
nione przez swoich poprzedników, Karol XI nietylko 
wartość darowizny, ale nadto za używalność jéj wy- 
soko ocenioną, kazał sobie zapłacić. 

Wschody z kamienia krajowego są szerokie i bar- 
dzo wygodne; raz tam wszedłszy okazuje się kory- 
tarz kw Sdratowy y, na któren mnóstwo drzwi wychodzi 
jak to bywa po klasztorach; żadne z tych drzwi nie 
oznaczają wejścia do głównego mieszkania. Korytarz 
jest malowany i przedstawia na murach między-okno- 
wych towarzyszy świetnych zwycięztw, sławnego je- 
nerała Wrangla, który najwięcćj odznaczył się w woj- 
nie 30-letnićj; reszta muru napełniona rozmaitemi go- 
dłami, dewizami po łacinie, po francuzku, szwedzku, 
niemiecku i włosku, i symbolami nadedrzwiami, któ- 
re służą do dojścia dla szukających takich lub owa- 
kich drzwi. | 

Komnaty jak sie domyśléć można są rozległe, po- 
sadzki w nich z desek a czasem w niektórych salach 
z marmuru. Bez sufitu, belki są tylko rzeźbione, zło- 
cone lub malowane. Jest dwie czy trzy sale mające 
sufity, które szczególniejszym sposobem przybrali 
w olbrzymie statuy, tak wystające że w kazdéj chwili 
wzbudzają obawę aby nie zostać przez nie zgruchota- 
nym. Sprzęty nie mają nic odznaczającego się; sie- 
dzenia pokryte są złoconą skórą, tkaninami jakich 
dawnićj używano na obicia, rozmaitemi dziś nie uży- 
wanemi materjami, złotem, wyszywanym aksamitem. 
Jest wiele gabinetów chińskich pieknych wprawdzie, 
lecz właściwym przeszłym tylko wiekom; mnóstwo 
portretów rodzin Wrangel i Brahé i innych rodzin 
mających znaczenie w Szwecyi; jest także portret hra- 
biny Kónigsmark, i portret Potockićj na którego od- 


wrotnéj stronie jest napis który przepisalem: Pant 


Potocka wojewodzina ktjowska.J. Slarbus pinxit 1712 
in Christianstadt. 

Hrabia Wrangel nie mieszka, bywa tylko w prze- 
jeździe, zdaje sie iż dla tego że hrabina, z domu hra- 
biów Gaes, ma wstręt do długićj wodą prowadzacéj 
drogi, to jest przyczyną że zamek jest w zaniedbaniu, 
i zdawnemi tylko swemi ozdobami. W różnych w nim 
mieszkaniach, tak obszerne, tak grube sąkominy itak 
wiele zajmujące miejsca w komnatach, że możnaby 
z nich bardzo wygodne utworzyć buduary. 

Drugie piętro ma kilka pokoi na wypadek potrze- 
by, reszta przeznaczona na pomieszkanie dla dworu 
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ŁOBZÓW. 


im prawa zapewniającego własności ich, równie jak 
własności szlachcie, a to w pierwszćj połowie XIV wie- 
ku, kiedy na Zachodzie feudalizm najokropniejszych 
dopuszczał się okrucieństw, kiedy we Francyi, chłopi 
dzieląc się na różne rodzaje poddanych, byli gorzéj od 
zwierząt uważani, między innemi jedni z nich zwani: 
martwej reki (main morte) bez własności, bez kata 
własnego, bez jednćj chwili mogącćj być użytą na wła- 
sność ich, tak dalece należeli do pana, że po śmierci 
ucinano im rękę, i przyniesioną do pana na znak że 
jeden z pracujących ubył, zawieszano w przedsionku 
razem z rogami ubitego jelenia, lub podobnego, 
świadczącego 0 zdobyczy pańskićj, zwierza. Nie miała 
więc Polska przykładu od sąsiadów którzy tylko po- 
wierzchownie, w literze a nie w duchu przyjęli chrze- 
ścijańską wiarę; czerpała wszystko dobre z siebie i od 
mężów, którzy, jak biskup Prandota, umieli jéj prawa 
wiary wykładać; jak Kazimierz Wielki który te pra- 
wa umiał w czyn obracać; to tóż się niemi rządziła, 
póki przykład fałszywych w Europie chrześcijan nie 
zasiał w nićj sprzecznych z nauką Chrystusa czynów, 
póty garnęły sie przyciągane rządzami miłości ościen- 
ne ludy, póty przodkując innym państwom stała nie- 
wzruszona. 

W krótce po śmierci Kazimierza, mury Łobzowskie 
już nie siedliskiem rozkoszy, ale przytułkiem dla cięż- 
kićj boleści były przez chwile, gdy piękna Jadwiga 
postanowiła poświęcić szczęście osobiste dla dobra 
kraju, gdy ostatecznie z pierwszym swoim ulubień- 
cem Wilhelmem zerwała. Czy to chciał Wilhelm je- 
szcze zadziałać widokiem żalu swego na Jadwigę 
1 odwieść ją choćby od Ołtarza? czyli jako zakocha- 
ny, nie mógł oprzeć się chęci śledzenia jćj wszystkich 
kroków, przechowywał się w Krakowie przez cały 
czas wszystkich uroczystości dworskich, podczas wja- 
zdu i zaślubin Jagiełły. Przebrany za kupczyka, nie 
zwracał na się uwagi. Lecz tajemnica wkrótce wyda- 
ła się. Przestraszeni panowie polscy, nie dla tego że- 
by nie ufali tak pełnćj cnót dziewicy, lecz ażeby za- 
bezpieczyć spokojność jéj, szukać nakazali Wilhelma; 


Nie ma już dziś szczątków pałacu letniego, który 
Kazimierza Wielkiego był dziełem! Pałac ten stanął 
w 1357 roku, a rozwaliny jego leżące nad sadzawką 
ku wschodowi stosunkowo do teraźniejszego pałacu, 
dopićro w początku XIX wieku rozebrane zostały. 
Roku 1778, podróżujący i przejeżdżający przez Pol- 
skę Viliam Coxe wspomina w opisie podróży swćj, iż 
widział w szczątkach pałacu łobzowskiego kamień 
na którym wykutym był Orzeł polski, lecz napisy by- 
ły już tak zatarte żetylko wyczytać mógł gotyckiemi 
literami: Anno Domini MCCCL VII. Kamień ten wy- 
jęty przez Elzbiete Czartoryską przeniesionym był 
do domku gotyckiego w Puławach. 

Przejdźmy po krótce czasy sławnych w historyi lu- 
dzi, którzy przebywali w murach dziś już zniszczo- 
nych, tak zwanego dawnićj zamku łobzowskiego. Naj- 
piéórw po ukończeniu gmachu zajęła komnaty jego 
piękna Czeszka Rokiczana; lecz wkrótce mimo tak 
rzadkićj piękności swćj, wypadała z łask królewskich; 
i ustąpić musiała sławnćj Esterze. Miejsce tak ozdo- 
bne, jedyne w owych czasach wiejskie ustronie, pełne 
powabu, tak bliskie miasta, stosowne było do roman- 
sowych królewskich rozrywek. Jednakże królowie 
polscy religijni i moralni, nie radzi byli słabości swo- 
ich na widok publiczny wystawiać. Pierwszy to był na 
taki cel wystawiony przez króla polskiego zamek, 
pierwszy i ostatni raz w murach jego chroniły się nie- 
prawe uczucia, co tak dla krajp było dziwném i nadzwy- 
czajném zdarzeniem, iż wszystkie kroniki, różnego ro- 
dzaju opowiadania, ciągle powtarzały z ubolewaniem: 
żetak wielki król, w tak ciężką, grzeszną, sromotną 
wpadł miłostkę. Przebaczyć mu ją można dla wielkich 
czynów jego. Przebywając w Lobzowie, nie samym od- 
dał się uciechom. Wychodził często na błonia, rozma- 
wiał z kmiotkami, którzy mając przystep do monarchy 
zewsząd się doń schodzili. Bydź może że tam właśnie 
zdala od zgiełku, miał czas wypracować te prawa czy- 
niące chlubę całemu narodowi, prawa, którémi wyprze- 
dził wieki, jak to np. zniesienie kary śmierci, przypusz- 
czenie kmieci do równych! ze szlachtą sądów, nadanie 


w którą go wstawił i t. p. zaś gdy nie miał czém opla- 
cić, wolno było zadawać mu męki np. wyrwać ząbit.d. 

Zygmunt August także do Łobzowa wyjechał na 
spotkanie trzecićj swojćj małżonki córki Ferdynanda 
Igo; ależ nieszczęściem dla króla i dla całego kraju 
wielka była różnica między pierwszém spotkaniem 
ojca a syna. Rześka Barbara ze słowiańskićj ziemi, 
obudziła sympatję w małżonku i w poddanych; gdy 
tymczasem nie, miłćj powierzchowności, chorobliwa 
Austryaczka dla Zygmunta pamiętającego uroczą Bar- 
bary swćj postać, była wstrętną, tak dalece, że wkrót- 
ce zupełnie się rozłączył. Zygmunt August nie lubił 
zdaje się bywać w Łobzowie, nie mającym dlań ża- 
dnych miłych pa- 
miątek; chętnićj 
przebywał w Wil- 
nieukochanym lub 
w zamku krakow- 
skim. Dopiero Ste- 
fan Batory umiło- 
wał miłe łobzow- 
skie ustronie, chę- 
tnie tam na wypo- 
czynek z małżon- 
ką udawał się; to 
też jakby dla do- 
godzenia mu, po- 
mimo że w Gro- 
dnie umarł, spro- 
wadzone zwłoki 
jego złożono w ko- 
mnatach łobzowskich, a lud zewsząd cisnął się przez 
trzy dni aby cześć oddać zwłokom walecznego króla; 
po ezém do katedry krakowskićj zestósowną pogrze- 
bowi wystawą żałobną odprowadzono. 

Małżonka Stefana, zacna Anna Jagielonka, ceniąc 
wszystko co tylko maż jéj lubił za życia, szczególnićj 
zajmowała się szczegółami tyczącemi się czy to pa- 
łacu, czy włości łobzowskiej. Stefan Batory bardzo od- 
nowieniem, nieledwie odbudowaniem zajął się pałacu. 
Ona więc trafiając w myśl jego, gdziekolwiek się znaj- 
dowała, zewsząd pisywała naglące listy (do Szymona 
Turskiego kustosza skarbu koronnego, do księdza 
Zająca kapelana) w których prosi i przypomina, aby 
tak jak sobie życzył jéj małżonek, wnętrze tego pała- 
cu ukończone zostało. Listy te malują dobrą królo- 
wę, która i o płacy dla rzemieślników pamiętała i 
o drobnych szczegółach: „aby wszystko z ozdobą, po- 
żytkiem w swą ryzg z dobrą proporcyą włożone by- 


ło, aby pałac zogrodem, a ogród zgumnem i przyle- 
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wtedy-to on, jak świadczy Długosz, uszedł do Łobzo- | 


wa i w murach zamkowych chowając się zaledwie 
zchwytania uniknął. 

Za panowania Jagiełły i synów jego, nic ważniej- 
szego o zamku Łobzowskim nie przeszło do nas: do- 
piero za Zygmunta Igo miejsce to wielkićj uroczy- 
stości było świadkiem. Wyprawiano do Węgier do 
wsławionego dziś kąpielami Tręczyna, posłów po cór- 
kę wojewody siedmiogrodzkiego Jana Zapolskiego 
dlą króla Zygmunta. Uradowana rodzina Barbary 
Zapolskićj z tak szczytnego dla nićj wyboru, odwo- 
ziła narzeczonę królewską. W roku 1512 Barbara 
w towarzystwie matki swćj Jadwigi Zapolskićj, brata 
swego Janusza i 
wuja, otoczona 11- 
cznym OorsZza- 
kiem, gdyż sa- 
mych jeźdzeów by- 
ło 800, przybyła 
do £obzowa, gdzie 
ją oczekiwał Zy- 
gmunt. Ponieważ 
to się działo w zi- 
mie w początkach 
lutego, przygoto- 
wane strojne po- 
dług ówczesnego 
zwyczaju sanie, 
czekały na dostoj- 
ną parę: wsiadłszy 2 
w nie, udali sie | 
państwo młodzi do zamku krakowskiego, wśród towa- 
rzystwa licznych dygnitarzy, gdzie w parę dni potém 
d. 9 lutego koronowaną była. 

Pamiętne tak w całym kraju jak i w dziejach wło- 
ści Łobzowskićj, szczęśliwe, dobroczynne panowanie 
Zygmunta I. któren uwolnił tamtejszych wieśniaków 
od pańszczyzny, tylko opłaty czynszowe po 12 tyn- 
fów im naznaczając; uczynił to na przedstawienie Ja- 
na Bonara rajcy krakowskiego. Było to w r. 1507 wte- 
dy już i we Francyi w niektórych okolicach zniesio- 
ném zostało nieograniczone poddaństwo, czyli prawo 
martwej eki it. p. alenaznaczona w zamian opłata nie 
byłą tak umiarkowaną jak wzwyż wymieniona w na- 
szym kraju. Przeciwnie biedny chłopek płacić mu- 
siał za wszystko i od wszystkiego, oprócz danin do- 
wołnie wybieranych z bydła, obowiązku żywienia my- 
śliwców i psów pańskich podczas polowania; płacił 
od zebrania wina, od beczki w którą go zlał, od wo- 
za którym go wywiózł, od sprzedaży, od piwnicy 
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nie zupełnego zniszczenia, a ogród w znacznéj czę- 
Ści na łąkę obrócony. 

Smutniejszy jeszcze opis inwentarza z roku 1733: 
„Nad całym pałacem dachy fundilus zgniłe, które 
miejscami wiatr i z krokwiami połamał. Ogród wło- 
ski teraz pusty, ulice zarosły; wielka część kwater 
obrócona na pole do siania zboża. Ogród murem 
obwarowany, który miejscami jest zły. Figarnia, 
w którćj tylko -drzewka specyalniejsze bywały i 
zioła. د‎ 

Jan III, idąc pod Wiedeń, w Łobzowie czekał na. 
zbierające się rycerstwo, i odsyłane zdobycze kazał 
tam składać. Wracając po zwy cięztwie, ponieważ to 
było w końcu grudnia, nie puszczał się już w dalszą 
podróż, ale w Łobzowie do wiosny pozostał. 

Czytamy w listach księdza Polignaca, obszerne 
1 nader smutne opisy stanu nieszczęśliwćj Polski po 
śmierci Jana III podczas bezkrólewia: gorliwy ten 
księcia pana swego stronnik, szczegółowo opisuje 
wszystkie zabiegi, zmniejszające lub zwiększające się 
nadzieje dla księcia Conti, któren dość silną miał 
partyę; stronnietwo bowiem królewicza Jakóba nie 
było liczne z łaski matki jego, która obok siła złego 
jakie Polsce wyrządziła, wprowadziła zwyczaj we 
Francyi przyjęty, sprzedawania urzędów krajowych, 
poprzednio za nieuczciwy poczytywany i u nas nie- 
praktykowany. Tak więc powiedzićć można 2e głó- 
wnie August II i książę Conti ubiegali się o koronę 
Polską. Niechętnie stronnicy księcia francuzkiego 
odstępowali od swoich nadziei, zajmowali jak można 
było najdłużćj zamek krakowski i dla tego August II 
jako król przez większość głosów uznany, zjechawszy 
do Polski na koronacyą, zatrzymał się w Łobzowie 
i tam od 30 lipca do 12 września bawił, gdyż do 
stolicy dopiero po ustąpieniu z zamku krakowskiego 
przeciwnćj partyi, wjazd swój okazały odprawił. Ten- 
że król w 1706 zamieszkiwał w Łobzowie, i tu zdaje 
się iż zajmował się ogrodem. 

Stanisław August, Łobzów należący zawsze do dóbr 
koronnych, darował na rzecz akademii krakowskićj, 
ażeby młodzież tćjże akademii miała stosowne miej- 
sce do ćwiczenia się w geometayi. Teraz rząd austrya- 
cki zabierając wszystkie dobra akademii na rzecz 
skarbu, i Łobzów do ich liczby przyłączył, i założył 
tam korpus kadetów, którego mury przed parą laty. 
mocno uszkodzone, były jeszcze w początkach wieku 
naszego, pełne uroku. Zwaliska świadczyły o przeszłćj 
wielkości łobzowskiego zamku: jeszcze w pośród nich 
rozpoznać można było właściwy kształt rozwalonych fi- 
larów, sklepień, gzymsów; to wszystko obrosłe mchem, 


żnościami dobrze respondowały” (Listy te znajdują 
się w Pamiętnikach Niemcewicza). 

Zygmunt III także bardzo zajmował się pałacem 
Lobzowskim. Lubo jeszcze przy końcu zeszłego wie- 
ku, na pozostałych szczątkach marmurowych słupów, 
Viliam Coxe znalazł napis: Słepkanus Dei gratia, 
niewątpliwą jest rzeczą iż Zygmunt III przerobił zu- 
pełnie pałac, czego dowodem były herby Wazów nad 
kazdém oknem, drzwiami i kominami umieszczone. 

Zygmunt lubił bardzo to ustronie, często w nićm 
przebywał oddając się rozrywkom, a że panowie pol- 
scy dość byli surowi dla królów swoich, jeden z nich 
tak się w liście swym otém upodobaniu króla wy- 
razi: 

„Nieprzyjaciel nas sromotnie wojuje, pan o to nie 
dba i nie go to nie ruszy. Woli w maskarach skakać. 
To jego zabawa, z białemi głowami w pokojach chę- 
dogich siedzieć gdy na instrumencie grają, w lecie po 
ogrodzie w Łobzowie chodzić. Przykładów nie zaży- 
wa onych zacnych królów mężnych, przodków swych, 
ludzi domów zacnych, starożytnych do pokoju nie przy- 
puszcza, cudzoziemcami się obsadza, naród nasz po- 
gardza. 

Późnićj przeniosłszy stolicę państwa do Warsza- 
Wy; król w Łobzowie mennicę założył. Zwłoki Jego 
i żony Konstancyi nim zostały do katedry sprowadzo- 
ne, także spoczywały w Łobzowie, należącym zawsze 
do dóbr królewskich: korzystając z tego nienawistna 
Bona, z jego dochodów znaczne zebrawszy summy, 
wywiozła je do Włoch z innemi skarbami. 

Nie ma śladu dawnego stylu w jakim był założony 
pałac; ogród łobzowski, był także wówczas niewątpli- 
wie celem powszechnego podziwu, gdyż inw entarz 
z roku 1692 tak go opisuje: 

„W ogrodzie są kwatery francuzkie z herbami kró- 
lestwa bukszpanami zasadzone; około tych kwater 
płoty, a w kwaterach żołnierz wysadzony z kopiją. 
W tymże labirynt siany, który teraz sztachetami no- 
wo obwiedziony i drzewkami nasadzony na francuzką 
modę. Jest tu ہل‎ w którćj drzewa rodzajne 
z figami.” 

Przytaczamy tu późniejsze inwentarze dla wyka- 
zania smutnego stopniowania upadku 083 ogrodu 
łobzowskiego: 

„W roku 1709, lustracya opisuje: W aba pa- 
łacowym, prócz małych mieszkań, jest 18 pokojów, 
ozdobionych odrzwiami, kominkami i posadzką mar- 
murowemi, oraz kaplicą, ale bez ołtarza i pozytywu; 
wszystko grozi zawaleniem; poboczne budynki w sta- 
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skończywszy nieraz szkoły wyższe, gotów do po$wie- 
cenia dla dobra ogółu, trzeźwy, pobożny, spieszy 
ochoczo czy to na obrzędy religijne, czy na uroczy- 
stości mające uczcić kraju pamiątki: niema już w nim 
nieufności, lękliwości niewolnika, nie ma uprzedzenia 
do okolicznćj szlachty i panów, owszem każdego znich 
umić on ocenić, złe ganiąc, chwaląc dobre. A ten 
wieśniak mający sąd zdrowy o wszystkiem, czytają- 
cy pisma publiczne, rozmawiający o najważniejszych 
kwestyach z najwykształceńszymi ludźmi przybywa- 
jącymi z Krakowa, kochający wiarę 1 ziemię przod- 
ków swoich, sam téj ziemi odwraca skiby, bo on rol- 
nik z naddziadów. Białój jak śnieg, karmazynowym 
jedwabiem wyszytćj, ukochanćj siermięgi nie zmienił 
na frak lub surdut; tyle tylko że ta jest z cieńszego 
sukna, że czasem cała karmazynem podbita, oile mu 
praca jego dozwala na to łożyć. | 

Miło nam powiedzićć że dziś już nie tylko wieśniak 
Łobzowski, ten prototyp polskiego kmiecia, ściąga 
uwagę zwiedzających okolice krakowskie ziomków: 
niektóre wsie z okręgu, lubo wiekami całemi oddalo- 
ne od warunków w jakich się łobzowianin chował, 
gdyż dopićro od 1815 zostali zaopatrzeni w szkółki 
i oczynszowani,) przecież tak szybko postąpili w cy- 
wilizacyi, iż tam także spotkać można wieśniaka któ- 
ry uniwersytet jagielloński skończył, a wróciwszy do 
roli, w czasie wolnym, najmuje się za furmana. 

Wstrzemięźliwość od lat dwudziestu kilku zapro- 
wadzona najpierw w Liszkowie ku stronie Szlązka 
położonćj, a późnićj w innych za wzór cytowanych 
wsiach, głównie przyczyniła się do tak szybkiego mo- 
ralnego i materjalnego wzrostu tych włości. Oby ży- 
jący przykład błogosławionych skutków wstrzemię- 
źliwości i oświaty, zachęcił właścicieli w całym kra- 
ju do przyczynienia się do tak wielkiego ogólnego 
dla wsąystkich stanów dobra; jakićm jest podniesie- 
nie moralne, nieszczęściem z winy przodków naszych 
zaniedbanego ludu. Oby Łobzowianie nie byli dla nas 
osobliwością! 


S. 


z dniem a przynajmnićj z rokiem każdym niszczało 
z powodu dészezów i śniegów. Należało więc przez 
troskliwość o dawne pamiątki zachować choć jakie 
takie szczątki; wszyscy się zgodzili na to, a przecież 
żałowano gdy te stare mury pokryte i naprawione 
a raczéj zabudowane zostały. 

Rząd natenczas rzeczypospolitćj krakowskićj wy- 
puszczając folwark łobzowski w wieczystą dzierżawę, 
za główny warunek kontraktu położył odbudowanie 
domu. Stanął tedy tak zwany pałacyk łobzowski 1za- 
tarł zupełnie pamięć dawnych zwalisk: wprawdzie 
służyły one za podstawę do nowéj budowli, ale po- 
kryte, obielone, stały się niewidzialnemi dlaoka zwie- 
dzającego. Ogród także zatracił ślad owych wysadza- 
dzanych ulic drzewami figowemi, wspominanych w lu- 
stracyach; znajduje, się w nim jeszcze mogiła. Wieść 
niosła że to był grobowiec Estery. Stanisław August 
napróżno kazał szukać szczątków jakich; rozkopano 
mogiłę, lecz nic zupełnie nié znaleziono wewnątrz. 
Być może bardzo że w późniejszych po Kazimierzu 
czasach, przy poprawianiu pałacu lub sadzeniu drzew, 
wyrzucano tam niepotrzebną ziemię, co sformowało 
mogiłę a skłonna do poetycznych legend wyobraźnia 
ludowa zrobiła z nićj miejsce wiecznego schronie- 
nia dla zwłok pieknéj Esterki, oknem wyrzuconćj 
z zamku; jak mówili jedni, zamordowanćj przez nie- 
przyjaciół, jak się domyślali inni, a potajemnie pocho- 
wanćj w ogrodzie królewskim. Gdy to przypuszcze- 
nie bajeczném okazuje się, nie ma już Łobzów nic. 
coby oko szukającego dawnych pamiątek podróżne- 
eo zadowolnić mogło. Lecz za to żyjącym pomnikiem 
wielkich Łobzowa dziedziców jest stan włościan tam- 
tejszych, jakby na próbę jakicmi wieśniacy być po- 
winni i być mogą, jakby na zadanie fałszu ludziom, 
których nieszczęściem spotkać jeszcze niedawno mo- 
ina było, dowodzacych że wyższa oświata psuje chło- 
pa i od rolniczćj odrywa pracy. Staje, nie jako obra- 
zek przeszłości lub utopja przyszłości, ale obecnie 
żywy wieśniak łobzowski, zdrowo rozmawiający 0 po- 
trzebach kraju, a nawet i o naukach; bo zdarza się że 
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Po nad Krakowem w stronie Zachodnićj, zaraz na | źnićj z powodu kapliczki na cześć świętćj Bronisławy 
przedmieściu Zwierzyńcem zwanćm, gdzie klasztor | wystawionćj, przezwana Górą świętćj Bronisławy. 
Norbertanek, leży góra ongi mianowana Sikorki, a pó- | Kaplica zaś postawioną była nauszanowanie pamięci 
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miętnym, i oświadczył się że gotowi są udać się na 
miejsce dla sprowadzenia ziemi. Skoro nadeszło po- 
zwolenie a raczćj upoważnienie aby miejscowe wła- 
dze nie stawiały jakiegobądź oporu, wtedy Kościu- 
szkowski kapitan Jakób OCzerniński, b. porucznik 
gwardyi miasta Krakowa Szymon Benda, 1 porucznik 
Gaspar Piątkowski, wyjechali na miejsce. Nadto się 
wbiło w pamięć wojaków położenie na którćm obok wo- 
dza walczyli, gdzie stracili walecznych towarzyszów! 
Przybywszy na raelawickie pola poznali to miejsce 
natychmiast; lecz ta część pola stała się od owego 
czasu, własnością ubogiego garncarza, któren na 
niem piec garncarski wystawił. Udają się więc do nie- 
go z prośbą aby zechciał sprzedać im piec swój. Do- 
wiedziawszy się o powodzie, dla którego piec był im 

potrzebny, odmó- 

wił przyjęcia ja- 
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piero w d. 19 lipca PE > EEE 5 A E kiegokolwiek wy- 
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nagrodzenia,ocho- 
سس‎ €zorazem z sąsia- 
dami wziął się do 
rozwalania pracy 
swojćj, do kopania 
ziemi, napełnionćj 
szczątkami pole- 
głych rodaków, 


A | AM zs A ۸ skropionćj krwią 


żyjącego w pamie- 
ci jego Kościusz- 
ki. Nie pomylił się 
kapitan, 0 


pne 
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mlodéj i nader $wiatobliwéj dziewicy, która świat 
opuściwszy do Norbertanek się udała i tam, lat 40 
mając życia dokonała. Pochodziła z rodziny Odrową- 
żów, która pamiętną stała się w dziejach kościoła na- 
szego, bo dala trzech błogosławionych. Na téj to gó- 
rze, błog. Bronisława, długie odbywała modlitwy. 

Góra nosząca jéj miano wyższą jest znacznie od mo- 
gił Krakusai Wandy. Tak wielkawyniosłość miejsca, 
w bliskości miasta, nazwa stosownie brzmiąca, — wszy- 
stko-to spowodowało, iż to miejsce a nie inne obra- 
no na usypanie mogiły dla Kościuszki. 

Gdy zwłoki sławuego męża sprowadzono kosztem 
skarbu królestwa 1 pozwolenie na postanowienie po- 
mnika otrzymano, wtedy senat krakowski prze- 
szło dwa lata rozważał, jakiby rodzaj pomnika godnie 
odpowiedział te- 
mu zadaniu? do- 


uchwalił, ażeby a — a 
pomnikiem dla E- ۴ 

niego była mogiła 
przez rodaków u- 
sypana, z marmu- 
rową tablicą na 
szczycie, z Wyry- 
tém imieniem K o- 
ściuszki. Mając 
przed oczyma 2ch 
mogił pamięci 
Krakusa i Wandy 
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poświęconych Mogiła Kościuszki. mnóstwo kości, 


. które wraz z zie- 
mią złożone zostały w ogromną na ten cel sporządzo- 
ną Urnę. Po czćm udali się na miejsce gdzie kossy- 
niery krakowskie walecznością się odznaczyli, gdzie 
sławni Gwizdzicki i Głowacki po trupach wdarlszy sie 
na armaty, beż innćj jak kosy broni, walczyli aż do 
wzięcia bateryi; nabrali z tegoż miejsca ziemi, tak- 
że ze szczątkami kości poległych, i złożywszy w ową, 


| urnę, umieścili ją na karawanie; wziąwszy poświadcze- 


nie od miejscowćj władzy, iż istotnie z tych mićjsc 
braną była ziemia, udali się na powrót do Krakowa, od- 
prowadzeni przez mnóstwo ludu z okolic przyległych. 

Przy bramie Florjańskićj, przez którą niegdyś na 
bitwę pod Racławice wychodzili wojownicy ze swym 
wodzem, czekały wszystkie cechy krakowskie wraz 
z mieszkańcami na przyjęcie karawanu wiozącego 
szczątki wojowników. Tak otoczony karawan zaje- 
chał na Górę Bronisławy, gdzie wystrzałami z dział 


z bajecznych cza- 

sów historyi naszćj postać; nie dziwnego że Krakowia- 
nie pomyśleli, ze taki a nieinny pomnik najlepićj odpo- 
wie wszystkim wymaganiom; jako najprostszy a tém 
samóm zgodny z usposobieniem bohatera; jako naj- 
trwalszy i jako dający możność ludowi, któren tak 
ukochał Kościuszko, wywdzięczyć się mu za miłość i 
poświęcenie, w sposób tak dla tegoż ludu przystępny 
i właściwy. Zrozumiał myśl tę lud krakowski i gro- 
madnie cisnął się aby sypać ziemię na grób ulubień- 
ca swego. 

Zwłoki Kościuszki, jak wiadomo, w grobach na Wa- 
welu złożono; naruszać ich niepodobna było, powzięto 
więc myśl piękną, aby w zastępstwie ich ziemię zmię- 
szaną z krwią jego, ziemię na którćj raz ostatni wal- 
czył, sprowadzić z Maciejowiec i Racławic i na dnie 
mogiły umieścić. Znaleźli się przy życiu waleczni 
którzy obok Kościuszki bili się w owym dniu pa- 
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powitanym został, a po odbytém nabożeństwie w ka- , mek z katedrą, pod twierdzę) która jest trzykroć 
plicy i poświęceniu szczątków zmarłych, słotonó większa od bryłowatości mogiły Krakusa i Wandy 
w ziemię urnę i zaczęto sypać mogiłę. = [razem wziętych. Mogiła Tadeuszowa od Krakusa 
Jakkolwiek niegodzi się na cyfry matematyczne | odległą jest o sążni 2618; od Wandy sazni 6603; 
obliczać poświęceń ogółu i wymiaru czci dla wiel- | a: mogiła Krakusa od mogiły Wandy 4518 sążni. 
kiego męża, któremu panujący i wszystkie narody, | Na czele Komitetu trudniącego się tą pamiątką 
zasłużoną oddali sprawiedliwość, —jednakze dla wia- | krajową był $. p. jenerał Franciszek Paszkowski, 
domości statystycznćj i zadośćuczynienia ciekawo- | pod którego sterem wyszła książka, nosząca ty- 
ści niektórych czytelników, przytoczymy tu, iż wy- | tul: „Pamiętnik budowy pomnika Tadeusza Ko- 
datków było około 170,000 złp. (z właściwą ści- | ściuszki, przez Komitet zarządzający taz budową 
słością sprawozdawczą złp. 169,246 gr. 8) które | wydany, 1826 r. w Krakowie.” Tu załączono wy- 
nie przenosiły jednak składek, daleko większych. | konaną w litografii Wyszkowskiego rycinę modeli 
Od roku 1821 do 1825 włącznie, przez cały czas |1 sypanych warstw. mogiły, oraz kilka planów zro- 
sypania mogiły, pracowało dużo rąk ochoczych i| bionych przez Florkiewicza, a mianowicie, poloze- 
biedniejszych, opłacanych ze składek: ludzi pie- | nia góry $wietéj Bronisławy, wymiarów odległości 
szych było 62,864; z wozami 26,437, czyli razem | trzech mogił i domku, w którymby mieszkała osada 
88,801. wieśniacza, uwieczniająca pamięć bohatera. 
Franciszek Szopowicz professor matematyki w u-| Do tejże, dziś dość rzadkiéj już książki, dodano 
niwersytecie Jagiellońskim, z Pawłem Florkiewi- | wydrukowaną w 1822 roku w Krakowie „listę 
czem jeometrą i professorem gimnazyum krakow- | imienną osób składających ofiarę na pomnik T. K.” 
skiego świętćj Anny, wymierzyli bryłowatość po-| Za pozostałą summe składkową od kosztów usy- 
mnika Kościuszki (zajętego dziś, tax samo jak 1 za- ١ pania mogiły, uposażono sieroty. S. 
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MIICZA ZI. 


(Z RYCINA.) 


Tak nazywamy zwierzęta których organizacya po- Lablica tu przyłączona wyobraża pod Nrem I. poraz 
dobna do organizacyl ostrzyg, ślimaków 1 t. d. drugi muszle wielkiego skrzydło - pława Strombus 


Mieczaki mają ciało mię. kie, bez skieletu i kości | (rżgas; brzeżek otworu tćj muszli jeszcze się w kształ- 
pacierzowćj (kręgosłupa); bywają pokryte muszlą, | cie skrzydła nie rozwinął. Jużeśmy w r. 1856 zamie- 
mają system nerwowy ganglioniczny, serc kilka lub | ścili w Księdze Świata, wizerunek podobnego żyjątka 
jedno. także nierozwiniętego choć już w swćj niedojrzałości 

Muszkuły u tych tworów przymocowane do dwóch | długie było na stopę. Ten skrzydłopław przebywa 
punktów skóry, stanowią tkaninę mniéj wiecój ściśnio- | w morzu Antylskiem, ua brzegach Kuby, Jamajki, 
ną a za pomocą przedłużania albo ściągania pewnych | Haity i t. d. 
części swego ciała, mięczaki czołgają się po ziemi,| Fig. 2ga wystawia bardzo podobną gatunkiem do 
pływają po wodzie, lub chwytają pokarmy. pierwszćj, muszle pałczałą (Pterocera rugosa). Po- 

Zmysł najwyżćj u nich rozwinięty jest zmysł doty- | dobieństwo zawisło na budowie skorupy muszlowéj 
kania. Skóre mają nader draźliwą. Wzrok i powo- | tych dwóch mięczaków ale barwa i kształt są zupeł- 
nienie bywa udziałem niektórych mięczaków, lecz są | nie różne. Muszła palezata ma sześć lub więcćj dłu- 
takie co ani węchu, ani słuchu, ani wzroku mićć nie | gich zakrzywionych haków, palcami zwanych; jest 
mogą, albowiem nie wykryto u nich żadnego śladu | podlugowata, z wierzchu biała, ciemno-czerwono na- 
tych zmysłów. krapiana, otwór jćj otoczony białemi i czerwonemi 

Krew mięczaków biała lub niebieskawa, bardzo | prążkami. 
wodnista. Żyją w wodzie i w powietrzu; jedne więc Za miodu to żyjątko palców owych nićma, długość 
mają skrzela do oddychania, drugie płuca. jego dochodzi wtedy do sześciu cali; późnićj haki po- 
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wiekszaja długość téj muszli. Przebywa ona w wo- nać do litery 7. Nazwę te otrzymała z przyczyny po- 
dach oceanu indyjskiego. dobieństwa swego do młotka. Skorupa téj muszli, 


Fig. 3cia wyobraża muszle dwu-skorupowa, dla. gruba, liściowata i nierówna. Z wierzchu czarna jak 


swój budowy nazwaną: Arka Noego (Arca Noe L.). atrament, wewnątrz błękitnawa. Ojczyzną jéj Ocean 
Indyjski, brzegi Indostanu, oraz Australii. 


Jest ona wydęta, prawie czworokątna, cała w kat- موا مین ا‎ a SEL 
bach. Miewa trzy do czterech cali długości. Bywa. „Na figurze pigíéj widzimy wyobrażenie żyjątka, 
 nienależącego wcale do mięczaków, chociaż zwykle 


wapienną otoczone jest skorupą. Należy ono do pier- 


1 ścionkowałych (Annelides) z gatunku Rurówek (Ser- 
| pula). Ciało téj Rurówki ma kilka kręgów, z przodu 
۱ zaś podobne do tarczy po którćj obu stronach, jest 
EA | pęk włosia twardego jak szczecina. Pyszczek tego 

żyjątka opatrzony jest po bokach w strzępki nader 
| pięknych barw. 


Strzępki te, muszą być rodzajem 


biała albo jasno-brunatna po wierzchu; przystrojona p 


ciemno brunatnemi plamami lub smugami. W ka- 
żdćm morzu znaleźć ją łatwo. 

Figura czwartym oznaczona numerem jest wize- 
ruukiem dwuskorupowéj muszli nazwanéj (2 
mlot (Malleus vulgaris Lam) '). Możnaby ją porów- 


= 


t) Jeden z gatunków tego rodzaju Francuzi nazywają | dychawek. 


r...‏ 0 .ل 


selle polonaise (siodło polskie). 
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Ubiór ten przypomina zupełnie dawnych Słowian 
około Altenburga lub Łużyczanów. Obyczaje tćż Hik- 
ków dowodzą pochodzenia słowiańskiego. Mają upo- 
dobanie w furmance, schodzą wiele świata, i dawnićj 
zwozili chmiel z Bawaryi do Paryża. Innym dowo- 
dem pochodzenia słowiańskiego, jest wstręt do po- 
wtórnego małżeństwa. Wdowa niechętnie idzie zamąż 
po drugi raz; a jeżeli ma dzieci, chociażby i młodą 
była, nie śmie się podług obyczajów rodzinnych po- 
wtórnie wydać. Przed 20 laty wdowa za mąż poszła, 
a małżonkowie póty nie mieli pokoju, dopóki się z oj- 
czyzny nie wynieśli. Na domach przodem do ulicy obró- 
conych, umieszczają jako ozdoby głowy końskie z drze- 
wa wyrzeźbione. Trzymają się jaknajściślćj społem, 
mianowicie nie Zenig i nie wydają się po za obręb 
swoich czterech wsi. Uczucie pokrewieństwa jest 
u nich bardzo mocne, i tém różnią się także od swych 
sąsiadów. Odwiedzają się wzajemnie, a kiermasze 
odprawiają wesoło, z muzyką i tańcem, w dniach któ- 
re dla wszystkich czterech gmin są dogodne. Powsze- 
chnie wiadomo, że za czasów $. Bonifacego (na po- 
czątku VIII wieku), byli Słowianie w okolicy Fuldy, 
a późnićj osady ich w tój stronie Niemiec jeszcze bar- 
dzićj się zagęściły. Dziwna rzecz za prawdę, że pier- 
wotny charakter mieszkańców, po upływie 1000 lat, 
chociaż nawet mowę swoją zmienili, dotąd został nie 
zatarty. 


W nadreńskićj prowineyi pruskiéj, na północnćj 
stronie Westerwaldu, blisko granic nassauskich, są 
cztery osady; górny i dolny Dresselndorf, Liitzelin 
i Holzhausen, których mieszkańcy Hikkami zwani, 
różnią się zupełnie od innych. Mają obyczaje od- 
mienne od niemców, a niewiadomo jakiego są pocho- 
dzenia? Cała kraina nadreńska mieści zabytki najró- 
żnorodniejszych narodów. W Badeńskiem 7). jest 
wieś zwana Posemugil, przypominająca słowiańską 
nazwę: Podmogiłą. Hikkowie zostawili swoją od- 
rębną cechę, przypominającą pochodzenie północne. 
Niektórzy mienią ich potomkami żołnierzy szwedz- 
kich z 30letnićj wojny, którzy się tam osiedlili. Lecz 
Szwedzi pojąwszy żony niemieckie, przyjęliby i oby- 
czaje niemieckie, gdy tymczasem u kobiet Hikków ró- 
żność obyczajów jest najwyrazistszą. Są to więc za- 
bytki osad słowiańskich, tu i owdzie po Niemczech 
rozrzuconych. Mężczyźni bywają smukłego wzrostu, 
włosów płowych; ubior łatwićj przyjęli obcy niż ko- 
biety; jednak odróżnić ich można od innych sąsiadów 
niemieckich; noszą suknie jaśniejsze, niebieskie. Ko- 
biety są ładniejsze, rumiane, odznaczają się często 
delikatnością; w oczach błękitnych lub siwych wi- 
dna często filuterność, która u niemieckich osadni- 
ków rzadko się spostrzega. Noszą czópek, który 
w mnóstwo fałdów układają; fartuch ciemno-niebie- 
ski, takiż kaftanik z białemi kwiatami, lub ciemno- 
zielony; około szyi mają chustkę ciemno-fijałkową. 
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PLAC ZGODY W PARYZU. 


(Z RYCINA) 


Orleafiski, tu Hebert ze swoimi stronnikami; tu Ma- 
rat i Orleaniści, po nim Danton, późnićj Robespier- 
re i jego towarzysze ścięci zostali: od 21 stycznia 
1798 aż do 3 maja 1795 wiecéj jak 2800 osób utra- 
ciło życie przez guillotynę na tym placu Zgody. 


Plan późniejszy, by w miejscu gdzie stało ruszto- 
wanie dościęcia Ludwika XVI postawić fontannę, był 
zbijany przez Chateaubrianda temi słowy: „Że woda 
całego świata nie będzie dostateczną do zmycia krwi 
na tém miejscu wylanéj." 

W r. 1814 zmieniono nazwę placu Zgody na plac 
Ludwika XVI; a w 1826 gdy postanowiono wystawić 
pomnik pojednawczy, na tym Płacu, zamieniono na- 
zwę na plac Ludwika XVI. Pomnika nie wystawiono 
ale rok 1880 powrócił mu nazwę placu Zgody. 


Szukano przedmiotu obojętnego, którenby nie miał 
wspomnień smętnych i bolesnych aby wznieść pomnik 
na tym placu dla upięknienia go; tu więc postawiono 
obelisk Luxor, prezent od Mechmeda-Ali. Obelisk 
ten stał przed świątynią w starych Thebach, dzisiej- 
szym Luxor. Egipcyanie więcćj obelisków wystawili 
niż wszystkie inne narody; ciosali je zwykle z jednćj 
sztuki granitu różowego, i stawiali po parze przy 
głównym wchodzie do swych świątyń lub pałaców; 
wszystkie cztery strony tego rodzaju pomników były 
zawsze okryte hieroglifami, napisami świętemi, wy- 
rytemi głęboko, pszedstawiającemi formy roślin, pta- 
ków i innych zwierząt: kapłam tylko mieli przy wiléj 
tłumaczenia znaczeń owych legend. 

Wysokość obelisku znajdującego się dziś w Pary- 
żu, któren jest jeden z najpiękniejszych znanych do- 
tąd, ma 72 stóp, waży zaś 500,000 funtów. Obelisk 
ten oddawna zwracał na siebie uwagę podróżujących 
archeologów w Egipcie, był najlepićj zachowany ze 
wszystkich jeszcze stojących; wykończenie jego jest 
doskonałe, rzeźba arcy piękna, i dla-tego to wykoń- 
czenia sprowadzono go do Francyi za یس سید‎ 
Paszy Egiptu. 

Według rapportu barona Hauser, ministra mary- 


narki, z 25 listopada 1829 roku, król podpisał rozkaz 
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Może w całym świecie nie ma placu drugiego, któ- 
renby mnićj prawa posiadał do swego nazwiska jak 
plac teraz zwany placem Zgody w Paryżu; może nie 
ma przestrzeni tak małćj, bo zaledwie czterysta kro- 
ków liczącćj, gdzieby tyle niewinnéj krwi się lało, co 
na tym placu. 

Na wschód placu widać ogród i pałac Tuilerie; 
na południe most, Sekwanne i w perspektywie pałac 
Izby deputowanych; na północ ulicę Rywoli, i ko- 
ściół Magdaleny; na zachód Pola Elizejskie ze swemi 
szerokiemi alejami i w dali łuk tryumfalny. Obecnie 
jest to jeden z najpiękniejszych placów, szczególnićj 
wieczorne fontanny i plac cały gazem oświetlony, przed- 
stawia widok czarodziejski, jak z tysiąca 1 jednćj nocy. 

Plac ten był założony przez architekta Gabriela 
w roku 1763 w końcu miasta; wówczas otoczony ro- 
wami, które dopiero w późniejszych czasach zasypa- 
ne zostały, otrzymał nazwisko placu Ludwika XV: 
posąg konny tegoż króla z bronzu stał na środku, 
i dopiero go w r. 1792 za rozkazem konwencyl uży- 
to na odbicie monety dwususowćj, a na podstawie 
ustawiono malowaną boginię wolności z gliny; plac 
zaś został przezwany placem Rewolucyi. 

Od czasu małżeństwa Ludwika XVI z Maryą An- 
toniną w roku 1770 aż do jego smutnćj śmierci, był 
plac ten placem krwawych scen ciągłych, gdyż z o- 
koliczności tego małżeństwa miasto Paryż wyprawia- 
ło festyn i fajerwerki; przez wystrzał rakiety takie 
powstało zamieszanie w tłumie iż przy ratowaniu się 
ucieczką, wpychając się w rowy, zostało uduszonych 
do 1200 osób, a rannych do dwóch tysięcy. Na tymże 
placu gdzie się odbywał świetny obchód małżeństwa. 
odbył sie téż w dniu 21 stycznia 1793 roku nieszczę- 
śliwy koniec Ludwika XVI; z jego głową rozpoczęła 
się tu rzeź polityczna przez guillotynę! Na tymże 
placu który obecnie zadziwia swoją pięknością, była 
ścięta Karolina Corday; tu padły głowy wszystkich 
stronnictw; tu skończył Brissot naczelnik Żyrondy- 
stów z dwudziestu i jednym swymi towarzyszami; tu 
spadła głowa nieszczęśliwćj królowćj Maryi Antoni- 
ny oraz siostry Ludwika XVI; tu, nikczemny książe 
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na koszta transportu; izby przyzwoliły na wydatek | dalszego pękania, inzenierowie egipscy umocowali 
300,000 franków zaraz, a 200,000 w roku następnym. | go klamrami drewnianemi, a w Paryżu zastąpiono te 
Natychmiast się wzięto do dzieła, wybudowano | klamry klamrami z bronzu; drugą jest wadą iż wie- 
umyślnie statek któren był zaholowany przez statek | rzchołka niéma. 
parowy aż do Luxoru. Do Francyi przybył szczęśliwie | Zdaniem jest niektórych iż za mały zdaje się obe- 
23 grudnia 1833 r.; wykończenie podstawy i inne | lisk na tak ogromny plac i sprawiedliwie mówią że 
przygotowania wymagały trzech lat pracy, gdyż do- | lepićjby się może wydawał w Louwrze. 
piero w październiku 1836 r. obelisk stanął, apół| 7 dwóch stron obelisku, to jest od południa i od 
dnia wystarczyło do postawienia go ostatecznie pod | północy, są fontanny bardzo piękne. Ów plac w smu- 
dyrekcyą p. Lebas inżeniera marynarki, któren téż | tne historyczne pamiątki bogaty, ma formę ośmio- 
był delegowany do sprowadzenia tćj starożytności. | kątną; cztery boki ośmiokątu są mniejsze, po kątach 
Z podstawą wysokość jego teraz wynosi 99 stóp. | są statuy marmurowe alegoryczne znaczniejszych 
Z napisów wyrytych na tym obelisku dowiadujemy | miast Francji: Lillei Strazburg przez Pradiego; .Bor- 
się iz był wykuty i wyrzeźbiony prawie całkowicie za | deaux i Nantes, przez Calhauta, Marsyllia i Brest 
panowania Rhamsesa II Armaiis r. 1550 przed N. Ch. | przez Cartota, Rouen i Lyon przez Petitota, a pomie- 
brat jego i następca Rhamses III znany jako Sezos- | dzy niemi jest dwadzieścia kolumn bronzowanych, 
trys, kazał ukończyć napisy, z których jeden z jego | służących za kandelabry. Teraz plac jest wykończony 
imieniem dowodzi iż był postawiony pod jego pano- | według planu budowniczego Hittorf rodem Kolończy- 
waniem. Obelisk ten ma dwie wady: jest pęknięty | ka, któren stawiał kościół Św. Wincentego à Paulo 
od dołu do jednćj trzecićj wysokości, lecz ta skaza być | na placu Lafayetto. 
musiała już przed wyciosaniem, gdyż dla uniknięcia | 


A. D. 


NIEKTÓRE RYSY CHARAKTERU CHIŃCZYKÓW 1 ICH ZWYCZAJÓW. 
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Jakże bogaty, jak ciekawy dla badacza jest kraj, | sztuki dramatycznćj. Zdolność ta zadziwia, zwodzi 
wyrównywający ludnością swoją całćj Europie, a jak- | nawet takiego, któren już uprzedzony o nićj ma się na 
by rózgą czarnoksięzką skazany na wieczną nieru- | ostrożności. 
chomość, nieodmienność! którego wszystkie wokoło | Wiedzą cudzoziemcy Jak mała jest dbałość o dzie- 
zmiany, wszystkie napady omijały! Którego język ró- | ci w Chinach, mianowicie dzieci płci żeńskićj; wy- 
wnie niezbadany, zdaje się nie mieć początku a ra- | rzucane jako niepotrzebne w kanał, zadnéj litości, ża- 
czéj związku z innemi. Zwiedzający ludne prowincye | dnego nie budzą podziwienia; zwyczajnie jak w kra- 
państwa Niebieskiego, często wspominają nam o za- | jach gdzie rodzina uświęconą nie została. Co chwila 
dziwieniu jakie obudza w nich sprzeczność charakte- | spotkać można najokropniejsze zbrodnie. Jakież więc 
ru Chińczyków. Najczęścićj jednego i tegoż samego | ogarnia przerażenie cudzoziemca, gdy przechodząc 
człowieka widzieć można w jednéj chwili poważnym | widzi biedne, mizerne dziecię, z krzykiem przestra- 
1 nadzwyczaj ruszającym i kręcącym się, łagodnym | chu 1 boleści, z bladością na twarzy, chroniące sie 
1 zapalonego gniewem, zgoła bez żadnego stopniowa- | przed ścigającym go rozbójnikiem; zapewne sądzi po- 
nia przechodzą oni z jednéj ostateczności w drugą. | dróżny, że to biedne dziecię z powodu licznój rodzi- 
Niewiadomo czy to jest cechą, właściwością ich, czy | ny na śmierć skazaném zostało; wyrzucone w kanał, 
tóż z potrzeby, w skutek ciężkiego rygoru w jakim | musiało się samo wyratować, a teraz ktoś z rodziny 
są trzymani, tak umieją panować nad sobą, i tak spie- | chce skarcić nieposłuszeństwo jego i odjąć mu nę- 
sznie zamieniać wewnętrzną burzę w pokój powierz- | dzne życie: taką myślą zajęty przechodzień, wszyst- 
` chowny. Zdaje się iż to ostatnie przypuszczenie jest | kich sił dobywa aby ocalić dziecię, lecz zanim zdo- 
prawdziwem, a ułatwia je nadzwyczajna zdolność do | łał pochwycić tulącą się już w najwyższóm przeraże- 
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Jaca wielkićj wprawy, gdyż trzeba obrywać kazden 
listek z osobna tak ostrożnie aby zostawiać resztki 
ogonków trzymających się gałązki, ażeby nowe z nich 
mogły puszczać zawiązki. Krajowcy przecie z wiel- 
ką łatwością umieją się wywiązać z tego zadania. 
Gdy nadejdzie dzień naznaczony a powietrze jest dość 


١ suche, ciepłe, wtedy krocie Chińczyków rzuca się z za- 


pałem, sprzecznym z ich powagą, na plantacye krza- 
kami herbaty zapełnione; z nadzwyczajną, niedości- 
głą prawie okiem szybkością zrywają listek po listku 
kładąc je w zawieszony na szyi koszyk. Dzieje się 
to w tak uroezystém milczeniu, z uwagą tak wyłą- 
cznie na przedmiot pracy zwróconą, iz ci kręcący sie 
bez głosu ludzie, zdają się być w machiny pozamie- 
niane; a słysząc zdala ten nieprzerywany innym od- 
głosem szelest, wziąśćby go prędzćj można za chra- 
panie smaczno żajadającćj trawę szarańczy, lub za 
odgłos wiatru wśród liści grającego, aniżeli za pra- 
ce, przez ludzi obdarzonych skarbem wymowy, wyko- 
nywaną. 

Tak prędko idzie im ta robota iż po 12 funtów na 
dzień zbiera jeden robotnik liści herbacianych; Te 
liście oddają zbieracze robotnikom jedynie suszeniu 
czyli przypiekaniu, rzec można, herbaty poświęco- 
nym. Herbatę czarną przesuszają oni poprzednio na 
powietrzu, poczém, na blachach żelaznych, w piecy- 
kach okrągłych na ten cel przygotowanych, przypie- 
kają zwolna, za kazdém moenćm rozpaleniem prze- 
cierając ją w rękach. Dobroć herbaty, czyli róznica 
jéj gatunku, nie tylko zależy od drobniejszych lub 
większych liści, czyli od zerwanych u spodu drzewka ` 
lub u wierzchu gałęzi, ale 1 od sposobu urządze- 
nia jéj. Dla tego nazwiska różnych rodzai herbat, 
powiększćj części mają znaczenie określające podjętą 
pracę, i tak np. herbata z Kam-pui, wyraz ten ma 
znaczenie: Słaranie w wyborze: wyraz Kon-gu uży- 
wany za nazwisko jednéj z lepszych gatunków, zna- 
czy: praca, usilność i t. d. Istotnie: urządzenie her- 
baty nadzwyczaj wiele potrzebuje mozołu a nawet 
i cierpienia ludzi trudniących się jćj suszeniem. Mu- 
szą oni na żelaznych blachach mięszać rozparzone 
liście, oddzielać je, niezważając że nader gryzący sok 
jaki wydają z siebie, i gorącość, sprawia mocny ból; 
obok tego wyziewy jakie wychodzą z ulatniającćj się - 
herbaty są tak zaduszające, że sobie serwetami mu- 
szą zawiązywać usta.. Im lepiej herbata jest oczy- 
szczona z tego gryzącego soku, im starannićj wybra- 
ne drobne z wierzchołków krzewin listki, tém jest 
lepszą i zdrowszą. Utrzymywano dawnićj że kolor 
zielony herbaty, pochodzi od miedzianych blach na. 
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niu dziecinę, złoczyńca w mgnieniu oka przebija ją 
puginałem! pada z jękiem krwią oblane dziecię na 
ziemię! Przechodzień oburzony, wydaje krzyk prze- 
rażenia, chwyta za kark mordercę w nadziei że prze- 
cie znajdzie gdzieś sprawiedliwość, do któréj gdy go 
doprowadzi, złoczyńca za krew niewinną ukaranym 
będzie. Lecz jakież zdziwienie jego! nie może się opa- 
miętać, widząc nagle śmiech zabójcy, śmiech zgro- 
madzonych, na wydany krzyk jego, ludzi; nareszcie 
śmiech dziecięcia które nagle podniosło się z ziemi, 
Okazało się że zabójca był sztukmistrzem, dziecię 
było wychowane i wyuczone przez niego; miał on pu- 
ginał w którego grubćj rękojeści była mała komórka 
płynem czerwonym napełniona; za przyciśnieniem 
sprężyny, otwierała się 1 krew obficie wytryskała. 
Jak onzapalczywość i morderstwo, tak dziecie strach 
i boleść doskonale udało; dowodem tego iż podróżny, 
oburzony i zdziwiony tą sceną, byłnajzupełnićj zwie- 
dzionym; pomimo iż nie obce mu były europejskich 
teatrów dramaty, iż doskonale oceniać umiał grę ar- 
tystów. | 

Ale wróćmy się jeszcze do sprzeczności charakte- 
ru Chińczyków. Nie można się jćj dziwić; jest to wy- 
nik ich ciemnoty: brak ładu, brak harmonii w cha- 
rakterze jest zawsze dowodem niższego moralnego, 
umysłowego wyrobienia: spotykamy się z tém w Eu- 
ropie! nic dziwnego że Chińczycy którzy połowę ży- 
cia trawią na nauczenie się abecadła, nie mają czasu 
na logiczny układ myśli, pojęć swoich, a tém samém 
są w niemożności zupełnćj wyrobienia w sobie stałe- 
go charakteru. Co jest najbardzićj zadziwiajacém, to 
ta łatwość, szybkość, z jaką przechodzą do najbar- 
dzićj zmiennych zatrudnień; z tych ostatnie, ja- 
kiemi się zajmują, zdaje się jakby im były najwła- 
ściwszemi. Europejczyk poważnego, powolnego uspo- 
sobienia, nie zdoła zmienić natury swojćj; każda 
czynność jego nią nacechowana będzie; tymczasem 
Chińczyka widzi się z całą powagą siedzącego lub 
chodzącego wolno; każdy krok czyli ruch jego cechu- 
je poważną, powolną naturę; wtém wchodzi ktoś któ- 
remu on chce złożyć głębokie hołdy, zrywa się więc 
z szybkością dojakićj tylko żywy temperament mógł 
być zdolnym, czyni mnóstwo ukłonów, przeginając 
giętkie ciało prawie do ziemi. 

Ma być także bardzo zajmującym widokiem kiedy 
poważni Chińczycy udają się na zbieranie herbaty. 
Dzień 5 kwietnia jest dniem wielkićj uroczystości 
w Chinach, jest to bowiem dzień w kalendarzu ce- 
sarskim oznaczony do pićrwszego podbierania czyli 
obrywania herbaty. Jest to praca trudna, potrzebu- 


nach. Zamiast bowiem poświęcać czas i pracę, aby 
nauki przodków doskonalić, aby ich wielkie pomysły 
w życie i w czyn wprowadzać, oni trawią lata młodo- 
ści, trawią siły, trawią bystrość rozumu swego, na 
nauczenie sie bajecznéj liczby znaków. A po ciężkićj 
pracy, niedozwalającćj nawet obejrzeć co się około 
nich dzieje; znużeni, odpoczywają resztę dni swoich 
nader szczęśliwi jeżeli prace Konfuciusza i Menciu- 
sza (Meng-Tseu) przeczytać mogą. 

Tak, bezwątpienia, ciężką jest zaporą dla Chińczy- 
ków, nieposiadanie abecadła. Gdzieżby zaszedł ten 
liczny, pojętny naród, gdyby umysłowość jego nie by- 
ła ściśnioną tą pomięszaną nauką, gdyby miał czas 
poznać europejskie piśmiennictwo! do czego przesą- 
dy religijne nie stawiają mu przeszkody. 


W obszernćm zebraaiu litero-słów chińskich, ra- 
chują przeszło dwieście głównych, służących za pod- 
stawę języka, a około ośmdziesięciu tysięcy znaków 
(litero-słów) których znaczenie jest powszechnie u- 
stanowione. Prócz tego bywa jeszcze mnóstwo znaków 
niepewnego znaczenia i potrzebujących objaśnień. 
Tém dziwniejszą jest rzeczą, zasługującą na uznanie 
nadzwyczajnéj czynności tak zkąd inąd zmartwiałego 
umysłu chińskiego, że oni zbyt wiele dzieł wydają, 
a mianowicie że tak obszernćj oddają się nauce hi- 
storyl. 

Żadnego może niéma narodu żeby z taką szczegó- 
łowością pisał historyę; maluje się w tém cała cier- 
pliwość, cała drobiazgowość Chińczyków arazem i du- 
ma narodowa, która niepozwala lekceważyć żadnego 
zdarzenia choćby téz najmniejszego, z tak wielkiego 
państwa. Nie tylko więc z całego tegoż państwa ma- 
ją historyę, ale także dzieje pokoleń a mianowicie 
historyę religii każdego pokolenia; te bowiem zwykle 
miały odmiany 1); tu, jak we wszystkiem odhija, in- 
52080 a razem wyższość tego szczególnego narodu, 
gdyż sięgając najdawniejszych podań, nigdzie sie nie 
postrzega w ich religii aby kiedykolwiek oddawali 
cześć przedmiotom podpadającym pod zmysły: i tak 
p. nie czcili oni ognia jak inne pierwotne narody, 
ani słońca, /ecz niewidzialnego ducha ognia, słońca. 


') Nie można sądzić aby dzisiejsza religija Chińczy- 
ków, była od dawnéj różniąca się. Zaszły w nićj odmia- 
ny; ale główne obrzędy, jak cześć dla Nieba i ziemi, cześć 
dla cieniów przodków zmarłych, zawsze się w taki sam 
sposób, jak za odwiecznych czasów, odbywa. 
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jakich ją suszą, lecz późniejsi podróżni zapewniają 
iż w tych samych, co czarna, piecykach, na żelaznych 
blachach, taż sama herbata z tychże samych liści 
otrzymuje się, czarna i zielona: ta ostatnia mnićj jest 
prażona i po ostateczném dosuszeniu, zapakowana 
w worki i hermetycznie zamknięta być musi przez 
kilka miesięcy; do któréj dodają trochę indygo dla 
koloru i siarczanu wapna dla utwierdzenia go. Chiń- 
czycy tylko czarnćj używają herbaty, a zieloną jedy- 
nie dla cudzoziemców 'urządzają. Długi czas sposób 
urządzania czyli wysuszania herbaty, był tajemnicą 
dla Europejczyków; Chińczycy zazdro$ni, wiedząc iż 
bez tego żadnego użytku z plantacyj herbaty Angli- 
cy miećby nie mogli, taili przed nimi ten sposób jak 
można było najdłużćj; lecz gdy udało się Anglikom 
w końcu, za pomocą ulubionego opjum zwerbować 
kilkakroć robotników chińskich do plantacyj w In- 
dyach, teraz już i tam urządza się herbata na spo- 
sób chiński. Mimo-to jednak jak wiadomo, czy to 
w skutek odmiany gruntu, czy w skutek sprowadza- 
nia, a może i przez jakową niedokładność w urządza- 
niu jćj, angielska różni się znacznie od sprowadzo- 
nćj prosto z Chin herbaty. Wiedzą dobrze Chińczycy 
że podobnéj jak u nich herbaty, podobnych kolorów, 
podobnej do wyrobienia porcelany gliny, niéma ni- 


gdzie; ztąd ich pycha, ich przekonanie że są pań- 


stwem niebieskiem rózném od wszystkich innych. 
Naprawdę nie mylą sie pod tym względem inszość, 
odmienność od wszystkich ludów, uderza w nich ka- 
żdego. Co to np. za różnica, za trudność ich języka! 
nićma on najmniejszego zbliżenia z żadnym innym, 
niéma wcale, jak inne, alfabetu. W innych językach 
myśl jest oddaną dżwiękiem, a dźwięk przedstawiony 
w znaku, w literze, i taż liczba dźwięków, znaków 
czyli liter jest oznaczona stósownie do potrzeb orga- 
nizacyi ludzkićj; ztąd oznaczony ten regularny po- 
czet dźwięków, głosek zgadzających się zsobą, któren 
jakkolwiek ograniczony, przecież wystarcza do wy- 
powiedzenia myśli. W chińskim języku zupełnie jest 
inaczćj; tam znaki i dźwięki są zupełnie od siebie 
nie zależne; tam na każdą myśl potrzeba znaku, sło- 
wa, tak, że ile myśli, tyle znaków, tyle liter trzeba. 

Jeżeli więc tworzy się myśl nowa, tworzy się za- 
raz litera nowa, słowo nowe, gdyż znak chiński ra- 
czéj słowem niż literą nazwać można. Ztąd nieogra- 
niczona prawie liczba znaków powstała, a nauka 
czytania, stała się wielką, ciężką nauką, czemu przy- 
pisać słusznie należy stagnacyę umysłową w Chi- 
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(Z NIEDRUKOWANYCH RĘKOPISMÓW ALBERTRANDEGO.) 


w Upsalu jest obszernićjszy niż w Gnieźnie. Kościół 
w Upsalu zachował wewnątrz postawę czyłi ozdoby 
gotyckie, które w Gnieźnie zmieniono na teraźniejsze. 
Jak w tym tak i w drugim, jest tylko jeden pomiędzy 
trzema nawami ołtarz, oprócz którego jest w Gnieźnie 
konfessyonał podobny do tego, który się u Sgo Pio- 
tra znajduje, a pod którym są złożone relikwije Sgo 
Wojciecha. Kaplice w Upsalu są zupełnie ogołocone 
z wszystkiego 1 puste, prócz małćj liczby gdzie, się 
znajdują niektóre pomniki. Wielki ołtarz w Upsalu 
jest tego kształtu jak nasze wielkie ołtarze katolickie, 
drewniany, pomalowany, politurowany i miejscami zło- 
cony. Z dwóch stron wielkiego ołtarza tak jakby 
mszcząc się, umieszczono gruppy podobne do tych, co 
są w kaplicy Śgo Ignacego w Rzymie. Reformacya 
obalająca, jak mówi, błędy 1 Papizm, nie mogąc na in- 
ny sposób ucharakteryzować swojćj reformacyi, na- 
dała jéj godła, czyli przymioty Religii, a zamiast po- 
staci strasznych, błędu i herezyi, które się widzi 
w Rzymie, przedstawili Papizm pod postacią pieknéj 
bardzo kobiety, jeszcze piękniejszćj niż Religija. 

Nie przeszkadzałoby to późnićj do umieszczenia 
tychże samych figur w kościele katolickim, zmienia- 
jąc tylko ich nazwy. Reszta kościoła jest w niepo- 
rządku, nie schludna i w zamieszaniu bardzo nie 
przyjemnóm, jak wszystkie kościoły protestanekie 
odemnie widziane, z pomiędzy których wyłączam 
tylko kościół Śgo Michała w Hamburgu i kościół 
garnizonu w Kopenhadze, który został uporządkowa- 
nym przez ministra swego p. de Tresckow, człowieka 
pełnego dobrego smaku i wielkiego znawcy sztuki 
malarskićj. 

Na prawo wielkiego ołtarza, w miejscu zakrytćm 
kolumną, jest szkatułka srebrna zawierająca w sobie 
relikwie Śgo Eryka króla Szwedzkiego, zamknięta za 
żelazną kratą. Zachowują i inne relikwie w zakrystyi 
w poszanowaniu, nie dodając żadnych innych czci 
znaków. Z tejże saméj strony w drugićj kaplicy, 
jest pomnik grobowy królowéj Katarzyny, siostry 


Miasto Upsal, liczące do sześciu tysięcy mieszkań- 
ców, jest położone na rozległćj, dość wesołćj dolinie 
którćj nic widnokręgu nie zasłania; wzgórze znaczne 
na którém zamek królewski stoi, panuje nad całą do- 
liną, z którego widok bardzo daleko sięgający, jest 
nader wspaniałym. Rzeka szybko bieżąca choć 
wprawdzie nie nazbyt szeroka, przerzyna miasto, na 
którćj bardzo piękne kamienne mosty, nie tylko do 
wygody i zbliżenia, ale i do upiększenia miasta wiele 
się przyczyniają. Plan miasta jest dość regularnym, 
ulice przyzwoitćj szerokości po większćj części są 
proste; domy jak w innych miastach Szwecyi są dre- 
wniane, dość czyste, z wesołą i miłą powierzchowno- 
ścią. Na końcach miasta są domy niskie pokryte mu- 
rawą 1 często w zaniedbanym stanie; jednakże w mie- 
ście bywają murowane, szczególnićj domy profeso- 
rów, arcybiskupstwa, duchownych i szpitale. Domy 
profesorów są po wiekszéj części stawiane na miej- 
scach i prawie na miarę domów prałatów, kanoni- 
ków katedralnych w czasach katolicyzmu. Katedra 
jest bardzo obszernym gmachem, otoczona eskarpami, 
z dwiema wieżami bardzo wzniosłemi obok posady 
głównej. 

Dawnićj była trzecia wieża którą zniszczono. Ko- 
ściół katedralny takjest podobny powierzchownością 
swoją do Gnieźnieńskiego kościoła, że na chwilę po- 
myléé by się czyli uwierzyć można, że to ten ostatni: 
jedna tylko istnieje różnica w głównym wchodzie; 
w Upsalu wchodzi sie w środek pomiędzy dwiema wie- 
. Zami, a w Gnieźnie są dwa wchody, z boków w ka- 
żdej z tych wież. Uwazalem że owe kościoły arcybi- 
skupstwa Upsalskiego Roschild i Gnieźnieński, są 
zupełnie podług jednego i tegoż samego planu budo- 
wane, z tą różnicą że Roschildzki jest mnićjszy. Wne- 
trze kościoła Upsalskiego podzielone na trzy nawy 
z kaplicami w tyle; lecz w Gnieźnieńskim kościele 
te są daleko głębsze; nawy zaś boczne kończą się za. 
wielkim ołtarzem tym sposobem że można go jak 
w Gnieźnie obejść na około. Mały chór za ołtarzem 
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była nawet niejaka wystawność w srebrze, kryszta- 
łach i deserze. Prawie uwierzyć niepodobna ile go- 
dności i skromności razem, znaleść można w tym do- 
mu. Posadził mnie koło żony, a sam po lewéj stronie 
mojćj* umieścił się. Arcybiskup nazywa się Uno de 
Troil, jest już piątym z tój rodziny posiadającym ową 
godność. Ojciec jego tóż był arcybiskupem. był je- 
dnak pomiędzy nim a ojcem jego niejaki Taube; on 
więc nie wprost po ojcu nastąpił. Troil arcybiskup 
może mieć od 43 do 44 lat, pigknéj i zrecznéj posta- 
wy, z fizyognomią ujmującą, rozumną i przebiegłą, 
nadzwyczaj uprzejmy, dowcipny i grzeczny. Mówi du- 
Zo według zwyczaju i nawet wiecéj niż zwyczaj jest 
w Szwecyi, ale mówi dobrze; rozmowy jego dają po- 
znać że jest bardzo uczonym i że szuka nieustannie 
aby więcćj nauczyć sie i umieć. Ubior jego jest jak 


ubior wszystkich duchownych szwedzkich, właści- 
wszy, wytworniejszy, wygodniejszy od ponurego ubra- 


nia duchownych w Danii i Niemczech. Żadnych mar- 
szczonych mankietów i gorsu; wyłogi tylko białe 
troszkę dłuższe od tych jakie nasi duchowni noszą. 
Suknia wcięta do stanu krojem właściwym dla du- 
chownych, dosyć wytworna i zgrabna, otwarta z przo- 


„| du pozwala widzieć kamizelkę i resztę ubrania czar- 


nego. Suknia ta trzyma środek między długo-wleką- 
cą się suknią duńską, a między krótkiem ubraniem 
naszych księży; cokolwiek dłuższa od ićj ostatnićj 
ale wiele skromniejsza. Arcybiskup nić ma żadnego 
znaku któryby jego godność oznaczał. Lecz ma order 
gwiazdy polarnćj, który król zaczął od powrotu swe- 
go ostatniego z Włoch, duchownym rozdawać, to tóż 
prócz arcybiskupa, widziałem i innych biskupów ozdo- 
bionych tym orderem. Arcybiskupia pensya wynosi 
rocznie jakby 2500 dukatów naszych. Ale że ducho- 
wni szweccy mają sposoby dla przyzwoitości swojćj 
dołączać do tego niektóre heneficya, zdaje mi się że 
arcybiskup, októrym mówię, ma przeszło trzy tysiące 
dukatów przychodu. 

Zamek królewski w Upsalu, jest bardzo obszerny, 
w Jednéj linii, bardzo pospolitćj budowy, malo mają- 


Zygmunta Augusta króla naszego, a małżonki Ja- 
na III króla Szwecyi. Ten pomnik bardzo został u- 
szkodzonym od pożaru, który wiele zrządził zniszcze- 
nia w całój katedrze. Pomnik zrobiony jest w for- 
mie kwadratowego, z marmuru, łoża, przyozdobionego 
kolumnami cienkiemi po rogach, na wierzchu tego ło- 
ża królowa w leżącćj postawie. Na prawćj stronie są 
herby polskie i litewskie bez żadnych dodatków. 
W 120 wierszach łacińskich które znajdują się w Pe- 
ringskiotda Monumenta Upsałensia, zawierają się jéj 
pochwały, i są wyryte na dużćj złoconćj bronzowćj 
tablicy, dość jednak nedznie obsadzonćj 1 zawieszonćj 
na murze blisko jéj głowy. Nie było na ten czas skarb- 
nego parafialnego i nie mogłem widzieć zwłok tój 
monarchini, które arcybiskup chciał mi pokazać !). 

Z tyłu wielkiego ołtarza w środku małego chóru, 
jest nagrobek Gustawa Wazy, z którego już mało co 
pozostało, lecz król własnym kosztem kazał go dzi- 
siaj odnowić, raczćj odbudować i przyozdobić, to téz 
cała część tego kościoła jest napełniona rusztowania- 
mi rozmaitemi. Arcybiskup zapewniał mnie, że in- 
tencyą było królewską wszystkie pomniki innych kró- 
łów pochowanych w tym kościele odnowić a mianowi- 
cie królowćj Katarzyny. 

Pałac arcybiskupa nie jest bynajmniéj wspania- 
łym, lecz bardzo schludny. Teraz właśnie przybudo- 
wywa część mieszkania tak dla swojćj jak i dla na- 
stępców swych wygody. Zwykle tam zajmuje drugie 
piętro, gdzie ma swoję pracownię, salę audencyonal- 
ną i bibliotekę z bardzo wybranych dzieł, która skła- 
dać się może ze trzech tysięcy tomów. Pierwsze pię- 
tro zajmuje jego żona, dzieci i rodzina. Pokoje są 
z posadzką i umeblowane z wielkim gustem, nawet 
z wytwornością, bez przesady bogactwa. Żona jego 
nie ma żadnego znaczenia i tytułu, tylko takie jakie 
jéj urodzenie nadało. Jest sobie panią Troil, krótko 
mówiąc, albo 162 żoną arcybiskupa. 

Arcybiskup ma ośmioro dzieci w połowie synów 
i córek, którym najwyborniejsze daje wychowanie 
i z którego dzieci doskonale korzystają, to 62 nic nie 


może być przyjemniejszego nad towarzystwo z tą ro- | cy osobnych do niego należących budowli; źle utrzy- 


many i już grożący zniszczeniem w niektórych czę- 
ściach. Był opatrzony bastionami, z których teraz le- 
dwie jeden istnieje pod nazwą odpowietlńią nazwie 


włoskićj Gastiga-matti. Mówią że król Gustaw Wa- 


Za zbudował go i wycelował artylleryę na pałac arcy- 
biskupa sprzeciwiającego się zamysłom króla. 

Za tym pałacem w dolinie, przy wzgórzu, jest obszer- 
ny ogród źle utrzymany, który Król ustąpił dla uni- 
wersytetu na ogród botaniczny; król swoim kosztem 


dziną. Mieszka razem z matką swoją bardzo szano- 
wną osobą, z siostrą, z dwojgiem braci i siostrzenicą; 
zaproszony na obiad, znalazłem się ustołu z całą tą 
rodziną, sześciorgiem dzieci, dwoma profesorami za- 
proszonymi dla mego towarzystwa, guwernerem igu- 
wernantką dzieci, w bardzo licznóm towarzystwie. 
Stół 1 usługa szła w wielkim porządku i czystości, 


7) Przerys tego pomnika przez F. Dietricha i szczegó- 
łowy opis jest w Pam. Sand. 5. I str. 166—170. (P. R.) 
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Czech, Danii i Polski. Tryplikaty zostaly podzielone 
pomiędzy zbiory ksiąg Westeroas i Abo. A ponieważ 
biblioteka w Upsalu nie podpadła zniszczeniu podo- 
bnemu, jak królewska w Sztockholmie, ogromną więc 
ma liczbę ksiąg katolickich, wiele z nich nawet da- 
wnego wydania bardzo rzadkich; jako tćż i mnóstwo 
rękopismów z przeszłych wieków. Pokazują szczegól- 
nićj kodex Argenleus d'Ulphilas; jest to wersja wje- 
zyku gotyckim, czyli bardzićj historva, po którćj na- 
stępuje nowy testament wyciągniony z czterech ewan- 
gelistów w języku dawnym gotyckim; tego wyszło kil- 
ka wydań z dłagiemi komentarzami w Anglii i Szwe- 
cyi. Ten manuskrypt jest na bardzo cienkim welinie, 
chociaż nie nazbyt w dobrym gatunku; karty w nim 
są na przemian białe i fioletowe, litery są srebrne 
w kształcie liter Runicznych z małą odmianą. Był 
sprowadzony z Niemiec do Szwecyi. Vossiusz skradł 
go Szwecyi i przewiózł do Anglii. Magnus de la Gar- 
die kupił go bardzo drogo w Anglii i darował biblio- 
tece Upsalskiej. Jest oprawny w blachę srebrną i za- 
chowany w podobnćj, jak używają do relikwij, szka- 
tułce. 

Drugi manuskrypt który w téj bibliotece pokazu- 
ją, jest to dziennik w dwóch tomach; pierwszy z nich 
był własną ręką Eryka XIV pisany po łacinie; język 
w nim dość czysty, dowodzi że słusznie przypisywano 
uczoność temu królowi na przemian złemu i nieszczę- 
śllwemu. Drugi tom jest tylko kopiją oryginału bę- 
dącegó w posiadaniu jednego prywatnego w Szwecyi. 

Trzecim jest Edda. Zadziwiającą to rzeczą, iz 
Islandczycy tyle oddaleni od reszty mieszkańców Eu- 
ropy, tak wcześnie posiadali rozmaite umiejętności 
1 przechodzili w uprawie ich inne narody północne. 
Oni najpierwsi mieli przetłómaczoną Bibliję, ich poe- 
ci czyli skaldowie, przeszli wszystkich Norwegskich 
i szwedzkich. Co do genialności, Norwegscy wyżćj 
stoją niż Szweccy, którym Duńczycy dobrowolnie 
pierwszeństwa ustępują. Uniwersytet Upsalski ma za 
fundusze całe dziedzictwo Gustawa Wazy, z którego 
dochód przez 111 wieki powiększany, dołożywszy do 
tego inne atrybucye, wynosić może 15,000: jest tam 
dwudziestu czterech profesorów adwunastu nadliczbo- 
wych którzy połowę lub czwartą część pensyi profes- 
sorów pobierają. (Albertrandy to pisał w r. 1789.) 


kązał w nim pobudować cieplarnie i inne potrzebne 
budynki. To przeniesienie teraźniejsze miejsca, jest 
może przyczyną że w porządku, układzie, urozmaice- 
niu i obfitości zbioru, daleko pośledniejszą ma cenę 
od ogrodu botanicznego w Kopenhadze. To tylko jest 
lepsze w Upsalu, że cieplarnie są podzielone na roz- 
maite części odpowiednie różnym klimatom. Wpra- 
wdzie jest to trochę ze szkodą systematu Lineusza, 
lecz zgadza się lepićj z porządkiem natury. Zdaje mi 


. . Sie że nawet pod tym względem cieplarnie w Kopen- 


hadze przewyższają Upsalskie. Widziałem w tym 
ogrodzie siedm do óśmiu małp, koczkodanów, rozmai- 
tego rodzaju i wielkości; także kakadu, dla którego 
musiano ogrzewać jednę cieplarnię; był on wielkości 
średniego orla, nadzwyczajnćj białości, 2 kilką czy- 
stego żółtego koloru piórami w ogonie pomięszanemi 
z białemi. 


Obserwatorium powierzone straży professora Pro- 
sperina, nie wygodne ani mocno zbudowane; wszyst- 
kie wstrząśnienia zewnętrzne dając się czuć we- 
wnątrz, psują wszystkie obserwacye. Sfera i narzę- 
dzie do uważania przejścia planet, były robione w Szto- 
ckholmie przez bardzo znającego się i zręcznego czło- 
wieka, lecz gdy ten umarł, objął po nim miejsce uczeń 
jego, nie zbyt mocny w teoryi. Z dwóch zegarów astro- 
nomicznych, jeden jest ze wszystkiem zepsuty roboty 
Grashama, drugi zrobiony w Sztokolmie naśladowa- 
ny podług angielskiego. W tém obserwatorium jest 
zbiór prętów runicznych, słusznie tam umieszczonych, 
będących po wiekszéj części almanachami czyli kalen- 
darzami. Sala posłuchalna dla uczących się astrono- 
mil, jest także przy obserwatorium. 


Budowa biblioteki jest zupełnie nowa, umyślnie na 
ten cel wzniesiona, ale ani z gustem przybrana, ani 
z rozrządzeniem wygodnóm. Mnóstwo tu sal dużych 
i pomniejszych gabinetów; niektóre z tych mają sza- 
fy czyste; lecz w salach są stare bardzo i brudne a na- 
dewszystko nazbyt wysokie; światło źle wchodzące 
a szafy nadto ciasno i za blisko jedne drugich. O ile 
mogę sądzić liczba ksiąg dochodzi do ośmdziesięciu 
tysięcy tomów. Utworzona jest ze szczątków ksiąg 
klasztornych szwedzkich a szczególnićj ze zbioru 
Franciszkanów z Ridderholm w Sztokolmie. Królowie 
Gustaw Adolf, Krystyna i Król Karol Gustaw po przy- 
dawali tu wszystkie duplikaty zagrabione z Niemiec, 


^ 
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ków rządowych, które chociaż nie są pałacami, a ję- 
dnak piękne i budowy regularnćj. Zamek królewski 
jest w téj części miasta i ze swemi zabudowaniami 
zajmuje prawie czwartą część. Ma plac ładny w kwa- 
drat podłużny na któróm, z jednego boku są piękne 
domy, z drugiego kościół dawnićj Obserwantów, dziś 
Riderholm, którego szczyt miłe oku robi wrażenie; 
z trzecićj strony są dwa domy w których się sejm 
zbiera, osobno szlachta, i osobno mieszczanie. Dom 
szlachty ma pawilon jednopiętrowy z dachem mie- 
dziannym wzniesionym w środku i po końcach: dom 
mieszczan składa się z korpusu i dwóch pawilonów 
bocznych. Na tymże placu jest pomnik Gustawa Wa- 
zy, na podstawie miernie wzniesionćj. Posąg dosyć 
dobrze zrobiony, Gustaw z swoją dużą brodą posza- 
powanie wzbudza. Strona północna jest znacznie 
rozciąglejsza i bardzo regularna, szczególmićj w roz- 
łożeniu ulic głównych, połączona dwoma mostami 
z starym grodem od strony zamku królewskiego: lecz 
obecnie pracują nad mostem szerokim i wygodnym 
który będzie zastępował dzisiejsze dwa drewnianne 
i nieszczególne. Są w tćj części dwie ulice długości 
przesadzonćj, ulica królowćj i ulica regencyi; — pro- 
ste, równoległe, w kilku miejscach gwałtownie na dół 
pochylone; te dwie ulice w swéj całćj jednakże dłu- 
gości, są najregularniejsze, najgłówniejsze domy stoją 
na tych ulicach, a choć nićma pałaców są jednak do- 
my duże dobrze zbudowane z ładną powierzchowno- 
ścią. Często się spotyka domy murowane a nawet 
stajnie miedzią pokryte: im się więcćj od środka od- 
dalamy tém lichsze są domy, nawet przy końcu ulic 
drewnianne, mchem obrosłe, domy drewnianne są bar- 
dzo pospolite szczegó lmój w ulicach poprzecznych, 
które są pomiędzy glównemi powyżćj wymienione mi 
również jak na ulicach ku wodzie prowadzących; pra- 
wie wszystkie te ulice proste, szerokie, jak pod 
sznur wyciągnięte, przy końcu zaś znajduje się wie- 
le ogrodów. Jest to fałsz przez niektórych powtarza- 
nyjiz domy w Stockholmie są wszystkie na palach sta- 
wiane; jeżeli są, to tylko w bardzo małćj liczbie: grunt 
nie tylko że jest bardzo zbity w Stockholmie, ale 


Wyobraziwszy sobie owad na trzy podzielony czę- 
ści: głowa duża wydłużona, pancerz mały okrągły, 
brzuch gruby i wzdety,ma się obraz Stockholmu, na- 
wet tćm podobniejszy iż te części połączone są sia- 
tkami tak jak u owadów. Korpusem jest stary gród, 
głową przedmieście rozległe, rozciągające się od pół- 
nocy, brzuchem zaś jest drugie przedmieście krótsze 
wprawdzie lecz o wiele szersze, położone na połu- 
dnie. Te przedmieścia są teraz wcielone do miasta 
i wchodzi się do nich przez bramy, kształtu łuków 
tryumfalnych, drewniannych, obsadzonych kratami, 
a zawsze strażą 1 urzędem celnym. Poza temi bra- 
mami są rozsiane domy, które teraz stanowią przed- 
mieście, a po bokach części oddalone również mają 
pozór przedmieścia. Wyjąwszy części od północy 
1 południa które dotykają pola, północna ku Upsalo- 
wi, południowa do prowincyj południowo-wschodnich, 
wszystkie inne części dotykają brzegów 1 nie mają 
innych granic jak jezioro Meller, port, morze i różne 
kanały komunikacyjne między morzem i jeziorem 
które, zwiększając się lub zmniejszając stanowią sze- 
rokość miasta: tegoż zaś długość od końca południo- 
wego do północnego jest prawie półtoro-milowa, sze- 
rokość zaś jest bardzo zmienna, część północna jest 
często $cie$niona przez pół ćwierci mili, inną raza 
rozciąga się przez mosty do wysp sąsiednich jak np. 
Kingsholm, które jednakże prędzćj pozór przedmie- 
ścia mają niż dalszego ciągu miasta. Szerokość jest 
jeszcze mniejszą w grodzie, który jest ze wszech stron 
wodą oblany: iwyspa ta ma tylko ćwierć mili obwodu, 
szerokość części poludniowéj jest znacznie większą, 
iw przecięciu średnica jćj przenosi cztery razy wielkość 
miasta. Sam gród jest całkiem murowany z cegieł 
i tylko w zaułkach napotyka się domy drewnianne; 
ulice są po większćj części wąskie, kręte, nierówne, 
są nawet wzgórzyste i dość strome. Domy wysokie 
po większćj części o czterech piętrach nie licząc w to 
poddaszy, jedne piękne lecz drugie wcale nie pozor- 
ne. Części te, co sąnad brzegiem portu i nad bulwa- 
rami, mają powierzchowność wesołą. Głównie zaś od- 
znacza się budynek bankowy i kilka innych budyn- 


lub czterech oknach na kazdém piętrze; w części pół- 
nocnej i południowćj są niższe ale szersze, rzadko 
kiedy mają mnićj nad sześć okien w rzędzie i nie wię- 
céj nad dwa piętra. Wschody, w ogóle bardzo jasne, 
kamienne; w domach możniejszych stopnie są z jednéj 
płyty. W wielu miejscach bywa podłoga z marmuru 
krajowego, a nawet często tam gdzie jest posadzka 
brzegiem koło ściany bywa rama marmurowa. Rozło- 
żenie pokoi jest zwykle wygodne, gdyż nie mają tćj 
trudności jak nasi budownicy gdzie piec stawiać, skąd 
go ogrzewać? ponieważ zwykle ogrzewają je z poko- 
jów. Wiktualy w Stockholmie, oprócz ryb, prawie 
w dwójnasób tak drogie jak u nas w Warszawie; po- 
mieszkania zaś, wyjąwszy czasu sejmu, ojednę trzecią 
część tańsze, ale dają tylko mury, rzadko z obiciem 
1 bez mebli. Karet jest dosyć ale nie szczególne; do- 
rożek tóż, tak formą karetową jak i powozową, ale 
dla wygórowanćj ceny mało ich używają. W zimie 
wszystkie karety, powozy, dorożki są osadzone na 


saniach. Mają tóż maszyny w formie trójkąta do roz- 


garniania Śniegu 1 używają ich na drogach publicz- 
nych; konie ciągną ów trójkąt i przez-to rozgarniają 
Śnieg, co przygładza 1 ułatwia sannę. Nie miałem 
sposobności widzenia tćj operacyi, podróżując w tym 
kraju na początku jesieni i w lecie, a w Stockholmie 
w czasie mego pobytu dziewięcio-miesięcznego, od 21. 
września aż do 5 lipca, nie było ani śniegu, ani zimy. 
Liczą ludności w téj okolicy około 80,000 mie- 
szkańców; port w Stockholmie jest bardzo głęboki, 
tak głęboki że największe okręta mogą w nim stać 
wygodnie a nawet blisko brzegu, lecz wejście jego 
nie jest zbyt wygodne, bo zasypane wysepkami i ska- 
łami, które przeszkadzają łatwemu dostępowi lub 
gwałtownemu napadowi, gdyż przesmyki są nie liczne 
i pilnie strzeżone. Port ten ma dwa wejścia główne, 
jedno od północy; drugie od południa, bywa zawsze 
napełniony łodziami, któremi kobiety wiosłują. 
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nawet skalistym się okazuje w kilku miejscach w śro- 
dku miasta. Pomiędzy innemi w bliskości ulicy Kró- 
lowój znajdują się wzgórza wysokie jak dość duże do- 
my, utworzone z kamyków dość dużych a rozmaitćj 
wielkości. Część południowa ma również ulice sze- 
rokie, dobrze prowadzone, ale pagórkowate i nierów- 
ne, ciągle się z góry i pod górę chodzi. Domy dre- 
wniane są częstsze, — całe miasto brukowane gra- 
nitem, lecz bruk jest niewygodny; staranność z jaką 
zamiatają ulice, tworzy bruk ostrym, przykrym dla 
pieszych, dla których niéma tu chodników. Studni 
jest dużo, ale woda bardzo różna; wszystkie ulice są 
dobrze oświetlone latarniami do domów przymocowa- 
nemi, co w Stockholmie tanićj wypada niż gdziekol- 
wiek indzićj, gdyż od 15 kwietnia do 1 października 
można się obchodzić bez światła, noce są dosyć jasne, 
a nawet koło przesilenia dnia z nocą, tak jasne iż 
można czytać i pisać o północy: w zimie zmrok jest 
tak długi iż światła nie potrzeba aż koło piątćj; a nić- 
ma miesiąca w którymby nie przyświecał księżyc 10 
do 12 dni tak iż się bez latarni obyć można. Chociaż 
spokojność zdaje się być zapewnioną charakterem na- 
rodowym są jednak patrole nocne, a co 300 kroków 
stróże nocni co się przechodzą. Nie mają oni innćj 
broni nad kij długi okuty w końcu formą podkowy 


dość szerokiéj by ująć rękę lub nogę ludzką: ta pod- 


kowa trochę rozwarta ma dwie sprężyny które się 
zamykają za przyciśnieniem. I skoro stróż chce ko- 
go uchwycić, kieruje swoją broń by złapać za nogę, 
za przyciśnieniem sprężyna się zamyka 1 nićma spo- 
sobu, by ujęty mógł się wymknąć; a długość kija za- 
pewnia stróżowi osobiste bezpieczeństwo. Ale rzadko 
się taki przypadek zdarzy w Stockholmie; tamw ogó- 
le każden spokojnie i bezpiecznie po nocy chodzić 
może. (Porównaj art. w Księdze Świata z r. 1852 T. II.) 

Domy z cegieł ponajwiększćj części dobrze zbudo- 
wane; w grodzie są one wysokie i w ogóle o trzech 


JAN KRYSTYJAN OERSTEDT. 


Przebiegajac życiorysy znakomitych ludzi, którzy | pisali na kartach historyi cywilizacyi, łatwo jest spo- 


strzedz, że mało między nimi było tak szczęśliwych, 
którym zamożność rodziców i stanowisko ich w świe- 


cie otwierały drogę do nabycia wykształcenia, uła- 
23 


w dziedzinie nauk i umiejętności, lub winnym jakim 

zawodzie wyższe zajęli stanowisko, rzeczywiste po- 

łożyli zasługi i imie swoje niezatartemi głoskami za- 
KSIĘGA ŚWIATA, Cz. II. R. VIII. 
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wet na posylanie dzieci do miejscowéj szkoly. Ale 
to nie odstraszylo cheiwego nauki chłopca; otrzy- 
mawszy w domu pierwsze początki czytania, sam sie 
nauczył arytmetyki z książki, która mu przypadkiem 
wpadła do ręki: a co tylko sam się nauczył, to zaraz 
udzielał młodszemu o rok bratu. Późnićj nieco pry- 
watny nauczyciel dawał obu braciom początki ła- 
cińskiego języka. Daléj juz sami wspólnie się ucząc, 
wzajemném udzielaniem sobie wiedzy, dorywczo na- 
bytéj, z książek bez porządku i ładu przypadkiem 
dostawanych, przebyli lata dzieciństwa. Starszego 
w dwunastym roku wziął ojciec do pomocy w aptece; 
tu Jan Krystyjan prakty- 
cznie zapoznał się z che- 
miją 1 upodobał ją sobie. 
Ale jakkolwiek zamiło- 
wany w swym przed- 
miocie niezaniedbywał 
ciągle uczyć się wspól- 
nie z bratem języków 
starożytnych, 1 
1 innych nauk, oraz czy- 
tać wszelkich książek, 
jakie tylko można było 
dostać w małćm mia- 
steczku. 


Praca ich musiała 
być usilna i wytrwała, 
kiedy mimo tak bezła- 
dnéj nauki, tak niedo- 
statecznych źródeł, ta- 
kiego braku wszelkiéj 
pomocy potrafili w ro- 
ku 1794 złożyć egzamen 
gimnazyalny i skutkiem 
tego zostali przyjęci do 
uniwersytetu Kopen- 
hagskiego. Nie mogąc mićć żadnćj pomocy z do- 
mu, własną pracą, dawaniem lekcyi musieli zarabiać 
na życie, od czego ich nie uwolniło otrzymane po nie- 
jakim czasie zbyt szczupłe stypendijum rządowe, ka- 
żden z nich obrał sobie inną gałęź wiedzy; młodszy 
poświęcił się nauce prawa, która w kolei czasu do- 
prowadziła go do najwyższych godności w kraju, do- 
szedł bowiem do urzędu ministra; starszy oddał się 
naukom przyrodzonym. I tu przecież udzielali sobie 
wzajem nabytych wiadomości, nie zamykali się w cia- 
snych granicach obranćj nauki; dla tego wykształ- 
cenie ich było pełne 1 wszechstronne, pogląd na 
naukę, na świat, ludzi i ich stosunki zachował 


Jan Krystyjan Oerstedt. 


twiały pierwsze kroki w obranym zawodzie, pomaga- 
ły do zyskania szerszego pola dla swych zdolności, do 
wydobycia się nad pospolitość. Owszem, każdy z nich 
prawie od kolebki nieledwie walczyć musiał z niedo- 
statkiem, nieraz z nędzą nawet, przebojem zdobywać 
tajniki wiedzy, i czas najdroższy dla nauki tracić dla 
zarobku na szczupły kęs powszedniego chleba. Ale 
ta twarda w pierwszéj młodości walka z materyalne- 
mi potrzebami, to ciągłe wytężanie sił fizycznych 
i moralnych nadaje szczególny hart duszy i umysło- 
wi, robi go zdolnym do sięgania na niedostępne dla 
pospolitości wyżyny. Kiedy tylu innych obdarzonych 
równie świetnym ٥۰ 
bem wrodzonych zdol- 
ności, a obok tego mają- 
tkiem zapewniającym 
niezależny byt bez tro- 
ski, wszelką pomocą 0- 
taczającego świata,mar- 
nieje po utartych kole- 
jach pospolitości; kilku 
upośledzonych od losu 
wytrwałością a pracą 
wspina się na wyżyny 
nauki, teraźniejszości 
góruje, przyszłym przy- 
świeca pokoleniom. Wi- 
dać że łatwićj jest prze- 
łamać zawady nawet 
przez nędzę: stawiane, 
niż zgnieść w sobie 
miękkość i otrętwienie 
wypieszczone łatwością 
zaspakajania nie tylko 
potrzeb życia, ale nad- 
to i wygodnych nawy- 
knień. I tak jest wsamej 


rzeczy; bo w pierwszym razie walka się toczy z ze- 
wnętrznym światem, w drugim z samym sobą trzeba 


iść w zapasy. 

Do tych upośledzonych od ślepego losu, którzy je- 
dynie pracą, wytrwałością i własnemi zasługami wy- 
walczyli sobie wysokie miejsce w dziedzinie nauki, 
zaświecili nie tylko własnemu krajowi, ale i całemu 
światu, należy duński uczony Jan Krystyjan Oerstedt. 
Los nie uśmiechał mu się w kolebce, nie słał różami 
pierwszych jego kroków; urodził się dnia 14 sierpnia 
1777 r. w malem miasteczku fudkóbing na wyspie 
Langeland, gdzie ojciec jego był aptekarzem, w tak 
przecież nięzamożnym stanie, że nie starczyło mu na- 
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na zawsze żywość i czerstwość cechujące wyższe | jakby wyzszem uderzony światłem, wykrył, że ciała na- 


elektryzowane i magnes podług pewnych i niezmien- 
nych praw na siebie działają, że naokoło każdego 
elektrycznego przewodnika krąży magnetyzm po linii 
spiralnćj, że prąd elektryczny jednostajnie zawsze 
i podług pewnego niezmiennego prawa wpływa na 
kierunek igły magnesowćj, nie przechodząc przecież 
przez samą igłę, ale około igły. Za to odkrycie, za- 
szczyty posypały się naniego, wszystkie prawie uczo- 
ne towarzystwa w Europie przyznały mu najpierwsze 
nagrody, wezwały go na członka swego grona. Od- 


tąd elektro-magnetyzm stanowi ważny dział nauki 


fizyki, a dalsze nad nim prace i badania uczonych 
doprowadziły do wynalazku telegrafu elektrycznego, 
któryby dziś zapewne nie istniał bez odkrycia Oer- 
stedta. | 

Tyle Oerstedt zrobił dla całego świata, w własnćj 
zaś ojczyźnie dwie główne położył zasługi: osobistym 
wpływem wyjednał w r. 1887, u króla Fryderyka VI 
założenie w Kopenhadze szkoły politechnicznćj; po- 
przednio zaś w roku 1828, sam założył Towarzy- 
stwo rozpowszechniania nauk przyrodzonych, którego 
członkowie, a uczniowie Oerstedta, miewali w tym 
celu odczyty po wszystkich większych miastach 
Danii. 

Życie Oerstedta całe było poświęcone pracy; ża- 
dna gałąź wiedzy ludzkićj nie była mu obcą; zawsze 
świeży i żywy umysł jego każdą się zajmował. Dla 
tego lekcye jego i publiczne odczyty dalekie od szko- 
larstwa, niebyły suchym wykładem martwych prawd 
nauki, ale wszechstronnością wiedzy 1 wyższy m po- 
glądem pociągały słuchaczy, budziły w nich coraz 
większą żądzę nauki. Dla tego wpływ jego był tak 
wielki pod każdym względem na nowe pokolenie ca- 
łego narodu, całego narodu mówimy, bo w Danii je- 
den jest tylko uniwersytet Kopenhagski, cała więc 
klassa wykształcona słuchała wykładu Oerstedta. 


Niezmordowany ten pracownik zajęty po całych 
dniach prawie lekcyami i odczytami publicznemi, ba- 
daniem praw i tajników przyrody miał jeszcze czas 
wspierać artykułami przeglądy i pisma czasowe, wzbo- 
gacić literaturę duńską szacownemi dziełami, praco- 
wać nad jéj rozbudzeniem i podniesieniem, nad spro- 
wadzeniem krytyki hterackiéj z bezdrozów na pole 
zdrowego rozumu i dobrego smaku. 

Umarł d. 19 marca 1851 r. do końca życia piasto- 
wał godności i urzęda: sekretarza król. Towarzystwa 
nauk, zwyczajnego proffessora uniwersytetu, dyrekto- 
ra szkoły politechnieznéj i był radcą konferencyjnym 
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umysły. 

Jam Krystyjan skończywszy uniwersytet wr. 1800, 
zmuszony był przyjąć zarząd prywatnćj apteki1 prócz 
tego miewał publiczne odczyty z chemii i fizyki. Od- 
mawiając sobie wszystkiego prawie, potrafił tyle zao- 
szczędzić z krwawo zapracowanego grosza, Ze w ro- 
ku 1801, mógł wyjechać za granicę w celu kształce- 
nia się dalszego. 

W tym właśnie czasie nauki przyrodzone zaczęły 
pewniejszym krokiem zmierzać do olbrzymiego dzi- 
siejszego rozwoju. W roku poprzednim 1800, Volta 
unieśmiertelnił swe imie wynalezieniem stosu galwa- 
nicznego. Nowa siła przyrody, galwanizm, zajęła na- 
leżne sobie miejsce w dziedzinie nauki. Wszyscy 
uczeni rzucili się do badania jćj własności, a Oerstedt 
nie był między nimi ostatnim. 

Po powrocie do kraju w 1803 r. mimo, że zyskał 
już sobie niepoślednie imie w świecie uczonym, nie 
dano mu przecież zaraz opróżnionćj w uniwersytecie 
Kopenhagskim katedry fizyki; trzy lata jeszcze wsród 
niedostatku musiał się jéj dorabiać nowemi pracami, 
idopićro w r. 1806 ją otrzymał. Tu otworzyło sie 
przed nim nowe pole pracy; bo jednocześnie został 
nauczycielem w szkole Kadetów, przyjął obowiązek 
wykładania nauk przyrodzonych oficerom kwatermi- 
strzostwa, a prócz tego miewał publiczne odczyty 
w czasie zimy po pięć godzin dziennie. Tyle zajęcia 
nie odrywało go od pracy nad postępem nauki, pra- 
cy plodnéj, bo coraz nowemi odkryciami bogacącćj 
naukę. 

Najważniejsze pomiędzy niemi zajmuje miejsce od- 
krycie elektromagnetyzmu, które rozgłosiło jego imie 
po całój Europie 1 na zawsze zapewniło mu znakomi- 
te miejsce w historyi nauki. Myśl tego odkrycia od 
kilku lat mu przeświecała; pierwsze jéj ślady bowiem, 
jakby przeczucie niejasne, spotykamy w rozprawie 
w r. 1818 w Berlinie wydanćj pod tytułem: Pomysły 
o chemicznych prawach natury, którą sam przetło- 
maczył na język francuzki pod tytułem: Recherches 
sur I identité des forces électriques et chimiques. 
Wtenezas juz przypuszezal, Ze skoro galwanizm jest 
ukrytą pod innym kształtem elektryczności, i magne- 
tyzm może być również elektrycznością tylko bar- 
dzićj jeszcze ukrytą. Dołożył więc wszelkiego stara- 
nia, wszystkie badania zwrócił do tego, żeby się prze- 
konać, czyli, i jaki wpływ elektryczność, lub galwa- 
nizm wywierają na magnes. 

Dopiero przecież w 1820 roku na publicznej lekeyi, 
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od r. 1840, oraz ezlonkiem korespondentem instytutu | Mérite dans les sciences et les arts (1842) 1 wielkim 
francuzkiego. Ozdobiony był krzyżem kawalerskim | krzyżem Dannebroga (1847). 
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Legii Honorowćj (1857), pruskim orderem Pour le 


JOHN BRIGHT. 
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kich stronniczych względów i popierać będzie refor- 
my jakie naród uznaje potrzebnemi w swojem prawo- 
dawstwie; tćj zasady trzymał sie ntezmiennie i roz- 
winął ją daléj w sposób, który ważny wpływ wywarł 
na położenie Izby nizszéj w ogóle, Dawna polityczna 
zasada, bez którćj rząd parlamentowy.w Anglii zda- 
wał się być niepodobieństwem, a według któréj ga- 
binet jako komitet, wybrany z większości, otrzymy- 
wał od nićj oświadczenie zaufania i nie ulegał jéj 
ścisłćj kontrolli w każdym pojedynczym kroku; zasa- 
da ta, mówimy, została zwaloną, gabinety stały się 
zawisłemi od chwilowo tworzących się większości, 
1 przywódzcy Izby nizszéj uzyskali potężną władzę, 
nie mając żadnój odpowiedzialności. Sprowadzić to 
zniszczenie władzy gabinetu zapomocą powagi Izby 
niższćj i tćj Izbie, którćj powaga stałaby się wten- 
czas niepodzielną i nieograniczoną, oddać najzupeł- 
nićj kierunek cały polityki państwa, jest celem do 
którego dąży p. John Bright i jego stronnictwo, a do- 
bre przyjęcie jaką on w większćj części liberalistów 
znalazł, spowodowało upadek lorda Palmerstona, po- 
nieważ tenże ze wszystkich ministrów najmnićj był 
skłonnym do znoszenia się inicjatywy rzadowéj. 
Ta okoliczność była źródłem dzisiejszego bezrzadu 
w Izbie nizszéj, za pomocą którego, mniejszość obje- 
ła ster rządu i kieruje nim wbrew swoim właściwym 
zasadom, a według tych, jakie jćj przez przeciwników 
są podawane. 

P. Bright jest jednym z najlepszych mowców Izby 
niższćj. Ma on głos dźwięczny, wymowę wyraźną, 
w calém jego wzięciu niéma nic manierowanego, ani 
nie przyjemnie uderzającego; przytém odznacza sie 
on wykwintnym smakiem, czego u kwakrów ani 
szukać. W polemice parlamentarnéj bywa on nie- 
bezpiecznym przeciwnikiem; siła jego rozumowania 


John Bright przywódca niezawisłych liberalistów 
w parlamencie angielskim, którego wszystkie odcie- 
nia stronników reformy upoważniły do zredagowania 
opozycyjnego projektu przeciw ministeryjalnemu to- 
rysoskiemu bilowi reformy, urodził się w roku 1811 
w Greenbank pod Rochdale i obecnie jest jednym 
z wspólników firmy Bracia Bright, posiadającćj wiel- 
ką przędzalnię bawełny w Rochdale. Agitacya prze- 
ciw cłom zbożowym wprowadziła go na scenę po- 
lityczną. Był on jednym z najpierwszych członków 
związku przeciw prawu zbożowemu, ale wtedy do- 
pićro wyszedł na widownię publiczną, kiedy ten zwią- 
zek działalność swoję rozwinął w samym Londynie 
i rozpoczął systematyczne objazdy po rozmaitych 
okręgach rolniczych. Mowy p. Bright na zgromadze- 
niach odbywanych w sali teatru Druryłane, sprawia- 
ły wielkie wrażenie w całym kraju i przygotowywały 
mu zawczasu chętnych słuchaczy między dzierża- 
wcami w prowincyach, gdzie jego pełne ognia prze- 
mowy wzniecały najżywszą sympatyę. W kwietniu 
1843 roku wystąpił on jako kandydat do Izby niższej 
z Durham, ale się nie utrzymał; w następnym atoli 
roku, w lipcu, został w tymże okręgu wybrany 1 re- 
prezentował to konserwatywne miasto do roku 1847 
w którym wybrany został przez ważniejsze jeszcze 
kollegium w Manchester. Przez dziesięć lat nastę- 
pnych bez przerwy zasiadał w parlamencie jako 
reprezentant z Manchester; dopićro w roku 1857 
w skutku swoich mów i głosowania przeciw gabine- 
towi lorda Palmerston i jego zamiarom wojennym 
przeciw Chinom, upadł przy wyborach do nowego 
parlamentu. Późnićj wybrany znowu, najwięcćj mo- 
że przyłożył się do upadku wspomnionego gabinetu. 

Już przy pierwszém wybraniu w Durham John 
Bright. uroczyście oświadczył, że zrzecze się wszel- 
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i ostrość dowcipu są zabijające. Ale prócz tego jest | sie za popularnością, ani się niepopułarności obawia. 


Wkrótce po wejściu do parlamentu wystąpił on wbrew 
powszechnćj opinji przeciw zniesieniu handlu niewol- 
ników z powodu ważnych strat na jakie handel an- 


gielski przy brzegach 
afrykańskich musiałby 
przez-to ponieść; w 
czasie wojny wschod- 
niéj, wpośród gło- 
snych wybuchów wo- 
jowniczego patryoty- 
zm u angielskiego, nie 
wahał się stanowczo za 
pokojem występować. 
1ojest jak pieta Achil- 
lesa, jedynym przyste- 
pnym ranie punktem 
u John Bright i jego 
stronników. Oderwaw- 
szy się od wszelkich 
politycznychtradycyj 
Anglii, stali się oni tak 
dalece kosmopolitami, 
że uważają sie za powo- 
łanych i obowiązanych 
adwokatować obcym na- 
rodom, mającym jakie 
zajścia z Anglią 1 pra- 
wie zawsze znajdują 
oni sprawiedliwość na 


| stronie własnćj ojczyzny, jeżeli tylko ona uzna potrze- 
bę poparcia praw swoich za pomocą wojny. Rodak nasz 
Boryczewski zrobił w Londynie r. b. popiersie jego. 


beta blackwell a wystuchawszy adressu zapraszają- 
cego ją do rozpoczęcia wykładu fizyologii, adressu 
który pani Jameson odczytała dobitnie i głośno, 
Miss Blackwell rozpoczęła swój wykład. 

Nie potrzebujemy dodawać że ją słuchacze powi- 
tali szmerem współczucia. Wytrwałość pięknym jest 
przymiotem, a Miss Blackwell w ciągu swego akade- 
mickiego zawodu, dała największe dowody swój wy- 
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on filozofem i politykiem, a ilekroć zdarzy mu się 
sposobność, wprawia słuchaczy w podziwienie głę- 
bokością i bogactwem myśli, ścisłością i dotykalno- 


ścią dowodzeń i szczę- 
śliwym doborem naj- 
trafniejszychprzy- 
kładów objaśniających. 
Tegorodzaju była 
jego mowa o bilu re- 
formy indyjskiéj, przy- 
czem wprawił Izbę w 
tak nadzwyczajne zaję- 
cie, że nawet żaden o- 
klask, ani okrzyk zado- 
wolenia nie przerwał 
mu mowy. Obudzić na- 
miętności 1 wywołać 0- 
klask nie trudno zrę- 
cznemu mówcy, ale 
zawładnąć dobranćm 
zgromadzeniem słucha- 
czy zapomocą spokojne- 
go, wolnego od wszel- 
kićj namiętności ro- 
zumowania, jest 0 
z najtrudniejszych za- 
dań krasomówcy. 

John Bright odzna- 
cza się w wysokim sto- 


pniu odwagą wyznania swoich opinij inawet niezga- 
dzając się niekiedy z jego przekonaniem, każdy musi 
czcić dumną niezawisłość tego ducha, który ani ubiega 


Mieszkańcy Londynu tłumnie się zgromadzili w d. 
2 marca roku bieżącego, do instytutu Marylebone, 
zwabieni nader ciekawém zjawiskiem, prelekcyami 
które miały być wykładane przez kobietę. 

Mnóstwo wytwornych Ladies ze świata uczonego 
i z arystokracyi, oraz mężczyzn liczba niemała, na- 
pełniło salę prelekcyi. Po kilku minutach niecierpli- 
wego oczekiwania, wstąpiła na katedrą Miss Eliza- 
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świadomości swéj może albo zwichnąć najdroższe da- 
ry Boże, to jest rozum i zdrowie, lub je rozwinąć 
w swych dzieciach do wysokiego stopnia, gdy umie- 
jętnie chodzi koło powierzonych sobie od Boga istot.” 

Organizm dziecięcia porównywa panna Blackwell 
do bardzo sztueznćj maszynki. Biegły mechanik cu- 
dów z nią dokaże, prostak ją zepsuje. 

Nie można lekceważyć zdrowia pojedynczych osób, 
albowiem zdrowie jednego człowieka, jest zdrowiem 
całćj rodziny, ta zaś przekazuje swe przymioty lub 
wady fizyczne, całym pokoleniom. 

Dla osób więc poświęcjących się wychowaniu mło- 
dzieży, fizyologija, zdaniem panny Blackwell jest nie- 
odzownie potrzebną. 

Siłę woli, panna, Blackwell stawia w pierwszym 
rzędzie przedmiotów duszy, przytacza przykład 080- 
by która od wodowstrętu, zdołała się wyleczyć, silną 
wolą, niepoddania się téj strasznéj chorobie. 

Myśl nasza, powinna przywyknąć do pewnych wyo- 
brażeń, pewnego kierunku, co nader skutecznie 
wpływać ma na zdrowie. Zerwać równowagę ducha 
z ciałem jest rzeczą bardzo szkodliwą, ćwiczenie za- 
tém władz ciała i umysłu zarówno staje sie konie- 
czném. Panna Blackwell uczyniła spostrzeżenie iz 
dwie klassy społeczeństwa najwięcćj ulegają choro- 
bom, i że śmiertelność najczęstsza zdarza się między 
temi klassami, u kobiet dobrego tonu i w wojsku. 
Ztąd wniosek że jak u pierwszych mało ruchu awie- 
le zajęcia umysłowego, tak u drugich za dużo tru- 
dów fizycznych a za mało pracy umysłowćj; te same 
szkodliwe skutki przynoszą. ۱ 

Na jednćj ze swych prelekcyi panna Blackwell po- 
dała wniosek żeby założyć szpital dla kobiet i dzieci 
w Londynie, a nadzór nad tym szpitalem chce objąć 
panna Blackwell wraz z młodszą swą siostrą którą 
także odbyła kurs medycyny. Wniosek ten mile zo- 
stał przyjęty, znalazła się nawet bogata Angielka któ- 
ra natychmiast na założenie tego szpitala, przezna- 
czyła 8000 funtów szter. (48,000 rubli rs.). 

Europa dziwi się tym wybrykom angielskićj fan- 
tazyi. „Co to się dzieje u ludów plemienia saksoń- 
skiego — powtarzamy na północy. Kobiety, lekarzami! 
do czego to podobne, doprawdy chyba już koniec 
świata. 

Zapomniała stara Europa swoich uwieńczonych 
córek. A było ich dosyć w minionych wiekach. Że 
niewspomnim o Safonach i Korynnach, o Aspazyi, 
Deotymie od którćj Sokrates uczył się mądrości. Gdy 


trwałości, znosząc cierpliwie szyderstwa współucz- 
niów; prześladowanie ludzi, którzy każdą nowość wi- 
tają najgrawaniem, brak zachęty od professorów, sło- 
wem wszelkie i najcięższe przeciwności jakie w wal- 
ce z opinią kobieta ponieść musi, wtedy nawet, kie- 
dy jéj postępowanie jest bez zarzutu, lecz gdy jój 
zamiary i chęci wybiegają po za powszedni 5 
kobiecego przeznaczenia. | 

Elizabeta Blackwell jest córką zubozalego kupca 
z Bristolu, ojciec jéj straciwszy w handlu cale swe 
mienie, zabrał dziesięcioro dzieci swoich i popłynął 
do Ameryki. Ale tam niedorobił się majątku; dzieci 
rosły, potrzeby ich się mnożyły, a biedny ojciec nie- 
miał dla nich dostatecznego utrzymania. Szczęściem, 
dziś majątek a praca, są wyrazy jednoznaczne. Eli- 
zabeta ukończywszy nauki, (wiadomo jak wysokie 
ukształcenie kobiety pobierają w Ameryce) rozpoczę- 
la kurs medyczny w Genewie, w stanie Nowo-York- 
skim i w 1849 roku otrzymała patent nadoktora me- 
dycyny. 

Niedosyć jéj było na tém: uzbrojona swym paten- 
tem puściła się w podróż do Europy. W Londynie 
uczęszczać zaczęła na kurs medycyny, późnićj udała 
się do Paryża. 

Wiemy że tam, zwierzchność akademii medycznej 
prosiła ją, żeby się przebrała w suknie męzkie jeżeli 
chce być wolno słuchającą wykładu. „Ani jednéj 
wstążki od mego kapelusza, nieodepnę” odparła, i nie- 
zrażona szyderstwem uczącćj się młodzieży, uczęsz- 
czała pilnie na prelekcye professorów. Zkąd jćj ta 
chęć do zawodu który tyle pracy, tyle nauki wyma- 
ga, który tak jest przeciwnym wrodzonćj dla draźli- 
wości uczuć i nerwów niewieścich? 

Oto Blźbieta Blackwell chce koniecznie wpłynąć 
na wychowanie kobiet, a tém samém zapobiedz nie- 
przeliczonym chorobom, które dręczą ród ludzki bądź 
to w skutek złego wychowania, bądź w skutek złego 
żywienia się obecnych pokoleń. 

Cel zaprawdę wielki, warto było dla tak szczy- 
tnego celu ponieść trudów tak dużo, i zwalczyć prze- 
ciwieństw tysiące. 

„O powinnościach kobiet, wpływie niewiast na 
społeczeństwo it. p rzeczach (mówi Elźbieta Black- 
well na swych prelekcyach) pisano dzieł tysiące. Ni- 
komu jednak nie przyszło do głowy że podstawą do- 
brego, powinności owych, zrozumienia jest: zdrowie. 
Kobietę, Bóg przeznaczył na pierwszą lekarkę i nau- 


czycielkę ludzkości. Ona trudniąc się wychowaniem | zagasła gwiazda Hellady która naukę i smak wy- 
ciała, wpływa zarazem na rozwinięcie umysłu. Wnie-'tworny krzewiła po greckim świecie, znalazła się 


perymentalna z pożytkiem ogółu, a poklaskiem uczo- 
nych, działo się to już w drugićj połowie X VIII wieku. 

Nie takiém więc nadzwyczajnćm zjawiskiem jest 
nasza angielka w birecie 1 todze; tém więcćj że dwie 
nasze rodaczki już poszły jéj śladem, z tych, wymie- 
nimy pannę Zakrzeską. 

Gdzie ten postęp wiedzie społeczność? zapewne 
do szczęścia i cnoty; daj Boże, niech ludzkość i mo- 
ralność zyskają, podniesione, niewiast nauką i po- 
święceniem. 

J. Janiszews ... 
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w szkole Nowo-Aleksandryjskićj Hippacya, mistrzyni 
neoplatonizmu. 

W średnich wiekach słynęły: Rozświta, Heloiza 
swą nauką; przemilczamy bohaterki i poetki. Wene- 
cyanka Lukrecya Cornaro, biegła w językach staro- 
żytnych i matematyce, otrzymała prócz tego stopień 
doktora filozofii w akademii padewskićj, roku 1624; 
małżonka zaś Józefa Verati, Laura Bastsi, niewiasta 
pełna cnót i nauki, także była zaszczycona doktor- 
skim stopniem. Laura Basi przez lat dwadzieścia 
kilka wykładała w akademii Bonońskićj fizykę eks- 


PODRÓŻ PO GRECYT. 
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pamiątką po złym duchu, któremu przed przybyciem 
św. Jana Ewangelisty mieszkańcy wyspy Patmos 
boską cześć oddawali za to, że cuda robił, a nawet 
umarłych wskrzesał. Otóż zły duch w obliczu pań- 
skiego sługi chciał cud pokazać, ale apostoł jedném 
słowem przemienił go w martwą skałę. Do nię jedne- 
g0 miejsca wyspy przywiązane są podobne podania 
z Czasów wygnania i pobytu św. Jana na wyspie, ca- 
ła wyspa nawet jego pamięci jest poświęconą. Legen- 
dy o nim i jego cudach zachowały się dotąd pomię- 
dzy mieszkańcami; Patmos nazywa się wyspą Obja- 
wienia. Szkoła tutejsza i klasztor noszą miano św. 
Jana i pokazują nawet pieczarę, w którćj prorok przez 
czas wygnania mieszkał, w którćj księgę Objawienia 
pisał; i nazywają pieczarą Objawienia. Następnie zbu- 
dowano na tóm miejscu kościół, mimo tego, że ober- 
wała się część pieczary; bo jak podanie ludowe uczy, 
skała się roztrzaskała w téj saméj chwali, kiedy świę- 
ty Jan miał widzenie. 

Obecnie Patmos, chociaż do Turcyi należy, posia- 
da wyższość nad sąsiedniemi wyspami, przywilćj, że 
nićma tureckiego gubernatora, że wyłącznie przez sa- 
mych greków jest zamieszkaną i sama sobie wybiera 
rządzców. 

Uderzajacém zjawiskiem tamtejszych obyczajów, 
jest wielka liczba kobiet żyjących sumotnie, bez mę- 
żów. Po części pochodzi to z wczesnćj śmierci mężczyzn 
wystawionych na ciągłe niebezpieczeństwa marynar- 
skiego życia; ale głównćj przyczyny gdzie indzićj 


p 
WYSPA PATMOS. 


Zblizajac się od południa do wyspy Patmos zdale- 
ka po nad domami pnącego sie na górę miasta, wi- 
dać sławny klasztor położeniem i budową przypomi- 
nający Acropolis. Pod skrzydła jego przytuliło się 
miasto przed napadami rozbójników morskich. Nie 
okalają go ani pola uprawne, ani zielone łany, w głę” 
boko jedynie zasutych dolinach, biedni mieszkańcy 
twardą pracą zdołali uprawić kawałek roli; a prze- 
to kilka ogrodów tylko i winnic, kilka rozrzuconych 
zagonów zboża, kilka drzew oliwnych samotnie sto- 
jących, urozmaicają smutny widok czarnćj wulkani- 
cznéj wyspy. Z płaskiego dachu klasztoru dopiéro, 
z najwyższego punktu wyspy, otwiera się na około 
rozległy widnokrąg, rozwija się wspaniały i bogaty 
w rozliczne szczegóły widok. Gdziekolwiek zwrócić 
oko, wszędzie wynurzają się zmorza malowniczo roz- 
rzucone wyspy Archipelagu, na północ Samos i Nika- 
rija, na zachód Naxos, gdzieindzićj szarzeją w dali 
wybrzeża Małćj-Azyi. Najbliżej zachwyconego oka 
leżą dwie czarne skały; wyobraźnia ludu ozłociła je 
dziwacznemi, ale pełnemi myśli podaniami z za- 
mierzchłych czasów. Pochodzenie jednćj z tych skał 
przypisują następnemu wypadkowi: matka przeklęła 
nieposłuszną córkę, iż mimo zakazu w dzień świą- 
teczny poszła do morza ryby łowić, i przekleństwo 
się ziściło, córka skamieniała. Dla tego lud tę skałę 
nazywa skamieniałą dziewicą. Druga skała ma być 


= 102 = 


założona przez klasztor tamtejszy w początku XVIII 
wieku, długo miała sławę najlepszéj szkoły w całćj 
Turcyi. Pod koniec przeszłego wieku liczyła prze- 
szło 200 uczniów pochodzących z wysp sąsiednich, 
z stałego lądu Grecyi, a nawet z księztw Naddunaj- 
skich. Szczególnićj nauka starożytnego języka gre- 
ckiego posuniętą była w tćj szkole do wysokiego sto- 
pnia doskonałości, i ztąd wychodzili nauczyciele do 
innych szkół greckich. W dzisiejszych czasach szko- 
ła ta straciła dawne wzięcie, przed kilkoma laty 40 
uczniów zaledwie uczyło się w nićj początków staro- 
greckiego języka, oraz jeografii i historyi. Klasztor 
św. Jana podług wszelkiego prawdopodobieństwa stoi 
na tém samóm miejscu, na któróm w starożytności 
stała świątynia Artemizy. Założył go w XI wieku św. 
Christodolus, i ciało jego dotąd leży w tamtejszym 
kościele. Rozległe gmachy klasztoru obejmują: wspa- 
niały kościół ozdobiony jońskiemi i bizantyjskiemi 
kolumnami, małą kaplicę, kilka oddzielnych dziedziń- 
ców otoczonych celami mnichów, refektarzami i t.d. 
oraz dwie sale biblioteczne, w których rękopisma i 
księgi przed niejakim dopićro czasem uporządkowa- 
ne zostały. Ogólna liczba rękopismów przenosi 200, 
między niemi znajdują się bardzo starożytne, sięga- 
jące od XI do XIV wieku, dwa nawet pisane są cha- 
rakterem IX wieku i niezmiernćj są wagi dla litera- 


Ludność wyspy wynosi 4 do 5 tysięcy mieszkańców, 
z których 200 do 400 jest marynarzami; w r. 1841, 
oprócz pomniejszych łodzi posiadali oni 42 brygów 
1 gaelot. Miasto Patmos leży na około klasztoru; za- 
łożonem zostało w XV i XVII wieku przez zbie- 
gów z Konstantynopola, chroniących się na wyspę 
Patmos przed Turkami. Ulice miasta wąskie i krę- 
te źle są brukowane. Patmos przecież pod względem 
wykształcenia i dobrego bytu ogółu mieszkańców da- 
leko wyżćj stoi, niż przyległe wyspy, w części z po- 
wodu sąsiedztwa klasztoru i istniejącćj przy nim 
szkoły, w części z powodu oddawna rozwiniętego han- 
dlu. Dochody wyspy wynoszą rocznie około 600,000 
piastrów. Część przychodu mieszkańców stanowi wy- 
wóz cegieł i naczyń glinianych niepoślednićj dobroci 
wyrabianych z ezerwoniawéj glinki znajdującćj sie na 
Patmos, w znakomitćj ilości wysyłanych do Smyrny, 
Rodu i Aleksandrii; nie małą gałęzią przemysłu są 
także pończochy i czepki bawełniane szczególnćj cien- 
kości i mocy, których wyrób stanowi główne za- 
trudnienie kobiet wszystkich stanów. Marynarze 


należy szukać: kobiety tamtejsze tak są przywiązane 
do swćj rodzinnćj wyspy, że zaślubiwszy nawet obce- 
go, nie idą za nim do jego kraju, ale pozostają u sie- 
bie; przyczynia sie do tego i to jeszcze, że podług 
praw'i zwyczajów w większćj części Grecyi obowią- 
zujących, córki, z wyłączeniem synów, dziedziczą ojco- 
wskie siedziby. Wielka liczba mężczyzn mających 
żony w Patmos zupełnie gdzieindzićj zamieszkuje, 
a tylko raz lub kilka razy do roku odwiedza swą 
rodzinę. Mimo-to jednak między kobietami zachowu- 
je się surowa czystość obyczajów, i czułe przywiąza- 
nie do nieobecnego męża. Po śmierci jego żadna ko- 
bieta nie idzie drugi raz za mąż; sprzeciwiałoby się 
to zwyczajom przyjętym; wdowa całe życie nosi żało- 
bę po mężu. Żałoba po rodzicach trwa trzy lata, a tyl- 
ko jakaś uroczystość rodzinna np. małżeństwo, może 
ją skrócić na czas jakiś. Strój kobiet tamtejszych 
ma także właściwe sobie cechy. Przed 2018 a nawet 
10619 jeszcze laty podróżnicy opisywali, iż kobiety 
w Patmos noszą strój na głowie przeplatany włosami 
w kształcie rogu obfitości, ogromny i ciężki jak cza- 
pka grenadyerska. Ale teraz kobiety zarzuciły te 
okrągłe piramidy zbudowane na głowie z różnobar- 
wnych chustek srebrem przetykanych; tylko podeszłe 
kobiety jeszcze je noszą. Córki zamożnych rodzin 


lubią się ubierać w suknie srebrem wyszywane, no- 
tury ojców kościoła. 


sić bransoletki i drogocenne naszyjniki. Włosy za- 
wijają w loki i plotą w warkocze, następnie albo w pi- 
ramidę układają, albo nakształt wieńca otaczają nie- 
mi głowę; czasem przetykają je z wielkim smakiem 
jedwabnemi sznury. W ogóle podług zdania podró- 
żników kobiety w Patmos odznaczają się pięknością, 
a przyjęty od niejakiego czasu w miejsce dawniejsze- 
go stroju ubior smyrneński, podnosi jeszcze ich wdzię- 
ki. W młodości zaleca je szczególnie świeżość i bia- 
łość lica, coś niezwykle łagodnego w wyrazie twarzy. 
Nie uderza w nich czystość linii greczynek Smyrny: 
ale za to zachwyca skromność w twarzy 1 całćj posta- 
wie rozlana. Mieszkanie ich zdobi nadzwyczajna czy- 
stość i porządek. 

Pamięć miejsca uświęconego pobytem św. Jana 
ściąga na wyspę Patmos mnóstwo pielgrzymów ró- 
wnie rzymskiego jak i greckiego kościoła. Nie mała 
także liczba przybywa tam dla zwiedzenia biblioteki 
klasztornćj, przejrzenia szacownych ksiąg i rękopi- 
smów. Od portu La Skala najlepszego może i naj- 
bezpieczniejszego na całym Archipelagu droga bita 
prowadzi na wierzchołek góry św. Jana. W pół dro- 


gi do wierzchołka, na wyskakującćj skale nad samą | zaś trudnią się głównie przewozem zboża z portów 
pieczarą Objawienia stoi, szkoła grecka. Szkoła ta Czarnego morza, do własnćj wyspy i innych krajów. 
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chodząc z portu miał wiatr przeciw sobie, mężnie je« 
dnak walczył zsiłą bałwanów; ale zwróciwszy sienie- 
co na południo-zachód, przebywszy szczęśliwie koło 
Lwów, Faleronu i przylądka Kolias, szybszym za to 
biegiem pruł silną piersią wzburzone fale, a wiózł 
wielką liczbę pobożnych pielgrzymów do wyspy Ti- 
nos, na którćj dzień 25 marca z szczególną obchodzą 
uroczystością; korzystałem z chwili przystanku przy 
Tinos i wysiadlem na ląd z pielgrzymami. Na wyspie 
znajduje się kościół Zwiastowania Najświętszćj Pan- 
ny (Panagia albo Ewangelistria) cel pobożnych piel- 
grzymek; niedaleko od miasta Tinos w pięknćm na- 
der położeniu, wraz z licznemi budowlami i dzie- 
dzińcami, dziwny, ale imponujący imalowniczy przed- 
stawia widok. W roku 1824, śniło się jednćj zakon- 
nicy iż, w tém miejscu zakopany jest obraz Bogaro- 
dzicy; pilne poszukiwania istotnie go w ziemi wykry- 
ły. Wypadało więc koniecznie na tćm miejscu posta- 
wić kościół. Nie rzadko podobne wypadki wydarzają 
się w Grecyi, i dla tego tam wiele kościołów i kla- 
sztorów nosi miano: 7 saveywuèvy (objawione). W Ti- 
nos nadspodziewanie prędko ziściło się życzenie po- 
bożnych. Tysiące pielgrzymów z wysp sąsiednich 
i wybrzeży Małćj-Azyi zdążało tu corocznie mianowi- 
cie w d. !?/,; sierpnia, na najważniejszą uroczystość 
Najświętszćj Panny. Ze składek ich i darów, jesze 
cze w czasie wojny o niepodległość, wybudowano ko- 
ściół, a wkrótce potém obok niego obszerne gmachy 
obejmujące mieszkania dla księży, oraz dla chorych 
pielgrzymów, szkołę i szpital. Wszystkie te zakłady 
nie tylko są utrzymywane, ale nawęt następnie roz- 
szerzone zostały jedynie ze składek pielgrzymów; nie 
kosztowały i niekosztują, najmniejszćj rzeczy, ani rzą- 
du, ani gminy. Kościół prawie cały zbudowany jest 
z marmuru; białawe filary i płyty posadzek pochodzą 
z miejscowych łomów na północno-wschodnićj stronie 
wyspy położonych; stopnie zaś wielkich wspaniałych 
schodów u wnijścia zbudowano z ruin delijskich. We- 
wnątrz święte obrazy suto, choć bez smaku, są ozdobio- 
ne złotem i srebrem, obwieszone złotemi i srebrnemi 
wotami. W miejscu znalezienia cudownego obrazu pod 
główną nawą kościoła zbudowano słabo oświeconą 
kaplicę i pomieszezono w nićj cudowny obraz. O ile 
wnosić można z napisu znalezionego tutaj i wmuro- 
wanego nad tylnemi drzwiami kościoła, dawnićj stała 
w tóm samém miejscu kaplica św. Izydora. Liczba 
pielgrzymów zwiedzających Tinos na Panagiję (15 
sierpnia) dochodzi często do 6,000; od czasu jak w d. 
25 marca zaczęto obchodzić narodową uroczystość 
odrodzenia Grecyi, nie mniejsza liczba pobożnych 
24 


Współbracia z Grecyi Europejskićj, oskarżają tu- 
tejszych mieszkańców o brak tęgości charakteru, 
o niedostatek odwagi i skarłowaciałą duszę. Być to 
może w niejakiejś części i prawdą, ale za to wolni by- 
wają mieszkańcy Jonii od srogości Greków europej- 
skich i większe zachowali podobieństwo do naddzia- 
dów, będących ludem łagodnym i ludzkim. 


Domowe samowładztwo Greków starożytnych, aż 
do dzisiejszych przeszło potomków. Nawet pełna mi- 
łości religija chrześcijańska, nie była w stanie złago- 
dzić tój surowości. Żona, a nawet panna młoda, sie- 
dzi niżćj od mężczyzny. Ogólne te zwyczaje, przyjęte 
są i na wyspie Pathmos (۰ 

Podróżnicy utrzymują, iż rozkoszną prawdziwie jest 
droga po wyżynach i dolinach wyspy. Liczne kaplice 
i kapliczki uświęcone właściwemi sobie podaniami 
zajmują umysł; ogrody i winnice pod górnem miastem 
a bardzićj jeszcze w jarach urwistych wynagradzają 
brak cienistych lasów; widok zaś ze wszech stron 
otwarty na morze i liczne wysp grupy zachwycają oko 
i przejmują serce uczuciem uwielbienia dla Stwórcy 
tak dobrze odmalowaném w tych słowach.Objawienia: 

„Godzieneś Panie! wziąść chwałę i cześć i moc: 
boś Ty stworzył wszystkie rzeczy, i za wolą Twoją 
trwają i stworzone są.” (Rozdz. IV w. 11). 


۱ IT. 
DROGA Z PIREUS DO SMYRNY. 


Zbliżał się dzień 25 marca podług kościoła gre- 
ckiego uroczystość Zwiastowania Najświętszój Panny 
| a zarazem pamiątka powstania w Pelo- 
ponezie w dniu 25 marca 1821 r. wybuchłego, odda- 
wna jako święto narodowe w królestwie Greckiem 
obchodzona. Dzień ten postanowiłem uczcić w szeze- 
gólny sposób, dokonać oddawna pomyślanego zamia- 
ru i odbyć podróż do Smyrny przez Archipelag wy- 
spami zasiany. Właśnie zachodziło słońce, kiedyśmy 
podnieśli kotwicę w porcie Pireus; parowiec nasz choć 
mały, ale szumne noszący nazwisko Panhellenion wy- 


۱( W tomie I na str. 138 Księgi Świata z roku zesz. 
mieści się przy opisie Samos, i wzmianka o wyspie Path- 
mos. Dając jednak opis pódróży po Grecyi, którćj dalsze 
ustępy w roku następnym umieścimy, sądziliśmy, że 
obszerniejszy opis tój wyspy, nie będzie zbytecznym. 


(Przyp. Red.) 
KSIĘGA SwiaTA. Cz. IL R. VIII. 
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czne silnie rozwinięte w łonie gmin rozlicznych skła- 
dających miasto; oraz zakłady i budowle publiczne 
objawiające to życie. 

I mnie to wszystko mocno zajęło, a naprzód młyn 
ogromny, o którym przecież za mćj bytności powia- 
dano, że ma być zamkniętym dla braku zasobów 1 ko- 
niecznego poparcia od publiczności. W rozległych 
jego budowlach 20 machin parowych czyściło, wiało 
i mełło zboże. Młyn ten, założony za pomocą kapi- 
tału zebranego pr zez akcye, mógł dostarczyć mąki 
nie tylko dla 150,000 mieszkańców miasta, ale nawet 
dla wsi sąsiednich. Gdyby podobny młyn istniał 
w Grecyl naprzykład w Syrze, do którćj muszą wste- 
pować wszystkie prawie okręta handlowe ze zbożem, 
ogromne-by przyniósł korzyści kupcom, bo zamiast 
zboża łacniej-by było mąkę przewozić do Europy. 

Również na wielką stopę założona papiernia kró- | 
tko przed mojem przybyciem z tychże samych powo- 
dów, co i młyn powyższy, zamkniętą została. 

Z pomiędzy szpitali znajdujących się w Smyrnie 
najznakomitszym jest grecki, i to niezawodnie naj- 
znakomitszym na całym Wschodzie. Nazywa się gre- 
ckim od gminy greckićj, gdyż w Smyrnie każde wy- 
znanie oddzielną tworzy gminę; i tak są gminy: gre- 
cka, armeńska, katolicka (albo gmina Franków), mu- 
zułmańska i żydowska; każda z nich ma oddzielny 
kościół, szkołę, szpital i t. d., a nawet oddzielny za- 
rząd. 

Szpital grecki większe i rozleglejsze ma przezna- 
czenie, niż miano jego wskazuje; bo nie tylko mieści 
w sobie chorych, ale nadto daje przytułek biednym 
starce płci obojćj, przyjmuje dotkniętych pomięsza- 
niem zmysłów, a nawet upadłe kobiety pragnące wró- 
cić na drogę enoty. Sale jego są rozległe, czysto 
utrzymane, i zdrowe powietrze w nich panuje; w ka- 
żdćj mieści się 80 do 50 łóżek, pielęgnowanie i opa- 
trzenie chorych nadzwyczaj staranne, za główną ma 
podstawę czystą miłość bliźniego; gdyż bramy szpi- 
tala są otwarte dla każdego bez względu na wiarę 
i wyznanie; nie kłamie napis z Ewangelii nad wej- 
ściem położony: | 

Pukajcie, a będzie wam otworzono. 

Wyraźnićj jeszcze potwierdza to inny napis pod 
obrazem Chrystusa, który z otwartemi rękami wzywa 
wszystkich bez różnicy chorych isłabych, aby z zau- 
faniem do niego przychodzili. 

W greckićj gminie Smyrny inna rzecz jeszcze za- 
sługuje na wielką pochwałę i uznanie; przy każdym 
z pięciu, czy sześciu kościołów znajduje się szkoła 


corocznie w tym dniu do Tinos przybywa. W tym 
roku liczba przybyłych na Panagiję wynosiła około 
10,000. Gościnność mieszkańców umiała w miarę 
możności zapewnić wygody tysiącom przybyszów. 
Dla mnie nader zajmującem było porównywanie naj- 
rozmaitszych strojów narodowych różnych stron Gre- 
cyi; ciekawie słuchałem rozlicznych dijalektów, a mia- 
nowicie nowo utworzonego z mięszaniny innych, dija- 
lektu tegoczesnych ateńczyków; bo już teraz pięć 
głównych dijalektów Grecya liczy: attycki, eolski, 
dorycki, joński i nowo-ateński, podziwiałem równie 
pałający wzrok kobiet z Tinos, 1 łagodny blask oczu 
dziewice jońskich. 

Pogodne i czyste niebo sprzyjało nam w dalszej 
podróży i przy pomyślnym wietrze szybko mijaliśmy 
wyskakujące w morze wybrzeża wyspy Chios, 1 stoli- 
ce jéj, kiedyś wesołe i piękne miasto Chios, oraz 
wille w około rozsiane, dowodzące zamożności i do- 
brego smaku, ale dziś w ruinach opuszczone i samo- 
tne. Smutny i posępny widok wiecéj jeszcze budził bo- 
leści wskutek ciszy zalegającćj miasto. Była to wła- 
śnie niedziela; wszyscy mieszkańcy znajdowali się 
w kościele; nikogo na ulicach, najmniejszy szmer na- 
wet nie przerywał grobowćj ciszy panującćj w mie- 
ście. Tylko łagodny podmuch wiatru z lekka kołysał 
drzew wierzchołkami, tylko bałwany morza tłukły 
o skaliste wybrzeże. I mimowolnie stanęło mi w pa- 
mięci lato 1822 r., w którém mord i niewola nawie- 
dziły nieszczęśliwe Chios; szmer liści na drzewach 
zdawał mi się cichym jękiem dziewic pedzonych wnie- 
wolę, skargą osieroconych matek; a stęk fali mor- 
skićj bijącćj o brzegi, żalem zawodzonym po zamor- 
dowanym tu biskupie. Gdy spienione bałwany morza 
z głuchym łoskotem nieustannie uderzały o wybrze- 
że i odepchnięte znowu wracały; zdawało mi się, iż 
gniewne chcą wyrzucić z swego łona 2000 ludzi, któ- 
rych wkrótce po grozie popełnionćj w Chios piekiel- 
ny ogień m$ciwéj ręki kanarisa jednćj chwili w po- 
wietrze wyrzucił i w morze pogrążył. 

Nie długo już potém droga zaprowadziła nas do por- 
tu Smyrny. Same miasto w kształcie amfiteatru nad za- 
toką tworzącą port rozłożone nie jest pięknem; ale pię- 
knem i zdrowem jest jego położenie. Skwar południo- 
wego słońca gorącćj Jonii chłodzą góry otaczające ze 
wszechstron miasto i bałwany morskie liżące jego sto- 
py. Rozkoszny jest pobyt w Smyrnie. Trudno opisać 
bogactwo jéj ogrodów, pól i lasów; w najodleglejszych 
stronach nawet znaną jest obfitość przewybornych j6j 
fig i winogron. Ale nadewszystko do najwyższego sto- 


pnia zwraca uwagę każdego przybysza życie publi- | wzajemnego nauczania dla chłopców, lub dziewcząt. 
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ście długie szeregi wielblądów powiązanych z sobą 
sznurem, które z podniesioną głową postępują za 
przodkującym osłem. 

Ale nie dałem się pokonać drobnym przykrościom, 
z pogodną znosiłem je twarzą. Owszem pewną przy- 
jemność w nich znajdowałem; bo chociaż Grecya nie 
przedzierzgnęła się jeszcze w kraj europejski, chociaż 
w nićj Wschodu nie potrafił jeszcze wyprzeć Zachód, 
jest wszelako jakby jego przedmieściem, konieczną 
do niego przedmową; podług mnie nawet to połącze- 
nie bezładu azyatyckiego z obyczajami i cywilizacyą 
Europy, niejest bez pewnego wdzięku. Wszak jeszcze 
w starożytnćj Grecyi uznawano prawdę, że zostawio- 
ne obok siebie sprzeczności podnoszą się wzajem, 
wybitnićj i przyjemnićj nęcą oko. 

Nie mogę nakoniec pominąć w bliskości Smyrny 
leżącego sławnego Burnabatu, tego Tyburu stolicy 
jońskićj; bo zasługuje na zyskaną sławę. Wszystko 
się tu zjednoczyło na podniesienie jego piękności. Wy- 
sokie położenie, rozległy widnokrąg, różnobarwny 
i bogaty krajobraz, zielone, kwitnące i pachnące drze- 
wa i krzewy, łagodne powietrze, chłodząca woda stru- 
myka, którego szmer jednoczy się ze szmerem liści, 
wszystko to otacza cię lub u stóp twych się rozście- 
la. Tutaj bogaci smyrneńczycy mają wspaniałe letnie 
domki, i ogrody napełnione bujnemi drzewy i won- 
nym kwieciem, tu spędzają lato. Ale jest tu także 
szkoła dla dziewcząt i wielki wspaniały kościół wła- 
ściwszy może dla miasta, niż dla wiejskićj ustroni. 
Przechadzając sie pod figowemi i pomarańczowemi 
drzewami Burnabatu, zwiedzając w skałach jego chło- 
dne groty, przypomniałem sobie że poeta nad poeta- 
mi, Homer, pod niebem Jonii się rodził, żył i tu naj- 
szczęśliwsze miał pędzić chwile, a wdzięki tego miej- 


| sca dają zupełną słuszność podaniu. 


Pod wpływem tych podniosłych wspomnień 1 nie- 
spożytćj piękności natury zapomniałem na chwilę, że 
nie oddycham powietrzem swobodnćj Grecyi; ale 
wspomnienie na ubiegłe wieki rozdzielające zgrzybia- 
łą teraźniejszość od kolebki ludzkości, podniosło i po- 
cieszyło mego ducha. Wspomniałem sobie że w Smyr- 
nie była jedna z pierwszych gmin chrześcijańskich, 
jedna z siedmiu wspomnianych w Objawieniu św. Ja- 
na nie zagrożona potępieniem, lecz pocieszona obie- 


| tnicą wiecznego żywota. Jasna nadzieja owiała mego 


ducha i kiedy opuszczaliśmy port Smyrny mimowol- 
nie przyszły mi na myśl słowa niemieckiego poety: 
Pod tym samym lazurem niebios, tą samą drzew zielenią 
Szły dawne, idą nowe pokolenia, 
Patrz, 1 nam przyświeca słońce Homera! 
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Założenie tych szkółek z wzniosléj prawdziwie wy- 
pływa myśli; połączenie to nauki z religiją, zbliżenie 
katedry nauczycielskićj do ambony głoszącćj ludziom 
Słowo Boże na oczy pokazuje, że umiejętność ludzka 
powinna się zgadzać ze słowem Bożem, że chrześcija- 
nin nie jest doskonałym jeżeli pomiata wykształce- 
niem umysłu; że z drugićj strony pociechy religii 
i sama chrześcijańska wiara tém będą silniejsze, im 
lepićj wykształcony umysł i uszlachetnione serce po- 
trafią je zrozumieć, im odpowiednićj je uszanują. 

Przy greckim szpitalu także znajduje się szkoła 
utrzymywana na równi z innemi szkołami przez gmi- 
nę i licznie odwiedzana przez dzieci płci obojga: po- 
dobnież przez ewanielicką gminę utrzymywaną jest 
szkoła w pięknym i rozległym budynku przy metro- 
politalnym kościele. Ale jak powiadano mi nie wiel- 
kie przynosi owoce. A niestety w Smyrnie, podobnie 
jak w innych miastach greckich pod panowaniem tu- 
reckiem, zakłady naukowe uważane są za pole walki 
stronictw dobijających się o wyłączne dla siebie przy- 
wileje. 

I armeńskie szkoły dowodzą także, iż armeńczycy 
czują potrzebę stosownego wychowania. Nie mogę 
jednak pochwalić ani wyboru przedmiotów, ani spo- 
sobu tamtejszego nauczania; sam nauczyciel, z któ- 
rym długo rozmawiałem, przyznał, że wszystko się 
ogranicza, do bardzo elementarnéj nauki; uczą jednak 
języków: armeńskiego, greckiego, francuzkiego i tu- 
reckiego, oraz początków rachunków i jeografii. W ar- 
meńskićj szkole chłopców widziałem dość bogatą bi- 
bliotekę; nauczyciel chętnie pokazywał mi armeńskie 
książki, o jakich nawet pojęcia nie miałem; drukowa- 
ne są częścią w Wenecyi, częścią w Wiedniu, Pary- 
żu i innych miastach. Widziałem tam także armeń- 
skie pisma peryodyczne w Konstantynopolu i Smyr- 
nie, a jedno z illustracyami nakształt paryskićj illu- 
stracyi w Paryżu drukowane. Wszystkie te pisma od- 
znaczają się tytułami odpowiedniemi wybujaléj wyo- 
braźni mieszkańców Wschodu, jak np. Gwiazda, Słoń- 
ce ri. p. 

W armeńskićj szkole dziewcząt wszystkie bez wyją- 
tku uczą się po francuzku; za kilka lat paryżanin przy- 
były do Smyrny obejdzie się bez tłumacza, sam czułe 
oświadczenia będzie mógł składać pięknym armenkom, 
chociaż ogniste ich oczy obejdą się bez tłumacza. 

O ile przecież cieszyłem się w duszy z tak widocznój 
chęci i popędu do postępu, o tyle cierpiały moje nogi 
na ulicach Smyrny napełnionych wszelkiego rodzaju 
brudem i śmieciem. Do nieprzyjemności przechadzek 
ulicznychi to policzyć należy, że co krok tamują przej- 
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WEŻÓWKA (PLOTUS ANHINGA (۰ 


(Z RYCINĄ) 


Trzymają się zwykle okolic leśnych, nad brzegami 
rzek i jezior; głównóm ich pożywieniem— ryby. 

Tu odmalowana wężówka samiec (któren jest na 
spodzie tabeli) ma prześliczne pióra; szczególnićj 
zdobią go czarne wązkie piórka na plecach z białym 
środkiem. 

Młody ptak u góry na rycinie, to samica; daleko 
mniéj piękne ma pióra, kolor czarno-zielony samca, 
jest u nićj ciemno-brunatnemi piórkami oznaczony. 

Długość wyrosłego ptaka jest blisko trzy i pół sto- 
py, szerokość od końca skrzydeł cztery i pół stopy 
reńskićj. 

W nurkowaniu a szczególnićj w szybkości ruchów 
przy pływaniu, nie da się żadnemu ptakowi prześci- 
gnąć; jak węgoż sunie pod wodą nie robiąc szmeru 
żadnego, a nawet gdy się poplącze między ziołami, 
wydostaje się bez szelestu, tak że jćj prawie nie sły- 
chać. 

Zwykle widać jćj tylko głowę i koniec ogona gdy 
płynie, a za zbliżeniem się ludzi kryje się głębićj, 
dziób tylko nad powierzchnię wody wystawiając. Tru- 
dno w wodzie zastrzelić wężówkę, gdyż zbyt mało nad 
powierzchnią widać i za zbliżeniem się nurkuje na- 
tychmiast; a gdy bywa już postrzelana, mało na- 
dziei, by ją schwytać gdyż płynie szybko i nurku- 
jąc ucieka. Najłatwićj ująć gdy się wygrzewa z roz- 
piętemi skrzydłami na krzaku lub drzewie; strzelec 
leżąc w łodzi puszcza się z wodą i tym sposobem mo- 
że ją podejść cicho na pewny strzał. Lecz w ogóle to 
polowanie bywa zajmującem tylko dla naturalistów, 
lub wielkich lubowników polowań, gdyż mięso wężów- 
ki jest nie smaczne, tłuste i tranem woniejące. 


Jeżeli regularność formy, zgodna proporcja we 
wszystkich częściach jest dana zwierzętom, co ich 
w oczach naszych robi pięknemi i składnemi; jeżeli 
ich o tyle tylko odznaczamy o ile nam się podobają: 
to naturze wystarcza że ich utworzyła 1 dała możność 
mnożenia się. Przyroda zarówno opiekuje się w puszczy 
zgrabną sarną i nieforemnym wielblądem, ładną ko- 
za, i ogromną girafą; zarówno daje wolność bujania 
w powietrzu orłom i krogulcom i przechowuje w wo- 
dzie ۰ 1 w ziemi tysiące pokoleń owadów niefore- 
mn ych, nakoniec przypuszcza do używania życia je- 
stestwa najrozmaitsze, byle mogły się mnożyć i żyć. 
Tysiące jestestw różnych czyż nam nie dowodzą iż 
ta matka natura używa swój siły całćj by życie mno- 
żyć i rozszerzać na wszystkie formy możebne? 

Wężówka (Plotus Anhinga) którćj rycinę mamy 
przed sobą, wystawia nam obraz jednćj z dość dzi- 
wnych formacyj natury; obraz gadu na ciele ptasićm. 
Szyja ich długa i arcy cienka, główka okrągła z dzio- 
bem spiczastym, podobna z formy a nawet z ru- 
chów do żmii, wtedy, już to porusza gdy raptownie 
szyją by wzlecić z drzewa, już to zgina szyję by 
w wodzie ryby chwytać. 

To szczególne podobieństwo uderzyło wszystkich 
którzy obserwowali wężówki w ich ojczyźnie w Ame- 
° ryce; i toż podobieństwo było powodem do podań 
bajecznych jakoby wężówki pochodziły z mieszaniny 
węża z kaczką, podanie nie mające żadnego prawdo- 
podobieństwa. ! 

Nogi ma jak u pelikana cztero - palezate, błoną 
spięte, jak u wszystkich ptaków wodnych. 

Wężówki bojaźliwe i przebiegłe, doskonale pływa- 
ją, nurkują i bywają wytrwałe w locie. 
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KWIATY CEBULOWE. 


لے موس ——— 


Nadzwyczajna okazuje się rozmaitość 1 bogactwo | z Ameryki, Azyi, Afryki lub Australii; lecz mają 62 


wiedzieć 1 znać położenie kraju, okolicy, a często na- 
wet szczegółowo miejsca w których niektóre rośliny 
się utrzymują, lubo z czasem, ale przez długie a czę- 
sto kosztowne doświadczenia, dochodzi się sposobu 
potrzebnego w uprawie niektórych roślin. 

Mamy na rysunku przedstawionych siedm gatun- 
ków kwiatów cebulowych które, lubo już do Europy 
sprowadzone, nie są jeszcze bardzo rozpowszech- 
nione. ۱ 

Nr 1. Herbertia pulchella ma nazwisko od Wilia- 
ma Herberta Anglika, który sie tyle przyezynil do 
rozpoznania cebulowych kwiatów; pochodzi z Ame- 
ryki południowćj; nasamprzód do Anglii sprowadzona. 

Nr 2. Cypella Herberti pochodzi téz z Ameryki 
południowćj, była znalezioną w Buenos Ayres i w ro- 
ku 1823 do Anglii sprowadzoną została, a na cześć 
W. Herberta ma przytém nazwę gatunkową. 

Nr 3. Phałocallis plumbea w roku 1808 z Mexy- 
ku do Anglii sprowadzona, gdzie nasamprzód w Lon- 
dynie, w ogrodzie Towarzystwa-ogrodniezego była 
uprawianą i mało jest znana. 

Nr 4. Vieusseuxia pavonia pochodzi z przylądku 
Dobrej-Nadziei i w roku 1790 do Europy sprowa- 
dzona, jest rozpowszechnioną nie tylko w wielu kra- 
jach i ogrodach, ale w wielu rozmaitych kolorach. 
Nazwę swą otrzymała na cześć Doktora Vieu$seux 
z Genewy. | 

Nr 5. Vieusseuxia villosa również z przylądku 
Dobrej-Nadziei i jeszcze w roku 1789 do Anglii spro- 
wadzona. 

Nr 6. Vieusseucta glaucopis z tegoż przylądku 
w roku 1794 przywieziona. 

Nr 7. Vieusseuaia Bellendeni z tegoż także przy- 
lądku w roku 1803 do Anglii sprowadzona. 

Uprawa tych pięknych kwiatów nie jest trudną, 
tylko musi podług wyżćj podanych wzmianek być 
prowadzoną. 

Przez czas odpoczynku cebule mogą pozostać w su- 
chości, poczem zasadzać je należy w ziemię humuso- 


kolorów w kwiatach eebulowych podzwrotnikowych; 
zadziwia podróżnych nie tylko ich piękność i rozmai- 
tość, ale ich jakby czarodziejskie okazanie się, gdy 
w miejscach, które w czasie suszy zupełnie spalone 
i puste się wydawały, po pierwszym deszczu wycho- 
dzą z ziemi i okrywają ją jakby najpiękniejszym ró- 
żnobarwnym dywanem, tak iż to pustkowie jest do 
niepoznania. | 
. Niestety! z tą szybką wegetacyą jest połączony 
i krótki byt tych kwiatów, gdyż niektóre z nich za- 
ledwie kilka godzin pozostają w kwiecie i równie szy- 
bko jak się rozwijają tak się na zawsze zamykają. 
Lecz często ta niekorzyść jest tém wynagrodzoną, iż 
na tymże samym głąbiku, z téjze samćj pochwy, co- 
dzień nowe się kwiaty rozwijają. ` 

W ich ojczyźnie trwa cała widoczna wegetacya 
zwykle tak długo, jak deszcz pada, a kończy się 
z nim lub wkrótce po deszczu; nasienie dojrzewa, 
opada, a wtedy części będące nad powierzchnią ziemi 
usychają. 

Wspomnieliśmy wżdoczną wegetacyę, gdyż jest tóż 
i niewidoczna: w czasie wilgotnym soki z ziemi które 
cebula w siebie nabrała, przerabiają się i przysposa- 
biają zarodek do przyszłćj wegetacyi widocznćj. Jak 
potrzebnym jest taki czas odpoczynku suszy dla nie- 
których gatunków cebulowych aby zakwitły, prze- 
konać się łatwo możem w pewnych ogrodach, w któ- 
rych przez zbyt wielką troskliwość rok cały cebule 
są zachowane w ciągłćj wilgoci; wtedy rozwijają się 
zbyt obficie liście a kwiat się nie okazuje, bo z zie- 
mi soki pożywne przez cebulę wciągane są zużyte 
przez liście, nie zostawiając dosyć pożywienia cebuli 
do wyrobienia w sobie potrzebnćj materyi kwiatom. 

Dla naturalistów są te zjawiska i tajemnice two- 
rzącćj natury równie zajmujące jak dla uprawiają- 
cych ważne, gdyż bez zbadania i stosownego użycia 
tychże, byłaby często praca daremną. 

Z téj przyczyny w nowszych czasach pracują wie- 
le nad geografiią roślinną, gdyż dla uprawiających nie 
jest dostatecznóm wiedzieć że roślina jaka pochodzi 


kiéj temperatury. Te są warunki by sie rośliny te 
dobrze udaly; mnozy sie je przez odrostki cebulowe 
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wą przerobioną z torfowa albo wnorową a te podło- 
żyć zwirem dla odcieku zbytecznćj wody; podlewać 


miernie. w czasie wegetacyi, a wystawiać na światło; | lub nasienie. 


A. 


ułatwiać. przypływ powietrza a chronić od zbyt wyso- 


PODRÓŻ DO WŁOCH I NA WYSPĘ MALTE 


PRZEZ STOLNIRA P. A. TOŁSTOJA W 1697 I 1698. 


(WYJĄTEK PRZEZ PROFESSORA S.) 


rem, napisano atramentem: Dziennik Ksigzqt Rossyj- 
skich. Na zwierzchnićj desce przyklejony na papie- 
rze drukowany tytuł: „Podróż stolnika Piotra Toł- 
stoja po Europie, na mocy carskiego ukazu z dnia 11 
stycznia 7205 r. (to jest 1697 roku po narodz. Chry- 
stusa). Na 161 pół-arkuszu. 

„Podróż,” zaczyna się od przytoczenia ukazu do 
kilkunastu osób, w liczbie których wspomnianym jest 
i Piotr Tołstoj, autor opisu podróży. Potém następu- 
je instrukcya dana tym osobom, a w którćj kazano: 
1) poznać igłę magnesową i mappy; 2) nauczyć się 
jak trzeba kierować okrętem i jak się nazywają wszy- 
stkie jego składowe części; 3) starać się o przyjęcie 
udziału w wyprawach morskich i bitwach i otrzymać 
poświadczenia podobnćj służby; 4) nauczyć się, jeśli 
można będzie, budowy okrętów; 5) przywieźć z sobą 
dwóch majtków, a za powrotem do Moskwy, wyuczyć 
żołnierza albo którego ze swoich znajomych lub tóż 
ze swoich ludzi; 6) nie odkładać wyjazdu z Moskwy 
dalćj jak do ostatnich dni lutego; 7) paszporty otrzy- 
mać z Izby Poselskićj. - 

Dalćj zamieszczony paszport, w którym „zapisa- 
nym jest Piotr Tołstoj jako dworianin (szlachcie) 
bez tytułu (stolnika) dla tego, ażeby w cudzoziem- 
skich krajach nie wiedziano dokładnie, jakiego po- 
chodzenia ludzi wysłano na naukę za granicę. 

Za tém od 4 arkusza az do końca rękopismu mie- 
ści się dziennik podróży. 

Zaciągnął sie do floty Weneckićj, odbył kilka kampa- 
nij, zwiedził wszystkie prawie miasta włoskie, uwa- 
żnie je oglądał, zapisując w dzienniku swe postrzeże- 
nia. W październiku 1698 roku odebrał od T.A. Go- 


Podróże Rossyan po Europie w celu naukowym 
były dosyć liczne, mianowicie za czasów Cara Ale- 
xego Michałowicza i Piotra Wielkiego. W dziele p. n. 
„Poselstwo rossyjskie w Polsce w latach 1673—1677,” 
wydaném przez A. Popowa, jest wzmianka o młodym 
Tiapkinie, synu moskiewskiego rezydenta przy pol- 
skim dworze, który jadąc do Moskwy z poleceniem 
od swego ojca, miał mowę do króla Jana Sobieskie- 
go, dziękując mu „za łaskę królewską, za chléb i sól, 
iza szkolne nauki, które zostając w jego państwie, 
pobierał. Mówił po łacinie, przeplatając ją sowicie 
polskiemi wyrazami; jak tego szkolnych nauk zwy- 
czaj wymaga. " 

Oprócz dziennika podróży Piotra Wielkiego (1695 
—1709) przez barona Hizena ułożonego, i podobne- 
goż dzieła pisanego przez jednego z członków po- 
selstwa moskiewskiego, którego nazwisko dotąd nie- 
wiadome; najciekawszych szczegółów w tym wzglę- 
dzie dostarcza: „Opis podróży do Włoch i na wyspę 
Maltę od 26 lutego 1697 roku do 27 stycznia 1699 
odbytćj przez stolnika Andrzeja Tołstoja.” Jest-to 
dziennik podróży ipobytu za granicą przez samegoż 
Tołstoja prowadzony. Znajduje się dotąd w rekopi- 
śmie w bibliotece uniwersytetu Kazańskiego. Pierw- 
szą o tym rękopiśmie wiadomość bibliograficzną udzie- 
lił p. A. Artemjew w artykule swoim, p. n. „History- 
czne rękopisma w bibliotece uniwersytetu Kazań- 
skiego,” drukowanym w Nr 7 Dziennika Minist. Nar. 
Oświecenia z r. 1854. Tak o nim mówi: „Książka 
in-folio, oprawna w skórę, składa się z 161 arkuszy, 
oprócz niezapisanego arkusza jednego na początku 
i dwóch na końcu. Na grzbiecie, dawnym charakte- 
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kimi moimi ludzmi i rzeczami przeprawié przez rze- 
kę Dniepr i stanąć na przedmieściu, a do miasta 
wpuszczać tylko w razie potrzeby; i stałem na przed- 
mieściu u pewnego mieszczanina, greckiego wy- 
znania. 

Mohylew, obejrzany szczegółowo przez ciekawego 
moskwicina, wydał mu się daleko większym od Smo- 
leńska; „nazywa się królewską ekonomiją, to jest 
miastem królewskiém, dworskiém, a Polacy mówią 
po prostu: miasto królewskićj kuchni. Jest w niém 
bracki klasztor grecki; mieszczańskich domów razem 


, | z przedmieściem około 20,000 (?), żydowskich— 


10,000 (2); ulice brukowane polnym (dzikim) kamie- 
piem, sklepów murowanych dużo z wszelkiemi towa- 
rami, rzymskićj religii ludzi nie wiele i kościołów 
dwa tylko: jeden drewniany, w którym odprawiają 
nabożeństwo jezuici, drugi murowany, nazywa się. 
farą; presbyterium i ołtarze w kościołach tych urzą- 
dzone według kościoła zachodniego zwyczaju, a dla 
przychodzących zrobione są miejsca, do stania i sie- 
dzenia. Tołstoj zwiedził klasztor księży Karmelitów; 
był we środę wielkiego tygodnia na nabożeństwie 
w brackim klasztorze i w innych cerkwiach, był i 
w tym kościele, gdzie służbę bożą odprawiają pleba- 
ni, to jest, jak się wyraża, —Dza/ł popi. Zauważał, że 
w Wielki Czwartek nie było ceremonii umywania 
nóg, że na liturgijach wspominano „o carach prawo- 
sławnych, i o wielkich książętach i o panach, i o ca- 
lém wojsku, dla tego, że w owym czasie jeszcze kró- 
la polskiego nie obrano (po śmierci Jana Sobieskie- 
go); w ektenijach (modłach) także wspominano 0 wse- 
leńskich (powszechnych) patryarchach i o kijowskim 
metropolicie prawosławnym.” Tołstoj w Mohylewie 
przepędził Wielki Tydzień i Święta Wielkanocne, 
i z najdrobniejszemi szczegółami opisał wszystkie 
obrzędy kościelne, na których był obecnym, najmniej- 
szą fałdę na ubraniu kapłanów, materyę, z którćj 
uszyte było i jéj kolor; przerachował armatnie wy- 
strzaly, któremi mieszkańcy Mohylewa witali dzień 
Zmartwychwstania, wyszczególnił czytających Ewan- 
gielije podczas Mszy Świętćj, mieszczan, którzy do 
processyi należeli, nareszcie świece palące się przed 
obrazami. Pierwszego dnia świąt wielkanocnych mieli 
wówczas zwyczaj mieszkańcy Mohilewa „nigdzie z do- 
mów swoich nie wychodzić i cały czas w pośród ro- 
dziny przepędzać.” Następnych dni Tołstoj odwie- 
dził niektórych mieszczan greckiego wyznania: „byli 
dlań bardzo uprzejmi i wszyscy się okazali ludźmi 
dobrymi i majętnymi.” Ogólne wrażenie, jakie nań 
sprawił Mohylew, było następne: „miasto to na mocy 


łowina list, w którym kazano mu wracać do Moskwy. 
Otrzymawszy od nauczyciela matematyki, kapitana 
okrętu i od Doży, świadectwa o postępie w naukach, 
t. d. 30 października wyruszył w drogę z powrotem 
do domui d. 27 stycznia 1699 roku przybył do Mo- 
skwy, po dwudziestu trzech miesiącach nieobecności. 

Kilkanaście ustępów z tego rękopismu przesłał 
z Kazania p. M. Popów do pisma peryodycznego 
„Atenej” (Athenaeum) wydawanego w Moskwie (1859 
roku Nr 7). Co się w nim ciekawszego znaleść dało, 
szczególnie ówczesnćj Polski dotyczącego, podajemy 


czytelnikom naszym. 
* %* 


3ت 
Droga od Moskwy do granicy Litewskićj. Mo-‏ — 
hylew, Borysów, Mir i rzeczy w nich godne uwagi.‏ 
Warszawa. Bezkrólewie po śmierci króla Jana III S0-‏ 
bieskiego. Obyczaje i życie Polaków. Podobieństwo‏ 
i różnica bytu Polski i państwa Moskiewskiego. Czę-‏ 
stochowa, Opawa, Ołomuniec, Wiedeń.‏ 


* * %4 
* 


Po otrzymaniu stosownych instrukcyj z Izby Po- 
selskićj i hramoty (pisma) do wszystkich władców, 
rządców i zwierzchników, z którymi w czasie podróży 
swéj po Europie mógł się spotkać, oraz listów do Se- 


natu Weneckiego, i po załatwieniu niezbędnych do 


drogi przygotowań, wyruszył z Moskwy Tołstoj 26 
lutego 1697 roku. Dnia 23 marca stanął nad rzeką 
Iwatą, która Moskwę odgranicza od Polski i Litwy. 
Zwolna posuwał się naprzód podróżnik rossyjski, za- 
mieszczając w swym dzienniku mnićj więcćj szczegó- 
łowe opisy napotykanych po drodze miast 1 wsi; zwie- 
dzając zamki, klasztory, kościoły; oglądając mosty? 
bramy, place, handlowe składy; wypytując się: „ja- 
kićj religii byli mieszkańcy— czy greckićj, czy uni- 
ckićj, czy katolickićj, czy żydowskićj; przejeżdżał 
przez majętności wielkiego hetmana litewskiego Sa- 
piehy, i dnia 30 marca przeprawił się przez Dniepr 
na promie w bliskości Mohylewa. Tu doznał prze- 
szkody ze strony zwierzchników Mohylewa; gdyż 
mieszkańcy tego miasta czuli niejakąś obawę i mo- 
skwicina przez rzekę Dniepr do Mohylewa przewozić 
nie kazali. Dla tego,—powiada—poszedłem na ra- 
tusz z hramotą od wielkiego hosudara (monarchy); 
którą burmistrz obejrzawszy, odesłał mnie z nią do 
górnego miasta; zkąd po obejrzeniu jćj odprawiono 
mnie na dwór jednego zwierzchnika, który w tym 
czasie od hetmana litewskiego Sapiehy przysłanym 
był do Mohylewa i nazywał się pan Burba, ten prze- 
czytawszy podróżną hramotę, kazał mnie ze wszyst- 
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mi czasy znaleziony w lesie, razem ze wspomnionym 
wyżćj obrazem świętym do Borysowa przyniesiony 
został. 

Po za Borysowem ukazały się znów majętności 
różnych panów, piastujących mnićj więcój znakomite 
w owym czasie urzędy, jak: podstolego mazowieckie- 
go pana Prąskiewicza, podkanclerza litewskiego ksie- 
cia Radziwiłła, podkomorzego litewskiego p. Żyżem- 
skiego, podstarościego wołczańskiego p. Zukowskie- 
g0, wojewody Brzeskiego pana Kurczy, podczaszego 
litewskiego pana Kryszpa, księcia Ogińskiego, syna 
kanclerza i tak daléj az do granic Litwy i Polski. 
Miasta Mińsk, Mir, własność księcia Radziwiłła sy- 
na, Swirza, podkanclerza litewskiego, i Słonim nale- 
żący do matki hetmana litewskiego pana Sapiehy, 
zwróciły na siebie szczególniejszą uwagę Tołstoja. 
W Mińsku oglądał klasztor; w którym mieszkają za- 
konnicy i zakonnice greko-unici; kościół w tym kla- 
sztorze murowany ze sklepieniem, jakich w Polsce 
niewiele sie znajduje; klasztor XX. Bernardynów, 
którzy nószą na gołćm ciele włosiennice, bez koszul, 
i chodzą boso w trepkach; prawosławny kościół Św. 
Piotra i Pawła, w którym był zwyczaj odprawiania co 
czwartek przed bogato ubraną trumną exekwij za du- 


| sze wszystkich zmarłych; widział katolicką proces- 


syę na cześć Św. Marka, ewang.; klasztor ks. Franci- 
szkanów, którzy co do ubrania podobni są do Ber- 
nardynów, ale Zadnéj nie posiadają własności i jedy- 
nie się z jałmużny utrzymują; w tym celu codzień 
kwestują chodząc po ulicach. Zwiedził klasztor XX. 
Jezuitów, o których powiada, że ze wszystkich wy- 
znania rzymskiego zakonników żyją najswobodnićj, 
ylko się zanadto w opowiadaniu Słowa Bożego roz- 
szerzają; był w klasztorach księży Dominikanów, 
Bernardynów i Benedyktynek, które grały na orga- 
nach i przedziwnie śpiewały.. W Mirze będąc Toł- 
stoj zwiedził pomiędzy innemi zwierzyniec właści- 
ciela, gdzie mnóstwo widział jeleni, łosiów, sarn, 
dzikich kóz i innych zwierząt. W Słonimie zaję- 
ły go znowu klasztory katolickie. Wjechawszy w gra- 
nice Polski, Tołstoj prowadził dalćj zapisywanie 
w swym dzienniku imion właścicieli różnych majętno- 
Ści, przez które przejeżdżał, jak: stolnika koronne- 
go pana Dratyckiego, syna kanclerza a synowca hct- 
mana p. Sapiehy, p. Ossolińskiego, p. Młyńskiego, 
wojewody płockiego i starosty warszawskiego p. Kra- 
sińskiego, łowczego koronnego p. Łowieckiego, cho- 
rążego pancernćj chorągwi p. Grzybowskiego: tą dro- 
gą dociągnął Tołstoj w d. 30 kwietnia do Warszawy, 
zanotowawszy tylko, że w Węgrowie „jest ogromny 


przywilejów królewskich jest wolne; mieszczanami 
Mohylewskiemi nie zawiaduje ekonom, ale wójt wszy- 
stkie ich sądzi sprawy. Zboże w tóm mieście po wy- 
sokićj sprzedaje się cenie; wszelkićj żywności i ryb 
żywych podostatkiem, ale wszystko drogie. 

Opuściwszy 6 kwietnia Mohylew, Tołstoj przejeż- 
dzal przez dobra hetmana koronnego polnego p. Po- 
tockiego, hetmana polnego litewskiego p. Służki, 
kanelerza litewskiego p. Ogińskiego, podkomorzego 
litewskiego p. Sapiehy, marszałka litewskiego księ- 
cia Sanguszki; wolnych miast i królewszczyzn nie na- 
potkał aż do Borysowa. 

Dziesiątego kwietnia Tołstoj zanotował w swoim 
dzienniku: „spotkał się ze mną cudzoziemiec rodu 
cesarskiego; powiedział, że jedzie na służbę do wiel- 
kiego hosudara do Moskwy.” Ciekawe zaiste były to 
. czasy: ten z Moskwy jechał za morze, ażeby się woj- 
skowój i morskićj służby wyuezywszy, wrócić do do- 
mu; ów, będąc już tych nauk świadomy, biegł w słu- 
żbie moskiewskićj szukać szczęścia! 

W Borysowie bawił Tołstoj niedługo, miał czas 
jednakże wstąpić do kościoła katolickiego podczas 
Summy, i opisał z zadziwiającą dokładnością nietyl- 
ko powierzchowność 1 wnętrze kościoła, ale cały po- 
rządek, w jakim się nabożeństwo odprawiało. Nie 
omieszkali księża z odwiedzin moskwicina korzystać, 
a jak Piotrowi W. i innym członkom wielkiego po- 
selstwa nieraz pokazywali prałaci katoliccy miejsco- 
we relikwije rozmaitego pochodzenia, tak tćż postą- 
pili i księża borysowscy, pokazawszy Tołstojowi obraz, 
który przez wojska cara Alexego Michałowicza miał 
być zabranym i do klasztoru prawosławnego odda- 
nym, a po zawarciu pokoju, przeniesiony został do 
katolickiego kościoła: „a od tego czasu, jak ten obraz 
do rzymskiego kościoła przeniesiony został, ukazała się 
na nim plama czarna, wielkości moskiewskićj kopiejki 
i odtąd powiększać się ciągle zaczęła, 1 teraz nawet co- 
dzień plama ta się zwiększa, i nie mało się 0 to sta- 
rano, ażeby plamę ową farbą zamalować, a wielu 
majstrów obrazowych i malarzy, dotknąwszy do tego 
obrazu w celu zamalowania plamy, doznało bólu w rę- 
ku, ale znowu przez tenże obraz uleczonych zostało; 
teraz zaś pomyśleć nawet o zatarciu ٤6ز‎ plamy nie 
mają odwagi.” Bawiąc późnićj we Włoszech, nieraz 
miał sposobność na słuchać się obszernych w podo- 
bnym rodzaju opowiadań ojców Jezuitów. 

W tymże kościele, powiada, że widział szary ka- 
mień, na którym znać ślady stóp ludzkich, tak jak 
gdyby człowiek stanął i na miękkićj materyi stopy 
swe wycisnął. Powiadano mu, że kamień ten dawne- 
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dla tego że w tym czasie (podezas elekcyi) między 
Polakami liczne wszczynają się waśnie, jak również 
1 mięazy Litwinami, a nieraz między tymi i drugimi; 
czasem przychodzi do bójek i krwi rozlewu; najczęścićj 
na moście się biją; czy to ze zwady, czy z hulactwa, 
zgody między nimi jest bardzo mało, ztąd znaczną, 
część swego królestwa postradali. Jednakże, gdy się 
podochocą, nie dbają o nic wcale i nie martwią się, 


kościół rzymski murowany, daleko większy od kate- 
dry w Moskwie." 

Warszawa, podług wyrażenia podróżnika, cała sie- 
dzi na brzegu rzeki Wisły, która co do swćj szeroko- 
ści podobną jest do Wołgi pod Jarosławiem. Tołstoj 
przyjechał do Warszawy podczas elekcyi nowego kró- 
la i ledwie znaleźć mógł dla siebie przyzwoite pomie- 
szczenie, co zawdzięcza staraniom meskiewskiego re- 


zydenta przy dworze polskim djaka Alexego Nikity- | chociażby i wszyscy zginąć mieli. A jak się skończy 


w Warszawie elekcya, wtedy i mostu na Wiśle niéma. 
Na przewozach zaś przez Wisłę, podczas wiatru 
1 wzburzenia tćj rzeki, ginie mnóstwo ludzi i bydła 
i wszelkich dła użytku ludzkiego służących rzeczy, 
bo i promów dobrych dla przewozu Polacy nie mają. 
Wielka w tćm niedogodność, kiedy z powodu silnych 
wiatrów i wielkich fali na wodzie, ludzie wszelkiego 
stanu, powodowani konieczną potrzebą, ani sami 
przeprawiać się przez rzekę nie są w stanie, ani rze- 
czy swoich przewozić. A zwierzchnicy polscy, widząc 
to, ani pomyślą, dla uspokojenia ludu, o wystawie- 
niu mostu na Wiśle, bo ciągle innym sprawom są 
oddani. A jak mnie się zdaje, dla tego w przewozach 
sobie podobają, że się tu zgromadzają ludzie podchmie- 
leni, biją się nie wiedząc o coi giną jak muchy.” Poła- 
jawszy szlachtę i panów za życie nieskromne i oboje- 
tność dla potrzeb budu, T. czyni uwagę, że: „po mie- 
ście i do majątków swych na wieś jeżdżą w karetach 
senatorowie, jak również ich żony i córki panny, ate- 
go sobie za wstyd nie poczytują.” Toż samo i o mie- 
szkańcach miasta mówi: „w sklepach wszelkich to- 
warów siedzą mieszczanie sami, ludzie majętni, oraz 
żony ich i córki panny w bogatych ubiorach, a tego 
sobie za wstyd nie poczytują. Zwyczaj podobny nie 
zgadzał się z dumą ówczesnych moskwicinów, i T. 
wspomniał o tym zwyczaju pochwalając, go jak się 
zdaje. Nie zapomniał téz powiedzieć: „że w Warsza- 
wie sprzedają zapasów zboża i wszelkich wiktuałów 
nie mało, ale cena towarów tych, w porównaniu do 
moskiewskićj, jest za wysoką. 

W dzień wyjazdu T. z Warszawy odwiedził go re- 
zydent moskiewski i przywiózł mu od Prymasa kró- 
lestwa list podróżny; radził mu téz udać się do Nun- 
cyusza papiezkiego z prośbą o list; „dla swobodnéj 
podróży i przyjęcia w krajach włoskich.” Tołstoj po- 
jechawszy do Nuncyusza, przyjęty był uprzejmie, roz- 
mawiał z nim przez tłumacza i zapamiętał doskonale 
ubranie Nuncyusza, jak również kolor i rysunek obić 
na ścianach tych pokoi, które widział; nie przepo- 
mniał i otém nawet, że gdy wracał do domu, sam 
Nuncyusz przeprowadził go do sieni i kazał osobom 
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na, który o dwie wiorsty za miasto wyjechał na spo- 
tkanie swego ziomka. W przeciągu pięciu dni T. 
wiele rzeczy w Warszawie obejrzéé zdołał. Najprzód 
udał się do zamku królewskiego, gdzie oglądał zło- 
żone w trumnie zwłoki Jana Sobieskiego na wspa- 
niałym katafalku na widok publiczny wystawione. 
Pałac królewski niewielkim mu się wydał, ale boga- 
tym; zauważał tćż, iż straż przy nieboszczyku królu 
miała umundurowanie niemieckie, i ze wszelkiemi 
szczegółami opisał ubiór zmarłego króla. W kate- 
dralnym kościele pokazywano mu obraz święty (rzeźb) 
o którym mówi: „obraz ten ma na głowie włosy 
czarnego koloru, podobne do ludzkich, i powiada- 
ją polacy, jakoby włosy te strzygą corocznie i one 
na nowo odrastają.” Obejrzał kilka bogatych domów 
senatorskich i między innemi kanclerza litewskiego 
Radziwiłła, wielkiego marszałka koronnego,—Lubo- 
mirskiego, wiejski pałac królewski: wszędzie widział 
mnóstwo ozdób, łaźnie i fontanny przedziwne, sufity 
włoskićj roboty ściany rzeźbione, gipsem wykła- 
dane, źwierciadła duże i inne godne podziwienia rze- 
czy, których szczegółowo opisać niepodobna, pie- 
ce słynnćj roboty kaflowéj, stoły śliczne, krzesła prze- 
dziwne, obrazy wzorzyste; kryształy, szła kolorowe, 
obicia, wszystko nadzwyczaj piękne. Na placu przed 
zamkiem widział „kolumnę bardzo wysoką, z jedne- 
go kamienia wyciosaną; na tćj kolumnie umieszczo- 
na persona (statua) Zygmunta byłego króla polskie- 
go, odlana ze spiżu 1 wyzłacana; w lewéj ręce trzyma 
krzyż, a w prawćj miecz dobyty.” Sypige pochwały 
dla wygód i przyjemności życia, które w stolicy Pol- 
ski dostrzegł, nie zapomniał jednak zwykłćj ówcze- 
snych moskwicinów odezwy o charakterze życia te- 
go: „jest jedna sala wielka,—powiada, —którą Pola- 
cy izbą senatorską nazywają i w którćj się sejmy od- 
bywają; w sali tćj były wielkie okna, niegdyś oszklo- 
ne, a teraz wszystkie powyłamywane i szyby potłu- 
czone, a to z przyczyny hałaśliwych posiedzeń, sporów 
w sprawach wszelkich, a pokoje królewskie od sali 
tćj daleko się znajdują... Na czas elekeyi urządza- 
ją na. Wiśle most na łyżwach i na nim straż stawiają 
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najwiecéj podróznik w klasztorach, gdzie z upodoba- 
niem znajdował niekiedy schronienie człowiek $re- 
dniowieczny od więzów życia towarzyskiego: nie dziw 
więc, że większa część dziennika T. napełnioną jest 
bardzo szczegółowemi opisami klasztorów i kościo- 
łów katolickich, i rozmaitych owego czasu świętości. 
Opowiadanie jego błyszczy bezustannie obfitemi wia- 
domościami z architektury kościelnćj, i konografii, 
śpiewu kościelnego i krasomówstwa. Zostawiwszy 
bez wzmianki Piotrków, miasto licznych i ważnych 
nieraz w życiu staropolskiém sejmów, wspomniawszy 
potém o nader przyjemném spotkaniu się z posłem 
cesarskim, jadącym na elekcyą w złocistym powozie 
1 z licznym taborem (orszakiem), Tołstoj aż do gra- 
nicy między Polską a Niemcami nie znalazł nic, coby 
godnóm było zająć jego uwagę; natomiast nie bez 
zadowolenia przepędził czas niemały w słynnym kla- 
sztorze Czestochowskim. Czytelnika chcącego po- 
znać zajmującą historyą Częstochowy odesławszy do 
„książki drukowanćj w polskim języku o świętym 
obrazie Matki Bozkićj Częstochowskićj i o cudach 
od niego doznanych,” daje opis powierzchowności 
klasztoru, wewnętrznych ozdób różnych kaplic bo- 
gactwa zakrystyi (ubiorów kościelnych) i refekta- 
rza, ubrania zakonników, wspominając pokrótce, że 
zakonnicy „prowadzą ścisłe życie” a obraz c9 do 
wielkości „podobnym jest do tego, który się w Mo- 
skwie w katedrze znajduje, jest także pędzla św. Łu- 
kasza ewangelisty i nazywa się włodzimierskim.” 
Ale postrzega w Częstochowie i takie rzeczy, które 
w owym czasie w Moskwie jeszcze były rzadką no- 
wością. „W tym klasztorze, powiada T., — znajduje 
się apteka porządna i wielka; widziałem w nićj wiele 
rozmaitych lekarstw i urządzenie wszędzie wybor- 
ne... W tym klasztorze jest akademija: uczą się 
wyższych nauk, nawet filozofii; obszerna sala i długa 
przeznaczoną jest dla odbywania dysput... W słobo- 
dzie (przedmieściu) w sklepach pełno różnych towa- 
rów, a najwięcćj książek drukowanych, łacińskich 
1 polskich, rozmaitych.” 

Stanąwszy nad granicą pomiędzy państwem cesar- 
skićm a królestwem polskićm, T. nie nie znalazi „ża- 
dnych znaków,” same bagno: nie było tu ani pasma 
neutralnego, jakićm państwo moskiewskie odgrani- 
czać się od sąsiadów miało zwyczaj, ani rzeki, ani 
korony z krzyżami, ani dołów z kątami. 

Wjechawszy do Szlązka i ominąwszy Wroeław, 
Tołstoj przejeżdżał mimo żelaznych fabryk i kuźni 
w m. Tarnowe góry (Tarnowitz); odprawił ztąd do do- 
mu swego człowieka zkońmi, ujechawszy od Moskwy 


ze swego orszaku assystować mu przez wschody aż 
na dół. Otrzymawszy pożądany list od Nuncyusza, 
podróżnik dnia 5 maja wyjechał z Warszawy, po dro- 
dze zboczył dla zobaczenia miejsca, gdzie się odbyć 
miała elekcya, a przy tćj sposobności nie omieszkał 
znów zganić porządku w Polsce: „Blizko pół wior- 
sty za Warszawą, —czytamy w jego dyaryuszu,—na 
polu usypano wał nie mały w około rowem otoczony; 
do wału tego prowadzą cztery wjazdy: tu się zjeżdża- 
ją posłowie z powiatów i ludzie naczelni od chorą- 
gwi, a poselstwo wszystko za wałem pozostaje. W o- 
kręgu wału tego z jednćj strony wystawiona wielka 
szopa, nakształt obory. .... W szopie tćj porobiono 
mnóstwo ławek, na których zasiadają senatorowie, na 
pierwszém miejscu Prymas to jest arcybiskup gnie- 
Zniefiski, a po nim zabierają miejsca biskupi, woje- 
wodowie i senatorowie; naprzeciwko osoby prymasa 
zasiada wielki marszałek koronny z laską, ten głosy 
odbiera w porządku, dopóki nie są wszyscy pijani.” 
Moskwicin (powiada M. Popów) w zupełnie innych 
życia politycznego objawach wychowany, nie mógł 
mówić inaczćj o tych formach, które średniowiecznym 
zwyczajem stworzone będąc, wszystkie sprawy je- 
dnomyślnie i jednogłośnie rozstrzygały:; formy te przy- 
pomniały mu starodawne niesnaski nowogrodzkie, 
bitwy jednćj miasta dzielnicy z drugą, ulicy z ulicą: 
wszakże państwo 12205116551216 przedstawiało inną 
znów ostateczność, być może niemnićj także idealną 
zgodność, ale już w innéj, swojskim sposobem, miej- 
scowych dopełniającćj warunków, formie. Zresztą 
w niczóm już nie spotkał podróżnik zbyt rażących 
z nawyknieniami swemi sprzeczności. Zaledwie za 
Warszawę się oddalił, gdy znów pojawiły się przed 
nim majętności, blizkie serca moskwicinu, znane mu 
pod nazwą o/czyn (ojcowizny) i pomżestzj (dóbr): czy 
napotykał majętności osób duchownych, nie było to 
już dla niego nowością, mógł takież i w ziemi mo- 
skiewskićj znaleść; czy dobra magnatów i szlachty, 
to w pamięci jego powstawał cały szereg bojarów 
i dworzan (ziemskich obywateli). To téz Tołstoj bez- 
ustannie w dyaryuszu swolm zapisuje: „przyjecha- 
łem na obiad do majętności p. Sieradzkiego, na noc 
do majętności arcybiskupa gnieźnieńskiego, na obiad 
do majęt. biskupa kujawskiego, i t. d. Już mu tru- 
dnićj nieco, gdy wjedzie do miasta, spotkać się z ja- 
kim właścicielem czy tćż dziedzicem z panów albo 
biskupów; pokazuje się jednak, że i miasto jest albo 
majętnością króla, albo jego ekonomiją, to jest mia- 
stem jego kuchni (dobra stołowe), jak się polacy wy- 
rażali. Życia oryginalnego, samodzielnego spotykał 
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to puszezone"^), tak równie téz i Ołomuniec wielkićm 
i bardzo porządnćm miastem nazywa: „w około nie- 
go wody nie male przepuszezenie." Wodotryski, ogro- 
dy, szerokie place, murowane sklepy w obu miastach 
W Ołomuńcu 
podziwiał jednę z rzadkich rzeczy: „na bramie ratu- 
sza, to jest komory (?) zrobiony zegar wielki zadzi- 
wiającćj konstrukcyi: kiedy zacznie bić godzinę, 
wtenczas postrzegać się daje, że ludzie z drzewa zro- 
bieni biją we dzwony; poniżćj tego dwóch ludzi tak- 
że z drzewa misternie wyrobionych grają na trąbach; 
z jednej strony zegaru wychodzą z za szkła ludzie 
piesi, z drugićj podobnież wyjeżdżają z za ściany lu- 
dzie na koniach. Wszyscy zrobieni są bardzo mi- 
sternie. 


W Ołomuńcu, w klasztorze jezuickim, w którym 
Tołstoj był na nieszporach, oglądał „akademiję wyż- 
szych nauk; studentów w nićj bardzo wiele, pomię- 
dzy miemi znajduje się nie mała liczba cudzoziemców 
wysoko urodzonych z różnych państw zagranicznych; 
studenci uczą się filozofii, oraz nank matematycz- 
nych.” 


Im daléj posuwał sie Tołstoj, tém częścićj w dzien- 
niku swoim powtarzał, że „po obu stronach drogi 
mnóstwo na polu i wzgórzach rośnie winogron, orze- 
chów włoskich, śliwek i innych drzew owocowych ró- 
żnego gatunku, a miasta stoją „na gruncie z dzi- 
kiego kamienia. Dzięki tćj obfitości winnic i gorli- 
wego uprawiania tychże, podróżnik, przyjechawszy 
do Nikolsburga, mógł zwiedzić bogate składy win, 
w których węgierskie wino stało w nadzwyczaj ogro- 
mnych beczkach: „z beczek tych, powiada, często- 
wano mnie winem.” Nie omieszkał, podług zwycza- 
ju swego wstąpić na wzniosłą górę w okolicach Ni- 
kolsburga, gdzie urządzone są pieczary 1 przedsta- 
wiona w stacyach męka Pańska. Z Morawskićj ziemi, 
przez granicę rakużką, to jest austryacką, Tołstoj 
bez szczególnych wydarzeń, przyjechał do Wiednia, 
przeszło o 2,000 wiorst odległego od Moskwy.... 


S. Prof. 6. War. 
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zwróciły na siebie uwagę podróżnika. 


1412 wiorst, a najął dla siebie furmankę do Opawy 
iw podobny sposób wynajmywał konie od miasta. 
W drodze widział „góry węgierskie tak wysokie, że 
sięgały obłoków.” Opawa bardzo mu się podobała. 
W dzień zesłania Ducha św. w klasztorze XX. Jezui- 
tów: „po obu stronach ołtarza w wielkich donicach 
leżały gałęzie zielone, od różnych gatunków drzew 
odcięte, i zioła, i kwiaty rozliczne, a modlitw z przy- 
klęknięciem w kościele rzymskim na Zielone Świątki 
nie czytają.... kazanie miał ks. Jezuita, stojąc na 
katedrze (ambonie?), wziąwszy tekst z pisma świę- 
tego z Jana Ewangelisty w tych słowach: *) „i mó- 
wil kaznodzieja o tém, jak należy człowiekowi przy- 
gotować serce swoje na przyjęcie Ducha św., i tak 
pięknie kazał, że wszyscy słuchacze byli rozrzewnie- 
ni sercem i wielu z nich płakało. A na nieszporach 
było znowu kazanie: z tejże ambony kazał drugi je- 
zuita i obrał inny temat z dziejów apostolskich ?). 

Co do administracyi Opawy, dowiedział sie T., 
że zwierzchnikiem miasta jest cesarski hrabia, sekre- 
„tarz rady tajnéj cesarskićj; że z każdego domu mie- 
szczańskiego pobiera się corocznie dla cesarza po 
100 pfeningów (ross. efimków), a dla hrabiego po 6 
pfeningów: prócz tego podczas przyjazdu T. stały 
w mieście wojska cesarskie po czterech ludzi na kwa- 
terze. 

Rozstawszy się ze Szlązkiem, wjechał Tołstoj do 
ziemi Morawskiej (Morawii): „obydwie te ziemie, 
szlązka i morawska, co do urodzajności zdają się prze- 
wyższać polską ziemię. Ale tu już znikły zupełnie 
te cechy bytu wiejskiego, które w Polsce przypomi- 
naly mu państwo moskiewskie. Tém łatwićj było mu 
spotkać podobieństwo pomiędzy miastami szlązkiemi 
i morawskiemi: jak Opawa wydała się mu wielkićm 
miastem i porządnćm („wody wielkie przez miasto 


) „Bo jeźli nie odejdę, pocieszyciel on nie przyjdzie 
do was.” 

2) I ukazały się im rozdzielone języki na kształt ognia, 
który usiadł na każdym z nich. I napełnieni są wszyscy 
duchem świętym, a poczęli mówić innymi językami. 
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TUGI w INDY SACH. 


Zabijajg bez wyrzutów sumienia, bez skrupułu, we- 
dług systematu wyrozumowanego, loicznego. Zabój- 
cy ci czyli tugi nietylko są moralistami surowymi: 
odznaczają się jeszcze pewnym artyzmem w morder- 
stwach... Ich formuły duszenia podróżnych są bar- 
dzo uczone; wysadzają się na elegancyą i wdzięk 
w dokonaniu zabójstwa. Żaden z nich nie powazy 
się użyć stryczka mnićj wytwornćj, grubćj roboty. 
Szatany te śmierci mają się za aniołów; kiedy wpa- 
dna w rece sprawiedliwości angielskićj, stawają przed 
sądem bez trwogi, z pewną dumą a umierają jak bo- 
haterowie. Umieją dowcipnie osłaniać zasady swój 
kasty, rozwijają je filozoficznie, wykazują ich dosko- 
nałość i wszystkie najokropniejsze postępki przypi- 
sują konieczności nieuchronnćj, potędze wyższćj, Bo- 
skićj, którćj są jedynie narzędziami cnotliwemi.... ` 

Myślą religijną, przewodniczącą odwiecznéj cywi- 
lizacyi Indyi, jest ubóstwienie wszelkićj siły, olbrzy- 
mia apoteoza wszystkie co jest potęgą, skłonnością, 
popędem koniecznym.... Obok siły twórczćj uoso- 
bionćj w Wisznu i jako tako ubóstwionćj, widzimy 
potęgę zniszczenia, mającą także swoje ołtarze. Si- 
wa jest to nicość, zniszczenie, śmierć. Badawczy u- 
myst filozofów indyjskich, dostrzegając wszędy śmierć 
ożenioną z życiem, świat ciągle zajęty pożeraniem sie- 
bie samego, istnienie ciągle odradzane przez zni- 
szczenie, zbudował świątynie sile burzacéj i stawił 
je obok ołtarzy potęgi twórczćj i plodnéj. Panteizm 
indyjski jest ojcem wszystkich wiar pogańskich. Pra- 
kriti czczone jest jako rozum urządzający wszystko. 
Porusza jako dusza świata, duch boży; Siwa jest to 
ogień pożerający który zapala życie przy pochodni 
śmierci. Przejrzyjcie myty dotyczące boga Siwy; prze- 
czytajcie ody, hymny i podania jemu poświęcone: nie 
znajdziecie w nich niczego, coby przypominało prostotę 
patryarchalną, czyste zatopienie się w Bogu, i to 
szczytne podniesienie ducha, jakiem tchną karty in- 
nych veda.  Czujecie tu tylko jakiś wyuzdany misty- 
cyzm, jakiś piekielny zapał, szaloną żądzę krwi i ro- 
skoszy, cześć okrucieństwa i rozpusty, w którćj naj- 
subtelniejszy filozofizm łączy się z najzepsutszą cie- 


Roczniki społeczeństwa ludzkiego nie przechowały 
pamięci bardzićj zdumiewającego i nadzwyczajnego 
zjawiska, nad istniejącą do dziś dnia w Indyach se- 
ktę religijną dusicieli, czyli Tugów '). Zjawisko to 
trwa od wielu wieków, opierając się wpływowi pano- 
wania angielskiego. Uwieczniło się ono w Indyach 
pomimo wszystkich przemian rządów i zwyczajów; 
ani mahometanizm ami zwolna szerzona cywilizacya 
europejska nie zdołały dotychczas ani go zniszczyć, 
ani osłabić. 

Nie jednokrotnie już Europa słuchała z przeraże- 
niem opowiadań o tym narodzie morderców, tém bra- 
ctwie śmierci, rozproszoneim we wszystkich punktach 
Indostanu, szanowaném przez wiadze krajowe, zgo- 
dnem z obyczajami, uświęconem przez religią i opar- 
tem na zasadach filozoficznych. Organizacyą tego spo- 
łeczeństwa, które poświęciło się dla zagłady rodzaju 
ludzkiego najlepićj wyjaśnił sir William Bentinck, 
były gubernator posiadłości angielskich w Indyach: 
nie ma tóż już dzisiaj żadnćj wątpliwości co do jego 
istnienia, rozgałęzienia, ani tajno jak głębokie korze- 
nie zapuścił tugizm w obyczajach Indostanu. Dowodów 
mamy do zbytku, znamy pobudki kierujące tą sektą. 

Począwszy od przylądka Komorin aż do gór Hi- 
malaya, rozgałęzione stowarzyszenie, zamieszkujące 
wioski, lasy, w stosunkach z najznakomitszymi oby- 
watelami, podlegle kodeksowi moralności nader suro- 
„wój, przebiega w różnych kierunkach ziemię indyj- 
ską, nie mając innćj religii, innćj chwały, innego ce- 
lu przed sobą, innego sposobu do życia nad—zabija- 
nie ludzi. Filozofowie zachodni słupieją ze zdumie- 
nia patrząc na to zjawisko, a kiedy niewątpliwe do- 
wody zaświadczyły jego rzeczywistość, nie śmiejąc go 
zaprzeczyć, niemnićj jednak pojąć go nie mogą. Ja- 
kie dać rozumowe wyjaśnienie téj osobliwszéj sprze- 
czności w naturze człowieka? Społeczeństwo spoczy- 
wa na potrzebie zachowania życia, a oto tysiące lu- 
dzi stowarzyszają się dla zagłady ludzkości! 


1) Thugs (wymawiaj źheugs z przydechem) jest wyraz 
indostański 1 znaczy uwodziciel. 


lub Bowania; zalozyla ona podstawy i przepisala 
prawa stowarzyszenia. Wszyscy zabójcy mają ją za 
swą orędowniczkę; wdzięczne jój są jedynie ludzkie 
ofiary. Dla przypodobania się jćj, niejeden pobożny 
dopuszcza się samobójstwa, inny krew własnych dzie- 
ci rozlewa przed posągiem bogini; ale jeżeli wszycy 
zabójcy w nią wierzą--sami tylko tugowie uważają 
się za jój dzieci prawowierne. 

— Wierzysz więc, pytał jeden sędzia angielski tu- 
ga Saiba, że człowiek popełniający zabójstwo bez 
zachowania stosownych przepisów i obrzędów, jest 
karany na tym i na tamtym świecie? 

— Karany jak najsurowićj, rodzina zabójcy ginie, 
nawet jego nazwisko zaciera się na ziemi. Tug zabi- 
jający bez należytych formalności, traci dzieci jakie 
ma, 1 Bóg mu ich więcćj nie da. 

— A jeśliby zabił tuga, czyby go toż samo spo- 
tkało? 

— Niewątpliwie. 

— A gdy dopełnisz formalności, niczego się nie 
lekasz? 

— Nigdy. 

— Ależ widma twych ofiar czyliż cię podczas snu 
nie dręczą? 

— Żadną miarą. 

— Utrzymują przecież, że duchy zabitych siadają 
przy łożu zabójcy, a ty niedoświadczaszże tćj kary? 

— Bezwątpienia nie! Ginący od naszego stryczka, 
nie są zabijani przez nas, lecz przez boginię Dewi. 

Żadne rozumowanie nie zniszczy wiary podobnćj, 
co przesiąkła już w życie całych pokoleń. Wszystko 
co ludzie szanują. wszystkie wyobrażenia moralności 
1 pobożności pomieszały się tu z myślami mordów 
i zniszczenia. Ośm do dziesięciu tysięcy ludzi ma się 
za świętych, myśląc jedynie o tępieniu swych bli- . 
źnich! Napotkać dobrą ofiarę, przyjazną wróżbę, wo- 
rek pełen zlota—oto ich marzenie, które często się - 
iści. Gromady tugów, złożone z pięćdziesięciu do stu 
ludzi, przebiegają Indye, we wszystkich kierunkach, 
i często jednego wieczora wyprawiają na tamten świat 
jakie trzydzieści ofiar. Kraj to bezdrożny, kommuni- 
kacyi prawie żadnych: gdzieniegdzie tylko wytknięte 
słabe ślady dróg, miasta mają mało stosunków han- 
dlowych jedne z drugiemi; wielkie już szczęście, gdy 
można przyłączyć sie do karawany zdążającćj do te- 
go samego miejsca. W ogóle przenoszą i przesółają 
wiele drogich metalów z jednego punktu na drugi; po- 
dróżni dła uniknienia nieznośnych skwarów dzien- 
nych, odbywają drogę nocą, pieszo: domów zajezd- 
nych nie ma; dla wytchnienia zatrzymują się pod 
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lesnością. I przychodzą wam na pamięć krwawe szą- 
ły kapłanów frygijskich, osobliwsze okrucieństwo 
wiar nakazujących kastracyą, myt o tytanach roz- 
dzierających Bachusa, o Menadzie, co pośród tygry- 


sów i panter, wściekła, z rozezochranym włosem: 


wstrząsa laską bachusową i tarza się w szczątkach 
kości ludzkich. Religia straszna, którćj okropne 
tajemnice malują się w pieśniach poświęconych Si- 
wie (purana) i jego żonie Dewi (markandia). 

Dewi wyobraża instynkt okrutny, energią Siwy; 
jéj to poświęcona jest owa sekta dusicieli systematy- 
cznych, zwanych tugami. Jéj wzywają w modłach swo- 
ich, od nićj proszą wróżb i znaków szczęśliwych: stra- 
szne to bóstwo zwykło błądzić po cmentarzach, no- 
sząc na sobie, zamiast wszelkich innych ozdób, ko- 
ści ludzkie; do morderstw miesza rozkosz i chętnie 
zamyka się w oddalonych i ciemnych grotach szuka- 
jąc tam roskoszy i uciech tajemnych, pośród ofiar 
ludzkich ginących na stosach.. 

Istniejeż jaki związek między star ynni veni 
mi filozofieznemi i okrutnym zwyczajem zabójstw 
systematycznych? Związek ten jestże rzeczywisty 
i niezaprzeczony? Ani można o tém wątpić. Śledz- 
twa prowadzone z tugów aresztowanych przez władze 
angielskie podają w tym ciekawym przedmiocie obja- 
śnienia najdokładniejsze. Każde ich morderstwo jest 
aktem religijnym; żaden nie poważy się zgwałcić za- 
sad objętych kodeksem tugizmu. Z jednćj strony fana- 
tyzm, z drugićj żądza zysku 1 uciech, uświęcają ten 
krwawy system, oparty współcześnie na interessach 
nieba i ziemi. Niepodobna jest zatrzeć w umyśle 
tuga prawideł zasadniczych dogmatu przepisanego 
przez boginię Dewi. „Znałem,—powiada kapitan Slee- 
man w swćm sprawozdaniu o tugizmie—takich tugów, 
co przez lat dwanaście żyli w poufałych stosunkach 
z europejczykami; umieli doskonale po angielsku, 
a jednak pozostali do końca najmocniéj przekonani 
o boskim początku tugizmu. Ci których trzymaliśmy 
uwięzionych w Jubelpore, pochodzili ze wszystkich 
prowincyi Indyj: jedni byli z Karnatyki, drudzy z nad 
brzegów Indu, inni z nad Gangesu. Większa ich 
część trudniła się tem religijnem rzemiosłem od dzie- 
sięciu i piętnastu lat; o czynach swych mówili jakby 
o funkcyach urzędu kapłańskiego, zaszczytnie spra- 
wowanych, a oswych ofiarach jak kapłani Jowisza lub 
Saturna o wołach i jałoszkach zarzniętych na ołta- 
rzach ich bogów. Badany tug, tłumaczy i usprawie- 
dliwia wszystko imieniem Dewi swój patronki, bogini 
zabójstwa filozoficznego.” 

Straszna ta bogini zowie się jeszcze Kalia, Durga 
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bić podróżnego, a skoro go rozezulily, chwytały spo- 
sobną chwilę i dusiły go bez miłosierdzia. Dziś tu- 
gizm nie ucieka się do tych przebiegów; wszystko 
odbywa się po prostu, ale bardzo zręcznie. Zaledwie 
wiedziałby kto o istnieniu tugów, jeśliby trupy które 
secinami rzucają w studnie, w łożyska rzek lub grze- 
bią w cieniu lasów, nie wykrywały niekiedy tajemni- 
czćj a przemozhéj potęgi ich stowarzyszenia. 


Tugi dzielą się na północnych i południowych. Ci 
ostatni, tugi prawowierni, gardzą swymi współbraćmi 
z północy, jako nie dochowującymi podań w całćj ich 
czystości. Tug prawdziwie nabożny nie powinien za- 
bijać kobiet, jakiegokolwiek byłyby stopnia 1 wieku: 
podobnie tugizm prawowierny oszczędza fakirów, 
bardów, muzyków, tancerzy, czyścicieli ulic, piorą- 
cych suknie, ślusarzy, cieśli i przekupniów bydła 
i oliwy. Podobnie nie zaczepia kaleki, trędowatych, 
nosiwody, jeśli ich dzbany są pełne, w przeciwnym 
razie, tug zabija ich bez skrupułu. Każda z tych 
amnestyi ma swe 220010 w uczuciu religijnćm, które 
rozciąga osobliwą opiekę nad rzeczonemi rzemiosła- 
mi. Tugi południowi nie uchybiają nigdy tym różnym 
przepisom; ale północni, będący w przekonaniu swych 
przeciwników, spodlonymi potomkami siedmiu poko- 
leń muzułmańskich, niegdyś osiadłych w Deli, —ci 
wprowadzili zgubne rozwolnienie do systemu tugizmu. 
Niesie podanie, że jeden cesarz delijski wypędził te 
pokolenia karząc je za zabicie jednego ze swych sług; 
tugi schronili się do Hydra, późnićj do Szubum, 
a w końcu osadowili się w Kaliesinda. Tam była ich 
kwatera główna ale w roku 1512 Anglicy ich i ztąd 
wyparli. 

Jeśli mamy dać wiarę tugom prawowlernym, WSZy- 
stkie te nieszczęścia 1 późniejszy upadek heretyków 
północnych, dotknęły ich za to, że zgwałcili przepi- 
sy tugizmu. Pewna bogata i znakomita dama nazwi- 
skiem Kalibibia puściła się w drogę do Hyderabat 
dla zwiedzenia grobu brata Sulabad-Kana. Znęce- 
ni bogaetwem jéj szat ze złotogłowiu, tugi ją zabili 
1 odtąd wszystkie nieszczęcia na nich spadły: bogini 
Devi nie tyle już im co dawnićj sprzyja. 

Kiedy wróżba nakazuje morderstwo, tug prawo- 
wierny uważa za zbrodnię niedoprzebaczenia, lito- 
wać się nad ofiarą. Pewien sędzia zapytał się tuga 
muzułmanina w Durga: 

— Przypuszczam, że wyrocznia którćj się radzisz 
jest wyborną, ale podróżny którego zamierzasz udu- 
sić jest biedny i obudza w tobie litość, co poczniesz 


samotnych i głębokich 


drzewem, w miejscach ocienionych, w parowach gdzie 
posiliwszy się sporządzonym przez siebie pokarmem, 
zasypiają bez żadnćj straży. Każdy rad napotkać 
drugiego podróżnego, któryby mu towarzyszył w tych 
stepach bezludnych, lasach 
parowach. Nadewszystko chętnie przyłączają się do 
karawany, która, rzecz dziwna, najczęścićj składa się 
z samych zabójców. Te różne okoliczności bardzo 
sprzyjały rozwojowi tugizmu, i w istocie uczyniły, 
straszną tę wielką organizacją mordów. Cała armia 
poświęciła się temu krwawemu rzemiosłu, którego 
rzeźbione wizerunki widzieć można na najstarszych 
świątyniach półwyspu. 

— Wszak utrzymujesz—pytano raz Feryngią, je- 
dnego z najsławniejszych tugów — źe płaskorzeźby 
w świętych pieczarach Ellory wiernie wyobrażają 
czymności twojego rzemiosla? 

— Tak jest. Wszystkie one są tam zamieszczone 
bez wyjątku: jeden wizerunek przedstawia sposób du- 
szenia, drugi—pogrzebanie trupów, trzeci — sposób 
jak radzić się wyroczni. Niema w tugizmie ani je- 
dnego aktu, któregoby pierwowzór nie znajdował się 
w rzeźbach starożytnych. 

— 1 jakież to są czynności wyobrażone w tych pie- 
czarach? 

— Wszystkim dokładnie BARA; کی‎ się; widzia- 
łem sołę czyli uwodziciela rozmawiającego z ofiarą 
celem zbadania jéj tajemnic, pozyskania jéj ufności 
i przyjaźni; dalćj, tug mający dopełnić uduszenia za- 
rzuca stryczek naszyje swéj ofiary, podczas gdy szum- 
sia czyli trzymający nogi, nie dopuszcza jéj ruszyć 
sie.... 

— Ale czyż tylko tego rodzaju rzeźby widziałeś? 

— Widziałem i dwie inne, będące dalszym cią- 
giem pierwszych: wynoszenie trupów przez tugów 
i sposób w jaki należy kopać doły święconą motyką 
Wszystko to oddane jest jak najdokładnićj i my nie 
postępujemy inaczćj. 

— Jak sądzisz, kto byli twórcy tych = odka 

— Bogowie. Ręka ludzka nic podobnego-by nie 
zrobiła, a przytćm wzbronione jest nam odsłanianie 
tajemnic kasty. 

Tugizm istniał już w wieku XVI. Podróżnik The- 
venot opowiada o rozbójnikach nader zręcznych, któ- 
rzy, mówi, zarzucają na podróżnych stryczek tak 
misternie wyrobiony, że w jedném oka mgnieniu du- 
szą go, zanim mógł spostrzedz ich zamiar. Opowiada 
także, że kobiety wysłane przez nich na przeszpiegi, 
stawały na drodze, i z rozczochranym włosem, zale- 


wając się łzami, wydawały żałosne jęki aby przywa- | w takim razie? czy puścisz go w pokoju? - 
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— 205016 go! nigdy! Nie wolno jest przeciwiać się | dowego, każdy dom zamieszkany przez tugów płaci 
wyroczni! Dopuszezajae się tak zbrodniczego niepo- ! podatku od 24 do 28 rupii 5; podatek ten placa tugi 
słuszeństwa, naraziliby$my się niechybnie na gniew | od czasów niepamiętnych a amilowie czyli poborcy 
bogini, wypadlibyśmy z jéj opieki. Zawsze trzeba być; skarbowi każdćj wioski wnoszą go kassy rządowój. 


Tug wypełniający swą powimność i zabijający zgodnie 
z wróżbą, nie obudza wstrętu w krajoweach; jego rze- 
miosło jest sposobem do życia, rolą konieczną, drogą 
naprzód wytkniętą. Devi jest potężna; bezbożnością 
byłoby prześladować jéj wyznawców. Zresztą tug 
jest miły i towarzyski. Uwodziciel na wielkich dro- 
gach, lekko zarabia pieniądze i podobnież je wyda- 
je; poważany wielce obywatel, posiada szacunek i mi- 
łość powszechną. Dopóki nie zarzuci stryczka naszy- 
ję człowieka swojćj kasty, dopóki oszczędza mie- 
szkańców swój wioski, nie tylko mu dają pokój ale go 
jeszcze szanują. Ukochane dziecię bogini Devi, któ- 
réj ciało ma spoczywać w Kalkucie wświątyni, wzno- 
szącćj się pośród miasta i będącćj widownią cudów 
nieustannych—szczęśliwy tug jest wybrańcem Boga. 
Kiedy obrzędy religijne tćj okrutnćj bogini ściągają 
tłumy ciekawych europejczyków, nie znających celu 
tych uroczystości, kiedy: podczas świąt Durga-Pura- 
na są obecne na uroczystościach wszystkie władze 
europejskie— czyliż Indowie nie mają powodu mnie- 
mać, że europejczycy czczą także boginię mordów? 
Podczas tych uroczystości rozlegają się hymny świę- 
te, z których przytaczamy wiersze następujące: 


„Wielkie bóstwo Kalkulty, o czarna bogini, 
Wierna twa obietnica, twe słowo nie łudzi: 
0 Kun-Kalia *), z roskoszą co pożórasz ludzi, 
I pijesz krew ich dymiącą w świątyni!” 


Nabożni wyznawcy tego bóstwa mogą posiadać 
wszelkie inne cnoty; gardzą jedynie tymi, którzy się 
upijają, którzy kradną inaczćj niż dozwalają przepi- 
sy i obrzędy, którzy zaniedbują postów i modlitwy. 
Anglik Maclead, który przed dwudziestu laty zabrał 
wielu tugów do niewoli, opowiada o nich ciekawe 
szczegóły. „Bimmia, mówi, jest człowiek czcigodny 
i wcale nie ma miny przeznaczonego na szubienicę. 
Rodzinę Laék znałem z bliskai oddawna, i nie mogą” 
nie zarzucić jćj postępowaniu. Pewnego dnia ojciec 
rodziny Laćk, dowiedziawszy się że powieszono kil- 
ku jego krewnych, zaśpiewał te wiersze poety sans- 
kryckiego. 


 Hupia, 3 Złp. 


7) Kun-Kalia, wyraz indostański, znaczy: 7602066 lu- 
dzi, ludożerczyni. 
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posłusznym. Mam na to oczywiste dowody. Zdarza- 
ło się nie raz, że wyrocznia była dobra, ale podróżny 
zdawał się ubogi. Kiedyśmy przetrzęśli jego kiesze- 
nie, pokazało się, że wyrocznia miała słuszność: kie- 
szenie były przyzwoicie napełnione złotem. 

Podstawą stowarzyszenia, jak już mówiliśmy, jest 
cześć Devi, bogini indyjskićj, a jednak pomiędzy tu- 
gami jest Znaczna liczba muzułmanów. Jest-to je- 
dna z osobliwości tego dziwacznego bractwa. Bogini 
krwiożercza, małżonka Siwy, ducha zniszczenia, 00- 
niosła zwycięztwo nad Bogiem jedynym mahometan 
i nad Mahometem jego prorokiem. 1 napróżno isla- 
mizm zabrania czci bóstw drugiego rzędu, magów 
i świętych—wynosząc nad wszystko Allaha jedynego, 
powszechnego, wiekuistego. Muzułmanie tugi zapo- 
mnieli o tych przepisach swéj wiary. 

— Wszak jesteś muzułmaninem? zapytał sędzia 
tuga Saiba. 

— Tak jest; jak większa cześć tugów mojćj pro- 
wincyi. 

— 1 Koran jest waszém prawem? 

— Ma sie rozumićć. 

— 800516016 się do jego przepisów we wszyst- 
kiem dotyczącem małżeństw, spadków, modlitw i po- 
karmów? Wierzycie w raj obiecany przez Maho- 
meta? 

— Wierzymy. 

— A czy koran czyni wzmiankę o bogini Devi, Ke- 
lia lub Bowania? 

— Nie, nigdzie. 

— Za pozwoleniem — wtrącił inny tug muzulma- 
nin—Bowania jest nikim innym tylko własną córką 
Proroka, Fatymą żoną Alego. Fatyma ta poświęco- 
ną chustką udusiła wielkiego szatana Rukut Bigda- 
na, i przyjęła nazwę Devi. 

Zdanie to poparł długim wywodem teologicznym. 
Oficerowie mahometańscy zaprzeczyli tożsamości Bo- 
wanii i łagodnćj Fatymy; ale utrzymywali ja tugi. 
stanęło na tém, że dobry muzułmanin może się zga- 
0236 z kodeksem Bowanii i poświęcać jćj ludzi na 
ofiarę, bez obrazy Mahometa i zaparcia się Allaha! 


Rządy krajowe indyjskie, uważając tugów jako se- 


ktę konieczną i uświęconą, uznają ich za członków 
państwa, zapewniają im prawa i swobodne wykony- 
wanie straszliwego rzemiosła, w zamian wybierając 
od nich stosowne opłaty. Według dokumeptu urzę- 
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jan Sing miał udać się ze swym orszakiem do pro- 
wineyi Oudy, celem werbowania wojska i że wiózł 
z sobą znaczne pieniądze. Orszak jeden składał się 
z pięćdziesięciu dwóch mężczyzn, siedmiu kobiet 
1 czteroletniego chłopca z kasty bramińskićj. Tugi, 
dowiedziawszy sie o téj wyprawie, wysłali do Jubel- 
pore kilku najsprawniejszych, i rozpoczęliśmy dzia- 
łania. Z początku próbowaliśmy rozdzielić eskorte, 
wysełając ją na różne drogi; ale podstęp się nie udał. 
Nikt nie chciał opuścić Gajan-Singa. Postanowiliśmy 
tedy połączyć nasze siły 1 prowadzić ofiary drogami 
odludnemi i nieznanemi, czekając na pierwszą sposo- 
bność aby się ich pozbyć. 

W Sehora namówiliśmy ich do zaniechania wielkiéj 
drogi a udania się na Szumdia, przez okolice dzikie, 
pokryte krzakami 1 lasem. Chętnie nam uwierzyli, 
bośmy zyskali ich zaufanie. Przybyliśmy do Simary1 
nie znalazłszy jeszcze miejsca jakiegośmy szukali; 
kilku z naszych wyprawionych na odkrycie powró- 
ciło z wiadomością, że niedaleko od tego punktu by- 
ło miejsce bardzo sprzyjające naszym zamysłom, sa- 
motne, dzikie i beziudne. Zaprosiliśmy podróżnych, 
aby wyjechali z nami po północy: puszczono się tedy 
w drogę. Przy każdym z podróżnych było dwóch tu- 
gów, niby przewodników, starających się utrzymać cią- 
głą z nimi rozmowę. Poradziliśmy się wyroczni— zna- 
ki były najprzyjaźniejsze. Za danym znakiem każdy 
z nas zarzucił chustkę ze stryczkiem na podróżnego 
poczynając od tylnćj a kończąc na przednićj straży. 
W przeciągu kilku minut wszyscy byli uduszeni, 
z wyjątkiem chłopięcia. Zaczynało świtać 1 zabrakło 
nam czasu na pochowanie trupów; tymczasowo więc 
złożyliśmy je nad brzegiem rzeczułki, przysypawszy 
piaskiem: chłopca zabraliśmy z sobą do Czyterkot. 
Nazajutrz gdyśmy zabierali się do grzebania niebo- 
szczyków, już prąd rzeki uniosł ich daleko. Chłopca 
wychował nasz brat Mongul Makul i nauczył go tu- 
gizmu: przeszłego roku powieszono go w Sangor. 

Odmienniejsze są dzjałania tugów w Bengalu; tam, 
z powodu licznych rzek i potoków przerzynających 
kraj w różnych kierunkach, dramat odegrywa się na 
szalupach i lódkacb. Tug wchodzi w gawędkę z po- 
dróżnych, chwyta go za serce, uwodzi, zyskuje jego 
zaufanie, przynęca na łódkę którćj sternik i osada 
należą do stowarzyszenia. W umówionym czasie po- 
dróżny zostaje uduszony a jego ciało wrzucone do wo- 
dy; pięć do sześciu szalup płynie jedna za druga: je- 
sli wymkniesz się z jednćj, na drugićj cię śmierć nie 
minie. Pozwólmy mówić jednemu z tugów. 

„Najzręczniejsi z nas, w towarzystwie służącego 


„Ongi ja byłem perłą oceanu, 
Spalem roskosznie w cichém jego łonie: 
Pozazdroszczono ci błogiego stanu 
O biedna perło! przebito twe skronie; 
I wisisz nędzna na nici zelżywećj, 
Igraszka wiatrów i gawiedzi cheiwéj." 

„Inny tug nazwiskiem Durga, miał obejście się tak 
uprzejme, fizonomiję tak łagodną, iż zdawałoby się 
że prędzćj sobie odbierze życie niżeli dopuści się mor- 
derstwa.” Inni oficerowie angielscy potwierdzają sło- 
wa Macleada. „Nie znałem, powiada jeden z nich, 
lepszego i poczciwszego człowieka nad tuga Makim'a. 
Możesz mu zaufać na pewne we wszystkich okoli- 
cznościach, jednéj wyjąwszy—gdy spotkasz się z nim 
w drodze a bogini Dewi da wróżbę pomyślną.” W prze- 
konaniu tuga, podróżny jest tylko łupem tak do- 
brym, jeżeli nie lepszym, jak bażant, jeleń, zając, dla 
których zdobycia potrzeba tyłko zręczności. 

Czyny których się dopuszczają i zabójstwo mają 
według nich takie do siebie podobieństwo jak niebo 
do ziemi. Bogini Dewi dala im życierczłowieka na ca- 
107311216: mają oni w tym względzie swój własny dy- 
kcyonarz, wydrukowany w Kalkucie pod tytułem: 
HMamazina. Tak więc cała ich organizacya powoli sie 
wyjaśnia. Ale wielka sieć morderstw pokrywająca 
kraj cały ledwie w części jest odsłoniona. PP. Wright, 
Halhed i Stockwell mniemali wielką uczynić przysłu- 
gę dla bezpieczeństwa i spokojności publicznój, roz- 
proszywszy wiele band tugów w Indyach północnych: 
ale rozpędzone gromady połączyły się niebawem. 
Zabijano ich, ale ze krwi zabitych rodzili się nowi, 
jeszcze straszniejsi; w końcu przestraszony rząd, 
postanowił ryczałtem wygładzić tę plagę ludzkości. 
Ogniskiem działania wybrano Jubelpore i polecono 
kapitanowi Sleeman ścigać wszędy złoczyńców. Wkró- 
tce Jubelpore napełniony został więźniami; przystą- 
piono do śledztwa a z mnóstwa zeznań, bardzo nai- 
wnych, otrzymano te objaśnienia o organizacyi, jakie- 
śmy wyżćj opisali. W miesiącu październiku 1835 r 
schwytano 1562 tugów, z tych winniejszych 582 po- 
wieszono a resztę skazano na dożywotnie więzienie. 

„Straszne zbrodnie ciążyły na tych tugach: tysiące 
ich przebranych za sipayów w jednćj nocy udusiło 
pięciuset żołnierzy przewożących znaczne summy pie- 
niężne do Gawilgur. Wyprawa ta w języku tugów zo- 
wie się sprawą pzęcłuseł, i nadzwyczajnie z nićj są 
dumni. Niemniej sławną była sprawa sześćdziesięciu, 
którą tug Dugra tak opowiada: „Wiedzieliśmy że 
syn kommendanta fortecy Gawilgur nazwiskiem Ga- 


dróży kilku członków karawany miało zajście z cel- 
nikami: jedni przyaresztowani byli jako podpalacze, 

inni jako złodzieje: w istocie zaś zajmowali się prze- 
mycaniem bławatów. Poczciwy dżemadar wziął ich 
pod swoją opiekę. Dwie jego córki jedna dwunasto 
druga trzynastoletnia, siadły na workach zawierają- 
cych towary zakazane, podczas gdy urzędnicy komo- 
ry odbywali rewizyą. Tym sposobem ocaliły życie 
tugom, gdyż przemycanie zarówno jak kradzież zwy- 
kło się surowo karać. Doznawszy takiego dobrodziej- 
stwa od dzemadara i jego córek—tugi odbywali z.ni- 

mi podróż jeszcze mil dwieście, nieprzestając rozpra- 
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niosącego za nami rzeczy, idą brzegiem rzeki kie- 
rując sie do miejsca, w którém statek stoi na kotwi- 
cy; zjawia się podróżny; niebawem tug udaje wielkie 
znużenie; podróżny utrzymuje iż byłoby nierównie 
wygodnićj i przyjemnićj płynąć statkiem. Od chęci 
do jéj spełnienia przejście nie długie; spostrzegaja 
szalupę i jéj właściciela, targują się o cenę przewo- 
zu, zgadzają się, wsiadają na statek, odpływają i po- 
dróżny ginie. Jeśli pierwszy spotkany tug obudza 
nieufność w podróżnym, nawija się drugi, podziela je- 


go niedowierzanie, chwali roztropność, zachęca do | 


ostrożności, pomaga mu nawet do uwolnienia się od 


natrętai prowadzi go do innćj szalupy morderczćj. wiać między sobą o jednćj kwestyi spornćj: mianowi- 
Wiele rodzin trudni się tym przemysłem. Na doli-| cie nie o tém czy wdzięczność zabrania nastawać . 
nach jest ze trzydzieści rodzin Mutria a do dwóchset | na życie dobroczyńcy, ale—czy bogini Dewi pozwoli 
tugów Lodeha; ale pomiędzy tugami rzecznymi, sa- | zabić człowieka o jednćj ręce. Prawowierni odłączyli 
me rodziny Bungoh mają kilka tysięcy zwolenników | się odheretyków i nieszczęśliwy dzemadar wraz z cór“ . 


kami został uduszony! 
Tugi rzeczni zabijają jedynie pojedynczych podró- 
żnych; inni wyprawiają na tamten świat całe rodziny. 
Z nowymi adeptami tugi postępują bardzo meto- 


Dewi.” | 
Słynny przywódzca tugów rzecznych, Dziaipoi miał 
zawsze na pogotowiu dwie szalupy w miejscach, w któ- 


rych podróżni wsiadali na statki. Trzymał zwykle | 


w odległości kilku mil, jedną od drugićj. „Dzihaucie- | dycznie. Nowieyusze zowią sie kubuła; ci nie zapu- 


szczają się jeszcze w tajemnice rzemiosła. Na wyż- 
szym stopniu wtajemniczenia stoją burka: ci mogą 
robić prozelitów, uczyć ich i przyzwyczajać do karno-. 
ści. Stopniowo tylko dochodzi się do godności burka. 
Naprzód używają ucznia na przeszpiegi; potóm zo- 
staje grabarzem, kopiącym doły dlatrupów ofiar; na- 
stępnie sprawia obowiązki szumsia to jest trzymają- 
cego ofiarę za ręce i nogi podczas duszenia; w końcu 
jest burfod czyli dusicielem. Nowieyusz pragnący zo- 
stać burtodem, oddaje się pod szczególne zwierzchni- 
ctwo starego tuga, czyli guru (świętego mistrza), 
który go nazywa swoim szej/a (uczniem). Czekają na. 
przybycie podróżnego słabéj budowy ciała, którego za- 
bicie mało ma niebezpieczeństwa. Podczas kiedy ten 
Spi, guru, szejla i pięciu najznakomitszych członków 
bractwa udają się na pole sąsiednie, zatrzymują się 
pośrodku a obróciwszy się w stronę przeciwną swój 
drogi, guru wzywa pomocy wielkićj bogini: „O Kalia 
kunkalia, budkalia (o czarna ludożerczyni, czarna 
i pożerająca). 0 Kalia, mahakalia, Kalkuttawalia 


(o wielkie, czarne bóstwo Kalkutty), jeżeli wolą jest 


twoją, aby podróżny będący w naszych ręku został 
zabity przez tego oto niewolnika twego— daj wróżbę 
pomyślną (tibau)!" 

Czekają pół godziny: pierwsze tibau stanowi, czy 
podróżny ma być zabity; drugie czy nowy adept ma 
być ofiarnikiem. Tibau powinno być słyszane ze stro- 
ny prawéj pilhau (wróżba niepomyślna) ze strony 

26 


kan, przywiódł nam dwóch podróżnych, opowiada je- 
den tug, którzy wsiedli na nasze łodzie. Dziaipol 
sam dowodził; sternik sprawował obowiązki dostrze- 
gacza (bikuria). Jedenastu wioślarzy należało do na- 
szego bractwa. łódź nasza miała dwa okna otwiera- 
jące się u spodu. Naraz Dziaipol woła w języku tu- 
gów, narzeczem ramazia: Bora (tugi) niech się od- 
dzielą od Bitu (podróżnych)! Byliśmy posłuszni. Sza- 
lupa płynęła jeszcze staję. Sternik daje znak rozpo- 
częcia dzieła., bujna Koe pawn Doe (wydajcie za- 
kład syna mojćj siostry): słowa sakramentalne, po 
których natychmiast następuje uduszenie podróżnych. 
Według zwyczaju, przetrąciliśmy kość pacierzową 
naszych ofiar, aby nie zmartwychwstały, następnie 
spuściliśmy trupy przez okna. Dawnićj mieliśmy roz- 
kaz przebijania sztyletami serca podróżnych, ale by- 
ła to metoda niedogodna, gdyż mogły pozostać ślady 
krwi na szalupie i na wodzie. Zarzucaliśmy ją tedy.” 

Tak więc, wszelkie uczucia przyrodzone i ludzko- 
ści zamierają w sercach tugów. Czytamy przykłady 
straszne téj zatwardziałości: Neualsing, dzemadar 
czyli pułkownik w służbie Nizama, człowiek szaco- 
wny, utracił jedną rękę a następnie, według zwycza- 
jów tugów prawowiernych z południa, powinienby 
być oszczędzony przez zabójców: nieszczęściem wpadł 
w ręce tugów heretyków z północy. Żywe toczyły 
się rozprawy w łonie zacnego stowarzyszenia nad 
tém, czy pułkownik ma zginąć lub nie. Podczas po- 

KSIĘGA ŚWIATA Cz. II. R. VIII. 
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guru, dotyka stóp mistrza wyciagnietemi rekoma, 
odwięzuje chustkę, wyjmuje z niéj sztukę złota i od- 
daje jako ofiarę (nuzur) mistrzowi wraz ze wszystkie- 
mi pieniędzmi jakie posiada. Guru za pieniądze te 
kupuje cukru, ciast i innych łakoci. Przygotowują 
ucztę ofiarną (tuponia) pod drzewem pewnych drzew 
zwłaszcza pod figowem. Burtod czyli dusiciele zasia- 
dają do koła kobierca a nowy adept otrzymuje swoją 
cząstkę cukru poświęconego. 

Tuponia jest nader wielką uroczystością. Utrzymu- 
ją tugi, że kto raz zasmakował cukru poświęconego, 
na całe życie przywiązuje się do tugizmu. „Często, 
mawiał jeden sławny ich naczelnik, zdarzało się nam 
uczuć politowanie, gdyż ono jest wrodzone wszystkim 
ludziom. Ale wpływ cudowny cukru poświęconego, 
spozytego na uczcie ofiarnéj najzupełnićj nas prze- 
mienia. [Co do mnie, aby mieć żyć z czego, nie po- 
trzebowałem koniecznie zostać tugiem; matka moja 
była bogata, ofiarowano mi korzystne posady; kocha- 
no mię powszechnie gdziemkolwiek się ukazał: a je- 
dnak ile razy chciałem opuścić tugizm—zawsze da- 
remnie: jakaś nieprzezwyciężona siła ciągnęła mię 
powrotnie. Choćby bogowie dali mi jeszcze sto lat 
życia, nigdybym nie chwycił się innego rzemiosła. 
Wiem że mię czeka śmićrć sromotna na szubienicy: 
gdyby mię miało spotkać tysiące śmierci jeszcze sro- 
motniejszych, niemnićj nie przestałbym być tugiem. 
Małem byłem chłopięciem kiedy mój ojciec dał mi 
skosztować fatalnego cukru i odtąd zostałem na za- 
wsze wiernym sługą bogini Dewi.” 

W istocie, to życie awanturnicze i bez troski, prze- 
platane spokojem i niebezpieczeństwy, uciechami i 
śmiałemi wyprawy, a nadewszystko ta tajemnicza słu- 
żba ustrasznéj bogini, dziwne posłannictwo czyniące 
tugów panami życia i śmierci, i wreszcie ta rozkosz 
dzika, piekielna którą czują tylko drapieżne zwierzę- 
ta i ludzie przywykli do mordów—która upaja wido- 
kiem ofiary i odurza krwi zapachem, wszystko to ma 
dla wyznawców tugizmu urok nieprzezwyciężony. Nie 
było jeszcze przykładu aby tug dobrowolnie wyrzekł 
się swojego rzemiosła. Uniknąwszy zemsty sprawie- 
dliwości, chociaż widział wieszanych współtowarzy- 
szy—zawsze jednak powracać do ulubionego zajęcia. 

Podczas wielkićj uczty tuponia, obok cukru święco- 
nego, spoczywa na obrusie motyka święta, narzędzie 
będące w osobliwszem poważaniu. Ten tylko może 
mieć prawo pożywania cukru poświęconego przez mo- 
diitwę, kto jest stanu wolnego i własną ręką udusił 
wędrowca. Poświęcenie odbywa się następującym 
sposobem. Naczelnik najbardzićj czezony siada obró- 


lewćj. Oto są niektóre szczegóły, podane przez Sa- 
mychże tugów, co do znaczenia wyroczni. 

Przybywszy na miejsce spoczynku, jeżeli da się 
słyszeć pilhau od strony lewćj, natychmiast trzeba 
opuścić to stanowisko, a zatrzymać się na niem, je- 
85116 będzie tibau od strony prawéj. Inaczćj sie bie- 
rze wróżba w chwili odjazdu; wtedy jeżeli dobry znak 
ukaże się zaraz po złym, uważają to za wróżbę po- 
myślną i puszczają się w dalszą drogę. 

Kapłani téj sekty do najszacowniejszych wróżb 
liczą buraok czyli wyroeznie wilka, czyratk, wyro- 
cznię sowy, dauhia wyrocznię zająca i dunferur, wy- 
rocznię osła. Żałosne wycie wilka (czymmama) zwy- 
kle odwodzi tuga od przedsięwzięcia. Jeśli wilk prze- 
chodzi drogę od ręki prawéj do lewćj, znak to dobry, 
jeśli od lewéj do prawćj, wrozba niepomyślna. Gdy 
we dnie wilk zawyje, tugi spiesznie opuszczają miej- 
sce. Od północy do świtania znak mnićj jest niepo- 
myślny, a od wieczora do północy wróżba jest oboje- 
tną. Złowrogi głos sowy zawsze odwodzi tugów od 
zamierzonćj wyprawy. Podobnież nieszczęśliwym zna- 
kiem jest ukazanie się zająca. „Przestroga zająca 
jest ważną, mówił jeden tug; skorośmy wzgardzili tą 
wyrocznią, bogini téz nas opuściła; lekliwe to zwie- 


rzę piło potém wodę niebieską z czaszek naszéj bra-' 
ci pomordowanćj. Zając przebiegł nam drogę W cza- 
516 wyprawy jenerała Doveton na tugów; zwierzę 


krzyczało, lecz zaniedbaliśmy wyroczni. Nazajutrz 
siedmnastu z nas dostało sie do niewoli.” 


Nad wszystkie atoli znaki najbardzićj powazali wy- 


rocznię osła. Swpukher u ekadunru, dunteru (w rze- 
czy wyroczni, jeden osieł wart więcćj niż tysiąc pta- 
ków), zwykli mawiać tugi. Kapitan Sleeman, który 
ułożył słownik wyrażeń tugizmu i kazał aresztowa- 


nym tugom aby opisali wszystkie wyrocznie, zaświad-. 


cza o niezmiernćj wadze, jąką przywiązują do wróżb 
zarówno tugi północni jak południowi. Wróżba jest 
głosem Dewi. 

Po zaradzeniu się wyroczni, powtarzają modlitwę 
do Dewi, po czóm powracają na pole, guru (Święty 
nauczyciel) bierze chustkę, obraca się ku zachodowi, 
zawiązuje monetę złotą lub srebrną, i zabiera się do 
kręcenia stryczka klassycznego, gurknał (węzeł uczo- 
ny), którego nie godzi się robić, nie otrzymawszy 
rozkazu z góry. Uczeń czyli szejla bierze go z usza- 
nowaniem w rękę prawą i podchodzi do ofiary wraz 
z szumsia (trzymającym za ręce). Budzą podróżnego 
pod jakimbądź pozorem, i za danym znakiem przez 
naczelnika, adept czyni próbę swój zręczności, przy 
pomocy szumsia. Po dokonaniu dzieła, klęka przed 
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różnemi postaciami: to pojedynczych, to gromadnie 
po dziesięciu i dwunastu, przebranych za sipajów lub 
pielgrzymów, kupców lub książąt, otoczonych liczną 
służbą, złożoną z tugów. Gromadki te niekiedy się 
łączą, tworząc wojsko od trzystu do czterystu ludzi. 
Za zbliżeniem się niebezpieczeństwa, gdy ich ścigają 
Anglicy, pierzchają po całym kraju, łącząc się znowu 
w umówionych miejscach. Tug najdoświadczeńszy, 
najschludniejszy, najmnićj oddany pijaństwu — nosi 
narzędzie święte czyli motykę do kopania mogił. Mo- 
tyka ta jest darem bóstwa; tugowie przysięgają na 
nią jak żołnierz na swą chorągiew. Gdy rozbijają 
obóz, zatykają ją w ziemię, obracając przednim koń- 
cem ku stronie w którą armia zmierza; twierdzą bo- 
wiem że jeśli bogini zechce, aby udali się w innym 
kierunku, nie zaniedba pochylić ku téj stronie moty- 
kę. W prowincyi Dekkau, gdzie tugizm jest dodziś- 
dnia w stanie kwitnącym, przekonani są nawet, że 
trzymając się ściśle obrzędów, należy rzucić motykę 
do studni, zkąd sama wypłynie w chwili gdy jój oka- 
że się potrzeba. Bogini Dewi surowo ukarze śmiał- 
ków którzy ręką niepoświęconą dotkną się motyki... 


Edw. Sulicki. 


cony twarzą ku wschodowi. Po prawéji lewéj jego 
stronie siedza tugi wedlug porzadku starszefistwa 
w rzemiośle. Przed modlitwą kładą na stronę kawał- 
-ki cukru przeznaczone dla tych, co jeszcze nie zabili 
człowieka. Następnie naczelnik kopie w ziemi dołek, 
kładzie weń cukru, składa ręce, podnosi je w górę 
a utkwiwszy wzrok w niebie, zwraca wszystkie swe 
myśli ku bogini i woła: Wielka bogini, ty coś przod- 
kom naszym podała w ręce stryczek i pieniądze, wy- 
słuchaj modlitwy nasze! 

Wszyscy tugowie łączą się sercem z intencyami 
modlącego się. Ten sypie trochę cukru na motykę, 
resztą obdziela braci wyciągających ku niemu ręce 
1 daje zwykłe hasło do duszenia. Na ten znak, tugo- 
wie spożywają w uroczystém milczeniu swój cukier 
pilne dając baczenie aby jego okruszyny nie padły na 
ziemie, bo to byłoby bardzo złą wróżbą; gorszą by- 
łoby jeszcze jeśliby podczas świętego obrzędu tugo- 
wie wdali się w swary lub gdyby pies, osieł lub koń 
dotknęły cukru: wtedy uważaliby się za zupełnie wy- 
padłych z łaski bogini. Kiedy tug chce okazać przy- 
wiązanie do dziecięcia, wcześnie daje mu cukru po- 
święconego. 

W Indyach spotkasz tugów na każdćj drodze pod 
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w r. 1844 pod kierunkiem budowniczego Karola Kre- 
mera, który, usiłował cechy dawnego stylu utrzymać. 
Dotąd zupełna restauracya do skutku jeszcze niedo- 
prowadzona, gdyż dwie części gmachu dopićro odno- 
wione, a trzecia, przeznaczona jeszcze na zwalenie, 
stanowi resztę frontu od ulicy św. Anny. J. N. Gło- 
wacki w „Widokach miasta Krakowa i jego okolic” 
po dwakroć wydanych, zostawił ślad wnętrza, jakie 
było przed odnowieniem, z podpisem nie zupełnie 
właściwym: „Uniwersytet Jagielloński” (litogr. u En- 
gelmanna p. Jacottet i Dawida). Tu załączony wi- 
dok, wystawia wnętrze obecnego gmachu bibliote- 


| cznego juz po przebudowaniu. M. Wiszniewski w iy- 


Władysław Jagiełło, nabywszy od Pancera Stani- 
sława dom przy ulicy św. Anny, przeniósł tu akade- 
miję krakowską. Dom ten, zwany ongi Pancerzem, 
łączy się z budynkiem, wystawionym 1517 r. przez 
professora Tomasza Obiedzińskiego, który uważać 
się mógłby za najpierwszego z założycieli dzisiej- 
széj biblioteki składających się w początku z samych 
tylko professorów akademickich, tutaj zamieszkałych 
w liczbie 20. Z tych 11 bylo teologów, a 7 do 8 filo- 
zofów; pierwsi i drudzy zwali się niegdyś 0 
majores. Gmachy te groziły już upadkiem. Rząd 
Rzplitéj W. M. Krakowa w 1837 r. przeznaczył sum- 
mę na restauracyę, prowadzoną jeszcze powtórnie 
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zy Stachowieza wystawiają: a) Założenie akademii 
1364 r. wimieniu Kazimierza W. przez arcyb. Jaros. 
Bog. Skotnickiego. b) Wyjście processyi podczas prze- 
niesienia akademii z Bawołu. c) Twardowski czy Wite- 
lion czyniący doświadczenia na górze Lassota. d) Ja- 
giełło dający rektorowi przywiléj akad. e) Piotr Wysz 
z Radolina b. k. otwiera katedrę prawa kan. w obec kró- 


tule „pomników Historyi i literatury polskićj 1835 r.” 
zostawił wyobrażenie dawnych drzwi wiodących do 
Biblioteki (Podobizna ich była na materyale drukar- 
skim złożoua w Przeglądu Nauk. tytułach: z r. 1842.) 

Dzisiejsza biblioteka, bogata w mnóstwo rzadkości, 
mieści w sobie pięćdziesiąt kilka tysięcy dzieł i prze- 
szło parę tysięcy rękopismów, nie licząc broszur, ry- 


cin i zasobnego gabinetu numizmatycznego z nią po- | ١ la, nadającego herb akad. f) Delegacya stanu rycer- 
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Wnętrze gmachu Kollegjum Jagiellońskiego. 


skiego 1575 r. z sejmu do akad. względem elekcyi. 
g) Anna Jagiellonka daje r. 1584 łańcuch ze swym 
portretem akad. 4) Posłuchanie Rektora J. Najma- 
nowicza u Zygmunta III. ż) Odmowa przysięgi pa- 
nu Wirtzowi 1656 uczyniona od ciała akad. Je) Szwe- 
dzi rnbują bibliotekę 1656. /) Przeprowadzenie aka- 
demii w r. 1480 do nowego gmachu: Oprócz przeszło 
1000 osób, wystawił tu: wiernie malarz syna swego 
i siebie z podpisem: „Michael Stachowicz Prof. Art. 
Pictor, auetor hujus operis." Ścianę z tém malowi- 
dłem, przeznaczono do zrzuce nia, dla powiększenia 
sali. Taki to los robót alfreskowych. Zgorzały już: 
pałac biskupów krakowskich 1 klasztor ks. ks. Re- 
formatów w Pilicy, gdzie mieściły się roboty naszego 
krakowianina; inne malowania powoli niszczeją. ۰ 


łączonego. Losy jćj, były też same co i dawnćj Aka- 
demi) Jagiellońskićj. Dopiéro wr. 1811 uporządkował 
ją Jer. Sam. Bandtkie, a w lat 10 potém wydnł jćj hi- 


storye. Niedawno zgasły $. p. Józef Muezkowski Bi- 


bliotekarz i Prof. przewyższył w pracach swoich za- 
sługi poprzednika. Następcą dzisiaj jest Stroński, b. 


Prof. uniw. lwow., który po zniszczeniu bibl. lwowskićj 
w 1848 r. na nowo ze zgliszczów ją uporządkował. 
Kanonik krakowski Sebastyan Sierakowski, przyo- 
zdobił tutaj sale malowaniami al-fresco Michała Sta- 
chowicza i portretami ludzi sławnych. Do wykona- 
nia pomysłu tego, pomagały naszemu artyście opisy 
główniejszych zdarzeń tyczących się dziejów akade- 
mii przez J. Sołtykowicza, oraz malowidła znajdu- 
jące się w dawnéj sali zwanéj Stuba communis. Obra- 
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RAUCH RZEŹBIARZ. 


(z wizerunkiem sztychowanym.) 


nćj. Tak więc, zostawione na czas jakiś w świątyni 
sztuki, ciało jego po skonie raz jeszcze, niby na po- 
żegnanie, odwiedziło dawny swój przybytek! 

Na pogrzeb, przysłano z Halli członków Uniwer- 
sytetu. Przyjaciel zmarłego, starzec Humboldt, szedł 
za trumną; na którą, w czasie pochodu ostatniego 
przez miasto, marmurowe i spiżowe postaci, wznie- 
sione ręką zmarłego ku większćj sławie własnćj, po- 
glądały martwém okiem. A były-to postaci Biillowa, 
Scharnhorsta, Blüchera, Fryderyka Wielkiego i jego 
wodzów. 

Rauch, okazywał już talent niepospolity od same- 
go dzieciństwa. Ale jako biedak musiał kuć kamie- 
nie i podrzędniejsze wykonywać roboty u Walentyna 
w Arolsen i u Ruhla w Kassel. Jako prostego ter- 
minatora używano go do usług najpośledniejszych. 
Nim został artystą, przecierpieć musiał dużo biédy 
rzemieślniczka bez opieki. W dwudziestym dopiéro 
roku życia, woląc szlifować błyszczące posadzki, niż 
rozbijać twarde opoki kamienne, udał się do Berlina, 
jako lokaj. Dostał się tutaj do służby dworskićj, 
w którćj znalazł i wuja swego. Ale się tego nigdy 
nie wstydził, ani zapierał. 

Gdy razu jednego z księciem Wittgenschtejnem 
jechał Rauch do Szarlotenburgu, wszczęła sie rozino- 
wa następująca: „Już to po raz drugi mam przyje- 
mność jechać tą drogą z księciem. Było-to przed 
czterdziestu laty.” 

— „Pamiętam! —odrzekł ks. Wittgensztejn. 

— „Ale ważna zachodziła różnica — dorzucił sła- 
wny artysta — gdyż wtedy stałem za powozem, a dziś 
mam szczęście obok siedzićć!” 

Zamilkł książe na taką otwartość Raucha; ale pó- 
Źnićj, chwaląc wyższość charakteru rzeźbiarza, opo- 
wiadał autentyczną rozmowę powyższą w niejedném 
kółku i niejednokrotnie. 

Schadów, bez żadnego wynagrodzenia uczył mło- 
dego Raucha, postrzegłszy w nim wielki talent. A że 


jenjusze zgadzają się nieraz w wielu rzeczach, przeto 


wkrótce zawiązała się szczćra przyjaźń między nau- 
27 


Dnia 11 listopada 1837 roku, pierwszy raz wysta- 
wiono na widok powszechny pomniki posągowe pier- 
wszych burzycieli pogaństwa na ziemi naszćj, królów 
polskich Mieczysława I i syna jego Bolesława Chro- 
brego (f 1025 w Poznaniu). Twórcą tych posągów 
był Rauch rzeźbiarz. U niego zamówił pomniki Ed- 
ward Raczyński, który dołożywszy do składek ogółu 
i znaczny grosz własny, zajmował się wzniesieniem 
przy Tumie na Chwaliszewie kaplicy, w któréj złożo- 
ne są popioły znamienitych królów naszych i usta- 
wione ich pomniki, wyżćj wspomnione. Na odwro- 
tnéj stronie posągów Raucha, był się podpisał ten, 
co się trudnił przywiedzeniem ich do skutku. Opisali- 
śmy całe to zdarzenie obszernićj na str. 102 tomu II 
Księgi Świata zr. 1857 '). Umieszczając zaś teraz wi- 
zerunek autora pomników, (powszechnie znanych, 
1 tylekroć, nie tylko na rycinach wystawionych, ale 
nawet i nader podobnie odlanych w fabryce tutejszćj 
Karola Mintera) winniśmy chociaż ważniejsze szcze- 
góły jego żywota przytoczyć. 

Krystyan Rauch, z niedostatnich przodków uro- 
dzony 2 stycznia 1777 roku w księstwie Waldeck 
(w Arolsen), zszedł ze świata w 81 roku życia w no- 
cy z dnia 2 na 3 grudnia 1857 roku w Dreźnie, do- 
kąd przybył z Berlina, aby się leczyć na doku- 
czliwą chorobę. Starzec, niemógł znieść operacyj, 
dokonywanych zwykle w cierpieniach na kamień. 
Dnia 5 grudnia 1857 przy dźwiękach marszu Betho- 
wena przeniesiono na kolej zwłoki sławnego rzeźbia- 
rza, które rodzina odwiozła do Berlina. 

Tu, z nadzwyczajną świetnością oddano posługę 
ostatnią sławnemu rzeźbiarzowi. W pracowni jego 
przystrojono katafalk dziełami wlasnémi Mistrza. 
Widziano obok zwłok Raucha w trumnie tymczaso- 
wo spoczywających, dwie Wiktorye trzymające wa- 
wrzyny, gruppę dwojga dzieciątek wyciągających ku 
twórcy swemu rączęta i postać Nadziei uposagowa- 


1) Świeżo odnowiono kaplicę przy katedrze Poznań- 
skićj, w którój ustawione pomniki wykonane przez Raucha. 
KsręGa ŚwiaTa, Cz. II. R. VIII. 
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Pomnik grobowy Fryderyka Wilhelma III. 

Posąg Fryderyka Wielkiego na koniu !). Posągi 
Yorka, Gnejsenaus'a, Bliichera, Biillowa, Scharnhor- 
sta, 1 niezliczona prawie mnogość popiersi, jak na- 
przykład: Augusta Hermana Franke (w Halli); Al- 
brechta Diirera(w Norymbergii); Kanta filozofa(w Kró- 
lewcu), sławnego w swoim czasie agronoma Thaera 
(w Berlinie) i pomysł do posągów dla Schillera i Goe- . 
the go znajdujących się w Wejmarze. Ostatnią pracą 
rzeźbiarza, o którym mówimy, był szkic modelowy 
do gruppy Mojżesza. 

Ernest Ritschel, uczeń Raucha, zrobił dość podo- 
bne popiersie swego mistrza, o którym, jako twórey 
posągów naszych królów i znamienitym rzeźbiarzu, 
daliśmy ten krótki życiorys, będący dopełnieniem 
tylko załączonćj tu ryciny. 


7) Patrz opis w Kal. Popularno-nauk 1842 r. 


czycielem — tak samo jak nieco późnićj pomiędzy 
Rauchem i Humboldtem. 

Wkrótce wysłano wiele obiecującego rzeźbiarza, 
kosztem rządu, do Drezna, a w 1804 do Włoch dla 
doskonalenia się dalszego w téj prawdziwéj ojczyźnie 
wszystkich sztuk pięknych. Tu go wspierał Wilhelm 
Humboldt i królowa Ludwika, po którćj skonie, król 
wezwał Raucha do kraju, aby uskutecznił w Szarlot- 
tenburgu mauzoleum, przez wdzięczność dla swćj do- 
brodzićjki. Jakoż dzieło natchnionego wychowańca 
Ludwiki, na jćj pośmiertne uczczenie wzniesione, 
wsławiło wkrótce Raucha. Będąc sławnym profes- 
sorem, dla tego po śmierci Schadowa nie został Kry- 
styan prezesem Akademii sztuk pięknych, iż dobro- 
wolnie wymówił się od tego zaszczytu. 

Artysta, właśnie tak jak na artystę przystało, za- 
chował zapał młodzieńczy aż do najpóźniejszćj staro- 
ści. Do ważniejszych prac jego należą następne: 


DAWNY RYCERZ POLSKI 


کے ےہ تہ سخ ےل ہہ 


Pięknie się nam okazuje z po za mgły przeszlo-|stwo od najdawniejszych czasów było u nas. Wia- 


domo że Bolesław Krzywousty był na Rycerza paso- 
wany. Czesi dowodzą że go na ten dostojny stopień, 
pasował król ich Brzetysław, nasi zaś historycy do- 
dają żei własny ojciec jego Herman. Poprzednio, bo 
jeszcze w początkach XI wieku, Dytmar Kronikarz 
Niemiecki podaje, iż Cesarz Henryk II wyprawił wiel- 
ką ucztę dla Bolesława W. aby go sobie zjednać i że 
na téj uczcie, nie tylko dostojnego gościa obsypał 
rozmaitemi darami, ale syna jego Mieczysława paso- 
wał także na Rycerza. 

Naturalnie w Polsce, w którćj nie było feudalizmu, 
gdzie nawet monarchizm rozwinąć się niemógł, rycer- 
stwo nie było w taki sposób uorganizowane jak 
w Niemczech; gdzie rycerze razem byli dworzanami 
przysięgłemi władzy, —a jako znak wierności ipod- 
daństwa nosili łańcuchy złote na szyi. Rycerstwo 
w Polsce nie było jak tam osobném stowarzyszeniem, 
do monarchy tylko, do jego rozporządzenia należą- 
cem; byli to raczćj obrońcy kraju odznaczający się 
męztwem i poświęceniem. Rycerze złotćj ostrogi tylko, 
(zwani Equites Aurati, Kawalerowie złoci) zblizeni 
wiecéj byli do rycerzy niemieckich. Przystępowali oni 


ści, z czasów wieków średnich, tak obfitych w rycer- 
skie czyny, ale tak splamionych różnemi nadużycia- 
mi i fanatyzmem, szlachetna postać młodego polskie- 
go Rycerza Zawiszy; pomimo że się zadnémi w Pa- 
lestynie nie odznaczył czynami. Niesłusznie zarzu- 
cano Polakom dawnym, że nie spieszyli szukać grobu 
Chrystusowego, że się nie łączyli w tych wyprawach 
z innem Europejskiem rycerstwem; z tego powodu, 
nieledwie uproszono, ażeby rycerskie czasy, to jest 
prawidła stanowiące rycerstwo (Chevalerie zwane 
we Francyi) istniało u nas. Zapewne że Polacy nie 
szli odbierać grobu Chrystusa, bo oni wtedy ciągle 
wiary Jego bronić byli zmuszeni. Wszakże za napa- 
dów tatarskich tak powtarzających się, Innocenty IV, 
dozwolił ogłosić wezwanie do krucjaty przeciw Tata- 
rom, a na pomoc Polski. Nie mogli więc opuszczać 
kraju swojego. 

Nie można twierdzić iz rycerstwo w Polsce nie by- 
ło, dla tego, że nieznano go na Zachodzie, zawsze 
obojętnym na sprawy nasze; i na Wschodzie, gdzie 
tylko imiona Hiszpańskich, Francuzkich, Angiel- 
skich bohaterów obudzały trwogę. Mimo to, rycer- 
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Nie pierwsze to i nie ostatnie wspomnione w dzie- 
jach naszych gonitwy, czyli tak zwane w owych cza- 
sach turnieje. Wyprawiali je nie tylko w dworskich 
uroczystościach, ale niekiedy i u wielkich panów 
jak np. na zaślubinach Jana Zamojskiego z synowicą 
Batorego Gryzeldą. 

Ale wróćmy się do Rycerza dawnego. Wiadomo 
czóm była w owych czasach chęć sławy, jakaś niele- 
dwie potrzeba odznaczenia się bohaterskiemi czyna- 
mi; nie dziwmy się więc że Zawisza Czarny ulegając 
jój, udał się na dwór cesarza Zygmunta i tam czas 
jakiś bawił, gdyż Zygmunt nieograniczoném obdarzał 
go zaufaniem. Wysmukła kibić pięknego młodzień- 
ca, dobrze się rysowała w czarnój zbroi, którą lubił 
nosić i od którćj dostał przydomek Czarnego. Rycerz 
polski całego dworu uwagę na siebie zwracał, wszy- 
stkie kobiety pragnęły mu się podobać. A przy uj- 
mującćj powierzchowności łączył szlachetność, dziel- 
ność 1 prawość. Powstało przysłowie z powodu tego: 
„Polegaj jak na Zawiszy.” 

Pomimo tak wielkich powodzeń na dworze Zygmun- 
ta, młody rycerz nie dał się olśpić łaskami i darami 
tego monarchy. Skoro postrzegł, nieszczere jego po- 
stępowanie z królem polskim Jagiełłą, a nadto do- 
wiedział się, że się w Polsce do wojny z krzyżaka- 
mi gotują, porzucił świetny dwór, zaszczyty i dosto- 
jeństwa by do swego kraju pospieszyć. Naśladowa- 
ła go inna młodzież polska na dworze Zygmunta zo- 
stająca, i wróciła z nim razem. Pomiędzy tą byli 
dwaj bracia Grabowscy, Kalski, Dobek, Malski, Pu- 
chała, Bragłowski i Skarbek. Mile przyjął Jagiełło 
powracających rodaków, a że wkrótce ruszał na sła- 
wną z krzyżakami bitwę pod Griinwaldem, w dowód 
zadowolenia i zaufania, powierzył Zawiszy pierwszą 
królewską chorągiew, z czego młody rycerz jak naj- 
walecznićj się wywiązał. Król ceniąc w Zawiszy nie 
tylko męztwo ale i we wszystkich sprawach roztro- 
pność, nie raz go w poselstwie wyprawiał do innych 
monarchów. Wtedy właśnie nieszczęśliwy Huss uległ 
błędnym zasadom słynnego Wiklefa. Długo, jako 
gorliwy katolik, rektor uniwesytetu, trzymał się zaka- 
zu, nie chciał brać do ręki pism odszczepieńca an- 
gielskiego, jakby przeczuwał że w nich wyssie truci- 
znę od którćj sam zginie, a kraj swój na długie za- 
targi i rozlew krwi narazi; lecz w końcu namówiony 
przez przyjaciela, wziął się do czytania sławnego 
wówczas Wiklefa i zdanie jego podzielił. Na zjazd 
na którym o losie Hussa radzić miano, Jagiełło tak- 
że wysłał poselstwo, które Zawiszy powierzył. Po- 
wtórnie Huss do tłumaczenia się wezwany, był- 

27* 


do tego zaszczytu wśród wielkićj okazałości; był to bo- 
wiem zwyczaj jeszcze za Chrobrego znany, iż król 
nazajutrz po koronacyi, w okazałym stroju, przy zną- 
kach godności swojćj, zasiadłszy wśród orszaku dwo- 
rzan na tronie wystawionym na rynku Krakowskim, 
odbierał przysięgę od miasta Krakowa, po ezém wy- 
bierał kilku lub kilkunastu, stósownie do woli swej, 
młodych mieszczan, niekiedy nie z samego Krakowa 
będących, i tych mianował rycerzami złotćj ostrogi, 
w widokach iż bronić będą miasta i zamków króle- 
wskich. Przy tóm mianowaniu uderzał ich końcem 
pałasza po ramieniu. Kazimierz W. dał pas rycerski 
Prandocie Gałce. W. Jagiełło obdarzył baltheo mi- 
litari Zbig. Oleśnickiego, który téj przepaski nie 
przyjął. Zyg. August passował brandeburczyka Al- 
brechta Fryderyka 1569 r. na rycerza. 

Rycerzy niemieckich tylko panujący miał prawo 
tworzyć; na rycerza w Polsce, ojciec własny passował. 

Rozmaite ćwiczenia rycerskie u nas bardzo były 
znane i naturalnie że naród tak bitny, tak ochoczy, 
przenosił takie rodzaje zabaw i rozrywek nad inne. 
Górnicki opisuje gonitwy na weselu Zygmunta Augu- 
sta z Katarzyną Austryacką. Pozwalamy sobie opis 
téj zabawy dosłownie umieścić. 

„Były potćm gonitwy na Zamku: gonił Zygmunt 
Wolski miecznik, z Kieżgalem zacnym szlachcicem 
litewskim, w gończych na ostre i mężnie się spotkali 
z sobą. Gronił Kosmowski z koniuszym księcia pru- 
skiego hołdownika Polski. Był turnićj konny, w któ- 
rym było par dwadzieścia cztery z tarczami i z pier- 
ścionkami, groty w kopii. Po tych na Zamku goni- 
twach, były znowu w mieście na rynku gonitwy, 
w kolczych zbrojach, gdzie było każdemu wolno (by 
tylko zachował się podług artykułów, które na wro- 
tach w Zamku przybite były) przyjechać i gonić 
z tym ktoby się na placu stawił: tak, iż drugiemu 
i z dwiema 1 z trzema uderzyć się przyszło, raz po 
raz, niż na drugą stronę dobieżał. A iz w zawartych 
hełmach gonili, miał każdy na hełmie znaki. A król 
z królową i wszystkiemi gośćmi z ganku wysokiego, 
który na to był uczyniony; patrzył, mając przy sobie 
klejnoty, które gońcom wystawione były. Największy 
dank otrzynał rycerz mający na hełmie trzewik 
białogłoski. Wtóry klejnot wziął Kosmowski dwo- 
rzanin, osobliwy goniec, który w gonitwie na Zamku 
goniąc na ostrze z wyżćj wspomnianym koniuszym 
dank odniósł. Insi zaś gońcy to nasi polacy, to niem- 
cy, prusacy, drogie klejnoty odnieśli: to jest wieńce 
z pierścieni, którym zaraz z ganku król sam jak sę- 
dzia dzielności każdego, posyłał z pochwałą.” 


سے 196 — 


hojny w darach, w ueztach wspanialy i do zuchwa- 
łości śmiały; kraj swój kochający nad wszystko.” 

Jest zdaje się ślad pewny że zgon bohatera nie po- 
został bez uczczenia pamięci jego; w kościele Franci- 
szkanów w Krakowie znajdował się nagrobek z napi- 
sem łacińskim wyrażającym: Oręż twój błyszczy, lecz 
kości twoje nie lutaj spoczywają o Zawiszo czarny: 

Rzecz dziwna i smutna razem, że nić pozostało 
szczegółów z prywatnego życia tak znakomitego wie- 
ku swego rycerza. Wiadomo tylko że pojął był za 
żonę Barbarę synowicę biskupa Krakowskiego Wis- 
sa; lecz w jakim czasie ten związek nastąpił, jaki los 
spotkał młodą wdowę? niewiadomo. 

Zawisza rodził się w starym zamku ojca swego 
starosty Spiskiego. Spizka ziemia w południowćj 
części podgórza leżąca, jedną stroną szczytów Kar- 
pat dotyka, zkąd płyną Dunajec i Poprad, obfituje 
w ogromne lasy w których niedźwiedzie, wilki, dziki 
znajdują się. Wśrod wyniosłych gór, Karpaty w téj 
stronie są najwyższe bo 7338 stóp nad powierzchnię 
Baltyku wznoszą się; są piękne tu doliny, rodzajne 
grunta, rzeki ryb pełne. 

Dawną stolicą starostwa Spizkiego było miasto 
Lubowne; oprócz niego należały i inne, jako to: Po- 
doliniec, Gniazdo czyli Kniszyn, Bella, wyższy Rau- 
senbauch, Lubica, Maciejowee, Wielka Sobota Spiz- 
ka, Podbrad, Strasza, Werbowo, Twarosa, Kusinowce, 
Nowa wieś, gdzie się znajdują kopalnie miedzi i zela- 
za. Podbrad pod zamkiem Spizkim leżące (Warallja) 
bardzo ładne i sławne niegdyś jarmarkami miaste- 
czko, i Włoska mieścina. Widzimy po wymienionych 
tu miastach jak rozległa i zamożna była ziemia Spiz- 
ka. Razem ona z dziedziną słowiańską zakarpacką, 
po wschodnią odnogę Dunaju a zachodnią Cisawy na- 
leżała, jeszcze za Bolesława śmiałego, do Polski. Naj- 
pierw oderwali ją Węgry, kiedy podczas bezrządu 
i oddalenia się tego króla, wpadli i zakreśliwszy so- 
bie granicę u szczytu Karpat, zajęli całe starostwo 
Spizkie. Ciągłe wojny, najazdy od wschodu, zacho- 
du, północy, nie dozwoliły upomnieć się o zwrot gra- 
nic na południu. Za panowania Jagiełły 1412 roku 
Zygmunt król Węgierski i razem Cesarz Rzymski, 
pożyczył u króla Władysława polskiego 40,000 kop. 
groszy Pragskich i dał mu w zastaw ziemię Spizką. 
lraktowano parę razy o tę ziemię lecz gdy pienię- 
dzy nie było, zatrzymano zastaw; późnićj już wzmian- 
ki nie było ani o zwrocie pieniędzy, ani o oddaniu 
ziemi. Cesarzowa Marya Teresa kazała ziemię na- 
jechać a w 1772 roku do Węgier przyłączyć. Sejm 
1713 roku zajęcie ziemi Spizkićj ratyfikował. Lecz 


by może znów nie stanął, gdybynie zapewnie- 
nie cesarza Zygmunta że go nic złego nie spotka. 
Gdy potém Zygmunt okazał się surowszym niż sąd 
duchowny w sprawie Hussa; jeden Zawisza śmiał 
wystąpić w obronie jego, przekładając Zygmunto- 
wi, że kiedy dał Hussowi list bezpieczeństwa, po- 
winien słowa dotrzymać. Pomimo że prawy nasz 
rycerz był oburzonym na tak szkaradny postepek Zy- 
gmunta; gdy Turcy jednak naszli Państwo jego, a on 
Zawisze usilnemi prośbani wzywać począł; nie umiał 
się oprzeć gorliwy obrońca wiary i pospieszył sta- 
nąć na czele wojsk cesarskich, ażeby muzułma- 
nów odeprzeć. Potrzeby własnego kraju nie stawały 
mu na przeszkodzie, gdyż pokój z krzyżakami zawar- 
tym żostał. 

Wystąpił Zygmunt do walki z ogromném wojskiem, 
mimo to jednak przeszedłszy już Dunaj, cofa się na- 
gle: strwożyły go tureckie zastępy, zdawało mu się 
nie podobném podołać tak dzikićj, wrzaskliwćj tłusz- 
czy, i umyślił stanąwszy obozem po za Dunajem 
czekać z ich strony napadu. Lecz Zawisza spieszą- 
cy na przód nie postrzegł manewru Zygmunta 1 da- 
1éj się posunął. Niektórzy twierdzą że to był czyn 
zdradziecki ze strony cesarza a przynajmnićj nie- 
wdzięczność, niedbałość dla bohatera: toby tylko je- 
dno mogło zbijać ten zarzut, że prosty własny inte- 
res nakazywał Zygmuntowi oszczędzać walecznego 
i umiejącego prowadzić wojsko rycerza. Wolimy 
więc pójść za dziejopisarzem twierdzącym, iż skoro 
Zygmunt spostrzegł ze niéma naczelnego wojownika, 
że sam prawie przed hufcem nieprzyjaciół pozostał, 
natychmiast wyprawił po niego łódź chcąc go spro- 
wadzić, lecz to już niepodobném było: rycerzowi tak 
blisko nieprzyjaciela znajdującemu się, zdawało się 
hańbą uciekać. Oburzony , rozżalony na tak nie ry- 
cerski postępek Zygmunta, uważając uchronienie 
się od śmierci niepodobném, chciał przynajmnićj aby 
Turcy drogo śmierć jego okupili; puścił się więc 
w nieprzyjacielskie szyki jak lew razem z dwoma to- 
warzyszami swemi, lecz w końcu otoczony przez Tur- 
ków, gdy mu juz sił do walki nie stało, pochwyco- 
nym został. Poczęli się kłócić między sobą muzuł- 
manie ktoby tak wielką zdobycz Sułtanowi złożył, 
a gdy kłótnia coraz większa pomiędzy niemi powsta- 
wać zaczęła, umyślili zniszczyć tę kość niezgody 
irzuciwszy się nań wszyscy, rozsiekali go na miej- 
scu. Żal był wielki po zgonie pięknego, walecznego 
rycerza, o którym Orzechowski zaświadcza, że był: 
„hoży w postaci, okazały w rynsztunkach wojennych 
zbroi i koniach; grzeczny, zalotny z płcią piękną, 
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na tron Polski obranego. Gdy ten monarcha udał sie 
do Ziemi świętćj, matka jego Jagnieszka regentka 
państwa, uderzona pięknością i godnością Zawiszy, 
oddała mu swą rękę; syn wróciwszy, acz urażony za 
ten postępek Zawiszy, przez miłość dla matki prze- 
baczył mu i do wielkićj wyniósł godności. Po śmier- 
ci królowćj Jagnieszki, nową miłością i dumą wie- 
dziony Zawisza, zniewolić zdołał serce siostry króla 
Węgierskiego, i lubo już Bogu poślubioną była, od- 
dała mu jednak swoją rękę. 

Zawiszowie Litewscy, 6 których tyle wzmianki 
w historyi panowań rozmaitych, w historyi wojen a na- 
wet w historyi piśmiennictwa, znaleść można, zupeł- 
nie inną rodzinę Zawiszów stanowią, nie należącą 
wcale do rycerza noszącego przydomek Czarnego, 
herbu Sulima. 


naród nie upoważnił sejmujących do ratyfikacyi; i 
przeciw temu zabraniu i innym najazdom z orężem 
w ręku protestował. 


Tak oderwaną i straconą została piękna, bogata 
ziemia, należąca niegdyś do znakomitych naszego 
bohatera ojców, a pierwéj niż ona, zaginął zdaje sie 
ród jego, to jest linija prosta z którćj pochodził. 
Gdyż lubo nie na nim kończy się sława imienia te- 
go, lubo wielu Zawiszów odznaczyło się w usługach 
dla kraju, zdaje się jednak że linija Zawiszów herbu 
Sulima zagasła zupełnie. Nie wiadomo czy należą- 
cym był do tejże rodziny Zawisza Rochczyc, także 
odznaczający się pięknością i walecznością rycerz, 
kawaler Jerozolimski, który, jak mówią dawni kroni- 
* karze Bielski i Niesiecki wzmiankując o historyi 
Czeskićj, poślubił matkę Wacława króla Czeskiego, 


JAN GUTTENBERG 
I SZTUKA DRUKARSKA W OGÓLE A W SZCZEGÓLNOŚCI W POLSCE. 


zwała z początku rodzina jego Kutnohorskićmi. Aże 
panował wtedy zwyczaj w całych Czechach, zrodzo- 
ny koniecznością, przemieniania swych nazwisk na 
niemieckie, przeto i ojciec lub dziad wynalazcy dru- 
ku, przetłumaczył swe nazwisko na niemieckiego 
Kutenberga. Przez jednakie, a przynajmnićj bardzo 
blisko-znaczne brzmienie głosek K.iG. przeszedł 
z czasem Kutenberg na Guttenberga !). 

Od roku 1434, bawiąc Guttenberg w Strasburgu 
przemyśliwał nad swym wynalazkiem, a że nie miał 
tyle zasobów pieniężnych, jakich wymagają pićrwsze 
próby, zawezwać musiał do spółki Jędrzeja Hejlman- 
na i Jana Riffa. Jan Duehne złotnik pracował z Gut- 
tenbergiem nad czcionkami, które nasz słowianin 
pragnął uczynić ruchomémi, rozpiłowywując najsam- 
przód z tablic xylografieznych pojedyńcze głoski. 
W r. 1438 Konrad Saspach zrobił już był tłocznię, 
gatunek najpićrwszćj prassy, która, o ileż musiała 


1) Patrz artykuł Jarosława Wiertiatko w piśmie: : Wła- 
stimił (Patryota, 1840) oraz w Kweżach, dzienniku cze- 


E 

Biblioteka Krakowska posiada obrazki świętych 
z podpisami głosek wybijane 1425 roku. Ten sposób 
odbitków xylograficznych (czyli drzeworytniczy), uży- 
wany dawnićj do wyrabiania tylko kart i obrazków, 
mógł istotnie naprowadzać pierwszych wynalazców 
na odkrycie sztuki drukarskićj, która wprawdzie 
zupełnie jest czém inném, ale podobieństwo ma do 
druków najpiórwszych. 

Z tćj analogii powstały spory co do pierwszeństwa 
wynalazku druku. Niezawodna rzecz wszakże, iż 
najwięcćj w tym zakresie pracował i najwięcćj zasług 
położył Jan Guttenberg, urodzony około roku 1405, 
zmarły w 1468 r. Jego więc słusznie zowią wyna- 
lazcą druku, choć i kilku innych spółcześnie do ulep- 
szeń w iym względzie wiele dopomagalo, 

Szlachcic moguncki (mający na czerwonem polu 
złotego Franciszkana w herbie) Henne, to jest Jan 
Guttenberg, (syn Friele) trudnił się z początku wy- 
rzynaniem pieczęci i szkieł. Czesi, wyprowadzają 
ród jego ze słowiańskiego plemienia, z Kutnejhory. 


Utrzymują, pewnómi potwierdzając dowodami, że się | skim N. IV z 1840 r. 
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być prostszą od naszćj dzisiejszój prassy pośpie- | dana z oznaczeniem miejsca i drukarzy. Na pare lat 


bowiem wcześniejsza Biblia latina Guttenberga in 
folio, niema żadnego podpisu ani Moguncyi, ani Dru- 
karni. Odbita gotykiem we dwie kolumny czyli we 
dwa słupy. (Całość mieści się we dwóch częściach, 
mających stronnic 324 i 317. Pismo czytelne, na 
pargaminie, na welinie, i na papierze pośledniej- 
szym, z wyzłacaniami początkowych głosek (inifialia) 
i kolorowaniami. Zaczyna się od listu Sgo Hieroni- 
ma; czerwonémi literami wytłoczone, a raczćj ręcznie 
illuminowane trzy wiersze początkowe przytaczamy: 


Jnecipit epistola Saudi Jheronimi ab 
Paulinum preóbiterum be omnibus 
bibinae historiae libris capitulum pmu 
W piérwszych bowiem drukach, zostawiano głoski 
początkowe wcale na prassie nie odtłoczone, i dopie- 
ro późnićj odręki, najczęścićj kolorowo lub złotem je 
dorabiano. Na exemplarzu znajdującym się w biblio- 
tece paryskićj (Cesarskićj), podpisano spółczesnym 
charakterem, iż był kupiony, kolorowany i oprawio- 
ny w sierpniu 1456 r., a zatćm wkrótce po wyjściu. 
Gdy Guttenbergowi nie powiodła się współka i raz 
drugi—wtedy, znalazłszy opiekę w elektorze mogun- 
ckim Adolfie, a co najwięcćj w przyjacielu Konradzie 
Homerym czyli Humbrechcie, począł dalój drukować 
książki, ale bezimiennie jak i dawnićj np. Catholi- 
con Jana de Janua i t. p. Humbrecht, chociaż był 
przyjacielem dającym na koszta założenia drukarni, 
ale jednak warunek położył, iż po śmierci Gutten- 
berga, cały zakład będzie należał do niego lub jego 
następców, Jakoż od roku 1468 przeszła drukarnia 
do Humbrechta 1 kierował nią Bechtermintze, uczeń 
Guttenberga, który pod nim pracował -— i po jego 
imieniu rozeznawać można druki guttenbergowe. 
Jednocześnie z Guttenbergiem, w owćj drugićj z ko- 
lei drukarni, czyli właściwićj mówiąc owémi appara- 
tami sporządzonćmi pomysłem i pracą Guttenberga, 
odbijali księgi Fust (zmarły dopiéro w 1466 roku) 
i Schoeffer, ale te dzieła rozróżnić łatwo, bo się na 
nich właściciele odebranćj drukarni podpisywali. 
Tymczasem sam główny wynalazca sztuki drukar- 
skićj, po założeniu trzech innych fabryk książkowych, 
musiał w nich bezimiennie odtłaczać dzieła, bo pra- 
cował za grosz cudzy, w drukarniach z obcćj łaski 
założonych. Długi czas nawet chciano mu odebrać 
i słuszną sławę piérwszego odkrywcy druku. Tak to 
i najjenialnićjsze nieraz pomysły, nie wsparte owóm 
bożyszczem złota, które od tylu wieków na ziemi 
panuje, nie tylko że nie mogą być braciom-bliźnim 
pożyteczne, ale często nawet albo giną bez urzeczy- 


sznéj! 

Ale spółka nakładowa z pięciu różnych osób zło- 
żona, nie mogła długo zostawać w zgodzie z powodu 
interessów pieniężnych. Guttenbergowi od r. 1436 
już brakowało grosza i z téj niemożności zaległ w o- 
płatach Janowi Duehn'emu, (zwanemu od niektó- 
rych Drizelmem) który go ścigał przymusem praw- 
nym od roku 1439, tak dalece iż w lat kilka rozer- 
wać się musiała współka, wielkie w nadziei mająca 
korzyści, ale w początkach potrzebująca samych tyl- 
ko wielkich nakładów. Przyciśniony koniecznością 
Guttenberg, po rozwiązaniu współki 1443 roku prze- 
niósł się wkrótce do brata stryjecznego Orta Gut- 
tenberga Zum Jungen do Moguncyi i tam osiadł 
w r. 1444, zmuszony znowu kogoś przyjąć do spól- 
nictwa nakładowego. Ale teraz był na pozór szczę- 
śliwszym w wyborze, bo znalazł bogatego mieszczani- 
na mogunckiego Jana Fust albo Faust. Ten ostatni 
przypuścił jeszcze do interessu zobopólnego w roku 
1450 Piotra Schoyfera (Opilio) czyli Schaeffera, któ- 
ry późnićj wynalazł czcionki lane, w miejscu odcina- 
nych z tablic xylografijnych, i przeto nieforemnych gło- 
` sek Guttenberga. Szeffer właściwie trudnił się kal- 
ligrafiją, i przed rokiem wrócił z Paryża: był więc 
bardzo wynalazcy potrzebnym do dawania abrysu 
głosek, do poprawienia stemplów (patronów, ponso- 
nów, patrice, bunzen) i wpadł wreście na myśl wyna- 
lezienia matryc, z których podziś dzień odlewają się 
czcionki drukarskie. 

Jak więc wprzódy odbijano księgi samémi tylko 
tablicami z wyrzynanćmi literami, czyli xylografo- 
wano, tak teraz jednocześnie, poczęto i drukować 
czcionkami ruchomemi i zarazem odbijać drewnianć- 
mi tablicami, sprzedając te ostatnie roboty za ręko- 
pisma. 

Mamy tym sposobem wytłoczoną najpierwszą Bi- 
bliję, zwaną pospolicie Moguncką, i Bullę Papieża 
Mikołaja V wzywającą na ratunek Cypru w r. 1454. 
Około tegoż czasu, kiedy pracowano nad odbitkami 
Psałterza, ów drugi związek handlowy znowu się ro- 
zerwał. Szeffer, ożeniwszy się z Krystyną Faustów- 
ną, namówił snać teścia, aby przymusić Guttenberga 
do wypłaty należnych odeń dwóchty sięcy czerwo- 
nych złotych, summy naówczas nadzwyczaj znacznéj. 

W roku więc 1455 wywłaszczono Guttenberga z po- 
siadania drukarni, a na psałterzu skończonym w lat 
parę, do którego rozpoczęcia należał i Guttenberg, 
podpisali się tylko: Fust i Schoiffer A. D. 1457 in 
vigilia Assumtionis. Jest to najpiérwsza księga wy- 
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Kornel, introligator Wawrzyńca Zakrystyana, mówił 
mu o Janie rzemieślniku, który ukradłszy czcionki 


wistnienia, albo chwałę pierwszeństwa utracają, po 
największój części dla tego, że ludzie przemożniejsi, 


mając środki wykonania, przypisują zarazem i myśl | ruchome i narzędzia drukarskie, zbiegł z Harlem. 


Ów zakrystyan, po r. 1440 miał wydać ze swój dru- 
karni. „Wojny Aleksandra Wielkiego, o Naśladowa- 
niu Chrystusa Pana przez Tomasza z Kempis” i t. p. 

Jan zaś czeladnik, zemknąwszy przez Amsterdam 
1 Koloniję do Moguncyi, miał wydrukować tamże 


w ciągu roku: „Alexandri Galli doctrinale; — Petri 
Hispanii tractatus; — Grammatica i t. d. 


Inni znowu twierdzą (jak np. Doktor paryski Ja- 
kób Mentel w dziele: „De 
vera tipographiae ori- 
gine”) że w Strasburgu 
żyjący około roku 1438 
Jakób Mentel (protopla- 
sta autora książki pod 
napisem: „o prawdzi- 
wym początku Typogra- 
fii”) był piérwszym 
sztuki drukarskićj od- 
krywcą, który połączy- 
wszy się zbędącym 
podtenczas w Strasbur- 
gu Guttenbergiem, pra- 
cował wspólnie nad jéj 
udoskonaleniem. To 0- 
statnie mniemanie da- 
leko jest prawdopodo- 
bniejsze od posądzeń 
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Guttenberga złodziejem 
i zbiegiem. 

Być może, iż jedno- 
cześnie z J. Guttenber- 
giem lub Mentlem,i Wa- 
wrzyniec Coster w Har- 
lemie wpadł również na myśl wynalazku druku, bo 
karty znane były jeszcze 1376 roku, a obrazkowe 
arkusze z niejakimś krótkim textem, odbijane były 
około r. 1430 '). Te więc wyobrażenia świętych z pod- 


1) Znajdujemy najwyraźniejsze ślady w starożytnych pi- 
sarzach, iż głoski ruchome od wieków znane były, jednak- 
że nikt nie wpadł na sposób ich zastosowania, jak wyna- 
lazcy druku. Czytamy w Księdze 1, roz. I. Kwintyliana, 
iż ze słoniowćj kości głosek używano u Rzymian dawnych 
do zabawy dla dzieci. Potwierdza toż samo i Platon 
w Księdze Praw. Ale z umysłem ludzkim i zastosowaniami, 
bywa toz samo co z owóm sławnóm jajkiem Kolumba: po- 
dobna historya ciągle się powtarza! 
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Pomnik Guttenberga w Moguncyi. 


czynom, które najczęścićj dopełniają za nich inni 
pracownicy i myśliciele. 

Ale jeżeli niekiedy błądzi teraźniejszość, zwykle 
potomność daleko sprawiedliwszą bywa. Tak się sta- 
ło i z Guttenbergiem. Bił się za życia z przeciwno- 
Ściami losu; niemógł nawet drukarni na imie własne 
„założyć, choć był i wynalazcą i twórcą trzech naj- 
pićrwszych księgotłoczni. 

Tymczasem po upły- 
wie IV wieków wdzię- 
czni potomkowie, wznie- 
811 mu pomnik, obcho- 
dzili publicznie w wię- 
kszych Europy mia- 
stach pamiątkę czte- 
rechsetletnićj rocznicy 
wynalazku jego — i na 
cześć jego wydali prze- 
pyszne Album (znane 
pod mianem Guttenber- 
ga) w.którém imienio- 
wii człowiekowi z Ku- 
tnejhory we wszystkich 
językach składano u- 
wielbienia 1 zapisywano 
pamięć jego, czcionkami 
wszystkich narodów 
europejskich, na późne 
stulecia. 

. W pomienioném Al- 
bum, z nadzwyczajnym 
przepychem wydanćm, 
znajduje się i trzy ustę- 
py po polsku skreślone, 
pomiędzy któremi zasługują tu na wzmiankę poe- 
zye Wincentego Pola, iś. p. Edmunda Wasilewskie- 
veo. Meermann wydał dzieło o wynalezieniu sztuki 
drukarskićj, w którém pierwszeństwo odkrycia tło- 
czenia ksiąg przyznaje holendrowi Wawrzyńcowi 
Janszon Koster, który był zakrystyanem w Harlem 
w połowie XV stulecia. Twierdzenie to oparto na 
przypisku do książki pod tytułem: „Augustinus, de 
Vita Christiana et de singularitate clericum." Na 
końcu tego dzieła, kalligraf, to jest przepisywacz 
ksiąg przed wynalezieniem sztuki drukarskićj; nieja- 
ki Ulryk Zell z dyecezyi mogunckićj kopiista, a nastę- 
pnie pićrwszy drukarz w Kolonii, miał dopisać że 
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kie. Itak np. rekopism (ale nie własnoręczny) Li- 
wiusza kosztował talarów złotych 120, a Plutarcha 
kopia, takichże talarów 70. Król francuski Ludwik XI 
gdy pragnął pożyczyć z biblioteki Fakultetu lekar- 
skiego dzieło lekarza arabskiego Rhazego Mohame- 
da Ben Zacharyi (tłumacza Arystotelesa) musiał nie 
tylko podpisać akt urzędowy z kaucyą, że odda księ- 
gi na czas oznaczony, ale jeszcze wzięto w zastaw 
od niego, nie zważając iż był monarchą, wielką liczbę 
sreber stołowych. 

Z pomiędzy uroczystości obchodzonych na pamią- 
tkę czterechsetletnićj rocznicy wynalezienia druku, 
opiszemy odbytą w Berlinie, która mnićj-więcćj była 
podobną i do innych. W dniu 25 września 1840 r. 
otoczono gmach uniwersytecki wieńcami z dębowych 
liści. Gdy pierwsza godzina na przyległym zegarze 
Akademii sztuk pięknych wybiła, otworzono bramę 
wchodową i wystąpiły z muzyką na czele sześciorzę- 
dowe szeregi drukarzy, niosących swą chorągiew, po- 
sagi Guttenberga, gryfty trzymające poduszki z czer- 
nidłami, i księgi ze zlotémi nadpisami lat 1440 
i 1840. Długie sploty jednego wieńca wawrzynowe- 
go unosily po nad głowami swémi ręce tych wszy- 
stkich, którzy nie mieli głównych godeł sztuki dru- 
karskićj. Pochód ciągnął się przez ulice pod Li- 
pami, Ludwiki, aż do gmachu ćwiczeń wojskowych 
przy ulicy Karola, w którym miano stosowne mo- 
wy iwychylono kielich za postęp druku a zarazem 
i wyniku jego—oświaty. Wkrótce otwarto w salach 
uniwersytetu wystawę z ksiąg, poczynając od naj- 
pierwszéj biblii Guttenberga, aż do Pisma świętego 
odbitego w Anglii na porcellanowym papierze. Tuż 
zaraz giserstwo, zecerstwo i presserstwo na pocze- 
kaniu przy widzach wykonywane, składały się na od- 
bijanie broszurek o postępie druku, rozdawanych po- 
wszechności z dodaniem czcionki G. na którćj boku 
data obchodu wyżłobioną była. W szeregu ksiąg wy- 
stawujących dzieje tłoczni, oglądano i dzieło naszego 
rodaka Mateusza z Krakowa (Ars moriendi) odbija- 
ne przez Guttenberga, z drzeworytami kolorowanćmi, 
oraz sławną Biblije w Brześciu litewskim drukowa- 
ną, na którój wydanie jeden z Radziwiłłów łożył ogro- 
mne summy, a drugi jeszcze większe na jéj zniszeze- 
nie. Nie było tam wszakże druków Fiola, Święto- 
pelka, Zajnera Oracis, Hallera, Vietora it. p. kra- 
kowskich, o których późnićj powićmy. 


pisami, zarówno mogły stać się wszystkim trzem, to 
jest Mentlowi, Guttenbergowi i Kosterowi powodem 
do robienia podobnych tablic zdatnych ku wyciska- 
niu książek. Ale to dopiero pićrwszy okres drukar- 
stwa, któryby można nazwać zarodkowym. Gutten- 
berg występuje świetnićj w drugim okresie, rozwojo- 
wym, który stanowi ruchomość czcionek. Trzeci 
okres, doskonalszy od dwóch poprzednich, należy się 
527611610111, wynalazcy odlewanych czcionek, i massy 
czyli pierwszćj farby drukarskićj. Przed nim mieli 
się ukrywać i Guttenberg i Faust; ale on ich w czę- 
ści podglądał, i pochwyciwszy myśl pierwszą, podo- 
łał ją udoskonalić, Za ten spryt wynalazkowy, zy- 
skał sobie za żonę córkę bogatego Fausta. 

Przepisywacze dzieł, których było bardzo wielu 
z tego jedynie utrzymujących się, widząc że z wyna- 
lazkiem druku, ustanie ich zarobkowanie, oskarżyli 
Fausta o czary. Tém łatwićj pozory znaleść się mo- 
gły, że Faust, Guttenberg i Szefier ukrywali w taje- 
mnicy wielkićj swe odkrycia. Z tego powodu Faust 
musiał aż opuścić miasto. 

Odtąd Faust, uważany za czarnoksiężnika, prze- 
` szedł do późniejszych czasów w podaniach ludu jako 
figura mityczna. Niektórzy nawet utrzymywali, iż nasz 


Twardowski, jest taz samą istotą. Kraków bowiem. 


w owych czasach do najpierwszych miast Europy na- 
lezal—i nicby dziwnego nie było, gdyby Fust miał 
z dzisiejszéj Hessyi nie tak zbyt odległćj, aż na Krze- 
mionki w czasie prześladowań zawędrować. Bądź-co- 
. bądź, snadź z powodu tajemniczości, jaką okrywano 
wydobywającą się z pieluch sztukę drukarską—po- 
tworzyły się i baśnie, i zazdrości pomiędzy piérwszy- 
mi pracownikami, i owe mgły, których dziś rozjaśnić 
nie potrafią najsumienniejsi i najbardzićj szperający 
badacze. 

Śród tych więc zagmatwań, wydobyto jednę głó- 
wną istotę, z najważniejszego okresu tworzenia się 
sztuki, to jest Guttenberga. Na jego skronie włoży- 
ła potomność wawrzyny należne odkrywcy, o które 
dobijano się ze stron kilku. I najprawdopodobnićj 
Guttenbergowi owa cześć słusznie się należy, bo go 
prześladowały za życia nędza i bezimienność, owe 
dwie smutne i zwykle nie odstępne, pićrwszych wy- 
nalazców, towarzyszki. Inni jego spólnicy, jaknajle- 
piéj pod względem materyalnym na jego wynalazku 
wychodzili, gdyż sprzedawali piérwsze druki za rę- 
kopisma, których ceny były wtedy nadzwyczaj wyso- 
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SPRAWOZDANIE POPULARNE 
Z DZIEDZINY NAUK PRZYRODZONYCH I PRZEMYSŁU. 
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zjawisk głosowych; p. Scott jak sie zdaje sie wynalazł 
to narzędzie; sądzi on że można zmusić naturę do 
utworzenia wspólnego pisanego języka wszelkich 
dźwięków. 

Samo przedstawienie tego założenia daje nam wyo- 
brażenie o niezmiernych, zniechecających trudno- 
ściach jakiemi ono jest otoczone. Co to jest glos? 
Ruch czasowy powietrza wywołany przez użycie na- 
szych organów. Ten ruch jest niesłychanie subtelny 
i zawikłany; subtelność ta jest tak wielka, iż jeśli mó- 
wimy w pokoju ciemnym, do którego światło słone- 
czne dochodzi tylko małym otworem, najdrobniejszy 
pył zawieszony w powietrzu, którego cząsteczki wi- 
dzialne są na linii światła, od głosu mowy naszéj nie 
doznają żadnego widzialnego wpływu któryby je po- 
ruszał. Z drugićj strony ten ruch subtelny jest tak 
szybki że w jednćj sekundzie odbywa się sześć 
i siedmset drgań dla wydania niskiego tonu. 

Jakże tu pochwycić zarys wyraźny i dokładny ta- 
kiego ruchu od którego najdelikatniejszy włos nie 
zadrgnie? 

Gdyby można na powietrzu które wydaje skutek 
głosu przez niesłychane szybkie drgania, położyć pió- 
ro, lub ołówek, to pióro lub ołówek nakreśliłoby pe- 
wny rysunek na podstawionćj płynnćj powierzchni. 
Ale jakże znaleść punkt oparcia dla tego pióra, jak je 
osadzić na tym płynie niedotykalnym, niewidzialnym? 

Rozpatrując się starannie w wewnętrznym składzie 
ucha ludzkiego, p. Scott znalazł środek rozwiązania 
tego tak trudnego zadania, i zbudowania przyrządu 
zdolnego przyjmować wrażenie dźwięku, i rysować je 
na płaszczyźnie. 

Cóż bowiem rzeczywiście widzimy wewnątrz ucha? 
Najprzód kanał czyli przewód. Cóż te» kanał znaczy 
w akustyce i do czego służyć może?  Pamietne do- 
świadczenie które winniśmy sław nemu dziekanowi . 
francuzkiéj akademii nauk, daje nam dokładne obja- 
śnienie w tym względzie. Na początku bieżącego wie- 
ku, pewnćj nocy, p. Biot znajdując się przy jednym 


«Mis 

Jednym z najciekawszych owoców szczęśliwój my- 
Śli i wytrwałćj pracy, jest sposób pochwycenia tonów 
muzyki i wszelkiego rodzaju dźwięku lub głosu w for- 
my rysunkowe stałe i wyraźne, odkryty i doprowa- 
dzony do stopnia praktycznćj dokładności, przez pa- 
na Leona Scott, korrektora od lat dwudziestu w jednćj 
z drukarń francuzkich. 

Odkrycie Scotta jest może pierwszym krokiem na 
drodze do rozwiązania zadania żeby 5/010 samo się 
pisało. Postaramy się na teraz dać czytelnikom wyo- 
brażenie o granicach, w jakich autor pomieścił swoje 
odkrycie. 

Pomimo wytrwałych prac kilku już pokoleń gorli- 
wych teoretyków, bardzo mało dotąd wiemy wzglę- 
dem mechanizmu głosu, względem warunków aku- 
stycznych mowy. (o to jest naprzykład dźwięk in- 
strumentów muzycznych lub głosu? Co wpłynie drga- 
jącym, przenoszącym głos, stanowi brzmienie głosek? 
Nikt dotychczas nie potrafi rozwiązać tych pytań 
w sposób dający się doświadczeniem stwierdzić i obja- 
Śnić. Dziwna rzecz! pierwotna budowa wszystkich ję- 
zyków, ich szczególne harmonije obracają się około 
fenomenu głosowego, a to zjawisko w wielu jeszcze 
swoich częściach jest nam najzupełnićj nie znane. 

Bylibyśmy jednak bardzo niesprawiedliwi, gdyby- 
śmy tę próżnię w naszćj wiedzy przypisywali brako- 
wi dość gorliwych usiłowań naszych współczesnych 
lub dawniejszych uczonych. To, co oni zdobyli na po- 
lu akustyki, jest owocem niesłychanych trudów i za- 
sługuje na największą naszę wdzięczność. Doszliśmy 
już na tój drodze do liczenia i mierzenia ruchów tak 
niesłychanie szybkich itajemniczych że zmysły nasze 
bezpośrednio dostrzedz ich nie są w stanie. Ale po- 
. step nauk fizycznych spoczywa często dla braku na- 
rzędzia, któreby pozwoliło uważać warunki i kolejne 
przemiany stanu zjawisk przyrody. Gdyby naprzy- 
kład nie odkryto potężnych teleskopów i lunet, astro- 
nomija pozostawałaby dotąd w kolebce. 


Długo niedostawało nam narzędzia do uważania | końcu rury wodociągowćj z lanego żelaza, długićj na 
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pisania, a tém ciałem jest kopeć. Cienki pokład kop- 
ciu czyli sadzy w stanie przez pół płynnym, umie- 
szczony na jakićmbądź ciele (metalu, drzewie, papie- 
rze, tkaninie) posiadającem ruch postępny ciągły, 
tak żeby utworzone na niem rysy nie wikłały się je- 
dne z drugiemi, stanowi powierzchnię mogącą przy- 
jąć rysunek wykonywany przez pióro. 

lak więc przyrząd użyty przez Scotta do otrzy- 
mania rysów graficznych głosu, składa się z kanału 
zakończonego z jednój strony lejowatem rozszerze- 
niem, które zbiera brzmienia głosu ludzkiego lub in- 
strumentu muzycznego. Drugi węższy koniec lejka 
zamknięty jest delikatną błonką stosownie naciągnię- 
tą. Donićj przytwierdzony jest niezmiernie leciuchny 
ołówek albo rylec. Ten rylec, wprawiony w ruch przez 
drganie błonki, wywołane brzmieniem, kreśli sam 
kierunek swoich ruchów na papierze pokrytym sa- 
dzą delikatną i przesuwającym się równo i ciągle za 
pomocą mechanizmu zegarkowego. Rysy tak otrzy- 
mane dają się utrwalić i uwydatnić za pomocą foto- 
grafit. 

P. Scott otrzymał już wielką liczbę figur przed- 
stawiających drgania głosowe, z których najprzód 
przekonywamy się o odmiennéj postaci graficznój na- 
przykład akordu doskonałego (tonika, tercya i kwin- 
ta) wziętego na trąbie, a oddanego przez głos ludzki 
lub instrument smyczkowy. Figury p. Scott poka- 
zują wyraźnie jaka jest różnica fal głosowych w to- 
nach czystych równo-ciągnionych, a szorstko atako- 
wanych, krzykliwych; pierwsze przedstawiają formy 
regularne, symetryczne, drugie są nierówne, niere- 
gularne, nierównoczesne. Brzmienia fałszywe okazu- 
ją wyraźnie obok fal głównych, jednę, dwie a czasem 
nawet trzy drugorzędne, tak że rysunek aparatu pa- 
na Scotta może przedstawić świadectwo absolutnéj 
czystości, brzmień i współbrzmień. 

Ale zapyta kto, jaki może być użytek téj nowéj 
sztuki, którćj wykonywanie zdaje się być połączonem 
z takiemi trudnościami i subtelnościami? Gdyby po- 
dobne pytanie zadał kto w początku naszego wieku 
doktorowi Volta, wynalazcy stosu galvanoelektrycz- 
nego, niebyłby on mógł odpowiedzieć, że to posłuży 
kiedyś do udoskonalenia chemii analitycznćj, stwo- 
rzy galwanoplastyke i telegrafy elektryczne! Tak sa- 
mo niepodobna dziś przewidzieć do czego doprowadzi 
z czasem odkrycie p. Scott, ale mu zasługi zaprze- 


950 metrów (około 3300 stóp) mógł bardzo cicho 
rozmawiać z drugą osobą znajdującą się u drugiego 
końca téj tak ogromnćj rury. Tak więc za pomocą 
długiego kanału stosownie odosobnionego 00 wszel- 
kiego zewnętrznego ruchu i drgania warstw powie- 
trznych, najlżejszy szmer glosu daje się w całości 
przeprowadzić przez największą nawet odległość. Ka- 
nal taki przenosi bez żadnćj zmiany, bez najmniej- 
szój straty falę głosową, choćby najbardzićj powikła- 
ną, z jednego końca na drugi, ochraniając ją od wszel- 
kich przypadkowych wpływów mogących ją zakłócić; a 
jeśli kanał ten sam nie ulega drganiu, jeśli na drodze 
nie spotka się nic takiego coby na ruch drgań działać 
mogło, cząsteczki powietrza odbywać będą postępnie 
swoje ruchy pierwotne z całą czystością, wyrazistością 
i natężeniem pierwiastkowem. Z tego widocznie poka- 
zuje się, że mając kanał w kształcie lejkowatym, mo- 
żna go użyć do zbierania głosu w szerokim otworze 
i przesyłania go, bez żadnćj zmiany, ku szezuplemu 
końcowi kanału. 

Rozpatrujmy się dalój w uchu. Za kanałem słucho- 
wym spotykamy delikatniuchną błonkę przez pół wy- 
prężoną i nachyloną pod pewnym, kątem: jest to bło- 


na bębenka. Czemże jest cieniuchna i niewyprężona - 


błonka w tćj budowie fizycznćj? Jest-to według bar- 
dzo trafnéj definicyi znakomitego fizyologa Müllera, 
coś mieszanego, pół stałego pół płynnego. Błona jest 
ciałem stałem przez swoję spojność, a posiada cha- 
rakter płynu przez niezmierną łatwość zmieniania się 
położenia jój cząstek składowych. Ta błona kończąca 
kanał ucha posłuży nam na wzór do punktu oparcia 
jakiego szukamy dla pióra mającego kreślić rysunek 
brzmień. d 

Powiedzieliśmy powyżćj, że dla zupełnego rozwią- 
zania naszego zadania, potrzeba żeby pióro, oparte 
na płynie drgającym, którego jakoby ostatnią warst- 
wę stanowić dla nas może błona lekko wyprężona, 
znaczyło swoje ruchy na ciele przez pół-płynnem. 
Rzeczywiście wszelki sposób zapisywania ruchów 
głosowych, któryby wymagał dla dania rysunku jakie- 
gokolwiek użycia siły, dającego się ocenić materyal- 
nie, byłby niepodobnym do wykonania dla tego rylca 
niejako powietrznego. Tak więc powierzchnia czuła 
niepowinna przedstawiać żadnego oporu tym delika- 
tnym naciskom. 

P. Scott przeto wziąwszy ciało pól-stale za czyn- 


nik piśmienny, użył ciała pół-płynnego za pokład do | czyć i przyszłości odmówić nie można. .ل‎ B. W 
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na świat i słusznie pierwszego twórcy komedyi fran- 
cuzkićj nazwę nosi;) pomimo tak nadzwyczajnéj ła- 
twości, wielkiego talentu którym go obdarzyła natu- 
ra, (gdyż będąc synem tapicera i lokaja królewskiego, 
nieotrzymał pierwotnego wychowania w domu rodzi- 
ców przeznaczających go do przedpokojowéj służby;) 
mimo instynktowego niemal poczucia piękna moral- 
nego, jednakże 1 on pozwalał sobie przedstawiać tak 
nieprzyzwoite sceny, iż bez przemiany, bez ogłady, 
niepodobnaby było dziś je dawać dla publiczności. 
Nadto wiele pisano już o tym autorze, nadto imie 
i dzieła jego są znane, abyśmy potrzebowali obszer- 
nićj onim mówić. Zdawała nam się ta wzmianka 
tutaj potrzebną, bo był drugim dramatykiem fran- 
cuzkim tak obficie obdarzającym scenę narodową. 
Naturalnie, nieśmiertelny Corneille jako tragik, jako 
pisarz wielkiego rodzaju (grand genre) pierwszeń- 
stwo trzyma, tém więcćj że on pierwszy po Hardym 
1 podobnych jemu pisarzach, zmienił postać sceny 
irancuzkićj, wprowadzając dobry smak i przyzwoi- 
tość. Ależ on przedstawiając bohaterskie czyny 
w przeszłości jaśniejących mężów , nie mógł być tak 
popularnym, tak wpływowym, jak Molier wytykajacy 
wszystkie śmieszności, wszystkie wady wieku; jemu 
więc winna życie komedja francuzka. Był M. prawdzi- 
wym jéj twórcą, gdyż jako aktor, można powiedzieć 
najpierwszy we Francyi, nadał kierunek dramatycznej 
sztuce, czyli podniósł zawód aktorski dotąd w po- 
gardzie będący, aktorów czyniąc artystami, przesta- 
jąc z nimi, grając razem, przelewając w nich swoje 
pojęcia. Żeby dać próbkę rzadkiego Moliera taktu, 
dowcipu, przytoczymy tu następujące z życia jego 
zdarzenie, nie dość może u nas znane, które Wolter 
za bajkę podawał, a Boalo jako jeden ze współdzia- 
łających potwierdza. Wypadek ten przytoczony tuta 
podług świade ctwa syna Rasyna, który od ojca swe 
go blisko znającego Moliera 1 od Boala dowiedział się 
ci tego tragi-komicznego wydarzenia. 

Aktor Baron ukochany przez Moliera i przybrany 
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Zajęcia, ćwiczenia, czy też rodzaj rozrywek, jakie 
sobie obiera społeczność i w jakich najwięcćj sma- 
kuje, najlepićj malują jéj usposobienia, jéj wykształ- 
cenie moralne, lub też jćj przeczucie istotnego moral- 
nego piękna. Takiego przeczucia bez wątpienia naj- 
wiecéj spotykamy pod każdym względem w Słowiań- 
szczyźnie. Pominąwszy pogańskiego świata barba- 
rzyńskie rozrywki, pominąwszy czasy w których świe- 
żo, a więc jeszcze powierzchownie przyjęte chrześci- 
jaństwo, nie zatarło w ludach przez rozwiązłe rzą- 
dzonych państwa, zmysłowości pogańskićj; widzi- 
my w późniejszych wiekach, jak wyższa cywiliza- 
cyą Francja, lubowała się w przedstawieniach pod- 
budzających zmysły i uchybiających prawidłom wszel- 
kićj przyzwoitości. Przy końcu XVI wieku, niezmor- 
dowany autor dramatyczny Aleksander Hardy, rodem 
z Paryża, zarzucał scenę francuzką mnóstwem sztuk 
dramatycznych, pełnych obrazów bezwstydnych, któ- 
re jak najlepiéj przyjmowano. Posiadając wielką ła- 
twość wierszowania, nie dokładają c wielkich starań 
do wygładzenia stylu, aii też troszcząc się o wybór 
przedmiotów do swoich trajedyj i komedyj, Hardy 
spiesznie wystawiał coraz nowe utwory swoje, tak 
dalece iż 600 sztuk napisał. Słusznie go za najobfi- 
tszego z pomiędzy autorów scenicznych we Francyi 
uważają. Za to niegardził żadnym przedmiotem; za- 
ledwie opisał śmierć Achillesa, tak do wielkićj traje- 
dyi stosowną, zaraz potém daje drugą trajedję, w któ- 
rój przedstawia nieszczęścia jednéj mieszczanki zdra- 
dzajacéj męża i schwytanćj przez tegoż na wiarołom- 
stwie. Zdaje się że aktorowie powinni byli wyrzec się 
wszelkiego uczucia godności osobistćj, przyzwoitości, 
ażeby przedstawiać role i położenia tak draźliwe. 
Nie można dziś w piśmie publicznćm ani jednój przy- 
toczyć sceny podobnćj; ówczesna jednak publiczność 
francuzka nie karciła autora, nie razita jéj gruba nie- 
przyzwoitość i niemoralność jego. * 


Molier, żyjący znacznie późnićj po Hardym, (gdyż | 5 
ten umarł r. 1630, a Molier dopićro w 1620 przyszedł | 
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pierwszego. A przecież ten Molier tak jest niekiedy 
rażący nieprzyzwoitością, jak np. w sztuce Jowisz 
1 Sozio, że u nas w żadnym teatrze nie odważonoby 
się nic podobnego na widok publiczny wystawić; z te- 
go wnosić można czóm musiał być Hardy, porywają- 
cy publiczność a nawet dwór, tak dalece, że go Hen- 
ryk IV nadwornym dramatykiem mianował. 

Inaczćj rozwijała się sztuka sceniczna u nas w 0- 
wych wiekach. Wprawdzie żaden ze współczesnych 
autora francuzkiego poetów naszych nie był tak obfi- 
tym; nadto scena polska nie była wówczas przyzwy- 
czajona do sztuk w należyte dramatyczne formy uję- 
tych. Ale jakiekolwiek się one zjawiały, oznaczały 
się przyzwoitością 1 moralną dążnością. Wtedy wła- 
śnie istniała sławna Rzplita bBabińska, która tak sil- 
nie wpływała na wykształcenie ziomków, nie prze- 
puszczając Zadnéj zdrożności, nie tylko w uczynkach 
ale i w mowie. Akta, czyli rękopisma tejże rzeczypo- 
spolitćj, która trwała sto lat przeszło, bo założoną by- 
ła r. 1560 a ślady w tychże aktach dowodzą że 1677 
jeszcze swoje wydawała wyroki, znajdowałz się w Pu- 
ławach. Książe Czartoryski wyjednał sobie od króla 
Szwedzkiego pozwolenie, iż polskie rekopisma ,za- 
brane zapewne za czasów pamiętne go napadu Szwe- 
dów za Jana Kazimierza, wydane mu będą. Wtedy 
udał się do Sztokholmu Felicyan Biernacki i między 
innemi przywiózł wyżćj wspomnione akta, zawierają- 
ce nader ciekawe szczegóły. Była to, jak świadczy 
Łukasz Gołębiowski, księga in folio w pargamin opra- 
wna, na wierzchu herb Janina i litery A. P. Ch: Cheł: 
to jest Adam Pszonka Chorąży Chełmski; syn to był 
Jakóba, późnićj podkomorzy. 

W tćj księdze obok opisu rzeczypospolitćj Babiń- 
skićj z Sarnickiego, obok nagrobka dla Pszonki przez 
tegoż, znajdują się nominacye dla rozmaitych osób 
jak np. ۱ #۳ 

„Anno Domini 1616 49 bris. Jmci P. Mikołaj Stra- 
domski powiedział, iż drzewo grabowe, długo moczone 
w krzemień się obróci, i skrzesze nim ognia, kiedy 
zechce, i kiedy ognia potrzeba; a nawet że do alchemii 
ور‎ ognie przylane; dal mu się urząd Jmci Chimik 
Babiński.” 

Kiedy tak kłamstwo, fanfaronadę karcono, tém 
bardzićj każda nieprzyzwoitość w zabawach dozwo- 
loną nie była; gdyby więc i znalazł się pisarz chcą- 
cy sprośnemi sztukami bawić publiczność, nie byłby 
przyjętym, dzieło jego nie znalazłoby wielbicieli. Ni- 
gdy więc u nas w czasach najmnićj oświatą słyną- 
cych, podobnie nie moralne, nie przyzwoite sztuki, 
jakiemi w obfitości obdarzył teatr francuzki Hardy, 


za syna, Boalo, Chapelle, Nantoulier i kilku t. p. za- 
proszeni byli na ucztę do jednego wiejskiego domu 
w okolicach Paryża nad Sekwaną, których tam nie 
brakuje jak ogródków nad naszą Wisłą. Chociaż 
fundatorem téj biesiady był Molier, jednak gdy mu 
zdrowie nie pozwalało długo oddawać się zabawie; 
wychodząc zostawił Chapell'a, aby przewodniczył ba- 
chanteryi w miejscu skazanego na mleczną djete Mo- 
liera. Podochoceni towarzysze zaczęli wygłaszać je- 
remijady na nędzę żywota człowieczego, a w trun- 
kowym zapale wyrzekł i z uniesieniem zastępca fun- 
datora: „Jesteśmy wszyscy podli! lepićj skrócić 1 na- 
rzekania i życie! Jesteśmy nad Sekwaną, wspólnie 
rzućmy się w nią i zgińmy!” Zaledwie ukończył swo- 
je wykrzykniki, które się jednomyślnie rozmarzonym 
podobały, natychmiast wszyscy pijani poeci i literaci 
uściskali się serdecznie jakby żegnając się z sobą 
i życiem podlém na zawsze; i wybierali się ku brze- 
gom rzeki, 60 ich: na zawsze pochłonąć miała. Naj- 
trzeźwiejszy z nich Baron przybiegiszy do spoczywa- 
jącego w łóżku Moliera, opowiedział mu całe szaleń- 
stwo. Artysta natychmiast pobiegł do swoich przyja- 
ciół i tak się do nich odezwał: „O jakże śmiałym 
i razem rozwaznym jest wasz zamiar, o którym w téj 
chwili dowiedziałem się od Barona. Pozwólcie abym 
miał zaszczyt dzielić z wami to postanowienie. Jaż 
tylko jeden mam się przywiązać do życia? Jaż tylko 
nie miałbym wzgardy dlań obudzić w sobie?” 

— Ślicznie mówi — krzyknął Chapelle—nam tylko 
jego nie dostawało jeszcze! niech więc rusza z nami!" 

Lecz przytomny i zręczny Molier zawołał— „Do- 
brze —ale proszę jeszcze o chwilkę! Tak wzniosłe na- 
sze zamysły mogą potém ludzie źle wytłumaczyć, gdy 
'sie dowiedzą żeśmy na tę wzgardę życia zdobyli się 
dopiero na końcu uczty. Złe języki i potwarz roz- 
sławią że po pijanemu przyszły nam myśli filozoficzne! 
Drodzy przyjaciele! zachowajmy niepokalaną mądrość 
naszą! Jak tylko jutrzejszy dzień za$wita, wtedy w 0- 
bec widzów całego Paryża rzućmy się do Sekwany, 
a wszystek Świat nauczymy, jak to się życiem po- 
gardza!" | 

Po tak przekonywającćj dla pijanych przemowie, 
wszysey usluchali swego gospodarza i udali sig na 
chwiłowy spoczynek. Dzień nadchodzący ujrzał ich 
trze£wymi a tém samém miłującymi życie. Zamiast 
ująć łono zimnój rzeki, gorąco i serdecznie uściskali 
swego mądrego przyjaciela, z którego dowcipu i no- 
enych swoich zapałów nie mało sie naśmieli. Nie był 
on tak obfitym jak Hardy, ale co do wartości, dzieła 
jego porównanemi nawet być nie mogą z dziełami 
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trza wysnowane i cześć dla dawny 39 bogów coraz 
bardziéj zmniejsza sie." 

Wybitnie to wykazuje sie w sztuce dramatycznéj; 
zamiast bogów postrzegać się dają historyczne po- 
stacie. Pozwolimy sobie wymienić tu niektóre zasłu- 
gujące na uwagę utwory, przez cześć dla wieku któ- 
ren tak wyrobił język, tyle w piśmiennietwo i ustawy 
był obfity, iż pod każdym względem może się wiekiem 
złotym nazywać. 

Djalogi, które, jakeśmy to wyżćj powiedzieli, od dwu= 
nastego wieku, bo od śmierci Kazimierza Sprawiedli- 
wego początek biorą, poczęły ulegać różnym prze- 
mianom. Przez wprowadzenie intermedyów ożywiono 
je; z czasem intermedya zamieniły sie na djalogi mig- 
sopustne i stały sie w końcu komicznemi. Grywano 
je nie tylko w klasztorach i szkołach, ale także na 
dworach panów. Tym sposobem urobiły się pomału 
w djalogach polskich osobne postacie, które narodo- 
wemi nazwać można; jak Albertus, Klecha, Kantor, 
Pątnik, Kostera i t. d. w pokrewieństwie zostające 
z owemi, które w powieści także występują. 

Pierwsze wybitne przejście z djalogu do dramatu 
stanowi tragedja wierszem Mikołaja Reja, o którćj 
Trzecieski mówi: „że ludzie radzi widzieli.” Tytuł 
tego dramatu taki: Żywot Józefa, z pokolenia żydow- 
skiego, syna Jakóbowego, rozdzielony w rozmowach 
person, który w sobie wiele enot i dobrych obycza- 
jów zamyka. 

Sofrona, najstarsza tragedja (Sebastyana z Łę- 
czycy.) 

Odprawa posłów (Jana Kochanowskiego) na wzór 
tragedyi Greckićj, wierszem miarowym z chórami 
przedstawiona r. 1578. Jest jeszcze ułamek dramatu 
pod nazwą Alcestis. 

Jan Zawicki który wydał poemat: Charles Slo- 


"| wieńskte, poświęcony chwale Jana Zamojskiego, prze- 


łożył tragedyą poety Szkockiego Buchanana: ۰ 
Zdaniem Wiszniewskiego jestto najpiękniejsza trage- 
dya w języku Polskim z tego okresu. Rzecz wzięta 
z dziejów izraelskich i naśladowanie Eurypidesa 18- 
genii w Aulidzie. 

Marcina Bielskiego, syn, Joachim, wydał Sejm nie- 
wieści. Niewiasty przestraszone skutkami bezrządu 
i wiele dolegliwości doznając od mężów, składają ra- 
dę na którćj zapada uchwała: oddalić mężów od ste- 
ru rzeczypospolitćj, zamienić ją na niewieścią i nowy 
porządek państwu odnowionemu nadać. 

Stanisław Gosławski przełożył łaciński dramat 
S.Szymonowieza: pod tytułem: Józef Czysty, pięknie 
i wiernie. 


B 


miejsca nie mialy, lubo sztuka dramatyczna bardzo 
w Polsce lubioną była; ślady jéj jeszcze w dwunastym 
znajdują się wieku Po śmierci Kazimierza Sprawie- 
dliwego, dla pocieszenia się po stracie tak ciężkićj, 
dla uczczenia pamięci tak wielkiego króla, panowie 
ułożyli Dyalog; w owych wiekach bowiem w takićj 
formie widowiska sceniczne znane były. Djalog ten 
przez Kadłubka wspomniany, z zadowoleniem przy- 
jęty przez ogół, świadczył o miłości i żalu jakim na- 
ród po stracie króla przejętym został. Wchodziły na 
scenę wesołość, smutek, wolność, roztropność, spra- 
wiedliwość. Pierwsza uskarżała się, że już teraz i ją 
smutek do grobu pociągnąć pragnie; tamte mówiły 

o przymiotach króla, z uwielbieniem wyższość mu 
nad sobą, przyznając. 


Jak umiano uczcić Kazimierza zasługi, tak nawza- 
jem nie darowano Przemysławowi. Na publicznym 
teatrze w przytomności króla, graną była sztuka w ro- 
dzaju melodramy. Przedmiotem jéj był okropny zgen 
królowćj Lodgardy. Król słuchać musiał śpiewu smu- 
tnego opisującego rodzaj jćj śmierci. Tak tedy od XII 
wieku zaczyna u nas na publicznych widowiskach 
występować sztuka sceniczna, aczkolwiek w djalogu 
tylko, jako w rodzaju używanym w owych wiekach, 
ale zawsze z przyzwoltością i w myśli uczuciowćj, ma- 
jącćj na celu uczczenie sprawiedliwości i naganę zbro- 
dni. Ciągle w taki sposób rozwija się zwolna sztuka 
dramatyczna, nareszcie za Zygmunta I, ustala się 
zupełnie teatr dworski; na którym z wielkim powodze- 
niem wystawiono Sąd Parysa w przytomności króla 
i dworu. Autorem sztuki był Stanisław z Łowicza, 
a grała ją z najpierwszych domów młodzież, z któ- 
rych co młodsi i urodziwsi za boginie poprzebierani 
byli. Rozpoczął się wiek złoty, którego zadanie ogól- 
ne, jak słusznie mówi Łukaszewicz, było następujące: 


„Stanąć na równi ze starożytnemi stało się naj- 
wznioślejszym zamiarem. Ztąd tyle Horacyuszów, 
Pindarów, Teokrytów, Liwjuszów, Demostenesów it. d. 
i było koniecznością po wynalezieniu druku gdy wszy- 
stkie skarby dawnego piśmiennictwa na raz w obieg 
puszczono, światłość ta olśniła rok do średniowiecznćj 
mglistości nawykły lub widzieć jeszcze nieumiejacy. 
Wszakże wśród tego natężonego biegu do wytknięte- 
go kresu, celniejsi postrzegli się, że dla swojćj treści 
nie mają odpowiednićj formy, i nawzajem dla znanćj 
formy nie nastręcza się odpowiednia treść. Odtąd te- 
dy zaczyna się jawić nowe usiłowanie i dążenie; od- 
tąd pod promieniami chrześcijańskiemi występują pi- 
śmiennictwa narodów nowożytnych z własnego wnę- 
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Longin, Annasz, Kaifasz, Herod, Pilat, Biskupi, dwu- 
nastu sędziów, pisarz, woźny, cjurowie, djabel, Ju- 
dasz, rotmistrz, żołnierzy dziesięciu, Szymon, Mal- 
chus, kucharka, rabinów sześciu, Józef z Arymathei, 
Nikodem, naśmiewcy, łotrowie, chłopiec, ogrodnik, 
concilium, miłosierdzie, pokuta, rozpacz, smutek, 
symfonia, echo, miłość, różne persony. Sztuka ta na 
sceny podzielona, których jest 108." Djalog ten za- 
czynał się w niedzielę kwietnią a kończył we środę 
po południa, Ma to być najdawniejsze dzieło tego 
rodzaju. 

Zapewne nie było to rzeczą dość stósowną robić 
sceniczne widowisko z rzeczy tak świętćj, ależ w tém 
nic znaleść nie można coby raziło prawidla przyzwoi- 
tości i dobrych obyczajów. 

Mijałby się z prawdą, lub też dałby się zaślepić 
fałszywie zrozumianćj miłości dla kraju ten, ktoby 
chciał dowodzić że u nas ani nadużyć, ani nieprzy- 


| zwoitości nie było. Nie jest to wcale zamiarem na- 


szym,i owszem wiemy że stósownie do braku wy- 
kształcenia, do wieku w jakim żyli przodkowie nasi, 
niebyli wolni od usterek, przeciwnych dzisiejszemu 
smakowi, dzisiejszćj ogładzie towarzyskićj, lecz ta- 
kowe były zawsze uważane jako nadużycia. Tego 
tylko dowieść chcemy że prawo, rząd krajowy, jako 
będący organem téj lepszości, nie uznawał publicznie 
ani zwyczaju, ani zabawy, któraby źle, niekorzystnie 
na obyczaje, na wyobrażenia ludu wpłynąć mogła. 
Taki Hardy nie tylko że nie mógłby być nadwornym 
królewskim autorem, ale nadto sztuki jego nie mo- 
ina byłoby wtedy wystawiać; łatwo domyśleć się mo- 
żemy z następującego faktu. W czternastym wieku 
i pierwój zwyczajem było sprowadzać na uroczy- 
stości, mianowicie na wesela bogatych Krakowian, 
Deklamatorów i śpiewaków, którzy wierszem różne 
opiewali lub deklamowali zdarzenia, panegiryki; na- 
zywano ich Rimoris; lecz gdy ci dopuszczali się nie 
skromnych wyrażeń, ustawą rządową zabroniono im 
na ucztach weselnych znajdować się. A więc bywały 
nieprzyzwoitości, ale było na straży budzące się, ra- 
czćj istniejące w narodzie uczucie moralnego piękna, 
dobrego smaku, które te nadużycia karciło. Nadto 
nie było owćj pychy narodowćj, uznającćj wszystko 
dobre co u siebie, przeciwnie, zawsze rozsądzano 
czynności, rozbierano, krytykowano. Dobrze powie- 
dział jeden znakomity tegoczesny nasz pisarz że mie- 
liśmy cnotę z którą się w innych narodach nie spo- 
tykamy, a którą dotąd posiadamy, to jest: ostrą kry- 
tykę dla siebie, rozbiór swoich własnych czynności. 


Piotr Cieśliński naśladował komedyą Plauta Tri- 
nummus (potrójny pieniądz) pod napisem: Potrójny 
z Plauta, dla wyśmiania polskiego marnotrawstwa. 

Jan Jurkowski, który i kilka innych wydał płodów 
swoich, napisał: Tragedyą o Polskim ۵ 
i trzech synach koronnych ojezyzny Polskićj: o żoł- 
nierzu rozkoszniku i filozofie, których imie: Herku- 
les, Parys, Djogenes, chcąc obrzydzić rozkosz a cno- 
tę zalecić, choć wymaga ciężkićj roboty. 

Nie wymieniamy tu tłumaczonych sztuk przez 
rozmaitych autorów napisanych i grywanych, nie wy- 
mieniamy także późniejszych utworów, przechodzi- 
łoby to zakres tego pisma, zamierzyliśmy tutaj bo- 
wiem, wspomnieć tylko o mnićj więcćj współczesnych 
pisarzach ze sławnemi francuzkiemi dramatykami 
Hardym i Molierem, a razem wykazać jaka różnica 
była w czystości smaku, to jest w wymaganiach, w po- 
trzebach słuchaczy sceny Polskićj od sceny francu- 
zkićj. Wprawdzie małą liczbą sztuk pochwalić się 
możemy, ale za to czystą moralnością i przyzwoito- 
ścią były one nacechowane. 

Ślad iż stolica apostolska gromiła djalogi Polskie, 
że jeszcze Innocenty III w XIII wieku bullą swoją na- 
pominał ażeby po kościołach djalogów nie wystawia- 
no, mylnieby tłumaczyć można i sądzić że w skutek 
nieprzyzwoitości tychże djalogów gromiono je; tym- 
czasem nie o to chodziło. Lecz wystawiający te dja- 
logi, których przedmiotem bywały zawsze jakoweś 
tajemnice wiary, czy zdarzenia z żywotów świętych, 
częstokroć kładli w usta czy to Judasza, któremu 
djabeł daje stryczek a potém umyka stołek żeby sie 
obwiesił, w djalogu o męce Pańskićj; czy téz Hero- 
djady śpiewającćj wesołe pieśni o ścięciu świętego 
Jana, co pobudzało do żartów i śmiechu lud prosty; 
słusznie więc uznaném zostało za niewłaściwe, ażeby 
z pobożnych przedmiotów robić zabawę, a mianowi- 
cie na przedstawienie onćj obracać dom Boży, dom 
modlitwy; w czystym bowiem zamiarze przedstawie- 
nia budujących przedmiotów jakiemi były wyżćj wy- 
mienione djalogi, lub jakiś ustęp z życia Matki Bo- 

skićj i t. p. w braku potrzebnego na to budynku, 
przedstawiano w kościele. Tylko sławny djalog do- 
minikański odbywał się w umyślnie z wielkim ko- 
sztem wystawionym na ten cel budynku, a gotowano 
się na te przedstawienie prawie rok. Trwał za to cztery 
dni, zaczynał się od prologu wystawiającego wjazd do 
Jeruzalem Chrystusa, a kończył się na pogrzebie Je- 
go. „Była w nim wystawiona cała męka Pańska 
w rozmowach. W tym djalogu są następujące osoby: 


Jezus, Marya, Magdalena, Jan, Piotr, Anieli, Cleophe, | Nie w kształcie satyry, ale poważnie na sejmach 


۱ we مانن‎ 16 T 
اپ‎ AS 
* Az; Poli Y 


او کی سوک wu‏ 
"wj‏ 7 . 


|= 13 و‎ ri” 4» = | | A PY i بر‎ ۱ R j 7 e 3 
۳ cf La r i 1 1 7 ۲ s ۶ ak i f .- M UD " 2 à ۱ $ | j J ۳ 0 ۹ P رھ‎ 
LU 4 p . Í ٠ 


uu 
rea "s 
LU 


با 


ددر 


zo 


7 


Z JA A © x b 
OLE اي‎ M 
١ 1 پا‎ Pm LE E 


4 * ١ - : 4 
i - > ^ ۳۹ 
sai a R 
. 
4 E ۲ 7 


با ونه 
A‏ ےا سی بن 
LI‏ کم ترخ ا کے" 
RAY 1 i‏ 


pł 27.01" 
m - 
m ۱ Ca Ar LĄ RJ 
۸۲۹ا 0ر‎ » 
= - A 
9. » 


و 4 
| 5 و : 


umo 


E 


T 


"24: 


« 
"wm ba 
E wę 1ے‎ 
ل‎ 
U 


MN dee A پ‎ 
7 5 abe n 

| lu 27 7 E NI m. 

d. TRE Vw 4 


- 


ANS f 


aN گے ار‎ 
AJ 


1,95 ہہ‎ 
| n 


51 


< «1 i 
LI ^» 1 "- h 
> وها بسا‎ b 
l le jad dr " 
„+ 13 yi 
۳۶ 7 ۰ 
w 
7 5 iie | du ٠ T 
"Mię سب‎ S 
„= MPA s 
دو" | »م 1م‎ 
۱ a =, 


A m. m 
z ٭‎ ۱ 

"^ 

Y 


m a > v ? 
E Wa Tau Ro جب‎ - X C e T 
=a- ایس اران‎ Au E NE 
LE E I ye hr" Eu" eu + c I; , 
+ ادي‎ ۶4 funes „*h y^ ۴ à 4 ۱ 
سا‎ 0 5 * w m , s ^ e 


Y 
۱ s DU 272 W? 
۱ rode ال‎ = ie. s 
"NT sal 


5 زا" ۳ > 
۹ 3" » 2 د 
edF‏ 


— 201 


przemawiano przeciwko wszystkim nadużyciom, nie | dzieć coś, słyszeć coś. Żyła Polska w pokoju, a o bun- 


tach i wojnie nie myślała. Jak tylko jeden obiecał 
im powiedzieć coś, tak wszystkich zbiesił, że prędzój 
i więcćj szlachty wywabił na rokosz niź nie dawno 
trzecie wici na wojnę. Wielka to rzecz jest pojąć coś 


oszczędzając nikogo, wyrzucano czy to zbytki czy na- 
wet śmieszności. Późnićj dopiéro w piśmiennictwie 
naszém i satyra widzićć się daje. Nie możemy oprzeć 
się chęci zacytowania tój bardzo rzadkićj książeczki, 


jakkolwiek nie mającój zadnéj styczności ze sztuką | mądrych głów i głębokich mózgów jedyna zabawa 


jest skrytego coś. O tém najwięcćj mówią i piszą, 
a to coś tém głębićj się kryje, żeby nie przestawało 
być coś, it. d. i t. d. 


Jak prosto i sprawiedliwie skreślił autor pragnie- 
nie wiedzy wszystkiego az do prostćj, $miesznéj, na- 
gannćj ciekawości posuniete. W calém tém dziełku 
obók żółci jest wiele pięknych myśli. Żałować można 
że idzie w parze z satyrą tak nie właściwą dla po- 
ważnego umysłu polskiego i dla usposobienia chrze- 
ścijańskiego jakiego więcćj niż gdziekolwiek było 
w kraju naszym. To téz można mówić że lubo przez 
naśladownictwo późnićj ten rodzaj znakomitą grał 
rolę w poezyi naszćj, bardzo rzadko osobistości wy- 
tykając, więcćj był wesołóm wyśmianiem ogólnych 


drammatyczną, Wyszła ona w połowie XVII wieku 
przez niewiadomego napisana autora. Zawiera zaś 
wierszem i prozą ostrą satyryczną krytykę Rządu 
Radziejowskiego, Dworu, Duchowieństwa i t. d. Ty- 
tuł jest następujący: 

Cos nowego, pisanego 

Roku tysiąc sześćsetnego 

Piędziesiątego wtórego. 

Drukowano w Koziejgłowie, 

Kiedy miesiąc był na nowie. 

Kosztem zaś Pana jednego 

Z bractwa Pilawickiego 

A drukarnię zaś zakryto 

Boby drukarza zabito. 


„Powiem wam coś, a nie wątpię iz pilno słuchać | wad lub śmieszności. 


będziecie i smaczna to bowiem i powabna rzecz, wie- 


SZARAŃCZA I LISCIECGC. 


Z prowincyj bliższych Polsce, Ukraina i Podole nie 
są wolne od ٤غز‎ klęski. Już temu lat dwieście jak nao- 
czny świadek ') opisał nam szarańczę na Ukrainie 
i zapewne owad ten dotąd obyczajów swych nieod- 
mienił. 

Szarańcza (mówi Beauplan) przylatuje z Czerkas- 
syi z Kaukazu. Leci chmarami rozciągającemi sie 
na pięć i sześć mil wzdłuż. Wszerz na 2 lub 8 mile. 

Wiatr wschodni i wschodnio- południowy przynosi 
ją na wiosnę kiedy jest sucho. Pada ona na pola i 13- 
ki pozéra wszystko, sprawia głód lub drożyznę nie- 
słychaną. Jeźli szarańcza do jesieni zostanie na 
Ukrainie, wtenczas każda samica w październiku 
składa w ziemię do 300 jaj, z tych gdy wiosna sucha, 


!) Beauplan. Jundziłł S. Jarockii Waga Ant. napisali 
trzy rozprawy po polsku o Szarańczy. 


Między nieprzeliczonemi plagami jakie Stwórca 
na rodzaj ludzki zsyła chwilowo by pobudzić zbun- 
towane potomstwo Adama do poprawy i pokuty, od- 
dawna zaliczono szarańczę. W siedmiu egipskich 
plagach odegrała i ona swą rolę zniszczenia; w przy- 
słowiach narodów, ma dosyć ważne stanowisko, wspo- 
mnieć szarańczę, to znaczy przywieść sobie i drugim 
na pamięć: zniweczoną pracę rolnika, głód i pomór 
dla bydła i ludzi. 

Prawda, że w krajach Wschodu człowiek wetuje 
na szarańczy, krzywd swoich. Ona mu zjada jeszcze 
na pniu, chlćb jego całoroczny; on za to zjada ją sa- 
mą ze smakiem, piekąc na patyczkach. Synowie 
puszczy i stepów nie są wybrćdni co do pożywienia 
a nawet Chińczycy mimo obfitości, nie gardzą owa- 
dami na przyprawę do sutych objadów swoich; zwy- 
czajnie—co kraj to obyczaj. 
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podobny do głosu $wierzeza, obsiadłszy liście drzew 
i krzaki, bezustannie powtarzają owo świerczenie. 
Niktby nie uwierzył iż ta osobliwa muzyka powstaje 
z pocierania ich skrzydełek jedno o drugie; trwa zaś 
całe dnię i noce, w czasie pogody. 

Nie łatwo jest schwycić takiego śpiewaka gdyż zie- 
lona jego barwa nieróżni go wcale od listka na któ- 
rym siada. Za pokarm zielonój szarańczy, służą liście 
drzew i rozmaitych roślin. Rogowemi szczękami owad 
ten je obgryza. W szczękach swych tyle ma siły iz 
gdy mu się zdarzy uchwycić niemi za palec, ukąsze- 
nie lubo nie do krwi, będzie jednak bardzo boleśne. 
Gdy raz ujmie łup w swe szczęki, z taką go trzyma 
zaciętością iż predzéj głowę da sobie oderwać, niźli 
łup swój puści. 

Samica składa w ziemię swe jaja. Szuka na to 
rozpadlin a gdy takowych gdzie niéma, ryje żądłem 
pulchną ziemię i tam jaja znosi. Zimę przebywają 
w tém schronieniu bez zadnéj przemiany, dopiéro 
w maju następnego roku wyłażą na wierzch młode 
szarańcze, poznać je łatwo po długich mackach i wy- 
sokich tylnych nogach. Zanim dostaną skrzydeł kilka 
wprzód przemian odbyć muszą. Wiadomo iż szarań- 
cza odbywa rodzaj przemiany zwanéj współzupełną 
(semicompleta) pięć albowiem jest rodzajów przeo- 
brażenia owadów. 

Jedne wychodząc z jaja nie zmieniają nigdy swój 
pierwotnéj postaci. 

Drugie jak szarańcza modliszka i t. p. wychodzą. 
z jaj bez skrzydeł a późnićj takowych dostają. 

Trzecia przemiana zwie się niezupe/ną jak u mró- 
wek, pszczół, chrząszczy i t. d. 

Czwarta przemiana okryta, tój ulegają motyle. 

Piąta przemiana skurezona jak u much kiedy owad 
wylazłszy z jaja kurczy się i skorupką okrywa. 

Tablica trzecia naszćj ryciny przedstawia owad 
podobny do szarańczy na pierwszy rzut oka lecz gdy 
się bliżćj temu owadowi przypatrzymy, znaczną w nim 
dostrzeżemy różnicę. Jest to Lisciece (Phylium sicci- 
folium) Blattheuschrecke, Wandelne blatt nazwany 
po niemiecku. 

Liściec nieżywi się roślinami jak szarańcza ale jest 
owadożernym. Komary, liszki, motyle są jego pokar- 
mem. Skrzydła jego płasko ułożone i zielonćj barwy 
czynią go podobnym do liści ztąd więc jego nazwa 
Kadłub Liśćca długi i wązki, głowa szeroka płaska 
z krótkiemi mackami, oraz silnemi strzępiastemi dy- 
chawkami. Przednie nogi tego owadu są zbudowane 
tak iż owad niezmiernie łatwo zdobycz swą może 
schwytać. 


wykluwa się młoda szarańcza w niepojetém mnó- 
stwie. 

Powietrze całe napełnia się podówczas temi owa- 
dy; lecą one jak gęsty śmićg tu i owdzie unoszone 
wiatrem; gdy się spuszczą, całe pola są niemi okryte, 
słychać jak gryzą rośliny i w godzinie zjedzą wszyst- 
ko co było na polu. 

Kiedy się podniosą do lotu tak zaciemniają widok 
słońca jak gruba chmura. Beauplan twierdzi że kie- 
y w 1646 r. przez miasteczko Nowogród (zapewne 
Siewierski) szarańcza przechodziła, musiał kazać 
w biały dzień zapalić świćcę bo nic widzićć nie mógł. 

Domy, stajnie, stodoły były jéj pełne; nie można było 
ugryźć żadnego kąska albowiem szarańcza leciała do 
ust; obijając się o twarz i głowy, ludzi. Kiedy już 
powędrowała daléj na skrzydłach wiatru; poniosła 
zniszczenie w dalszą okolicę. Pola na których sza- 
rańcza spoczęła, pokryte nią były na cztery cale 
grubości. Konie, po tym żywym kobiercu, ze wstrę- 
tem i parskając postępowały. Woń zaś roztratowa- 
néj szarańczy tak była nieznośna że tylko wąchając 
ocet, można się było bólu głowy uchronić. 

Wprawdzie wieprze chciwie pożerały szarańczę 
i bardzo się nią tuczyły ale nikt z ludzi nie chciał 
tak utuczonych wieprzów, używać na pokarm. 

Gdy szarańcza złoży w ziemię swe jaja, zdycha 
kończąc pod jesień, swe kilkomiesięczne życie. 

Za to młode pokolenie, bezpiecznie zimuje w ziemi. 
Słońce kwietniowe widzi już wykluwającą sie szarań- 
czę która przez sześć tygodni zostaje na miejscu. Po 
tym przeciągu czasu sił nabiera i latać zaczyna. Je- 
żeli dćszcze nadejdą, młoda szarańcza przebywszy 
tygodniową ulewę, zdycha. Lecz jeżeli wiosna jest 
sucha, nie wtedy okolicy gdzie szarańcza sie wyklu- 
ła, od téj klęski, nie uchroni. 

Szarańcza na swych skrzydłach ma mieć literami 
hebrajskiemi, wypisane wyraźnie: Gniew Boży, jak 
twierdzi podanie które do nas przyszło ze Wschodu. 

Co innego znowu jest szarańcza zielona (Locusta 
viridissima,) tę znaleść można w całćj Europie. Nie 
sprawia ona klęsk tak wielkich jak wzwyż wymie- 
niona szarańcza wędrowna ani się w takićj liczbie 
niepojawia przecież w niektórych latach znaczne się 
jéj mnóstwo na polach spostrzega. 

Na przylaczonéj tu rycinie, widzimy samice 276/0- 
néj szarańczy (fig 1i 2). Różnią się od samców żą- 
dłem, które zwykle samicom tylko u owadów jest wła. 
Ściwe. 

Zielona szarańcza zjawia się w stanie dojrzałym 
ku końcowi lata lub w jesieni. Samce wydają skrzyp 
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tułowa do góry wzniesiona, tudzież dwie przednie no- 
gi, podniesione i złożone jak do modlitwy; ztąd jeden 
gatunek liśćca nazywają Modliszkq (Mantis religiosa). 

Tak przyezajony liściec, czyha na swą zdobycz po 
kilka godzin, a gdy spostrzeże komara, nie spuszcza 
z oka jego najmniejszych poruszeń. Jeśli komar za 
długo siedzi na jedném miejscu lub jeźli się oddala; 
1150160 przysuwa się zwolna jak kot do myszy, roz- 
ciąga się jak może najbardzićj i chwyta łup upatrzo- 
ny, choćby tenże o trzy cale wyżćj był nad głową 
liśćca. Zdarza się jednak że komar szczęśliwie ujdzie 
tćj zasadzki, lecz gdy zostanie schwytanym, liściec 
odrywa zeń staw po stawie i pożera. Niekiedy chwy- 
ta dwóch odrazu i obu chciwie zjada. 


Podobnie jak zielona szarańcza. Liściec dojrzewa 
przy końcu lata i żyje aż do października. W poru- 
szeniach zdaje się bardzo ociężały, lecz gdy go chce- 
my złapać, żwawo podlatuje lub umyka z przed oczu 
naszych. Samica składa swe jaja na łodygach roślin. 
7 początku wyglądają one jak biaława pienista mas- 
sa, która niedługo na powietrzu ciemnieje i gestnie 
(zob. fig. 4.) 

W maju i czerwcu roku następnego, wychodzą mło- 
de z téj bryłki i zaraz tak szybko biegają jak mrówki: 
są niezmiernie żarłoczne, ścigają więc mniejsze od 
siebie owady które pożerają. | 


J. Janisz...... 


Liáciee znajduje się w wielu krajach poludniowéj 
Europy; często napotykamy go w winnicach Tyrolu. 
W Niemczech zaś znaleść go można tylko w Fryber- 
gu i we Frankforcie nad Menem. Owad ten jest nad- 
zwyczaj żarłoczny i nietowarzyski; gdy się kilku zej- 
dzie razem, wnet zaczynają walczyć z sobą i jeden 
drugiego pożera. Roesel, sławny badacz zjawisk ży- 
cia owadów, opowiada że widział spotkanie dwóch 
liśćców. Ujrzawszy się, stanęły wyprężone i nieru- 
chome; w téj postawie kilka chwil przetrwały, poczém 
skrzydła swe podniosły do góry, przednia część ich 
tułowu zaczęła się poruszać, wkrótce poskoczyły 
z szybkością błyskawicy ku sobie i zaczęły się po- 
tykać. 

Ta ich walka przywodziła na myśl badacza, poje- 
dynek między dwoma huzarami; zakrzywione owadu 
nogi czyniło to podobieństwo nader wyrazném, przy- 
pominając szablę wojskową. 

Wprawdzie pojedynek liśćców odbył się bez krwi 
wylewu, ale wkrótce potóm nastąpiła śmierć słab- 
szego zapaśnika. Widziałem nawet — mówi ów ba- 
dacz—jak się jeden do drugiego zbliżał, pazurami go 
swemi pochwycił, zabił i na pastwę drugim rzucił. 
Nietowarzyskość liśćca ztąd więc pochodzi że boją 
sie wzajemnie siebie, a czy to z gniewu czy z głodu, 
pożerają się nawzajem. Jeśli chcą schwytać komara, 
przebiegłość ich do najwyższego dochodzi stopnia. 
Przybierają wtedy dziwną postawę: przednia część 


JAN-KAROL-LEONARD SISMONDI. 


„Scribitur ad narrandum, non ad probandum." 


QUINTILIANUS. 


nia obszernćj, z nieznaną powiększćj części wte- 
dy sumiennością i pracowitością skreślonćj Historyi 
Francyi. 

„Nie jestem wprawdzie Francuzem —mówi autor, 
„ale moja rodzina, we mnie już gasnąca, znalazła bli- 
sko przez wiek cały przytułek we Francyi, a nawet 
opuściwszy ją ojcowie moi, nie przestawali walczyć 
w szeregach wojsk francuzkich—i razem z krwią 


swoją przekazali mi uczucia francuzkie. Nadto zwy- 
29 


Możnaby powiedzieć, iż znam ienity wieku naszego 
dziejopisarz Sismond Sismondi miał aż trzy ojczyzny, 
które jednostajną prawie kochał miłością, bo zaró- 
wno do nich wszystkich należał. 

Pochodził bowiem z rodziny włoskićj, urodził się 
w Szwajcaryi w mieście Genewie; czuł zaś 1 pisał jak 
Francuz, i po francuzku swe wszystkie ważniejsze 
ogłosił dzieła, znaczną część ży cia poświęcając zbie- 
raniu najbardzićj szczegółowych zasobów, dla wyda- 

Księca 0 
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Całą młodość swoję przepędził Sismondi śród wal- 
ki z rozmaitemi nieszczęściami, co bardzo wiele na 
wykształcenie umysłu jego wpłynęło. Dowód ze o ile 
niedola i przeciwności osobiste łamią niekiedy czło- 
wieka, tamując drogę do rozwinienia władz jego, o ty- 
le nieszczęścia ogólniejsze na wielką doznawane ska- 
lę, poskramiając uwagę na swoje osobiste dolegliwo- 
Sci, wyrabiają silne uczucia, udoskonalają umysł i na- 
dają charakterowi pewny hart i niezłomną wytrwa- 
łość do walki potrzebną, czyli jednóm słowem mó- 
wiąc, rozwijają wszelkie władze moralne człowieka 
1 oczyszczają 7 małostek. 

Dziecinne lata jak najszczęśliwićj przepędził Si- 
smondi; Opatrzność bowiem obdarzyła go taką matką, 
którćj dobroczynny i przeważny wpływ daje się uczuć 
w calém życiu. Była ona jedną z tych rzadkich nie- 
wiast, co pojąwszy,całą ważność macierzyństwa, umie- 
ją mu zadość uczynić; co łącząc w sobie przymioty 
serca i rozumu, obudzić muszą w dziecku oprócz mi- 
łości, cześć i uznanie swych przymiotów. Zwykle 
wyżsi ludzie których rozum uczuciem był ożywiony, 
podobnym matkom winni swe wychowanie począt- 
kowe. 

Niedaleko Genewy, w pieknéj posiadłości nadreń- 
skićj Chàtelaine, będącćj własnością rodziców, ele- 
mentarne pobiéral nauki. Potém oddano go do szko- 
ly, gdzie lubo nie celował — się, i niezapowiadał od- 
znaczających się darów umysłu, które się późnićj do- 
pićro w nim rozwinęły, był jednak pilnym i posłusz- 
nym uczniem. Doskonalił się, czyli dopełniał nauki 
szkolne w Genewie, gdzie chociaż niebyło uniwersy- 
tetu, wykładano wszakże wyższe kursa prelekcyj. 

Nie długo trwał ów byt swobodny w którym czas 
swój podzielał między naukę i przyjemności życia 
w domu rodzicielskim. Ojciec jego stracił kapitały 
swoje na podupadłym banku francuzkim, i nagle z do- 
statków rodzina przeszła do ubóstwa. Młody Si- 
smondi, mimo odrazy jaką czuł do stanu handlarskie- 
go, chcąc być pomocą rodzicom, udał się do Lugdu- 
nu, gdzie się umieścił w domu kupieckim. Cel szla- 
chetny dla którego się poświęcił, dodawał mu odwa- 
gi; wkrótce nabył wszystkich potrzebnych wiadomo- 
ści do tego nowego zawodu. Ale raz wszczęte prze- 
ciwności losu, jakim podpadła ta rodzina, niemiały 
się tak prędko skończyć. W skutek zaburzeń wyni- 
kłych w Lugdunie, młody kupczyk zmuszonym był 
porzucić to miasto i wrócić do Szwajcaryi roku 1792; 
lecz tam zastał rodziców swoich już niepokojonych 
a nawet prześladowanych. Umyślił więc razem z nimi 


kle tych kochamy, dla których poświęcamy usługi na- 
sze: niepracowałem więc dwudziestu cztćrech lat, stu- 
dijując wiek po wieku we wszystkich przejściach Fran- 
cyi, bez związania się z nią jeszcze ściślejszego; bez 
gorącego pragnienia dla nićj chwały i szczęścia.” 
Dzieło to nader ważne, tyle ma powagi źródło- 
wéj, że każdy niemal z późniejszych pisarzy zwykł 


opierać się na niém; bo Sismondi pierwszy roz$wie- | 


cił mgły odlegléj przeszłości i we właściwćj wykazał 
ją barwie: pod tym względem, słusznie możnaby go 
poczytać za naczelnika nowćj szkoły dziejowćj. Mi- 
mo-to jednak, śmierć jego niezrobiła wrażenia w kra- 
ju dla którego tyle się poświęcał i z taką miłością! 
Dzięnniki francuzkie zbyt skore do rozgłaszania po- 
chwał dla autorów tuzinkowych romansów, dla pisa- 
rzy oper, których sława często umićra z końcem wie- 
czoru, lub przejrzeniem numeru gazety, dość oboję- 
tnie wspomniały o stanie pożytecznego pisarza, po- 
czciwego człowieka, który wiele lat ciężkićj poświęcił 
pracy, żadnych na względzie niemając korzyści ma- 
teryjalnych. Nie tylko ogromna ilość prac jego, nie- 
przyniosła mu odpowiedniego dochodu, ale nadto 
niemial téj pociechy, stokroćby nadto milszéj dla 
niego, ażeby dzieła jego były za życia należycie ce- 
nione i poszukiwane, aby mógł widzićć że ciężkie ba- 
dania jego i trudy obracają się na pożytek ogółu! 

Przodkowie Sismondi' ego pochodzili z dawnćj ro- 
dziny włoskićj zamieszkałćj w mieście Pizie, i w $re- 
dnich wiekach ważną odgrywali rolę, jak sam o tćm 
autor wspomina w dziele o rzeczach pospolitych wło- 
skich. W końcu XV wieku, skutkiem wojen szarpią- 
cych Włochy, gdy rzeczpospolita Pizańska zniesioną 
została, rodzina jego opuściła Włochy i przeniosła 
się zrazu do Francyi a potém za Ludwika XV do 
Szwajcaryi. Wszakże dziadek pisarza, o którym tu 
mówimy, był w wojsku francuzkićm, a ojciec pełnił 
obowiązki duchownego protestanckiego w Bosseux 
i dopićro późnićj połączył się z rodziną mieszkającą 
w Genewie, gdzie 5 maja 1773 roku urodził się Jan- 
Karol-Leonard Sismondi. Opuściwszy Włochy, Si- 
smondowie przyjęli religiję protestancką a nazwisko 
ich z powodu początkowego zamieszkania we Fran- 
cyi i ciągłego z nią stosunku, przeinaczać się po- 
67610. | 

Zrazu zrobiono zeń Sismonde: dopiéro wr. 1795, 
kiedy prześladowani rodzice naszego pisarza, wraz 
z nim musieli szukać schronienia we Włoszech, wró- 
ciwszy do dawnćj naddziadów ojc zyzny i do dawnego 
Sismondi ch wrócili nazwiska. 
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nia nad stanem rolniczym wieśniaków tamtejszych 
i zaraz napisał obraz rolnictwa w Toskanii (Tableau 
de l'agriculture toscane) 1801 Geneve in 8vo. 

Obok tego gromadził wtedy zasoby do ogromnéj 
historyi rzeczpospolitych włoskich; lecz na nieszczę- 
ście prace jego przerywane były prześladowaniami, 
które jednakże wytrwałości jego nadwerężyć niezdo- 
łały. Sismondi zawsze otwarcie wyznający swe prze- 
konanie, zawsze gorąco broniący stronę cierpiących, 
ściągnął na siebie podejrzenia zwycięzców francu- 
zkich, jako Włoch; a znów od Włochów zwyciężonych 
był za Francuza miany i przez to w podejrzenie po- 
padł do tego stopnia, że aż trzykroć był aresztowa- 
nym. Wypadało więc koniecznie opuścić będącą pod 
piekném niebem Valchiuzę w czarownéj dolinie Nije- 
vole, gdzie się mieszkało przez pięcioletni przeciąg 
czasu i wrócić z ojcem «do Szwajcaryi. Matka zo- 
stała przy siostrze, która we Włoszech za mąż po- 
szła. 

Przybywszy do Genewy, wystąpił jako pisarz wy- 
dający jedno dzieło po drugićm. Zaraz bowiem 1803 
roku ogłosił drukiem o bogactwie handlowem (De la 
richesse commerciale, ou principes d'Economie po- 
litique appliqués à la legislation du commerce 7 vol. 
in 8vo). "Wtenezas to, oceniając jego prace, członek 
kommissyi edukacyjnéj, Plater, wzy wal go na profes- 
sora ekonomji polityeznéj do uniwersytetu wileńskie- 
g0. Katedra ta dobrze uposażona. dogodna zdawała 
się widokom materyjalnym Sismondi ego; ale on nie- 
wahał się poświęcić je dla innych: z jednéj bowiem 
strony zatrzymywał go wzgląd na matkę mogącą bar- 
dzo wiele cierpićć z powodu tak znacznego oddalenia 
się syna; z drugićj strony, potrzeba konieczna innego 
życia naukowego i towarzystwa ludzi uczonych, z któ- 
rymi ciągle się spotykał mieszkając na granicach 
Francyi; nakoniec sądził że dzieła przedsięwzięte 
stracićby wiele mogły, gdyby je był wykończył dale- 
ko od teatru wypadków, od miejsca gdzie coraz mógł 
więcćj nagromadzać szczegółów, gdzie mógł spraw- 
dzić zaraz każdą wątpliwość. Wolał więc dla tych 
umysłowych i moralnych powodów opuścić zyski pie- 
niężne za któremi się nigdy nieubiegał. 

Pozostał w kraju, gdzie zamiast katedry uniwer- 
syteckićj, wybrał raczćj skromną posadę sekretarza 
izby handlowćj departamentu Lemańskiego należą- 
cego podówczas do Francyi. Roku 1805 udał się zno- 
wu do Włoch, w towarzystwie p. Stãel, gdzie poświę- 
ciwszy czas jakiś matce i dopełnieniu potrzebnych mu 


jeszcze do dzieła szczegółów, wrócił do Genewy i za- 


czął wytłaczać Dzieje rzplitych włoskich które kilku 
29* 
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udać sie do Anglii. Korzystał z téj podróży nasz Si- 
smondi, bo się nauczył języka i literatury krajowej, 
zbadał zwyczaje tego narodu i przypatrzył się oby- 
czajom ludu; albowiem już się była rozbudziła w nim 
działalność umysłowa, którą pierwćj w rodzinnćm 
i szkolnem kółku wcale się nieodznaczał, a tylko 
przez poczucie obowiązku i posłuszeństwa był do- 
brym uczniem, kiedy w Londynie gorliwie się zajmo- 
wał nabywaniem nowych wiadomości, matka jego 
wtedy mieszkała na wsi. Oddalona od ukochanego 
syna śród odmiennego klimatu i obcych zwycza- 
jów, cierpićć zaczęła na tęschnotę tak naturalną 
wszystkim tkliwym usposobieniom, a tak zwyczajną 
u mieszkańców Szwajcaryi, skoro swój górzysty kraj 
zamienią na płaszczyzny północne lub mgliste Albio- 
nu powietrze. Przelękniony o zdrowie matki, naglił 
Sismondi do powrotu w dawne strony, mimo wszel- 
kich niebezpieczeństw, jakich łatwo spodziewać się 
można było. Działo się to bowiem w roku 1794, kie- 
dy wszystko wrzało nietylko we Francyi, ale i w po- 
granicznych jéj kantonach szwajcarskich. Zaraz więc 
po powrocie do Genewy, mimo-to, że ojciec Sismon- 
di'ego w żadne się polityczne sprawy niewdawał, zo- 
stał posądzony o działania przeciwne usposo bieniom 
ogółu i wraz z synem wtrącony do więzienia. Dopie- 
ro za opłaceniem kontrybucyi, na którą poszła zna- 
czna część pieniędzy, bardzo uszezuplonych pomie- 
nionćm już wyżćj bankructwem, — zwolnieni byli. 
Wkrótce znowu boleśnego doświadczyli wrażenia; od 
lat wielu przyjaciel ich, razem z nićmi mieszkający, 
został wich domu pojmany i rozstrzelany w ciągu dn! 
kilku. Sismondowie takićm prześladowaniem powi- 
tani w Genewie, uznali dalszy tam pobyt za nie- 
podobny. Udali się więc na schronienie do dawnéj 
ojców swych ojczyzny i wyjechali do Florencyi 1795 
roku . 

Młody autor miał wtedy zaledwie lat dwadzieścia, 
lecz dojrzały rozmaitemi jakie przechodził kolejami, 
wziął na siebie osiedlenie rodziców w miejs codpo- 
wiednim ich funduszom, aby, wlozywszy ostatki pie- 
niędzy w ziemię, mogli ztąd mićć przyzwoite utrzy- 
manie. W tym właśnie celu zwiedził całą Toskaniję, 
a znalazłszy w pięknćm położeniu niewielką posia- 
dłość niedaleko miasteczka Pescia, nabył ją i tam 
ich sprowadził. Tu znów doświadczył rodzinnego 
szczęścia, jakie go przy wyjściu na świat było przy- 


jęło. Obok dawców życia i przy siostrze, zajmował ; 


się rolnictwem i zbieraniem postrzeżeń, które mu 
potrzebnemi się zdawały do przyszłych dzieł jego, 
o których już wtedy zamyślał. Tu czynił także bada- 
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i z całym rozumem zgłębiającym, potrafił wniknąć 
w przyczyny, nim o skutkach stanowczo wyrzekł. Tym 
sposobem jakby naprowadzał czytelnika do właści- 
wego o rzeczach sądu. Nić ma w pismach jego żadnej 
namiętności, żadnych zdań stronniczych. 


Wierny swemu przekonaniu i zasadom niezbitym 
w kreśleniu historyi, zawsze zdąża za nićmi, nierażąc 
ani oschłością zbytniéj powagi, ani lekkością i zby- 
tnie okwitym stylem. 

Tym większą przypiszemy zasługę Sismondi' emu, 
kiedy przypomnimy w jakim czasie pracował nad 
skrupulatnóm zbieraniem wszystkich zasobów histo- 
rycznych i zbadaniem dziejów. Wtedy to właśnie po- 
przednicy jego ograniczali się najczęścićj skreślaniem 
historyi jednostek, niebacząc że tym sposobem cha- 
rakteryzowali ludzi a nie ludy. Sismondi był jednym 
z piérwszych co nową przyjęli metodę. Wierny za- 
wsze prawdzie, mówi w ostatnim tomie Historyi rzpli- 
tych włoskich: „Dwadzieścia dwa lata, poświęconych 
układaniu dzieła tego !), stanowi okres czasu, w któ- 
rym Europa uległa najgwałtowniejszym wstrząśnie- 
niom..... Niech mi wolno będzie zwrócić uwagę 
z pewną dumą na to, ze podczas wielkich przemian, 
szedłem zawsze za jedném wyznaniem, jednemiz za- 
wsze przemawiałem słowy. Jednaż zasada rozpoczę- 
ta w piérwszym tomie, nienaruszoną została aż do 
szesnastego. " 

Dalćj mówi autor: „Historya Włoch w średnich 
wiekach, zawiéra w sobie więcćj zbrodmi i cierpień 
aniżeli zazwyczaj przedstawiają ich przed oczy czy- 
telników. Rzadko się zdarza, aby przedsięwzięto pi- 
sać dzieje jakiego narodu bez wyznawanćj stronności 
i pochlebstwa. Ja przeciwnie, szukałem prawdy, nie- 
odwracając nawet oczu 1 od tego, co ona obrzydliwe- 
مع‎ w sobie miała. Winienem był bezstronność zarówno 
Viscontim, Carrarom, Gonzagom i Medyceuszom, 
jak rzeczompospolitym Wenecyi, Florencyi, Pizy 
i Bolonn....... Wykazywałem nadużycia, gdziekol- 
wiek mi się z niemi przychodziło spotkać..... War- 
tością dziejów, jest nauka, jaką nam dają do wyszuki- 
wania środków mogących ludzi uczynić cnotliwymi 
1 szczęśliwómi. Fakta nie mają wagi żadnćj, kiedy 


') Do dzieła: 247 rzeczypospolitych włoskich za- 
czął zbiórać potrzebne materyały jeszcze w 1796 roku; 
piérwsze dwa tomy wydał w Zurich 1807; T. ۸1 4 tamże 
1808; od 5 do 8 tomu w Paryżu 1809, z powtórném 
odtłoczeniem piérwszych cztórech tomów. T. 9, 10 i 11 
wyszły 1815; wreszcie pozostałe tomy aż do 16 wyłącznie 
pokazały się dopićro w 1818 roku. 


już doczekały się wydań (Histoire des respubliques ita- 
liemes du moyen áge. Zurich et Paris 16 vol. r. 1807 
do 1818 iu 8vo; drugie wydanie w roku 1825—1826; 
trzecie wydanie w 10 tomach ósemkowych w Paryżu 
1840 roku z rycinami; czwarte wydanie brukselskie 
1829 r. w 12 tomach. Nadto Ficozzi tłumaczył na 
włoski język, a przekład ten wyszedł w Medyolanie 
1810—1820 w 16 częściach; oraz 1818— 1820, w 16 
tomach.) | | 

Widzimy jak czcigodny ten pisarz starannie pićr- 
wój zbierał i uzupełniał zasoby naukowe, nim wydał 
na świat pracę swoję. Daleki od próźnćj pychy i prze- 
sadzonćj skromności, sam to wyznaje mówiąc o ró- 
£nych zdolnościach historyków: „Śmiem oddać świa- 
dectwo sam sobie i mam niezbitą ufność że go poto- 
mność potwierdzi, tojest iż szukałem zawsze prawdy, 
nie oszczędzając ani pracy, ani wysiłków aby ją zna- 
leźć.” 

Tradnoby właściwie, ostatecznie i wyraźnie okre- 
ślić było, dojakićj szkoły dziejopisów należy Sismon- 
di. Pomiędzy rozmaitemi odcieniami Jakiemi się ró- 
żnią historycy, najważniejszą ich barwą, wybitnym 
charakterem jest synteza i analiza. W każdym ztych 
systematów, nadużycie, czyli wyłączne trzymanie się 
założenia—jest szkodliwém. 

Źle bowiem kiedy pisarz sucho gromadząc fakta, 
zupełnie zostawia czytelnikowi sąd o nich i wnioski; 
jak również nie wypada pisarzowi przywłaszczać 50- 
bie wyłączne o nich wyrokowanie, gdyż ta droga daleko 
zaprowadzić może: swoje osobiste wyobrażenia, wcie- 
lając niejako w dzieła, można daleko od rzeczywistćj 
odejść prawdy. 

Wiadomo jak ludzie namiętnie idący za swoim po- 
glądem własnym, widzą to co chcą widzićć, znajdują 
czego szukają, a malując wypadki w swojćm świetle 
i własnemi nie zaś właściwemi kolorami, nakręcają je, 
Szczególniej nie wytrawieni, młodzi jeszcze pisarze, 
gdy się oburzą za sąd surowy o człowieku jakićj 
epoki, wtedy uniesienie wywoływane pozorném uczu- 
ciem sprawiedliwości, prowadzi ich do drugićj osta- 
teczności; gotowi więc apoteozować, ubóstwić niemal 
swego bohatéra, któryby zaledwie na tolerancyę za- 
sługiwał, lub któregoby z trudnością od potępienia 
uchronić można było. 

Sismondi, acz młody, z umiarkowanym i wyrobio- 
nym już zawczasu sądem, nigdy nie był zdolnym w tak 
szkodliwą wpaść ostateczność; lecz mógł był zbytnie 
na syntetyczną lub analityczną przechylić się stronę; 
wszakże umiał szczęśliwy w tym wzgledzie zachować 
środek. Z prawdą opisywał fakta; umiał je pojąć, 
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do ogólnego tylko przyczyniały się dobra. Lecz za- 
wsze wprowadził on uczucie, żywioł moralny, do su- 
chéj, przemyslowéj rzeczy. On wcześnie w szlache- 
tném sercu przeczuł nędzę i głód robotników, machi- 
nami i zbytniém spółzawodnictwem fabryk sprowa- 
dzone. „Uderzeni byliśmy cierpieniami towarzystwa 
wtedy właśnie, kiedy o nadzwykłym jego rozgłaszali- 
śmy postępie; wyszukiwaliśmy ezém byli ci, którzy 
zbićrali owoce ze wszelkich cudów sztuki przed na- 
szemi rozwijających się oczami”—są słowa jego. 

Dzieła Sismondi' ego: Nouveaux principes d'éco- 
nomie politique ou de la richesse dans ses rapports 
avec la population (Paris 1819 2 vol. i drugie wyda- 
nie 1826 w 8ce), oraz Economie politique sur la ba- 
lance des consommations avec les productions, w pi- 
śmie czasowém Revue encyclopédique z 1825, są do- 
wodem że zacny pisarz nietylko za pomocą historyi 
usiłował wykazywać boleśne ludzkości rany, w celu, 
aby czytelnicy roztrząsając ich przyczyny, starali się 
zapobiegać dalszemu chorobliwemu stanowi. 

Czcigodny Sismondi zszedł bezpotomnie ze świata 
mając lat pięćdziesiąt kilka. Był członkiem rady re- 
prezentacyjnćj rzeczypospolitćj weneckićj, oraz człon- 
kiem wielu akademij i towarzystw, wreszcie człon- 
kiem honorowym uniwersytetu Wileńskiego, akade- 
mii nauk w Berlinie, akademii włoskićj, archeologi- 
cznéj 1 t. d. 

Poświęcał codziennie po 8 godzin pracy umysło- 
wéj, dla tego prócz spółpracownictwa do pism czaso- 
wych (jak do Revue encyclopedique) i zbiorowych 
(jak Biographie Universelle) zostawił bardzo wiele 
pism, które tu przytaczamy: 

De la vie et des écrits de Paul-Henri Mallet. 1807 
Paris. 

Du papier -monnaie dans les états autrichiens, 
1810. 

De la littérature du midi de l'Europe. Dzieło to czte- 
ro-tomowe trzykroć wytłoczone 1813, 1819 i 1829 
składa całość z dziejami rzeczypospolitych włoskich 
przezeń wydanemi. 

Gli due sistemi d'economia politica: ossio esame 
del principi di A. Schmith ete. Praca ta umieszczo- 
ną była w aktach akademii włoskićj 1812 roku. 


Considérations sur Genéve dans ses rapports avec 
l Angleterre et les états protestants 1814. Tu była 
także dodaną mowa miana w Genewie 0 8 
Hisloryi. (Discours prononcé غ‎ Genève sur la phi- 
losophie del Histoire.) 

Sur les lois éventuelles (Genéve) 1814 r. 


sie nie wiążą z myślą. Z drugiéj strony, jest to aż 
nadto prawdziwóm iż duch zasad częstokroć niemi 
kieruje i w chaosie wypadków znajduje zawsze przy- 
kłady na poparcie swych teoryj choćby najniedorzecz- 
niejszych. Widziałem nieraz jak w ten sposób pra- 
wda musiała służyć kłamstwu, i owa szarlatanerja 
tak często u pisarzy powierzchownych, lekkich naj- 
bardzićj, uczuć mi dała całą ważność szczegółów i 
wartość skrupulatnego badania najmniejszych okoli- 
czności. Może kto znajdować że nadto zwracam uwa- 
gi na wypadki w porównaniu małe, że opowiadam 
wiele zdarzeń, o których chcianoby raczćj niewiedzićć; 
że gdybym był zawarł w 4ch tomach to co się mieści 
w l6stu, mógłbym w tém ścieśnieniu, udzielić tęż sa- 
mą wielką naukę dziejów i rozwinąć zasady jakie 
chciałem wyryć w pamięci czytelnika. Ależ zapo- 
mnianoby że w takim razie musiałbym wybźćrać nie 
zaś zbierać fakta, i że ostateczne wnioski zalezalyby 
od ducha wyborowi memu przewodniczącego, a nie 
od rzeczy samćj. Pragnąłem przeciwnie, aby dzieje 
Włoch stały się zbiorem odosobnionym, któryby mo- 
żna w około pod względem pewnym obejść, przypa- 
trzyć mu się ze wszech stron. Nie taiłem uczuć, ja- 
kie we mnie ten widok obudzał; wszakże mimo to, 
wolny sąd chciałem czytelnikowi zostawić.” - 

Co do własnych uczuć i twierdzeń autora, dość jest 
cały ustęp wyżćj wzmiankowany (introduction et post- 
scriptum) przejrzeć, ażeby uznać wyższość i jasność 
zapatrywania się Sismondiego, aby ocenić gorącą 
ludzkości miłość. Jakie zaś trudy podejmował dla 
nagromadzenia faktów do swego bogatego dzieła, 
własne jego także mogą świadczyć słowa: „Żyłem 
w Toskanii, ojczyźnie naddziadów moich tak prawie 
długo jak w Genewie i Francyi. Dziewięć razy prze- 
biegałem Włochy w rozmaitych kierunkach. Zwiedzi- 
łem prawie wszystkie miejsca będące niegdyś tea- 
trem wielkich wypadków, pracowałem we wszystkich 
prawie większych bibliotekach, przejrzałem archiwa 
wielu miast i klasztorów. Historya Włoch ściśle się 
wiąże z dziejami Niemiec: objechałem więc i te stro- 
. ny, dla odszukiwania pomników historycznych; nao- 
statek niezważając na koszta, starałem się dostać 
wszelkich dzieł rzucających jakiekolwiek światło na 
czasy i ludy, które zamierzyłem dać poznać.” 

Podobnaż sprawiedliwość i sumienność cechuje in- 
ne jego dzieła. Pisząc o ekonomii politycznćj, nie- 
był on zapewne w stanie wskazać skutecznego i nie- 
zbitego środka, do ustanowienia pewnćj równowagi 
za pomocą którćj zapobiedzby można, iżby spółubie- 
ganie się i przemysł, nie torując drogi nadużyciom, 
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Tom zaś 22 zawiera Table alphabetique et raisonnée 
des matieres. Skrócenie téj pracy wyszło pod napi- 
sem: Precis de l'histoire des Francais, 1839, dwa to- 
my w Paryzu. Rzeez doprowadzona tylko do 1599 r. 

Julia Severa ou l'an 492. Trzy tomiki dwunastko- 
we wydane w Paryzu 1822 roku. i 


Del’ intérèt de la France à égard de la traite des 
Nègres. (Trzy wydania w Genewie 1813 r. a jedno 
wydanie w Londynie 1814 r.). | 

Nouvelles réflexions sur la traite des Negres 1814. 

Examen de la constitution francaise, 1815. 

Histoire des Francais. Ogromne to dzieło druko- 
wane od 1821 do 1846 r. w Paryżu liczy 21 tomów. 


OBRAZKI Z PODRÓŻY PO ALPACH. 
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strata w gospodarstwie zagrażać im nie może: iż przez 
to nie zadłużą się bankowi w opłaceniu procentów 
ciążących im na wiosce, nie zapożyczą się na drogi 
procent, nie przedadzą najprzód stojącego na pniu 
zboża. Nadto, jedynie przyjemnością i ciekawością 
zwiedzenia osobliwości zajęty Anglik, nie robi roz- 
maitych sprawunków, raz że dumny, sądzi że nigdzie 
równie dobrego towaru jak w jego kraju nie znajdzie, 
powtóre, że to nie wchodzi w budżet wydatków jego. 
Żona jego w czarnćj do drogi praktyeznéj sukni, obje- 
dzie Europe i nigdzie nie zwiedza sklepów; równie 
piękne w kraju swym widziała, kupować nie myśli bo 
jéj suknia jest bardzo przyzwoitą, nie pragnie poka- 
zywać się coraz w innćj. Pod takiemi warunkami, 
każden podróżujący wolnym będzie od nagany, od 
wyrzutów własnego sumienia, od smutnych następstw 
jakie go po powrocie czekają, jakiemi opłaca krót- 
kie przyjemności podróży. 

Nieszczęściem rok teraźniejszy zawiódł naszych 
angielskich podróżników; napróżno zgromadzali się 
1 długie odbywali narady w którąby stronę udać się 
dla przepędzenia tych kilku tygodni wakacyj, odświe- 
żenia myśli po całorocznych zajęciach. Wszędzie 
w Europie tak niepewna była spokojność że niewia- 
domo jaki było wybrać kraj do zwiedzania. Tu mó- 
wią 0 wojnie, tam się uzbrajają, ówdzie biją sie na 
dobre. Biedny Turysta spłoszony temi oznakami wo- 
jennćmi bardzićj niż ptak wystawionym w ogrodzie 
strachem, zmuszonym został, albo po swoim przecha- 
dzać się kraju, albo też zasiadłszy w wygodnóm krze- 
śle, rozwinąć przed sobą geograficzną karte i iść za 
radą poety Herricka: „Patrz na obraz tych krajów, 
wystaw sobie jak wyglądają w naturze, wyobraź sobie - 


Wiadomo jak Anglicy mają potrzebę podróżowania 
tak dalece, że stworzono wyraz specjalnie angielskie» 
go podróżującego oznaczający, to jest Turystę; czu- 


je on nie ledwie obowiązek odbywania co rok jakiéj 


dalekićj wycieczki; co rok z nadejściem pory właści- 
wéj do rozmaitych podróży, ojciec rodziny przywoła- 
nym zostaje do udzielenia rady, w którą stronę młod- 
sze i silniejsze od niego pokolenie ma się udać. Zno- 
szą karty geograficzne, kombinują która droga krót- 
szą i ciekawszą będzie, następują wzajemne ze zna- 
jomemi i sąsiadami układy, obietnice spotkania się 
to w Paryżu, to w Genewie. Jedni głosują aby się 
udać do pięknych Włoch, drudzy żeby raczćj zwie- 
dzić ciekawe a nietyle znane im skandynawskie kra- 
je. Zapalony do pieszych podróży, dobywa giętki 
a mocny kij, któren mu wroku zeszlym służył za sil- 
ną podporę w jego po Szwajcaryi przechadzkach. 
Drugi przygotowywa album, ciesząc się jak do boga- 
tych już notatek w pierwszćj podróży nagromadzo- 
nych, doda wiele innych tak różnych od tamtych, bo 
w przeciwnéj nazbieranych okolicy. Zgoła wszyscy 
gorąco zajmują się przygotowaniami, nadziejami od- 
świeżenia umysłu, nabrania nowych wrażeń, zwie- 
dzajac inne kraje, poznając inne ludy. Szczęśliwi sy- 
nowie Wielkićj Brytanii nie mają sobie tych wycie- 
czek za złe, nie ściągają za nie słusznćj nagany, któ- 
ra nigdy nie może dość chłostać spieszących za gra- 
nice mieszkańców Polski. Bo oni dobrze obliczyli 
swój przychód roczny i wydatki, ztćj rachuby wypa- 
dło, iż bez naruszenia koniecznych, zabezpieczają- 
cych od braku funduszów, mogą część dochodu swe- 
g0, na przyjemną poświęcić przejażdżkę. Nadto, wie- 
dzą że w niebytności ich, żadne nadużycie, żadna 
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te zimne- chmury wiszące nad górą, głębokie nam 
wrażenie zrobiły o poświęceniu 1 poddaniu się tak 
ostremu życiu zakonników Sgo Bernarda młode lata 
swoje tam trawiących. 

„Przeszedłszy przestrzeń śniegiem pokrytą, wdra- 
paliśmy się na spadzistą skałę, nad brzegiem której 
wznosi się na kwadratowćj podstawie gruby, prosty 
krzyż kamienny z napisem: Deo oplimo, maximo. 
W czasie pogodnym krzyż ten zdaleka dający się 
widzieć, usprawiedliwia godło cnot i miłosierdzia ja- 
kich tu się wzniosły przykład znajduje. 

„Noc i zimno zmusiły nas schronić się do klaszto- 
ru. Po nieszporach i wieczerzy, zasiadłszy przy bły- 
szczącym ognisku sosnowym, zacząłem rozmowę z do- 
brymi zakonnikami; ta mi odkryła ich szerokie wia- 
domości i wyższe zdolności tworzące szczególną 
sprzeczność ze ścieśnionćm ich codzienném klasztor- 
ném życiem, i jednotonnćm dzikiém schronieniem. 
Na téj lodowatéj górze, mówią oni, życie im 0 
i przyjemnie płynie w obowiązkach, naukach, i go- 
ścinności którćj każdemu przychodzącemu użyczają. 
Prócz przyjaciela naszego kanonika Léglise i dru- 
giego kanonika Meillant; siedmiu jeszcze znaleźli- 
śmy zakonników mających obowiązek czuwać nad 
potrzebami domu, mieć staranie o podróżnych i lu- 
dzie prostym; co nie jest wcale rzeczą łatwą, gdyż 
do tego klasztoru mnóstwo ludzi przybywa, a góra 
Śgo Bernarda posiada za całe bogactwo wyśmienitą, 
wodę, ale zawsze wodę tylko. W jesieni zakonnicy 
każą zabijać z pasących się w dolinie, do czterdzie- 
stu sztuk krów i wielką liczbę baranów. Mięso to 
wszystko solą i przechowują na zimową żywność. 
Przez całą długotrwałą zimową porę nie zobaczysz 
w klasztorze świeżego mięsa. Łatwo pojąć że taki 
sposób życia, ostry klimat na tak nadzwyezajnéj wy- 
sokości, niszczy prędko najsilnićj zbudowanego czło- 
wieka; najpierwćj zaczynają chorować na bole głowy. 
późnićj wywiązują się choroby wątroby i płuc. Mała 
liczba może długo znosić podobne życie. Kanonik 
Léglise mający lat czterdzieści żyje tu jednakże od 
dwudziestu dwóch lat, bywa często bardzo cierpią- 
cym i wkrótce ma się ztąd usunąć, chociaż najmniej- 
szego uskarzenia sie z ust jego nie słyszeliśmy. Pier- 
wéj nim tu został przełożonym, był professorem teo- 
logii i stosownie bardzo prowadzić umiał uczniów swo- 
ich. Jest to człowiek bardzo szanowany i kochany 
przez wszystkich a szczególnićj służących których 
często, a mianowicie w zimie, zgromadza dla udziela- 
nia im nauk religijnych. 

Skoro zakonnik jaki nie może już znosić ostrości ży- 


charakter ich mieszkańców; a bez użycia bussoli, 
bez kosztów, będziesz mógł odbydź długą bardzo po- 
dróz." 

Ktoby chciał pójść za radą walecznego poety, niech 
zasiędzie wygodnie, położywszy przed sobą karty 
geograficzne, kilka do tego widoków czarujących oko- 
lic alpejskich i niech przeczyta ten krótki wyjątek 
malujący podróż w Alpach. 

.Z brzaskiem jutrzenki wyjeżdżamy z Genewy, 
a przebywszy cudowną okolicę doliny Maglan, staje- 
my w Salansz w St. Gervais w Szamuni; z okien ober- 
ży naszćj patrzymy na wychylający się z po za cie- 
mnych chmur jasny szczyt góry Mont-blanc. Miejsca 
te są nadto znane abyśmy je opisywać mieli. Na koń- 
cu z doliny Szamuni przez przejście zwane Czarną- 
Głową do doliny Rodanu, na prawo, widzimy nieregu- 
larne grzbiety Alp Penińskich biorących tę nazwę 
od bożka Pena, czczonego przez Celtów. Olbrzymi 
ten łańcuch poczyna się od zachodu góry Mont-blanc 
a kończy się na górze lodowatćj Szarej (Gries) któ- 
rćj wierzchołek lodem pokryty panuje nad równi- 
nami Piemontu, tworząc naturalną granicę tego kró- 
lestwa i Szwajcaryi. Tam to znajdują się góry słyn- 
ne z wielkości i podań, jak góra Sgo Bernarda. 

P. King, z którego opisu te wyjątki umieszczamy, 
nieogranicza się na opisie niebezpieczeństw jakie 
przebył w podróży po Alpach. Będąc artystą, odry- 
sowywa zachwycające krajobrazy; zarazem jako bo- 
tanik i geolog zatrzymuje się wszędzie gdzie tylko 
może uczonemi postrzeżeniami zbogacić zbiory swo- 
je. Zresztą prostym ale nader pociągającym sposo- 
bem opowiada rozmaite epizody i podania sławniej- 
szych miejsc zwiedzanych przez siebie. Ale lubo 
klasztor i góra $go Bernarda nie raz już były opisa- 
ne, zdaje nam się, że nie bez zajęcia kilka kart któ- 
re P. King poświęcił temu sławnemu klasztorowi, 
czytane będą. 

„W niejakiéj od klasztoru odległości, jest wydany, 
ku słońcu, wykuty na skale Teras; jedyne miejsce do 
przechadzki które zakonnicy Śgo Bernarda po za 
obrębem domu posiadają. Gdyśmy 'tam przybyli wła- 
śnie natenczas był cały śniegiem przysypany. W bli- 
skości tego znajduje się ogród klasztorny osłoniony 
murem, w którym postrzegliśmy plamy czyli znaki 
sadzonćj mikroskopicznej sałaty: w r. 1778 P. Saus- 
sure tam podróżując trafnie powiedział: że ledwie 
w sierpniu mogąc zebrać trochę drobnéj kapusty i sa- 
łaty, sadzą je jedynie dla przyjemności żeby widzieć 
mogli, 22 coś przecie rośnie.” Te próżne usiłowania 
aby mieć ogród, szybko przemijające tygodnie lata, 
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rządzał. Nazwanym był Alp apostołem, a sława jego 
na wszystkie strony rozeszła się. 

„Pomiędzy temi którzy na odgłos świętobliwości 
i mądrości jego schodzili się odwiedzać klasztor, ra- 
zu jednego|przybyło dwoje ludzi, mężczyzna i kobieta 
zasięgnąć rady jego i powierzyć mu dolegliwości swo- 
je, wyraz ich twarzy nakazywał poszanowanie i cześć 
niejaką. Z żywem uczuciem opowiedzieli mu że mieli 
jedynego syna którego najstarannićj wychowali, prze- 
widując najszczęśliwszą dla niego przyszłość. Że ży- 
czeniem ich było aby się ze szlachetną i miłą bardzo 
osobą połączył i że w dzień ślubu zniknął, zostawiwszy 
kilka pożegnalnych wierszy w których żadnój skazówki 
gdzieby się udał, nie znaleźli. —Odtąd łzy ich prawie 
nie oschły, używali wszystkich sposobów, wszystkich 
poszukiwań, lecz wszystko nadaremném się okazało. 
Teraz zaś kiedy starość już ich nad grobem postawi- 
ła, całem ich pragnieniem jest choć raz przed śmier- 
cią uściskać go i pobłogosławić. Archidjakon jak 
mógł wstrzymywał wzruszenie gwałtowne, które nim 
w czasie opowiadania tego miotało. Przygotowując 
ich do nadziei ujrzenia syna, odpowiedział, mówiąc: 
że kiedy Bóg go natchnął aby tak uczynił, to pe- 
wnie Bóg okaże dobroć swoję i pozwoli aby go zdro- 
wym ujrzeli, że pójdzie pomodlić się o to. Rodzice 
zostawszy sami mówili do siebie, że ten święty ar- 
chidjakon ma coś w rysach takiego, co im syna przy- 
pomina, ale nie śmieli nawet zastanawiać się długo 
nad tak niepodobna do ziszczenia myślą. Gdy w tém 
Alp apostoł wpada w ich objęcia wymawiając te sło- 
wa: „Jam wasz syn Bernard!” Przesiedziawszy kilka 
dni u syna z całem wylaniem czułości, powrócili do 
zamku skończyć dni swoje; jak Simeon, błogosławiąc 
Boga, że im przed śmiercią dał ujrzeć przedmiot ich 
miłości i tak długiego żalu. 

„Przed końcem życia swego, udał się Bernard do 
Rzymu aby otrzymać poświęcenie statutu klasztoru 
swego. Wracając ztamtąd umarł w Nowarze r. 1008. 
Czaszka 1 jedna ręka jego są złożone pod ołtarzem 
w kaplicy klasztornéj." 

„Gdy po miléj i zajmującćj z zakonnikami rozmo- 
wie rozchodziliśmy się na spoczynek, zaprowadzono 
nas do maleńkiego, nadzwzczaj schludnego pokoiku 
gdzie ogromny w kominie palił się ogień. 

„To dla Pani,” powiedział nam wprowadzający nas 
zakonnik (pan King bowiem z żoną wspólnie odbywał 
tę podróż.) Żeby pojąć cenę takićj uprzejmości, trze- 
ba przypomnieć sobie że na wysokości dziewięciu ty- 
sięcy stóp, gdzie żadnćj już roślinności a tćmbardzićj 
drzew niéma; z nadzwyezajném utrudzeniem 1 pracą 


cia tutejszego klasztoru, wysyłajągo na proboszcza lub 
do Zakładu w Martyni należącego do klasztoru Śgo 
Bernarda. Z ciężkością im przychodzi przyzwyczaić 
się do nowego sposobu życia, odwyknąć od towarzy- 
stwa podróżujących. Im. więcćj poznaliśmy, im dłużćj 
byliśmy w tym domu schronienia, tém więcćj uezuli- 
śmy poszanowania'i uwielbienia dla czcigodnych na- 
stępców pełnego miłości chrześcijańskićj, ich funda- 
tora. | 

Zajmującą jest historya Sgo Bernarda urodzonego 
roku 928, przez kronikarzy ówczesnych podana. Był 
on jedynym synem Ryszarda Menton, dziedzicem 
zamku tegoż nazwiska, położonego nad jeziorem An- 
nesy wraz ze znacznemi przyległościami. 

Rodzice wysławszy go na nauki do Paryża, przy- 
wołali go późnićj dla ożenienia go z młodą, piękną 
i szlachetną dziedziczką w sąsiedztwie, Małgorzatą 
de Miolans. Pokazał się nieczułym na wszystkie ko- 
rzyści i wdzięki Małgorzaty jako tóż i na usilne pro- 
. śby rodziców mających jego tylko jednego do utrzy- 
mania zgasnąć mogącego imienia. Bez ich wiedzy 
i zezwolenia postanowił siebie wraz z guwernerem 
swoim poświęcić stanowi duchownemu. Rodzice do- 
myślając się wpływu guwernera, oddalili go, a wziąw- 
szy Bernarda zawieźli go do zamku Miolans; tam 
uradzili małżeństwo z Małgorzatą; wszyscy się cie- 
szyli ze związku dwóch najzamożniejszych rodzin, 
Lecz w wigilją dnia, w którym ślub miał nastąpić, 
Bernard poszedłszy do swego pokoju, błagał patrona 
swego o natchnienie; miał tam nadnaturalną wizję, 

tóra go natchnęła odwagą, napisać list pożegnalny 
do rodziców, zostawić go w pokoju a samemu uciec 
przez okno. Najniebezpieczniejszemi ścieszkami przy- 
był aż do Aost gdzie przyjętym został przez archidja- 
kona Piotra de la Vald'Isere. Tam został księdzem 
a po śmierci swego obrońcy objął po nim urząd. 
W krótce poznaną została jego pobożność, gorliwość 
i niezmordowana chęć pracy. Biskup z Aost przybrał 
go za pomocnika do administracyi dyecezyi swćj. Lecz 
Bernard nadewszystko przykładał się do zakładania 
jaknajwiecéj szkół. W tém to mieście Aost, położo- 
ném u stóp łańcucha gór Alpejskich, doznał bolesne- 
go uczucia dowiadując się o niebezpieczeństwach 
i nieszczęściach na jakie podróżujący wystawieni byli 
w tych trudnych i strasznych przejściach, w których 
bandy łotrów napadali, mordowali i obdzierali prze- 
chodniów. Postanowił sobie nawracać zbrodniarzy. 

Na miejscu gdzie dawniéj była świątynia pogań- 
ska wystawił kościół chrześcijański; naostatek zało- 
żył sławny klasztor, którym przez czterdzieści lat za- 
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na swéj ostréj i zimnéj górze, nieustannie spełniają 
czyny miłości chrześcijańskićj!” 

Część kraju oznaczona przez pana King, pierwéj 
z wielką znajomością i uczuciowo była opisana przez 
autora Anonyma w małćj książce pod tytułem: Prze- 
chadzka jednéj kobiety w około góry Różowej (Rose). 
Trzy razy ta pani zwiedzala tę pyszną górę. Pierw- 
szy raz przybyła na nią przez przejście Gemmi wcho- 
dząc przez dolinę szwajcarską Śgo Mikołaja na lo- 
dowatą górę Goerner. Ztamtąd napatrzywszy sie od 
Zachodu na olbrzymie wierzchołki gór, powróciła do 
Valais, przeszła Sgo Bernarda i Aleję białą (allée 
blanche) podziwiała wspaniałą panoramę góry Mont- 
blanc. W sześć lat późnićj, w przeciągu 20-stu minut 
przeszedłszy piechotą górę lodowatą Szarą (Gries) 
udała się znów do Górner, zkąd przez dolinę Saas 
od Wschodu znalazła się na górze Różowćj; tam jest 
przejście góry Mora, którój nie można inaczćj prze- 
być, tylko stopą ludzką. Żadne zwierze domowe prócz 
z mocniejszemi od mułów nogami krów szwajcarskich, 
dojść tam nie może. Jakkolwiek bardzo niebezpieczne 
to przejście, nie zraża jednak wcale naszćj 1206 
podróżniczki zachęconćj swemi powodzeniami; przed- 
siebierze więc ślizgać sie od strony Wloskićj, lecz 
to jéj sie nie udaje! Pochmurny brzydki czas nie do- 
zwala jéj nacieszyć się widokiem dla którego tyle 
trudów podjęła i który z téj strony Różowćj góry ma 
być cudownym i zachwycającym. Pociesza się w swym 
zawodzie, spuszczeniem się w piękną wesołą dolinę 
Anzaren przedstawiającą zachwyconym oczom, wszy- 
stkie przyjemności klimatu włoskiego; z tćj doliny 
udaje się do Wenecyi. Trzeci raz powraca przez 
Grimsel, robi wycieczkę do jeziora Marjalan, wraca 
przez Ossola w dolinę Anzaren; tym razem odwiedza 
zlodowaciałości Makugnana, do których dojście nad- 
zwyczaj trudne. Udaje się na południe góry Rózowéj 
przez doliny Włoskie Alpejskie do Varallo, do jezior 
Orta i Omegna, które p. King wymienia jako najcu- 
downiejsze punkta. Niepogody jeszcze ją zmuszają 
do porzucenia swego przedsiewzięcia; schodzi do Cha- 
tillon, zkąd w otwartym koczyku jedzie do Turynu. . 

Ci co nie znają Alp z innych źródeł tylko z kart 
geograficznych, albumów i panoram, z trudnością nie 
małą mogliby pojąć rozmaite przykrości, trudy i nie- 
bezpieczeństwa jakich się doznaje w podróży tak 
w krótkości skreślonćj. Śliczny obraz pana M. W. 
Bewerlej daje bardzo jeszcze niedokładne wyobraże- 
nie o trudach i unuzeniu wstępujących podróżnych na 
górę Mont-blac, do którćj trzeba kilka tygodni mę- 
czyć się po Alpach. Jednakże nie chcemy zmniejszać 
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znajdują takowe. O piatéj z rana obudziły nas dzwony 
wzywające na modlitwę zakonników i wkrótce dał 
się słyszeć głos organu na korytarzach przyległych 
do kościoła. Pospieszyliśmy złączyć modły nasze 
z temi pełnemi poświęcenia istotami; znalazło się tam 
z pięćdziesiąt włościan modlących się przed zaczę- 
ciem powrotnéj podróży. Msza była śpiewana, na 
którćj ze smutném uczuciem słuchaliśmy bardzo bie- 
gle grającego młodego księdza, wracać mającego na 
dolinę i któremu bliski koniec zapowiedziano! W ko- 
ściele tym jest pięć ołtarzy, mury czyli ściany ozdo- 
bione malowaniami al-fresco i rozmaitemi piękno- 
ściami; dziwną to tworzy sprzeczność z czystym ale 
bardzo prostym i ubogim w ozdoby klasztorem. Prócz 
relikwij Sgo Bernarda kościół posiada jeszcze reli- 
kwje Śgo Ireneusza i Maurycego, dwóch męczenni- 
ków ze sławnćj legii Tebańskićj, składającćj się z 6600 
chrześcijan, wymordowanćj z rozkazu Cesarza Ma- 
xyma. 

„Po nabożeństwie oprowadzano nas po klasztorze, 
najpierwćj pokazano nam salę gdzie było mnóstwo 
biednych, obdartych, z żonami niedołężnemi, schoro- 
wanemi, z dziećmi, wszyscy w wielkićj nędzy. Każde- 
mu znich rozdawano ciepłą zupę, chléb, sér, i szklan- 
kę wina czerwonego, w drugićj sali byli wieśniacy 
ale przecie w mnićj opłakanym jak tamci stanie. 
W trzecićj byli kupcy i ucznie, a w kuchni przewo- 
dnicy i właściciele mułów do najęcia, pilnujący gotu- 
jącćj się dla nich polewki, pożywną woń wydającej. 
Po kawie i miodzie poszliśmy odwiedzić sławne psy, 
które w wigiliją były sobie wyszły. Skutkiem fatal- 
nych chorób pozostało ich tylko dwoje, Mars i Juno- 
na, te szlachetne stworzenia pozwoliły się pieścić, 
same kładąc w ręce nasze swoje mordy a potóm za- 
nurzały się w śniegu. Junona cierpi chorobę piersio- 
wą i bardzo się boją aby ta jedyna i tyle użyteczna 
rasa nie zaginęła! pomimo że przez przezorność, 
szczenięta posyłano do małego klasztoru Śgo Ber- 
narda w dolinę Martini i do Symplom; te jednak nie 
wychowały się! 

„Dobrzy zakonnicy zapraszali nas aby jeszcze kil- 
ka dni z nimi pozostać, ale nasz odjazd i wszystkie 
przygotowania już naprzód porobione, nie dozwoliły 
nam korzystać z ich gościnności. Podziękowawszy 
więc serdecznie za przyjęcie, udaliśmy się ku stro- 
nie łańcucha gór włoskich, ledwie dostaliśmy się na 
dolinę gdzie pasły się krowy klasztorne, promienne 
słońce zabłysło oczom! podnieśliśmy wzrok na szczyt 
góry Sgo Bernarda okrytćj ciężkiemi chmurami i po- 
myśliliśmy sobie: otóż to ci święci w każdćj porze, 
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funtów. Jest to dzielo artystyczne, a jako artysta 
doświadczony który drobiazgowo obliczył wszystko 
i porównał ciężary; nigdy z ułożeniem j Jego nie spusz- 
cza się na cudze ręce, sam nawet zwykle kulbaczy 
muła i popręgi przypina, nie dowierzając rękom na- 
jemniczym. 

Odważna Turystka opowiadała nam sama potrójne 
swoje odwiedziny Różowćj góry, i zalecała bardzo 
siodła wymysłu p. King. Oberżyści w Piemoncie za- 
czynają uważać że są korzystne; — jeszcze jednak 
trudno dostać ich na tak znaczną ilość podróżujących 
po Alpach; często się zdarza że kobiety puszczając 
się między góry, muszą poprzestać na starodawnych 
kulbakach z przyczepionym koszem na siano i pokry- 
ciem bardzo ordynaryjnem. 

Kilka razy w ciągu podróży swoich p. King nie uży- 
wał wcale mułów. Cały ładunek dając do przeniesie- 
nia najętemu wieśniakowi; a czasem silnćj i zdrowéj 
kobiecie. W niektórych miejscach jak np. w dolinie 
Champorcher muły są nieznane, ana widok kobiety u- 
sadowionéj natém czworonożnem zwierzu udajacéj się 
w pełne niebezpieczeństw ścieszki, budzi się w wi- 
dzach, podziwienie i przestrach. Niebezpieczeństwo 
nie zawsze jest nieochybne i tak wielkie jak się zda. 
je, jednakże jest istotnie. Muły bowiem mają swoje za- 
starzałe, nie wygodne dla podróżnych nałogi lub zwy- 


„czaje, których najdoświadczeńsi górale czasem prze- 


widzieć nie mogą, np. raptownie schylą łeb, dla zer- 
wania kępki trawy, albo dla napicia się; jeźli jeździec 
nie ma na zwierze ciągłćj baczności i ostrożności, mo- 
że w jednéj chwili; skutkiem raptownegr ruchu mula, 
przez łeb jego przelecić i spaść w przepaść: takich 
położeń rachować można 9 do 10, spadnięcia więc 
takie bywają śmiertelne. Druga nieszczęśliwa manja 
muła, iż najczęścićj lubią 156 na samym brzegu ście- 
szki nad przepaścią; utrzymują że ten zwyczaj odzie- 
dziczyli po swych przodkach któremi z całćj Europy 
prowadzono towary, i opakowane muły narażone by- 
ły na zaczepianie się o skały pakunkami; po tych 
więc wązkich ścieszkach z jednéj strony wysokie ma- 
jącemi góry a z drugićj przepaście, musiały stąpać 
nad samym brzegiem. Jeszcze jeden rodzaj fantazyi 
tych zwierząt, że napotkawszy miejsca piaszczyste 
i tuman kurzu, wiatrem poruszony, niemogą oprzeć 
się chęci tarzania się; trzeba więc w samym począt- 
ku jak tylko zabierają się do tego, i zaczynają roz- 
ciągać nogi, przeszkodzić im; bo potóm żadna siła 
ludzka nie oderwie ich od tćj dla nich przyjemności. 

Jeżeli te zwierzęta narażają często na niebezpieczeń- 


zasługi tych, którzy odważają się wejść na wierzcho- 
łek olbrzymiego łańcucha gór: zawsze to tyłko pra- 
ca dnia jednego, gdzie każdy krok najprzód ozna- 
czony, a każde niebezpieczeństwo przejrzane. Wy- 
chodzi się z dobrego hotelu, opatrzywszy się we wszy- 
stko co.moze służyć do wygody i pomocy w razie ja- 
kowego przypadku; wyjeżdża się z przewodnikami 
i towarzyszami podróży i wesoło rozpoczyna się dro- 
ga. Ze wsi i doliny ścigają cię przez teleskopy pa- 
trzące oczy; czujesz jadąc czy idąc, że wszystkie 
z Chamouni a tém samćm z Times i świata całego 
oczy są zwrócone na ciebie. Może ci się zdarzyć iż 
wicher zrzuci cię w przepaść, albo lawina zasypie; 
aleź takie wypadki często nie zdarzają się. Jak już 
jesteś na Mont-blanc, spojrzyj na te okręgi łańcuchów 
gór, na tworzące się potoki, strumienie, wąwozy i 
przepaście: tam już nie spodzićwaj się stołów gospo- 
darskich, (table d hóte) i żadnćj pomocy z życia ucy- 
wilizowanego; aby dojść do tego labiryntu pustyni, 
potrzeba koniecznie mocnych bardzo nerwów, cier- 
pliwości, sił fizycznych i moralnych, jasnego i wyra- 
żnego pojęcia jakim sposobem przedsięwziąść i do- 
konać tego przejścia. Tam, po pełnym utrudzenia 
dniu, nie można w dobrćj oberży wypocząć, nie 
można nawet wielkićj spodziewać się po przewo- 
dnikach pomocy, a szczególnićj objaśnienia: nie 
w jednym razie porzuciwszy muły trzeba racho- 
wać jedynie na swą wytrwałość i odwagę własną. 
Mało mężczyzn jest zdolnych pokusić się na tę po- 
dróż ij. King jest z ich liczby, ma wiele doświadcze- 
nia i wie jak sobie postąpić dla zmniejszenia niedo- 
godności takowych podróży. Nadto, dużo ma wiado- 
mości literackich, naukowych, które go uszlachetnia- 
ją i pobudzają do wyszukiwania wszystkiego co cie- 
kawe i pożyteczne. 

Najprzód składa swoje rzeczy tak aby jak najmniej 
miejsca zajmowały i i te tylko których niezbędnie po- 
trzebować musi. Żona odbywająca z nim podróże 
musi mieć swego muła, chociaż w potrzebie dużo 
chodzić, bo do czternastu godzin dziennie, może. Na 
tym mule jest umiejętnie zrobione siodło podług 
wszelkich wyrachowań zastosowanych do praktyki; 
przy tém siodle jest wiele kółek do których rozmaite 
rzeczy są poprzyczepiane; dla równowagi po drugićj 
stronie wiszą worki z istotnie potrzebnemi przedmio- 
tami; wreszcie to siodło złączone jest z walizą z ugu- 
mowanego płótna dla ochronienia od deszczu zielni- 
ka, ubiorów i potrzebnych do pożywienia rzeczy. 

Takie jest jego przygotowanie na dwumiesięczne 


wycieczki, i cały ten aparat waży tylko sześćdziesiąt | stwo, nawzajem nie raz prawdziwym są ratunkiem 
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znaleźć jakieś przed nocą schronienie; inaczój na 
wielkie niedogodności i prawdziwe niebezpieczeń- 
stwa narazić się musi. Bo gdy go noc zaskoczy zda» 
la od wsi lub chociaż od samotnéj chaty, wśród nie- 
przebytych sosnowych i modrzewiowych lasów, wśród 
rozpadlin, bystrych potoków i ślizkich lodów, które 
w dzień jasny z taką trudnością i niebezpieczeństwem 
ledwie przebydź można; to w nocy, znajdzie się w po- 
łożeniu, jakiego nigdy nikt opisać i pojąć nie jest 
w stanie; możnaby dać o takiém położeniu słabe wyo- 
brażenie, gdyby podobieństwem było w najrozpaczli- 
wszych chwilach to opisać: lecz najczęścićj się trafia 
że przykre uczucia i wrażenia gdy raz przeminą, wte- 
dy: obraz zaciera się pociechą szczęśliwego wybrnie- 
nia z nich; czasem nawet kończy się śmiechem z te- 
go, co o włos nas życia nie pozbawiło. Najważniej- 
szem tu zaleceniem aby wstawać prawie przed świ- 
tem zapuszczając się w nieprzewidziane przeszkody, 
jakie się w tych niezwiedzanych jeszcze miejscach 
przytrafiają. Pewnego dnia nasi PP. King napadnię- 
ci zostali w szyi góry Egera gęstą bardzo mgłą, 
przez co tak zbłąkali sie, że zdawało się iż cudem. 
tylko mogą być wybawieni; szyja ta prowadzi do 
wschodnićj strony góry Różowćj. Zrana niebo było 
pochmurne, późnićj błysnął promień słońca i to im 


człowieka; zdarzyło się Panu King, że w najniebezpie- 
czniejszćj przeprawie muł jego wystrzałem jakiegoś 
strzelca przestraszony, zatrzymał się, oparłszy nogi 
tylne o cal nad przepaścią; potém zdawało się jakby 
mocno rozmyślał 1 uważał gdzie bardzićj grozi nie- 
bezpieczeństwo i tak szczęśliwie kroki skierował, 
iżby rozumem obdarzony człowiek nie mógł roztro- 
pnićj postąpić. 

Drugi raz nad jeziorem Champorcher wypadło im 
wdrapać się tak wązką Scieszka że muł ledwie miał 
tyle miejsca gdzieby nogi swoje mógł postawić; p. King 
prosił żony żeby zsiadła, ale już za późno było! pa- 
trzył więc z przerażeniem i ściśnionćm sercem, ledwie 
oddychać mogąc, jak muł unosił zręcznie i odważnie 
żonę jego nad straszną głębią jeziora, na skalistéj 
nierównej a nadzwyczaj, zdala ledwie dojrzanćj, wąz- 
kićj ścieżce, kurcząc się i zatrzymując na chropowa- 
tościach, żeby na linię jednę nie chybić miejsca. Pa- 
sąca trzodę owiec w dolinie dziewczyna, wzniosła ręce 
do nieba z troskliwości aby Milady nie wpadła w głębię. 

Insze jeszcze, których uprzedzić ani przewidzeć nie 
można, niebezpieczeństwa, grożą podróżującym; na 
zlodowaciałćj górze Awril, z łoskotem pioruna pękła 
skała w miejscu, które tylko co przeszli państwo King: 
całe przerażenie nie mogło wstrzymać ich ciekawo- 


ści; zwrócili się kilka kroków aby zajrzeć w tę no- | dodało odwagi iż puścili się, w podróż; w południe 


doszli do końca doliny, zkąd widać było prowadzącą 
do góry różowćj ścieszkę. Raptem wielka mgła okry- 
ła dolinę i jakby firanką zasłoniła wszystko; deszcz 
zaczął padać. Nieprzestali kierować się ku 0 


wo sformowaną przepaść w rozpadlinie. 

W lodowatćj górze Lys tak zbłąkali się między 
lodami i rozpadlinami że nie było prawie sposobu 
z nich wydostać się. W końcu wynaleźli dość łatwą 


aż do niejakiego punktu drogę, lecz ta znalazła się | którćj już dojrzeć nie mogli. Mgła tak była gęsta że 
przerwaną kilkunasto-sążniową szeroką przepaścią, | idąc jedno obok drugiego widzieć się wspólnie nie 
a niezgłębioną prawie. Nad tą ciettsio-tiebleskq | mogi szli długo z wielkiém utrudzeniem po krętćj 
otchłanią, oświetloną nadprzyrodzonym prawie spo- | nad przepaścią ścieszce; doszli w wąwoz pomiędzy 
sobem, rozciągnięta była nakształt mostu, kilko-ca- | góry, gdzie chmury rozbijały się pod ich nogami, 


nieszczęściem zapomnieli worka z żywnością i mu- 


lowćj szerokości, bryła lodu. Najlżejsze wstrząśnie- 


nie nerwowe, pośliźnięcie się, nawet drganie powie- | sieli poprzestać na kawałku czarnego chleba i napo- 


ju ze śniegu; skończywszy, trzęsąc zębami, ten wspa- 
niały popas, widzieli tylko zamiast zachwycającego 
widoku z różowćj góry, chmury zgęszczające się pod 
sobą. Najokropnićj dla nich było ze nie tyko sami, 
ale i przewodnik nie mógł domyśleć się w którą stro- 
nę udać im się wypadało. Przez chwilę schronili się 
pod skałę zkąd jednak żadnego śladu ścieszki nie 
znaleźli; coraz zwiększająca się mgła kazała 1m prze- 
widywać że tam straszną noc przebydź będą musieli. 
W tak rozpaczliwóm położeniu P. King zostawiwszy 
pod skałą żonę z mułem, sam z przewodnikiem po- 
szli szukać jakiego przejścia. Wszystkie poszukiwa- 


١ nia zdały się być daremne, spotykano tylko przepaści, 
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trza, mogło na wieki pochłonąć śmiałka awanturu- 
jącego się na tak straszliwą przeprawę. Szczęśliwie 
jednak i bez szwanku nasi podróżni dostali się na 
drugą stronę przepaści. 

W tychto oddalonych miejscach, zwiedzanych przez 
PP. King długo można podróżować nim się natrafi 
mieszkanie ludzkie, gdzieniegdzie tylko spotkać mo- 
żna mizerny szałas, a im dalćj posuwa się w góry, 
tém rzadzićj nawet i te letnie dla pasących trzody 
szałasy, w tych uroczystych, strasznych pustyniach, 
ujrzeć się dają. Turysta puszczający się na te wycie- 
czki, powinien bardzo wyrachować wszystkie odległo- 


ści a nadewszystko czas do tego potrzebny, aby mógł 
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Inaczćj zupełnie przedstawia się oku, wyższa część 
doliny. Tam jest osiadłe od niepamiętnych czasów 
plemie niemieckie, ze zwyczajami, obyczajami i pra- 
cowitością niemiecką, z językiem popsutym innemi 
djalektami, ale zawsze niemieckim. 

Wieś Rima mająca do dwóchset mieszkańców jest 
ciekawym egzemplarzem téj osady, germańskićj. Ma 
zbiór domów pobudowanych w stylu i guście nie- 
mieckim, na wzgórzu panującem nad wielą górami, 
w położeniu południowo-zachodniem Rózowéj góry; 
rozpadliny, przepaści oddzielają ją od reszty świata. 
Zima tam od listopada do maja a czasem do czerwca 
panuje. Dla czego ta kolonija tam się osiedliła? nie- 
wiadomo. Zdaje się że osada już od dwóch przynaj- 
mnićj wieków istnieje, to tylko jest pewnością że za- 
chowałą obyczaje i mowę przodków. Mężczyźni i ko- 
biety są mocno zbudowane; żenią się między sobą, 
pomimo to cały ten ród nie maleje i nie nikczemnie- 
je. Mężczyzni na całe lato opuszczają domy, wycho- 
dzą za różnemi spekulacyami, zostawiając żonom za- 
trudnienia gospodarskie i starania o bydlętach do- 
mowych. Podróżujący któryby tam doszedł w lecie, 
nie znalazłby żadnego mężczyzny, tylko kobiety i 
dzieci. 

Dla zakończenia tego obrazu, przytaczamy tutaj 
słowa p. King: „Alpy ze swemi olbrzymiemi, lodowa- 
temi górami, grzmiącemi lawinami, z pienistemi, bez- 
ustannie z szumem spadającemi w doliny potokami, 
gdzie dojrzewają winne grona i figi; sprzeczność jaką 
się tam znajduje, w najstraszniejszych i przerażają- 
cych obrazach, obok najroskoszniejszych miejsce; 
wszystko cośmy w przejściu Alp widzieli, nazawsze 
zostanie wyryte w pamięci naszćj. Tam nauczyliśmy 
się lepićj rozumieć właściwość słów Psalmisty: 
„Dzieła Pana są wielkie, a wszechmocność Jego jest 
wieczna.” 


bagna i skały na skałach. Nareszcie radośny krzyk 
przewodnika dał się słyszeć, pospieszyli na wynale- 
71028 przez niego ścieszkę: po pochodzie dwugodzin- 
nym znaleźli się w tymże samym co pierwćj kłopo- 
cie, tak, że już chcieli wracać pod skałę. W téj drę- 
czącój niespokojności, Z małą nadzieją aby to ich wy- 
bawiło, zaczęli wydawać krzyki rozpaczy; ale jakaż 
była ich radość gdy po chwili usłyszeli odpowiadają- 
cy im głos ludzki! był to głos pasącego w dali trzo- 
de; skierowali sie w te stronę gdzie głos słyszeli po- 
mimo mgły strasznéj, i wzywali pasterza aby im w po- 
moc przybył. Okrutny pasterz nie chciał tego bez 
znacznego bardzo wynagrodzenia z ich strony uczy- 
nić. Lecz gdy jemu samemu szlo o to, aby przed no- 
cą dostał się do wsi, z któréj rano jeszcze wyszedł, 
poprzestał na tóm, że im wskazał kierunek. To je- 
dnak uratowało biednych naszych podróżnych; idąc 
z wielką ostrożnością i zaglądając często do busoli, 
nakoniec doszli do wsi zamieszkałej. 

Najbardzićj jest zajmującą dla podróżujących w Al- 
pach sprzeczność obrazów, szczególnićj przybywają- 
cym od strony Lys: dopiero sie znajduja w dzikich, 
strasznych przepaściach, lodach; w kilka godzin zstę- 
puja, na najprzyjemniejsze od strony Włoskićj doli- 
ny, zasiane zbożem, pomiędzy winnice zieleniejące, 
ogrody, napełnione brzoskwiniami, figami; ku starych 
domów balkonom ustrojonym dzikiemi winogradami 
i innemi pnącemi się roślinami. Wszystko w tych niż- 
szych częściach dolin, jako to: zwyczaje, ubiory, fizy- 
ognomje, wszystko ma cechę Włoską. Lud niezdolny 
do pracy wygrzewa sie na słońcu, spuszczając sie Je- 
dynie na miły klimat. Wieśniak nie potrzebuje po- 
prawnych i wytwornych pługów do zorania i prze- 
wracania skib jak gdzieindziéj, bo wszystko mu doj- 
rzewa na żyznój ziemi, ogrzanéj dobr oczynnemi pro- 
mieniami słońca. 
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KROKODYL 


I WŁADCA JEGO OJCZYZNY. 


(Z RYOINA KOLOROWANĄ.) 


zwyczaj twardy na sobie pancerz z łuski jakby ko- 
ścianćj, przeto go ciężko pokonać; pomimo, że ile go- 
tów napadać spokojnego a szczególnićj spiącego czło- 
wieka, o tyle boi się i ucieka od ludzi z bronią na 
niego napadających. Jeźli uda się krajowcom razem 
kilkoma strzałami ugodzić straszne zwierze, przebić 
twardą łuskę na karku, rozranić paszczę, wtedy po- 
konany wpada w wodę, zkąd go dopiero z trudnością, 
wielką można wyciągnąć. Krokodyle dorastają ogro- 
mnćj wielkości, są najdrapieżniejszemi, najniebezpie- 
czniejszemi zwierzętami w tym względzie. Silne, żar- 
łoczne, w biegu prosto kierunkowym, mimo krótkości 
nóg, bardzo szybkie, napadają i pożerają zwierzęta 
wszelkiego rodzaju. Ludzi odważnie ku nim postępu- 
jących unikają; ale przeciwnie ścigają uciekających 
z zaciekłością. Azya, Afryka i Ameryka mają właści- 
we gatunki. Krokodyle mieszkające w Ameryce są 
odważniejsze i drapieżniejsze niż Afrykańskie, mają 
także zęby bardzićj kończyste. Wszystkie lubią grzać 
się na słońcu; leżąc na piasku, trzymają paszcze roz- 
warte: cała powierzchnia wewnętrznćj paszczy jest 
pięknie cytrynowo-żółta, tylko obwód krtani mają 
krwawo-czerwony. Krokodyle z wyspy Jawy odzna- 
czają się wielkością niekiedy nadzwyczajną. 

Mówiąc o krokodylu, nie właściwie może będzie, 
czujemy to sami, wspomnieć o młodym mężczyźnie; 
lecz ponieważ z jednćj pochodzą krainy, nie odrzeczy 
będzie powiedzieć parę słów o nim, témbardziéj że 
zapewne krokodyl pokazywany w menażeryi, niebył- 
by obudził większćj ciekawości, jak młody rodak jego 
w salonach Europejskich. Był to książe Jawy. Ode- 
brawszy wykształcenie jakie mógł w ojczyźnie swo- 
jéj znaleść, tak wielki do malarstwa uczuł pociąg, iż 
porzucił kraj swój, aby się w tćj sztuce doskonalić. 
Udał się więc do Europy i przed kilkunastą laty mie- 
szkał czas jakiś w Dreźnie, gdzie trawił godziny na 
wpatrywaniu się z uwielbieniem na arcydzieła tam- 


Mimo przywiązania do rodzinnój rzeki, zapewne 
nader niekorzystnie wydają się brzegi Wisły naszéj, 
tym, którzy wyruszywszy statkiem parowym, pełni 
nadziei że rychło staną na pożądanóm miejscu, nagle 
osiadają na piasku! Jeźli jeszcze brzegu, do którego, 
przyciągnąć statek można było, nie ocieniają drzewa 
nie zdobią zabudowania porządne, jeźli tu i owdzie 
krzywe krzaki sterczą wśród wydmy piaszczystćj; 
jakże szkaradną postać przybiera cała okolica! jakaż 
niecierpliwość ogarnia wszystkich, jak wiele sie na-j 
stręcza smutnych uwag! między innemi, że jedyna 
rzeka nasza, nawet tyle wody, tyle nurtu bystrego 
nie ma, żeby bez zawodu podróżni powierzać się jć 
mogli! Owi podróżni, w tak smutnéj znajdujący się 
przygodzie, niech sobie na pociechę raczą wystawić 
niebezpieczeństwa, jakieby ich spotkać mogły na in- 
nych szybkich nurtach wód bieżących, wśród czarow- 
nych pięknością widoków, a pogodzą się z rodzinną 
rzeką, nad którą nie unoszą się drapieżne ptaki, ana 
brzegach jéj nie wygrzewa się straszny krokodyl. 
Stokroć nam lepićj pod naszém niebem nie zbyt zi- 
mnóm ani tóż zbyt skwarnóm; stokroć bezpiecznićj 
na naszćj ziemi nie zagrożonćj trzęsieniem, nie zna- 
jącćj szakala i krokodyla. Na zaspokojenie nudy, 
zawodu, niech wyobraźnia pań nadspodzianie osa- 
dzonych na piasku, wystawi im niebezpieczeństwo, 
jakieby im groziło gdyby się nagle w towarzystwie 
strasznych krokodylów znalazły! a w ten czas, nie- 
wątpliwie będą wolały patrzeć na piaszczyste brzegi 
Wisły niż 27. na piękne wybrzeża wyspy Jawy, gdzie, 
jak wiadomo. tak straszne są krokodyle. 

Mniemają przyrodoznawcy że krokodyle gnieżdżą 
się w bagnistém węętrzu tćj wyspy i tylko wychodzą 
z nór swoich gdy są zmuszone z głodu szukać poży- 
wienia. Polowanie na to drapieżne, czatujące na zdo- 
bycz zwierze, jest bardzo trudne; lubo krokodyl nie 
obrotny, karku nie może zgiąć wcale, ale że ma nad- 
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powiedzieć nie umiemy ^) Może nie żyje, a może też 
istotnie zatęschnił za piękną ojczyzną; może teraz 
przechadza się po ulicach Batawii, pełnych przepy- 
chu zarazem Wschodniego i Europejskiego. Jakże 
po cichem Dreźnie, to wielkie blisko dwu-milowćj dłu- 
gości miasto, stek rozmaitych goniących za handlem 
narodowości, gwarem wspaniałym mu się wydaje! 
A może uniosłszy niezatarte wrażenia arcydzieł sztu- 
ki, którćj się w Europie oddawał, lub żyjących pię- 
kności które uwagę zajmującego księcia Jawy obu- 
dzić pragnęły, marzy o podróży swojćj, siedząc pod 
drzewem smułnóm zwanćm. Może zapach narkoty- 
czny kwiatu drzewa smutnego, któren dopiero po za- 
chodzie słońca zwieszoną podnosi głowę, jeszcze mo- 
eniéj rozmarza jego, tęschnącą za przeszłością, wyo- 
braźnię! 


( Mówiono nam że powrócił do swego Państwa, lecz 
nie możemy tego z pewnością twierdzić. 


iejszéj Galeryi, które studyować usiłował jako ar- 
tysta. Znał go osobiście nasz rodak January Sucho- 
dolski i zrobił jego portret, który ma dziś w swéj 
pracowni. Zręczna postać, przystojna, pełna wyrazu 
oliwkowa twarz, ubiór malowniczy nakształt ture- 
ckiego, wszystko to czyniło z młodego księcia Jawy, 
nadzwyczaj zajmującą postać. Zapraszano go, chwa- 
lono, pokazywano sobie wizytowe karty po francuzku 
litografowane: „Prince de Java” a potém...... po- 
tém.... zapomniano!.... 

Bylo to przeciez istotnie ciekawe zjawisko, $wiad- 
czące o potędze sztuki, która gdy raz umysł człowie- 
ka owładnie, dodaje mu siły do pokonania wszelkich 
trudności. Jéj potęgą pchnięty młody, niedoświad- 
czony, nieświadomy mieszkaniec wysp Indyjskich; po- 
rzucił kraj, rodzinę, przesądy religijne, przebył mo- 
rza, aby się z tą kochanką wyobraźni swej bliżćj za- 
poznać! Gdzie się dziś obraca nasz bohater z Jawy, 


NIEKTÓRE RYSY OŚWIATY CHIŃCZYKÓW 1 ICH ZWYCZAJÓW. 


(Dalszy ciąg) 


IL. 


cie, w czyn wprowadzić; nauczał lud, zakładał szko- 
ły. On lubo nie pierwszym ale największym był my- 
ślicielem, a razem prawodawcą Chin. On to zebrał 
zabytki historyków, filozofów, polityków i morali- 
stów poprzednich i ułożył w jednę całość. Słusznie 
Chińczycy chlubią się Konfucjuszem; istotnie, podo- 
bnego mędrca nie było na całym Wschodzie. Jakich- 
że wielkich nadziei zda się być naród, któren obok 
mędrców przed Konfucjuszem wyższemi pojęciami pra- 
wdy odznaczających się, wydał na 600 lat przed Chry- 
stusem człowieka pełnego mądrości a razem chrze- 
ścijańskićj pokory, pełnego zdolności do rozbierania 
najgłębszych, abstrakcyjnych i metafizycznych zadań, 
a razem tak zdrowo, tak praktycznie, rozbieraiącego 
wszystkie administracyjne kwestye! Jego księga Szu- 
king na wielką zasługuje pod tym względem uwagę; 
składa się ona po większćj części z prawideł dla rzą- 
dzących, z określeń warunków w jakich się zamyka 
podobna umiejętność. 


Zdaje się jakby naród Chiński nie miał nigdy dzie- 
ciństwa—a przynajmnićj to dzieciństwo było mniej- 
szém i rychléj przeminęło jak we wszystkich innych 
narodach, albo téz my wcale o niém nie wiemy. I tak, 
kiedy obok, szalona, dziecinna jeszcze myśl Indyja- 
nina błąka się w ciemnéj krainie wyobraźni; Chińczyk 
mimo mgły mitologicznych podań, które także po zie- 
mi jego krążyły, wznosi się nad nie, z całą siłą dojrza- 
łego rozumu dochodzi do poznawania prawdy, rozwa- 
ża i rachuje! Kiedy potćm wielki poeta Wschodu, Ma- 
chomet, ognistemi słowy, wyroki Boga ogłasza, zatćm 
bogactwem gorącćj wschodnićj wyobraźni uposaża 
niebo które prawowiernym obiecuje; Chińczyk zawsze 
rozważa i rachuje! A jako dumny ze swojćj rozumo- 
wćj wyższości, wie dobrze, że on pierwszy pojął co 
jest silna wola, co miłość człowieka; tém się cieszy, 
niepomny że tylko na tablicach bambusowych, w dzi- 
wacznych znakach to piękne prawo urzeczywistnił. 

Konfucjusz jednak jest wyjątkiem, bo chciał je w ży- 


przez udoskonalenie wiedzy moralnćj, na której za- 
sadza się wniknięcie w przyczynę działań. Co jest 
poznanie przyczyny? it. d. i t. d. 

Majac za jedyny cel w zyciu podobne badania, ca- 
łą duszą im oddani, nie znający, nie pojmujący jesz- 
cze miłości chrześci jańskićj, ogrzewającćj, rozjaśnia- 
jącćj każdą naukę; ci ludzie bez serca tylko rozumo- 
wi, nie widzą w około siebie obrzydliwości w jakićj 
cały naród żyje, nie widzą nawet sprzeczności jaką 
stanowi głęboka nauka ze śmiesznemi formami do 
najdziwaczniejszćj drobiazgowości posuniętemi, któ- 
rym się sami poddają. Nic dziwnego, kiedy prawo- 
dawcy, mędrcy, jakby na świadectwo, że bez czystój 
przystępnćj dla każdego nauki Boskićj, najglebsza 
mądrość siebie i drugich w obłęd wprowadzić musi, 
obok najwznioślejszych prawd śmieszne dziwactwa 
uprawniają. Np. Konfucjusz długie poświęca rozdzia- 
ły natłumaczenie jakim sposobem można najnieomyl- 
nićj układać wróżby, przepowiednie, z początkowych 
hexografów tablic J-king. 

J-king, święta księga przemian, jest najdawniejszym 
zabytkiem Chińczyków. Nie tylko Konfucjusz ale 
i wszyscy filozofowie tłumaczenia (i komentarze) jéj 
robili, gdyż ona najwięcćj mówi o początku wszyst- 
kiego—stworzeniu świata i t. d. i t. d. 

Ona jest całą mitologją Chin i dla tego nosi nazwę 
I-king, gdyż wyraz king oznacza nieomylne. J, wiel- 
ką gra rolę w liczbie znaków a razem wyrażeń Chiń- 
skich. J, oznaczajstność. Wielkie ہل‎ mówi jeden z tlu- 
maczów księgi J-king, niema ciała, niema formy 
a wszystko, co ma ciało, co ma formę, było stworzone 
przez to,co niema ciała, co niéma formy. Konfucjusz 
nazywa J, bytem, początkiem, jednością. Wang-chin, 
którego tłumaczenie I-king jest bardzo piękne i po- 
wszechnie chwalone; mówi: „Znak J, nie wyraża tu 
nazwy Książki, trzeba bowiem wiedzieć że pierwćj 
nim istniała materya, była mądrość czynna i nie wy- 
czerpana, której żadną postacią wyobrazić nie mo- 
ind, ani żadnóm nazwać imieniem, która jest nie- 
skończoną û do którćj nie dodać nie można.” 

Mądrość, istność, początek, byt, to wszystko nazy- 
wa się, to jest oznacza się czyli wyraża znakiem od- 
powiednim naszemu J. I-king nie była to książka lecz 
ośm enigmatycznych znaków (wyrazów) na tablicach 
skreślonych. 

Autorem tćj księgi ma być Fo-chi założyciel pań- 
stwa Chińskiego; jest on pierwszą największą misty- 
czno-historyczną osobą w Chinach. Matka jego, pię- 
kna dziewica, córka nieba, chodząc po nad morzem 
została owinięta tęczą niebieską, po czém w dwana- 
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Konfucjusz obrał tu sobie istotę bajeczną cesarza 
Jao i opisuje rządy jego i szczęście ludu w brater- 
stwie żyjącego. Nie można powiedzieć ażeby opisu- 
jąc różne zdarzenia z czasów panowania cesarza Jao, 
nie wpadał w drobiazgowości, które uśmiech na usta 
wywołać mogą; mimo to jednak jest tam tyle pięknych 
myśli, tyle wielkich prawd, iż słusznie autor tćj księ- 
gi na miano pierwszego przedchrześcijańskiego mędr- 
ca i prawodawcy zasługuje. 

Tymczasem, czómże jest naród posiadający tak od- 
wieczne a tak piękne życia prawidła? służy tylko za 
przykład do czego doprowadza pycha tak w pojedyn- 
czych ludziach jak w całych narodach! nadto, jest 
dowodem że żadne prawa choćby najbogatsze w mo- 
ralne i filozoficzne zasady, nie sprowadzają korzyści 
dla ludzkości, póki nauka chrześcijańska nie uświęci 
rodziny, téój podstawy porządku i szczęścia społe- 
cznego, póki nie wprowadzi do prawa głównych zasad 
swoich. Słusznie ktoś zawołać może: „Ileż to zbro- 
dni, ileż sponiewierań praw ludzkości, widzimy co- 
dzień w chrześcijańskich narodach.” Prawda, ale in- 
ne jest złe jako nadużycie, jako wybór wolnéj woli 
człowieka, złe, prawem Bożem i ludzkiem karane, 
a inne złejako zasada. Pierwsze nie może zgangre- 
nować społeczeństwa, bo po nad nićm, choć w poję- 
ciu tylko, unosi się zawsze ideał doskonałości, choć 
wyjątkowo obudza pragnienie dążenia doń, wprowa- 
dzenia go w życie; zaś to drugie posiadające prawo 
bytu, a nadto owinięte we wszystkie pozorne konie- 
czności, jakimże sposobem może nie zgniłe, nie zara- 
żone wydawać plony? Chińczycy w zarozumiałćj py- 
sze swojćj odgrodzili się przesądami i prawami od 
postępu. Konfucjusz wszakże nie podawał się za Al- 
fę i Omegę; prawdziwóm światłem natchniony, czuł 
że jego mądrość nie jest ostateczną, doskonałą mą- 
drością; sam wyrzekł te pamiętne słowa do Chrystusa 
mogące być zastosowane: „Przyjdzie prawdziwa mą- 
drość od Zachodu, która świat cały oświeci.” Lecz mi- 
mo tćj przepowiedni, Chińczycy poprzestali na jego 
i innych mędrców nauce, mieszczącćj obok pięknych 
i wielkich prawd, tyle mącących umysł drobiazgowo- 
ści, tyle kabalistycznych zawikłań, iż przy tak tru- 
dnćj nauce języka, najsilniejsza głowa musi wpaść 
w zupełne obałamucenie, oderwanie 1 stracić sąd zdro- 
wy, do praktycznego życia potrzebny. 

I tak Chińczycy, którym dzisiaj przy bliższćm Chin 
poznaniu, głębokości pojęć odmówić nie można; trawią 
lata albo nad tłumaczeniem kabalistycznych znaczeń 
ksiąg J-king, albo téz nad badaniem: przyczyny 
wszechrzeczy: nad określeniem: (o trzeba rozumieć 
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przy kompanii angielskiéj, w skutek szczęśliwych 
okoliczności które sztuce swojéj zawdzięczał, był 
w Pekinie przypuszezony do rozmaitych towarzystw 
i tym sposobem poznał zbliska nie tylko obyczaje 
ale 1 niektórych zwyższym umysłem ludzi. Między 
temi, jeden z uczonych oddający się specyalnie czy- 
taniu ksiąg przez istotnych mędrców narodu swego 
kreślonych, z politowaniem wyśmiewał się przed po- 
dróżnym naszym, ze wszystkich obrzędów religijnych 
tak budystów jako tćż i innych sekt; rozprawiał bar- 
dzo pięknie o czystych pojęciach istoty Najwyzszéj, 
jedynćj; zgoła, wydawał się być przejętym zasadami 
deizmu oczyszczonego ze wszystkich przesądów. Mi- 
mo to, ten sam uczony, kupował dla dziecka swego 
przyjaciela, ozdobę na szyję, w kształcie zamku, na- 
zwaną: „zamek stu rodzin, uchodzącą za niezaprze- 
czonych skutków amulet. Noszące ów amulet dziecko, 
może być pewnym długiego życia i licznego potom- 
stwa. Oprócz wiary w podobne amulety, nasz uczony 
za nic w świecie nie uczesalby się obróconym będąc 
ku północy, również nie wskazałby palcem na tęczę, 
nie splunął w starą studnię it.p. dowodząc z całą po- 
wagą, 12 doświadczenie uczy jak okropne bywają sku- 
ski nie uwagi, nie wystrzegania się tych wszystkich 
uchybień. Obok tego żartując z wiernych, smutną 
opowiadał historyę znajomego swego, którego ducho- 
wni przekonali, że on po śmierci musi być koniem 
pocztowym, bez litości pobudzanym do biegu ostro- 
gami i batem. Biedny człowiek, tak silnie w swoje 
smutne przeznaczenie uwierzył, że dzień i noc zda- 
wało mu się iz słyszy klaskanie ciężkiego bata nad 
swoją głową i bolesne kłócie ostróg w bokach, a nie 
wiedząc jak się od tego uwolnić, uciekł się do chrze- 
ścijańskićj nauki i został chrześcijaninem. 

Drugi wypadek smutny, spowodowany wiarą w me- 
tampsichosis, opowiadano podróżnemu naszemu. Pe- 
wna uboga kobieta posiadała parę kaczek, tuczyła je 
jak mogła, ażeby mieć z nich korzyść i sprzedać ama- 
torom drobiu: dwóch młodych żebraków zapragnęło 
gwałtownie tych kaczek, podniebienie ich dawno wi- 
dać nie kosztowało tak smacznego kąska; postano- 
wili dogodzić mu. Przychodzą więc do kobiety wie- 
rzącćj we wszystkie artykuły wiary sekty Tao-sze, 
i ze zręcznością dramatyczną, do którćj Chińczycy 
tak wielką mają zdolność, zaczynają opowiadać ko> 
biecie, że najniezawodnićj w tych kaczkach są poku- 
tujące dusze rodziców ich, że oni je poznali i tak 
cierpieli nad myślą że nie dość ci nieszczęśliwi rodzi- 
ce są wygodnie żywieni i utrzymani, że postanowili 
błagać jéj, aby ona im staranie około tych kaczek po- 


cie lat wydała go na świat. On to był największym 
mędrcem, on całe pomierzył niebo, on wynalazł pierw- 
sze znaki (litery) on pierwszą broń. Nauczył chować 
sześć gatunków domowych zwierząt dla wygody ludz- 
kićj służących, jako to: konia, wołu, kurę, świnię, psa 
i barana. On odkrył zioła leczące choroby, on wyna- 
lazł i robić kazał skórzane pieniądze. On nauczył 
składać ofiary Panu nieba i ziemi, on nakazał i usta- 
nowił małżeństwa i przypisał uroczyste formy w ja- 
kich mają być zawierane „aby (mówi dawny kroni- 
karz chiński) uzacnić pierwszą podstawę lowarzy- 
stwa ludzkiego.” 

Drugą osobą po Fo-chi jest Chin-nong, podług hi- 
storyka Lo-pi, co tamten zaczął, ten kończył. Chin- 
nong był wynalazcą muzyki, zrobił arię, ułożył pie- 
śni „ażeby ziemia zapoznała się zniebem” lecz tylko 
podanie trwa o tych pieśniach; niewiadomo jakie były. 

Bajeczne podanie między ludem mówi: iż Fo-chi 
miał objawioną tablicę I-king, w taki sposób: Cho- 
dząc po nad rzeką spostrzegł z głębi wód wypływa- 
jącego smoka, który na grzbiecie swoim miał wyryty 
kształt téj tablicy, którą Fo-chi natychmiast przery- 
sował. Konfucjusz nie zbija podobnych bajek. 

Nigdzie w pogaństwie przeszłości ludów, nie spo- 
tykamy tak wzniosłych pojęć o Stwórcy czyli o mą- 
drości przedwiecznćj, w żadną nie dającćj się ująć 
formę czyli ciało, a pomimo-to Chińczycy żyją w cie- 
mnocie, we zwyczajach bałwochwalczym narodom 
właściwych. Nie ma śladu w ich życiu nurzajacém 
się we wszystkiego rodzaju brudzie, owych pięknych 
zasad przez mędrców krajowych głoszonych, a gło- 
szonych słowem, nie przykładem. Zdaje się iż prze- 
czuciem prawdy Bożćj wyprzedzili wszystkie ludy; 
a wykonanie choćby najmniejszćj w duchu tćj pra- 


wdy czynności, dalsze jest u nich niż u wszystkich | 


ludów. Przeczuciem uznali oni chrześcijańskie bra- 
terstwo, ważność rodziny, a nawet istnienie ideału 
czystości matki dziewicy; tymczasem nigdzie bardzićj 
niewolnik kupiony gnębionym nie jest, nigdzie wię- 
زم‎ stosunek rodzinny sponiewieranym nie bywa, 
bo nigdzie większćj hańbie nie ulega matka rodu, ko- 
` kieta; traci ona tam nawet wrodzony macierzyński 
instynkt, sama sponiewierana, poniewiera dziecięciem 
tejże saméj co ona płci, topiąc je niekiedy, jak nie 
potrzebne zwierze. 

Zdawaloby się iz przynajmnićj wyżsi rozumem, 
uczeni, filozofowie, powinniby łączyć więcej zgodno- 
ści z życiem 1 pojęciami swemi: przeciwnie, sprze- 
czność bardzićj jest w nich rażącą. Pewien wiarogo- 
dny podróżny znajdując się długie lata jako doktor 


żćj powiedzieli, wyznaje rozumową religije, wszakże 
czy to z obojętności czy dla dogodzenia ludowi, ze- 
zwała mu karać i wymierzać bastonady duchom. Z te- 
mi to istotami wróżbici i czarownicy mają najbliższe 
stosunki; od nich pomocy niby-to doświadczają, 
utrzymując że nie raz osobiste z niemi odbywają 
konferencye. 

Duchy te usłużne, zabezpieczają ludzi od prześla- 
dowania innych znowu duchów, zwanych Ku-si, któ- 
re bez ich czuwania dopuszezalyby się największych 
w świecie fizycznym i moralnym nadużyć, już to za- 
ciemniając światło słońca, już to kierując burzami 
na morzu lub lądzie, już to wstępując w ludzi, co im 
się nie raz udaje. Podania a nawet historya wymie - 
nia złych ludzi, sprośnych zbrodniarzy, tyranów, któ- 
rzy byli w gruncie tylko wcielonym Ku-si. Owe szka- 
radne istoty, środek trzymające pomiędzy zwierze- 
ciem a człowiekiem, zwykle zamieszkują około emen- 
tarzy, w zamiarze ażeby wlóść w trupa jakiego i no- 
we życie rozpocząwszy, być między ludźmi, prześla- 
dować ich i tysiączne popełniać zbrodnie; mieszczą 
się także przy kopalniach złotych, tam gdzie są skar- 
by jakie, gdzie bagna lub cuchnące stojące wody. 

Nie podobna zapuszczać się w labirynt wyznania 
Tao-sze, opisywać rozmaite funkcye przeradzającćj 
się materyi i w skutek rozmaitych połączeń prze- 
twarzającćj się w różnego rodzaju istoty; tudzież nie- 
podobna skreślić kosmogonii czyli nauki o tworzeniu 
się świata tćj religii rozumu w głównój zasadzie swo- 
jéj deistyczno-panteistycznćj, i zarazem połączonój 
ze zbyt śmiesznym mistycyzmem. 

Wyznawcy zasad Konfucjusza, do których należą 
uczeni i panujący, mienią się filozofami. Pomiędzy 
nimi bywa wiele ateuszów, pełnych mimo to zabo- 
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wierzyła, przyrzekając chować je w jaknajwiększćj 
wygodzie; łzy chłopaków, spojrzenia pełne miłości 
1 uszanowania jakie na mniemanych pierzastych ro- 
dziców swoich rzucali, nadto własna wiara w pra- 
wdziwość podobnych faktów, wszystko skłania biedną 
kobietę do powierzenia im tych dwóch nieszczęśli- 
wych istot. Chłopcy z największą czułością i uszano- 
waniem wzięli na ręce kaczki, odchodząc poważnie 
. jak dzieciom zmartwionym smutnym stanem rodziców 
przystało. Kobieta rzuciła za niemi smutne spojrze- 
nie; było to ostatnie! Nie ujrzała wiecéj kaczek, gdyż 
chłopaki albo dobrą kolacyę lub smaczne śniada- 
nie z nich mieli. 

Sekta wierząca w metampsichosis jest najliczniejsza; 
nazywa się Tao-sze. Zaś religiją wyższćj klassy, dwo- 
ru i uczonych jest doktryna Konfucjusza którą na- 
zwać można filozoficzną. Wyraz Taso znaczy inteli- 
gencyję, rozum zdaje się więc iż słusznie nazywają to 
wyznanie religiją rozumu. Oprócz początku wszech- 
rzeczy, czyli oprócz Stwórcy, którego wszystkie chiń- 
skie wyznania uważają za istotę nieokreśloną, abstra- 
kcyjną, wyznawcy Tao-sze utrzymują iż wszystko jest 
jedną materją, przeradzającą sie, przyjmującą na 
przemian różne kształty. Jednakże dusza ludzka 
z subtelniejszćj składa się materyi i stósownie do za- 
٠ sług rozmaite po śmierci człowieka otrzymuje fun- 
kcye. Czasem przebywa w zwierzętach; niektóre zaś 
dusze stają sie świętemi w wieeznéj szczęśliwości, 
inne stosownie do zasług zamieniają się w duchy nad- 
powietrzne niższe od świętych, nazwiskiem Shing; 
duchy takie mają miejsce w świecie pośrednim, to 
jest na granicach życia materyalnego i szczęścia wie- 
cznego. Duch podobny ulega namiętnościom, nie by- 
wa wolnym od upadku, może więc na kary i nagro- 


dy zasłużyć, może zostać wywyższonym lub przeci- | bonów iprzesądów. Znaleść można obok tego innych, 


którzy, jakeśmy wyżćj wspomnieli, oddawszy się nau- 
kom, rozbiorom pism poprzedników uczonych, z na- 
łogu, z wychowania rządzą się obyczajami i zwycza- 
jami wprost przeciwnemi zasadom wielkiego mistrza. 
Nadto, ponieważ Konfucjusz, mimo wielkićj wyższości 
swojćj nad wszystkiemi mądrościami przedchrześci- 
jańskiemi, co do czystości pojęć o Stwórcy, o miłości 
i równości braterskićj; uległ jednak ogólnemu uspo- 
sobieniu azyatyckich ludów co do kabalistyki; prze- 
to wyznawcy jego czując się niejako upoważnionemi, 
oddają się z upodobaniem wróżbiastwu, a ztąd ule- 
gają różnym gusłom, wdają się w szarlatanizm nie- 
mal powszechny, mianowicie między lekarzami, tak 
iz nauka medycyny popularnéj pomiędzy mnićj świa- 
emi jak Chińczycy ludami, stoi daleko wyżćj, bo 
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wnie. Duchy mając powierzone sobie czuwanie nad 
obrotami światów, kierują niemi na pożytek ludzi. 
Słońce, księżyc, gwiazdy, meteory, wiatr, deszcz, 
grad, pory roku, dzień i godziny, jednóm słowem 
wszystko porusza się w ogromie wszech-światów za 
ich pomocą; są to prawdziwi mandarynowie niebie- 
şey. Cesarz ich karać może jeźli nie dobrze służą; 
wybiera z pomiędzy nich opiekuna dla każdćj pro- 
wincyi i miasta; oznajmia im przez swoich astrolo- 
gów o roku, miesiącu, dniu i godzinie, w któréj maja 
zająć pełnienie swego obowiązku. Jeżeli dopuszczą 
się nieposłuszeństwa lub niedbalstwa, ulegają téj sa- 
méj eo niesforni urzędnicy karze; różne czynią im 
wymówki, obelgi, w końcu posągi ich biją i wyrzu- 
cają z kaplic. Chociaż eesarz Chiński, jakeśmy wy- 
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czyli apostołami nowéj wiary, tak bardzo prześlado- 
wanćj. Wiadomo że Chińczycy nie lubią się narażać 
na niebezpieczeństwa; odwaga nie jest właściwym 
ich przymiotem: widać jednak jak brak jćj czują, jak 
radziby jakimkolwiek sposobem zostać odważnymi, 
kiedy między pospólstwem utrzymuje się barbarzyń- 
ski, obrzydliwy zwyczaj który jeden z podróżnych 
opisuje w następujący mnićj-więcćj sposób: 

Przed kilkunastu laty podczas bytności jego w Pań- 
stwie Niebieskićm istniała sekta a raczćj stowarzy- 
szenie nazwane /rzech połączonych, których godłem 
było: 


Wspólność w uciechach, 
Pomoc w pracy. 


Tajemnica naturalnie jest główną zasadą związko- 
wych, którzy jednoczą się czasem jedynie w speku- 
lacyjnych kupieckich widokach: niekiedy stowarzy- 
szenie to przybiera groźniejszą i niebezpieczniejszą 
postać, organizując porządny system stawiania opo- 
ru prawom, wyłamując się ze wszystkich obowiązków 
jakich rząd policyjny wymaga; zgoła postępując je- 
dynie tylko według swoich potrzeb i wyobrażeń. Wy-. 
łącznie względem siebie samych przyjmują obowiązki 
ratowania sie na wypadek prześladowania policyi, 
lub innych zdarzeń. Naturalnie rząd ściga i karci ' 
tych odstępców i nieposłusznych poddanych, często 
stawiających tak silny opór, iż trzeba bardzo prze- 
wyższającćj siły zbrojnéj aby pochwycić jakiego to- 
warzysza trzech połączonych. Widać tu bowiem że 
życie zupełnie niezależne, postanowienie opierania 
się wszelkićj przemocy, rozwija w nich odwagę ów 
nader rzadki i prawie nieznany przymiot pomiędzy 
Chińczykami. Zdarzyło się że po wielkich usiłowa- 
niach i po znamienitych dowodach odwagi ze strony 
nieszczęśliwych trwarzyszy, pochwycono ich i śmier- 
cią karano. Po dokonanym wyroku lud rzucił się na 
ich ciała, z szybkością i ze zręcznością sobie właści- 
wą dobył z nich żółć, którą wnet rozdzielono na naj- 
mniejsze setne prawie cząsteczki i każden któremu 
się dostało trochę téj relikwii, zamięszał ją z ziarn- 
kami ryżu, z tą wiarą że żółć do pokarmu przydana, 
nada temu co ją pożywać będzie tyle odwagi ile jéj 
posiadał człowiek tak mężnie na śmierć idący! 

S. 
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zasadza się na poznaniu ziół pewny skutek wywie- 
rających; gdy tymczasem uczeni wyznawcy pzerwła- 
stku mądrości, całą umiejętność w leczeniu, zasadza- 
ją na zgadywaniu pouderzeniach pulsu nie tylko cho- 
roby i przyczyny jéj, lecz i następstw jakie (gdy nie- 
moc opuści) będą niewątpliwe. Naprzykład, jeźli pa- 
cjentem jest kobieta, opowiedzą jój czy będzie matką 
lub nie, czy męzkie potomki mieć będzie czy niewie- 
Ście 1 t. p. 

Mimo to, jak wszystko w tym nadzwyczajnym kra- 
ju z jednój w drugą wpada ostateczność, raz najwyż- 
szą zadziwiające ciemnotą, to znów błyskiem światła 
uderzając, tak i medycyna dość ciemna i zanadto na 
szarlatanizmie oparta, dała Europie moksy i szczepie- 
nie ospy; chociaż wykonanie téj ostatnićj w sposób 
śmieszny i barbarzyński tam czyniono, bo wkładając 
kawałek bawełny napuszczonćj materyą ospy, W Spo- 
sób dość silny i niedelikatny, w nos biednćj ofiary. 

Jedyną uczuciowo-poetyczną stroną obrządków 
wyznawców Konfucjusza, bywają święta czyli uczty 
na cześć zmarłych. Mędrzec chiński nie przypuszczał 
metampsyhozy; dusze zmarłych mieścił w niezna- 
nych przestrzeniach, gdzie stósownie do zasług, bli- 


zéj lub daléj od wiecznćj szczęśliwości znajdując się: 


nie traciły stosunków ziemskich, owszem wzajemnie 
ratowały się:—nakazał więc pamięć i cześć dla umar- 
łych. W dniach pewnych pamięci zmarłych poświęco- 
nych, zbierają się krewni i przyjaciele, mówią o nich 
przywołują ich cieni w przekonaniu że ta pamięć mi- 
łą będzie dla zgasłych, pożyteczną bardzo dla zyja- 
cych. 

Wyznawcy Buddyzmu także licznych w cudném 
Państwie niebieskiem mają stronników. Lecz tu Bud- 
dyści tak często zachowują swe przepisy religijne jak 
w Indyach, wiele czynią dodatków i co do obrzędów 
i co do nadziemskich istot, składających niebo Budy, 
których Bonzowie Chińscy porobili. 

Mimo licznych poświęceń Missyonarzy, religija 
chrześcijańska nie dość się tam szerzy: najwięcćj 
przyjmuje się prawdziwa wiara nasza między klassą 
rolniczą i pasterską, co jest bardzo naturalnćm. Umy- 
sły bowiem oddane tego rodzaju pracy, jako zbliżone 
z naturą, przystępnićjsze bywają do pojęcia prostćj 
nauki Chrystusa; a nadto, zdala od miast i władz, 
nie tyle obudza trwogi zbliżenie się z wyznawcami 
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padałoby wyrzec — że one jednój tylko prawdy dowo- 
dzą —iż w naturze żadnćj niéma teoryi. Lecz to dru- 
gie także wielkie byłoby absurdum. Bo wszystkie 
nasze najrozmaitsze teorye nie będąc trwałe, bo nie 
prawdziwe, bo nienaturalne — są tylko naszemi wy- 
mysłami, — są one, ale jedynie w naszych ciasnych 
obrębach i czaszkach ciemnych naszych pojęć, ale 
nie w naturze. One są na czas jakiś dobre—ale dla 
nas. Są tylko drogami, sposobami zbliżenia się do 
jednéj prawdziwéj teoryi przyrodzenia, do jednéj i sta- 
le trwałćj ustawy i prawa — podług którćj wszystko 
się urządziło, odbywa i tłumaczy — przez jednego 
znawcę przyrodzenia, znawcę samego siebie i swego 
utworu, — Boga. 

Jak według zdania Szatobryjana, ze zlewku wszy- 
stkich pojęć moralnych i filozofij, mocą Boskiego 
objawienia, zjawiła się jedna prawdziwa teorya pra- 
wdy moralnćj—wszystkie te ziarna złote prawdy roz- 
sypane po tylu teoryach i filozofiach plastykowały 
się w Ewangielii jednéj,—tak równie, by na każdym 
kroku w tłumaczeniu jawisk natury nie szwankować 
1 nie błądzić ostatecznie, należy trzymać się praw 
zdrowego eklektyzmu i wyboru, należy złote ziarna 
prawdy we wszystkich teoryach wyszukiwać, skupiać 
je dla nasycenia ciekawości swego umysłu chlebem 
prawdy — nim przyjdziemy jakimkolwiek sposobem 
do jednéj, prawdziwéj, naturalnéj teoryi — filozofii— 
znajomości prawdy. 

Dziś, jeszcze ogólnie powiedzieć można, iż wszy- 
stkie teorye naturę analizują, rozbierają, drobią 
w swych śledzeniach,—jeśli zaś kto zanalizowaną tak 
nature i poznaną w jéj cząstkach, siłą prawdziwie 
twórczego syntetycznego gieniuszu, zsyntezuje, sku- 
pi, że powiem, nanowo stworzy, — wtenczas będzie 
można rozumowi ludzkiemu dać poklask powinszo- 
wania i zwycięztwa. Nim jednak to nastąpi, mojém 
zdaniem, na dzisiaj teorya mechaniczno-organiza- 
cyjna wzięta za podstawę, a za oporę kosmo eklekty- 
zmu dobrego, w wędrówce człowieka — badacza po 
świecie, mogą najwięcćj zaspokoić jego umysł. Mogą, 
spokoić ale nie pocieszyć! pod tym względem, dzie- 
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Teoryje. — Ile razy zdarza się zajrzyć do starych 
i nowozjawiających się metod filozoficznych, zawsze 
prawie uderza już na piérwszy rzut oka, wielka ich 
jednostronność i zawzięta zarozumiałość. Każdy filo- 
zof swoją metodą, podług swego widzenia rzeczy, 
wszystko w naturze chce wytłumaczyć—naciąga, na- 
kręca wszystko ku temu, aby na jego stanęło. Szel- 
ling np. i jego zwolennicy, w ciągłych zachwytach, 
wzdychaniach i wędrówce ku krainie duchów — wszę- 
dzie chcą widzieć swe ulubione marzenia. Jędrzćj 
Śniadecki chemik, w swćj fizyologii i caléj teoryi szły 
życia, wszystkie nieledwo processa żywotne, jak dzia- 
łanie lekarstw na organizm żyjący, wytłumaczyć 
chciał chemicznie. Mageandi fizyolog-fizyk, niechce 
prawie żyjącemu organizmowi przyznać doskonalszćj, 
zawilszćj organizacyi—niż prostćj dobrze urządzonćj 
z kauczuku machinie. I gdyby żył dotąd znakomity 
mechanik automista wokanson, zapewne iż lekarz 
humoralista francuzki, niezaniedbałby z nim utwo- 
rzyć człowieka—machinę z sercem, naczyniami wszy- 
stkiemi, krwią—ożywić go —1 dowodzić—iż człek i ka- 
żde jestestwo żyjące toż samo co bezduszny kamień. 
Józef Żochowski elektryk, zgasiwszy w naturze $wia- 
tło, ciepło, magnetyzm i galwanizm— robi elektry- 
czność pićrwszym jenerałem praw Twórcy—piórwszą 
i jedyną sprężyną ruchu i wykonawcą rozkazów Bo- 
ga. Lecz mało na tém; przez elektryczność chce 
wszystko a wszystko tłumaczyć. Filozof analogi- 
sta, wszędzie upatruje stosunki między jestestwa- 
mi świata, podobieństwa ich dowodzi, — a poznaw- 
szy lepićj jakiś przedmiot lub istotę w przyrodze- 
niu—woła iż już wszystko poznał, wyrokuje o wszy- 
stkiém z pewnością z góry—i na tejże zasadzie po- 
dobieństw و‎ zgaduje i przepowiada, acz nie zawsze 
szczęśliwie — przyszłość. Słowem ile metod, tyle 
pretensyj do wytłumaczenia wszystkich objawień 
świata zmysłowego i moralnego—i również tyle ab- 
surdów i dziwolągów. 
. Rozbierając skutki z tych wielolicznych, różnych 
a jednolitych teoryj i z ich tłumaczeń skutki—wy- 
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zatém iż filozofia powinna być w każdym narodzie 
osobna — odrębna, narodowa. Jakkolwiek-tam-bądź 
w pretensyi do téj narodowéj filozofii jak literatury 
w ogólności—jest nie małą a pono i największą przy- 
czyną— miłość własna i duma. To słabość nasza. 
Prawdziwa prawda, prawdziwa filozofia—religija, łą- 
czy ludy prawdziwie braterskiemi ogniwami — bo 
szlachetnóm uczuciem miłości—i pojęciem w tém 
szczęścia. 

Filozofia i filozofowie do szczęścia ludzkiego, do- 
statecznemi widzą związki narodów milo$ci— przyja- 
źni kupieckićj. Dziękuję im za to. Mogą oni zwać 
uczucie prawdziwe bratnićj, anielskićj miłości—jeste- 
stwem idealnem, a tylko przyjaźń i stosunki ludzi 
i narodów handlarskie uważać za realne i prawdzi- 
we. Jednak ja, jakkolwiek znając człowieka, mogę 
odezwać sie więććj od nich na jego pochwałę — i tak 
mocno uwłaczać szlachetności natury ludzkićj—poczy- 
tuje za występek. Po wielu wiekach, z czasem, 2 o- 
światą, dzisiejsze 118 nas niemogące się zistnić 1 za- 
stosować ideały—będą prostym, powszednim pokar- 
mem i chlebem i odzieżą, — gieniusze, pospolitymi 
ludźmi. 

Z tego przychodzi mi myśl i potrzeba mówić o po- 
stępowóm kształceniu się ludzkości. Kiedyś o tćm pi- 
sałem — dziś dla pamięci krótko powtórzyć nie zawa- 
dzi. Dziwi mię tylko, iż niektórzy znakomici pisa- 
rze tego postępowego kształcenia się, niepojmują lub 
niechcą pojąć. Jedni, Grabowski M. np. jak sam wy- 
znał, w nic niewierzył, a uwierzył w Bochwica;— 
ja zaś wierząc w ciągłe, postępowe kształcenie się i 
ludzkości, i człowieka każdego, nie mogę się zgodzić 
z Bochwicem. U niego nićma końca temu kształce- 
niu się—coraz daléj, dalćej—aż, rozumie się, do do- 
skonałości Boga. Zatćm, jak kiedyś tak dzisiaj, bym 
mu zarzucił, 12 przypuszcza takim sposobem wielość 
Bogów lub rozorganizowanie się, że powiem, Boga, 
i tych bogów znowu napowrót do prostych istot spro- 
wadza. Według mię, kołowrotny postęp jest lepszy. 
Człowiek nie Bóg—nie przerośnie siebie, nie będzie 
Bogiem. Jak każdy człowiek rodzi się, rośnie, kształ- 
ci, meznieje, starzejąc potém chyli się do upadku 
i dziecinnieje dawszy życie drugiemu po sobie czło- 
wiekowi,— tak naród—tak ludzkość zrodzona, rosną, 
kształcą się, raężnieją. Lecz przyjdzie czas schyłku 
i starości — zrodzi się drugi naród i druga najćj miej- 
scu ludzkość—tak samo i też same przemiany w 0- 
biegu kołowrotnym, sobie przeznaczonym, swego ży- 
cia—przeżyją. Słońce, jeśli jest ciałem a nie fanto- 
mem ciała, nie jawiskiem tylko czegobądźkolwiek 


cinna niewiadomość i niepewność, stokroć są więcćj 
uszczęśliwiające człeka, niż ta okropna pewność! To 
zaspokojenie, ta pewność—wypływy zniewiary i nie- 
nadziei, rodzice rospaczy—są to cierpienia nie Fau- 
sta lecz szatana —jest to całe, okropne piekło! Jak 
zaś pojmuję — tę mechaniczno-organizacyjna teoryę?— 
kiedyś o tém pisałem. 

Ostateczności są dobre w poezyi i dla poetów, — 
będąc źródłami podłości i występku jak szlachetno- 
ści i cnoty, są razem źródłami dla literatury w ogól- 
ności — a idealizm dla poezyi;—lecz rozumującego 
badacza prawdy— filozofa, miejscem i najpewniejszym 
portem, by się nie rozbił o skały sterczące błędów 
rzucany wiatrami i uraganami fantastycznych pomy- 
słów i zaciekań się, jest—środek. 

By nie być sprzecznym, niejaśnie się tłumacząc 
powinienem dodać: że, gdy wszystko co jest piekném, 
jest już samą niejako poezya,—tak zatem, gdy pię- 
kności pierwszem znamieniem i cechą jest pra- 
wda,—prawda, jak filozofii celem, tak poezyi jest ró- 
wnie cechą i źródłem. Wszystkie dziwactwa fanta- 
zyi i wyobraźni biegających wiecznie po ostateczno- 
ściach są o tyle piękne i poetyczne, o ile się zbliżają 
do istotnéj prawdy;—inne są już nie tylko potwory, 
lecz obrzydliwe wyrodki poezyi. Więcćj powiem: ma- 
jąc przed sobą wahającą się igłę magnesową—po- 
wiedziałbym, że ona teraz jest obrazem poezyi—pra- 
wdziwą poezyą. Im mocniejsze jéj wahanie się, tém 
ziwaczniejsze formy, kształty iwyobrażnia te kształ- 
ty strojąca— mnićj prawdy, mnićj prawdziwej poezyi. 
Im blizéj poludniowo-pólnocnéj linii—tém spokoj- 
niejsza; mnićj dziwaczna, jasna;—lecz stanąwszy na 
&wéj linii, przestaje już być poezyą, a zamienia się 
w prostą, ciemną filozofię bezstrojów i upiększeń. By 
poezya była prawdziwą poezyą — powinna być pię- 
knym, zdrowym pomysłem, lekkićm zboczeniem od 
prawdy, że powiem, powinna być prawdą ale pra- 
wdziwą, tylko w połowie. 


) 1 

Działy poezyi.— Poezya dzieli się ma narodową 

i filozofijną czyli ludzką — i sprawiedliwie. Mówią iż 

filozofia jest 1 powinna być narodową, odrębną w ka- 
żdym narodzie; nato się zupełnie zgodzić jak dawnićj, 
tak dziś nie mogę. Filozofia jest już samą prawdą, 
prawda, teoryja jéj i Bóg jeden,—filozofia zatém po- 
winna być jedna, wspólna, ludzka. Że filozofię uwa- 
żają nie za samą prawdę, lecz drogą i sposobem do 
nićj dojścia—a każdy jak człowiek tak naród ma swój 
sposób widzenia, chodzenia i rozumowania,—mówią 
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zostały przez Grabowskiego, Kraszewskiego i t. d. ') 
tak samo jeszcze w 1839 r. pojmowałem. ۰۲ 
że właśnie, dziś przez nich uznane, me zdanie było: 
iż dotąd jeszcze nie mamy istotnie narodowćj poezyi 
i literatury—a tylko częściową — prowincyonalną— 
i czy będziem mogli kiedy ją mieć i jakim sposobem ?. 

Jednakże pod tym względem powiedzieć można— 
iż chęci człowieka są dziurawym workiem. Nigdy mu 
nie dosyć. Obejrzawszy naszą literaturę, nie można 
wyrzec, że nie mamy prawdziwćj, narodowój literatu- 
ry i poezyi. Bo wszystkie inne odłożywszy na stronę; 
już ltewskićj szlachty Epopeja, zapełnia wszystkie 
nasze choćby wilcze wymagania. Że jest w nićj wiele 
Satyry, to nie przez to nie traci. Prócz tego, gdy in- 
nych nieznam, mamy dziś Witoloraudę. Przeczytaw- 
szyją 1 na nią krytyk kilka—ciekawy jestem, coby 
krytycy, gdyby poznali mą Barwe, o niéj wyrzekli? 
Zdaje się, że możeby i pochwalili. Bo acz piérw- 
sza część młodćm, poezatkowém piórem skreślona— 
lecz ogół—jój duch— obrobienie, wiele mając podo- 
bieństwa do Witoloraudy, zjednałyby może dla nićj 
i przychylność. 

Poezyę tę, może byłby czas przestać uprawiać — 
a zająć się więcćj wyrobami literatary filozoficznéj. 
0 jakbym życzył dla swego piśmiennictwa dzisiaj 
trzech rzeczy: Żywotów na wzór Plutarcha sławnych 
Polaków porównywając ich szczególnićj z słowiański- 
mi,—podobnego zbioru, jak są Rossyjskie Sto Litera- 
fów tylko z lepszemi utworami, i nie jedynie po- 
wieściami,—i podobnego co do prozy i objętości Bi- 
bliotece do czytania lub Oteczestwennym Zapiskom, 
czasopisu. Wielka nas od Rossyan różnica. Oni 
w młodćj swćj jeszcze literaturze, nie nabrali prawie 
zgoła odrebnéj barwy. Dzisiaj nieledwie wszyscy na- 
strojeni wyższym talentem Sękowskiego i Bestuże- 
wa, niemiłosiernie wszędzie dowcipkują, styl swój, 
jakby wylizawszy, posypują jaskrawością wschodnie- 
go gustu. Czego u nas obojga prawie nićma—a mo- 
że piérwsze byłoby i niezbyteczném. Bo, przynaj- 
mnićj mnie dziś znudzonemu lub utrudzonemu czy- 
taniem powazném, szczerze by chciało się coś istot= 
nie dowcipnego, dla śmiechu przeczytać. Jak miło 
staropolski prawdziwie narodowy dowcip spotkać! Ja- 
ka w nim niewymuszona prostota i nienaciąganie 
swego dowcipu na łożu torturowóm, nie rubaszna ale 
naturalna humorystyka i wesołość—np. choćby je- 
den przytoczyć z apophtegmatów dawnych: 


7 W Tygodniku Petersburgskim, w Literaturze i Kry- 
tyce; w Studyach i t.d. ! 


malo materyalnego— elektryczności, czy światła np., 
a choćby i istotnie niczém inném jak tém jawiskiem 
było,—z całym chórem, zcałą hierarchią swych adju- 
tantów planet—lub ze wszystkiémi pisklęty swemi 
jak kokosz, niestoi wiecznie na jedném miejscu—cho- 
dzi ono jak jemu potrzebne inne—a chodzi zapewne 
dla żywności i handlu. Ztąd te przemiany i odnawia- 
nia się pierwiastków atmosfery—kwasorodów, sale- 
trorodów, metalów , kamieni meteorycznych i t. d. 
Wszystko to potrzebne, konieczne—i mądrze wyracho- 
wane i urządzone—byśmy nie tylko żyli, lecz w ni- 
czóm braku nie mieli. To wiadomo, zdaje sie, Wszy- 
stkim. Ta zaś kołowrotna przechadzka w pewnych ce- 
lach światów niebieskich, jest najwierniejszym obra- 
zem postępu kształcenia się ludzkości ale kołowrót- 
nego. W tych'krótkich słowach, zdaje się, jasno wi- 
dać—myśl całą, nieidealną, ale dość pojętną, zawie- 
rającą skład rzeczy istotny—istniejący. 

Lecz wracam do poezyi.—Jest jeszcze poezya szfu- 
czna, rozmysłowa—uczona. Taką poezyą są utwory 
wytrawnych już pisarzy poetów np. Faust Getego— 
późniejsze płody Mickiewicza i wielu innych — (ze 
swych, gdyby godziło się zaliczać, zaliczyłbym tu 
Barwę). Jest poezya prawdziwa, poetyczna, urodzo- 
na. Ta się objawia najczęścićj nagle bez rozmysłu, 
improwizuje się. Taką jest czwarta część Dziadów. 
Poezya jawna, zewnętrzna, w oczy prosto bijąca, jak 
poezye wyższych pisarzy, wszystkie Miekiewiczow- 
skie. I poezya wewnetrzna, skryta, tylko przez nie- 
których pojąć i uczuć się mogąca. Tak np. Wiesław 
Brodzińskiego, pozbawiony prawie wszelkićj wyobra- 
ini i obrazów—jak również poezye Karpińskiego— 
jednak czytają się, i czytając sami prawie niewićmy 
dlaczego kochamy poetę i jego utwor — podoba się 
nam, jest piękny, poetyczny. Taka poezya jest w pro- 
za, pisanćj fantazyi np. Kukolnika Lezemz. Poezya 
więc jawna ma za zasadę piękność uczucia, za strój 
wyobraźnię, lub tylko samę jednę wyobraźnię—i choć 
wtenczas jest pustym tylko brzmiącym cymbałem 
najczęścićj lub dzwonem—lecz jawnie każdego bije 
swoją oddzielną fizyonomją w oczy. Poezya zaś we- 
wnętrzna przestaje na jednéj zasadzie—na piękności 
uczucia—ztad nie tak łatwo od razu do wszystkich 
przemawia i zaspakaja. 

Poezya narodowa jeszcze się dzieli—bo kiedy dzie- 
lié to dzielié—na narodową (czemu nie arystokraty- 
czną?), i na narodową—gminną. Pamiętam, iz kie- 
dyś o tém pisałem—i dziś mi z chlubą zdarzyło sie 
czytać, że zagadnienia niektóre o téj poezyi narodo- 
wój i gminnéj, co niedawno zaledwie rozstrzygnięte 
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Druga tego przyczyna, nerwowo-krwisty tempera- 
ment, czyli dziecinno-kobiecy. 

Mimo to jednak, jest jeszcze jakaś szczególniejsza 
organizacya miazgi nerwowćj i mózgu—a może ten 
dowcip zależy niemało od jego kształtu, objawiającego 
się formą głowy. 


Od samćj młodości, niepomnę przez-co kierowany, 
lecz z czoła igłowy sądziłem o zdolnościach człowie- 
ka. Niewierzyłem w Galla, ni przed nim piszącego 
0 czaszce Jana z Głogowa (prof. akad. krakow. 
1522 r. pisał de anima i o czaszce), ani w żadnego 
kraniologa,—jednak kilka młodocianych spostrzeżeń 
utkwiło mi w pamięci — a nałóg'tych spostrzeżeń 
i sądzen z nich o zdolnościach ludzkich, do dziś dnia 
pozostał. 

Czoło wysokie, niewązkie, dość w środku wypukłe 
bez widocznéj wklęsłości, jak zwykle, podczołka (gla- 
bella), w górze nieco zwężone, — prócz portretu Sę- 
kowskiego (w stu ruskich literatach) uważałem, że przy 
temperamencie dość żywym, jest znamieniem zdolno- 
ści aszczególnićj dowcipu. Znam z podobném czołem 
kilku (Wilkofiskiego)—którzy, gdyby im chęci niebra- 
kło, nieustąpiliby w nauce i dowcipie Sękowskiemu. 

Czoło podobneż pićrwszemu tylko bez zwężenia 
w górze i ściosane (sklinowane), jak na portrecie. 
Getego (Księga Św. 1858. T. I.str. 64.) zawsze ozna- 
ką jest niepospolitych władz umysłu. 

Czoło dziecinno-kobiece (poetyckie). Jest-to czo- 
ło podobne do pićrwszego, z różnicą, że nieco niższe 
lecz mocno wypukłe w środku. Takie czoło u Mi- 
ckiewicza. Z tém czołem znam kilku, co prócz wier- 
szowania łatwego, jeszcze są nie bez dowcipu i zna- 
cznój pamięci. (Patrz Księgę Świata z r. b. T. II. 
str. 107.) | 

Przeciwne temu czoło — niewyższe jak na cal, nie 
nadto szerokie lub i wązkie, równe lub z glabellą mo- 
cno wklęsłą, odznacza ludzi z nadzwyczajną pamięcią. 
Wszystkiego prędko—zgoła nawet nierozumiejąc— 
nauczą się napamięć co do joty. Lecz i to jeszcze, 
z takiém czołem (prof. Rymkiewicz) ludzie, prócz 
nadzwyczajnćj pamięci, inne władze umysłu rozwi- 
nięte mają bardzo mało. Pamięć bujna wszystko za- 
głusza. 

Podobnież czoło niskie, niebardzo szerokie—wklę- 
słe meco lub gładkie, lecz z wypukłościami (tubera 
frontis) nader wybitnemi i niejako łączącemi się z so- 
ba, jak na portrecie Polewoja M. (Sto Rus. Lit.) ۰ 
Hieronima, odznacza ludzi z głową mocną i prakty- 
czną, w ogólności z niepospolitemi zdolnościami wszy- 
stkiemi, prócz wierszowania. Z takićm prawie czo- 


„Adamowi Bursciuszowi, uczonemu. professorowi 
w akademii Zamojskiój, zona powiła bliźnięta obojćj 
płci, które zaraz pomarły. Jan Zamojski kanelerz i 
hetman W. koronny widząc go, rzekł mu: Panie Bur- 
ski! Wydaliście grammatykę, w którćj jest rodzaj mę- 
ski, żeński i nijaki” — Albo: — „na Podolu choćbyś i 
Jezuity posiał, to przecie się kąkole urodzą." 


III. 


Nasza literatura dzisiejsza, przynajmnićj mnie zna- 
joma, nie ma pisarza dowcipnego. Bardzośmy spowa- 
żnieli, stali się za dumni—melancholiczni. Przyczyna 
tego zapewne niejedna, jak na każdy wypadek i dzieło, 
zawsze niemało innych przyczyn się składa, i zespala. 
Sam niegdyś weselszy — często sarkający i dowcipniej- 
szy Kraszewski, z wiekiem i czasem spoważniał; — 
jeden ś.p. A. Wilkoński i niejakiś John of Dykalp, acz 
w urywkowych, prawdziwie ucinkowych żartach i hu- 
moryzmach, (Szczypta kadzidła) odznaczyli się. Tru- 
dno w każdym czasie o takich jak był w swym wle- 
ku Krasicki a choćby i wierszopis Massalski. Tru- 
dno mieć na zawołanie dowcip, fantazyę 1 szatańską 
sarkastyczność Sękowskiego. Pod wielu względami 
przeszedł on i Woltera—którego dowcip więcćj nie- 
jawny ale skryty— jezuicki—i chociaż wyraźniejszy 
od Gibbona dowcipu wystawiającego podobnież na 
śmiech rzeczy święte, swój sąd skrywającego zręcz- 
nie za zdanie cudze—jakby za półprzezrocze szkło, 
ale zawsze zaledwo już uśmiech a nie śmiech głośny 
zdolny wywolaé—a témbardziéj melancholiczne piersi 
i usta ledwo w stanie podnieść—i gdy nierozjaśnić to 
choć skrzywić nieco objawem zadowolenia i uśmiechu. 

Jaka przyczyna piérwsza pogodnćj duszy i stałej, 
prawie ciągłćj, umysłu wesołości? Zapewne, — piérw- 
sza—dobry byt i tow każdym względzie. Lecz uczeń 
Epikura prawdziwy, to jest stworzony na tego ucznia, 
na takiego człowieka — wiecznie, w szczęściu czy 
w biedzie, wiecznie wesoły, wiecznie niczćm przez 
żadną przemoc nędzy i nieszczęścia niezłamanćj hu- 
morystykii wesela—wiecznie niezwałczony przez nie, 
ą natomiast sam ze wszystkiego drwiący. Taki czło- 
wiek wszystko w każdćj porze poświęca swćj rozryw- 
ce—zabawie, ze wszystkiego i w kazdém swém poło- 
żeniu umie wycisnąć wodoród (gaz exhilarans), weso- 
łość i śmiech choć i gorzki. I ze łzami w oczach śmie- 
je się. Jest-to coś zprzywilejów dzieci—kobiet, u któ- 
rych rzadko dzień pochmurny, a choćby i zbyt za- 
chmurzony, to przez chwilę jednę-drugą, znowu się 
rozjaśnia, wypogadza. W każdćj porze gotowa zachy- 
chotać. Szczęśliwy umysł, szczęśliwe usposobienie. 
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zawsze 1 we wszystkich jego czynach, będzie chara- 
kter wyższości, znamie gieniuszu. Młodzieńca z ta- 
kićm usposobieniem mądrze kierować moralnością, 
rozwinąć w nim duszy władze szlachetne i zachęcić 
do nich—kto potrafi—ten przysłuży sięludzkości, wy- 
daniem na świat prawdziwego człowieka—prawdzi- 
wego gienjusza. Taki człowiek podbija pod siebie 
wszystkich, nieczując tego ani starając się o to. Ci, 
co znają go—już nie tylko go szanują, lecz kochają, 
sami niewiedząc dla czego—choćby był przeciwny 
on ich myślom i uczuciom. Tak np. Gibbon i sam 
Szatobryjan, jakkolwiek wiele na naganę Juliana 
Apostaty przywodzą,—jawnie jednak w jednym i dru- 
gim wiele prawdziwéj przychylności, i może wiecéj 
jak sprawiedliwćj, ku Juljanowi widać. Bo, jak rze- 
kłem, to prawo przyrodzone—że gienjusz, jakkolwiek- 
by jego czyny przeciwne były naszym uczuciom i po- 
jęciom, zniewala i podbija nasze dla siebie serca— 
i pomimowolnie go chcąc niekochać — kochamy, tro- 
szczym się o jego los, cieszym się z jego powodzeniem, 
a lękamy się, śledząc za nim krok wkrok po scieszce 
jego życia, o jego życie i szczęśliwe powodzenie. 
I posądzając drugich dlań o parcyalność, sami jednak 
mimowoli stajemy się dla gienjuszu stronnymi. Któż 
czytając Liwiusza, niedrży o los młodego Hannibala? 
Kto niechciałby widzieć innego końca Napoleona? 
Kto idąc z Cezarem na ostatnie jego posiedzenie w se- 
nacie, nie chciałby, aby on choć przed śmiercią swą 
raz odstąpił od swego zwyczaju nieczytania papie- 
rów—i przeczytał w nich ostrzeżenie jemu przyja- 
znego Rzymianina? Ktoby go niechciał przekonać 
o niezmienności dlań nieszczęśliwych tych angura 
idus? 

słuszność naturalna naszego serca powiada nam, 
że człowiek taki, wyższą udarowany zdolnością, od 
którego wiecéj można się spodziewać dobra dla ludzi . 
bo ma moc jeśli nie chęć na to — powinien być też 
więcćj od pospolitych ludzi i wynagrodzonym. Sła- 
bość albowiem czy dobroć ludzka niewierzy, aby 
człek wyższych władz duszy, miał być stworzony na 
nieprzyjaciela ludzkości. Dla czegóż ta słabość czy do- 
broć człeczego serca dla wyższych tych ludzi— nie 
zawsze pożądanym skutkiem nadziei swych 8 
uwieńczoną?!... 


VI. 


Od tego jednakze powszechnego prawa natury— 
mimo wolnćj uległości i szacunku dla ludzi wyższych 
zdolności—wyjmują się niektóre wyboczenia i wyją- 
tki; bo gdzież? bo w którćm prawie i prawidle obejdzie 


łem prócz innych mi znanych był Jędrzćj Śniadecki 
i prof. Porcyanko. 

Czoło filozoficzne— głęboko myślące. J est to CZO- 
ło z wejrzenia bardzo niepoczesne. Miernie wysokie 
lub nizkie i nieszerokie—lecz bez wypukłości noso- 
wych przedsionków (tubera sinuum nasalium) wznie- 
sione, skórą wzdłuż głowy sfałdowaną najczęścićj po- 
kryte (brwi ściągniętćj), nad niemi wklęsłość podczół- 
ka znaczna i jakby w tém miejscu czoło wycięte— 
zresztą w górze sklinowane lub skrzywione i bezwy- 
pukłości czołowych (czoło Mochnackiego). 

Jeszcze czoło dość niskie, nie szerokie, na którém 
miasto wypukłości czołowych, w środku jedna po- 
dłużna wypukłość się wznosi—znamionuje ludzi tak- 
że z głową tęgich, mocnych rozmysłowych zdolności. 

Czoło sklinowane i niskie, odznacza ludzi z pamię- 
cią. Takie czoło można widzieć na sylwetce Eckar- 
thausena i ledwo nie w każdćj pocztowćj stacyi mię- 
dzy mnóstwem portretów na portrecie ei Ku- 
łuzowa. 

Czoło miernie wysokie, płasko-wypukłe, w górze 
niezwężone, lecz nieco na tył głowy ścięte, (jak na 
portrecie léjstr. Ks. Św.), nie jest charakterem jakiej- 
kolwiek zdolności umysłu wybitnćj, lecz wszystkie 
oznacza dość wykształcone, lub mogące sie wykształ- 
cić. 

Czoła zaś w ogólności nader wysokie, szerokie 
i wypukłe, acz najczęścićj u flegmatyków się zdarza- 
ją, choć bywają i u innych, nigdy prawie niesą zna- 
kiem głowy zdolnćj, lecz często głupićj. 
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Ale zgodnie ze wszystkimi dzi$ o kraniologii mó- 
wiącymi, zdolności umysłu ludzkiego, wiecéj zależą 
od usposobienia (temperamentu) jak od składu i po- 
staci saméj wielkóści mózgu i głowy. Inni uważają 
temperament nerwowo-krwisty czyli krwisto-melan- 
cholijny za najlepszy. Może, lecz to tylko pod wzglę- 
dem przymiotów serca. 

Taki człowiek dość żywy i czuły, zdolny kochać 
mocno, ale tylko kobiety, nie jest jednakże typem 
usposobienia mezkiego. Temperament choleryczno- 
melancholijny, z rozwinieciem systemu watroby i ner- 
wu sympatycznego, szczególnićj jego części brzuszno- 
piersiowéj, — chociaż może nie będzie lew na zdrowie, 


lecz wysokich zdolnośći dla głębokiego rozmyslu. 


i charakteru mocnego, istotnie męskiego. Człowiek 
z takim temperamentem może być rozmaitych uczuć 
serca — wzniósłych, szlachetnych i podłych, — lecz 
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czyć, lecz niewytłumaczyć. I przyjaźń i miłość płci 
różnych, i szczególną tę dla niektórych niewiadomo 
zkąd przychylność lub odrazę—można wyjaśniać, jak 


wyjaśniamy skłonność lub odrazę ku niektórym 


zwierzętom — kotom, psom, gołębiom it. d. przez 
sfere działania galwanizmu, elektro-magnetyzmu, 
1 moe powinowactwa i łączenie się przemagających 
pierwiastków kwasorodu w mężczyźnie, wodorodu 
w kobiecie i przez wiele innych podobnych sposo- 
bów—ale niewyjaśnić, niezadowolnić aż do qp ads cie- 
kawości zapytujacego umysłu. 


Jedna z lepszych— choć grubych, choć nie zsame- 
go pierwiastku czerpniętych przyczyn — jest: podo- 
bieństwo i jedność uczuć. A ile i to, jak rzekłem, od- 
powiedź gruba, z powtórnego jakby źródła wzięta, nie- 
zadawalniająca zupełnie. Bo czy wiemy dziś— lub 
i czy widzieć kiedyś będziem, co to jest skłonność 
serca? współczucie? uczucie?... Że odeszlę zapytu- 
jącego prosto do splotów nerwowych tak z nerwu or- 
ganicznego jak wałęsającego się, lub innych dro- 
bnych gałązek rozsypujących się w sercu, — bo to 
ogólnie już przyjęto, że czujemy za pośrednictwem 
nerwów, a siedlisko uczuć moralnych, gdy lepszego 
niema miejsca, naznaczyliśmy w sercu. I lekarz, jedy- 
nie tylko jlekarz, na tćm i zakończy. Atnropognosta 
i fizyolog moralny, będzie, odpowiadając, strzelał zwy- 
czajnemi, ogólnemi wystrzałami: —uczucie, skłonność 
sympathia, odraza, antipatya it. d. tym istnym gro- 
chem odskakującym od ścian umysłu pytającego. Bę- 
dzie, gdy zechce tłumaczyć, tłumaczył X przez 4, 
ignotum per ignotum, z próżnego będzie przelewał 
w puste. 


Jakkolwiekbądź, gdy nie możemy całkowicie od- 
powiedzieć jakby należało drugim i sobie samym, na 
pytanie;—jednak tak sami jak 1 dzudzy dość czysto 
odpowiedź na to pytanie pojmujemy i czujemy. Można 
by tutaj bardzo słusznie powtórzyć zdanie S. Augusty- 
na mówiącego o czasie. „Gdy mię nikt nie pyta. co 
jest czas? wiem—a gdy zapyta kte—niewiem”... 


się u nas bez wyjątków? nasze prawa zwane natural- 
ne, są istne grammatyki—wyjątek w nich w wyjątku, 
i wyjątki bez końca. Wszechmocny stanowiąc swe 
prawa, rządził się (jeśli można tak wyrzec) ścisłą 
gruntowną rachunkowością, najdokładniejszą, mate- 
matyką. Nasza zaś matematyka szpikuje się jesz- 
cze wyjątkami —i nasze nieszczęsne — ślepe oko 
w swych śledzeniach natury, widzi wyjątki 1 w sa- 
mych prawach natury. 

Nim jednak zjawią się u nas prawa bez wyjątków, 
to jednak pewna: że są ludzie z pewną—to znaczy 
nam niewiadomą — urodzoną, chorowitą czy zdrową 
odrazą dla niektórych osób, które szczycą się nawet 
powszechnem wzięciem w świecie moralnym. Ta dzi- 
wna hypochondryczna czy histeryczna ideosyncrasia 
szczególnićj napastuje literatów. ‘Sa ludzie, którzy 
nie lubią Getego — który, jak wiadomo, prócz szacun- 
ku publicznego, i wziętości na dworze, był do tyla 
szczęśliwy, że był jeszcze kochankiem szczególnym 
nawet młodych dziewcząt np. piętnastoletnićj Bettiny 
Brentano. Jakim sposobem się to dzieje? to najlepićj 
prawdę powiedzieć — że zgoła niewićmy — albo po- 
chlebjając sobie 7011602166 ze wiémy, tylko niestaje 
nam możności wyjaśnienia tego drugim — rzućmy tę 
bićdę na ten nieszczęsny magazyn naszych absurdów i 
niewiadomości—na wyraz pewny, co ciągnie sie od 
wieków ogonem za postępowym obozem w marszu lu- 
'dzkości do świątyni prawdy. Wyraz pewny i z nim je- 
dnoznaczne, ze ścisłych nauk powinny się na zawsze 
wypędzić. Ale jak nasze grammatyki i prawa bez 
wyjątków, tak podobno najściślejsze nauki bez przy- 
miotników— pewny, niejaki it. p. obejść nigdy nie 
będą w stanie. Bo humanum errare est et nescire. 
To prawo na nieszczęście, podobno najmnićj ma wy- 
jątków. © 

Jaka przyczyna téj niepojętćj odrazy od za 
pisarzy? .. 

Jeśli odwółamy się do pewnć) sympatii i TIE 
thii—to jedno i to samo, co rzec iż niewiemy. Można 
albowiem materyalnie i filozoficznie wszystko tłuma- 
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Stron. 


CZĘŚĆ 1 


Stron. | Sprawozdania popularne z dziedziny nauk przyro- 


dzonych i przemysłu: 


I. Ocean na stole. Woda morska; niedostaczność 
rozbiorów chemicznych. Fauna i Flora morska. 
Ruch roślin. Zegar kwiatowy Linneusza. Czuł- 
ki. Aquarium słodkie. Insecto-vivarum. (Z trze- 
ma rycinami w tekscie) przez A. S. T. I. 36 
Przygotowywanie do druku podług metody p. 
de France. Jakim sposobem człowiek może 
stać się Salamandrą? Gojenie ran. Odkrycie 
lekarstw jodowych. Dowolne tworzenie się ko- 
ści u zwierząt, Teorye samorodztwa istot orga- 
nicznych i jéj wątłość w obec nauki T. I. 120 : 
Uczone fantazye astronomiczne. Wymiary wiel- 
kości 1 spadania na ziemię niektórych aerolitów. 
Wysokość atmosfery. Przypuszczenia nowe 
o naturze słońca. Płynny kwas węglowy i przy- 
puszczenia otrzymania djamentu drogą mokrą. 
Historya drogich kamieni. Sztuczne kamee 
chińskie. Drzewo jadalne u Chińczyków. Ma- 
terjały zastąpić mogące zboże i kartofle; — 
mięso krowie. Sztuczne mnożenie ostryg. No- 
wa guttapercha. Sposoby nadania niepalności 
drzewom i tkaninom. Konduktory słomiane. 
Fotografia w r. 1760. Użycie jéj na posługi 
drzeworytnictwa. Klisze guttaperchowe T. I. 195 


III. 


CZĘŚĆ IL 


Stron. 
Włochy (z dwoma rycinami na 1 tablicy)... . 1 
Gawęda w podróży ze Lwowa do Tomaszowa.: 8 
Józef Dunin Borkowski (z wizerunkiem). . .. . 24 
Papugi nowéj Hollandyi (z ryciną kolorowang). 27 
O Herodocie (według źródeł angielskich). .. . 388 
Mieszkańcy Wyższćj Andaluzyi. . . ....... 41 
Skierniewice, przez Jul. Bartoszewicza. str. 45 i 117 


Aug. Eugen. Scribe (z wizerunkiem w tekscie). 52 
Wpływ Chemii na Fizyologię i Medycynę. 56 i 115 
Ostronos (Nasua) z ryciną kolorowaną. . . . . . 60 
Rzeczpospolita kolumbijska z ryciną kolorowaną. 63 
KOLE cau does ۳ ۹۳۵ 1 Sai ak + WO 
Tytoń, przez.J. B..Wagnera...... 25... dal . 16 
Omer-Pasza (z drzeworytem w tekscie).. . . . . 83 


Ołomuniec, dawna Morawiistolica,zestalorytem. 85 
Podania Ludu naszego przez Jana Gregorowicza: 


L fioalver REGINA» ados. ette Iud unl . 90 
JL GENE PDS ہے کی‎ T UTER . . 92 
125 


lil. Kamienie djabelskie. . . ........ 
Jamajka. . vx Wed uM dL 
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1 


94 
102 


Józefa Ignacego Kraszewskiego życiorys . . . 
Upadek Konstantynopola w 1453 roku. . . . . 
Czerwie (z ryciną kolorowaną) . ........ 
Koblencya (z widokiem sztychowanym).. . . . 
Kościół metropolitalny S. Mikoł, w Pradze czes. 
Campi z Miklasiewiczów, przez Karassowskiego. 
Jan Herburt kasztelan sanocki i Dobromil. 
Fryderyka Bremer (z drzeworytem i fac simile). 
Łasza Zenetta (z ryciną kolorowang). .... . 
Emir Abdel-Kader w więzach francuskich. . . . 
Chrząszcz słoń (z ryciną kolorowaną). . . . . 
Dolina Szklar przez Adama Wiślickiego. . . . 
Wynalazek mikroskopu (2 6ma drzeworyłami). 
Jan Stanisław Jabłonowski Wojewoda Ruski. 
Szczawik (Oxalis) 2 ryciną kolorowaną. . . . , 
Paweł Morphy (z drzeworytem w tekscie). . . . 
Teatr, Aktorzy i dramaturg hiszpański. .. . 

Radziejowice, przez Jul. Bartoszewicza . . . 

WYSPY ODONANOZKIE © s,s o qe ne o Gao s o 
Polowanie na niedźwiedzia (z ryciną kolorow. ). 


Wspomnienie Tatrów z notat podróżnych . 104 i 135 


114 
115 
118 


125 |. 


126 
129 
132 
147 


Pałac Dożów w Wenecyi (ze sztychem czarnym). 
Jeszcze słów kilka o kometach | 
Wrzos i orlik (z ryciną kolorowaną). ... . .. 
Jerzy Bogumił Pusch, życiorys p. A. W. z ryc. 
Światło elektryczne. . . vio dU PEN 1 
Trzęsienie ziemi w okręgu Semipalatyńskim. 
Polowanie na tygrysy (z ryciną kolorowaną). . 
Wynalazek teleskopu (z 3 drzewor. w tekscie). 
Ida Pfeiffer znamienita podróżniczka niemiecka. 
Dzięcioły brazylijskie (z ryciną kolorowaną). . 
Wezuwiusz (ze stalorytem) 
Kraj półnoeno-uralski. ... . .......... 
Północne Alki (z ryciną kolorowaną)....... 
Lope de Vega, przez Budzińskiego 
Uta chińska cw oc ul. siog) DOSE 87 
Odkrycia na oceanie południowym. ...... 
Atlas, (z ryciną kolorowaną). ......... 
Handel karawanowy w Saharze. ........ 
Hannower (ze stalorytem). ........... 
O poezyi w stosunku do historyi politycznój. 
Chrząszcz afrykański (z ryciną kolorowaną). . 
Wysokie lubelskie przez A. Wieniarskiego. . 

Jenerał Dufour (z drzeworytem w tekscie). . . 
Pomniki i zabytki napoleońskie. . T 

Benarés, zestalorytem. . . . ,.«. «.«. « « «« s. 
Podróż lądem z Nowego Orleanu do Kalifornii. 
Jaja ptasie (z ryciną kolorowaną).. . . . ... . 
Koncert w Sidnej (Ustęp z pamiętnika skrzyp.). 
Rozmaitości 


RYCINY DO TOMU I 
jako wskazówka dla oprawiajacego. - 


Wizerunuk J. Ign. Kraszewskiego. . . ..... 1 
Raki, rycina kolorowana. ....... ممفقھر‎ 16 
Koblencya od strony Mozeli (sztych). . . . . . . 29 


Viverra tigrina (Zasza Zenetta). 


Kościół farny Sw. Mikołaja w Pradze czeskićj, 1 
Chrząszcz-słoń, rycina kolorowana. ....... 50 
Szczawik, rycina kolorowana rośliny . ..... 78 
Radziejowice, litografija . . +708 83 
Polowanie na niedźwiedzia, rycina kolorowana . 102 
Wenecya (Venedig) s/a/orył Czarny. . . . « . . . 114 
Wrzos i orlik (ryeina kolorowana). . . . . . . 118 
Litografija portretu Jerzego Puscha.. .. .... 123 
Tygrysy, rycina kolorowana. . . . ........ 132 
Dziecioly brazylijskie (cztery ptaki kolorowane). 159 
Wezuwiusz (sztych czarny) Der Vesur. . ۰ 163 
Alki północne (rycina kolorowana ptaków). . . . 177 
Motyl nocny Atlas (rycina kolorowana) . . . . . 188 
Hannower (sztych czarny). «. . . . . « .. ... 208 
Chrząszcz afrykański (rycina kolorowana). . . . 212 
Widok Benarés, sztych czarny... . . . . «. وم‎ 224 
Jaja ptasie, rycina kolorowana. م‎ . . . s.s... 239 


RYCINY DO TOMU II. 
jako wskazówka dla oprawiającego. 


Mieszkańcy Włoch (2 ryciny sztychowane czar- 

no na jednćj tablicy).....-....,. -1 
Papugi Nowćj Hollandyi, rycina kolorowana .. 27 
Grający na gitarze przy kobietach. ...و‎ .... 4l 
Widok Skierniewic, litografija. . . . . . . «. « ... 48 
Ostronos (rycina kolorowana). . . e.s... 0 760 
Rycina kolorowana łowów boa (węża) ۰۰۰ . ۰ 63 
Widok Ołomuńca, sztych czarny. ۰ . . . . ... 85 
Posąg Adama Mickiewicza w Poznaniu. . . . . 106 
Wyścigi konne w Rzymie, sztych czarny. . . . . 118 
Konchy morskie sztych kolorowany . .. .... 155 


Concordienplatz in Paris—(sztych czarny). . . : 157 


Rycina kolorowana dwóch ptaków Wezówek. . . 176 
Kwiaty cebulowe (rycina kolorowana). ..... 177 
Portret Raucha, (sztych czarny)... . . . . ... 198 
Szarańcza i Liściec (rycina kolorowana). . . . . 207 
Krokodyl (rycina kolorowana). . . . .. . . . . 221 


Oprócz tych sztychów i kliszów w tekscie umie- 
szczanych, dołączane były do każdego numeru 
Księgi Świata ryciny kolorowane -Mód pary- 
skich, rysunki robót kobiecych, 1 stosowne ob- 
jaśnienia drukowane na półarkuszach, pod 
kierunkiem Pani J. z P. B. 


Księga Świata w tymże samym zakresie wychodzić 
będzie i w roku 1860, nakładem Księgarni 
. S. H: Merzbacha. 
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Klimatologiezne warunki stref zwrotnikowych . 
Ojców i słówko oPieskowćj skale. . . .. . . .. 
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